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ШОКА АА POLSKI 


ROK DRUGI, KWARTAŁ PISRYWSZY. 


Kto jak my wierzy w świętość celów , w sumienność 


Wyłożywszy już na wstępie naszego pu- 
blicznego zawodu, jakie są wiary naszćj 
znamiona , wytknąwszy sobie prostą i nie- 
zmienną drogę, po której niezachwianie 
postanowiliśmy zmierzać do urzeczywi- 
stnienia wspólnych nam i. całemu Том: 
celów — nie potrzebujemy dziś jeszcze raz 
je powtarzać. Przebiegniesry więc pokrót- 
ce tylko yłówniejsze przedmioty naszej po- 
lemiki, i napomkniemy o materyach które 
w powiększonćj objętości naszego pisina , 
zamieszczać będziemy. 

Spełzły na niczem zabiegi nieprzyjaciół 
Tow : usiłujących podkopać wewnętrzną 
jego budowę; odwrócić od skutecznego na 
zewnątrz działania. Owszem stowarzysze- 
nie nasze nigdy w świetniejszym nie oka- 
zalo się blasku , nigdy nie było groźniej- 
szém dla nieprzyjaciół ludu polskiego; bo 
też nigdy większej nie objawiło mocy i 
wytrwałości — jak w ciężkich próbach, w 
jakich się przed kilkunastu miesiącami znaj- 
dowało. Moralna potęga naszego polityczne» 
gozwiązku, w tylu stanowczych okoliczno- 
ściach rozwinięta , jest niezawodną rękoj- 
mig: iż nic go wstrzymać nie zdoła w po- 
stępie do zamierzonego kresu. Mimo zaś 
najprzewrotniejszych potwarzy , któremi 
nieprzyjaciele sprawy ludu zawsze sią od- 
zuaczali, są przecież sumienni demokracyi 
wyznawcy, co spieszą szeregi Tow: porana- 
зас, a obnażające się coraz bardzićj zładze- 
nia tułactwa, jeszcze przyjaźniejszą rokują 
przyszłość. 

'Takiestanowisko Tow:, silny odgłos za- 
sad jego na ojczystćj ziemi, i sympatye ja- 
kie sobie zjednało u przyjaznych sprawie 
naszćj ludów; zmusiły arystokracyą do za- 
słonienia się liberalną maską. Występni 

Demokrata Polski Tom ІГ. Część Т. 
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zasad, i skuteczność środków naszych ; czyje serce czysto 
bije dla ojczyzny i ludzkości, niech usitowania swoje zna- 
szemi fączyć przychodzi.... lnnćj wiary ludziom nie po- 
damy ręki... Manifest Г. D. Р. 


— ® R 0 EG 


zatraciciele rewolucyi Listopadowćj, usu- 
nęli się z widzialnego horyzontu polityki, 
zamilkli , i możnaby było powiedzieć, że 
wyrzuty własnego sumienia wyrodziły w 
nich chęć skrycia się pod ziemię — gdyby 
nie Kronika, co przyjęła na siebie naprawę 
skołatanćj ich doli. Nowa redakcya pisma 
tego, pamiarkowawszy iż wyobrażenia de- 
mokratyczne tak są już silnie ugruntowane, 
iż otwarta 2 niemi walka przechodzi omdla- 
łe arystokracyi siły — podstępnćj chwyci- 
ła się broni. Przyjęła mowę stvych przeci- 
wników i z szyderstwem ogłasza że wyrazy: 
wolność , równość , bralerstwo , nikogo 
nie odrażają i są same w sobie szanowne. 
Nie odinawiamy dowcipu Kronice, lecz nie 
ma takiego prostaczka , któryby nie do- 
strzegł: żejedynym początkiem i końcem 
pozornego jéj nawrócenia, jest niczćm nie- 
poprawnaszlachta,nieodrodny Czartoryski, 
niekiedy nawet aastępca Witold, co jeszcze 
w szkołach odbiera hołd od dworzan. Ni- 
cowany liberalizm znanych dobrze szalbie- 
rzy, nie na wiele się przyda. 

Kiedy więc obłuda głównie napiętno- 
wała roboty nieprzyjaciół sprawy ludu, 
naturaloą bardzo jest rzeczą, iż jezuici oka- 
zali się na widowni sporów emigracyjnych; 
bo wśród właściwych znaleźli się żywio- 
łów. Podszywając się naprzód pod reli- 
gijne uczucia niektórych demokracyt wy- 
znawców , wkrótce poszli za naturalnemi 
skłonnościami zakonu , przyjęli wszystkie 
jego tradycye, i stali się wspólnikami ary- 
stokracyi. Przymierze to ratyfikował smn 
naczelnik dyplomacyi na posiedzeniu T*: 
Literackiego w Paryżu. Gdyby kongrega- 
cya jeznicka poprzestała па werhbowamu 


do swego steku, najniemorałniejszych i 
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najbardzićj skałanych grzeszników, miała- 
by swoje zasługi, sprzątając brudy ze 
świata. Mecz że dalćj sięga , że chce pu- 
bliczną opinią obłąkać , musiała ściągnąć 
i rzeczywiście już ściągnęła powszechne o- 
burzenie przeciwko swym podejrzanym za- 
aniarom. 

I sprawcy dzisiejszego rozjątrzenia umy- 
słów,co sprowadzili prawdziwe rozerwanie 
pod nazwą zjednoczenia, występowali z po- 
czątku w przybranćj demokratycznćj sza- 
cie. Lecz wkrótce zapomniano о scalcniu 
demokratycznćej emigracyi ; postrzegłszy 
się, że wlaśnie tém jest TwoD. P., przyjęto 
pamiętne wśród zdrad rewolucyi listopa— 
dowćj godło — Zjednoczenie. Dawny re- 
daktór dziennika pod tém nazwiskiem wy- 
chodzącego w kraju , a dziś wydawca Kro- 
niki, mie omieszkał i teraz wziąść opieki 
nad ulubionóm dziełem kontrewolucyjną 
dążnością oznaczonćm. Kiedyż się ono zja- 
wilo? oto w chwili kiedy Т% D. P. usta- 
liwszy główne podstawy , niezbędne dla 
każdego prawdziwie politycznego ciała , 
rzuciło się z zapałem do skutecznych dzia- 
łań wcelu oswobodzenia ludu polskiego 
przedsiewziętych. Wtenczas to Zjednocze- 
nie powstało z nienawiści ku Тч, i z myśli 
udaremnienia jego zamiarów. Skoro więc 
z tak nieczystego wypływa źródła , musi 
coraz bardziej zbliżać się do arystokracyi, 


albo co na jedno wychodzi dążyć do zało- | 


żenia partyi Juste-milieu — partyi nie mają- 
сё} polskiego nazwiska, јако nieodpowia- 
dającej polskiemu charakterowi. Rozliczne 
koterye osób z wielkiemi pietensyami, bez 
żadnej wspólaćj politycznćj wiary, bez ża- 
dnćj zgody na jedność celów i środków, 
weszło w ten zbiór , do którego wmiesza- 
ła się i część dobrze usposobionych braci, 
co zawierzyli powabnemu lecz zawiedzio- 
nemu przyrzeczeniu , że całość emigracyi 
się połączy. Ale już zbyt widocznie obja- 
wiają się chorobliwe symptomata ostatnie- 
go przesilenia, dosyć już roztrąciło się złu- 
dzeń, aby wiele jeszcze pozostawało do mó- 
wienia w tćjmateryi. 

„Po tém odcieniowaniu rozmaitych ży- 
wiołów, nie potrzebujemy bliżćj jeszcze do- 


wisko Demokraty Polskiege pozostaje to 
samo jakie dotąd zajmował. Chcemy tylko 
wspomnieć o materyach któremi z powo- 
du powiększonćj obiętości naszego pisma, 
urozmaicać je będziemy. 

Pismo Tow: D. Р. nastręcza odpowie- 
dnie miejsce dla artykułów historyczniei 
umiejętnie traktujących ważne przedmioty 
pojedynczo pomyślane i wypracowane. 0- 
kólniki znowu obejmują zbiorowe myśli w 
żywotnych kwestyach społeczeństwa pol- 
skiego , przez Tow: dyskutowanych. W 
Demokraciezamierzamy sobie,w miarę'mc. 
żności i okoliczności, zamieszczać rozpraw: 
ki w kwestyach również Tow: interesują- 
cych, lub wyjątki z dzieł celniejszych po- 
dobnćj treści. Materye wojskowe nie zo- 
staną pominięte, oraz główniejsze wypadki 
polityczne, szczególnie Polski dotyczące i 
wiadomości z kraju. Ta część pisma na- 
szego nosić będzie tytuł: ROZMAITOŚCI. 

Kiedyśmy wstępowali w szranki publi- 
cznego piśmiennictwa, odezwaliśmy się do 
was,Obywatele, jednością politycznej wia- 
ry złączeni, do was,współtowarzysze silne- 
go, politycznego związku — i dziś Redak- 
cya głos swój ponawia. Wszakże to jest 
wspólna nam wszystkim sprawa, wspól- 
nemi więc popierajmy ją siłami. Liczymy 
na wasze współdziałanie w mozolnej pracy, 
częstokroć z wielu przykrościami połączo- 
nej. Nieprzyjaciele sprawy ludu są płodni 
w intrygi, potrafią wykonywać najprze- 
wrotniejsze obroty, nie wstrzymują ich na- 
kazy sumienia ani obawa publicznego wsty- 
du , bo uczucia sprawiedliwości są w ich 
sercach zatarte ; nie zważają na publiczną 
opinią byłe celu swego dopiąć zdołali. Nie 
jedną więc jeszcze przyjdzie odeprzeć па: 
paść, nie jedną wykryć i obnażyć potwarz. 

Dotychczasowe pomoce w nadsyłanych 
artykułach i w liczbie prenumeratorów 2 
'Tow:,postawiły Redakcyą w możności cią- 
głego wydawania pisma. Są i dość liczni 
prenumeratorowie po za Tow:, bo stano- 
wisko które ono zajmuje , coraz większej 
nabiera ważności, 1 coraz bardziej powsze- 
сіта zwraca uwagę. Redakcya ma niezawo- 
dną pewność że i w obecnej chwili kiedy 


tykać szczegółów naszćj połeiniki. Stano- } się jćj prace zwiększają, i potrzebuje więk- 
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szych materyalnych zasobów, znajdzie od- 
powiednie poparcie. Rozmaitości, mnie- 
mamy, przedstawią większą łatwość współ- 
pracownikom do wyboru treści i nadsyła- 
nia z nich artykułów. 


ZJAWISKO. 

Na humorystyczne i dziwnego kształtu 
wytężania się niby czasowego pisma pod 
tytułem: Polacy na tułactwie, nie podobna 
jest we właściwćj porze zwrócić ciekawe 
oko czytelników naszych. Nie tylko bo- 
wiem hartem po kilka odbieramy nume- 
rów i to w kilka tygodni później, ale nadto 
cała ostatnia część z 12 półarkuszy złożona, 
zdaje się być od razu hurtem drukowaną. 
Chcąc nie chcąc obowiązek nakazywał 
nam wziąść się do czytania, bo nie pospo- 
lite miało to być zjawisko. 

Trzeba wiedzieć, że nadzwyczajnych ta- 
lentów i nadzwyczajniejszćj jeszcze skro- 
mności redakcya , zapowiedziała była: iż 
ma wiele przygotowanych rozpraw, które 
rzucą światło na postęp ludzkości i na mi- 
syą narodową. Takowe doniesienie wzię- 
lismy za prosty żart. Muiemaliśmy że tym 
sposobem zamówiono sobie cierpliwość па 
czas nieograniczony. Musimy jednak ze 


‚ wstydem wyznać żeśmy się omylili. Owe 


światło okazało się w Моше] jesiennćj do- 
bie. 

Nie dowierzając już przeto sobie samym, 
skwapliwie szukaliśmy zapowiedzianych 
rozpraw — gdzież one są? 

Znaleźliśmy na wstępie niektóre wiado- 
mości o Galicyii ,nteresujące wprawdzie ale 
powikłane wśród dziwotwornego toku rze- 
czy, inadto są one od dawna już znane. Je- 
dyna nowość i wcale niespodziewana jest 
ta, że wyprawa Zaliwskiego i obudzenie 
patryotycznego ducha w Galieyi, miały słu- 
żyć za kolebkę do złożenia skoślawionego 
płodu konfederacyi. Założyciele jćj jakże 
żałować muszą ‚ że dopiero po niewczasie 
doczekali się konsolacyi. 

Nie znalazłszy więc tu obwołanego świa- 
tła, szukaliśmy go aż do końca , lecz dare- 
mne były trudy nasze. Przekonaliśmy się 
nareszcie, że owe doniesienie było tylko 
przetrawestowaniem szczytnego ustępu : 


| «Rzekl Bóg, niech stanie się światło 1 stało 

| się światło.» Człowiekowi wydającemu pi- 
semko Druxelskie , nie dana jest twórcza 
władza. 

Napotkaliśmy jednak na niektóre in- 
wencye. Są listy niby z Połski pisane, ale 
styl ich , oraz wyobrażenia i wiadomości 
jakie w tychże są umieszczone, dokładnie 
przekonywają: że wszystkie pochodzą z je- 
dnego źrodła , to jest , że wszystkie są pi- 
sane przez tegoż samego autora z nad By- 
strzyey, co w innćem miejscu podpisuje się 
Е.С. 

Szczególniejsza płątanina i rażące sprze- 
czności są naturałnóm następstwem fałszy- 
wego stanowiska,które sobie bruxelscy Po- 
lacy na tułactwie obrali. W artykule pod 
dowcipnym napisem: Dwie broszury, za- 
lecając czytelnikom Pismo T** Dem. Pol. 
iPrzegląd dziejów polskich ,autor oznajmia: 
iż się zgadza z T%*m w zasadach! któżby 
się zatćm mógł spodziewać, że w innćm 
miejscu mówiąc omanifeście, który też za- 
sady obejmuje, pówtarzać będzie szlache- 
cki zarzut, jakoby tenże miał uświęcać 
materyalizm. Lecz nie tu jest koniec śmie- 
szności. Lamennais powszechnie jest zna- 
ny za duchowego pisarza, wyraźnie on po- 
wiedział, że zasady które Тм wma nifeście 
rozwinęło , są jego zasadami. Pisarz zaś 
bruxelski również ogłosił : iż nie objawia 
swojćj wiary politycznej, bo Księgi Ludu, 
Lamenego, są dlańewangelią. Cóż więc te- 
raz uczyni? czy go się zaprze jak Piotr Je- 
zusa, i nazwie materyalistą? 

Stronnicy Zjednoczenia, a znimi F. G. 
chcąc jak największą liczbę zwerbować, nie- 
ustannie wołali: że tylko cała emigracya 
może coś zrobić dla Polski — i znaleźli się 
ludzie co szczerze temu uwierzyli. Za ta- 
kich uważać można członków gminy Мас- 
selskićj, którzy utrzymują, że dopóki przy- 
najmniej większość się nie zbierze, nie go- 
dzi się przyjmować ustawy. Ale mnićj su- 
mienni krzykacze co manifest historyczny 
za niezbędny kładli warunek do scalenia, a 
teraz o nićim zapomnieli , nie mają takiej 
skrupulatności. Powstają więc na gminę 
Marsćlską i robią jej wyrzuty. Nie jest na- 
szem powołaniem stawać w obronie jakiej - 
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kolwiek cząstki zjednoczenia, które za szko- 
dliwe sprawie ludu polskiego uznawaliśmy 
i uznajemy, ałe czujemy się w obowiązku 
wytknąć głównym wichrzycielom brak 
wszelkiego publicznego wstydu. 
Ponieważ pismo Polacy na lułactwie, 
niczego samo dokazać nie może, naturalną 
jest rzeczą iż o sukurs prosi. Z wielką więc 
radością обоје, że Nowa Polka wkrót- 
ce ma znowu wychodzić , i hucznemi po- 
chwałami wita gromicielkę arystokracyi, 
chociaż dotąd је) niewidać — lecz zarazem 
przekłada, że nietylko z arystokracyą i je- 
zuitami wypadałoby walczyć , ale nadto i 
z tym nieszczęsnym Demokratą. Takim spo- 
sobem stara się zamówić sobie bardzo po- 
wzebne względy i zyskać sprzymierzeńca, 
czego jeszcze bardzićj jak kania dżdżu pra- 
‚пе. Sądząc z ducha w jakim wiadomość 
jest ogłoszoną , zdaje się że nieprzyjaciel- 
skie ku Tow: intencye, nie tyle są spodzie- 
wane , jak raczćj pożądane przez F. б. 
Dla większćj jednak pociechy upewniamy: 
że w kaźdym razie [Nowa Polska zastanie 
Demokratę Polskiego w zupełnćj gotowości. 
Prośby о wyjście z zacisza zostawiamy dru- 
gim; bo podobnemi środkami nie myślimy 
nigdy jednać sobie wspólników nieprzy- 
jaciół zaś śmiało odpieramy. 


Zapełniamy raz jeszcze (i bodaj już o- 
statni!) kolumny Demokraty, niecną spra- 
wą Polski Malowniczéj. Wszystko tocośmy 
dotąd o nićj powiedzieli , na podaniach i 
wiadomościach skądinąd czerpanych, znaj- 
duje potwierdzenie w pismie przez P. Ze- 
{ёге ogłoszonćm, które w polskim języku 
poniżej umieszczamy. P. Zecłćre był akcyo- 
siaryuszem i sztycharzem Polski Malowni- 
czéj , miał więc zręczną sposobność przy- 
patrzenia się zbliska całemu obrotowi rze- 
czy i osób. Przytoczone przez niego nie- 
które nieznane dotąd fakta, inaczćj nie da- 
ją się oznaczyć jak tylko wyrazami: prze- 
kupstwa , podstępu , oszustwa. W obec 
nich, Polska Malownicza w niepowabnych 
kolorach musi się przedstawiać Francu- 
zom. Jakoż przekonywamy się ostatecznie, 
że ona była i jest źródłem, zktórego, ściśle 
rzęczy biorąc, nie wypłynęło żadne а E- 


migracyi dobro; ale owszem na uszczerbek 
jej sławy same tylko nieczystości. Zata- 
imować to zródło, jest obowiązkiem każde- 
go dbającego o cześć uarodową Polaka. 
Dzisiejsze targi i krzątania się w biórze 
Polski Malowniczćj, za nic więcćj uważać 
nie należy, jak tylko za chęć przedłużenia 
tych samych nieprawości , jakiemi nas 
jaż do syla uraczono. Dla tego też nie 
wchodząc апі w dalszy rozbiór obrachun- 
ków, ani wczynności Komisyi Funduszów, 
objawiamy życzenie, aby dla połozenia ta- 
my złemu , opinia publiczna we Francyi 
została objaśniona , iż autrepryza Polski 
Malowniczćj żadnej dla Enigracyi nieprzy- 
niosła korzyści ‚1 że z nią Emigracya nie 
ma піс wspólnego. — Oto jest powyżćj 
wzmiankowane pismo. 
POLSKA MALOWNICZA 
I JEJ WYDAWCY 
GRAEOWSKI I CHOŃSKI. 
(Tlymaczewie z francuzkiego. ) 


Paryż 15 IV rześnia 1838 r. 

Nie mam zdaje się potrzeby zastanawiac się 
nad okolicznościami jakie miały miejsce przed 
utworzeniem się spółki, która przez rok ciągnę- 
ła korzyści z Polski Malownicze; za pośredni- 
etwem odpowiedzialnego wydawcy tego zbioru 
1. S. Grabowskiego. Opisując w treści wypadki 
dawniejsze i późniejsze od uktu cesyi akcyona- 
ryuszów , od pierwszego ich zebrania aż dotąd , 
byłobyto opisywać ostatnie pięć lat życia dwóch 
Polaków : Grabowskiego i Chońskiego, klórych 
zdaje się, jakaś tajemna umowa nazaWsze połą- 
czyła z sobą. 

Na pierwszćm zebranin akcyonaryuszów czy- 
tano nam akt założenia spółki; obejmował on : 
19 że kapitał spólki wynoszący 10,000 franków, 
w chwili wydania pierwszego zeszytu , i ktory 
był reprezentowany w 100 akcyach 100 franko- 
wych, zfożonym został przez Francuzów. 2° że 
ci sami Francuzi zawarowali na korzyść Polaków 
najbardzićj wsparcia potrzebujących całe czy= 
ste dochody z 8 akcyi przemysłowych. 3° że 
wydawca odpowiedzialny nie mogł pod żadnym 
pozorem żądać powiększenia kapitału. I że w 
przypadku deficytu spółka zostanie rozwiązaną. 

Grabowski potrzebował pomocnika, niby se- 
kretarza tfłómacza, і na to miejsce mianował nie- 
odwołalnie Н. Е. Chonsxiego, któremu wyzna- 
czono 1,000 fr: dochodn rocznego. 

TFómaczenie artykułu 3° które może się komu 
wydać zbytecznćm , obudzi późnićj wiele am- 
bicyj , wiele kłótni , których skutki będą zgu- 
bne і Ша przedsiebierstwa , i dla emigracyi. 
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Zaraz w pierwszych miesiącach wydawni- 
сіма Polski Malowniczej , akcyonaryusze do- 
strzegli, jeżeli nie nieudolność, to przynajmnićj 
niedbalstwo wydawcy odpowiedzialnego , któ- 
тети byli przyznali 1,809 fr: репѕуі, pomie- 
szkanie za 1,200 fr:, i nadto 50 fr: co tydzien na 
koszta administracyi. 

Potrzeba także wiedzieć , że ponieważ szczu- 
płość kapitału spórkowego, nie pozwalała prze- 
znaczyć najmniejszego funduszu na ponawia- 
nie w dziennikach potrzebnych zawiadomień , 
publiczność nie wiedziała о istnieniu dzieła. 
Dla zaradzenia tćj potrzebie , cóż zrobiono ? 

P. Leonard Chodźko , naczelny redaktor pu- 
blikacyi , мудаа. 24 Marca 1835 r. odezwę do 
emigracyi polskićj, w którćj oznaczone zostało 
odstępne jakieadministracya mogła dać na każ- 
dym zeszycie, Polacy znajdowah się we wszy- 
stkich miastach Franeyi, i każde miasto miafo, 
jak ich późnićj nazwano, korespondentów. 
Dzięki ich gorliwości, ich współdziałaniu na- 
reszcie, Polska Nłałow'nicza stwa się bardzo 
głośną. Porozsyłaliśmy im exemplarze na skład, 
i w krótce potćm dowiedzieliśmy się z listów о 
skuteczności tego rodzaju spekułacyi. 

Akcyonaryusze obrachowali że 4,000, prenu- 
meratorów, powinno pokryć wszystkie koszta, 
Jednak wybijano zeszyty na 5, 6 i 8,000 exem- 
płarzy. 

Ponieważ tym sposobem koszta publikacyi 
pociągały za sohą w końcu każdego miesiąca 
znakomite wpływy, odbyło się cząstkowe ze- 
branie u Pana Karola de Montigny , komisarza 
spółki, które za pośrednictwem Pana sliot, 
rozpoznało stan kasy. 

Chociaż wykazana liczba prenumeratorów , 
przenosiła o wiele liczbę dla antrepryzy isto- 
tnie potrzebną , wpływy jednak nie wyrówny- 
wały wcale wydatkom. Powiększono bióro 
kontrolerem siałym (Panem Chocardelle) , któ- 
ry mógł tylko zaświadczyć nieobecność jedne- 
go lub wszystkich wydawców , nie zaś obliczać 
wpływy, których nie było. 

Gdy przepisany aktem spółki termin na zwo- 
łanie akcyonaryuszów nadchodził, P. Grabow- 
ski zamówił u mnie rycin za 800 fr:, i prosił 
mię abym mu podał rachunek który , jak mó- 
wi? , miał wnijść w wydatki bieżącego miesią- 
ca. Niemało byłem zdziwiony , kiedym w dni 
kilka potém , odebrał list z wezwaniem na ze- 
branie, późnićj rozkaz odłożenia bicia rycin 
Już zamówionych i podanych do rachunku. 

Okólnik rozesłany przez Grabowskiego i 
Chońskiego , do mieszkania każdemu z аксуо- 
naryuszów , doniósł im że się znalazło deficytu 
3,000 franków. W dniu oznaczonym , nastąpiło 
zebranie : Р. Choński zabrał głos w imieniu 
Grabowskiego i przebiegając czynności z po- 
Przedni зо roku (1585), ubolewał gorzko nad 


nieskutecznością ich usiłowań , i odczyta ten ar- 
tyku? aklu spólki, który na przypadek deficy- 
tu nakazuje је} rozwiązanie. Dawał poznać, że 
materyalia, mając już tylko wewnętrzną war- 
tość , przyniosłyby zaledwie 25 0/0 na każdą 
akcyą, i żądał, zaw:ze w imieniu Grabow- 
skiego , ich zakupienia ze stratą po 5 0/0. Wię- 
kszość przyjęła tę szlachetną propozycyą ; lecz 
niedowierzająca mniejszość chciała przejrzenia 
papierów i dosłóownego tfómaczenia całćj ko- 
respondencyi polskiej. 

Ja wytknąłem błąd popełniony przez Gra- 
bowskiego co do mojego rachanku , wynoszą- 
cego tylko 200 fr. , przez со deficyt о 600 (r. 
zoslał zmniejszony. Odłąd dyskusya stała się 
powszechną, i Choński wziąwszy mnie na bok, 
rzekł mi : a dla czego Pan stawiasz opozycyą ? 
« Czyż to nie jest pańskim interesem aby dzieło 
a było dalj wydawane? » Odpowiedziałem 
mu na to : « Jestem pewny że nie ma delicy- 
» tu. » Dodał jeszcze: że jeżeli wszystkie akcye 
nabyte zostaną, dziefo będzie wydawane na 
10.900 exemplarzy, i że jeżeli ja zechcę opuścić 
posiedzenie, nie stracę па tém. To mnie za- 
wstydziło : nie tylko zostałem, alem wszy- 
stko opowiedział komisarzom. 

Dowiedziawszy się trzeciego dnia potóm , że 
dawali do podpisu akt przystąpienia, Pan de 
Montigny , ja i Р. Chodźko (który we wszy- 
stkich tych okolicznościach skwapliwie przyj- 
mował kroki korzystne dla emigracyi) , udali- 
śmy się do wszystkich akcyonaryuszów; #а- 
two nam było ,z dowodami w ręku , przeko- 
пас ich : że nietylko nie byfo deficytu , ale że 
owszem były zyski. Nastapiło nowe zebranie, 
zwoľane przez Grabowskiego, na które przyby- 
ło pięciu czy sześciu akcyonaryuszów. Krót- 
ko mówiąc , postanowiliśmy nazajutrz jedno- 
myślnością że Grabowski i Choński będą odda- 
leni, a na ich miejscu obejmie obowiązki 
Pan J. A. Loman ( Polak ) , że na przyszłość 
wszelkie czyste dochody z przedsiebierstwa na- 
leżeć będą do emigracyi, i że takowe pobierać 
mają w końcu każdego miesiąca PP. Biernacki 
i Sznajde, członkowie Komisyi Funduszów 
Emigracyi Polskićj. 

Wyprawiliśmy do komisarzy P. Leonarda 
Chodźkę , dla przełożenia im pobudek tćj 
zmiany i wyraźnego celu wspierania matery- 
alnie starcow , sierót i wdów , wydalonych z 
ojczyzny przez oburzenie, роја, lub nieszczę- 
ście. 

P. Sznajde , uwiedziony podejściem Grabow- 
skiego, który był uprzedził naszego delega- 
ta, odpowiedział : że uznał swoim obowią: 
zkiem przyjąć propozycye wydawcy Pol: Mał:, 
warujące te same korzyści. Czy P. Sznajde za- 
pomniał że tylko sam nasz krok by? legalnym, 
iżeP. Grabowski nie mógł zaciągać zobowią- 
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zania co do czystych dochodów z przedsielnier- 
stwa, w którćm był tylko pierwszym naszym 
olicyalistą i od którego następnie mogliśmy go 
prawnie usunąć? 

Taki postępek , wyznaję , oburzył nas, i od 
tćj chwili postanowiliśmy ustąpie wszelkich 
praw naszych emigracyi polskićj , nakładając 
na Grabowskiego karę w kwocie 20,000 fr:, 
gdyby się poważył wziąść aby jeden grosz z 
krzywdą kasy Komisyi Funduszów. 

P. Grabowski podpisał te wszystkie warun- 
ki; a jeżeli ja zostałem sztycharzem przedsie- 
bierstwa, to dla tego że gdy akcyonarynsze 
wystawili na moje imie blisko 5,000 w akcyach, 
on musiał się zdecydować na podpisanie zobo- 
wiązania , które mu odejmowało móżność ustą- 
pienia lub sprzedaży , z tą wyraźną klauzulą : 
« Pan Leclère będzie wszystkie wyciska? ryci- 
ny Polski Małowniczej,a w razie kontrawencyi, 
4,000 fr: będą mu wyliczone, z tytulu szkód 
i straconych korzyści. » Pan Grabowski znowu 
ina to podpisał : wówczas wszyscy akcyo= 
naryusze potwierdzili ze swćj strony rozporzą- 
dzenia aktu cesyi , i wypłata nastąpiła. 

Ażeby cień wątpliwości nie padał na uczucia 
ktore nam nakazafy wysłać P, Leonarda Cho- 
dźkę do Komisyi , Р. Biernacki został wezwany 
na posiedzenie do Р. de Montigny. Тат poka— 
zaliśmy mu dowody Кіоге przekonały , że nie 
było nawel pozoru deficytu ; przejrzał on nad- 
to rejestra które Р. Alliot, dawny kasyer przed- 
siebierstwa , miał nazajutrz zTożyć. Proszeny 
zaś ten ostatni o zatrzymanie ich jeszcze u sie- 
bie dni kilka dłużćj , nie chciał na to zezwo- 
lic ze względu że nic nie mogło uprawnić ta- 
kowego postiępku , w razie gdyby wydanie zo- 
stało było zażądanćm. 

Gdy ktos wspomniał o możności zaniesienia 
opozycyi, przeciw złożeniu papierów; P. Bier— 
nacki przyjął skwapliwie tę myśl i rzekł : 
« Јаја zaniosę.» Nazajutrz jednak rejestra zo- 
stały oddane , ponieważ to oświadczenie nie 
przyszło do skutku. 

Na zgromadzeniu wierzycieli dnia 30 Wrze- 
śnia 1838 r., Р. Choński mówił: » ja także bę- 
dç pisał przeciwko Komisyi Funduszów , która 
nas nigdy nie kontrolowała. » Przestroga dla 
panów Biernackiego i Sznajdego : 

Lecz pomiędzy wezwaniem na to zgromadze- 
nie, a konterencyą z panem Biernackim jest 
półtrzecia roku przerwy. Co się działo przez 
cały len czas z Grabowskim, Chońskim i 
Polską Malowniczą? Grabowski i Choński zało- 
żyli dziennik pod tytułem : Officier de Bouche 
(Kuchmistrz); zaledwie wyszło kilka numerów, 
aliźci dziennik ten upadł : deficyt 3,000 fr. 
Bićdna Polsko, bićdna emigracyo, czego się 
żalicie ? Czy nie macie kontrolerów? Dalej idzie 
Agencya, UalejCerkiczyli K lub ze swym licznym 


| 


składem osób ; przedsiebierstwa i stowarzysze- 
nia przemijające które ssały Polskę Małowni- 
czą : tę publikacyą wielką jak sympatya która 
ją przyjmuje; dla tego też ośchną Tzy które 
nędza wyciska biednym wygnancom ! Gdyż to 
w imie ich nieszczęścia ciągnione są korzyśct 
z dzieła ; gdyż to w skutek opowiadań ich 
niedoli, zebrano blisko 8,000 prenumeratorów, 
skąd przeszło 50 0/0 zysku ; a poniewaź akcyo- 
naryusze francuzcy zrzekli się dobrowolnie 
tych zysków na korzyść emigracyi polskićj , 
podług zaś sprawozdania z d. 15 Czerwca r. b. 
które podpisał Choński i Grabowski , a po- 
świadczyli panowie Andrzćj Smolikowskii J.A. 


| Loman , przeszło 36,000 fr: wykazanych zosta- 


ło jako należność przypadająca dla kasy Komi- 
ѕуі Funduszów : nuże panie Szaniecki! zgłoś się 
do administracyi , i odbierz tę sumę. Lecz ko- 


| respoudenci przysyłają pieniądze , а pan Gra- 


bowski nic o tém nie mówi. Co więcćj , рос2у- 
tat sobie za powinność zmniejszyć czyste zyski 
o 12,800 fr:, któremi spłacił akcye. Wyznać na- 
leży że to jest wcale niekosztowny sposób na- 
bywania własności. 

Cóż robi Komisya Funduszów ? Dowiedzia-- 
wszy się ona że Grabowski, z jakiegokolwiek 
powodu , nie jest w stanie wydania 8° tomu 
Polski Małowniczej , żąda aby zlał na nią pra- 


| wo własności tego dzieła , że ona pod tym wa- 
| runkiem zrzecze sięczystych dochodów zdwóch 


pierwszych tomów (36,000 (:); że nadto będą mu 
zaliczone 3,000 fr: z tytułu szkód i straconych 
korzyści; jakoteż że całkowicie zaspokojone zo- 
staną dlugi zaciągnione z powodu dostaw uży- 
tych do 2° tomu. Było to cokolwiek drogo рѓа - 
«ie chęć zostania wydawcą. Grabowski jednak 
żąda czasu do namysłu, gotów jest ustąpić, i o 
świadcza mi to; we trzy godziny później odbiera 
list od komisyi, którą ta мока niecierpliwi; wi- 
dzi się z Chońskim , pokazuje mu list odebrany;. 
wszczyna się między nimi sprzeczka, jadą oba do 
cerkłu, i w trzy dni potém, Grabowski nie chce 
na nic przystać. Na pozajutrz, w dniu wypła- 
ty, kiedy wierzyciele przyszli do mieszkania 
Grabowskiego dla odebrania pieniędzy za swo- 
je bilety , Grabowski już był zniknął. Со za 
różnica pomiędzy tą sromotną ucieczką , a ho- 
norowćm usunięciem się jakie mu Komisya pro- 
ропомаќа ! 

Z pogwałceniem artykułów 27 і 28 kodexu 
handlowego , przyjął Choński pełnomocnictwo 
od Grabowskiego. W kilka dni potém , zwołał 
na dniu 2 Września 1838 r. zgromadzenie, zło- 
żone nietylko z dostawników Polski Malowni- 
czej, lecz ze wszystkich wierzycieli osobistych 
i usfużnych byłego wydawcy : delegowani Ko- 
misyi Funduszów znajdowali się na nićm. 

Zamiast nam skrćślić w przybliżonym sposo- 


bie stan bilansu: Р. Choński zażądał funduszów 


Ex) 


na rozpoczęcie tomu 3, z którego zyski miały po- 
służyć , jak mówił , na spłacenie wierzycieli. 
Zrobiłem uwagę , że nie imiał prawa rozporzą- 
dzania temi zyskami, ponieważ akt sporządzony 
pomiędzy akcyonaryuszami byfćj spółki a Gra- 
bowskim , przekazywał je wyłącznie do kasy 
komisyi funduszów. Rozumiano że umilknę po 
otrzymanćm zaręczeniu , że będę zaspokojony 
со do mojćj wierzytelności , lecz ja oświadczy- 
łem, iż bronię świętszćj, jaką jest wierzytelność 
emigracyi polskićj. Wierzyciele żądają przed- 
stawienia aktu znajdującego się w ręku komisa- 
rzy, Ja nietylko utrzymuję prawomocność lego 
tytnłu dającego emigracyi pierwszeństwo w kla- 
syfikacyi wierzytelności , ale nadto jeszcze, że 
bez uczestnictwa komisyi dalsze działania przed- 
siehierstwa nie mogą mieć miejsca. PP. Adam 
Kowalski, Juliusz Wysfouch , Karol Foerster , 
Ludwik Mierosławski i H. E. Chonski odpićrają 
żądania komisyi z powodu, jak mówią, że po- 
życzki przez Grabowskiego na inne przedsie- 
wzięcia zaciągnione, wyczerpują wszyslkie do- 
chody Polski Malowniczej. Nie chcę zaiste za- 
przeczać wierzycielom prawa rozdziału sumy, 
która służyła na spłacenie akcyi i klóra jest 
wnioskiem Grabowskiego, jeżeli go tylko już kto 
inny nie spłacił; ja chcę tylko utrzymać niemo- 
21086 zbycia ( inalićnabilitć ) zysków ustąpio- 
nych przez akcyonsryuszów francuzkich. Dla 
tego to со do zagarnięcia zysków z tomu З na 
korzyść osobistych wierzycieli Grabowskiego, 
emigracya miałaby im prawo powiedzieć : bez 
pieniędzy nie ma uczestnictwa, a bez uczestni- 
ctwa jak to już wyraziłem, dalsze przedsiebier- 
stwo nie może mieć miejsca. 

Nie będę wyliczał przerywań głosów na jakie 
byłem wystawiony, i wszystkich zapytań jakie 
mi były czynione; to tylko powinno zadziwiać, 
że moje opinie w tćj mierze były zbijane przez 
samych tylko Polaków. Jeden z nich rzekł mi: 
» my się potrafimy łatwo obejść bez komisyi. » 
Inny: » my lepićj jak Pan znamy emigracyą.a 
Trzeci: » со tu Pan chcesz robić? jeżeli się Panu 
należy 1,000 fr. to ja je Panu zapłacę, ateraz już 
Pan nie masz піс do mówienia. « 

Wstafem z miejsca i oświadczyłem: że nie go- 
dzifo mi się poprzestawać na korzyściach które 
mi ofiarowano, lecz żeoddalając siępowinienem 
protestować przeciw nielegalnosci zebrania i 
przeciw dążeniom tych wszystkich, którzy swo- 
jéj chciwości poświęcają dobro swoich spółziom- 
ków. Wychodząc, wstrzymany zostałem przez 
P. Kowalskiego , który chciał usprawiedliwić 
swoję interpelacyą i Могу, gdym mu oświad- 
czył moję wątpliwość wzgłędem moralnej rę- 
kojmi, jakićj Choński nie może dać emigracyi, 
odpowiedział mi: » to on nie będzie wydawcą 
odpowiedzialnym » ‚Р. Andrzćj Słowaczyński 
Który był blisko nas, mógł to wszystko słyszeć. 


Późnićj dowiedziafem się od Р. Andrzeja Smoli- 
kowskiego, dla którego mam szczególny szacu- 
nek, że P. Szaniecki oświadczył: « aby odtąd nie 
liczono już na jego pomoc , bo opinia powsze- 
chna potępia wszelkie kombinacye gdzie figu- 
rują nazwiska Grabowskiego , Chońskiego i 
spółki. » 

Gdy Р. Sznajde, który był w їс) chwili nad- 
szedł, dał się słyszeć 2 temi słowy: » w ё) spra- 
wie emigracya ani grosza nie ryzykowala. » Р. 
Szaniecki powstał i odpowiedział mu: » Jenera- 
le, jćj wnioskiem do spółki jest ogromny wpływ 
jej nieszczęść; akcyonaryusze francuzcy zapisu- 
jąc jejwszystkie swoje prawa, ulegli temu wpły- 
wowi. Kto żebrze w imieniu emigracyi a zacho- 
wuje sobie ciqkowitą jałmużnę , dopuszcza się 
czynu, który wzgarda publiczna prędzćj czy pó- 
znićj ukarze. « 

Przed rozejściem się uchwalono zebrać się 
znowu we czwarlek dnia 6 Września. 

Udawszy się fam i ја, chociaż nie byłem we- 
zwany, zacząłem wyrzuty robić Р. Chońskiemu; 
P. Wysłouch stanął w jego obronie ; ja przed- 
stawiam dowody wspierające moje zaskarżenie, 
P. Wysłouch mi odpowiada: » że człowiek ho- 
noru miałby prawo żądać odemnie za to satys- 
fakcyi.» Prosifem go o wskazanie mi tego czło- 
wieka honoru. 

Zaprzeczono mi prawa pozostania w biórze 
Polski Malowniczej (które wówczas było miej- 
scem prawnego zamieszkania antrepryzy) z po- 
wodu, żem byf odebrał rachunek i że bilet któ- 
rego termin upłynął dnia poprzedniego , miał 
być zaraz po posiedzeniu wypłaconym. Winie- 
nem oświadczyć że to przyrzeczenie zostało do- 
trzymanćm. Lecz jeduak chciałem pozostać, dla 
wspierania P. Szanieckiego w mających się za- 
cząć rozprawach. Przybył on ze wszyslkiemi 
tytułami stanowiącemi legalność wierzytelności 
emigracyjnćj, i wspierając się na samym texcie 
prospektu, dowiódł że ciągnienie korzyści z te- 
go dzieła, miało istotne swoje źródło w sy mpa- 
tyi, iże następnie prawa do zysków nie mogą 
być emigracyi zaprzeczone. Jeżeli Francuzi sřu- 
chali z uwagą , orszak polski Chońskiego nie 
mógł się wstrzymać od śmiechu. 

Rozbierałem na nowo szczegóły aktu cesyi, i 


| tą razą tak dalece uznano ważność uczestnictwa 


komisyi, że proszono о nie aż do zupełnego o- 
czyszczenia rachunków: P. Szaniecki nie przy- 
stał na to. Dla uprawnienia takowego żądania 
mającego pozór prawości codo użycia pewnych 
funduszów, które wielu wierzycieli zdawało się 
chcieć poznać, Choński zebrał w jeden tylkospis 
wszystkie przedsiebierstwa Grabowskiego itym 
sposobem łatwo mn było znaleść 7,000 fr. defi- 
cytu.Lecz rozdzielając je na szczególne antre- 
pryzy, jak tego natura każdego przedsiewzięcia 
wymaga, со raz lepszy i pomyślny stan Folski 


fà 


(8) 


Małowniczej , którćj Grabowski mógł się tylko 
uważać nieodwofalnym wydawcą, stał się nie- 
zaprzeczenie widocznym, a zaprzeczenia nic- 
których zniewoliły mię dodać , że dostarczę na 
to dowodów , na przyszfćm zgromadzeniu. To 
posiedzenie skończyło się wpośród powszech- 
nych rozpraw , do których da? powód wniosek 
zmierzający do zniesienia ciążącćj na Grabow- 
skim suspensy w obowiązkach, i odroczenia do 
6 miesięcy dalszych kroków prawuych. Wię- 
kszość na to nie zezwoliła. 

W kilka dni potćen znajdniącsię w biórze 
Polski Malowniczej z PP. Chońskim, Kowalskim, 
Wysłouchem i Mierosławskim , i po przeczyta- 
niu aktu zlewającego do kasy komisyi fundu- 
szów zyski z 3° tomu na korzyść wierzycieli 
wraz z zaręczeniem jej prawa kontroli, oświad- 
czyłem im, że użyję całego mojego wpływu na 
zniszczenie tych rozporządzeń, ize nie chcę aby 
Choński był wydawcą. Wszyscy mi odpowie- 
dzieli: » ale my chcemy. « 


Ponieważ są osoby które znają tylko podże- | 


gania płatne, dla których poświęcenie jest za- 
радка, oświadczając tu moję opinią nad kro- 
kami , które przyjazne okoliczności zdawały się 


dyktować , obałam tym sposobem ich oszczer- | 


stwa i tfómaczę moję staleczną opozycyą. 

Oto są zasaly systemu klóry przyjąć uzna- 
Tem za najstosowniejszy , lecz który nie mógł 
się podobać p. Chońskiemu i jego wspólnikom , 
ponieważ ich wyłączał i od wydawnictwa i od 
redakcyi. 


1° Dobrowolne usunięcie się Grabowskiego. | 


2o Zrzeczenie się przez Komisyą wszystkich 
przeszłych i przyszłych zysków z dwóch pier- 
wszych tomów tylko, aż do umorzenia wierzy- 


telności, to jest terminu, ро którym stałyby się | 


całkowitą i pozbyciu nieulegającą własnością 
emigracyi. 

A ponieważ ten ukTad przyjacielski nie mógł 
mieć miejsca, należy i to bez zwłoki czasu, aby 


42 ZDANIE SPRAWY Centraliżacyi Twa D. P. od 
29 Stycznia 1836, do 12 Listopada 1837 roku. 
Poitiers, 1837. in 8° str: 16. 80 c. 

50 окбімікі Twa D. Р. z 1836-1837 (autogralo- 
wane). Poitiers , in 4e str: 545. 10fr. 

бо OKÓLNIKI Twa D, Р, z 1837-1838. Poitiers, in 
80 (dotąd wyszło sir: 212.) 9 fr.75€. 

70 zmtóę USTAW i postanowień Twa D. Р. Poi- 
tiers, 1337. in 160 str: 52. 50 c. 

Во pismo Twa D. Р. Poitiers, 1837 - 1838. in 80 
(dotąd wyszło str: 180 zeszytów 6). 3 fr. 60 с, 

Do pEMOKRATA Polski. Pismo polemiczne, pod 
kierunkiem Kazimierza Tomkiewicza człon- 
ka Twa D. Р. wydawane. Tom pierwszy (od 
20 Czerwca 1837 do 26 Października 1838 r.) 
Poitiers, 1838.517: 106. 9 fr. 
Tom drugi obecnie rozpoczęty. 10 fr. 

10° PRzecrąn Dziejów Polskich. Część pierwsza 
(według ogłoszonego prospektu) 5 fr. 
Część druga. Poitiers, 1838. in 80 (dotąd wy- 
szło str: 144) 5 fr. 

110 księci Ludu. Dzieło Lamenego , staraniem 
i nakładem Twa D. Р. na ojczysty język prze: 
Tożone. Poiliers, 1838. in 320 sir: 100. 60 c. 

120 LES DERNIERS MOMENS de la rćvolution de Po- 
logne ен 1831, depuis l'altaque de Varsovie, 
récit des ćvćnemens de I'ćpoqne; par J. N. 
Janowski. Condć-s-Noireau, 1333. in 80 str: 
100. 1 fr. 50c. 

180 LA PoLYrIQUE Oriento-mćridionale du cabi- 
net de Petersbourg, considerće dans son rap- 
port avec la cause polonaise, Lradnit du po- 
lonais (de Mr. Mochnacki) par J. N. Janow- 
ski. Poitiers, 1836. in 80 str: 32. 60 c. 

140 obpRaWA Posła , czyli słowo pielgrzymskie, 
w odpowiedzi na poselstwo z ziemi ucisku 
do synów jćj w rozproszeniu (przez Leona 
Zienkowicza.) Strasburg, 1838, in 120 st: 44 

60 c. 

150 QUELQUES Mors sur l'occupation de Craco- 
vie, en 1836, par T. Januszewicz. Strasburg, 
1838. in 80 str: 82, 


emigracya za pośrednictwem swego pełnomo- 
enika wykazała sądownieto prawo, którego nie- 
wiadomość i zla wiara chcą jćj jeszcze zaprze- 


1fr: 10c. 


Życzący sobie nabyć jedno lub więcćj z tych 
pism, zechcą się zgłosić franco pod adresem re- 


CZać. : | 
(podpisano) JÓZEF LECLERE, 
były akcyonaryusz Polski Alulowniczej. 


———— 
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DO NADYCIA W POITIERS. 

1° MANIFEST Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, z podpisami wszystkich człon- 
ków. Paryż, 1836. in 8° str: 30. Cena 50 с. 
2° uwaGt Centralizacyi przy dyskusyi nad Ma- 
nifestem Twa D. Р. Poitiers, 1938. in 8°5{г: 60. 
1 fr. 50 c. 
3° MANIFESTACYR sekcyj i pojedynczych człon: 
Twa D. P. względem zcentralizowania tufa- 

сіма. Poitiers, 1837. in 85 sli: 60. 1 fr: 


a 


dskcyi Demokraty Polskiego. 
ZACZIALOMIENIE, 


Przy niniejszym numerze rozpoczynającym 
tom drugi DEMOKRATY POLSKIEGO , rozesłanyin 


|| zostaje tytufogólny do tomu [, ze spisem rzeczy 
| wtymże tomie zawartych. Na przyszłość pisino 


to kwartalnie, to jest 9 takich jak obecny pół- 


| arkuszy, kosztować będzie dla prenumeratorów 


2 franki 150 centymów. Adres Redakcyi jest: 
а Mr. Darasz Albert, Polonais, à Portiers (Fienne). 
Wszelkie listy i zgłoszenia się do Redakcji 
winny być franco nadsyłane. 


POITIERS, 7 Łistop: 1538 r. W DRUK: F.-A. SAURIN. 
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WEWNĘTRZNE PRACE TOWARZYSTWA. 


Głosem obywatelskićj powinności wywo- 
łani do zajęcia stanowiska czat przedobo- 
zowych , straży zewnętrznćj , musieliśmy 
dotąd mieć zawsze zwrócone oko na same 
obroty nieprzyjaciół, rzadkośmy kiedy, í 
to przelotem tylko , spozierać mogli na 
ruch i działalność wewnątrz naszego obo- 
zu, Niech więc teraz, podczas stłumionéj 
wrzawy i przerwanćj natarczywości przeci- 
wników, wolno nam będzie zstąpić po- 
między swoich, przebiedz obozowe ogni- 
ska, i zatrzymać nieco uwagę ptzynaj- 
maićj nad ważniejszemi punktami nasze- 
go obecnego położenia. 

Wśró:ł mnóstwa przemiennych i zniko- 
mych na łonie tułactwa zjawisk , TW° De- 
mokratyczne Polskie, samo tylko zacho- 
wało byt swój nienaruszony , nieskalany; 
przetrwało zwycięzko różne koleje losu , 
pod żaduą nie ugięło się przeciwnością. 
Raz poprzysiąglszy czujnie i korzystnie 
służyć sprawie niepodległości Polski , 
sprawie wyjarzinienia jéj łudu , dopełnia 
wiernie obowiązków swojego narodowo- 
rewolucyjnego posłannictwa, Tęskuych i 
gorzkich chwil wygnania nie spędza w 
wusućm zaniedbaniu , lub w rozpaczy 
wszystko opuszczającej. Niezlomna miłość 
таа 1 celu, niezachwiana wiara w uwienń- 
czenie przyszłości pomyślnym skutkiem , 
mysl jego w rodzinne strony unoszą, i sta- 
39 się zródłem niewyczerpanych pobudek 
do nicastannego ruchn, do czynnego życia. 
I kiedy jedni ze współwychodzców , sobą 
jedynie zajęci, zapomnieli że są , lub wy- 
raźnie przestali być Polakami ; — kiedy 
drudzy, przywdziawszy obłudną sukienkę 
pobożności , biją czołem temu , co śmiał 
wykląć i potępić usiłowania nasze o byt 
narodowy ; kiedy inni , — że nie wspo- 
mnimy handlarzów krwi polskićj , i osą- 
dzonych nieprzyjaciółtułactwa— pozorami 
gorliwości barwiąc własny interes i osobi- 
ste widoki , w rozmaity sposób kusili się 
1 kuszą o rządy nad emigracyą i Polską : 
wtenczas "Two, mając przed sobą jedynie 
dobro sprawy publicznej , statecznie pra- 
towało i pracuje na korzyść tejże emigra- 
cyi i Polski. 

Demokrata Polski Tom 11. Część I. 


Po dokonaniu przepisów swojćj wewnę- 
trznćj organizacyi , po wyjaśnieniu mani- 
festem politycznej wiary, i za jéj natchnie- 
niem postępując daléj , Demokracya Pol- 
ska , rozpatruje się teraz głębiej w prze- 
szłości narodowćj , dla wydobycia z nićj 
zaradczych na stan obecny środków ; roz- 
waża bliższe i odleglejsze potrzeby kraju , 
ocenia moralne i materyalne siły narodu, 
rozpaznaje żywioły w skład jego wchodzą- 
ce; — a żywiąc w sobie to niezbite przeko- 
nanie : że tylko w zlania się ducha, tylko 
w zespołeniu woli i sił ogólnych leży zba- 
wienie ojczyzny — indywidualne wiado- 
mości , cząstkowe przeświadczenie, zbio- 
rowe nabytki , upowszeclinia , rozszerza i 
na ogólną je własność zamienia. Słowem , 
przysposabia i porządkuje materyały , ja- 
kie w przyszłości mogą posłużyć do wznie- 
sienia budowy odrodzenia Polski , — bu- 
dowy opartćj na posadach , powszechne 
szczęście zaręczających. Chcemy tu mówić 
mianowicie o pracach Т“ , objętych okól- 
nikiem 8 ‚1 obecnie wychodzącym okólni- 
kiem 15. Pierwszy zawiera w sobie treść 
dyskusyj sekeyjnych , jako też zdania i u- 
wapi pojedynczych członków nad kwestyą: 
Jakie są wewnętrzne siły społeczeństwa 
polskiego , pod względem politycznym i зо- 
cyalnym? Drugi w podobny sposób przed- 
stawia widzenie i opinią T™* w zadaniu = 
Jak w czasie powstania władza uorgani- 
zowaną być winna? 

Towarzystwo silne uczuciem i wolą 
nie zraziło się ani wielkością przedmiotu, 
ani brakiem potrzebnych do jego ocenie- 
nia pomocy, brakiem z samego dzisiej- 
szego położenia wypływającym; patrząc 
jedynie na konieczność, szalę sprawiem 
dliwości z odwagą i energią podniosło , 
aby zważyć przeszłość i zmierzyć przyszłość 
obowiązkami swćj misyi zakreśloną. Zbio= 
rowa ta praca — calość , z wielu złożona 
cząstek , nie w jednym czasie i miejscu , 
oraz nie przez jednę głowę i rękę osnowa- 
nych, — w zakresie widoków i dążeń, two- 
rzy zadziwiającą jedność, doskonałą przed- 
stawia harmonią pojęć i uczuć ; jest pię- 
knym wizerunkiem starannie wyrobionćj 
zgody , upoważniającćj stowarzyszonych , 
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choćby dziś stanąć do wykonania odleglej- 
szych i ostatecznych przeznaczeń. 

Jeżeli odczytując rozbiór pierwszej kwe- 
styi „ szlachta , na głos serca hołdującego 
prawdzie i sprawiedliwości, czyniącego jćj 
zasłużóne wyrzuty ,zapłoni się wstydem i 
upokorzeniem ; to przebiegając drugą, о- 
garnie ją przestrach na widok męzkiego 
obrazu rewolucyjno-ludowćj władzy. Ale 
straszliwa ta postać dla zatwardziałych i 
niepoprawnych grzeszników , jakiejże nie- 
wzbudzi pociechy w nieskażonych sercach 
prawych synów ojczyzny , gdy ujrzą pod 
jéj stopami skruszone więzy odwiecznej 


niewoli, roztrącone siedliska i kryjówki | 


obrzydłego bezprawia. 

Towarzystwo, równie teoretycznym wy- 
kładem swych pojęć , jak praktycznóm o- 
nych zastosowaniem ‚ zawstydza i upoka- 
rza przeciwników swćj wiary. Uczciwość 
nakazuje nam wątpić , aby znalazł się je- 
szcze ktoś taki, coby śmiał teraz powtó- 
rzyć dawniejsze poważne wyrzekania : ja- 
koby duch i wyobrażenia demokracyi 
wiodły do dyssolucyt, zagrażały zniszcze- 
niem wszelkich pojęć o władzy ; w miej- 
sce porządku wprowadzały nieład — anar- 
chią. 

W ogólności , rozbiór obu tych kwestyj, 
w wywodzie i konkluzyach swoich , jasno 
pokazuje : że "Towarzystwo stoi już na 
wysokim stopniu moralnego i polityczne- 
go wykształcenia ; że wyrobiło w sobie 
jedność ducha i pojęć; że jest potęgą zdol- 
ną równie czynem jak słowem rozwiązy- 
wać i najważniejszepolitycznezagadnienia. 

W zarysach głębokich i wytrawnych 
myśli , przebija się język żywćj młodości i 
najdzielniejszćj energii , jakim zwykle kie- 
гоја tylko najenotliwsze uczucia, tylko 
najmocniejsza wiara, najwznioślejsze nąt- 
chnienia. То w rozprawach swych о si- 
łach społeczeństwa polskiego , i o władzy 
mającćj niemi kierować w powstaniu, od- 
kryło głąb serca swojego, i ostatecznie roz- 
biło wiele płochych marzeń , wiele wystę- 
pnych nadziei , owładnienia znowu kiedyś 
ludu, w widokach przeciwnych jego 
woli i jego interesom, gdy miecz spra- 
wiedliwości podniesie. 


Smutnej pamięci Seim, zmazany mor- 
derstwem rewolucyi 29 Listopada, w roz- 
prawach tych zobaczy ‚ że władza rewolu- 
cyjna podnoszona ręką Twa dla zbawienia 
ojczyzny , nie jest to bynajmnićj dyktatu- 
ra, z calą gmatwaniną form i fikcyj kon- 
stytacyjnych, przezeń niegdys na zabicie 
niewidzianego potworu anarchii posta- 
wiona , nad którą stała bezpożyteczna 
straż z sejmu wybrana, a nad tą je- 
szcze wyżćj i bezpożytecznićj cały sejm, 
prześwielna izba poselska i szanowny 
senat. Nie jest to równie wynikły z sej- 
mu Rząd Narodowy, dziwnego w swoich 
pierwiastkach składu , i dziwniejszych je- 
szcze atrybucyj , w którym wodz naczelny 
miał krzesło współrządcy і kratki podwła- 
dnego. Miłością ojczyzny według Том: , 
nie jest także ów patryotyzm i libera- 
lizm szlachecki urzędomanią podsycany , 
w żądzę osobistego wyniesienia się lub fa- 
milijnego błyszczenia zamknięty , ale jest 
to gorące pragnienie powszechnego szczę» 
ścia , zupełna rezygnacya , czyste poświę- 
cenie się dla dobra ogólnego. 

Między pojęciami i zastosowaniem TV, 
a teoryą i praktyką szkoły szlacheckiej , 
ogromna zachodzi różnica. Two , mając za 
podstawę zasady równości, wolności, bra- 
terstwa ; za punkt wyjścia ich urzeczywi- 
stnienie , obala fanatyzm , przesądy ‚ na- 
łogi; kruszy wszelkie przepisy і formy 
tak polityczne jak społeczne, stojące 
na zawadzie do wielkićj jedności naro- 
dowćj. Dacliem swoim ogarnia i łączy w 
jedno ogniwo ogół ludu polskiego, a jego 
odrodzenia , jego niepodległego bytu w 
wątpliwość nie podaje; od obcćj łaski, od 
przypadkowych okoliczności , zawisłym 
nie czyni; ale opiera go na niezwyciężonćj 
domowej potędze, na własnych niewyczer- 
panych siłach. I prowadzone wielkością 


| swćj idei , pobudzane ogromem przedsie- 


wzięcia i przeszkód , dla podołania wszy- 
stkienu, odpowiednią tworzy i chce mieć 
władzę. 

Tyle nakoniec przywiązujemy wagi i 
wartości do tych wewnętrznych prac Т”?, 
iż radzibyśmy widzieć powyżćj wzinian- 
kowane okólniki w ręku każdego Polaka. 


ку) 


Przygotowania Jezuiciie, 

Jezuici paryzcy widząc że początkowe 
demokratyczne udawania, nicznajdują ża- 
dnéj wiary w tułactwie, że zewsząd ich dą- 
łności są odsławiane, zdaje się jakoby sami 
postanowili do reszty zrzucić maskę Lecz 
zamiast odmawiania pokutnych pacierzy 
za tyle sprośnych grzechów w światowóm 
życiu popełnionych , narzucają się па rad- 
ców i kierowników obchodu rocznicy 29 
Listopada. 

Wspomnieliśmy w przeszłym numerze, 
że Czartoryjski, nicodrodny potomek prze- 
sławnej familii co po kilkakroć, za pomo- 
cą moskiewskich. bagnetów , starała się 
dokonać reformy w Polsce , w celu wzmo- 
спіепіа wpływu avystokracyi, -— zjedno- 
czył się z jezuitami sam i cała jego fakcya. 
Jak gdyby na zatwierdzenie naszego zda- 
nia , Młoda Polska robi alluzyą do tego 
męża, zaprasza na obchód , i napomyka o 

/ przewodnictwie. 

Sądzimy że zakład paryzki, jakkolwiek 
wpośród niego znajduje się cała kupa słu- 
żebników niedoszłego króla Adama , nie 
ściągnie na siebie plamy, aby jezuici nim 
rządzić mieli i poddawać go pod haniebne 
przewodnictwo ludzi , którzy właśnie roz- 
myślnie zdradzili i zagubili rewolncyą. Na- 
leży się spodziewać , chociażby tylko dla 
dobrego imienia braci w Paryżu zamie- 
szkujących, że poskromią pychę klasztoru. 

Oprócz tćj chęci odgrzebywania i reha- 
bilitowania arystokrackich dygnitarzy , je- 
zuici przybierają na siebie posłannictwo 
ogólnego zjednoczenia , bo to nie do inne- 
80 prowadzi celu. Trzeba przyznać że ta 
rola jest im zupełnie do twarzy , wszakże 
są uczniami godnych mistrzów w sztuce 
obłudy. Usilnie też roboty jednoczyciet- 
skie zachwalają. Właśnie w tych czasach 
kongregacya rozpuściła po zakładach sw o= 
ich zwolenników , którzy zaprawiając się 
w sposobach Майа słabych umysłów, 
popychali je ku gminom, prawiąc o po- 
trzebie jedności i zgody , według starych 
wybiegów, co kierunek rewolucyi listopa- 
dowej. oddali w ręce jćj nieprzyjaciół. 
> Te przebiegi już dzisiaj zużyte; leez że 
Jezuitom jeszcze po głowach się roją, miło- 


sierny będzie uczynek, uleczyćich z tćj clio, 
roby. W Polsce , więcćj ona sprowadziła 
klęsk jak dżuma i cholera , znane są też 
lekarstwa dla jéj odwrócenia. 


Piszą z Londynu do dziennika francuz- 
kiego le National, pod dniem 6 bieżącego 
miesiąca : 

« Zdajesię jakoby Anglia, znajdująca się 
» teraz w trudnych okolicznościach, chcia- 
» lą serio zastraszyć Rosyą. Nie tylko oka- 
» zuje ona nadzwyc zajną czynność w po- 
» borze do wojska , lecz jeszcze przeciw- 
» stawia Mikołajowi krwawe widmo Pol- 
» ski. Znaczna liczba nowozaciężnych żoł- 
» nierzy, przebiegała onegdaj miasto uda- 
» jąc się na miejsce swego przeznaczenia. 
» Oddział ten miał na czele sztandar z 
» herbem Anglii i białym orłem polskim; 
» wszędzie był witany okrzykami ludu. 
» Niech żyje Polska! wołali wyrobnicy.. 
w Szczęśliwego powodzenia ! Szczęśliwego 
» powodzenia! My wiemy dokąd wy iść ma- 
» cie. Nie było jednak w tym oddziale ża- 
» dnego wychodźca polskiego. Zdarzenie 
» to nie ma zaiste nader wielkiej wagi , a 
» wychodźcy nie powinni w nićm upatry- 
» wać dowodu współczucia zestrony rządu 
» który nikczemnie zezwolił na zamordo= 
» wanie Polski. Wiadomo że rząd angielski 
» udawał się do podobnych wybiegów za- 
» wsze, ile razy stosunki jego z Mikołajem 
» niepomyślny brały obrót; lecz to przy- 
» najmnićj dowodzi , że narodowość pol-- 
» ska nie jest jeszcze pozbawioną żywotno- 
» ści, kiedy rządy monarchiczne uważają 
» ją za narzędzie zdolne przestraszyć tego, 
» który wszystkim usilowaniom swoim 
» kładzie za cel jćj zniszczenie. То dowo- 
» dzi także, że sprawa Polski ma szczerycił 
» przyjaciół równie w angielskim jak fran- 
» cuzkim ludzie. » 

Dla prawdziwych i ojczyznę swoję miłu- 
jących Polaków , nie powinnna być stra- 
cona ta uwaga : że nawet spekulanci poli- 
tyczni w Anglii, przekonali się nakoniec , 
ze narodowość polska ma w sobie żywo- 
tne siły, i nią handlować pragną. Świade- 
ctwo z giełdy londyńskiej , stanowi nieza- 
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wodny dowód, że towar masw sobie rze- 
czywisią wartość , że jest wysokiej ceny. 

Lecz dla nas , to przekonanie о wewnę- 
trznych , moralnych i materyalnych ży- 
wiołach Polski , nie jest żadną nowością. 
Wszakże ciągle złorzeczyliśmy i złorzeczyć 
nie przestaniemy arystokracyi , że ogląda- 
jąc się na obcą pomoc, rozmyślnie zdra- 
dziła sprawę narodową, paraliżowała i do- 
tąd paraliżować nie przestaje rzeczywi- 
stych środków podźwignienia Polski. Two 
Demokratyczne Polskie w manifescie swo- 
im, na przekonaniu o żywotnych” silach 
ludu polskiego , oparło zasadniczą podsta- 
wę narodowej przyszłości , na (ё) podsta- 
wie gruntuje całą swą politykę. Ci tylko, 
co śmieli się urągać uczuciom i rozsądkowi 
Тч ; co mawiali, że ono buduje zamki na 
łodzie , niechaj w wiosennej porze albo 
wśród skwarnego lata , kiedy car dopiecze 
handlarzom , spytają się ich wówczas czy 
te gmachy zdołają się ostać? 

Z którejkolwiek zapatrując się strony 
na teraźniejsze położenie Moskwy i Anglii, 
widocznie się pokazuje : że starcie się ich 
zawieszonćm już zostało do pomyślniej- 
szćj pory. Owe obszary Azyi, nie uczują 
wielkiego wstrząśnienia. Szach perski u- 
legł wpływowi Anglii, która nietamowana 
w Indyach wzgłędami na stosunki Euro- 
pejskie, szybkiem i sprężystćm okazaniem 
sił swoich , skutecznie uderzyła na imagi- 
nacyą ludów wschodnich. Rachuby car- 
skie w tamtych stronach , na teraz wcale 
odwrotne sprowadziły wypadki. Ostate- 
cznie jednak spór odroczony, lecz nieroz- 
uzygnięty został. Car nie może obojętuém 
patrzeć okiem, że 'furcya dostała się w zu- 
pełną handlową antrepryzę Anglikom. Są 
jeszcze inne liczne powody, co obiedwie 
strony popychać nieprzestaną. 

Los Polski jedynie ustalić może przewa- 
ge. Onazdoła powstać i skruszyć swe pęta; 
ale wówczas biada tym, którzy na jćj krwa- 
ive wysilenia i walkę obojętnymi pozosta- 
ną. Nikt więcćj od Polaków nie dotrzy- 

nywał wiary przymierzom. Francya 
zez całą Europę zdradzona , pamięta , 
e do ostatnićj chwili krew polska za 
sspólną toczyła się sprawę. Ale zwodzą 


się ministrowie angiełscy jeżeli mniemają, 
że w razie potrzeby podburzą Polskę, aby 
poszamotawszy się nieco z carem, przedłu- 
żyli sobiechwilebłogiego spoczynku. Polska 
piętnem hańby i zdrady nacechuje , w na- 
jemników moskiewskich ułuszczę policzy 
tych wszystkich , coby jej sprawą na cudzą 
jedynie korzyść frymarczyć się odważyli ; 
bo po tyłu klęskach 1 udręczeniach nabra- 
ła już aż nadto doświadczenia ; nie zbędzie 
jej na umiejętnym kierunku. 


LICYTAGYA 
na duszę 


JÓZEFA MARKOWSKIEGO. 


Polacy nigdy nie znali han- | 
dlu murzynami (1?) 
ЈОАСНІМ ŁELEWEL. 


Powiedz szlachcicowi , że przodkowie 
jego uwiedzeni mamoną chlubienia się z | 
cnoty i przywiązania do ojczyzny , zamic- 
nili narodowe zasady : równość , wolność 
i braterstwo, na wylączny dla siebie przy- | 
wilćj, a przywiązując lud do ziemi , zrobi- 
li się panami jego życia i śmierci, zacytuje | 
ci Lelewela, Ronstytucyą 3° Maja, i powie | 
bez namysłu : U nas nigdy niewoli mie by: 
to! — Napoleon nas ohydzit w obliczu Eu- 
ropy , pisząc w Konstytucyi dla Księstwa 
W arszawskiego :« Znosi się Niewola ! » 
Lelewel zaś nienawidzący równie obecnego 
porządku rzeczy, jak zatiważający się| 
przyszłością , musi koniecznie, w następ" | 
stwie loicznóm, wystawiać sobie przeszłość 
szlachecką jako wzór doskonałego spole- 
czeństwa ( nec plus ultra ! ) , iw brew hi- 
storyi , między wyrazami niewola a pot- 
danstwo , subtelne , śmieszne nawet usta- 
nawiać różnice (1). 

Uczony mąż unika z nami w tćj mierze | 
polemiki , z powodu zapewne aby się nie| 
zdekonsyderował. Zostawiamy więc i my | 
wyłącznym badaczom dziejów ojczystych , 
zbicie jego nauki, ze strony społecznćj та: 
dykalnie fałszywćj ; prawodawcze zbiory, 
mianowicie Volumina Legum, dostarczą 

(1) Zobacz Trzy Konstytucye, 6 110 —| Legi 
timite de la nation polonaise, str: 10 — Polsku 
Od radzająca się , tu i owdzie, 
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na obalenie jéj aż do zbytku dowodów. 
Tymczasem zapisujemy w kolumnach na- 
szych dokument, wyjęty z dodatku do 
Kuryera Litew kiego, zd. 8 Lutego v. s. 
1852 roku, № 17 , który nam się przy- 
padkiem do rąk dostał, 

Gzy ten dokument dowodzi istnienia w 
Polsce handlu białymi murzynami lub nie? a 
w pierwszym razie : kiedy nastał taki, od- 
dzietnyod ziemi duszami handel, czy ze złotą 
wolnością szlachecką i ex-dywizyami Sta- 
tutem Litewskim ustanowionemi , lab też 
dopiero z wozszarpaniem kraju i począt- 
kiem panowania carów ? Na te pytania, 
gotową odpowiedź może mieć każdy , kto 
dawne i teraźniejsze , między poddanym a 
właścicielem , stosunki rozważał. 

To oburzające obwieszczenie brzmi jak 
nastąpuje : 

» PRZEDAŻ SPADKU. 


« Od Grodzieńskiego Gubervialnego 
» Rządu ogłasza się, iż z powodu nieja- 
» wienia się nikogo z życzących do targów 
» naznaczonych w Gubernialnym Rządzie, 
» dla przedaży z publicznych targów za- 
»  sehwestrowanego, ро byłym słonimskim 
» powiatowym Kaznaczeju Liberze , dre- 
» wnianego domu, w mieście Słonimie 
» położonego, ocenionego 750 rubli sre- 
» brem,a przynoszącego rocznćj intraty 
ғ 63 ruble srebrem, i dwornego jego czło- 
» wieka Józefa Markowskiego , za które- 
» go naznaczono, wedle prawa , cenę Зоо 
» rubli assygnatami , tudzież oddanych w 
» ewikcyi za tegoż Libera , przez Obywa- 
» tela Miłaczewskiego , то włościańskich 
» dusz, z majątku jego Blizny, w Słonim- 
» skim powiecie położonego , naznaczone 
» опе na nowo do takowćj przedaży. Za 
» соёт, życzący uczestniczyć w targach, 
» mają przybyć z gotowemi pieniędzmi 
» do tego Rządu na dzień 7, i przetarg d. 


» 5% następującego miesiąca Marca. Юша” 


» 12 Stycznia 1832 roku. (Podpisano) Na- 
а czelnik Stołu KozLowski. » 


BROBBARRDIZOY> 


W powszechnóm rozwijaniu sięidei de- 
mokratycznćj, lubo każdy naród właściwe 
sobie przedstawia wypadki , które na 
przyśpieszenie lub opóźnienie , ustalenie 
lub osłabienie tćj idei wpływały; główne je- 
dnakże jej dązenia były zawsze te same. 

Wiadomo nam jakie koleje przechodzi- 
ła demokracya w Polsce ; uważaliśmy że 
nieobojętną będzie 1zeczą przedstawić czy- 
teluikom naszym jakiego losu doznawała 
demokracya w innych narodach, a mia- 
nowicie w narodzie który stoi na czele dzi- 
siejszćj europejskićj cywihzacyi; dla tego 
zamieszczamy poniżéj w tlumaczeniu wy- 
jatki zwstępu do dzieła : De la democratie 
en Amerique , par Alexis de Tocqueville . 
Pisarz ten znakomity , którego dzieło na 
wszystkie prawie języki przełożone zosta- 
ło, przebiega w krótkości historyą rozwi- 
jania się idei deimokratycznćj we Francyi, 
wykazuje jéj obecne stanowisko, jéj dą- 
źność i jéj przyszłość. 

« Wielka w ER Nas dokonywa się 
rewolucya domokratyczna; wszycy ją wi- 
dzą , ale nie wszyscy jednakowo o nićj są- 
dzą. Jedni uważają ją za rzecz nową, a 
biorąc ją za przypadkową , mają nadzieję , 
że będą mogli wstrzymać jćj popęd, inni 
znowu biorą ją za wypadek któremu o= 
przeć się niepodobna , ponieważ pokazuje 
się postępującym bez przerwy, najda- 
wniejszym , ciągle istniejącym , jaki tylko 
napotkać można w historyi. » 

Odnoszę sięna moment do tego, czem 
była Francya przed 700 laty. Znajduję ją 
wówczas rozdzieloną między małą liczbę 
familij, ktore posiadają ziemię , mają wła- 
dzę nad mieszkańcami , prawo rządzenia 
przechodzi wraz z sukcesyą od pokolenia 
do pokolenia; ludzie mają jeden tylko 
środek działania jedni na drugich, to jest 
siłę ; jedno tylko odkrywa się źródlo potę- 
gi , to jest własność gruntowa. 

« Ależ oto władza połityczna duchowień- 
stwa ustala się i wkrólce się rozszerza, 
Duchowieństwo otwiera swe szeregi dla 


wszystkich , dla ubogiego i dla bogacza , 
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dla wieśniaka i dla pana; równość zaczy- 
na przedzierać się przez kościoł do rządu, 
a ten, który byłby wegetował jako niewol- 
nik w wiecznóćm poddańsiwie, zasiada jako 
ksiądz wpośród szlachty , a czasem nawet 
wznosi się nad królów. 

« W miarę jak społeczeństwo postępu- 
je w cywilizacyi i byt swój utrwala, sto- 
sunki między ludźmi pomnażają się i wi- 
Маја. Pótrzeba praw cywilnych, mocno 
czuć się daje. Wówczas powstają prawni- 
cy: wychodzą oni z nieznanych zakątów 
trybnnalskich , i z pośród aktów kurzetn 
pokrytych , zasiadają na dworze monar- 
chy obok baronów feudalnych , okrytych 
gronostajami i zbroją. 

« Królowie niszczą swą zamożność przez 
wielkie wyprawy , szlachta przez prywatne 
z sobą walki, nieszlachta bogaci się han- 
dlem. Pieniądze zaczynają wywierać wpływ 
ma sprawy państwa. Handel otwiera nowe 
źródło potęgi, a ludzie finansowi stają się 
władzą polityczną która jest przedmiotem 
już to pogardy , już to pochlebstwa. 

« Powoli rozszerza się oświata ; obudza 
się gust do sztuk pięknych i literatury; 
potęga umysłu staje się żywiołem powo- 
dzenia ; umiejętność środkiem rządzenia , 
rozum siłą społeczną; uczeni przychodzą 
do rządu. 

« Im więcćj odkrywa się dróg nowych 
dójścia do władzy, tém bardzićj wartośc 
urodzenia upada. W jedynastym.wieku, 
szlachectwo było rzeczą uieoszacowaną ; 
w trzynastym już je kupić można było ; 
pierwsze nadanie szlachectwa miało miej- 
ѕсе w 1370 roku , arystokracya sama na- 
reszcie wprowadza równość do rządu. W 
ciągu upłynionych siedmiuset lat , zdarza- 
ło się czasem , że szlachta dla oparcia się 
władzy królewskiej, albo dla wydania wła- 
dzy swym współzawodnikom , nadawała 
potęgę polityczną ludowi. 

« QGzęściej jeszcze widziano królow przy- 
puszczających do uczestnictwa w rządzie 
klasy niższe mieszkańców , dla poniżenia 
arystokracyi. 

« We Francyi królowie okazali się cią- 
gle najczynniejszynii z niwelatorów. Am- 


bitni i potężni , pracowali nad zrówna- 
niem ludu ze szlachtą, umiarkowani i sła- 
bi pozwalali ludowi wznieść się nad siebie 
samych, Jedni wspierali demokracyą przez 
talent, drudzy przez wady. Ludwik ХЇ1 
XIV zrównałi wszystko co bylo poniżej 
tronu. Ludwik XV, wraz z dworem swoim, 
ztrącił się do nicości. 

« Od chwili jak można było posiadać 
ziemię niekoniecznie pod [ог feudalną , 
odkąd bogactwo ruchome zaczęło być zna: 
ne, і wywierało wpływ na władzę , każdy 
wynalazek w sztukach , każde udoskona- 
lenie w przemyśle i handlu; tworzyło no- 
wy żywioł do równości pomiędzy ładźmi. 

« Odtąd , każde odkrycie, nowe rodzą: 
се się potrzeby, nowe żądze do zaspokoje- 
nia, były szczeblami ku powszechnemu 
zrównaniu. Zasmakowanie w zbytkach , 
popęd do wojny , panowanie mody , naj- 
lżejsze i nająłębićj utkwione w sercu ludz- 
kićm namiętności , zdają się pracować 
wspólnie nad zubożeniem panów a zboga- 
ceniem ubogich. 


« Odkąd praca umysłowa stała się źró- 
dłem potęgii bogactwa , musiano uważać 
każde rozwinięcie umiejętności, każdą 
nową naukę, nowe wyobrażenia jako zaród 
władzy , dostępny dla ludu. Poezya , wy- 
mowa , pamięć, wdzięki dowcipu , zapał 
imaginacyi, głębokość myśli , wszystkie 
te dary nieba, losem rzucane, szły na ko- 
rzyść demokracyi , a nawet jeżeli były po- 
siadane przez przeciwników , służyły za- 
wsze jćj sprawie, tem mocnićj wykazując 
naturalną wielkość człowieka; zwycięztwa 
demokracyi posuwały się z cywilizacyą i 
światłem , a literatura była arsenałem do 
którego biedni co dzień broni szukać przy- 
chodzili. 

« Przebiegając karty historyi naszćj, nie 
można znaleść prawie żadnego znakomit- 
szego od lat siedmiùset wypadku , który- 
by nie był na korzyść równości. 

< Wojny krzyżowe i wojny z Anglią, 
dziesiątkują szlachtę, rozdrabniają ich 
ziemie. Ustanowienie municypalności 
wprowadza wolność demokratyczną, na 
łono monarchii feudalnćj ; wynalezienic 
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broni palnej , równa wieśniaka z szlachci- 
cem na polu bitwy; sztuka drukarska 
przedstawia równą sposobność kształcenia 
umysłu; poczta śpieszy nieść oświatę zaró- 
wno do progu chaty ubogiego jak do bram 
pałacu; protestantyzm utrzymuje : że każ- 
dy zarówno móże znaleść drogę do nieba. 
Odkrycie Ameryki przedstawia tysiąc no- 
wych sposobów robienia majątku , паз{ге- 
cza nieznanym nawet awanturnikom sro- 
dek nabycia bogactw i władzy. 

u Jeżeli zastanowimy się nad każdemi 
upłynionćmi pięćdziesięciu laty od jedy- 
nastego wieku zacząwszy, spostrzeżemy, że 
przy końcu każdego takiego peryodu , po- 
dwójna odbyła się w stanie społecznym 
rewolucya. Szlachcic upada z wysokości 
społeczeńskićj, a czlowiek gminu wznosi 
się. Każde półwieku zbliża ich ; wkrótce 
zetkną się z sobą. 

« Po nie tylko działo się we Francyi. 
Gdziekolwiek oczy zwrócimy , spostrzega- 
my też same rewolucye w całym clrześci- 
ańskim świecie. 

« Wszędzie widać że różne wypadki w 
życiu narodów ‚ na korzyść deimokracyi o- 
brócone zostały ; wszyscy wspierali ją swe- 
mi usiłowaniami : tak ci którzy mieli za 
cel przyłożenia się do jéj pomyślności , 
jak i ci którzy o tem nie myśleli ; tak ci 
co za nią walczyli , jak i ci którzy ogłosi- 
li się jéj nieprzyjaciołmi, wszyscy popchnię- 
ci tłumnie na jedną drogę pracowali ra- 
zem, jedni mimo ich woli, inni mimo 
ich wiedzy , jako ślepe narzędzia w ręku 
Boga. 

« Rozwijanie się więc stopniowe poró- 
wnania stanów , jest dziełem opatrzności ; 
główne ma tego znamiona : jest powsze- 
chne , trwałe , wydziera się codzień z mo- 
cy ludzkiej; wszystkie wypadki, tak jak 
wszyscy ludzie, przykładają się do jego 
postępu. 

« Byłożby rzeczą rozsądną mniemać , 
że ten ruch społeczny , tak odległy meją- 
ty początek , może być wstrzymany przez 
opór jednego pokolenia ? Czyliż można 
sądzić o tem, ze demokracya, pokonawszy 
feudalizm i królów cofnie się przed mie- 
szczanami і bogaczami ? Маја у wstrzy- 


mać teraz swój pochód, kiedy jest tak 
silną , a jej nieprzyjaciele tak słabi ? 

« Gdyby łudzie dzisiejszego wieku, 
przez długie i głębokie rozpamiętywanie 
historyi , doszli do pojęcia, że rozwijanie 
stopniowe i postępowe równości jest wę- 
zlem łączącym przeszłość z przyszłością , 
odkrycie to nadaloby rozwijaniu się ró- 
wności charakter świętćj woli wszechmo- 
cnego władzcy. Chcieć wstrzymać demo- 
kracyą , zdawałoby się wówczas walczyć 
przeciwko Bogu samemu , a narodom nie 
pozostałoby tylko zastosować się do stanu 
społeczeńskiego jaki im sama opatzność 
nakazuje. » 


к Nauczać demokracyą, ożywiać jeżeli 
można jej wiarę , oczyszczać obyczaje, kie- 
rować ruchem, w miejsce niedoświadcze - 
nia wprowadzać powoli znajomość sprawy 
publicznćj , w miejsce ślepego iustynkiu , 
zhajomóść prawdziwego interesu demokra- 
cyi; zastosować rząd do czasui miejsca , 
zmodyfikować go stosownie do okoliczno- 
ści i ludzi : te są najpierwsze obowiązki 
jakie dziś ciążą na tych którzy kierują 
społeczeństwem. 

« Nowy świat nowćj potrzebuje nauki 
politycznćj. 

‚.... « Nigdy naczelnicy państwa 
nie myśleli wcześnie о zrobieniu do nićj 
przygotowania; wyrabiała się ona sama 
bez ich woli i wiedzy. Klasy najmożniej- 
sze , najoświeceńsze , najimoralniejsze na- 
rodu , nie starały się o to aby ją wziąść 
pod swój kierunek, Zostawiona więc była 
demokracya swemu własnemu instynkto- 
wi ; wzrosła jak sieroty które same wycho- 
wują się na ulicach naszych miast, i które 
znają tylko w społeczeństwie wady i nędzę, 
Zdawało się że nikt nie wie o istnieniu 
demokracyi wówczas, kiedy niespodzianie 
opanowała władzę. Każdy uległ niewolni- 
czo najdrobniejszem jéj żądaniom ; czczo- 
no ją jako obraz siły ; lecz kiedy potem 
osłabła przez własne nadużycia, prawoda- 
уусу powzięli nierozważny zamiar zniszcze- 
nia jéj zamiast oświecenia i poprawy; a nie 
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chcąc jéj uczyć sztuki panowania , my- 
śleli tylko о odsunięciu jej od rządu. 

a.e „ . « Ale otoż szeregi mieszają 
się; zapora wzniesiona pomiędzy ludźmi 
opada ; rozdzielają się majątki, władza ; 
światło się rozszerza , pojęcia równają się. 
Stan społeczeństwa staje się demokraty- 
cznym, i nareszcie panowanie demokracyi 
ustala się spokojnie w instytucyach i oby- 
czajach. 

« Pojmuję takie społeczeństwo , w któ- 
rém każdy, uważając prawo jako swe dzie- 
ło , kocha je i jest mu uległym , w któ- 
rém władze rządowe są szanowane, nie 


jako boskie , ale jako potrzebne ; w któ- | 


róm nareszcie , przywiązanie do naczelni- 
ka państwa nie jest namiętnością , ale u- 
czuciem spokojnie wyrozumowanćm. Gdy 
każdy będzie w posiadaniu należnych mu 
praw, i gdy będzie miał zapewnione to 
posiadanie , ustali się między wszystkiemi 


klasami męzkie zaufanie i pewien rodzaj 
ғ 


wzajemnego zbliżenia się , nienacechowa- 
ne ani pychą , ani upodleniem. 


« “э” а вере э э е Юю єє эз а э 


« Przekonany o swym prawdziwym in- 
teresie lud, pozna , że chcąc korzystać z 
dohrodziejst* społeczności, potrzebatakże 
ponosić jćj ciężary. Dobrowolne stowarzy- 
szenie się obywateli, mogłoby naówczis 
zająć miejsce iudywidualunćj siły szlachty, 
a naród uchroniby się od tyranii i bez- 
rządu. 

« Pojmuję , że w tak urządzonym kra- 
ju demokratycznym , społeczność nie mo- 
że zostawać w stagnacyi , owszem ruch jéj 
będzie postępował podług pewnych prawi- 
deł. Jeżeli z jednćj strony okaże się w 
nim mniej blasku jak na łonie arystokra- 
суі, to z drugićj strony , nie znajdzie się 
tyle nędzy ; roskosze będą mniej wyszuka- 
ne, a pomyślność będzie powszechniejszą; 
nauki nie tak wielkie, a nieumiejętność 
rzadsza , uczucia mniej silne , а obyczaje 
łagodniejsze , da się postrzedz więcćj blę- 
dów a mnićj zbrodni. 

« W braku entuzyazmu i gorliwości re- 
ligijnej , światło i doświadezenie wymogą 
nickiedy na obywatelach wielkie ofiary ; 


człowiek znając swą słabość , uczuje ją w 
swoich bliźnich, a wiedząc że nie otrzyma 
ich pomocy jak tylko pod warunkiem 
wzajemnego ich wspierania, łatwo pojmie, 
że interes jego prywatny nierozłączny jest 
od interesu ogólnego. » 


« Jest jeden kraj w świecie , w którym 
ta wielka rewolucya spoleczna o którćj 
mówię, zdaje się że doszła do swych natu- 
ralnych granic ; odbyła się ona prostym i 
łatwym sposobem, albo raczćj powiedzieć 
można, że kraj ten otrzymał skorki re- 
wolucyi demokratycznćj , która się u nas 
odbywa , bez rewolucyi. 


« Emigranci którzy osiedli w Ameryce 
na początku XVII wieku, oddzielili w 
pewnym względzie zasady demokratyczne 
od tych zasad przeciwko którym one wal- 
czyły , na łonie starych europejskich spo- 
łeczeństw , zaszczepili je na brzegach no- 
wego świata. Tam mogły wzrastać swobo- 
dnie , a postepując z obyczajami , rozwija- 
ły się spokojnie w prawach. » 


ZAWIADOMIENIE. 
Wydawcy Przegłądu Dziejów Polskich, 


(jak już wiadomo uaszym czytelnikom) 
postanowili ogłosić drakiem i kilką akta- 
mi pomnożyć autogralowaną Część I tego 
historycznego zbioru, którćj exemplarze 
oddawna już wyczerpane zostaly. Gdy je- 
dnak na pokrycie kosztów tego wydania 
(około то arkuszy drobnego druku z 5 
mapkami), potrzeba najmnićj 200 prenu- 
meratorów , a dotąd nie zyłosiło się jak 
120, wzywają przeto niniejszem wszystkich 
życzących sobie nahyć takową Część Prze- 
głądu, о rychłe oświadczenie im swojćj 
w tćj mierze chęci ; przedrukowanie Do- 
wiem zależy jedynie od zebrania naprzód 
200 prenumeratorów. Cena ustanowioną 
jest na 5 franków. Połowa јеј złożona być 
ma po odebraniu pierwszego , a połowa 
po odebraniu ostatniego arkusza, Zgłosić 
się należy do wydawców franco , pod a- 
dresem : Æ Monsieur Darasz (Albert) 
Polonais , a Poitiers (Vienne). 


POITIERS, 22 Listop: 1838 r. W DRUK; F.-A, SAURIN. 


09 LISTOPADA. 


Najwalniejszćm dla nas Polaków świę- 
tem narodowćm jest bez wątpięnia dzień , 
w którym dobrze zasłużona ludzkości oj- 
czyzna nasza , aby się wewnątrz odrodzić i 
spełniać dalój przerwane posłannictwo 
swoje, wypowiedziała zewnętrznym cie- 
miężcom bój otwarty i godny Ludu , któ- 
ry przez dziesięć wieków stał na straży 
cywilizacyi europejskićj, Czują to mocno 
wsżystkie serca polskie , gdziekolwiek się 
znajdują. Członkowie Towarzystwa De- 
nokratycznego Polskiego w Poitiers za- 
mieszkali , nie dają się innym spółwy- 
chodzeom przewyższyć tém uczuciem, i 
uroczystym co rok obchodem, czczą pa- 
miątkę Rewolucyi Listopadowćj; są to 
wprawdzie cząstkowe, ale zawsze na po- 
wszechną uwagę zasługujące manifestacye 
spółwyżnawców naszych. Fegorocznego ich 
obchodu przedstawiamy czytelnikom na- 
szym krótki a wierny obraz. 


Zgromadzenie naznaczone było w miej- 
scu zwykłych posiedzeń sekcyi , na godzi- 
nę 5160019 wieczorem , jako chwilę wybu- 
chu rewolucyjnego, Powiększyło je także 
kilku przejeżdzających członków i spółwy» 
chodzców z zakładu Poitiers, nienależą- 
cych do Towarzystwa. 

Wezwany do przewodniczenia członek 
Centralizacyi Ob. Tomasz Malinowski za- 
gail posiedzenie. Zwracając w swćj przemo- 
wie uwagę obecnych na przedmiot obcho- 
du , między innemi wyrzekł : «„ Rewolu- 
cya 29 Listopada , tylokrotnie już rozbie- 
тапа , nie straciła ‚ dla nas przynajmnićj , 
na swojćj wadze i wielkości. Zdrada i nie- 
dołężność mogły ją sprowadzić z pierwo- 
{перо toru, zwichunąć — i najpiękniejsze 
nadzieje zmienić w niezasłażone dla naro- 
du klęski ; ale myśl główna, przewodni- 
cząca temu wielkiemu ruchowi uszła za- 
głady — żyje pomiędzy nami i ludem, któ- 
ту ја począł — kształci się, rozwija, wzma: 
5a. » Po czem zaprosił mających chęć mó- 
wienia , do zabierania z kolei głosów. 

О, нед oświadczył się Ob. Jan Al- 
cyato. « Obchodzimy dziś, mówił on ; je- 
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den z tych wielkich wypadków , które 
stanowią epoki w dziejach narodów , któ- 
re — nie przerywając węzła łączącego 
przeszłość z przyszłością — otwierają im 
rozległy zawód w kolei nowycli przezna- 
czeń. Obchód rewolucyi Listopadowej jest 
narodową uroczystością. Polska miała z 
tym dniem rozpocząć nową erę niepodle- 
głego bytu. Lud polski przeczuwał, że ró- 
wnie z tą chwiłą zakończyć się była po- 
winna jego niewola , domowy ucisk... » 


« Lecz (były dalsze mówiącego słowa) 
w ludzkości żaden ruch nie jest prosto 
oderwanćm , odosobnionćm zdarzeniem. 
Narody nie są to nagromadzenia indywi- 
duów , na traf ślepego losu puszczone, 
bez jednćj wspólnej myśli, bez ogólnego 
kierunku , ku wspólnemu całćj ludzkości 
celowi. Szczegółowe ludów posłannictwa, 
ich narodowe działalności , zbiegają się i 
harmonizują w jedućm ognisku. Шіѕ(огуа 
jest ową wielką księgą długów i należności 
rodu ludzkiego, w którćj zapisane są do- 
wody prawowitości, obowiązki i prawa 
pojedynczych narodów. » 

Po skresleniu obrazu ogólnego porusze- 
nia Europy w czasie rozpoczęcia rewolu- 
суі listopadowej , mówiący zastanawiał się 
z kolei nad charakterem , dążnością i kie- 
runkiem tejże rewolacyi , a w końcu doty- 
kając teraźniejszych zewnętrznych okoli- 
czności, zwrócił myśl na przyszłe usiłowa- 
nia. 

Ob: Wiktor Ieltman, w obszernćj i 
zajmującćj mowie, zastanawiał się nad 
przeszłością emigracyjną , a mianowicie 
wystawiał koleje, jakiemi się'myśl de- 
mokratyczna, przez kilka lat pomiędzy 
nami kształciła , dopóki jej Towarzystwo 
w manifescie піс sforimułowało i w nie- 
zmienną wiarę swoję nie zamieniło. Oto są 
celniejsze tej mowy ustępy : 

« Puszczując się na wędrówkę, mówił 
Ob. Ileliman, w odległe, nieznane krainy, 
nieuchodziliśmy przed zemstą tyrana. Ma- 
sami kieruje coś wyższego, jak chwilowa, 
zabespieczenia własnego bytu, potrzeba. 
Stały otworem granice ojczyzny każdemu, 
ktoby ugiął kolana przed mordercą Polski. 
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Mogąc wrócić pogardziliśmy jednak łaską, 
przehaczeniem. Pojedyncze zaledwie in- 
dywidua , pisały, wśród powszechnego o- 
burzenia, narodową godność obrażające 
prośby — masy nie wróciły , jako służał- 
cze, tam , gdzie jako zwycięzżkie wkroczyć 
kiedyś, silne miały przeczucie. W tem to 
nieodgadnionćm, instynktowćm przeczu- 
ciu ZB myśl wielka, — cała misya na- 
sza. Ją rozwikłaći pojąć, pierwszą musia- 
ło być , pierwszą było pracą naszą. 

Kiedy na rodzinnćj ziemi przelewa- 
liśmy krew naszę, nie wiedzielismy je- 
szcze, iż walcząc za własną ojczyznę, świe- 
іперо- dopełniamy posłannictwa , walczy- 
my w sprawie ludzkości całćj; w wę- 
drówce naszćj, obce ludy nauczyły nas do- 
piero, jak wielki i ogólny charakter miała 
walka nasza. » 

» Męczennicy wolności! mówiły do nas 
« ludy, i nam także zagraża, to samo 
» jarzmo, któreście skruszyć chcieli. 
» Sprawa wasza była naszą , była powsze- 
» chną sprawą; a upadek wasz jest na- 
szćm wspólnem nieszczęściem. Przed na- 
» szemi drzwiawi stanęły teraz tłumy bar- 
» barzyńców. Wiemy o tćm, że ich wpusz- 
» czą do nas, nast stróże przedajni. Ostatnią 
» więc naszych ojców i matek, naszych 
» żon i córek, jedyną tarczą nas wszy- 
» stkich , jest siła i odwaga — i — wasza 
» pomoc. Prowadźcie nas. Niech wasz o- 
m rzek wzniesie się przed nami, i drogę 
» nam wskaże. Przed oczyma waszemi 
» rzucimy się w szeregi nieprzyjaciół ; 
» głos sumienia'mówi nam , że nie zapło- 
a nimy wstydem, nie odejdziemy ze 
» drżeniem przed wzrokiem bohaterów. » 

I widzieliśmy, jak wszystkie serca 
Germanów і Franków były dla nasotwarte. 
» W świątecznych szatach bracia ich i 
» siostry, zachodziły nam drogę; a my 
» w stroju żebrackim , odbieraliśmy hoł- 
» dy ludów, które z niemą goryczą mija- 
» ły pałace swoich królów purpurą odzia- 
» nych, aby z krzykiem radości rzucić 
» się w nasze objęcia. » (1) 


(1) Odezwa Niemców do Komitetu Naro- 
dowego Polskiego, 


« Wtenczas to po raz pierwszy uczuli- 
śmy czem jesteśmy — za jak wielką, po- 
wszechną walczyliśmy sprawę — pocośmy 
w cudze poszli strony — dla czego do uja- 
rzmionćj ojczyzny wracać, sumienie nam 
zakazało. I Тов, że imisyą naszą 
jest : przewodniczyć ludom w ich walce 
przeciw ujarzmieniu. I byliśmy gotowi 
przelać krew naszę za każdą wolności 
sprawę. Powiedzieliśmy więc sobie : przez 
ludzkość dla Polski. 

« W tém powszechnóm uniesieniu, by- 
ła i chwila rozwagi. Та nauczyła nas, iż 
nadzieje nasze płonnemi będą , jeżeli nie 
wcielimy się do tych wyobrażeń i pojęć, 
jakie przyszłćj walce przewodniczyć mają. 
Te wyobrażenia i pojęcia przyjęliśmy z 
zapałem. Demokracya stała się wiarą na- 
szą — wiarą świętą , bo wiarą ludów , 
które nam Polskę wrócić miały. 

« Wszystkie serca szlachetne żyly tą 
nadzieją , tą myślą, tą wiarą. Jedni tylko 
zatraciciele sprawy ojczystćj , śmiertelnym 
dreszczem przejęci , drżeli, widząc bliską 
zgubę i potępienie swoje. 

» W układnćj więc postaci — faryzeu- 
sze nowi — zaszli nam drogę , kusząc temi 
słowy : « Rodacy ! słuchajcie głosu nasze- 

go : on wam dobrze хпару. Nie brataj- 
» cie się z ludami : lady nic nie mają. U 

królów jest władza, są skarby i wojska. 

Rządy wrócą namojczyznę., » My odrze- 
kliśmy im : znamy was — idźcie precz 
nikczemnicy! Nieprzyjaciele ludów przy- 
jaciołmi Polski być nie mogą. 

Przyszli więc raz drugi, i zaszedłszy 
nam drogę rzekli znowu : » Waleczni żoł- 
» nierze! tęskno wam do broni : macie 

Algier , tam żołnierzami będziecie ! My 
odrzekliśmy im : Precz z Algierem! krew 
nasza do ojczyzny i wolności należy. 

» Przyszli więc raz trzeci, i zaszedłszy 
nam drogę , rzekli znowu : « Wspóloby- 
watele! » Kiedy za wolność bić się 
« chcecie , idźcie do Ifiszpanii i Poriuga- 
» bit: tam o wolność toczy się walka, 
tam was czeka sława , czekają rangi i 
dostatki. » My odrzekliśmy im : Idźcie 
precz nikczemnicy! krew nasza nie tronom 
należy : za rangi, za złoto , za sławę nie 
przelejemy jej. 


х 


» Przyszli więc raz czwarty jeszeze, 1 
zaszedłszy nam drogę, znów rzekli : « Mili 
» bracia ! Gorzki jest dla was chleb cudzy, 
» z miłosierdzia rzucany. Niech więc 
» nie zajmują was rzeczy, których nie 
rozumiecie — nam ję zostawcie — sami 
» na wygodne pracujcie życie, » My od- 
rzekliśmy im : Idźcie precz nikczemnicy! 
Nie potośmy tu przyszli, aby dła siebie 
pracować; wam zaś którzyście Polskę 
haniebnie zdradzili , losów jéj nie po- 
wierzymy już nigdy. » 


. 


Tu przywołująć na pamięć znane po- 
wszechnie wypadki, wystawiał mówca ja- 
ką koleją pelzly nasze nadzieje ogólnego 
w Europie ruchu i czynnćj dla Polski po- 
mocy ludów. Dalćj zaś mówił : 

« Так przeżyliśmy lat parę wygnania 
naszego. Mijały dnie, tygodaie, miesiące, 
lata, a powszechnego ludów poruszenia 
nie było. Zwołna więc zaczęły się nam o- 
twierać oczy. Zaczęliśmy czuć jak cudzo- 
ziemskim ogniem zapalone serca , stykały 
się z coraz więcćj stygnącemi sercami. 
Czuliśmy, iż wrząca ludów niecierpliwość w 
zuiechęcenie, а ich zapał w smutną oboję- 
tność zmieniać się zaczął. W krótce — wszę- 
dzie w koło nas było zimno — cicho — 
ponuro. Czasem tylko‘, bezsilny głos sym- 
patyi , jak echo w pustyniach — głuchą tę 
ciszę przerywał. 

« Qdczarowani, rzuciliśmy łzą zalane oko 
na nieszczęśliwą Polskę — pytając co czy- 
nić mamy? I odpowiedziala nam matka na- 
sza : » Dzieci moje! po co cudzej szukacie 
» pomocy? ażaliż ja sama powstać nie 
» mogę? 

« Te matki naszćj słowa, o jakże je zrozu- 

mieliśmy od razu: od razu rzekliśmy sobie: 
jest nas dwadzieścia milionów; a któż nas 
zwycięży , jak powstaniemy wszyscy? I za- 
raz rozradowały się serca nasze — a rado- 
ści takiej, i takiej nadziei nigdy jeszcze na 
wygnaniu nie było, 
» Świeżóm nauczeni doświadczeniem, 
stłamiliśmy w sobie wrzącą niecierpliwość; 
pewni siebie, z rozwagą i przezornością, 
umiejętnie po nowej drodze , iść postano- 
wiliśmy. 


(19) 


» Myśl świeża, ochocza, wszystko ogar- 
niająca , poczęła zaraz Śledzić pierwiastki 
wielkićj Sławian rodziny ; i w nich źrodło 
upłynionych iprzyszłych wieków znala- 
zła. Rozwinęło się przed oczyma naszemi 
narodowe życie ; odsłoniła przeszłość całą 
rozmaitość swoję; spadła zasłona okrywa- 
jąca potworność obecnego porządku ; a 
świetna przyszłość objawiła się wdzięczna, 
powabna, i tak ujmująca, iż do nićj każde 
polskie zadrzało serce. Wszędzie unosiła 
się, nad wszystkićm górowała myśl je- 
dna — myśl demokratyczna — taż sama, 
za której tryumf, wraz zinnemi ludami, 
niedawno gotowaliśmy się do boju. I po- 
znaliśmy, z dumą poznaliśmy, w tćj myśli, 
naszą własną , narodową , polską myśl — 
myśl którćj wiuniśmy byli, całą świetność 
przeszłości naszćj , a jćj zwichnienia wszy- 
stkie nieszczęścia i sam upadek ojczyzny. 

» Demokracya stała się więc na nowo 
wiarą naszą, wiarą świętą, bo wiarą już nie 
cudzoziemską , ale narodową. W tenczas, 
i wtenczas dopiero uczuliśiny czem jeste- 
śliny , pocośmy w cudze poszli strony , dla 
czego do ujarzmionćj ojczyzny wracać su- 
mienie nam nakazało; wtenczas i wtenczas 
dopiero zrozumieliśmy prawdziwą misyą 
naszą; ipowiedzieliśmy sobie i ludom : 
przez Polskę dla ludzkości, I wszystkie szla- 
chetne serca zaczęły żyć tą wiarą naszą. 

» Alic przyszli i tą razą inni faryzeusze, 
zaszli nam drogę, i w układnćj prostocie 
rzekli: » My i wy, to jedno: idźiny razem; 
» przyjmijcie nas.» I przyjęliśmy ich , w 
prostocie naszćj sądząc, że na ustach ich 
prawda jest. Ale oni zaczęli po swojemu 
kłócić nas i wichrzyć abyśmy dla Polski 
nie zrobić nie mogli; przeto wypędziliśmy 
ich, mówiąc: li jesteście.» 

«А otoż oni, zebrawszy około siebie rze 
526, przyszli znów i tak nas kusili: « naj- 
» milsi bracia, chodźcie do nas, i my de- 
« mokraci. » A my im па to: idźcie precz! 
znamy juź was; w ustach waszych jest de- 
mokracya , ale w sercu i uczynkach nie 
majćj. Ta rzesza co wkoło was stoi, wkrót- 
ce pozna was i opuści was , a stanie pod 
chorągwią naszą, bo chorągiew ta narodo= 
wą jest. 


(20 ) 


Przyszli więc raz drugi, naczelnicy 
owi, 1 znów rzekli: « Najmilsi bracia! 
« gdzież to chcecie iść sami; za słabi je- 
« steście; idźmy razem, będziemy silni. « 
А my im na to: nie jesteśmy sami, bo z 
nami jest lud; jesteśmy silni, bo siły ludu 
mamy; z wami idąc, opuściłby nas lud; tak 
jak was opuszczał zawsze, dla przewrotno- 
ści waszéj. 

« Przyszli więc raz trzeci, już nie na- 
czelnicy ‚ ale ślużba ich, i znów rzekli: 
‹ Najmiłsi bracia! mamy ludzi, których 
« zna Polska i świat cały; chodźcie do nas!» 
A,my im na to: znamy waszych ludzi; oni 
to Polskę zgubili , i raz jeszcze przez głu- 
pstwo swoje ЫС j chcą. — Prze- 
stańcie nas kusić 1... 

Tym sposobem коры niówca do 
drugićj zasady w manifeście położonćj: przez 
Towarzystwo dla Polski — i kończy: 

« Sami więc jęliśmy się do pracy — do 
współuczestnictwa w nićj wzywamy wszy- 
stkich, co z nami szczerze spółczują i spół- 
myślą; ale innćj wiary ludziom nie poda- 
my ręki... I stało się, jakeśmy chcieli. Po- 
szło słowo zbawienia na rodzinną ziemię, 
i zrozumiane zostało... » 


: ОЬ: J. Nep. Janowski, mówił o tożsa- 


mości dążeń i celów Tow: z dążeniami i 
celami narodu — tudzież o potrzebie po- 
święcenia. Powiedziawszy on we wstępie 
do swojego głosu: « Dziś zbiegamy się u- 
czuciami z narodem około jednych wspo- 
mmnień bogatćj w chwałę przeszłości, i oko- 
ło jednćj myśli przyszłego odrodzenia » — 
w ten sposób dalej rzecz swoję prowadził: 

« Tak jest, Obywatele, wspomnienia- 
mi przeszłości, wspólnością obecnych cier- 
pień i wiarą w przyszłe odrodzenie zje- 
dnoczeni jesteśmy z narodem, i jednę nie- 
rozdzielną stanowimy z nim całość, Na- 
próżno zatraciciele rewolucyi Listopadowej 
i ich różnobarwni zwolennicy kuszą się za- 
szczepić w nim ku nam niechęć — nieba- 
czni, że owoce tćj niechęci mogłyby być 
tylko śmiertelną trucizną dla narodu, а 
najpożądańszemi dla zewnętrznych wro- 


gów. .. 


х Lud polski, który szlachta «= odsą- 


|| dziwszy go od praw człowieka przez dłu- 
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| błogosławieni , którzy nie dość, że uwie* 


gie wieki w grubej ciemnocie trzymała, za- 
siła się nareszcie ożywczym duchem czasu, 
rozpamiętywa koleje swojćj niedoli, swoje 
prawa, swoje siły— poznaje, że jest wszech- 
władną większością narodu t wcielając się 
wyobrażeniami w ogólny ruch umysłowy, 
z moralnćj dla indywiduów maxymy: znaj 
siebie samego, торі niejako polityczną dla 
narodów maxymę. 

« Cóż my robimy? — i my, z wieszczein 
nowćj, demokratycznćj ery, wołamy nań z 
ziemi przytułku: znaj siebie samego, a bg- 
dziesz owym pogromczym mieczem, który 
pokona złego ducha ludzkosci! My bowiem, 
równie „x on, wysnuliśimy zasady naszych 
przedsięwzięć z rozpamiętywunia bistoryi, 
smutnych kolei istnienia narodowego i 
wzniosłych natchnień czasu. Owi tylko 
sprawcy zatracenia usiłowań narodowych, 
i ich niebaczni wielbiciele, mogą przedsię- 
wzięciom naszym chwilowe stawiać zapo- 
ry, aleich udaremnić nie zdołają; bo nam 
przewodniczy wielka myśl ludowa, a w 
dzisiejszym wieku wielkie ludowe myśli 
nie giną , i prędzćj czy później , stają się 
mocniejszemi od ludzi, swych przeciwni- 
ków. W dzisiejszym wieku myśl porusza 
masą — i niech tylko masa ludu polskiego 
poruszy się jedną myślą, a wnet zmieni się 
postać rzeczy. Lud polski okaże światu i 
niezłomne ramie i jeszcze niezłomniejszą 
wytiwałość. Krusząc pęta domowćj nit- 
woli, wozerwie zarazem jarzmo, którćm zi~ 
wnątrz Polskę i całą rodzinę ludów Euro- 
py, gniecie bezbożne królów przymierze. 

« Dla tego, ciesząc się rychłem spełnie- 
niem wspólnych nam z narodem życzeń 
(chociaż to ieh spełnienie nie jest jeszcze 
ostatecznym kresem wielkiego posłanni- 
ctwa Polski), nie ustawajmy na ciernistej 
drodze poświęcenia. Ile razy się spotkamy, 
ile razy sobie nawzajem dłoń uściśniemyj 
tyle razy niech nam stają na pamięci sło- 
wa, któremi pierwsi uczniowie filozofa па“ 
тате б kończyli swoje tajemne schadz* 
ki i zebrania. Jeżeli chcecie świat odnowić 
mawiali oni do siebie, umiejcie cierpieć г u 
mierać. 1 zaiste, Obywatele, ci tylko będą 
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szyli, ale i wiarę swoję ofiarą życia stwier- 
dzić są gotowi. Przed nimi jedynie otwo- 
rzy się brama zbawienia. » 


Ор. Jętrzćj Guzowski krótko, lecz rze- 
wnie przemówił. Zakończył on w ten spo- 
sób : « Naród Polski uleczony z wad prze- 
szłości, powróci do swojego starożytne- 
go wszechwładztwa , poniesie aż do Azyi 
pochodnią oświaty , przewodniczyć będzie 
ludom północy i wschodu w zawodzie bra- 
terstwa , tak jak przewodniczył ludom E- 
uropy w zawodzie heroizmu , kiedy kote- 
bkę dzisiejszćj cywilizacyi zasłaniał od na- 
pływu hord barbarzyńskich. I my ujrzy- 
my rodzinną ziemię — 1 powitamy się ser- 
decznie z rozumiejącą nas bracią — i żyć 
będziem po bratersku. Tym czasem , po- 
wtórziny sobie pocieszające Woronicza 
słowa , od których zacząłem : 
++. te.. e Nie trwóżcie się dzieci! 

Prysną chmury przechodnie, a słońce zaświeci. 


Naostatek Ob. Józef Garnysz odczytał 
przygotowaną przez siebie poezyą. Szczu- 
płość miejsca nie pozwala nam umiescić 
jej w całości, umieszczamy tylko jeden 
mały ustęp : 


Ucisk więc, jeszcze ucisk i wciąż ucisk srogi, 
Garslkę braci łakomych zamienił na wrogi. 
Ten sam ucisk ich byt, ich wiarę stanowi, 

Są tej wiary i bytu wyznawcy wiekowi. 
Tą garstką są panowie i wyższych form katy, 
Darzący całą ludzkość niewolą i głodem, 
Znaczni sercem i zbytkiem, szczycący się rodem, 
Jeśliście bez poprawy — precz wyrodne braty!. 
O!i biada wam! grzmi już głos spofecznćj wiary, 
Człowiek wraca du swój mocy, 
Ani papiezkie tyary, 
Ani obłęd dzikiej nocy 
Przyszłych losów nie odwróci. 
Wzniósł się umysł nad wiek ciasny, 
Głosi prawdy śmiały, jasny — 
Rusztowanie 
Nie jest w stanie 
Zabić pieśni, którą nóci, 
Bo ta pieśń jest szczęście ludzi, 
Bo ta pieśń miliony budzi, 
Bo tę pieśń sam Bóg ułożył 
W chwili, kiedy człeka tworzył. 
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Londyn, 


( Artyku nadesłany ). 


Uważamy za wysoko potrzebne przed- 
stawianie polskićj sprawy Anglikom, pod 
widokiem demokratycznćj nauki, wedle 
rzeczywistych potrzeb i dążeń narodu. 
Wydawca swojemu pismu naznaczył po- 
wołanie najęodniejsze pochwały. Ubole- 
мапу, przecież że przedstawienie któremu 
sympatyzujemy , nie jest popierane środ- 
kami znaczniejszemi , skuteczniejs лепи. 
Za często sąd Miesięcznika nie ma żadnćj 
podstawy. Chociaż głęboko szanujem ka- 
tolicyzm , i jesteśmy stanowczo przeciwni 
udzielaniu narodom jakićj protestanckićj 
nauki, nieradzimy katolickiemu ducho- 
wieństwu przypisywać naczelnej, nadzwy- 
czajnćj ważności. Katolickie duchowień- 
stwo samo potrzebuje rozgrzeszenia i od- 
nowy. Uniesienia za Mickiewiczem są 
przesadzone , i nie wiemy gdzie jest socy— 
alna zasada , która przewodniczyć ma nat- 
chnieniom założyciela jezuickićj szkoły 
między polskiini wychodniami, Czyliż sam 
Miesięcznik nie mówi, że Mickiewicz sa- 
me spomnienia i podania przedstawia? 
czyliż Mickiewicz we swym najnierozu- 
mnićj wysławianym Tadeuszu , nie wynu- 
rzył niejako barbarzyńskićj nienawiści u- 
mysłowemu ruchowi i rozwimieniu Polski? 
Czlowiek statu quoa nawet cofania, niewąt- 
pliwie niejest popieraczem socyalnćj zasa- 
dy. Wynurzyliśmy i powtarzamy : sława , 
wziętość narodowa Mickiewicza , powstała 
przez światło, które nieodeń świeciło, 


| chociaż bynajmnićj nie zaprzeczanry Mich 


kiewiczowi wysokich 1 umiejętnych , cza- 
sami najszczęśliwszych , prawdziwie skoń= 
czonych usposobień. Ma rzeczy i przed- 
stawienia, których dalej posunąć nie mo- 
зра. 

Miesięcznik we swym oddziale history- 
cznym , który powierzono Panu Sawasz- 
kiewiczowi, pokazał ułomności najgodniej- 
sze politowania. Takich niedorzeczności , 
jakie nagroimadził pan Sawaszkiewicz піс 


wykładał swoim słuchaczom uczony Lele- 
wel. Składamy dowody : 

« Sławiavie mieli niepodległe i wedro- 
» wnicze pokolenia. » Jednozgodne twier- 
dzenie historyi jest : że ЕК! szcze- 
gólniej ci, którzy dali początek а 
narodowi, byli rólniczem, wysoko ukształ- 
conćm społeczeństwem. 

Ich wolność (Sławian) była nieogra- 

» пісгопа. » Sławianie mieli rząd , powa- 
żane duchowieństwo, najpiękniej urządzo- 
ne stosnnki rodziny. Nad Niemcami po- 
siadali wyższość cywilizacyi. Biskupi mó- 
wili o Slawianach pogavach, że u nieh 
wszystko chrześciańskie, wyjąwszy na- 
zwanie. 

« Popiel Kołodzićj obrany królem w 
» VI wieku. »  Nasampizód każde polskie 
pacholę wić , że Piast był kolodziejem , a 
pewnićj przemożnym obywatelem. Piast 
nie był królem, ale naczelnikiem , wo- 
dzes: — jeżeli był. Dalćj, wyniesienie 
Piasta przenieść należy za МІ wiek daleko. 

« Wanda, Księżniczka polska. » Да 
Wandy, za czasów kiedy Wanda żyć mia- 
ła, nazwania Polski niezoano. 

« Korona była dziedziczna a władza 

króla nieograniczona i samowolna. » 
Mniemanie fałszywe. Diedziciwo korony 
nie miało stałości. Królowie nigdy nie 
mieli nicograniczonćj i samowolnej wła- 
dzy. ОЧ początku polskićj monarchii , są 
dowody politycznej wo!ności mieszkań- 
ców. Wstrząśnienie po Mieczysławie IL, 
najważniejsza rewolucya pod Bolesławen 
Wspaniałym, zdarzenia po Bolesławie 
мефа re: rozbicie królewskiej jedno- 
ści ,są znakami, że nieograniczony i sa- 
ат rojalizm u nas „ nigdy nie był. 
Bez tćj naczelnćj zasady , pierwotnej i-pó- 
źniejszćj historyi narodu rozumieć nie 
można. 

« Następcy Piasta-, otrzymali od ludu, 
» nazwisko królów. » Którzy? Bolesław 
W. przed 1000 rokiem nie był królem. 

Mieczysław około 992 wprowadził 

« chrześciaństwo. » Jest drobna przeszko- 
da. Mieczysław 992 przestał panować. 
Dalej , wiadomo wszystkim , wyjąwszy 
panu Sawaszkiewiczowi , że Mieczysław 
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| 965—967 zaprowadził chrześciarist wo — 
wziął chrzest. Rozszerzanie nowćj nauki 
szło powolnie. 

« Biskupstwa polskie nasamprzód były 
« poddane dziekauii Magdeburga.» Szcze- 
gólniejsz* twierdzenie. Naprzód , Dzieka- 
nia Magdeburga nie rządziła polskiemi 
biskapstwami, dla przyczyny , że hierar- 
chicznie biskup jest nad dziekanem ; rú- 
żnica , której dotąd nie zobaczył uczony 
Sawaszkiewicz. Tylko jedno naówczas bi- 
skupstwo polskie, czyli poznańskie об? 
Cesarz Niemiec poddał arcybiskupowi 
Magdeburga. Biskupstwa polskie ба nie 
istniały. Powstały kiedy Оцо Ш założył 
niepodległy kościół polski. 

« Systemu niewoli włościan , nigdy nie 
» zatwierdziły prawa 1 instytucye Polski.» 
Takie przekonanie wolno mieć jedynie 
uczonemu Sawaszkiewiczowi. Nieszczęśli- 
wie, prawa narzucily włościanom ujarz- 
mienie. Niewoli włościan , niezniosła sła- 
wiona konstytucya 3° Maja, za której 
szybkićm odnowieniem wynosił 1837 roku 
szlachetne modlitwy Łord Dudlej Stuart , 
przez uczucie któreszanujem, piszący siebie 
literackim przyjacielem Polski, a właści- 
wie tych wychodniów, dla których Polska 
bez porządnój niewoli, nie była i nie jest 
podobna. 

Mówiono że P. Sawaszkiewicz napisał , 
czyli napisać ma straszne poema. Sporzą- 
Чай swój wizerunek mający jaśnieć na 
wsiępie. Okryty szerokim płaszczem , na 
statku pochylowym przez rozhukane bał- 
wany, wzrokiem ibrwiami, drugi Neptun, 
poskramia wichry i burze. Quos ego.... 
Mocno życzymy , aby pan Sawaszkiewicz 
od bistoryt , którćj jeszcze nie poznał , 
przeszedł do poezyi. Miesięcznik lepićj u- 
czyni, jeżeli przynajmniej na przyszłość , 
artykuły powierzy właściwszym spółpra- 
cownikom. Na co ohydzać Polskę, urągać 
urokowi Anglii, i niasto oświecania ogła- 
szać bredy , które bardzo słusznie nazwać 
można ze Śniadeckim, smolonemi du- 
bami. 


MORALNOŚĆ JEZUITÓW PARYZKICH. 


Wiadomo jest czytelnikom naszym , że 
co najsromotniejszego zjawi się w tułac- 
twie , wszystko to wciela w siebie jezuicka 
kougregacya. Zmaleść tam można podupa- 
dłych na duszy, już to przez wkorzenioną 
oddawna płaskość charakteru , zawiedze- 
nie w światowóm szalbierstwie , spodienie 
się w politycznym zawodzie, albo też przez 
odabienie władz umysłowych sprośną roz- 
pustą. Ta ostatnia kategorya w niczćm nie 
usiępujegodnym siebie współzawodnikom, 
i teraz z kolei otrzymała pozwolenie zapro- 
dukować się przed publicznością. 

W numerze 52 Młodej Polski znajduje 
się list o służbie w Polsce , którego przez 
wzgląd, że publiczne pismiennietwo,odzna- 
«тас się powinuno moralnością i przyzwo- 
jtością — niepodobna jest czytać bez naj- 
większego oburzenia. Jeszcze też dotąd nikt 
w tułactwie nie przedstawił tak olydne- 
go i obrzydliwego obrazu niecności ludz- 
kich jak ci mniemani pripagatorowie 
chrześciańskićj miłości. 

Czujemy największy wstręt od powia- 
rzania wszeteczeństw , któremi niby du- 
chowa kongregacya chce podsycać ciele- 
sne żądze młodzieży i tym sposobem nęcić 
ją do siebie; lecz zmuszeni jesteśmy , dla 
poparcia naszych twierdzeń, przytoczyć 
niektóre przynajmniej wyjątki ze wspo- 
mnionego listu. Czynimy to dla powsze- 
chniejszej wiadomości tułactwa , i aby o- 
strzedz uczciwe rodziny w kraju. Kto wić 
czy pod nazwą katolicką nie ukrywa się 
sekta mukierów , która przed parą laty 
narobiła tyle zgorszenia w Prusach , i 
miała spłodzić nowego mesyasza. 

Охо jest apostrofa do Panny (służącćj). 

Kaa... „. O ty stworzenie nieo- 
garnione, co spaniem i miłością zdajesz 
się jedynie dotykać życia materyalnego ?.. 
„7 istoto cudowna, którćj gatunek codzień 
się zatraca , i stanie się w końcu rzadszym 
od żubra, co zamieszkiwał niegdyś nasze 
lasy... » Ta istota, królowa lokat , po- 
dług jezuitów, nie potrzebuje zwykłych 
pokarmów, « bo długie ì swobodne sny 
zastępują dla niéj pożywienie. » Dalsze jej 
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przymioty są : « nic nie robi; ale wiele 
rzeczy robić sobie pozwała.... W miłości 
nawet піс nie działa , tylko się zgadza na 
wszelkie działanie. Do nićj należą z prawa 
pierwiastki serca i zmysłów młodego pa- 
nicza. » Lecz miałażby się tém nasycić , 
kiedy jéj powszedniego odmówiono chlc- 
ba ? Młoda Polska nie chcąc nikogo pozo- 
stawić w wątpliwości, dodaje : « To nie 
przeszkadza pannie szukać ліе] poży- 
wniejszych poruszeń, » 1 taką to pannę, je- 
zuicizowią, panną nad wszystkie panny, 
jak biblię książką nad wszystkie książki.(!) 
Czytając powyższe opisy, daleko dobi- 
tniejsze w oryginale , niepodobna jest nie 
uczuć zfrozy na toszyderstwo równie zreli. 
gli jak moralności; nie można już wątpić, 
że kongregacya jezuicka i jéj dziennik, 
zwiasiują nam nową Sodomę i Gomorę. I 
takież to ma byc ich społeczeństwo , o 
którego odrodzeniu czasem przebąkują? 
Obrażona moralność publiczna powinnaby 
wołać i wołać, aby klasztor paryzki doznał 
podobnego losu jak Sodoma i Gomora. 


a o hM 


BRQBZAJRDZAZ 


Do szóstego wydania Le Livre du Peu- 
ple, LAMENNAIS napisał przedmowę, w 
celu poparcia usiłowań o refornię elekto- 
valna. Pośpieszamy z udzieleniem jéj w 
tłómaczeniu naszym czytelnikom. Oto 
jest 1©) osnowa : 

DO CZYTELNIKA. 


а Znajdziesz zapewne wtćj książce, kochany 
czytelniku, kilka pożytecznych nauk; da ci ona 
poznać twoje prawa iohowiązki , pokaże ci, że 
powinieneś jednych bronić z wytrwałeścią , a 
drugie wiernie wypełniać. Bo bez obowiązków 
czemże jest człowiek? pewnym rodzajem po- 
tworu odludnie żyjącego, nie mającego żadnych 
związków, spółczucia i miłości, zamkniętego w 
sobie samym, jak się zamyka w jaskini zwierz 
drapieżny, prowadzący życie samotne, posępne 
i ślepe; wychodzący na zdobycz gdy go głód do 
tego zmusza , a zasypiający gdy napełnił 70- 
Tadek. 

» A bez praw czemże jest człowiek ? Czystćm 
narzędziem tych którzy mają prawa, ich bydlę- 
ciem, jak Кой i wół. Czyliż na tę samę myśl, 
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duszy twojćj niewzrusza srom i oburzenie о 
najzacniejsze dzieło Boga i jego obrazie, kró- 
lu jego stworzeń, na fonie których chciał aby o- 
ko twoje, w tém co mają najwznioślejszego, w 
istolach tobie podobnych , widziało tylko bra- 
ci, równych tobie z natury a pie panów. 

» Lecz sam nic nie możesz. Nie będziesz mógł 
więc nigdy ani zachowyć twych praw bezustan- 
nie gwałconych i narńszanych , ani ich odzy- 
skać, tylko łącząc się z twoimi braćmi; a połą- 

czenia nie będzie bez ścisłego wykonywania o- 
- bowłązków , bez wzajemnego poświęcenia się, 
które sprawia że żyjąc mifością we wszystkich, 
każdy ma siłę wszystkich , na poparcie swego 
prawa, i na swoję obronę. 

% Skoro to dobrze pomiesz i będziesz miał 
mocne postanowienie stosowac do tego w zu- 
pefności twoje posiępowanie, wielka nadzieja 
zaświeci dla świata ; i ta nadzieja spedni się, Je- 
żeli zrozumiesz nadto że pojęcia prawdy, że 
chwalebne is więte postanowienia, aby wydafy 
owoce, muszą się ucielesniać ciqgłćm, niezmor- 
dowanćm działaniem. 

» Najlepsze myśli, najczystsze i najnfodniej- 
szeuczucia podobne są do ziarna, które staje się 
nieurodzajnćm, jeżeli nieSjest złożonćm w zie- 
mi starannie uprawionćj , i jeżeli podczas gdy 
wzrasta nie jest pielęgnowanćm. 

» Trzeba czynów , czynów i jeszcze raz czy- 
nów , аро wiecznie gnuśnieć będziecie w nę- 
dzy. 

» Zamiast działać, każdy siedzi w swoim ką- 
cie i zasypia, bonie wie jak działać i niema wia- 
xy we własne działanie. Wątpi, i to gubi go wła- 
śnie, ho ма(ріепіе rozwalnia wszystkie spręży- 
ny woli, osłabia i wprawia w otrętwienie wszy- 
stkie władze duszy. 

» Wiem ja, że was otacza tysiąc przeci- 
wieństw , lysiąc trudności , tysiąc przeszkód ; 
wiem dobrze, że ci со was pędzą do pracy 2 
kańczugiem w jednćj ręce a w drugićj trzyma- 
jąc koniec postronka zarzuconega wam na szy- 
ję, śledzą czynnem okiem wszelkie wasze kroki, 
nie pozwalają wam zbaczać ani na prawo, ani na 
lewo z zagona , który was zniewalają sMłuduć 
na swoję korzyść. Lecz jak tylko postronek i 
kańczug zdolne są człowieka utrzymać W jarz- 
mie, wówczas ie jest on już człowiekiem. 

» Człowiek kiedy chce, może zawsze po- 
dnieść się ze swojćj niedoli ; kiedy to co pra- 
wdziwie sianowi czlowieka , nie obumarło je- 
Szcze w nim, może zawsze dokonać właściwych 
mu czynów. 

» Przypatrzcie się u sąsiedniego narodu, mi- 
lionom wyrobników wybładłych z trudów i nę- 
dzy, lecz których рјегѕ zawiera serce uciskiem 
nieznękane; przypatrzcie się jak oni się podno- 
szą razem i przepisanemi drogami domagają się 

przynależnych sobie а рост: łconych i zdepta- 


nych praw, Oni wierzą w Boga i w sielsie sa- 
mych; pod czas siejby wierzą w przyszłe żniwo, 
i dlatego zbierać je będą. Ich spokojna, ale cią- 
gła, nieugięta, niezachwiana stałość, pokona 
wszelkie zapory. Dzień sprawiedliwości, tak 
dawno oczekiwany, nadejdzie dla nich i po- 
każe jak z więzienia przez męstwo zrobili ое 
ojczyznę. 

« Powiedzeie, powiedźcie zaprawdę czy ieh 
głos nie doszedł do uszu waszych? lub czy ten 
wielki głos, ten głos całego ludu wołający chcę 
nie obudził w was żadnego uczucia? 

« Co on może, możeciei wy. Możecie mówię, 
możecie chcieć być uważany mi za cóś w społe- 
czeństwie , które tylko przez was istnicje. 

а Możecie żądać waszego udziału w zarządzie 
sprawą publiczną, która przedewszyskićm jest 
waszą sprawą. 

« Możecie żądać ażeby podwoje miejsca, w 
którem radzą о was, o waszych interesach, 
o waszćm nawet życiu, byfy otwarte dla tych, 
których wybierzecie za waszych wyobrazicieli ; 
ażeby prawo wyborów z poniżonego slanu nic- 
wolników podniosło was do godności obywatel- 
skiej. 

« Możecie żądać ażeby w kraju który wam wi- 
nien i swoję polęgę i swoje bogactwo, przesta- 
liście być (ёт czem są bydlęta w oborze. 

« Możecie żądać ażeby was nareszcie uznano 
ludźmi, ażeby bczbożne prawo nie mazafo już 
odtąd świętego znamienia, które Bóg palcem 
swoim wycisnął na waszćm czole. 

a Możecie tego żądać, żądać bezustankuy 
dać co raz bardzićj i donośniej ; i.jeżeli tego ta 
będziecie żądali, kt» odpowie zie? Niktsię nie 
ośmieli. Chciejcie więc tylko , a zmieni się po- 
słać świata. 

ч Jeżeli zaś przeciwnie każdy z was nie bę- 
dzie działał, będzie milczał, uchylał się od 
wsystkiego , z ustronia spogląduł tylko jak idą 
rzeczy, i skarżył się йе Йе idą, naówczas po- 
rzućcie nadzieję , aby szły lepićj, i pod cięża- 
rem nieszczęść, które przekażecie dzieciom ма- 
szym , oskarżajcie tylko siebie samych, wasze 
niedołęztwo i waszę obojętność, wasz egoizm 
i waszę nikczemność. » 


Dnia 1 Pażd. umarł w Clermont-Ferrand 
(Puy-de-Dóme) powszechnie w zakładzie żało- 
wany członek Tow: Dem: Pols: Józef Sobolew= 
ski, w 27 roku życia swego. 


Szarkiewicz Antoni z 11 pułku ułanów, kto- 
ry był w legionie zagranicznym, zgłosić się ze: 
chce do Kaszyca Felixa w Cannes (du Var). 


POITIERS. Ą Grudnia 1888 г. W DRUK: F,-A. SAURIN. 
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Pragnąc aby czytelnicy nasi dokładnego 
nabyli wyobrażenia , jaki duch ożywiał , 
jaka myśl głównie przewodniczyła na ró- 
żnych punktach obchodowi ósmćj rocznicy 
ostatnićj rewolucyi naszćj , umieszczamy 
nadesłane nam w tym względzie pisina. 


ODCHOD W PARYŻU. 


« Żaden wzgląd nie usprawiedliwi tej 
łekkotnyślności z jaką obchodzono w Pa- 
ryżu ósmą rocznicę Rewolucyi Listopado- 
wej. » 

« Wojewoda Ostrowski, poseł Szanie- 
cki, zajęli się przygotowaniem obchodu, 
który miał dla Polski rozbudzić i umocnić 
sympatye Francyi i Anglii , tćj chwili, roz- 
ważojących , mimo woli rządów , swoje 
siły i przygotowujących się do stanowczćj 
walki o wolność Europy. Ale wielkość 
Polski nie mogła być więcćj wyśmiana , 
jej nieszczęście bardzićj poniżone, jak 
przez tych , którzy koleją zabierali głosie 
Pod wpływetn wojewody Ostrowskiego i 
posła Szanieckiego urządzony obchód, po- 
kazał najwyraźniej , czem byłaby Polska , 
jeżeliby opinie umiarkowane które obcho- 
dowi przewodniczyły, wzięły kiedykol- 
wiek kierunek. » 

« Ale przed zebraniem się w sali przy 
ulicy du Bac № 75 rozniesiono wiadomość, 
że Adam Czartoryski swoją przytomno= 
ścią zaszczyci zgromadzenie. Wiemy ije- 
steśmy pewni, że czyniono wszystkie usi- 
łowania aby Czartoryskiego sprowadzić , 
i jako mówiono , pogodzić ze stroną emi- 
gracyi która potępiła i odrzuciła system 
arystokrocyi naszej — Czartoryski jednak 
nie przyszedł. Nie chciał wierzyć zape- 
wnieniom dawanym sobie przez wojewo- 
dę Ostrowskiego i posła Szanieckiego że 
będzie dobrze przyjęty. » 

« Pan de Lasteyrie, zięć Lafayetta, otwo- 
rzył posiedzenie mową , w którćj pięknie 
1 głęboko narysowal spółuczucie Francyi 
dla Polski. Mówił o nieszczęściach Polski, 
1 przez swoje szanowne usta chciał wytłó- 
maczyć — jaka przyszłość będzie dla na- 
rodu , jeżeli zostanie wiernym zasadzie dla 
którój ponosi męczeństwo. » 

Demokrata Pobki, Тот H. Część I. 


« Wojewoda Ostrowski , urzędowy mó- 
wea , zabrał następnie głos. Jak dawniej, 
nie czytał swojćj mowy aleimprowizował. 
Nieporządek , brak ogólnćj myśli, tru- 
dność wysłowienia się , widocznie pokazy- 
wały , że wojewoda Ostrowski bez przygo- 
towania mówić nie powinien. Zły pisarz , 
gorszy mówca, zamiast powiedzieć jakie 
jest znaczenie zebrania Polaków , zamiast 
wytłómaczyć przyczyny upadku naszej 
ziemi, zamiast narysować wielkość Polski, 
moc jéj politycznćj zasady, wojewoda 
Ostrowski zapewniał o szacunku dla zyjro- 
madzenia. Czyli swoim? niniejsza. Ale 
wojew: Ostrowski przewidywał zbliżające 
się wypadki , zachęcał przeto do jedności , 
przedstawiał zgromadzonym , aby wcze- 
śnie zwiacali swoje oko na ludzi, mają- 
cych wziąść kierunek rzeczy publicznej, 
Czyli tylko nie siebie , szanowny wojewo- 
da, miał na widoku, czyli nie siebie chciał 
polecić życzliwośći ешіргасуі! Niechaj 
przeto szanowny wojewoda pamięta , że o- 
pinie których jest uosobieniem i zebra- 
niem , nie podniosą Polski. Polska swojćj 
przyszłości , swoich nadziei wyswobodze- 
nia, nie powierzy ludziom , którzy nik- 
czemni podczas ostatnićj rewolucyi , nik- 
czeinniejsi na wygnaniu, jeszcze nie po- 
wiedzieli gdzie są, dosyć przezorni, czeką- 
ją, aby przed pierwszym zwyciężcą uchylić 
swoje podłe czoła. » 

« Antoni Gorecki, napełniony katoli- 
ckiemi wyobrążeniami, powiedział wiersz, 
którego treść religijna zastosowana do Pol- 
ski, do jej męczeństwa zyskała poklaski 
zgromadzenia. Antoni Gorecki w swojóm 
wzniesieniu się do Boga był skromny. 
Prosił, aby królowie upamiętali się , aby 
Bóg pochylił ich niezmierzoną dumę. Zy- 
czenia te szanownego Antoniego Gorec- 
kiego , są szlachetne , ałe nieodpowiadają 
dążeniom 1 przyszłości polskiego ludu. I 
dla tego Bóg ich nie wysłacha. Сі którzy 
Кта Polskę, nie wskrzeszą jej. 
Powstanie Polski nie będzie dziełem kró- 
lów. Szanowny Gorecki błądzi , jeżeli 
mniema , że pochylona królewska duma, 
wystarczy na podniesienie [udu , który od 
łat 70 znosi najokropiejszą niewolę , który 
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dziś swojemi nowćmi cierpieniami , oku- 
puje zbrodnie i zdrady naczelników wszy- 
stkich powstań narodowych. Ale szanowny 
Gorecki nie jest śpiewakiem ludu, jest 
śpiewakiem tćj strony , która Polsce przy- 
gotowuje monarchią konstytucyjną. I dla 
tego w pismach swoich , troskliwie unika 
wszystkiego , coby tylko mogło pokazywać 
żeżąda naruszenia społecznego porządku. » 

« Ludwik Mierosławski, autor Szu i 
Żelaznćój Maryny, dziś współpracownik 
Henryka Edwarda Chońskiego w Polsce 
M alowniczćj , z napisaną mową francuzką 
stanął przed obliczem zgromadzenia. Roz- 
оршопа twarz , rozrzucone włosy , nieua- 
turalne i wymuszone maniery, zapowia- 
dały efronteryą, przez którą L. Mierosła- 
wski usiłował pokryć nagość i ubóstwo 
swojego umysłu. L. Mierosławski jest po- 
dobno naznaczonym pisarzein dv ukończe- 
nia historyi rewołucyi , rozpoczętćj i przez 
śmierć Maurycego Mochnackiego w poło- 
wie zawieszonćj. Nie wiemy przeto , jak 
się wywiąże z podjętćj, może zawcześnie je- 
szcze dla siebie, może nad swoje siły, pra- 
cy. L. Mierosławskiemu  życzylibyśmy 
więcćj ukształcenia , mniej szarłataneryi. 
Nędzna i niemoralna bazgranina ‚ше bę- 
dzie nigdy pismem. Jego głos miany na 
obchodzie zarumiemł nas. Pokazał naj- 
wyższą powierzchowność jego umysłu. I 
nie zazdrościmy Towarzystwu Literackie- 
mu nabytku , jaki w 12. Mierosławskim , 
swoim nowym członku , otrzymało. Po- 
między uczonemi składami Towarzystwa 
Literackiego , najwłaściwsze sobie Ludwik 
Mierosławski wyszukał miejsce. » 

« Lecz połączenie się Emigracyi, zlanie 
się wszystkich stronnictw w jedno wiel- 
kie, poważne ciało , zapomnienie uraz, 
dotąd, jako nazwano, toczących nasze 
tułactwo , spólne przebaczenie sobie, było 
powodem do niezręcznie powiedzianćj , w 
najkomiczniejszćj fizyonomii pokazanej 
wymowy Jana Olrycha  Szanieckiego. 
Już kilka razy J. O. Szaniecki był napo- 
minany przez opinią publiczną, że po- 
wierzchownie rzeczy pojmuje, że jeżeli 
niezgłębił i nie zrozumiał wielkiego sporu, 


OHNE 


zmordowanie prowadzi przeciw systemo- 
wi zatracenia ojczyzny , niechaj przeto za- 
milknie, i swoićm drobném , miernóćm i 
fałszywóm uważaniem niechaj nie drażni 
i nie poniża najpatryotyczniejszćj myśli 
wydobycia Polski z pod wpływu i kierun- 
ku ludzi, na których leży przekleństwo 
historyi. Pomiędzy sprzecznemi i przeci- 
wnelmi sobie opiniami, niemai nie będzie 
zgody. Jan Olrych Szaniecki , na swoje i- 
mie, na swój rachunek, może przebaczyć 
ludziom którzy zgubili Polskę , — i to nie 
zastanowi nikogo. Ale sądzić , że emigra- 
cya przebaczy i systemowi będącemu przy- 
czyną wszystkich klęsk narodowych , sie- 
bie i łosy Polski jeszcze raz powierzy, jest 
to więcćj jak być ograniczonym. Przeto J. 
O. Szaniecki niewłaściwie uczynił kiedy 
robił polecenie 1 przedstawienie zgroma- 
dzonym Polakom , że Antoni Ostrowski, 
wojewoda i jenerał, powinien zostać uos 
sobieniem , symbolem tegoż zjednoczenia. 
Mogłaż być dana okropniejsza nauka, 
więcćj szyderstwa i hańby przynosząca je- 
dnoczącym się tej chwili , pod chorągwią, 
jak mówią, demokratycznych zasad, Dzien- 
niki Zjednoczenia powinny nam wytłóma- 
czyć , czyli Szaniecki o zjednoczenie wzy- 
wający , akt zjednoczenia , z wyrachowa- 
ném nszanowaniem, do podpisu wojewo= 
dzie podający, jest ich organem? czyli był 
upoważniony myśli dążenie zjednoczenia 
uosobić w wojewodzie Ostrowskim ! » 

« Nędzna komedya publicznego całowa- 
nia wojewody, gaszenia i łamania świćc , 
jaką odegrał niezgrabnie J. О. Szaniecki , 
nie przystawała sędziwemu jego wiekowi 
i téj powadze , jaką sam siebie lubi ota- 
стас. » 

« Ро L. Mierosławskim, po J. O. Sza- 
nieckim, litość i śmiech obudzających w 
zgromadzeniu, występowali koleją Koryl- 
ski i syn wojewody Ghrystyan Ostrowski. 
Niecierpliwe i głosami poprzednich mów- 
cow zgorszone zgromadzenie , pierwszego 
wezwało do zejścia z mownicy. Drugi od- 
czytywał francuzkim językiem drukowane 
dawniej poezye swoje, których piękności , 
były właściwie ocenione przez dzienniki 


jaki polska emigracya przez łat ośm nie- || paryzkie , uprzejmie Chrystyanowi Ostro- 
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wskietmu radzące , aby niepoświęcony par- 
nasowćm natchnieniem, pracom swoim 
dał wypoczynek ‚ więcćj nie pisał, » 

« Przy żadnym dotąd obchodzie roczni- 
cy 29 Listopada , myśl Polski, jéj poświę- 
cenie , nie były więcćj wyszydzone , spo- 
niewierane. Komisarze obchodu , mieliż 
па względzie zbłaznić uroczystość, która 
w chwilach nowego smutku, powszechnćj 
narodowćj żałoby , pośród wygnania, po- 
została nam jedyną pamiątką naszćj chwa- 
ły, naszćj wielkości, Uszanowanoż lud 
polski, któremu nikczemnie wydarte są 
prawa? Wytłómaczonoż spółaczucie jakie 
jest i jakie być powinno między Polską a 
Irancyą ! Ale zabierający głosy , szeroko 
prawili o okracieństwach Mikołaja, o jego 
podróżach po Europie. Mówiliśmy i po- 
wtarzamy : nie okrucieństwa Mikołaja są 
przyczyną upadku Polski, są jedynie na- 
stępstwem zbrodni przez nas samych na 
ludzie polskim wykonanćj. Polska aby 
podnieść się, musi usamowolnić lud swój, 
oddać ludowi prawo, zrobić go człowie- 
kiem. Polska podniesie się, ale przed 
swojóm powstaniem , musi odepchnąć 1 
wyniszczyć myśl, jaka przewodniczyła u- 
rządzeniu ostatniego obchodu rewolucyi 
Listopadowćj. Inaczćj, nigdy rozumnie 
ше skończymy. » 


Korespondencya druga z Paryża. 
OBYWATELU REDAKTORZE ! 


« Od kilku dni , jak ci wiadomo, znaj-- 
dując się w Paryżu, byłem ciekawy wi- 
dzieć obchód rocznicy 29 Listopada. Cie- 
kawość moja wzrastała tóm więcćj że wy- 
obrażałem sobie , iż zakład Polaków w 
Paryżu , najliczniejszy w emigracyi, za- 
imieszkujący punkt centralny oświaty eu- 
ropejskićj , skorzystał ze swego położenia ; 
że w nim znajdę czoło emigracyi , ludzi 
skończonych , wyrezonowanych, 2 wyo- 
brażeniami odpowiedniemi postępowi dzi- 
siejszego wieku. Z tak szczęśliwóm uspo- 
sobieniem umysłu przybywam na posie- 
dzenie odbywające się w sali de Mars, 
rue du Bac, 75; zastaję tam liczne zgroma- 
dzenie Polaków , przynajmnićj ze 400 0- 
sób ; twarze ich wybladłe , wynędznione , 


wzruszają mnie na moment, ale pocieszam 
się myślą, że gdzie umysl pracuje , cialo 
cierpieć musi; oczekuję z niecierpliwością 
rozpoczęcia obchodu. Sala należycie 6- 
świecona , chorągwie polskie i francuzkie , 
orzeł biały z pogonią , są jéj ozdobami. 
Francuz de Lasteyrie, wojewoda Ostrowski, 
Szaniecki były minister sprawiedliwości , 
Gorecki poeta , zasiadają na ławce wznie- 
sionćj za przykrytym ioświeconym stołem. 
Pan de Lasteyrie najpierwszy zabiera glos: 
nicem z niego usłyszeć nie mógł , tak ten 
szanowny starzec mówił z cicha. Na osta- 
tnie słowa : Mive la Pologne! dano mu o- 
klaski. » 

« Pan wojewoda Ostrowski po polsku , 
mówi długo o dawnćj sławie Polaków, 
rozwodzi się nad Kościuszką, kończy zej- 
ściem do dowodzenia o potrzebie jedności 
i zgody. Spodziewałem się że oświecona 
publiczność przyjmie zimno te stare szal- 
bierstwa arystokrackie , bynajmaićj, pu- 
bliczność sypie mu prawie co dziesięć 
słów oklaski. » 

« Tenże pan wojewoda po francuzka , 
po preludiach o sympatyi dwóch narodów, 
kończy na tych słowach : « O France! 
» avec (оп secours, la Pologne se relevera,» 
jużem był zupełnie przygotowany do usly- 
szenia tego przeraźliwego tonu, który jest 
zabójczem narzędziem na złych mówców i 
złych aktorów , już miałem usta ułożone 
do wtórowania, gdy publiczność zawodząc 
moje oczekiwanie, pokryła szamnemi o- 
klaski, te stare brednie i stare nikczemno= 
ści szlacheckie. » 

« Gorecki, poeta, deklamował wiersz 
polski. Wszystko com z niego mógł zatrzy- 
mać , to było: Bóg, dla Boga, przez Bo- 
ga , na Boga, ufajmy , módliny się , a gdy 
będziem z Bogiem , to wygramy. Jezuito, 
myślałem sobie, odbierzesz natychmiast 
karę za twoję hypokryzyą; ale jakie było 
moje zdumienie , kiedy i ta nikczemność 
odebrała oklaski. » 

Po Goreckim, mówił Mierosławski 
prozą po francuzku. 'Теп młody człowiek, 
mający ognia wiele i dosyć zdolności, szko- 
da że się przejął їопем i stylem szarla- 
tańskim. W tém co mówił byla wyborna 
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„satyra na Mikołaja , na narody, na dwory 

ct huutes socićtćs , ale źle się to wszystko 
wydawało przy uroczystości obchodu, а 
jego tou mówienia i gesta przystały prę- 
dzćj przedającemu lekarstwa na wozie niż 
mówcy; w tém jednak trafny , że taż przy 
arystokracyi i jezuityzmie , szarlataństwu 
dał miejsce : publiczność paryzkich Pola- 
ków tysiące sypała oklasków. » 

ч Nastąpił Szanieccki z prozą po polsku. 
Ten słusznie nazwany starym kamerdyne- 
rem księcia pana , ani w jednóm słowie 
nie skłamał zasadom szlacheczyzny pol- 
skićj. Opowiadał wielkie czyny wielkich 
imion : wspomniał Sobieskich, wspo- 
mniał Kościuszków , nad Jagiellonami 
długo się rozciągnął , zeszedł zwyczajną 
aryngą do potrzeby jedności i zgody, i 
przypominając że w tym momencie emi- 
gracya myśli o zjednoczeniu się, i ze Ja- 
śnie И ielimożny, zaszczytnie tu przewodni 
czący , senator, wojewoda Ostrowski je- 
szcze nie przystąpił , więc upraszał go aby 
zechciał łaskawie podpisać takowe przy- 
stąpienie. Zaambarasowany tem żądaniem 
pan wojewoda, znalazł jednak dosyć spry- 
їй w swćj przebiegłćj głowie , i wziąwzzy , 
papier , napisał : « №26} podpisany uzna 
» ję, iz tylko jedność i zgoda doprowadzą 
» nas do Polski. » Takim sposobem nie 
zamknął sobie wstępu do łask księcia pana, 
1 — szlachetkę zdał się zaspokoić. Urado- 
wany mówca Szaniecki , po uczynionem 
dziękczynieniu , krzyknął na całe gardło : 
« Niech żyje Jaśnie Wiełmożny senator , 
« wojewoda Ostrowski ! » Były głosy'co i 
16) śmieszności 4 nikczemności potakiwały, 
lecz byli i tacy, którzy wołali : « Niech 
żyją chlopi polscy! » Niezmordowany 
mówca Szaniecki, zwrócił swoję piorunu- 
јаса wymowę przeciw Mikołajowi, a gdy 
mu już i łajań i przekleństw zabrakło , 
chwycił jarzęcą swiecę, która umyślnie 
tam przygotowaną była, i łamiąc ją w 
sztuki : « Niech tak Mikołaj będzie pola- 
many... » krzyknął. Nie mógłem wytrzy- 
mać ażebym nie wyrzekł : « b....! Б...» 
Wielu z Paryżanów dawało Szanieckiemu 
długie oklaski. « 

« Pan Mejzner i pan Ostrowski mlady , 


syn wojewody, czytali wiersze, pierwszy 
po polsku, drugi po francuzku; znajomi 
oni ze swych małych і prawie żadnych 
zdolności , wołeliby byli je zachować dla 
swych przyjaciół w miejscu opium na bez- 
senność. » 

» Do uzupełnienia tego widowiska bra- 
kuje, powiesz mi, tylko pajaca ; lecz i 
ten się znalazł, Jakiś młody, krótki , wlazł 
na mownicę , ale co on powiedział, czego 
chciał, dalihóg zrozumieć nie mogłem, 
pomimo że mówił ро polsku i krzyczał jak 
mógł; to tylko widziałem , ze naśladując 
gesta wielkich mówców i poetów którzy 
go poprzedzili , zgasił ręką lampę wiszącą 
nad jego głową. » 

« Dotąd były głapstwa, następnie intry- 
ga. Korylski, członek Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego, zabiera głos, 
cała sala rozdziela się na grupy rozmawia- 
jące dla przytłamienia mówcy. Ja, który 
byłem najbliższy , słyszałem te słowa : 
« Gdyby nie owi sławni mądrością mężo- 
» wie , ale prości sołtysi, gdyby nie owi 
» patryotyczni jenerałowie , ale Moskale 
e przewodniczyli byli powstaniu naro- 
» dowemu 1831 roku , сору wskutkaci 
» gorszego nastąpiło jak to co nastąpiło?» 
Widziałem jak pan JW. senator wojewo- 
da , siedzący obok mówcy, ogromnie wy: 
trzeszczał oczy i straszne robił grytnasy. » 

» Muzyka i kantata zakończyły obchód, 
i tojest jedno co było w nim najrozumniej- 
szego. » 


OBCIÓD W LONDYNIE. 


« Obchód rewolucyi Listopadowćj w 
Londynie, stał się prawdziwą szykaną 
swiętćj sprawy w dniu tym niegdyś na 
ojczystej ziemi podniesionćj — zupełnie 
zawiódł oczekiwanie publiczne. W teraż- 
niejszćj albowiem chwili , kiedy Anglia w 
coraz bardziej nieprzyjacielskićm stawia 
się położeniu względeni Moskwy — kiedy 
właśnie, w skutek przeczuwanćj burzy › 
zwrócona jest uwaga na Polskę , i sympa- 
tya Ка jéj sprawie wzmacnia się własnym 
Anglików interesem — należało się Pola- 
kom sprawę ich ojczyzny przedstawić w 
prawdziwęm świetle i z wszelką godnością. 
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Lecz dwuznaczny Komitet jednoczyciel- 
skiego ogółu tak rzecz całą poprowadził, 
że arystokracya , co sprawę narodową 
zdradziła , w miejscu hańby, tryumf па 
końcu zgromadzenia odniosła. » 


« Czyli ten wypadek wynika z niedołę- 
stwa komitetu , lub z tajnego zbliżenia się 
do fakcyi Czartoryskiego, następujący opis 
zaszłych wydarzeń dostarczy na to mate- 
ryałów. » 


« Komitet zaprosił na prezydującego 
Lorda Dudlćj Stuart, znanego powsze- 
chnie za obrońcęi wielbiciela dygnitarzów 
arystokracyi polskiej. Lord długo się 
wzbraniał od przyjęcia ofiarowanego mu 
krzesła, dopiero na usilne prośby Jenerała 
Dwernickiego raczył się skłonić , pod wy- 
raźnym jednak warunkiem, że nic takiego 
nie będzie mówiono, coby się mogło sprze- 
ciwiać jego opinii. Po tych układach stał 
się panem całego obchodu, i do swych wi- 
doków postanowił go zastosować. Lękając 
się przeto aby radykaliści nie przybyli na 
mityng z wielką liczbą wyrobników , pry- 
watnemi drogami zwołano tylko zaufane 
osoby na godzinę pierwszą z południa , 
pomimożew dziennikach zamieszczone by- 
ło ogłoszenie obchodu na godzinę siódmą 
wieczór. Przypadkiem jednak niektórzy 
radykaliści wszedłszy na zgromadzenie , 
robili wniosek aby je zawiesić do wieczo- 
ra, lecz prezydujący nieukontentowany 
głos im przerywał; co gorsza, sami Pola- 
cy do czeredy księcia pana należący , nie 
przestawali wrzeszczyć i świstać — nako- 
niec rzeczony wniosek upadł, Ta sama je- 
dnak okoliczność wystarczyćby mogła do 
wyrozumienia ducha kierowników obcho- 
du. Wyświeca ona najlepiej skłonności 
komitetu ogółu który się demokratycznym 
mianuje. » 

« Mowa Lorda Stuarta harmonizowała 
z ułożonym planem. Usiłował on dowieśdź 
że rewolucya polska nie była bynajmniej 
walką o zasady , ale prostem powstaniem 
przeciwko obcemu jarzmu, i że z tego 
tytułu zasługuje na względy wszystkich 
partyjw Anglii, Oczyszczał ją od wszel-- 
kiego spólnictwa z rewolucyami w innych 
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krajach , obcierał ją z wszelkiego koloru , 
słowem , wchodził najzupełniej w widoki 
polskićj dyplomacyi , wstrzymywał się 
tylko od wymawiania nazwisk је) dygni- 
tarzy. 

« Z niemałem atoli zadziwieniem Stu- 
arta, А. Dybowski dobywszy z kieszeni kil- 
ko-łokciową mowę , pozwolił sobie tar- 
gać się na cnych patryotów : Czartoryskie- 
go, Zamojskiego i Chrzanowskiego ; nie 
pomału była zdziwiona i większa część słu- 
chaczów. Ten ustęp rewolucyjny Dybow- 
skiego, czyli uważać go należy za prostą 
niekonsekwencyą z poprzednićin przygo- 
gotowaniem ‚ lub też za chęć odznaczenia 
się od większości, posłużył tylko do ośmie- 
lenia stronników arystokracyi, iż w jéj o- 
bronie głosy podnieśli. Dybowski zaś nie 
umiejąc mówić,po angielsku zdania swoje- 
go popierać się nieodważył.» 

« Pan Joung naganiał, lubo w sposób 
delikatny, postępowanie Dybowskiego , a 
za nim S. Koźmian jeden z naczelników 
ogółu. tak zaczął mówić : 

« Zgadzam się na opinią mego przyja- 
p ciela Р. Joung. Dziękuję mu za obronę 
» polskiego imienia і historyi Polski, od 
» niesprawiedliwćj opryskliwości; lecz na- 
»  dewszystko wynurzam mu moje szczere 
» dzięki za udzieloną nam lekcyą. I w rze- 
» czy samćj , kiedy wołamy па Anglików 
» aby zaniechali stronniczych nienawiści , 
» gdy toczy się kwestya o Polskę; kiedy 
» wzywamy aby wszyscy bez wyjątku gro- 
» madzili się około naszćj wiary i naszej 
» wolności , to sami powinniśmy im oka- 
» zywać że jesteśmy połączeni — że wal- 
» czymy wszyscy razem dla dopięcia 
» świętego celu. Ja jestem także demokra- 
» tą, i ja nienawidzę arystokracyi o tyle, 
» o ile mój rodak który przedemną mó- 
» wił; lecz nigdy nie zapomnę się tak da- 
» lece, ażebym się powodował duchem 
» partyi , i zaczerniał pamiątkę takiego 
» wypadku, jakim jest wsławiona polska 
» rewolucya, przez wynurzanie nienawist- 
» nych uczuć ku tym, których prywatnie, 
» w pośród nas samych, mógłbym uważać 
» за nienajzdolniejszych do kierowania і 
a pie za najlepszych do zaufania...» 
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« Inni mówcy , w podobnym mówili 
duchu: na końcu zaś Lord Dudlćj Stuart 
w powtórnym głosie kończącym obchód, 
wyrzucając niekonsekwencye Dybowskie- 
mu, który miał czynny udział w przygo- 
towaniach do mityngu , przypomniał ko- 
mitetowi, że go usilnie zapraszał do prze- 
wodniczenia; wyrzucał Polakom, żesię nie- 
przyzwoicie zachowywali. Ale szczególnićj 
biorąc na siebie obronę Czartoryskiego , 
wynosił go pod niebiosa, wysławiał patry- 
otyczne zasługi, i tym sposobem wymógł- 
szy od słuchaczów huczne oklaski, opuścił 
salę. Otóż jest owoc robót jednoczyciel- 
skich. » 

« Wszystkie okoliczności towarzyszące 
temu obchodowi , najoczywiścićj przeko- 
nywają, że w ogóle londyńskim jest prze- 
ważna fakcya, która umiała podejść dobrą 
wiarę, lepićj myślących brati. Oburzają 
się oni teraz, lecz możnaż się spodziewać, 
że przecież raz poznają się dokąd ich pro- 
wadzą menerowie? Takby się należało spo- 
dziewać: ałe to nie pierwszy już raz gnie- 
wająsię ; zawsze jednak z niewyczerpaną 
cierpliwością zwykli mawiać, że jeszcze do- 
świadczać potrzeba. Prawdziwie żaden al- 
chemik szukający kamienia filozolicznego, 
nie natopił tyle metalu , ile ci bracia sto- 
pili bezskutecznego gniewu. » 


OBCIHÓD W LA ROCIIELLE, 


« Pamiątkę 29 Listopada, zamieszkujący 
Polacy w La Rochelle , z małym wyjąt- 
kiem , uczcili obchodem publicznym. O 
godzinie 7 wieczorem ‚ w sali na ten cel 
wyznaczonćj , odczytane zostały mowy w 
języku polskim; gdyż zgromadzenie z sa- 
mych Polaków złożonćm było. Demokra- 
tyczne mowy nie miały na celu powiedze- 
nia miłych komplementów zwyczajem 
szlacheckim uświętonych ‚ ale zbadanie i 
odsłonienie prawdy tak w przeszłych, jak 
obecnieczynionych usiłowaniach na drodze 
odzyskania naszej niepodległości. » 

« Przeszłość sądzona i rozbierana bez 
przesądów, smutny obraz przedstawiła na- 
szej społeczności z dwóch względów, poli- 
tycznego i socyalnego uważanćj. W prze- 
szłości dobitnie została skyesjona myśl sta- 


nu władnącego, szlachty, zmierzająca wię? 
сеј do zachowania przywiłejów i korzyści 
babytych, przez usunięcie ludu od wyko- 
nywania praw mu służących z natury, jak 
do wyszukania środków na skruszenie ja- 
гіпа zewnętrznego. Uważano, że ani kon- 
stytucya 5° Maja wystawiana za zbiór mą- 
drości, bezinieresowności długo radzącego 
czteroletniego sejmu, арі powstanie Ko- 
ściuszki zwiastujące słabe koncesye dla lu- 
du, ani też 29 Listopada kierowany rozu- 
mem konstytucyjno-legalnego sejmu, nie 
mogły wywołać uspionego życia w ma- 
sach i popchnąć je do ruchów rewolucyj- 
nych. W tych półśrodkowych porusze- 
niach , słusznie upatrywano źródło wszy- 
stkich niepomyślności. Okazano widocznie 
że przyjęcie i wyrobienie myśli nowej, nio- 
sącćj usamowolnienie, porównanie polity- 
czne isocyalne wszystkich bez różnicy mie- 
szkańców , naprowadzi na środki nowe , 
prawdziwe , zgodne z przeznaczeniem na- 
szego narodu, postawionego na wschodzie 
do zjednoczenia i ucywilizowania innych 
pokoleń szczepu sławiańskiego. » 

« Następnie skreślono stan wewnętrzny 
i umysłowy Ешіргасуі polskićj. Dwa od- 
cienia główne , demokratyczny, uosobiony 
w Tow: Dem: Pols: i arystokratyczny, pod 
laską Czartoryskiego i jego zgrai wiedzio- 
ny —ujrzały wśród siebie wyrostek zowią- 
cy się zjednoczeniem. Szlachta niewierzą- 
са w Pany, w Hrabiów, lecz jednak hol- 
dująca swoim dawnym wyobrażeniom — 
niepoprawna — wobec ludu polskiego sto- 
jąca w postaci samoluba — powołana pod 
jeden sztandar przez ex demokratów, pra- 
wowiernych katolików , wyobraża myśl 
półśrodki niosącą, za lekarstwo do ulecze- 
nia ran Polsce zadanych. — Odmówiono 
sprawiedliwie nazwiska demokraty, przy- 
jaciela ludu tym, co dziś śmią po tylu pro- 
bach drogo okupionych, wpadać na fałszy- 
wy trop, jaki w upłynionyim czasie wiódł 
do wszystkich „nieszczęść. Ostrzeżono po 
bratersku моц Э , kupiących się do 
związku nicopartego na żadnym funda- 
mencie narodowym, różność pojęć, niezgo- 
dność wyobrażeń politycznych zaszczepia- 
jącego w swój skład , o sidłach zastawio= 


nych im przez ludzi dwuznacznych. Wyka- 
zano, żeztakiej aglomeracyi różnorodnych 
pierwiastków, spojonych dotąd jedną silą 
nienawisci przeciw Том: Dem: nie może 
nic pożytecznego powstać , coby wydało 
obfite plony dla bolejącćój nieszczęściami 
ojczyzny. Nie pominięto przywieść na pa- 
mięćsłuchaczom cele i środki obrane przez 
Tow: Dem: zgodne z nauką wyciągniętą z 
historyi upadku Polski — w nich nie wa- 
Һапо się wskazać wyrobionych rozumem, 
uczuciem i poświęceniem dla kraju skute- 
cznych prac, obowiązkami względem oj- 
czyzny nakazywanych. Tak była ceniona 
przeszłość i teraźniejszość przez demokra- 
tów. » 

« Myśl demokratyczna , rozwijana i 
kształcona przez Tow: Dem: została po 
prostu, ale w całćj prawdzie i rozciągłości 
przedstawiona zgromadzeniu, Mowa mia- 
na przez jednego z tutejszej gminy, nie 
tchnęła tą otwartością, która nosi na so- 
bie zaamie prawdy i głębobiego przeko- 
nania. Ograniczono się w niej na rzuce- 
nia wiadomych obelg przeciw zabójcom 
naszćj narodowości; lud polski, jego krew 
w tylu walkach bezinteresownie przelana, 
i jednego uczucia nie wywołały, oddające- 
go należny hołd jego wielkiemu poświęce- 
mu się. Rzecby można , iż mówiący sta- 
rannie odwracał swój wzrok od przyczyn, 
niemoc, owętwienie wszczepiających w na- 
szę społeczność — unikał dotknąć stano- 
wiska па zewnątrz Polski, zajmowanego 
przez Emigracyą. Mowa ta maśladująca 
kompłementalne frazesa zabieranych gło- 
sów w Towarzystwach Literackich lub na 
obchodach paryzkich, nie takiego mie ob- 
jawiła, coby mogło poruszyć gorące dusze, 
zahartowane nieszczęściem , poświęcone 
prawości, i wprawić je w ten entuzyazm 
szlachetny , jaki zradzać winna pamiątka 
29 Listopada. Jak we wszystkich aktach 
jednoczycieli jest coś przyczajonego, niepc- 
Wność, wahanie się, półsrodki odbijające- 
60, tak też równie i w mówcy nie można 
było uchwycić wątku myśli za osnowę do 
oddania czci Listopadowi służącćj. Życzy- 
my przeto ażeby bracia hołdujący ukrytym 
widokom intrygi, przez pamięć na męczar- 


(31) 


nie wyrządzane na naszćj narodowości, sta- 
nęli na drodze prostćj, śmiałćj, rewolucyj- 
nćj, przez Tow: Dem: wytkniętćj. 


OBCIÓD W SAINT-ETIENNE. 


a Członkowie Towarzystwa Demokra- 
tycznego Polskiego , wraz z innymi Pola- 
kami miasto Saint-Etienne zamieszkujący- 
mi, w liczbie blisko 40, zgromadzili się 
na obchód rewolucyi Listopadowej. в 

« Powołany na przewodniczącego po- 
siedzeniu członek Towarzystwa, w stoso- 
wnćj mowie wystawił zgromadzonym 
współrodakom powody które uświęcają 
pamiątkę tćj narodowćj uroczystości ; — 
przebiegł szereg nieszczęść udręczających 
ojczyznę ; wykazywał, że uciemiężenie 
włościan jest uajgłówniejszą tych піеѕлсебс 
przyczyną; zakończył temi wyrazy : «Niech 
« ten dzień pamiętny poświęceniami na- 
» szemi w celu wyparcia zewnętrznego na- 
» jezdzcy, stanie się zarazem nową pobud- 
» ką, помёт hasłem do walki z arysto- 
» kracyą , która jest filarem tyranów pół- 
» nocy, » a 

« Drugi, z kolei zabierający głos, wzy- 
wał do połączenia się pod chorągiew de- 
mokratyczną , mówiąc: « My demokra- 
» ci polscy, со kochamy lud polski, 
» pragniemy ujrzeć ojczystą ziemię о- 
» swobodzoną z pod przemocy obcego de- 
» spoty, uorganizowoni w związek ma- 
» jący umysłową i fizyczną potęgę — co- 
» śmy postanowili niezmiennie pracować 
» dla Polski , a przez Polskę dla ludzko- 
» ści, wzywamy was , spółbracia, którzy 
» macie serca czyste jak my, — którzy 
» pragniecie wyjarzmić Polskę całą , nie- 
» podległą i widzieć ją szczęśliwą , bo bez 
» panów i niewoluików — łączcie się z 
» nami. » 


« Następnie mówiący wykazywał powo- 
dy, dla których trzy powstania Polski były 
udaremnione , i że ciągle powtarzaćhy się 
mogły bez skutku, jeżeliby związkowi bę- 
Час w połowie dzieła , sami prace swoj 
zaniechali prowadzić, oddając kieruneklu 
dziom dwuznacznvym , tub zupełnie nie- 

przychylnym. » 
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« Ostatni z mówiących okazywał płon- 
ność nadziei i zgubność oglądania się na 
obcą pomoc , a ciesząc się że podobne złu- 
dzenia ustąpiły już dzisiaj powszechnej wie- 
rze we własne narodu siły , rzekł: « Ludo- 
« wi dwudziesto milionowemu, jeżeli poj- 
« muje samego siebie, jeżeli czuje własną 
+ swą potęgę, nie ma takićj siły, któraby 
mu włożyła kajdany , і nie ma takich 
kajdan , którychby pokruszyć nie zdo- 
« łat. € 


EJ 


STATYSTYKA DZIENNIKOW, 
W Rzymie liczą 1 dziennik na osób 51,000 


W Madrycie 1 na. . . . . „ 50,000 
W Wenecyi I na . . . . e 11,000 
W Londynie 1 na. . . e. 10 600 
W Paryżu dna  . . « « »« ._ 8,700 
W Sztokolmie 1 na . . . . . 2,600 
W Lipsku ша . . . « „, . « 1,100, 
W Bęrlinie 1 na . . . . 1,070 
W Hiszpanii liczą 1 dziennik na . 864,000 
W Rossyi 1 na . . „ 674,000 
W Austryi i na . a . . . . 876,000 
W Szwajcaryi 1 па . . . . . 66,000 
WeFrancyt ina . . . « . . 52,000 
W Angliii na. . . « e. . 40,000 
W Prusachi na . . e . . . 48,000 
W Holandyi tna . . . . . . 40,450 


Stosunek prenumerujących do mieszkańców 
jest: 

We Francyi jak 1 do 437 
W Anglii  — 1 do 184 
W Holandyi — 1 do 100 

Gazeta Indyjska ma prenumeratorów 568, а 
Bengal Hurkaru 954. 

W Chinach jest tylko t dziennik Canton Re- 
gister. W Konstantynopolu dwa: Monitor Ot- 
żomański i Гокоіті-И/ескай (obraz wypadków). 
— W Kandyi jeden pod tytułem : Efemerydy 
Kreteńskie w tureckim i greckim języku. — 
W Grecyi 4 dzienniki: 

We Francyi wychodzi 776 dzienników, z któ- 
rych w Paryżu 326, po departamentach 450. — 
Dzienniki te mają 150,000 prenumeratorów. 

W Belgii, Holandyi, Szwajcaryi, Rossyi , Au- 
stryi, Prussach , Hiszpanii, Wfoszecli , Anglii i 
Ameryce jest 4,130. 

W samej Anglii zaś 1200, a w Ameryce 1600. 
Razem 2800. Dwa te więc państwa więcćj mają 
dzienników, a niżeli wszystkie inne kraje. 

W emigracyi naszćj wychodzi teraz dzienni- 
ków 8 — licząc ogółem w emigracyi 6000 osób, 
wypada 1 dziennik na 750. 


ZAWIADOMIENIA. 


W pierwszym Numerze bieżącego kwarlału, 
ogłosiliśmy że są do nabycia w Poitiers Okólni- | 
ki Towarzystwa. Nieklórzy z czytelników na- 
szych zgłaszają się o nabycie tych tylko zeszy- 
tów, w których jest rozbór kwestyi polityczno- 
socyałnych : oświadczamy więc Ша ich wiado- 
mości, iż poszyty cząstkowo, dla nierozrywania 
kompletów, nabywane być nie mogą. 

— Wiele ułamków dzienników warszawskich, 
z czasu ostatnićj rewołucyi, pozostaje w ręku 
niektórych pojedynczych spółwychodźców, któ- 
rzy z nich, bądz że są niekompletne, bądż z in- 
nych powodów, żadnego użytku nie robią. Dla | 
tego wynurzamy życzenie, aby albo takowe o- | 
fiarowali do Bibloteki Tow: Dem: Pols: w Poi- | 
tiers, która podobne zabytki druku peryodycz- 
nego z 1831 r. pośiada, ałbo przynajmnićj po- 
zwolili z nich przez czas niejaki korzystać tym, 
ktorzy się tu poszukiwaniom historycznym od- 
dają. 

— Rok temu , jak JE: Sznajde ogłosił pro- 
spekt na dzieło: Służba polowa lekkiej jazdy it. d. 
о соёт wówczas zrobiliśmy wzmiankę (zobacz 
Tom I str. 6t Dem: Połs:). Czytelnicy nasi, któ- 
rzy па to dzieło złożyli prenumeratę , wzywa: 
autora o udzielenie im, drogą pism publicznych, 
wiadomości: czyli takowe wyszło, lub wyjdzie, 
i kiedy? 

— Ob: Romuald Pruszyński, mieszkający Ww 
Lyonie, Grande rue de Vaise № 33, prosi nas 0 
obwieszczenie, że jest u niego donaibycia po ce 
nie fr: 2 cent: 50, dziefko pod tytufem: Anagno- 
graphie ou nouvelle methode pour apprendre entren: 
te leçons l'orthographe des homonymes français, sut 
vie d'un tableau synopugue des mots que Vonecritde 
même, et que l'on prononce diffèremment; la seule 
dans ce genre, par J. A. M. Collombert. Zgłosić 
się franco do Ob: Pruszyńskiego pod powyż- 
szym adresem 

— Wyszedł z druku nowy zeszyt Przeglądu 
Dziejów Polskich obejmujący następujące przed- 
mioty: 1° О duchowieństwie polskićm i jego 
stosunkach z rządem (dokończenie) — 2° О nie- 
tolerancyi katolickićj w Polsce — 3° О Wpły- 
wie kościoła rzymskiego i o świętćj inkwizycji 
w Polsce — 4° О wpływie Moskwy na dyzuni- 
tów polskich. 

Sprostowanie. 


W numerze 2, str: 14, kolumna 1, wiersz 9 
od końca, zamiast wydania czytaj wydarcia 
władzy. 

W numerze 3, str: 19, kol: 2, wiersz 27, 
zamiast nam nakazało czytaj par zakazało: 
W tymże numerze, str: 24, kol: 1, wiersz 17 
od końca, zamiast czynnćm czytaj czujnóćm 0- 
kiem. 


————Є————= 


| POITIERS. 10 Grud. 1838 r. W DRUK:F.-A. SAUNIN. 
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INSTALACYA CENTRALIZACY ЕВ, 


Obwarowane ustawą coroczne odnowie- 
nie lub potwierdzenie istnicjącego składu 
naczelnćj instytucyi Towarzystwa przezwo- 
ta ogólne, na rok idący uskutecznione zo- 
stało. Czynności tćj rezultatem jest, iż 
w skład teraźniejszćj Centralizacyi weszli: 
Obb: Heltman Wiktor , Malinowski To- 
masz i Darasz Wojciech , człoukowie da- 
wnego jéj kompletu — tudziez nowo po- 
wołani Obb: Słowicki Józef i Alcyato Jan, 
w miejsce Obb: Jakubowskiego Henryka 
i Breańskiego Waleryana. Akt wprowadze- 
nia w wykonanie woli ogółu przy wybo- 
rach objawiooćj, czyli obrzęd instalacyjny 
nowój Gentralizacyi, odbył się, pod prze- 
wodnietwem schodzącego z urzędowania 
kompletu , na duiu 25 Grudnia r. z. о go- 
dzinie r z połuduia , w obec członków sto- 
warzyszenia znajdujących się podówczas 
w Poitiers. 

Zgromadzenie mając sobie przedstawio- 
ny cel niniejszego posiedzenia, w dalszym 
ciągu słuchało przygotowanego do ogółu 
Tow: Zdania Sprawy Centralizacyi (od 
13 Listopada 1837 do 25 Grudnia 1838 
roku. Poważne miłczenie towarzyszące 
odczytywaniu tego urzędowego aktu, oka- 
zywało że i rzecz sama i sposób jéj wykładu 
siluie zajęły uwagę słuchaczów. Między prze- 
szłorocznóm a obeeném sprawozdaniem 
Gentralizacyi wielka zachodzi różnica: tam- 
to w większćj części traktowało о nieprzy- 
jsznych Towarzystwu żywiołach, i o odby- 
tych z niemi tak wewnątrz jak zewnątrz 
rozprawach; to zaś prawie w całości po- 
święcone jest rozważaniu prac Tow: spo- 
kojnie dokonanych, jużto w rozbiorze 
kwestyj polityczno-socyalnych ‚ już w no- 
wych postanowieniach uzupełniających 
wewnętrzną organizacyą , już w usiłowa- 
niach obróconych na przenoszenie i roz- 
krzewianie myśli Том. Zdaje się nam iż 
najlepićj ciekawości czytelników naszych 
dogodzimy , umieszczając z tego sprawo- 
zdania , ze wszech miar na uwagę zasługu- 
jącego , niektóre ustępy. 


u Dwoóm głównym przedmiolom , mówi w 
swym raporcie Centralizucya, obok innych pod- 
Demokrata Polski, Tom ІГ. Część І. 


rzędniejszych , poświęciło Two prace swoje: 
wyrabianiu myśli i przenoszeniu jéj tam, gdzie 
jest prawdziwe źródło narodowćj potęgi.» 

« Chcąc obiąć cały jćj (pracy) zakres, uważa- 
liście że Polska, wyjarzmiając się, w trzech głó- 
wnych położeniach znajdować się musi; za niin 
powstanie, wyrabiać będzie sify swoje, zgroma- 
dzać je i organizować; musi potóm stoczyć 
walkę z najezdnikami o byt swój, a w tćj walce 
wewnętrznym nieprzyjaciołom środki przywie- 
dzenia do upadku narodowych usiłowań odjąć; 
musi nakoniec, odzyskawszy samodzielne istnie - 
піс, oprzeć je ла niewzruszonych demokracyi 
podstawach.» 

« Z takicgo uważania 
całćj pracy rozklad.» 

« Zaczęliście ją od rozpatrzenia się w wewnę- 
trznych żywiołach społeczeństwo polskie skła- 
dających; aby tém Tatwićj potćm znaleść i oce- 
nić środki urzeczywistnienia głównego celu. 
Widzieliście tam, jak niezmierzone sigy, odl wie- 
ków leżą na ziemi naszćj ukryte i niewyrobione, 
i czóm obok mich są «і wszyscy, którzy ich roz- 
winięciu doląd na przeszkodzie stawali. Tam 
utwierdziliście wiarę waszę w potęgę ludu, w 
możność wstrząśnienia caľéj jego masy, i wy- 
prowadzenia niezliczonych hufców do zaciętej 
z wrogami walki ; tam uowego nabyliście prze- 
konania o bezsilności stanu dotychczasowym 
narodu usifowan om przewodniczącego; tam 
okazaliście, iż kto ojczystćj sprawie całego sit- 
bie poświęca, nie poświęca się napróżno, bo idzie 
za myślą, o której niewątpliwym tryumfie, 
wszystko na ziemi ojczystćj zapewnia. Wyjra- 
dek tych badań w помёт okazał świetle, pra- 
wdziwy charakter stowarzyszenia naszego. Nie- 
przebyta odtąd leży granica, między nami, wier- 
nymi narodowej idei i wszystkich jej następstw 
reprezentantami, a tą przywileistów klasą, któ- 
rćj niedołężność, nierozum i zła wiara, po tyle- 
kroć ojczyznę do grobu wtrąciła.» 


wypłynął naturalny 


« Przenosic wyrobioną tu myśl, tę drugą 
główną czynność, ktorćj dopełnieniem саа 
TWa masa zająć się nie może, nam poruczyliście. 
Dopełniamy jéj. Wierni zasadom waszym, ufni 
w potęgę myśli , która z Polski ujarzmionćj , z 
Polski szlacheckićj , stworzyć ma Polskę niepo- 
dległą , Polskę Judu , nie mogliśmy wszechmo- 
cności jéj żadnemi koncesyami osłabiać. Długą, 
ale pewną, nieomylvą drogą , poszliśmy w sa- 
mém źródle szukać tych żywiołów, które dotąd 
w żadnćm powstaniu poruszone nie były; bo 
tam jedynie jest rękojmia siły , jakićj na ро- 
wierzchni społeczeństwa, nieznalazło dotąd ża- 
dne uarodowe usiłowanie. Niezmierne rozlicz- 
nych rodzujow materyały , umiejętnej tylko 
czckają ręki. Postęp działań powolnym jest je- 
ә 
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dnak; przesądy albowiem, niewiadomość , i do- 
tychczasowych przedsiebierstw nierozum inb 
zła wola, wszystkie pozawalały ścieszki. Wy- 
trwałość i poświęcenie Tamią te przeszkody 
codziennie, i аша je wkrótce wszystkie.» 

Przed podaniem rachunku z wpływu i 
zarządu funduszów , Centralizacya ogólny 
swój raport kończy następującćm domó- 
wieniem : 

« Przestajemy na tym krótkim obrazie prae, 
którym poświęciliście usiłowania wasze. Oder- 
wani od ojczyzny, w dalekie, obce zagnani kra- 
je, takiemi tylko pracami służyć mogą tufacze 
sprawie narodowćj, w tym tylko celu jedno- 
czyć się iw organiczne zlewac ciało; bo na tej 
tylko drodze, wyrobić można myśl która Polskę 
zbawi, i ludzi do urzeczywistnienia myśli tej 
potrzebnych. Dopełniacie, Obywatele , misyi 
tułactwa w miarę sił iśrodków , położeniem 
waszćm dozwolonych; kiedy w około was, 
jedni w występnćj gnuśnieją obojętności , inni 
błąkają się jeszcze po manowcach, które im 
wskazywane są za drogę do Polski prowadzącą. 
Wasz przykład, wasza wytrwałość i poświęce- 
nie, wasze głębokie przekonania , wpłyną , pe- 
wni tego jesteśmy , na resztę zbłąkanego dziś 
tułactwa, i zgromadzą z czasem wszystkie pra- 
wdziwie demokratyczne żywioły , w jedynie 
narodowym związku, w Towarzystwie naszćm.» 

Po odczytaniu sprawozdania, z czem da- 
wny komplet Centralizacyi zakończył obo- 
wiązki i rozwiązał istnienie swoje, z nowo 
powołanych ob. Słowicki zabrał głos w swo- 
jem i ob: Alcyaty imieniu. Opierał ou na 
powinnościach członka Tow: swoje uległe 
przyjęcie obowiązków w Centralizacyi, za- 
stanawiał się nad ideą 1 posłapnictwem 
Tow:, nad przeszłością i obecnym jego 
stanem. Kładziemy z głosu tego następu- 
jące wyjątki : 


Ў, B a РЬ adat) . 


a Znamy całą wielkość naszego powołania , 
przewidujemy trudy jakie па tćj nowćj drodze 
spotykać nas będą, ale te względy bynajmniej 
nas nie zrażają; bo mamy przekonanie, że te 
trudy będą próbą, zarodem, tych prac i trudow, 
usiłowań i poświęceń, jakie nas kiedyś w osta- 
tecznóm dokonywaniu zamierzonego dzieła cze- 
Каја, 

« Trudno tu pominąć tćj mimowolnie паѕи- 
wającćj się uwagi, że Two Demokratyczne tak 
wielkie mające przeznaczenie, bo wyswobodze- 
nie 20 milionowego narodu , wśród ciągle sta- 
wianych mu przeszkód, wśród zabiegów ludzi 
możnych wpływem z urodzenia, bogactw i do- 


stojeństw jeszcze zalrzymanym, sloi jednakże— 
silne wewnątrz,działające zewnąalrz.Gdzież więc 
jest źrodło tćj niepojętej siły która ogarnia i za- 
pala umysły? Ktokolwiek zada sobie to pyta- 
nie, w rozbiorze onego musi przyjść do tćj na- 
turalnćj końsekwencyi, że сайа potęga leży w 
tej wielkićj myśli, która jest węgielnym ka- 
mieniem Туа — myśli narodowćj demokralycz- 
nćj, która przeszłość narodn nierozerwanym 
łączy węzłem z jego przyszłością.» 

а Towarzystwo pierwiastkowo w szczupićj 
zawarte liczbie, otoczone licznym i wintrygach 
wyćwiczonym nieprzyjacielem , ciągle walczyć 
i wśród walki organizowac się musiało ; a im 
silniejsze było starcie się têm żywszy w sercach 
wyznawców demokracyi wzniecał się ogień mi- 
ości zasad, têm głębsze następowało ich roz- 
ważanie, tćm gruntowniejsze i na dziejach na- 
rodu oparte ich pojmowanie. Potęga moralna 
tym sposobem stopniowo w Twi* wyrabiana i 
w naczelną instytucyą koncentrowana, utwo- 
rzyła uierozerwany między wszechwładzcą a 
wykonawcą мегеї; tak dalece, że Centralizacya 
z {опа Twa począlek biorąca, jego żyje życiem, 
jego świeci blaskiem, jego mocna siłą.» 

Dalćj po krótkiem przymówieniu się ob: 
Alcyary , w któróm oświadczył : iż nowy 
komplet Centralizacyi uczucia i widoki 
swoje zbiorowo przedstawi w odezwie do 
ogółu Towarzystwa, ob: Jakubowski, mó- 
wiący także w imieniu swojćm i ob: Breań- 
skiego , zwróciwszy silną uwagę na odpo- 
wiedzialność ciążącą nad pełnomocnikami 
tak wielkićj jaką jest nasza narodowa de- 
mokrstyczna sprawa, dalej rzecz swoję 
tak prowadził : 

ч Rozsłając się z wami, mówił on do człon- 
ków Centralizacyi, pozwólcie, abym wam i 
przyszłym współpracownikom wynurzył ży- 
czenia i uczucia, jakiemi dawniejsi wasi towa- 
rzysze są przejęci. Są oni pewni, że przy wa- 
szćj pieczy i pod waszym kierunkiem , interes 
TWa należycie będzie wyobrażany, coraz silnićj, 
coraz skutecznićj popierany. — Przychodząc do 
kierunku interesów Twa, przyjmujecie zarazem 
w skład jego myśl ustaloną. — Skład ten jest 
nieocenionym skarbem. Któż lepićj od was są- 
dzić może o jego wartości? Strzeżcie go tylko 
starannie, bo są czyhający nań nieprzyjaciele, 
którzy z obawy o siebie, radziby go na powrót 
gruzami ojczyzny zasypać i potokami łez uci- 
śnionych zalać. I obawa ich nie jest bez przy- 
czyny. Wiedzą oni dobrze, że myśl demokracji, + 

napiętnowawszy ich czoła nigdy niestartym 
sromem , wskazała ich na wieczne potępienie. 
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Nie widząc więc przyszłości przed sobą, nowi 
zapaleńcy, śmią do walki 2 nią stawać. Strzeż- 
cie, powtarzam myśli, która nie z waszego po- 
chodzi umysfu, ale z otrzymanćj od ogółu іп-: 
strukcyi, która nie jest już szczególną opinią, 
ale narodową publiczną tradycyą, której nie- 
właścicielami ale depozytaryuszami będziecie. 
Nie dajcie naruszyć nikomu tego skfadu. — Zu- 
chowajcie go całym, nienaruszonym....1...» 

Po zakończenia opisu tego obrzędu , 
niech nam woluo będzie na chwilę zauzy- 
mać jeszcze uwagę nad plówuym punktem 
demokratycznćj organizacyi. 

тлум еіс vast, nałogowóm znarowie= 
ni zepsuciem, niezdolni wzbić się nad sfe- 
rę ciasnych egoizmu uczuć, w teoryi, nie 
potrafią sobie wystawić, w praktyce zaś, 
ше mogą znależć podobieństwa zachowa- 
nia trwałego bytu i utrzymania przyzwoi - 
tj powagi władzy, bez materyalnćj na jéj 
usługi siły , bez dzikiego postracha , bez 
srogiego przymusu. I zaiste, itekolwiek ra. 
zy, popychanizarozuniałą i zaślepioną pre- 
tensyąq, probowali ogłaszać się za naczelni- 
ków takićj lub innej cząstki enigracyi, ty- 
lekroć, po nie wielkićj przewłoce czasu, ża- 
lących się na nieuległość i rozprzężenie , 
odgłos powszechnego śmiechu odprowa- 
dzał ze sceny publicznej do nieznanego na 
powrót ukrycia- Przykre to, ale wielce na- 
uczające doświadczenie miałożby służyć za 
dowód, że w nas wygasł żywioł organi- 
czny, żeśmiy się stali niesposobni do spo- 
łeczeńskiego życia? Najsolenniejsze daje te- 
mu zaprzeczenie, swojćm od początku nie- 
przerwanćm i ciągle się wzmagającćóm i- 
stuienien, Towarzystwo demokratyczne. 

Węzłem i duszą każdćj społeczności, jest 
pewna święta myśl, pewien wielki i chwa- 
lebny cel, oraz żywa i niczłowna wiara w 
zbawienną przyszłość, z których następnie 
rodzą się prawidła ruchu, formy dążenia: 
duch zatem przewodzi ciału , i tylko pod 
jego kierunkiem członki ostatniego w kon- 
sekwentnóm i nierozerwanóm zostając po- 
łączeniu ‚ właściwych sobie funkcyj nale- 
życie dopułniają. Lecz kto przez materyą 
zamierza panować nad duchem, ten z góry 
niemoc, zaród śmierci rozlewa: @ nie dziw 
przeto, że dygnitarze nasi, wyzuci z mocy 
niewolenia , wybiegając do walki z wyobra- 


żeniami, czystóm sumieniem i młodzień- 
czym zapalen: popieranenii. осе I sie- 
bie i koalicyą swoję w uiepawiętzych po- 
grzebali grazach. 

W Towarzystwie zaś, je nie ten 
lub ów człowiek , nie taki uu inny pry- 
watny interes, ale jedna ogolon myśl , 
tenże sam cel i wspólca chwala va- 
zem wszystkim przewodniczą. i do enotli- 
wych czynów zayrzewują — row: rzężenie, 
rozerwanie nastać nie торо тор może; 
bo nabromenie i popieranie луоб об) spra- 
wy, ramiona wszystkich są zawsze gotowe. 
I patrzmy, jaki ta jest drog: zadaiek przy- 
szłego życia narodu ; jaka panuje harmo- 
ma w ogóle stowarzyszonych, jaka spójnia 
łączy pełnomocników z upoważuiającymi, 
ustawodawców z wykonawcami — iaki pię. 
kuy wzór ogólaćj nieugiętości i wytrwało- 
ści w przeciwnościach , jaka ochoczość w 
podejmowaniu trudów i poświęceń dla po- 
wszechnego dobra. 

Centralizacya nie ma też w pomoc swo- 
ję materyalnej siły, a przecież j*j wezwa- 
nia i polecenia nie są bez wykonania; nie 
ma exekutników па wymus przynależuych 
podatków , a jednakże kasa nie jest pu- 
sta (1); nie ma w swych ręku środków 
znaglających, a wszelkie zboczenia z drogi 
prawnej. nie uchodzą bez sprostowania. 
Na czemże polega ‚ że jeszcze zapytamy, i 
w сабт się ukrywa ta czarowua siła tak 
potężnie władająca? Zadanie to zaiste tru- 
dne byłoby do rozwiązania dla serc niczna- 
jących co to jest obywatelska powinność, 
1 nieczujących żadnej rozkoszy z jćj dopeł- 
nienia. Ale Кото nie jest obcą miłość u- 
jarzmionćj ojczyzny, kogo dotykają bole- 
Ści dwudziestu milionów braci w więzach 
jęczących; ten i bez nas odgadnie, że człon- 
kowie "Тома , do czynności i ofiar podej- 
mowanych w tych świętych celach, nie po- 
trzeboją przynagleń; lecz z uczuciem reli- 
gijnej pobożności, ochotnie wspólne łączą 
siły na zbliżenie godziny, w którćj całych 
siebie na ołtarzu przyszłych narodowych 
nadziei, poświęcić będą mogli. 

(1) W przeciągu trzynastu ostatnich miesię- 
cy, jak to widzimy w Zdaniu Sprawy Centrali- 
zacyi, wpłynęło do kasy Tow: 18,483 fr. 86 c. 
Z tych wydano 15,717 fr. 94 c. ; pozostaje do 
dałszego użycia 2,765 fr. 92 c. 
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Na uzupełnienie doniesień naszych o te- 
gorocznem uświęcenia pamiątki 29 Listo- 
pada, ogłaszamy jeszcze w 16) materyi 
dwie następujące korespondencye. 


OBCHÓD W TULUZIE. 


« Jednoczyciełe tutejsi , przywiązując 
wiecćj wartości do zewnętrznych, cereino- 
nialnych oznak , niźli do gruntu rzeczy, 
nazywając narodowością to co tchnie jezu- 
ityzmem, i co przy dzisiejszych pojęciach 
wieku na pogardę zasługuje, przybrawszy 
sukienkę świętoszków , z hipokryzyą w 
sercu, bez wiary w duszy, a ze śmiechem 
w uściech, rozpoczęli obchód rewolucyjny 
29 od wysłuchania mszy w kościele. Wie- 
czorem zaś o godzinie siódmćj zebrano się 
w sali posiedzeń Gminy. 

» Nieszokoć , wiecznie pzezydujący 
wszelkim zebraniom jednoczycieli tuluz- 
kich , odczytał , podług swego zwyczaju, 
długą , nadną , kłamiącą historyi i bez lo- 
iki mowę. Utrzymywał on bowiem , że w 
Polsce wszystko się trafem działo, czyli 
że naród nie wiedział co czynił, nie miał 
pojęcia swćj misyi , nie miał wiedzy swo- 
jego istnienia; jedném słowóm , że naród 
polski nie mając przymiotów stanowiących 
społeczeństwo , nie był narodem, że był 
raczćj jakby tłumem igrających dzieci, 
których lada fraszka na chwilę zająć po- 
trafi. Naturalnie szanowny mówca , pra- 
wiąc podobna baśnie, nie mógł się na dro- 
dze poważnćj utrzymać , wygodnićj mu 
przeto było z pociesznych facecyek prze- 
chodzić do krotofilnych powiastck,i u- 
czenie nam donosić o znalezieniu gniazda 
ptasząt, które się założycielowi Polski 
podobać miały, o wybieraniu <zybkobie- 
gów na królów , i tym podobnych cieka- 
wych 1 stosownie, w dniu uroczystości 
rewolucyi listopadowej , zakomunikowa- 
nych współwychodzcom swoim, z dziejów 
ojczystych zbiorów. «Prawdziwie nie wie- 
my ,i w prostocie ducha ośmielamy się 
zapytać poważnego obywatela Nieszokocia, 
czyli jego zamiarem nie było піс więcej 
jak tylko ubawić słuchaczy? lab też może, 
aby rozweseliwszy ich humory swoim do- 


wcipeim i nauką, łatwićj pozyskać ich 


przychylność, dla nakręcenia jéj późnićj 
na korzyść swych dążeń? Nie wiemy. Ale 
szanowny Nieszokoć zna się na sposobi- 
kach wyprowadzania w pole. Stary lis u- 
mie się wywijać. Ого? mówca, przeszedł- 
szy długie i nieproste ścieszki, wystawił 
dopiero późnićj , jakby od niechcenia , na 
scenę politykę gminiarzy. Uważał on , że 
różność opinii nie przeszkadza bynajmnićj 
zjednoczeniu się tułaczy, bo jedynym ich 
celem powinien być tylko byt udzielny 
Polski, wypędzenie zewnętrznego nie- 
przyjaciela , nie zaś jaki ma być ten byt, 
jakie urządzenie spoleczności polskićj. Jak 
gdyby skutek można od jego przyczyny od- 
dzielić? Polska samoistny byt swój straciła 
wadą porządku społecznego , i tylko za 
naprawą tych wad, to jest przez reformę 
socyalną , do niego powrócić może. Nie 
ogałacamy do tyla рапа Nieszokocia z roz- 
sądku aby o tém, co mówimy , nie wie- 
dział; ale noże dawne nawykłości i sym- 
patye dła prerogatyw szlacheckich , nie 
mogą jego serca nakłonić dla ludu. Szano- 
wny Nieszokoć sprawdza na sobie polskie 
przysłowie : Stare drzewo się nie nagnie. 
W końcu mówca upominał słuchaczy aby 
się nie zajmowali kwestyatmi socyalnemi, 
uważając je za zarazę, i razem sądząc iż 
tylko w narodach udzielnych, jak Fran- 
cya, można samym próźniaczyni umysłom 
niemi się zatrudniać. 

» I tacy to ludzie, jakby na szyderstwo, 
nazwisko demokratów pozwalają sobie 
przybierać ! Obłudnicy! jeśli sami dobry- 
mi być nie możecie , to przynajmniej su- 
mienia drugich nie podkopujcie. 

» Po Nieszokaciu, odczytał mowę Woł- 
kowicz. Nietrafne lub źle oddane poró- 
wnania są do przebaczenia , bo nie każdy 
ma łatwość gładkiego wysłowienia się ; 
lecz nie godzi się wyziewać bluźnierstw 
przeciw narodowi tak wielkiemu i tak za- 
służonemu ludzkości jak jest Francya, 
przeciw narodowi którego się nie pojmuje, 
i do ocenienia którego potrzeba było tylko 
trochę znajomości liistoryi. Pan Wołko- 
wicz wreszkie do nieprzyzwoitości się po- 
sunął, nazywając naród francuzki, najgo- 
ścinniejszy w Świecie і najwięcej moralny, 
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nikczemnym , ttuszczą nierozumiejącą emi- 
grantów. Może pod nazwaniem emigran- 
tów, rozumiał szanowny mówca tych filan- 
tropów , co to marzą o wesołćm przepęe 
dzaniu czasu, tuczném bycie, salonach , 
a na jakich nie wudno w emigracyi natra- 
fic? Może.... bo i w swojćj mowie рап 
Wołkowicz, głównym widać dla siebie 
przedmiotem zajęty, nie prawił jak tylko 
о cybulkach, czosnkach , potrawach. Win- 
szujemy apetytu i dobrój wegetacyi. 

" Zakończył obchód pan Korzeniowski 
proponując zgromadzeniu aby każdy z о- 
becnych zrobił poświęcenie z kilku godzin 
czasu , dla nabycia rozumu politycznego. 
tozum polityczny do nabycia! Nauka 
obszerna. Ale chcielibyśmy wiedzieć o 
specyałnym jej rozkładzie. Czyli ona czasem 
nie wskazuje : jak udawać demokratę, i 
jak się podszywać pod arystokratów? Jeśli 
tak jest, radzimy , samym nawet mene- 
rom Jednoczycieli , udać się do szkoły 
wynalazku pana Korzeniowskiego, bo 
szanowny ten mąż jest mistrz wysoki i ce- 
lujący w swoim rodzaju. » 


UCZTA W PARYŻU 2 GRUDNIA. 


+ Dla dopełnienia niedorzeczności, jaką 
polacy mieszkający w Paryżu w dniu 29 Li- 
stopada na obchodzie odegrali, wymyślono 
prywatną zabawę, w pozornym celu uczcze- 
nia wespół powtórnie pamiątki rewolucyj- 
пеј, w gruncie zaś, aby zrobić werbunek 
do Zjednoczenia. Jakoż w dniu 2 Grudnia, 
na to przeznaczonym, о godzinie 3 z połu- 
dnia , zebrało się za baryerą d'Arcueil do 
stu pięćdziesięciu osób , na przyjacielski, 
trzydziestosusowy obiadek. Simieszność i o- 
błuda powtórzone zostały, a charakter Zje- 
dnoczenia, żadnej moralnćj podstawy nie- 
mającego, coraz więcćj na wszelkich pun- 
ktach odkrywający się, przekonywa publi- 
czność етіргасујпа i Polskę , o nierozsą- 
dnych, bezsilnych tego ciała bez duszy dla 
sprawy ojczystćj w przyszłości działaniach. 

» Po wezwaniu przez zgromadzenie Fr. 
Morawskiego na prezydencyą, Ferd. Ro- 
giński , odczytawszy akt zjednoczenia , 
przedstawiał potrzebę przystąpienia do nie- 
50; później czułe swe wyrazy zwrócił do 


. 
Szanieckiego , Grzymały , Kralniskiego , 
Tłuszniewicza i Płacheckiego. Pierwsze- 
mu wynurzył tysiączne wdzięczności że już 
aktu tego dopełnił , prosił aby przez swe 
doświadczenie wiekiem nabyte , pomagał 
w dalszych kierunkach jednoczącćj się e- 
migracyi ; a następnym paląc kadzidła , 
wmawiał w nich wielkość geniuszu, uczu- 
cia demokratyczne,rozum, nawet męztwo 
rewolucyjne : nareszcie przedstawił listę 
do podpisania. Jakże było odmówić tak 
grzecznie proszącemu? W Paryżu grzeczno- 
ści się cenią, a nasi panowie lubią sluchać 
pochłebstw bez zarumienienia czoła. Ro- 
giński więc nie na próżno wzywał — przy- 
jęto zaprosiny, a za przykładem pryucy- 
pałów, lista w obieg puszczona, zyskiwała, 
chociaż nie bardzo liczne, przystąpienia. 

» Dalej szły koleją dziękczynienia za po- 
chwały — prawienia wspólnych komple- 
mentów, zwyczajem szlacheckim — odda- 
wania wzajemnie sobie czci, za patryotyzm, 
poświęcenie, wielkie zasługi — potem da- 
ły się słyszeć różne głosy, tony i póltony 
o oborze komitetu. 

» Nowożytny historyk Ludwik Miero- 
sławski proponawał, aby zrobić odezwę do 
Towarzystwa Demokratycznego , w celu 
nakłonienia go do połączenia się ze Zje- 
dnoczeniem, dodając że jest przekonany , 
iż cząstka jego nie jest temu przeciwna. 
Skąd takie przekonanie? 

» Michał Chodźko, jeden z redaktorów 
Polaka , nadmienił że Towarzystwo De- 
mokratyczne dzieli się na dwa ciała: de- 
mokratyczne które składa całe Тоо, ian- 
li-lemokratyczne, do którego należą człon- 
kowie Centralizacyi. Odparł ten zarzut E- 
razm Wróblewski okazując dowodnie, iż 
gawęda Chodźki jest bez najmniejszćj pod- 
stawy, bo Towarzystwo będąc demokra- 
tycznćm, nadaje ten sam charakter swojćj 
naczelnćj instytucyi, wolnym obranćj gło- 
sem. 

» Zawadzki Franciszek ‚ współpraco- 
wnik M. Chodzki, mówiąc bez smaku i 
rzeczy, chciał głos swój upiększyć stylem 
kwiecistym , i dobranemi , dźwięczuenii 
wyrazy. Szanowny redaktor i w pismie 
swojém podobnejże metody się trzyma, 
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deklamuje wiele a nie nie dowodzi i nie 
przekonywa. Radzimy mu więcćj mieć ba- 
czności na loikę, niż na powierzchowne 
okrasy. 

» W ogólności paryzkie obchody tak 29 
Listopada jak 2 Grudnia , dowiodły że 
zakład tutejszy nie zna swoich obowięz- 
ków dla kraju , i godności swej nie czuje. 
Zgorszyłem się tam i pełny oburzenia 
z nich wyszedłem. Bo jakże litościwóm i 
pogardliwćm okiem nie spoglądać na to 
niemoralne zyskiwanie podpisów , na to 
skupianie istnćj materyi bez celu, bez 
harmonii, na to wchodzenie do ciała, mia- 
nującego się demokratycznćm, współpraco- 
wników w towarzystwie literackićm — 
stronników i służalców Czartoryskiego , 
który może wkrótce jawnym onego opie- 
kunem ogłosi się? Ale butykierstwo je- 
dnych, nienawiść Tow: demokratyczne- 
go do zapamiętałosci posunięta drugich, 
cenienie dygnitarzy innych , zaślepiły u- 
mysły, pomieszały języki, i przytłumiły 
uczucia dla ojczyzny. 

» Zapewne wiele pism doniesie o tych 
dwóch obchodach w najświetniejszym bła- 
„ska ; wyznaczony nawet już został P. Mie- 
rosławski do napisania w tym przedmiocie 
artykułu do dzienników francuzkich ; lecz 
to wszystko , jak się spodziewać należy , 
będzie fałszywóm , przesadzonćm. Dla te- 
go upraszam сте, Obywatelu Redaktorze, 
abyś zechciał dać miejsce w Demokracie 
pismu mojemu, które jest wiernym obra- 
zem tego co zaszło. » i 
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BRDOBBARRDIJGAZ 
Zapowiedzieliśmy iż w tytule pisma na- 
szego Rozmaitości , materye wojskowe nie 


będą pominięte: dopełniając więc tego | 


przyrzeczenia, umieszczamy nadesłany natn 
artykuł, kilka ogólnych spostrzeżeń rzuca- 
jący na przedmiot, traktowany dawniej 


przez Jl: Chrzanowskiego, o wojnie party- | 
zanckićj. Sądzimy z autorem artykułu, ze | 


to jego począlkowanie obudzi gorliwą 
chęć w innvch współbraciach ze sztuką 
wojenną obeznanych , do użycia zdolności 
i sił swoich w tym, tak dla nas ważnym za- 
wodzie. O to jest osnowa tego pisma : 


« Sztukę wojskową zarówno jak i wszelkie 


[|| inne, sama tylko myśldemokratyczna szyb- 


ko podnosi i rozwija ; widzimy tego przy- 
kład w rewolucyi francuzkićj — nagły 
wzrost jaki ona w niej uczyniła, świat w 
zadumienie wprowadził. I nic właściwsze- 
go, bo kiedy demokratyczna idea całą 
ludność powołuje do myślenia , do działa- 
nia, kiedy wszystkie naturalne zdolności 
mają wolne pole do rozwijania się, da 
kształcenia — arystokratyczna , zostawia 
tylko drzwi otwarte do zawodu pewnej li- 
czbie uprzywilejowanych urodzeniem, zło- 
tém, i często nieodstępnćj ich towarzysce 
nieudolności. 

Weźmy naprzykład naszą Polskę — na 
tyle jenerałów i pułkowników , począwszy 
od byłego naczelnego wodza Dembińskie- 
go , aż do jego prawowitego następcy Ró- 
życkiego, co nam przedstawiają? czego nas 
uczą? weźmy.naprzykład tę esencyą ich ro- 
zumu., ten środek , od którego postępując 
w oba końce przeciwne, napotykasz grada- 
cye coraz większćj niewiadomości — weż- 
my, powiadam, partyzantkę Chrzanow- 
skiego, ten alkoran, tę alfę i omegę całego 
sztabu , dla siebie za prowidło , za naukę, 
za całą umiejętność prowadzenia wojny w 
przyszłćj rewolacy:, iobaczmy czy do zwy- 
cięztwa nas prowadzi. 

1° Pan JI: pozostał w stanowisku zni- 
komćóm. niewzaiósł się do znajomości czło- 
wieka, jednakże czlowiek jest najwalniej- 
szym elementem, żywiołem w wojnie. Idąc 
więc w konsekwencyi , musiał i ważność 
punktów strategicznych stosownie ocenić, 
i taktykę właściwą do ich zdobycia zakre- 
slic, wskazać. 

Podług Р. Л. oddziały powstańców pol- 
skich, na początku ograniczać się powinny 
dezorganizacyą poczt, łapaniem kuryerów, 
pojedynczo jadących jenerałów , urzędni- 
ków, zabijaniem pojedynczych żołnierzy; 
a po porządnóm tylko ich uorganizowaniu 
się, obok zabijania także pojedynczyci: żoł- 
nierzy, mogą dezorganizować rząd, psuć 
jego fabryki broni, prochu i t. d. 

Po takiem zakreślenia punktów i ludzi, 
które powstańcy mają zdobywać, wskazuje 
następnie właściwą taktykę do ich zdoby- 
cia, 
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Aby podług dziełka o partyzantce, za- 
brać jenerała, kuryera lub pojedynczo ja- 
dącego żołnierza , potrzeba przekopywać 
drogi któremi орі jadą z tyłu iz przodu , 
robić na nich zasieki, nabijać deski od mo- 
stu gwoździami, przysypuiąc je piaskiem, 
i rozrzucać tam, gdzie z drogi zjechać 
można, potłuczone butelki. Zapomniał mo- 
że Р. Л. że gdyby proponował użyć sideł 
jakich zwykle używają na ptaszki , i poza- 
stawiać je po drogach , toby z mniejszym 


zachodem i kosztem, a większą pewnością | 


uchwyconoby proponowaną zdobycz. Ale 
idźmy dalej. 

Р. Л. ze znaną nawykłością, z nałogiem 
naszćj arystokracyi, ogląda się ciągle na ple- 
cy, bo powiada na str: бу, że tylko w po- 
łączeniu z wojną przez regularne wojsko 
robioną , powstańcom można obiecywać 
korzyści : i dałćj , że fortece są nieodbicie 
konieczne dla ich schronienia się i spo- 
ступки, 

Ale co do nas, inaczćj pojmując człowie- 
ka, inaczćj oceniając nasz lud, nie możemy 
zakreślać przyszłym powstańcom Polski, 
podobnego prowadzenia 


naznaczył. Kosyniery Kościuszki i powstań- 
cy 1831 r.— Racławice, Grochów, Obodno, 
Tywrów i lasy litewskie, czegoś innego nas 
uczą , na inne wnioski naprowadzają Nie 
tylko łapać pojedynczych jenerałów lub 
zołnierzy, ale wpadać na bataliony i szwa- 
drony, zabierać ludzi , konie i działa, po- 
wstaniec polski jak umiał tak i umieć bę- 
dzie. Czyż Wandea bez fortec nie prowa- 
dziła kilkoletnićj wojny, nie zagrażała bar- 
dzićj Rzeczypospolitej — większych klę:k 
jéj nie przynosiła jak wojska pruskie 1 au- 
stryackie co miały plecy , fortece za sobą ? 
Czyż wreszcie kilko-tysiączne korpusa a 
korpusa Napoleona w znaczaćj części przez 
powstańców hiszpańskich , nietylko rozbi- 
janemi, ale nawet braneini nie były? I cze- 
202 to jest skutkiem? o to nie plec, ale 
dziełem serca i umysłu. Jeśli w przeszłej 
rewolucyjnćj wojnieP.JŁ. szukał plec, tego 
nieszczęsuego Zamościa, to zapewne dla te- 
go aby bezpiecznićj jak pod Lubartowem 
biesiadowano. Lecz wojsko rewolucyjne nie 


partyzanckiej | 
wojuy jak P. Л. na początku swego dziełka | 


ma żądać schronienia się , bo zakresem je- 
go działań jest napadać , zdobywać, wsię- 
pną wojnę prowadzić i wszędzie być; rów- 
nież nie ma żądać spoczynku, ale о wojnę, 
o bitwę wołać ; bo spoczynek dla wojska, 
a wojska jeszcze rewolucyjnego jest śmier- 
cią. —Czyż legiony rzymskie w czasie wojny 


| Sylli z Mitrydatem mewołały z rozpaczą na 


wodza o bitwę? I w przeszłćj kampanii na- 
526) w skutek czegóż Бима Wawerska na- 
stąpiła, jeżeli nie w skutek wolania opinii 
publicznej i żołnierzy? I w tenczas kiedy 
Ghłopicki zgubnie dyplomatyzował; kiedy 
Skrzynecki z jezuicką pobożnością oczski- 
wał pomocy gabinetowćj, lub zwlekał pod 
Sniadowem, pod Bolimowens, it. d; kiedy 
Gielgud zdradzał — Krukowiecki Warsza- 
wę oddawał, Romarino i Rybiński za gra- 
пісе wyprowadzali , zawsze żołnierz wołał 
o bitwę: sami tylko jenerałowie wzdychali 
do spoczynku , i dła tego właśnie przegra- 
liśmy że nam spoczywać kazano. 

Żołnierz wówczas żyje kiedy w pięciu 
dniach kilka bitew stacza — Castiglione , 


| Lonato iSało widzi ; kiedy z zwycięstwa 


pod Roweredo do zwycięstwa pod Bassano, 
tub z przegranćj pod Caldyero do zwycię- 
stwa pod Агсоіо bieży. Słowem kiedy tak 
się zwija i przenosi, jak się zwijali i pize- 
nosili Francuzi we Włoszech 1796 i 1797, 
a nad Sekwanną і Marną 1814 roku. 

P. JŁ. skoro pisał dziełko o partyzantce, 
przeczuwał iż Polska powstanie, i swemi 
sani walczyć będzie. Gdyby, stosownie 
do jego rady, wprzód nim powstaniec ude- 
rzy na bataliony, koniecznie musiał zabrać 
pojedynczo najmniej stu żołnierzy; gdyby 
postęp téj wojny był żółwiego kroku , tak 
jak on naznacza , to nieprzyjaciele nasi 
pierwejby nas wyłapali, wytłukli, nimby 
nam wolno było podług przepisów jego 
partyzantki uderzyć na pojedyncze ich od- 
działy. 

Trzeba wiedzieć że w rewolucyi wszy- 
stko idziekrokiem przyspieszonym: do na- 
uczenia powstańca koniecznych obrotów 
parę dni tylko potrzeba, a do wlania w du- 
szę jego odwagi, męstwa i siły, to dzie- 
ło jednego momentu , jednćj chwili , je- 
dnego tylko słowa. Niepowinniśmy uczyć 
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się organizacyi od naszych wojewódzkich 
organizatorów, ich sposobem postępować, 
ale odKonwencyi fraucuzkićj, od jéj Komi- 
tetu publicznego bezpieczeństwa , słowem 
od Karnota. Nasi potrzebowali trzy mie- 
siące dla zgromadzenia pod Warszawę kil- 
ku tysięcy ludu i zaopatrzenia go w goto- 
wą broń , lub w kosy. Karnot w dwóch 
miesiącach stworzył 1,200,000 wojska re- 
gularnego, zaopatrzonego w działa , lancę 
i bagnet. Nie mamy też w przyszłych ро- 
wstańców wlewać ducha odwagi, męstwa 
i siły sposobem szlacheckim, brać wzory z 
odezw , uchwał i postanowień naczelnego 
wodza, rządu i sejimu ostatnićj rewolucyi 
naszćj — ale użyć wymowy serca, wyrażeń 
łączących w sobie ducha, myśl i rzecz, na- 
kształt proklamacyj Konwencyi,Jant Hisz- 


pańskich i Napoleona. Wszak my niamy | 


do tego nasze wlasne materyały. Bo czyż 
nie jest piękniejszą i przyjemniejszą ta wo- 
Iność i równość którą my niesiemy, od tej 
со Kouwencya ludowi francuzkiemu ogła- 
szała ? Czy lnd nasz nie pała tą zemstą ku 
wrogom Polski, jaką Hiszpanie ku Francu- 
zom pałale? Czyż nie lepszą ziemię bo zie- 
mięojczystą, zdrowszy chleb : milszą odzież 
ofiarujemy żołnierzom naszym, nad te, któ- 
re Napoleon z wierzchołka gór Alpejskich 
ofiarował swoim żołnierzom? Czyż wreszcie 
włepione oczy przeszłych i dzisiejszych mę- 
czenników , czy jęk ojców , braci 1 dzieci , 
słowem czy cała przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość Polski, nie spoziera wymo- 
wnićj na nasze zastępy od niemych pira- 
mid Ezipskich? Wszystko jest z nami, i 
myśl i siła, ale Р. Jr. koniecznie potrzeba 
jak Chłopickiemu тоо, ооо dobrze wyćwi- 
czonćj piechoty i fortec, aby pobić nieprzy- 
jaciela. Rzućmy go zatćm , a idźmy do- 
przyszłćj wojny, którą sami bez niego 
prowadzić będziemy. 


W ostatnićm sprawozdaniu Komisyi Fundu- 
szów (za Lipiec, Sierpień i Wrzesień 1838 r. ). 
pod napisem Guina ze Slrazburga, znalazłem 
między datkkującymi nazwisko moje, jako też O- 
bywatela Bobińskiego Fr., Szyszkowie.a і Cen- 
drowicza. Nie wchodząc w pobudki, które Ko- 
misyą Funduszów łub gminę Strazburską sko- 
nić mogły do przedstawienia nas za należących 
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до tćj gminy, oświadczam publicznie, iż ani ja, 
ani wyżej wymienieni Obywatele, jako człon 
kowie Tow. Dem. Pols. nie byli i nie są człon- 
kami żadnćj gminy. Oświadzzenie to uważa- 
łem za potrzebne z tego względu, aby mnie nie 
posądzano o należenie do jakichkolwiek poli- 
tycznych herezyj w Emigracyi. 


Poitiers dnia 2 Stycznia 1839 roku, 


Włodzimierz Dmochowski. 


— Ostatni zeszyt części drugićj Przeglądu 
Dziejów Polskich , w tych dniach wyszedł z 
druku. Obejmuje on: 10 O wpływie Moskwy 
na Dyzunitów polskich ( dokończenie ) — 
20 О Ormianach — 30 О Unilaryuszach i Socy- 


| anach — 40 Jezuici w Polsce; ich wpływ na o- 


światę w kraju — 50 Program do popisu publi 
cznego w akademii witeńskićj 1756 r. 

Wydawcy zawiadamiają, iż pismo ich i nadal 
wychodzic będzie, w takim samym kształcie i 
pod takiemi warunkami jak część druga; Ło jest: 
arkusz na miesiąc ‚ pocenie 50 е, mapki zaś 
oddzielgie po 25 c. Część druga kompletna z 
dwiema mapkami, kosztuje 6 fr. 25 с. 

Zawiadamiają również iż , lubo ilość prenu- 
meratorów na przedrukowanić części pierwszćj, 
jest jeszcze niedostateczna, druk jednak jćj, w 
bieżącym miesiącu rozpoczęty zostanie. 

Adres pod którym takżądania o prenumeratę, 
jak należytosci przesyłane być mają, jest: 4 M 
Słowicki polonais, a Poitiers (Vienne). 


— W tych dniach wyszło z druku Zdanie Spra- 
wy Centralizacyi Tow: D. P. (od 13 Lislopa- 
da 1837 do 25 Grudnia 1838 r.). Życzący tako- 
we nabyć zechcą się zgłosić pod adresem: a Ме 
J. Słowicki Polonais, а Poitiers (Vienne). 
Cena sous 5. 


— Wszystkie pisma, któreśmy wymienili w nu 
merze 1 bieżącego hwartafu, znajdujące się 
do nabycia w Poitiers, przedają się także w Pa- 
ryżu u Ob: Jokisza — rue St- Marguerite ( Fuu- 
bourg St- Germain; No 25. 


Romuald Boski ppor: 2 p. p.l. zechce się 
zgłosić do Józefą Boskiegu , mieszkającego 
w Sens (Yonne). 


— Ob: Rzazewski Stanisław zechce się zgłosić 


„franco ‚ we włashym interesie , do Juliana Ar- 


kuszewskiego mieszkającego w .Poitiers. 


POITIERS. 5 STYCZ; 1839 r. W DRUK: Е,-А. SAUMN. 
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RZUT ORA NA OBCHODY 
W Osmą Rocznicę Rewołucyt Listopadowej. 


W dniach wielkich uroczystości narodo- 
wych, do jakich rocznicę rewolucyi 29 Li- 
stopada liczyć należy, wszystkie partye po- 
lityczne zwykle objawiają opinią i dążno- 
ści swoje; bo podniesienie uwagi powsze- 
chnej , korzystną do tego przedstawia im 
porę. 

Nic od rzeczy więc będzie, zrobić kilka 
ogólnych spostrzeżeń nad obchodami, któ- 
re w tym roku miały miejsce. 

Gdziekolwiek członkowie Tow. Dem. 
Pols. głosy podnosili, wszędzie odbijała się 
w nich niezłomna wiara w przyszłe odro- 
dzenie Polski, we własne narodu siły. O- 
twartość i odwaga są nieodstępnymi towa- 
rzyszami sumiennych przekonań — one też 
cechują obchody członków Towarzystwa. 
Nie potrzebujemy obszernie tu o nich mó- 
wić, bo w takim razie, całkowicie je powtó- 
rzyćby nam wypadło; nie potrzebujemy ro- 
zbieraćobjawionych tam zasad i dążności, 
ho te zasady i dążności są nasz еті. Towa- 
rzystwo w rocznicę 29 Listopada, nie robiło 
zadnych nadzwyczajnych przygotowań to- 
stentacyi, jak to uczynili jego przeciwni- 
cy— tych więc roboty rozwikłać i we wła- 
ściwem wystawić świetle, jest treścią ni- 
niejszego artykułu. 

Powiedzieliśmy już nie raz przewółcom 
tej części tulactwa , która nazwisko zje- 
dnoczenia przyjęła : że szybkim krokiem 
zdążają do przywrócenia wpływu агу» to- 
kracyi; że nie nawidząc skrycie zasad pra- 
wdziwie demokratycznych, stopniowo na- 
kłaniać i poddawać będą zwerbowanych 
pod kierunek mężów ‚ со rewolucyą zgu= 
bili. Przeciwko ich słownym zap rzecze- 
niom, stawiamy czyny. 

W kimże to uosobili zjednoczenie akto- 
rowie publicznego obchodu w Paryżu? Na 
to pytanie, mogą tylko powtórzyć swoje 
wykrzykniki: Wiech żyje jaśnie wielmo- 
ну senator wojewoda Ostrowski. Pisem- 
ka ich zapytane już o to, cóż odpowiedzia- 
ły) Polak, со jeszcze najwięcćj demokra - 
tycznemi szafuje frazesami, wysławia tego 


Demokrata Polski, Tom IT. Część I. 


Ob. Senatora Wojewodę, szczyci się , że, 
znany czytelnikom naszym sejmikowy wy- 
bieg wojewody. rokuje bliskie połączenie 
się jego z gminami. Z naszćj strony, przy- 
znajemy p. wojewodzie, iż niepospolicie 
zaostrza swój dowcip w miarę uśmiecha- 
jącej się fortuny. Dowodem tego jest bar- 
dzo ciekawa broszurka . którą zaszczycić 
raczył zjednoczenie. Widząc jak skwapli- 
wie, z pokorą i uniżonćm czołem, do niego 
nowoniodni demokraci się garną, zapro- 
ponował im nominacyą naczelnika, który 
ma przybrać sobie przyboczną radę z przed- 
stawionych kandydatów. Któż nie odga- 
dnie nazwiska naczelnika, i komu łaski są 
przyobiecane? Ale wróćmy do pisemek. 

Równie demokratyczny Korespondent , 
ogłasza i chwali podsunięty mu artykuł na 
cześć i uwielbienie mówców Tow. luiterac- 
kiego(*). Pochodziż to z zamiłowania de- 
mokratyczaćj, ladowćj sprawy? Przestań- 
cie bluźnie — powiedzcie otwarcie czóm 
jesteście, do czego zmierzacie: W otwar- 
tych przeciwnikach , w ludziach bronią- 
cych starego rzeczy porządku, dostrzedz 
czasem można sumienne lubo błędne prze- 
konanie, w was tylko chięć oszukania. 

Kronika ośmielona wstecznóm dążeniem 
jednoczycieli, i pomiarkowawszy że udany 
liberalizm wcale jéj nie do twarzy, jawnie 
wraca na dawne arystokracyi stanowisko. 
Nie tai, że przekłada arystokracyą nad de- 
mokracyą, a ujrzawszy członków Tow. Li- 
ter. гё} wodzących na publicznym obcho- 
dzie, zaprasza na rok przyszły cale zjedno- 
czenie do nowćj , obszerniejszćj sali tegoż 
Towarzystwa, gdzie nie Francuz ale Czar- 
toryskt prezydować będzie. Zaproszenie 
odpowiada celowi 1 usiłowaniom zjedno- 
czenia, które robi widoczny postęp. 

Jest to w naturze obłudy, iż ona co raz 
odmienne przybierać może postaci , do 
wszystkich stosuje się okoliczności. Јели 
ici istny tego stawiają dowód. Kiedy wszy- 
scy udawali demokratów, i Młoda Polska 
nie uchylała się od konieczności. Lecz te- 


(*) Ostrożny Korespondent zapomniał przy: 
Słać numeru tego prenumeratorom х Tow. Dem. 
Polskiego w Poitiers. 
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raz gdy się czasy zmieniły, publicznie o- 
świadcza się za Czartoryskim, i w służal- 
stwie prześciga MKronikę. Chociaż uty- 
skuje że pewne pocieszające przekonanie 
szybko przeszło w urojenia , nie traci je- 
dnak nadziei. Czy się spełni? zobaczymy. 

Młoda Polska tak opisuje publiczny 
obchód w Paryżu: 

« Zda się że wszystkie niedorzeczności 
« i nieprzyzwoitości szły tu na wyścigi. 
« Co powiedzieć, jak nazwać ów gwarny, 
« hałasny, krzyczący tlum , ledwie różny 
« od codziennćj publiczności podejrzanym 
« balikom poświęconego salonu! » 

Z tego się pokazuje, jak dałece Młoda 
Polska pod godłem tyary i często zalecają- 
ca włosiennicę , w którą się niby przyo- 
bledz miała, lubi się napawać sprosnemi 
myślami, chociaż raz już doradcy z kla- 


sztoru nakazali Hómaczyć się przed De- 


mokratą z wierządnych jéj uniesień. Tru- 
dna jest wstrzemięzliwość, kiedy nalog za- 
mienił się w drugą naturę. 

Utrzymywaliśiy że ludzie co zwątpili o 
powstaniu Polski, ludzie, których osłabio- 
ny , zniedołężniony umysł пасі czyste о 
rzeczach pojęcie — stają się stronnikami 
jezuickićj szkoły. Przytoczone poniżćj wy- 
jątki z legendy czytanćj na obchdozie gmi- 
ny w Poitiers, dostatecznie wspierają na- 
sze twierdzenia. 


РОР av ajaSEYJ ТЕС ЕСЕТ ИЗИ PON 


a Każdy wasz mówca wam i sobie kłamie; 
« I choć zwątpienia z ócz mu widać znamie, 
« Słowy szumnemi pieści was nieszczerze; 


« I ja przed laty ziemskim ogniem wrzałem! 
« З ja wielbiłem Waszą myśl z zapałem, 

« Pełen młodzieńczej w ludzki rozum wiary: 
a Póki uroku nie zniknęły czary! 

« Dzisiaj ja nie ten który byłem wczora! » 


Zmieniony wieszcz, stosownie do nauki 
wynalezionćj dla utrzymania absolutnej 
władzy panujących iarystokracyi, spuszcza 
się na woląboską i tak drugim czynić radzi; 
jak gdyby Bógo zwycięstwie świętej sprawy 
wątpić, i młodym ludziom w gnusności się 


pogrążać nakazywał. Podupadli na du- 
chu , i którzy dla tego innych oziębiać i 
zniechęcać pragną, na łonie zjednoczenia, 
widzimy , znajdują wygodny spoczynek i 
posłuchanie. 

Obchód w Londynie przez niedołęstwo 
a raczćj tajemne sympatye komitetu, gwal- 
tem poddany został pod kierunek osób po- 
dzielających widoki polskićj dyplomacji. 
Niespodziewana mowa , w której dowo- 
dzono że Czartoryski i jego wspólnicy roz- 
myślnie dla interesu kasty zgubili sprawę 
narodową, jakież mogła sprowadzić skut- 
ki tam, gdzie posprowadzani byli ich o- 
brońcy ? Wywołać tylko szumniejsze pa- 
negiryki. Nie ganimy chęci odkrycia zdrad 
arystokracyi, ale ganić musiny niekonse- 
kwencyą w postępowaniu. Kto zamierzał 
mówić przeciwko Czartoryskiemu, temu 
się nie godziło zapraszać Lorda Stuart na 
prezydującego , ten nie powinien był do- 
zwolić, aby podstępnie zmieniono godzinę 
rozpoczęcia mityngu, a to w celu pozbycia 
się radykalistów і przeszkodzenia klasom 
rzemieślniczym, aby wynurzyli przyjazne 
uczucie dla ludu polskiego, ә wzgardę dla 
avystokracyi (*). Takiemi środkami usiło- 
wano sprawie Polski nadać wątpliwy, Ша- 
dy, nikogo zająć niemogący charakter, i 
zachwiać przyjazne sympatye opinii publi- 
cznćj w Anglii ku demokracyi polskiej. 


Ciekawe jest niezawodnie dla czytelni- 
ków naszych wyznanie wiary przeciwni- 


| ków Towarzystwa , którzy się jednak de- 


(C) Doświadczeni ludzie Kroniki, przez kilka 
miesięcy nasuszywszy sokie głowy, wielkie na- 
koniec zrobili odkrycie, to jest: że Kwakier 
sprzeciwia się prowadzeniu wojny. Ponieważ 


| zdarzyło się że ten kwakier jest radykalistą, lo- 


iczna Kronika wyprowadziła bardzo naturalny 
wniosek: że partya radykalna w Anglii nie sprzy- 


| ja Polsce. Sam Arystoteles nie rezonowałby le- 
| pićj, gdyby mógł być wskrzeszonym, jak nie- 


gdyś Piotrawin. Kronika dziś dopiero zdaje się 
nie ufać Lordowi Durbam, dawnićj jednak z po” 
selstwa jego do Petersburga, zbawienie Polsce 
awiastowała — i teraz gdyby został ministrem, 
musiałaby odwołać pod stołem świćże podej- 
szenia. Durham przyjaciel cara Mikołaja, jak 
Czartoryski cara Aleksandra, radykalistami nie 
są i Polski nie zbawią. 
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mokratami mianują. Jeden z nich па ob- 
chodzie Londyńskim tak je zformulizował: 
i ja nie nawidzę агу stokracyć basn prywalnie, 
«w pośród nas samych, mógłbym uważać... 
Prawdziwe znaczenie tych wyrazów jest : 
prywatnie, wśród latwowiernych, możemy 
udawać że sprzyjaniy demokracyi, ale pu- 
blieznie, powzeba jéj szkodzić, a pomagać 
Czartoryskie:nu. W zjednoczeniu pełno jest 
takich demokratów. Mieliżhyśmy potrze- 
bę wytykać ich jeszcze po różnych in- 
nych zakładach np. w Bordeaux , Lyon, 
Montpellier, Aurilac i t. d. ; albo wskazy: 
wać па nowo w Tuluzie, lub za paryzką 
rogatką d'Arcueil, gdzie obyczajem czy- 
sto-szlachecko-scjmikowym, udano się do 
pouęt półmiskowych i mocniejszych nad 
nie argumentów , aby nakłonić różnie po- 
chylonych na stronę zjednoczenia. 

Ogólną charakterystykę obchodów 29 
Listopada ро za Tow. Dem. Pols. można 
tak określić: wszędzie przebijała się dwu- 
znaczność, nachylanie się ku systemowi a- 
rystokracyi ; wszędzie przedstawiała się 
dziwna mieszanina powątpiewania z jezu- 
icką pobożnością — nigdzie śmiało obja- 
wioaćj opinii. W juste-milieu, czyli w par- 
tvi środkowćj, inaczćj być nie może. Her- 
mafrodyci z natury swojćj są niepłodni. 

Ponieważ zjednoczenie gwałtem się ci- 
śnie pod kierunek wsławionych mężów, 
żaden więc z mówców tego rodzaju nie 
chciał lub nie śmiał uderzyć w źródło złe- 
go, jak gdyby dotąd nie było dowiedzio- 
ng prawda, że właśnie przez wstręt aryslo- 
Кгасуі do reform społecznych , jéj niero- 
zum i zdrady, Polska w niewoli jęczy. 
Smiesznością jest kuglarskie gaszenie i ła- 
manie świec, hipokryzyą zaś lub głupotą 
srożyć się na Mikołaja, a bić czołem przed 
mężami, którzy go pokonać narodowi nie 
dopuścili, i przez niepoprawne swe naro- 
wy, zawsze temu na przeszkodzie stać 
będą. 

Mówiliśmy nieco obszernićj o obcho- 
dach zjednoczenia, ponieważ jego aktoro- 
wie, użyli wszelkich sprężyn intrygi, całe 
wytęžyli rozumy, aby tam swoję ДА ode- 
grać. Spodziewali się szczęśliwego powo- 
dzenia — mieli wlekącćj się roboty do- 


* dokonawszy dzieła zamilkli. 


kończyć i nową rozpocząć erę. Atoli w ro- 
cznicę rewolucyi, kontrrewolucyjne ocze- 
kiwania zawiedziene zostały. 29 Listopa- 
da przeminął — aktorowie zjednoczenia nie 
Jestże to o- 
znaką uczucia wstydu, іар tylko przeko- 
naniem się o własnćj niemocy? 

Wszystkie okoliczności tegorocznym ob- 
chodom towarzyszące, dobitnie okazują : 
że przeciwnikom Tow. Dem. Polskiego, 
brakuje żywotnej myśli, bez którćj wszy- 
stko jest rozpierzchłe, znikome. 


DO REDAKTORA DEMOKRATY. 


OBYWATELU ! 


Pozwół obywatelu, abym w pismie pod twoją 
redakcyą wychodzącćm, podniósł głos w obro- 
nie prawdy ; pozwól, abym objawił zdanie mo- 
je smutném okupione doświadczeniem. Mając 
jedynie na celu nieskazitelność sprawy publi- 
cznej, obcy względom partyi, gardzący widoka- 
mi osób, biorąc pióro do ręki, z należną dla rze- 
czy narodowćj sumiennością występuję. Dalsza 
pisma obecnego osnowa dobitnićj to wykaże. 

W chwiłach zjawienia się odświeżonćj przez 
sekcye Pantconu i Grenelle myśli, o zjednocze- 
nie Emigracyi Polskićj , jako popierający myśl 
tę i jćj nieuchronne nasiępstwa, usunięty zosta- 
łem z Twa D. Р. w skutek decyzyi sekcyi An- 
gers, zapadfćj na dniu 13 Sierpnia 1837 r. Na- 
stępnie podpisałem pierwszy wraz z pięcią 
współwykreślonymi apelacyą do ogółu tegoż 
Twa, umieszczoną na wezwanie w pisemku Spra- 
wy Emigracyi , półar: 3, karta 22 193, na kopii 

zaś prolestacyi zamieszczonćj w wyż wzmianko- 

wanćm pisemku od 25 do 28 karty, podpis mój 
z kolei jest piątym. Przytoczenie dwóch wy- 
mienionych aklów, tém bardziej dziś uważam 
za konieczne , 12 od wszelkich wolny uprze- 
dzeń, sam sobie zostawiony , wyszediem z koła 
obłędnych marzeń , kosztem cierpień i prób 
ciężkich. Wznowię w dalzzym ciągu pisma wspo- 
mnienia przykre, ciągle mnie raniące; ale ubli- 
żyfbym sprawie narodowećj i sobie, gdybym nie- 
uczyni] zadość obowiązkom sumienia, gdybym 
uroczyście nie wyrzekł się, nieprzewidzianego 
wspólnictwa w robotach podejrzanćj i złej 
sprawy, przewrotności lub niedołęstwa, gdy- 
bym nie zatarł ślad niegodny ani zasad, ani dą- 
¿nosci moich. Dla odsłonienia ООЛ my- 
śli mojej, zstąpię do pierwszych powodów mo- 
jego położenia obecnego. 

Przeszłość historyczna emigracyi mogła pe- 
wną wzbudzać otuchę iż ciało to rożnorodnei 


rozwlekłe, wtedy jako potęga polityczna powstać 
i działać zdolnćm być może, gdy nagle wstrzą- 
śnione ożyje w imie ludów sławiańskich. Przy- 
puszczałem iz wzgląd na wielkość sprawy na- 
rodowćj i naszego powofania, przeniknie masę 
tułaczy. Uderzył mię ruch nagły , choć nader 
zwolna rozszerzający się, a ukazujące się wysi- 
lenia pod barwą skwapliwie wywieszonćj cho- 
rągwi demokratycznćj, zdawały się wróżyć, nie- 
dzisiejszą martwość , moralną i polityczną ni- 
cosc i nieudolność, ale brzemienne narodowemi 
nadziejami życie. Opuszczając zakonową jak 
sądziłem sferę TWa D. Р. pragnąłem uczcić za- 
sady przez nie wyznawane w ogólnym obozie 
tułactwa polskiego. A niosąc na ołtarz wspól- 
nych usiłowan czyste i szczere chęci, oczekiwa- 
łem z upragnieniem chwili wprowadzenia w ży- 
cie myśli strojnćj w nowe, czarujące kolory. 
Zanadto zapragnąłem — poidei, po sfowach , 
żądałem czynów odpowiednich. Opuszczając 
sekcyą miejscową rozżalony nieugiętością jéj 
członków , zniechęcony odpychaniem my- 
śli podług mnie zbawiennych , niemogłem się 
wstrzymać od wystąpienia publicznie wraz 
z współwykreślonymi. Tu jedynieleży przyczy- 
па adhezyi mojćj, do pism wyżćj wzmian- 
kowanych. 

Po kolorze pism tych, tak namiętnych, z taką 
osobistością skreślonych, zdradzających aż nad- 
to jawnie obraz miłości tylko własnćj w pierw- 
szych oburzenia chwilach , po kolorze pism te- 
go rzędu, wartość i wiarogodność zarzutów i 
skarg, cenione być powinny. 

Со do mnie, niepragnąfem fikcyjnemi zarzu- 
tami obrzucać , ani pojedynczych członków , 
ani ѕексуі miejscowćj , ani Centralizacyi, ani 
w prostem następstwie Twa; ale raczćj ubole- 
wałem, iż myśl reorganizowania zdezorganizo- 
wanćj emigracyi za pośrednictwem Twa, tak nie- 
wzruszonych w tómże Twie znalazła przeci- 
wników. 

Nie mogłem złorzeczyć zasadom demokraty- 
спут anitćj części emigracyi, która pod na- 
zwą stowarzyszenia też same zasady tak pilnie 
pielęgnowała , rozkrzewiała , tak przeważny 
wpływ zapewnić im umiała; bobym zTorzeczył 
wewnętrznemu mojemu przekonaniu. Szcze- 
gólnemu więc stanowisku przypisać natcży, je 
sli zbliżony poTożeniem do ludzi partyi, uży- 
Тет obcych mi sposobów, obcego języka, prze- 
kraczającego granice godności pismiennictwa 
publicznego , zniżającego się do naciąganych 
tłumaczeń, zmyślonych faktów i nakręconych 
dat, zniżającego się nawet do denuncyacyi na- 
zwisk pojedynczych osób. Odpychając dziś pu- 
blicznie wszelką w tym względzie odpowie- 
dzialność przekazuję takową komu należy; а 
potępiając wszelkiego rodzaju i koloru odszcze- 
pieństwa, tę mam niezachwiana nadzieję, iż 


zboczenie — jeśli zapatrywanie się na bladą 
gwiazdę zjednoczenia tak nazwać wypada — iż 
zboczenie moje miało szłachetniejsze pobudki, 
chęci niepodejrzane , zawiedzione i drogo oku- 
pione. 

Po dokonaniu apelacyi i protestacyi , po tak 
energicznym i niebezpiecznym kroku, oczeki- 
wałem i bardzo długo na zapowiedzianą orga- 
nizacyą części emigracyi po za Twem bę- 
dącćj i przymierzającćj nowe barwy. Rok 
z górą przeminął , a prócz cząsikowego mnićj 
więcćj wydatnego zrywania się, ogólna prze- 
strzeń w zwykłym pogrążona letargu. Sam so- 
bie zostawiony , wegietujący po za obrębem 
działalności, sznkafem życia politycznego a zna- 
lazfem — negacyą życia. Ani zjawiająca się 
gmina , na prędce sklejona, okazująca zarody 
śmierci choć w kolebce , ani wczorajsze środki 
organizacyi niezgodnomyślnych jednoczycieli, 
uni sposoby i zabiegi ару skupie ladajakąkol- 
wiek cyfrę pojedynków, nie stworzą, pod poży- 
czoną barwą demokracyi, tćj moralnej potęgi, 
bez ktorćj ta część tuTactwa niezjednoczona 
w Two Dem: uważana jako całość może byc 
gromadą mnićj więcćj tułaczy, lecz dowiodła 
że nie była, pokazuje że nie jest, stara się prze- 
konać że niezdolna być rzeczywiście demokra- 
tyczną , wielką wyobrazicielką nadziei narodu, 
jego przyszłości, potęgi i wyższych przezna- 
czeń. Duch tylko zniszczenia unosi się nad tą 
masą emigracyi , która do nieczułych podobna 
posągów , strącanych co chwila za najmniej- 
szym wiatrem, powiększa własnym brzemie- 
niem gruzy otaczających ją zwalisk. Zwątpie- 
nie і żałoba ogarniają umysł na wstępie do tych 
szczątków przeszłości, tam ше kwitnie drzewo 
nadziei. 

Czującemu wielkość powołania względem oj- 
czyzny; czującemu serce do poświęceń zdolne, 
hołdującemu zasadom opartym na historycz- 
nem jestestwie Polski, na idei narodowej , na 
odwiecznych wreszcie ludzkości prawach, nie- 
godzi się i nie wolno być wyręczycielem partyi 
osób. 

Przyszłość wzywa , jćj głos jest nakazujący 
i stanowczy. 

Dla tego potępiając uroczyście i publicznie 
wszelkie w spółuczestnictwo w robotach podej- 
rzanćj wiary, potępiam i odwołuję adhezyą 
moję w dwóch wyżćj wymienionych pismach 
zamieszczoną, а usuwając się na zawsze z ża- 
mętu opinii jednoczycieli , niszezę stanowczo i 
niepowrótnie epokę negacyi życia polityczne- 
go, epokę obłędnych marzeń i ciężkich cier- 
pień, bo moralnych. 

Angers (Maine et Loire) 4. 6 Grudnia 1858. 
Pozdrowienie braterskie. 
R. Karczewski, 
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ROSRAZROJBGŁ, 


О TERORYZMIE I BOJAŻNI , JAKO 
SYSTEMIE RZĄDU. 


IPyjątki ze Wstępu do Tomu зо Histoire 
Parlementaire de la Révolution Francaise ; 


przez PP. Buchez i Roux, ) 


111111... « Wyraz teroryzm oznacza stan 
przemijający, jest to środek wyjątkowy, 
w pewnych okolicznościach przeciw pe- 
wnemu niebespieczeństwu użyty , środek 
którego się porzuca gdy niebeśpieczeń- 
stwo przeminie. Przeciwnie zaś, wyraz bo- 
jaźń był wzięty dla oznaczenia pewnego 
systemu rządu. Zaprowadzono zwyczaj 
mówienia : rządzić przez bojaźń , jak się 
zwykle mówi rządzić przez miłość. Wyraz 
więc bojaźń oznacza pewną motodę polity- 
czną , ciągłą i niewyjątkową. 

» Teroryzm jest to sposób, za pomo- 
cą którego atakując indywidua , staramy 
się powściągnąć albo zburzyć tak czyn jak 
też i nieprzyjaźną opinią. W tym celu roz- 
braja się najpierwićj tych których się usi- 
łuje zmusić do milczenia, grozi się ich 
cgoizinowi , probują się środki zastrasza- 
ша. 'Peroryzm wówczas tylko jest skute- 
czny kiedy czyn atakowany jest intere- 
sem osobistym , albo kiedy ludzie , z któ- 
гупи się działa, przenoszą swe interesa о- 
sobiste nad sain czyn przez nich reprezen- 
towany. W innych razach , przeciwnie , 
gdy się on do rzeczywistego przekonania 
odnosi , staje się bezsilny , i prawdziwie 
jest najdoskonalszą próbą wiary. 

~ llistorya w tym względzie przedsta- 
wia nam najlepsze doświadczenia. Rewo- 


przedmiocie , naśladowała tylko to co 
przed nią tysiąc razy robiono. Nie wy- 
chodząc z obrębu historyi cywilizacyi te- 
Goczesnćj , znajdujemy w nićj liczne przy- 
kłady , które wszystkie przedstawiają nam 
ię rzecz godną uwagi : iż prześladowanie 


lucya francuzka nie była pierwszą w uży- | 
сїй środków teroryzmu; опа, w tym j 


т, 
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| udało siękażdą гата, kiedy toburzyło bądź 
partyą niemającą wiary w swoję zasadę , 
bądź partyą niemającą innej podstawy jak 
interesa wyjątkowe lub antysocyalne. 1 
tak, chrystyanizm , ze wszystkich prób 
które przechodził wyszedł zwycięzko 1 co- 
raz mocniejszy ; Llym czasem tysiączne od- 
szczepieństwa, a między innemi Ariusza 
i Albigijczyków zniknęły , skoro miały do 
wytrzymania walkę gdzie indywidua były 
wprost skompromitowane i atakowane. 
Ta rozumowanie i czyn są zgodne z sobą, 
i wskazują nam : że teroryem jest skute- 
czny tylko dla tego że walczy złe , gro- 
miąc w indywiduach zasadę samolubstwa, 
na mocy którćj oni to złe popełniają; że 
przeciwnie jest bezsilnym przeciw wierze, 
ponieważ w ludziach inoże tylko dosięgnąć 
zasadę egoizmu, którego każda wiara zrze- 
czenie się przypuszcza. 

» W porządku politycznym teroryzm 
znaczy to, co w porządku zwyczajnym 
stosunków indywidualnych karność pra- 
wa. Nie pozwala on namiętnościom samo- 
lubnym wyradzać się w czyny . przedsta- 
wiając egoizimowi więcćj korzyści z nie- 
czynności niż 2 działania. Teroryzm więc 
nie jest ani środkiem któryby ostatecznie 
odrzucić należało ‚ апі środkiem do użycia 
w każdym wypadku i bez rachuby. Jest 
to metoda, i jako taka ze względu na 
swój cel sądzeną być winna. 

» Lecz w jakichże okolicznościach rząd 
ma prawo udawać się do teroryzmu? 
odpowiedź jest łatwa. Nauka moralna któ- 
ra określa złe, i która nam nakazuje od- 
suwać je od naszych stosunków indywidu- 
alnych, daje nam teżsame definicye i 
przepisy gdy idzie o rzecz publiczną. Te- 
roryzin jest więc niekiedy obowiązujący , 
użyć go jest powinnością ; lecz zostanie 
zawsze środkien: wyjątkowym , a odnosi 

| się do rzeczy która jest z gruntu wyjątko- 
wa , to jest — złe. Bojaźń jest wcale co 
innego. 

| » Bojażń była wiele razy używana i 

wysławiana jako system rządu ; ją to pod 

imieniem despotyzmu powielekroć razy 

potępiono, pod imieniem które bez wąt- 

pienia zbyt często niewłaściwie wzięte zo- 
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stało , lecz którego pierwotne znaczenie 
odnosi się wprost do systemu w mowie 
będącego. W istocie , bojaźń nie może ni- 
gdy mieć na widoku moralności, ponie- 
waż ona nie tylko wyjątków dotycze , lecz 


od dzieciństwa i przez całe życie wszyst- | 


kich musi dosięgać ludzi , jest przytomną 
wszystkim czynom , we wszystkich chwi- 
lach : jednóm słowem , nie może mieć na 
widoku tylko iuteres pana. Samo jćj ist- 
nienie, przyjęcie jej potrzeby, każą przy- 
puszczać iż na rozkazy tego który rządzi , 
tylko przez poniewolne posłuszeństwo 


można odpowiedzieć; bojażń daje do po- | 


znania, iż gdyby ten co słucha był wol- 


ny. nie usłuchałby. Jest to nakoniec spo- | 
sób którego zastosowanie widzuny jeszcze | 
w koloniach na niewolnikach i w więzie- | 


niach na kryminalistach. Bojażń jest to 
teroryzni nieustanny i rozciągający się 
równie do złych jak dobrych, tero- 
ryzm niemający moralności za przewo- 
dnika. 


ГҮ эз {өү мз T ЖЛ aat у ер" 


» Człowiek w dwojakim tylko stanie 
znajdowac się może : albo w biernym , 
albo w czynnym. Bojaźń nie może mieć 
innego następstwa jak przyprowądzenie 
człowieka do stanu biernego ‚ a kiedy ten 
przechodzi w stan czynny , wówczas prze- 
staje bać się, buntuje się.. Przez bojażń , 
człowiek jest zawsze à posteriori , a nigdy 
4 priort. Jeżeli więc jest prawdą iż każda 
wola, każdy wynalazek , każde poświęce- 
nie są czynami @ priori, (a któżby temu 
zaprzeczył ?) jest także prawdą, iż pod 
rządem przestraszania (intimidation) , nie 
może być ani woli, ani wynalazku, ani 
poświęcenia ; będzie tylko tam posłuszeń- 
stwo bierne „„równające się posłuszeństwu 
bydłąt; nie będzie ani moralności, ani 
odpowiedzialności za czyny, ponieważ 
nie ma ni wolności, ni woli. Chrystyanizm 
i wszelka religia błądziłyby utrzymując, iż 
każdy sądzony będzie wedle swych uczyn- 
ków, ponieważ nie ma sprawców uczyn- 
ku, a tém samém nie będą sądzeni, tylko 
przewodnicy trzody, to jest ludzie po- 
strachu. 


» Bojaźń w tenczas tylko ma przystęp 
do duszy kiedy ją podda pod wpływ na- 
miętności , chuci i potrzeb do сіе[еѕпеј 
organizacyi człowieka należących , czyli 
pod wpływ i panowanie instynktu zwie- 
rzęcego , który religia nakazuje walczyć , 
zwyciężać i nim pogardzać , lego instyn- 
ktu, który należy wprzód podbić , aby 
być zdolnym do tego wszystkiego co 
wymaga wielkości , odwagi i poświęcenia. 
Jednćm słowem. zniżając człowieka do 
stanu prostego bydlęcia , bojażń dopiero 
wówczas może rozciągnąć nad uim swe 
panowanie, 1 tojest rzeczą nie zaprzeczo- 
ną; albowiem jakunby innym sposobem 
mógł człowiek dosięgnąć drugiego czło- 
wieka, jeśli nie za pomocą środka mate- 
ryalnego który ich z sobą czasowo styka ? 


n Tak więc w systemacie rządu przez 
bojaźń , cel na tem polega, aby nadać 
złym skłonnościon: wyższość nad dobre- 
mi, a wiemy iż złe żądze są właśnie te, 
które rodzą egoizm , о jest żywioł najwię- 
cćj rozdzielający , najwięcćj antysocyalny : 
a tak rząd zakończy zniszczentein spole- 
czeństwa. 


» Dla ustalenia pauowania bojaźni, trze- 
ba się chronić aby masy nieodhbierały ża- 
dnej edukacyj посао, a razem będzie rze: 
czą potrzebną wszczepiać w nie złe obyczaje, 
Należy rozsiewać sceptycyzin tylko, aby 
każdy wątpiąc o tém co nim nie jest, jedyną 
swą wiarę na cielesnych potrzebach opie. 
гаі. Potrzeba nauczać, iż wyższości mię- 
dzy ludźmi nie są skutkiem woli lecz wy- 
padku urodzenia , który nam każe się ro- 
dzić raczejz jednćj rasy jak z Чире], 
ај 


» Są dwa sposoby kochania, zwyczaj 
nieszczęścieiu uświęcił ten wyraz dla ozna- 
czenia dwóch stanów moralnych wielce od 
siebie różnych : jest miłość samolubna i 
miłośc czysta. I tak : są ludzie którzy z 
jednego powodu i skutkiem jednego uczu- 
cia pragną kobićty, ciastka, pieniędzy , 
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domu , swego ocalenia i raju. Сі ludzie 
mówią iż kochają! W rzeczy zaś samćj 
posiadanie tego wszystkiego im się podo- 
ba; oni to siebie samych ubóstwiają w 
swćj chuci, ze względu na szczęście jakie 
im te rzeczy sprawić mogą. Oto jest mi- 
łość cielesna , miłość samolubna. Jest in- 
na miłość. Człowiek przywiązuje się tak 
do swojego przedmiotu, iż ten przedmiot 
staje się jedynym panem wszystkich jego 
myśli i jego czynów ; nie zajmuje się wię- 
сёј samym sobą, jest tylko zajęty swej 
miłości przedmiotem , który ciągle jest 
przytomny w jego umyśle, i głównym jest 
celem jego działalności. Lecz podobna 
miłość nie może nigdy oddać się istotom 
czysto miateryalnym; niekiedy ona o- 
garnia uczucie religijne ‚ wówczas nazy- 
wą się wiarą; niekiedy przywiązuje się do 
idei, niekiedy 142 miłością człowiek ko- 
cha swoich bliźnich. Że jest taka miłość , 
nie podpada to żadnej wątpliwości. Są 
ludzie którzy jéj nie pojmują, lecz tysiące 
invych im powiedzą , że jej doświadczali 
i doświadczają. Та miłością, ludzie serca 
kochają swepo Boga, swój kraj, a czasem 
i kobićtę. Jakimże sposobem wynurzają 
oni to uczucie które w nich się znajduje? 
Usilują w swej wyobraźni postawić się w 
położeniu przedmiotu ukochanego, i z 
tego punktu widzenia , szukają tego wszy- 
stkiego coby mogło być dlań przyjemnóm, 
użytecznóm lub dobrem; a gdy sądzą że 
to znaleźli, starają się je urzeczywistnić 
w jedynćj chęct podobania się istocie któ- 
rą kochają, lub w chęci jéj usłużenia. 
Оо jest miłość czynna , miłość niezkazi- 
telna i z poświęceniem : z taką, zbliżać 
się nam należy do Boga, i takiej ojczyzna 
naszą od nas wymaga. 

» Starajmy się teraz ocenić skutki boja- 
żni na tych dwóch rodzajach uczuć, tak od 
siebie odmiennych. Jest rzeczą oczywistą, 
iż опа może osiągnąć swój skutek na sa- 
molubie , iż może ukrócić jego nierządne 
chuci, grożąc im jeśli te z pewnych wycho- 
dzą granic; wtedy zdziała ona to, co w tym 
samym przypadku wydaje postrach karno- 
ści przepisanćj kodexem. Lecz gdy wla- 
dzą ogłasza postrach jako środek powsze- 


chny rządu, robi to nie dla tego tylko aby 
powściągnąć złe i brutalskie skłonności. 
ale naprzód uderza tych którzy jéj stawia- 
ją przeszkodlę polityczną, późnićj stara się 
poniżyć wszystkich ludzi do tego stopnia , 
iżby nie byli zdolni do żadnych namiętno- 
ści moralnych, i takie tylko objawiali u- 
czucia, jakie im władza nakaże, lub takie, 
które są podstawą naturalną egoizmu. Wi- 
stocie, władza o której jest mowa, nie e- 
goistów się lęka, bo wie iż ci zajmują się 
tylko samymi sobą i nie odważą się na 
rzeczy, których nie są w stanie wykonać; 
lecz właśnie środki swe póstrachu do ludzi 
czynnych stosuje, i w ostatku, jak widzie- 
liśmy, głównie poświęcenie stłumić pra- 
gnie. Przypuśćmy iż bojażn stanie naprze- 
ciw tego uczucia czystego, któreśmy wyżej 
opisali, i że weżmie'na czas górę, natych- 
miast ustaje ta gotowość poświęceń , ta u- 
dzielająca się dobroczynność , to a priori 
bez bojaźni, tak obfite, tak pożądane: czło- 
wiek z czynnego jakim był, stanie się bier- 
nym, a następnie martwym. 


» Nie ma społeczeństwa bez wspólnego 
celu działalności, bez działalności wspól- 
nćj; ta zasada równie jest niezaprzeczalną 
jak i niezaprzeczoną. Doktryna bojaźni 
wprost przeciw 16) zasadzie staje, bo pro- 
sto dąży do celu, aby w miejscu czynno- 
ści, postawić bierność; jest więc najsposo- 
bniejszą do zniszczenia społeczeństwa. 

Jeśli mówimy iż jest cel wspólny, ro- 
zumiemy przez to, iż każdy posiada w je- 
dnakowym stopniu uczucie albo milość 
pewnćj zasady, pewnćj jedności, pewnćj 
doktryny i pewnćj przyszłości, tak dalece, 
iż bez ostrzeżenia , bez rozkazu , człowiek 
czuje i zdąża ku temu, a co właśnie nazy- 
уау uczuciem narodowćm. Gdy mówi- 
my iż jest działałność wspólna, rozumiemy 
przez to nie tylko że wszyscy członkowie 
społeczeństwa hierarchicznie pracują dla 
pewnego celu, lecz jeszcze że każdy z nich 
jest dobrowołnie czynnym w tymże samym 
kierunku. W istocie, nie byłoby ani siły, 
ani energii w narodzie, gdyby w sercu ka- 
b żdego obywatela nie wzniosła się do tego 
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stopnia miłość jedności, iżby stanowiła na- 
miętność wyższą nad wszelkie inne, wyż- 
szą nawet nad żądzę zachowania własnego 
bytu. Są chwile gdzie należy umieć u- 
mrzeć za kraj swój ; a w społeczeństwie 
nigdy pokolenie teraźniejsze nie może spo- 
dziewać się zebrać owocu swoich usilo- 
war; zawsze ono pracuje dla przyszłości, z 
którćj zaledwie jéj wnuki korzystać będą. Je- 
sli więc na przeciw tych uczuć czynnych po- 
stawi sięuczucie bojaźni, cóż wyniknie? — 
Albo ta zostanie bcz skutku, ponieważ wła- 
snością uczucia narodowego lub społeczeń- 
skiego jest jéj pogarda: 1 nie widzimyż i- 
stotnie, iż ono co dzień popycha najmniej 
znanych ludzi do największych poświęceń, 
do wytrwania głodu , zimna, kalectw i 
śmierci па polu sławy, do zniesienia &піа- 
łem czołem pogardy, nędzy, więzienia, ru- 
sztowania, w rozprawach cywilnych? — 
Albo bojaźn zostanie skuteczną: wówczas 
nie będzie czynności, poświęcenia się, od- 
wagi w żołnierzu, śmiałości w myślącym ; 
wszędzie zwątpienie i oczekiwanie, gdy bę- 
dzie chodziło o rzeczy społeczeńskie: pew- 
ność zostanie tylko w tóm, co się odnosi do 
potrzeb życia, wymaganych przez naszę 
organizacyą zwierzęcą. Mieliśmy więc ra- 
cyą powiedzieć, iż system zastraszania jest 
z natury swojćj antysocyalny. Taka meto- 
da, powtarzamy, może być dobrą dla pro- 
wadzenia trzody bydłąt, dla utrzymania w 
porządku pomieszkania zaludnionego nie- 
wolnikami (i to jeszcze doświadczenie wska- 
zuje, iż tak w jeduym jak drugim przy- 
padku, nie jestona najlepszym sposobem); 
lecz nigdy nie może być brana jako śro- 

dek stowarzyszenia. Же wszystkich uczuc, 
bojaźń najwięcćj odosabnia i najwięcćj od- 
dziela jednych ludzi od drugich; nie jest 
podobnież dobrą nietodą edukacyi nawet 
dla małych dzieci: któż bowiem nie wie z 
własnego doświadczenia , iż ona z ludzi 
mających pojęcie i dowcip, robi nieuków, 
i że nawet do większćj głupoty glupich 

przyprowadza? » 


v 


WIADOMOSCI KSIĘGARSKIE. 


1° Czytelnikom naszym znane jest w 
części przynajmnićj z wyjątków umieszczo- 
nych w Przeglądzie Dziejów Polskich (str. 
149 1 171), dzieło Pana de Potter : Hi- 
sloire philosophique А politique et} erttigne 
du Christianisme et des Églises chrétien- 
nes , depuis Jesus jusqwau XIX" siècle, 
Paris, 1837 , 8 vol. in-8*; Librairie hi- 
storique, rue Haute-feuille , 14. Wzisiaj 
z przyjemnością czynimy zawiadomienie , 
|| iż to wazne dzieło , które w początkach 
48 fr. kosztowało, Pan de Potter odstępu- 
je dla emigracy: za fr. 12. 


29 Jednćm z najprzystępniejszych dzieł 
tłómaczących naukę Fourriera, i najja- 
śnićj dającem ją poznać, jest dzieło Pani 
Gatti de Gamond : Fourrier et son sy- 
steme; 1 vol. in 8°. Paris, chez L. Dese- 
sart , ćditeur, rue des Beaux-Arts, N° 15. 
Dzieło to kosztające franków siedmi t pół 
u wydawcy, Pani Саш de Gamond ustę- 
| puje dla emigracyi za fr. 5. 


3° Pan Czyński wydał teraz swieżo 
wraz z panią Gatti de*Gamond : Ze Roi 
des paysans, roman htstoriqne, 2 vol. 11-8". 
Jest to rzecz wzięta z czasów Kazimierza 
Wo. Cena fr. 15 ; dla emigracyi fr. 10. 
— Równie Р. Czyński ustępuje dla e- 
migracyi La Russie Pittoresque za fr. 8. r 


4 W drukarni Jełowickiego i spółki, 
wyszedł Kalendarzyk Pielgrzymstwa Pol- 
skiego na rok 183g. Cena dla emigracyi z 
przesyłką fr. 1, c. 25, — Tudzież Statisti- 
que gćnćrałe de la Pologne prussienne, przez 
Słowaczyńskiego Andrzeja; Paris ‚ 1839. 


Cena fr. 1. 


| SPROSTOWANIE. 
| М numerze 3 bieżącego kwartału (str. 
21, kolumna 1, wiersz g od końca) za 


miast wiek ciasny , czytaj więz ciasny. 
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BELGIA. 


Niegdyś mocarstwa czyhające na zgubę 
Polski, stopniowo nadwerężały jéj całość 
i niepodległość , aż dopóki zupełnego roz- 
szarpania kraju im nie dozwolono. Święte 
przymierze pragnie teraz podobny los 
przygotować Belgii. 

Mając mówić o niebeśpiecznem położe- 
żeniu kraju tego, niepodobna jest prze- 
milczeć o jednej okoliczności , która sym- 
patyą Połaków ku sprawie Belgii wielce 
uszlachetnia. 

Kouferencya londynska złożona z pełno- 
mocników Anglii, Francyi, Prus, Austryi 
i Аоѕуі, — ро długićj wymianie wzaje- 
mnego strachu i wzajemnych pogróżek, — 
ułozyła nakoniec podstawy na których 
chciano oprzeć i urządzić stosunki Belgii 
względem Holandyi i całćj Europy. We- 
dług tych rozporządzeń , księstwa Luxem- 
burg i Limburg królowi holenderskiemu 
przywrócone być miały. Lecz podobny 
warunek wymierzony przeciw braterskim 
uczuciom narodu, nie mógł być bez wstrę- 
tu przyjęty przez Belgów. Przebiegła kon- 
ferencya znalazła na to sposób. Powiedzia- 
no Belgom , iż byle niechcieli zakłócać 
Europy, sprawa Polski na tém zyskać 
może. Nasi najzręczniejsi dyplomaci , za- 
wsze naiwne narzędzia cudzćj rachuby, i 
tu odrobili pańszczyznę (т). Wydarto 
Belgom bezużyteczne poświęcenie. 

Ale święty związek 1 tym niezadowo|- 
niony, odwiódł króla holenderskiego od 
przyjęcia tak zwanego traktatu dwudzie- 
stu czterech artykułów. Dopiero po sied- 
miu latach namysłu ugiął on dumne czoło 
i prosi o wykonanie rzeczonego traktatu. 

Okoliczności jednak bardzo się zinieni- 
ły. Belgowie słusznie utrzymują : że ów 
traktat 24 artykułów teraz obowiązywać 
ich nie może. Cały naród jest w tym wzglę- 
dzie jednomyślny. Nie ma takiego zakątka 


(1) Cabet w dziele o rewolucyi 1830 r., ro- 
bi o tém wzmiankę. Oprócz tego , wiadome są 
zabiegi pewnego dyplomatycznego agenta któ- 
Ty był wysłany przez smulućj pamięci Rząd 

arndowy, 


Demokrata Polski, Tom II. Część I. 
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kraju, z któregoby nie posłano protesta- 
cyi do Izby reprezentantów. Izba poszła 
za popędem opinii publicznćj ; sam nawet 
rząd uległ powszechnemu życzeniu , i robi 
przygotowania do oporu, wymówiwszy 
wyrazy : odwaga , wytrwałość. Lecz w 
teraźniejszym wieku ludy zbyt wiele mają 
powodów do nieufania rządowi. Patryoci 
też belgijscy nie spuszczając się na swój 
rząd, zawiązali narodowe stowarzyszenie 
w celu obrony i zabeśpieczenia całości 
kraju. Posłano wojska belgijskie ku gra- 
пісу: Holendrzy także się zbliżają ; Prusy 
mają również wzimocnić obserwacyjny 
korpus. Jeden z reprezentantów belgij- 
skich zrobił wniosek : aby na przypadek 
woiny, wezwano wojska francuzkie do 
zajęcia Ѓогісс. Cofnięto atoli wniosek z po- 
wodu iż aninisteryum zdawało się dawać 
do zrozumienia , iż jest juź do tego upo- 
ważnione. W Izbie zaś deputowanych we 
Francyi odezwały się głosy , iż podobne 
wezwanie daremnóćm ‚ bezskutecznem nie 
będzie. 

Idzie więc głównie o to ‚сту przy śmia- 
łćj postawie Belgii, użytą będzie siła do 
361 przymusu, а tém samém , czy pokój 
europejski nadwćrężonym być może ? 

Nie mamy pretensyi być wtajemniczo- 
nymi do skrytych matactw dyplomacyi , 
znać wszystkie jéj obroty ; lecz w dzisiej- 
szym stanie Europy, kiedy w kombivacye 
nie wchodzą tylko osobiste skłonności, 
ашпа, wojowniczy lub groźny charakter 
panujących iich doradców , ale і moral- 
ne usposobienia, myśl i sympatye naro- 
dów przez publiczną opinią objawione : — 
dzis bez czytania wszystkich depeszy i 
słyszenia wszystkich poszeptów w gabine- 
tach i salonach dyplomatycznych , można 
mieć o głównych europejskich zadaniach 
mniej lub więcćj dokładne wyobrażenie. 

Trudno jest utrzymywać , aby dla dro- 
bnych księstw Luvemburga i limbur- 
ga, rządy europejskie chciały zrywać po- 
kój którego utrzymanie tyle ich zabiegów 
kosztowało , tyle uspokoiło trwogi. Przez 
lat siedm, jedne nie skłoniły Wilhelma 
do przyjęcia traktatu , inne nie dały mu 
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zbrojnćj pomocy dla popierania pretensyi. 
Zapisano tylko stosy protokułów. Wątpić 
zatóm wypada aby przy odważnćj , zbroj- 
néj postawie Belgii , innego użyto środka. 

Sprawa Belgii jest tak ściśle połączona 
z interesem i uczuciami Francyi, iż niepo- 
dobna jest przypuścić aby ta ostatnia cbo- 
jętną pozostała. Bełgia jest przednią strażą, 
powiedzmy otwarcie, jest tylko prowincyą 
Francyi, tymczasowo oddzielny rząd ma- 
jącą. Ghciałyżby mocarstwa północne ra- 
zem je wywoływać do walki ? 

Wojna przeciwko Belgii byłaby wojną 
przeciwko rewolucyi , ktorą uważać nale- 


ży za proste następstwo rewolucyi lipco- | 


wej. Ktoby chciał jednę zaczepiać, za- 
grażałby zbyt widocznie drugićj. W tery- 
toryam w sporze będącym zuajdują się 
fortece uważane za klucz do północno 
wschodnich granic Francyi; wojna zatem 
z pomocą świętego przymierza o ich za- 
trzymanie rozpoczęta , zdradzałaby wido- 
cznie wstępne , zaczepne kroki i odsłoniła 
nieprzyjacielskie ku nićj zamiary. 

То wspólnictwo zasad interesu obudwu 
narodów , jak to adres francuzkićj Izby 
deputowanych wyraża ; to przekonanie 
powszechnie w Europie ustalone ‚ iż pa- 
nujący nie mogą sobie życzyć obudze- 
nią rewolucyjnych namiętności ludów — 
wzmacniają zapewne odwagę і wytrwałość 
Belgii. 

Silnie objawiona sympatya ludności 
francuzkićj nie zdaje się być argumentem 
za wojną, owszem spowoduje według u- 
derzającego podobieństwa rząd do użycia 
wszelkićj dyplomatycznćj broui dla utrzy- 
mania tak pożądanego pokoju. 

Sprawa Belgii jest także katolicyzmu 
sprawą, to jest katolickićj ludności ca- 
łego krajui owych dwóch księstw , prze- 
ciwko protestanckiemu królowi Ilolandyt. 
Katolicka przeto partya obecnie rządząca 
Belgią, nie omieszkałaby użyć sprężyn fa- 
natyzmu do rozszerzenia ruchu па ze- 
wnątcz , zwłaszcza do prowincyj Prus nad- 
renskich , gdzie nieukontentowanie do 
wysokiego posunięte jest stopnia. Wypa- 
daż więc przypuszczać , aby stary Fryde- 
ryk , co od tylu lat 4б wojny namówić się 


nie dał, będąc bespieczniejszym wewnątrz, 
teraz sam sobie rewolucyą sprowadzał ? 
Niemcy mogą bardzo sobie tego życzyć ; 
ale wątpliwą jest rzeczą , aby król р, 
jedne z nimi miał chęci. 

Ilolandya samćj sobie zostawiona , w 
porównaniu do Belgii jest daleko słabszą , 
zwlaszcza co się tyczy wojny zaczepnej , 
lekkomyślnością byłoby utrzymywać że 
się sama na nią odważy. Wszystko co do- 
tąd zrobiła lub na przyszłość zrabi, pocho- 
dziło lub pochodzić będzie z tajemnćj ra- 
dy świętego przymierza, z rachowania 
na jego pomoc. 

W liczbie mocarstw które podpisały 
traktat 24 artykułów , mieści się Anglia. 
Zaprzątnięta interesami wschodu , chiała- 
by bezwątpienia zakończyć belgijską spra- 
wę. Ale miałażby dia tego drugą pod bo- 
kiem sprowadzać wojuę, słać flotę lub 
wojsko przeciwko Belgii , kiedy właśnie 
uzbraja się przewidując podobieństwo 
wojny z Rosyą ? Oburzać Fraucyą wten- 
czas kiedy jéj przymierza najwięcćj potrze- 
buje? Tak mądrych kombinacyj nie od- 
ważamy się przypisywać zdrowemu roz- 
sądkowi John Bulla. Odsunięcie się Anglii 
od popierania interesu I'rancyi , uważać 
raczej wypada za chęć pokazania o ile jéj 
wpływ mógłby być potrzebny; może na- 
wet za zręczną dywersyą па korzyść ludzi, 
którzyby ten wpływ uzyskali i silniej spo- 
il rozpadły związek Anyhi z Fraucyą; 
nakoniec za lekką zemstę z powodu opu- 
szczenia przez rząd (rancuzki Anglii, w 
wojnie wyniszczającćj półwysep hiszpań- 
ski. Dzienniki wiele mówiły o pogróżkach 
Lorda Palmerstona czynionych Belgii; ale 
jakże to rozmaite pobudki kierują piórem 
pisarzy. Zapatrując się głębićj na postępo- 
wanie tego ministra dostrzedz można , iż 
ono nie jest zbyt srogie. Za jego bowiem 
wstawieniem się , dE część dlugu 
włożonego na Belgią; zważywszy teraz iż 
właśnie Belgia Eni pieniędzmi okupić 

żądane prowiucye — odkrywa się że jej 
dobrego dostarczono materyału. 

Biorąc па uwagę wszystkie okoliczności, 
trudno się łudzić prędkiem wybuchnię= 
ciem wojny , jakkolwiek bliską zdawaćby 
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się mogła. Nie może ona być dla nas 
obojętną, bo wtenczas usamowolnienie 
Polski stałoby się żywotną kwestyą. 
Wszyscy patryoci w Europie bez wątpienia 
nie mają wstrętu od zerwania teraźniejsze- 
go stanu rzeczy. Ci wszyscy co sobie życzą 
wojny, chętnie ją widzą; nie widzą zaś 
ci co jéj nie pragną: ale na nieszczęście 
ostatni trzymają dotąd szalę w swych rę- 
ku. i 

Nieroscimy pretensyi do nieomylnego 
sądu w téj kwestyi, lecz wszystko, zdaje 
się przepowiadać, iż zamiast wymiany Ки, 
nastąpi wymiana protokułów ; zamiast о- 
łowiu, Belgia potrzebować będzie złota. 
Jeżeli się mylimy , tém lepićj. Wśród po- 
dobnie ważnych okoliczności , nie zaszko- 
dzi byćprzezornym, ale nic nie dopomoże 
zbytnia żywość wyobraźni. 


Posłannicy belgijscy, panowie d'Ansen- 
bourg, deputowany z Limbourga; Metz, 
deputowany z Luxembourga ; d Hoff- 
schmitt, deputowany z komitetu stowa- 
rzyszenia narodowego , i de Potter, dele- 
gowany z komitetu centralnego tegoż sto- 
warzyszenia, po przybyciu do Paryża, 20- 
stali dnia 16 b. m. przez przyjaciół spra- 
wy belgijskiej zaproszeni na ucztę, na któ- 
rój przeszło Зоо osób znajdowało się, a 
między temi samych deputowanych fran- 
cuzkich więcćj niż 6o liczono. P. Laffitt 
zgromadzeniu temu przewodniczył. Cho- 
rągwie francuzkie i belgijskie przed do: 
mem zebrania powiewały. P. Arago de- 
putowany francuzki, posłanników belgij- 
skich następującą powitał przemową: 

« Panowie! 

» Dziękujemy wam żeście przyjęli za- 
Proszenie nasze, żeście przybyli na tę ucztę 
braterską. Zgromadzenie to byłoby licz- 
miejsze jeszcze , gdyby szczupłość miejsca 
nie stawała na przeszkodzie. Szczęśliwi je- 
steśmy ze znalezienia sposobności publi- 
©nego wynurzenia sympatyi naszćj dla u- 
czuć, jakie lud Belgii, Limburga i Luxem- 
burga objawia dzisiaj pod tylą rozmaitemi 
formami, w tak przeważnćj większości. 


» Uczucia te, nie chcemy wam ubliżać 
porównywaniem ich do drohnostkowego 
sąsiedniego współzawodnictwa , jeśli nas 
wzruszyły, to dla tego tylko, żeśmy w nich 
postrzegli znamie wysokićj moralności, dla 
tego że się przedstawiły umysłowi naszemu 
jako nowe uświęcenie zasady wszechwładz- 
twa ludu (trzykrotne oklaski); zasady tak 
dawućj jak początek społeczeństw , często 
o:łaniaućj , często uienznawanćj , a dziś 
niedostępnćj wszelkim zamachom ; która 
wyszła promieniejąca z pomiędzy barykad 
paryzkich lipcowych 1830 r., którąśeie 
wy sami szlachetnie zdobyli kosztem krwi 
waszćj w odwiecznych aleach parku bru- 
xelskiego, i która prędzćj lub późnićj zo- 
stanie jedyną podstawą polityki narodów 
cywilizowanych. (Długie oklaski.) 

» Po cóż dyplomacya wmieszała da 
kwesty: całkiem uczuciowćj, całkiem pa- 
tryotycznćj , suchy wizerunek przyszłej 
statystyki handlowej? dm świetniejsze są 
widoki, prawdziwe lub fałszywe , jakie 
z daleka wskazują mieszkańcom Limbur= 
ga 1 Luxemburga, tym determinacya ich 
ma więcćj szlachetnosci i wielkości; a nad 
to, jęki konającej Polski nie dośćże bole- 
śnie pokazały, jaki los zachowany zwycię- 
żonym ludom! 

» W epoce oddaućj prawie wyłącznie 
interesom materyalnym, i codziennie ka- 
lanćj ohydnemi scenami zepsucia, dusze 
poczciwe pokrzepią się , ożyją na widok 
ludu okazującego gotowość 1aczćj wszy- 
stiko poświęcić, niżeli się wyrzec swoich 
obyczajów, swojej wiary, swoich instytu- 
cyj ; który zaprzecza protokułom kon- 
ferencyj prawa traktowania ludzi jak 
trzody bydląt , i rozrządzania nimi bez 
ich woli; który niechce, nakoniec, zwię- 
kszać liczby narodowości przeznaczonych 
na zagładę. 

» Znajdziecie się wkrótce, wysłannicy 
belgijscy, w pośród waszych spółztomków. 
Nie wiemy co będziecie mogli im urzędo- 
wnie oznajmić pocieszającego. Powiedzcie 
przynajmniej, powiedzcie wszędzie, że w 
tej Francyi ku której lud zagrożony o- 
brócił wzrok nadziei, różne klasy społe- 
czeństwa , wielka liczba czlonków repie- 
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zentacyi narodwej, atoczyly was najgoręt- 
szćm życzeniem; powiedzcie waszym od- 
ważnym spółobywatelom, że złączeni z ni- 
mi duchem i sercem, patrzeć będziemy z 
niespokojnością па rozmaite zmiany dra- 
matu, który ma się rozwinąć na granicach 
naszych, niemal pod działami fortec Lon- 
gwy, Thionville, Metz. Od wieków czyn 
i prawo walczą z sohą o panowanie nad 
światem. Dzięki rozlaniu się światla, dzię- 
ki nadewszystko wolności druku , temu 
palladium tegoczesnćj cywilizacyi, prawo 
stało się wielką potęgą. Ilistorya w naj- 
dawniejszych nawet swych peryodach , 
traktaty ze słusznością zawarte , moral- 
ność , ludzkość, stanowią wasze prawa. 
Miejmy więc ufność; okażcie przyjacio- 
łom i nieprzyjaciołom waszym jedność , 
siłę , stałość prawdziwych obywateli, a 
Europa cała uczuje potrzebę rozstrzygnie- 
uia tćj sprawy bez wojny. » 

Pan WAnseubourg odpowiedział w tych 
słowach: 

«a Panowie! 


» Kiedy w 1838 r. na łonie pokoju , 
podobało się kilku ludziom rozporządzać 
mieszkańcami Limburga і Łuxemburga, 
frymarczyć nimi, nie radząc się ani ich in- 
teresu, ani ich skłonności, ani ich wiary, 
апі ich życzeń, nie mając względu na po- 
łożenie, jakie czas uświęcił, na niepodo- 
bieństwa jakie zrodził, Belgia, biegnąc do 
broni, obróciła wzrok swój ku narodowi 
potężniejszemu, rządzonemu jak ona przez 
instytucye liberalne, i na ówczas, wysła- 
ni przez deputowanych zagrożonćj luduo- 
ści „przyszliśmy do niego, pewni że znaj- 
dziemy w nim te uczucia sympatyi , to 
szlachetne uniesienie , które były zawsze 
udziałem ludu francuzkiego. 


» Panowie ! Sprawa za którą walczymy 
dzisiaj, nie zamyka się w ciasnych grani- 
cach prywatnego interesu : jest ona spra- 
wą wszystkich ludów oswobodzonych ; 
jest to dla nich kwestya żywotna , albo- 
wiem idzie tu o zasadę ich bytu ; której 
zagłady wszyscy niepowinni dopuszczać. 
Те to właśnie niepodległość , tę narodo- 
wość wszystkieini siłami utrzymać chce- 


my. Sami, zostawieni własnym silom , 
upaść bezwątpienia możemy ; lecz zacho- 
мошу nasz honor. 


« Wreszcie rewolucya wrześniowa bror 
пі tu rewolucyi lipcowej , którćj nieśinia 
no jeszcze wprost atakować, Quasi-restau- 
racya w Belgii, zadałaby jéj cios okro- 
pny. 

» Zrozumieliście tę prawdę, і wasza 
narodowa trybuna zabrzmiała szlachetne- 
mi i wspaniałomyślnemi słowy. Przednia 
straż wolności ludów, druk, nie prze- 
stał jéj ogłaszać. Sprawa niepodległości, 
narodowości i całości Belgii, znalazła 
gorliwych obrońców ; ich głos uderzył E- 
uropę całą , a ich imie zostanie wyryte w 
sercu wszystkich Belgów. Cześć im ! 

» Panowie! Uczta na którą zaprosili- 
ście nas dzisiaj, jest nowym dowodem 
sympatyi jaką Francya ślubuje ludom, 
które , jak опа, umiały wywalczyć swą 
niepodległość. Belgia, silna swóm pra- 
wem, silna ścisłą jednością jaka panuje 
między wszystkiemi władzami kraju , bę 
dzie umiała stać się godną tćj narodowo- 
ści którą chce zachować ; nie zapomni że 
wytrwałość i odwaga jest jej godłem. 

» Przywalona liczbą , Belgia zawsze pa- 
mięta że Francya dotyka jéj granic, i że, 
jeśli odłegłość nie dozwoliła dać innego 
wsparcia prócz życzeń jałowych dla nie- 
szczęsłiwćj Polski , Belgia, przynajmniej 
może innych pomocy oczekiwać. 

» Huk dział, pod waszemi fortecami, 
nie obudziłżeby dawnych pamiątek ! Któż 
mógłby uwierzyć aby Francya , zimna ! 
nieruchoma, patrzała ze swych granic 
na pogrzeb przyjaźnéj sobie narodowości 
Może nieprzyjaciele Belgii, wracając do 
uczuć umiarkowania , cofną się przed 
wojną niesprawiedliwą; lecz jeśli w swtj 
zaślepionej woli, domagać się będą ро" 
działu Belgii , zguby lub pohańbienia czę” 
ści jéj narodowości ; jeśli krew belgijski 
ma płynąć, pomnijmy wówczas, że dla 
obrony swćj niepodległości, ludy win" 
ny utworzyć święte przymierze, i wziąść 
się za ręce. 


» Przyjmujemy z zapałem і wdzięczi” 
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ścią wasze szlachetne słowa; zaniesiemy 
je wiernie naszym współobywatelom , 
szczęśliwym jak ury waszą sympatyą. » 


Jaka jest doktryna arystokracyi ? 


Dwa wyobrażenia. dwie główne partye 
świat rozdzielają. Arystokracya і demo- 
kracya stoją naprzeciw siebie; po tylu zwy- 
cięstwach, drugićj nad pierwszą, toczy się 
zawsze walka między interesem kilku, Ка- 
sty, a interesem mas, interesem Wszyst- 
kich, Rewolucye uie przytarły arystokra= 
cyi dotychczas. Arystokracyą urodzenia , 
zmniejszoną co do liczby, znaczenia i wpły- 
wu, podniosła gdzieindzićj arystokracya 
stanu trzeciego, mieszczan ‚ arystokracya 
bogactw , rozumu — u nas podniosła ją 
klasa uprzywilejowanych. Ta nowa ary- 
stokracya , osadzona na pierwszćj , z nią 
sprzymierzona , śmiałe stawia czoło ogar- 
niającej ją fali, odpieva natarczywość mas, 
grozi im niekiedy , lecz częścićj uniżona , 
pokorna, z wyrazem dobra powszechnego 
w ustaclı, poddaje się ogólnemu ruchowi, 
stara się ро owladnąć , rządzić nim „i do 
swoich nągiąć widoków. 

Ruch dzisiejszy, mianowicie we Francyi 
i Anglii takie nam przedstawia zjawisko. 
Akcya i reakcya — kwestya życia dla je- 
dnych, kwestya śmierci dla drugich. Ary- 
stokracya i demokracya, są jak dwa pun- 
kta na horyzoncie ziemskim , jeden zacie- 
mbiony, rdzawy od krwi iłez tysiąca ofiar; 
drugi jasny, świeży, co dzień nowym ota- 
czający się blaskiem, całej przyszłości ob- 
wiedziony tęczą. 

Walka ta obcą nam być nie mogła. I w 
istocie, miałażby Polska wyjętą być z pod 
ogólnego 1uchu społeczeństw? Karty jej 
historyi nie sąż zapisane gnębieniem, prze- 
wagą jednego stanu? W dziejach naszych 
nie widzimyż ucisku, niewoli, zdeptania 
praw ludu , poniżenia godności narodu? 
A kiedy nieszczęsnym upadkiem odzna* 
czyliśmy dzieje nasze, kiedy te same błę- 
dy i zdrady powtórzyły się nie jedno- 
krotnie nawet — komuż właściwiej jeśli 
nie nain wykazać , że wady społeczeń- 


| stwa 
| nikczemność i zdrada uprzywilejowanych, 


, gra osobistych namiętności, obłuda, 
są przyczynami nieszczęść i upadku na- 
rodów. 

I nie hyliśmy obcymi w tej powszech - 
пеј ludów pracy. Własnym upadkiem sta- 
liśmy się przykładem i nauką dla innych. 

Te prawdy, wypływ, konsekwencya 
smutnego doświadczenia, jezuici nasi usi- 
оја zagmatwać ; Kronika przedsiebierze 
wykrzywić ; a wystawić jako zamęt, jako 
obce, cudzoziemskie wyobrażenia, starają 
się przedajne pióra pokojowców i zauszni- 
ków księcia pana , uosabiającego w sobie 
całą dążność arystokracyi polskićj. 


Pod takim wpływem, z takićm uważa- 
niem kreślił swoje wspomuienia, znany ze 
stronniczego przedstawienia powstań na 
Litwiei Rusi, Felix Wrotnowski. Czém tyl- 
ko złość natchnąć zdołała, е jadu wyzio- 
nęły arystokratyczne pisma przeciw demo- 
kracyi, wszystko to znalazła się паргопа- 
dzone pod piórem (еро usłużnego pisarza. 
Kto taki sobie cel zakreślił, czyją było my- 
ślą wykazać niemoc, niedorzeczności, roz- 
dwojenie рагу! demokratycznej , ten nie 
mogł pominąć Towarzystwa, które swo- 
jóm istnieniem stawia arystokracyi opór— 
swemi pracami obraca w niwccz jej usi- 
łowania — swemi zasadami obala jéj przy- 
wileje i powoluje masy do korzyści ze spo- 
łecznego stanu. Bezsilny ten głos arysto- 
kracyi, gdzie przeciw słowom stawić mo- 
зоа fakta; złowieszcza to wróżba grzeszni- 
kom, gdzie fałsze, prawda odpiera. 

I jakież było na Emigracyi postępowa- 
nie nasze? Tulaczom bez ojczyzny , któ- 
rych piersi nie przestały wydawać Кап 
ро jéj utracie, lecz których serce żywi mo- 
спа przyszłego jéj odrodzenia nadzieję, któ- 
rych myśł przewiduje tę Шова i pożądaną 
chwilę, bo aby ją przyspieszyć, ku temu 
nasze kroki zwracamy , nie nałeżałoż za~ 
głębić się przedewszystkićm w historyą , 
poznać jéj wnętrze, і zsamych przyczyn 
upadku wyciągnąć lekarstwa dla ulecze- 
nia ran nieszczęśliwej ojczyzny. Dopełnia- 
my tych obowiązków ; czynimy sumienny 
ale razem surowy przegląd przeszłości. I 


wiedzielismy jakie nasspotkają przeszkody: 
wiedzieliśmy jakie hędą arystokracyi dą- 
żenia, jakich znajdzie adherentów, pomo- 
cników. I cóż ją dzisiaj ożywia? co utrzy- 
muje јеј naczelnika, którego głowa dzwiga 
znatnie zdrady? nierozsądne tak zwanych 
jednoczycieli zamiary, Niebaczni ! ogłosi- 
liście iż aby skutecznie pracować dla Pol- 
ski, imion potrzeba, i oto arystokracya 
przedstawia wam osoby zaszczycone uro- 
dzeniem, godnością, dostojeństwy. W ża- 
kowskićm zaslepieniu przedstawiacie się 
za nowych twórców budowy demokraty- 
cznej , chociaż słaba wasza ręka , jednej 
nawet cegly nie zdolna do nićj przystawić; 
1 oto arystokracya przedstawia was jako od- 
męt emigracyjnych opinij, jako kuźnię nie- 
dojrzałych projektów; z was bierze pochóp 
do obwieszczania: iż w postępowaniu Emi- 
gracyi nie ma znajomości i loikt, że co je- 
den rok zbuduje, to dragi kruszy i niszczy. 

Gdyby emigracya к była z jedno- 
rodnych pierwiastków , gdyby składające 
ją indywidua , jak to już nie raz powie- 
dzieliśny , Aaly dokladne pojęcie swego 
posłannictwa , emigracya wówczas przed- 
stawiałaby jedność — jedność opinii, ce- 
lu , zasad , bez różnicy w środkach; lecz 
w emigracyi uważanćj jako całość tak nie 
jest. Pojedyncze indywidua okażują wpra- 
wdzie liczne do demokracyi skłonności ; 
lecz są jeszcze uprzedzenia, przesądy. Prze- 
sądy tei uprzedzenia pojedynczych osób zni- 
kną—niewątpimy o tém. I usuwając na bok 
pozionie osobistości niektórych osób 
widać dziś dążność ku demokratycznym 
zasadom. Dążność ta lezy w naturze rzeczy, 
jest skutkiem , wypływem dokładniejszego 
poznania emigracyjnćj missyi , poznania 
obowiązków jakie zaciągnęliśmy w obliczu 
ojczyzny iświata. Dążność ta niezawisła od 
przywództwa, popędu tych lub owych osób, 
nie zawisła od owego cichego, jak go pan 
W rotnowski nazywa , zjednoczenia , które, 
(i 18 miesięcy ГАЯ go przekonać powin- 
ny ) po za Т owarzystwem Demokraty- 
cznćm jest niepodobne , bezwładne , bez 
rzeczywistości, na papierze tylko. 

Bezst ronny , sumienny obserwator , ta- 
kie byłby konsekwencye wyciągnął , lecz 
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po pisarzu arystokracyi , możnaż się było 
podobnego sądu spodziewać ? 


Pisarz W spomnień i jego protektorowie 
wyrzucają Towarzystwu, iż jeden rene- 
gat w jego gronie się znalazł. Lecz Pano- 
wie! Паг to z pomiędzy was jest gotowych 
rzucić się pod stopy cara, byleby ten 
bespieczeństwo osób i majątków zapewnił? 
Jeden nikczemny — A na czyjóm-że to su- 
mieniu z pomiędzy was ciąży krew nie- 
winnie pomordowanych ofiar; Коро? to łzy 
i przekleństwa milionów ścigają? W czy- 
imže to ręku zostawał kierunek rewolucyi 
listopadowćj i kto udaremnił zwycięztwa 
drogą krwią okupione? Kto 70,000 woj- 
ska okrytego laurami za granice wyprowa- 
dził? — Są to rzeczy za bardzo przyto- 
mne pamięci, iżby mówiąc o emigracyi 
pominione być mogły ; ale pan Wrotno- 
wski hańbę z opuszczenia kraju przypisuje 
wojsku — niepowodzenia składa na ślepy 
fatalizm — za przyczynę upadku ‚ przed- 
stawia jakąś skazę na duchu narodu. Po- 
czekajmy, niedługo arystokracya uspra- 
wiedliwiać zacznie , potrzebnemi uczyni, 
morderstwa Mikołaja , bo w nim upatrzy 
ów palec Boży, który zaciera skazy na- 
rodu. 


Oderwana od emigracyi , niesprzymie- 
rzona z jéj myślą , obca jéj usiłowaniom , 
arystokracya szuka jednak węzła , któryby 
ją spajał w obliczu kraju z tulactwem. Pa- 
trzecie, jak czuła, braterska, groszem 
swoim dzieliła się z cierpiącymi braćmi ; 
lecz gdyby przyszło się liczyć, jakże w 
proporcyi innych, ubożachnym byłby 
wasz datek ! Leje łzy po tylu ofiarach , 
które zawcześnie dla ojczyzny ‚ w wiośnie 
życia, w Afryce , Portugalii i Hiszpanii 
zginęły! Lecz czyjeż to rachuby były tego 
powoden ? Kto wysłał braci z Harvich do 
Afryki? Kto pobudzał do Algierskich i 
Hiszpańskich wypraw? Z czyjego ramienia, 
w czyjem imieniu , zaciągano na nie? Kto 
knował portugalską wyprawę, układał się 
z Don Pedrem; czyja ręka podpisywała 
pochwalające tę wyprawę odezwy? Są to 
także nasze wspomnienia z tułactwa , przy- 
kre, nieszczęsne, goryczą zatruwające 
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serca; nie zarzuty lecz fakta, Jesteśmyż 
wierni w ich przytoczeniu? Powiecież że to 
hipotezy , idee francuzkie , płód wyobra- 
її — potrzebaż zacytować imiona, daty, 
iniejsca ? 

Język wasz zużył się jak osoby — uczu- 
cia stępiły się jak myśli — nie żal i poku- 
ta, ale egoizm wyziębił wam serca. 

Zwać was arystokratami — wyrażenie 
nie polskie; wytykać nieprzebaczone błę- 
dy , wykazywać zdrady — to skutek nie- 
świadomości rzeczy ; przepowiadać koniec 
waszemu panowaniu , uciskowi , waszym 
przywilejom — to jakobinizm ; nieść Dli- 
inim słowa prawdy, sprawiedliwości, 
lwaterstwa , głosić równość i wolność dla 
wszystkich — to doktryny XVIII? wieku, 
wyobrażenia francuzkie; żądać usamowo|- 
шепа, uwłaszczenia włościan — to chi- 
mery rozbujałćj imaginacyi, 

Trzebaż więc, aby być Polakiem, zo- 
stać wam podobnym, gnębicielem i 
zdziercą ? 

Patrz Polsko na bezwstydną obłudę i 
dążność tych którzy Cię do grobu wtrącili. 
Nie pragnij ludu sprawiedliwości , bo bę- 
dziesz burzycielerm — nie żądaj wolności , 
bo cię nazwą jakóbinem — nie wołaj o ró- 
wność , bo zostaniesz anarchistą — nie do- 
тара} się owoców z twćj pracy ; nie шом 
iż gemia którą uprawiasz, którą kawią i 
znojem użyźuiasz, winna do ciebie nale- 
żeć , bo się okażesz materyalistą , samolu- 
bem, Korzyć się przed twoim panem, zno- 
sic jego ucisk , pracować dzień i noc póki 
ci sił staje, walczyć і umierać bez sze- 
rania za dobry byt panów ; takie prze- 
znaczenie twoje. Szczęśliwy jeszcze , jeśli 
nie przyjdą zatruć twego sumienia, I nie 
zechcą wlać w zbolałą duszę nauki, że 
sam grób nie kładzie tamy podległości 
twojćj ! 

Polska ma sily do pokonania nieprzyja- 
ciół , powtarza arystokracya , ale trzeba 
je wydobyć. Przez reformę społeczną więc? 
О! nie, toby zaprowadziło daleko. Sza- 
nujmy, woła, nabyte prawa, szanujimy 
własność. Wprzód być, а роет jak być. 
Lecz cóż robić aby być? — Udać się do 
dworów , żebrać łaski królów , oni Polskę 


przywrócą. Lecz jeśli to nie jest ich in- 
teresem ‚ wszak nikt za nasi dla nas woj- 
ny prowadzić nie będzie. Naród dwudzie- 
sto milionowy nie może, nie powinien 
zależeć od przypadku, łaski, kaprysu 
cudzego , to uwłacza jego godności. Ale 
tak postępując , ocalimy nasze kieszenie, 
rzecze arystokracya , — wszystko inne 
ideą , próźną ideą. 

Oto ostatnie slowo, ostatni jćj argu- 
ment, gdyby nie obłudny zwrót do zba- 
wiciela, byłby go рап Wiotnowski wy- 
mówił. 


- o m  — 


ROBZBATROBERW 
Uwagi nad moralnemi przyczynami 


naszego obecnego położenia (1). 


Wśród wszystkich niezgód miotających 
паті, wśród ciągłych oszczerstw jakiemi 
się wzajem rozdzierają rozmaite partye, 
wśród tego со się nazywa różnością opinij 
politycznych, nie trudno jest przecież roz- 
poznać zasadę która winna połączyć wszy- 
stkicii dobrój wiary ludzi; a pomiędzy 
mnóstwem drobnych ścieszek ubitych w 
różnym kierunku przez intrygę i obłudę, 
łatwo wynaleść szeroką drogę prawdy. 

Zastanówcie się na chwilę, odsunąwszy 
przesądy i namiętności, a obaczycie , że 
te wszystkie wielkie zadania , rozbierane 
od tak dawna z takiemi zabiegami i zapal- 
czywością, znajdą swe rozwiązanie w pier- 
wszych prawidłach cnoty, i w najprost- 
szych pojęciach moralności. Wszystkie na- 
sze rozterki są tylko walką interesu pry- 
watnego z interesem ogólnym, chciwości 1 
ambicyi przeciw sprawiedliwości i ludzko- 
ści; aby wiedzieć co każdy winien myśleć 
i czynić w naszćj rewolacyi, dosyć przyjąć 
w sprawach publicznych zasady prawości 
i honoru, jakich się trzyma każdy uczciwy 
człowiek w sprawach publicznych i pry- 
watnych. 

(а) Artyku? umieszczony w numerze ТУ 


dziennika : Obrońca Konstytucyt (Défenseur de 
la Gonstitution), z roku 1892. 
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Rozważcie w istocie jaki jest prawdziwy 
charakter, jaki winien być prawdziwy cel 
naszćj rewolucyi. Alboż to dla zmiany tyl- 
ko jarzma lud wielki jest w ruchu i gar- 
dzi wszelkiemi niebezpieczeństwy, przy- 
wiązanemi do gwałtownych wstrząśnień , 
które poruszają państwami? Kiedy on wy- 
wraca lub burzy tron despotyzmu, ażaliż 
to czyni Ша wzniesienia na jego gruzach 


szczęścia lub potęgi Киһи dumnych albo | 


klasy uprzywilejowanej? Jeśli są zmienio- 
ne imiona a nie nadużycia ‚ jeśli ksztalt 
rządu jest inny , ale nie lepszy, jeśli słu- 
żebnietwo i ucisk mają być wiecznym je- 
go udziałem, co inu па tém zależy, czy to 
będzie dyktator , król , parlament, senat, 
шуриш lub konsulowie | 


Jak jedynym przedmiotem spółeczeń- 
stwa jest utrzymanie praw nieprzeda— 
wnialnych człowieka, tak jedyną pobud- 
ką prawną rewolacyj winno być dopro- 
wadzenie jej do tego świętego celu, i przy- 
wrócenie tych praw  przywłaszczonych 
przez tyraństwo i siłę: powołuję się w 
tym względzie na naturę, odwieczną spra- 
wiedliwość , i tę uroczystą deklaracyą , 
jaka naród francuzki ogłosił przez organ 
pierwszych swych reprezentantów. 


Powinnością więc jest każdego człowie- 
ka i każdego obywatela przykładać się, o 
ile jest w jego mocy, do pomyślności tego 
szczytnego przedsiewzięcia , poświęcając 
swój interes osobisty interesowi ogółne- 
mu; powinnością jest, że tak rzekę, przy- 
nieść do wspólnego składu cząstkę potęgi 
pablicznćj i wszechwłodziwa ludu, którą 
posiada ; inaczćj, winien być wyłączony 
ze społeczności. Ktokolwiek chce utrzy- 
mać przywileje niesprawiedliwe,, niezgo- 
dne z dobrem ogólnem dystynkcye, kto- 
kolwiek pragnie nabyć nowćj władzy ko- 
sztem wolności publicznćj , jest zarówno 
nieprzyjacielem narodu i ludzkości. Ta- 
kie jest prawidło jedyne według którego 
trzeba sądzić nasze niezgody polityczne i 
postępowanie ludzi, którzy mogą figuro- 
wać na scenie rewolucyi. 

A więc prawa sprawiedliwe, prawa mą- 
dre są te, które się zgadzają z zasadami 


sprawiedliwości i moralności, jedynćj pod- 
stawy społeczeństwa ; prawa zaś zgubne, 
prawa bezrozumne , prawa burzące publi- 
czny porządek , są te które tej podstawy 
nie mają. Dla poznania, dla uczucia tych 
zasad wyrytych przez naturę w sercach 
wszystkich ludzi , czegoż potrzeba ? duszy 
prawćj i charakteru moralnego. Та praw- 
da sama iłómaczy wszystkie zjawiska na- 
szćj rewolucyi. Po cóż przystrajać rzeczy 
najprostsze w szumne wyrazy. Dla czegoż 
zdajemy się przyjmować dwie różne mia- 
ry w sądzieo ludziach. Jednę którą sto- 
sujemy do obowiązków ich publicznego , 
inną do powinności prywatnego życia. Сі, 
których zowią obrońcaini wolności, nie są 
to ani zapaleńcy , ani bohatyrowie, ani 
wielcy ludzie , ani wichrzyciele ; są to tyl- 
koludzie poczciwi w rewolucyjnym stanie; 
ludzie którzy nie są tak zepsuci , iżby po. 
święcali ród ludzki własnemu interesowi. 
(i zaś którzy okuwają ród ludzki w kajda- 
ny sztuką i hipokryzyą , nie są też wiel- 
Киш politykami , ani prawodawcami bie- 
głymi ; i dla czegożbym po prostu nie na- 
zwał ich oszustami ‚ zbójcami ? Jakże jest 
pełna myśli i do iluż nieda się zastosować 
rzeczy ta odpowiedź korsarza dana wojo- 
wnikowi! e Ponieważ jeden tylko mam 
» statek, nazywasz imię rozbójnikiem; a 
» ciebie że masz flotę, wojownikiem na- 
» zywają. » 


(Dokończenie nastąpi.) 


Ob. Wodpol Michał, dawnićj w Rennes 
zamieszkały, zechce się zgłosić we wła- 
snym interesie do Ob. J. Słowickiego w 
Poitiers. 


— Księgarnia Polska w Paryżu, Jeło- 
wickiego i spółki, oznajmia przez Mżodą 
Polskę prenumeratorom na dziełko Fran. 
Sznajdego: Służba polowa lekkiej jazdy 
it. d. iż wyszedł już drugi zeszyt pomie- 
nionego dzielka, i że następne bez przerwy 


wychodzić będą. 


POITIERS. 23 STYCZ: 1839 r. W DRUR: F.-A, БАШК, 
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Nowe projekta Zjednoczenia. 


Do tylu niedorzecznych projektów Zje- 
dnoczenia, jeszcze dwa nowe przybyły; im 
dalej w las, tém więcćj drew , im dłużej 
tak zwanego zjednoczenia , tém więcćj w 
niém chaosu. Po projektach komisyi Lug- 
duńskićj, komitetu ogółu Londyńskiego, 
gminy Bruxelskićj , komisyi Poateweii- 
skićj, wystąpili wojewoda Antoni Ostrow- 
ski i pan J. 5. Gdyby tak mnoga liczba 
projektów okazała się była w początkach 
naszego tułactwa, rzecz byłaby do wytłó- 
maczenia łatwa, lecz po ośmiu łatach piel- 
grzymstwa , jnż czegoś więcćj , jak orga- 
nizacyi potrzeba... 

Były dowódzca gwardy: narodowej, wi- 
dział się, powiada, w obowiązku wystąpić ze 
swym projektem, ponieważ miał zaszczyt 
byćpowoływanym w poczet wybieranych do 
władzy emigracyjnej; chciał się wywiązać 
komisyi korespondeucyjnćj ługduńskićj , 
i wreszcie przekonało go długie zastana- 
wianie się, iż projekt jego nosi na sobie 
cechę użyteczności, jest wykonalnym, a 
przeto uzyskać powinien przed innemi 
pierwszeństwo. Pewny więc będąc że e- 
migracya ten projekt przyjmie , uprasza 
grzecznie , aby przystąpienia pod jego a- 
dresem nadsyłać chciano. Oto są powo- 
dy — mówiny o treści. 

Wojewoda staje przeciw wszelkim korini- 
tetom, ogółom. Chee naczelnika emigracyi, 
jemu oddaje moc mianowania członków 
rady z podwojnej liczby kandydatów. Na- 
czelnik nie zdaje rachuku z swych czynno- 
ści, lecz ma być odwołalnym gdy 7/10 eimi- 
gracvi zażąda. Eimigracya zresztą ma się 
dzielić na dziesiątki, setkii t. d. a to w 
celu , jak powiada wojewoda , wdrożenia 
emigracyi w porządek , w karność. Ёпи- 
gracya więc według wojewody , jest nie- 
sforna — czyli innemi słowy, rzuca się na 
zasługi, imiona, potępia przywileje szla- 


checkie , odmaskowała mniemanych pa- - 


tryotów, potępiła księcia, popełnila swa- 


wolą. czas by się uparniętała, czas by po- ' 


częła słuchać. 
Zasady demokratyczne są<lla wojewo- 
dy utopią; głosić je dzisiaj, zakładać w ich 
Demokrata Polski, Tom П. Część 1. 


imieniu demokratyczny związek, nieuży= 
tecznem dziełem; i dla tego ze sivćj strony 
przestaje na zobowiązaniu naczelnika, aby 
ile to udniego i jego zarządu zależeć będzie, 
starał się o skłonienie rodaków do usamo- 
wolnienia ludu, do uwłaszczenia włościan, 
z zapewnieniem każdemu wynagrodzenia. 
Naczelnik więc, ma jedynie skłaniać, aby 
na wynagrodzenie przystano. Notujemy 
naiwne słowo. Naczelnicy sławnej konfe- 
deracyi, zobowiązywał się uwłaszczyć wło- 
ścian, wojew: Ostrowski chce tylko skła- 
пас, aby ліе opierano się przyjąć wyna- 
grodzenie. Jest więc zbliżenie się większe, 
widoczniejszy ku arystokracyi postęp. Nie 
utrzymywalśmy nigdy odmiennićj , za- 
wsze do tego w przywódcach zjednoczenia 
widzieliśmy dążność. Dziś nie my, lecz wo- 
jewoda, zapraszany publicznie do zjedno- 
czenia , taki wyprowadza wniosek: cudu 
prawie, mówi on, dokazała komisya kore- 
spondencyjna, że przez swój projekt: wiele 
umystów podwojonych i btąkających się po 
bezdennościach tak różnych wyobrażeń, i do 
naszego położenia niestosownych TEORYI, W 


zdaniu pokojarzyła. Czy jasno?! 


Pan J. S. na początku swćj broszury u- 
sianawia , że emigracya reprezentuje na- 
гоа, bo z niego wyszła. Prawdziwie loi- 
czny wniosek! Żąda daléj aby moralność 
i wykształcanie się na drodze umysłowćj 
byly podstawą i ciągłą pracą zjednoczenia. 
Nie ganimy tego, staramy się о to; ale 
nie kładziemy tego jak pan J. S. za cel o- 
stateczny. Reforma nas samych jest rzeczą 
pierwszą , ale zawsze pomocniczą ‚ nie je- 
dyną dla emigracyi , dla ciała polityczne- 
go. Pan J. S. zaś, chce się tylko sposobić , 
być zawsze w pogotowiu oczekiwać żniwa. 
Zapomina więc iż wprzódy się sieje jak 
zbiera , iż ше powinnniśmy czekać wez- 
wania innych , ale sami wziąść się do ro- 
boty. Manifest Towarzystwa Demokraty- 
cznego Polskiego , według niego, jest ma- 
teryalny; stary to już і spowszedniały 
zarzut , słowo nie rzecz , ulubiona faryze- 
uszów śpiewka , powtarzana często przez 
ludzi różnemi teoryami obłąkanych. Ma- 
nifest materyalny, bo ogłasza jako zasadę, 
iż owoce z pracy winny być pracującego 
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własnością , iż uwłaszczenie włościan po- 
winno być bez ograniczeń, warunków. 
Рап J. S, nie jest materyalny , lecz zrze- 
kający się własnego dobra , pełny po- 
święceń, bo ustanawia wynagrodzenie 
za własność dzisiejszyn: posiadaczom, szla- 
chcie. A co stanowi własność ? wszystko co 
się dziś w ręku przywiłeistów znajduje. 
Ziemia? własność — ргоріпасуа? wła- 
sność — praca poddanych ? własność — 
prawo ich sprzedawania jak bydłąt ? wła- 
sność. Znosić tego nie można, powiadają, 
bez pokrzywdzenń , grabieży. 

Przestajeny па tém , bo i na cóż wszy- 
stkie niedorzeczności przytaczać. Dajemy 
czytelnikom obraz , pisząceinu przestrogę, 
chociaż wiemy że nie przyjmie jéj zape- 
wne ten ‚ który nadęcie , we wstępie swćj 


broszurki , 0102 jestem , zawołał. Gdyby | 


wyrocznia , której pan J. S. przed 
wzięciem pióra do ręki radził się , Czy być 
lub nie być, czyli wystąpić lub nie wy- 
siąpić , odpowiedziała mu była : « Nie 
być , nie wystąpić, » nie stracilibyśmy na 
tem ‚ а оп, niech nam zawierzy , wieleby 
zyskał. 

Kiedy przeszło rok temu pisaliśmy że 
zjednoczenie jest chiinerą , rozdwojeniem 
nie spojeniem ; sklejeniem , scałeniem , 
ale nie złączeniem czucia i myśli, — kie- 
dy przywodziliśmy już wówczas dziwną 
mieszaninę zamiarów — czekajcie, mówio 
по, nie psujcie roboty , niechno ustawa 
przyjętą zostanie. I cóż się stało? Dla nie- 
obrażania dygnitarskich uszu, dla nie- 
odstręczania ludzi bez koloru w opinii, 
lub przywileistów , usuniono sam wyraz : 
demokracya. W rozumowaniach nachyla- 
no się ku szlachcie, ku arystokracyi, oka- 
zywano jéj możność owładnienia emigra- 
cyi na powrót. Możnaż się więc dziwić żę 
chcący zjednoczenia jawnie już okazują ten 
zamiar, nie chcą aby emigracya działała 
politycznie? Dla nas jest to konsekwencya 
z pierwotnćj zjednoczenia myśli , 
urzeczywistnienie oddałoby tułaciwo w 
ręce arystokracyi. 


której | 


JENERAŁ SKRZYNECKI. 


Jenerał Skrzynecki przyjechał do Belgii. 
Leopold powołal go do wojska , przyjął w 
stopniu jenerała dywizyi. Та гата arysto- 
kracya nasza nie głosi że to,się stało przez 
jéj starania, jéj namowy, jéj wpływy. 
Nie głosi — bo nie wyszedł żaden numer 
Kroniki, któraby nie opuściła zapewne spo- 
sobności , donieść o tych patryotycznych, 


|| jak się zwykle wyraża, i ważnych dla Poł- 


ski usiłowaniach. Dziennik tylko jezuicki, 
Młoda Polska, rejestruje zjawisko , ogła- 
sza przybycie, przypisuje wejściu Skizy- 
neckiego do służby belgijskiej ważność po- 
lityczną i wojskową. Sprzymierzeńców a- 
rystokracyi, powołalibyśmy do wstydu, 
do większego szanowania opinii publi- 
cznej , do nienająrawania się z cierpień 
naszych ; gdyby wstyd jeszcze zaramienić 
ich lica zdołał , gdyby opinia publiczna 
miała u nich wartość , a cierpienia nie 
byly próżną igraszką. Przybycie Skrzyne- 
ckiego miał ułatwic Montalembert , wpły- 
wał do tego Leopold król Belgów. Arysto- 
kracya i wspierający ją jezuici mogą więc 
być dumnymi, podnosić czoło że oma- 
mili łatwowiernego książęcia, i z tej stro- 
ny rzecz ta ma wagę. Dla arystokracyi 
więc , dla jéj systemu , jest , powtarzamy, 
ważność ; ważność polityczna i wojskowa 
zarazem, bo zdaje się iż jéj namowom, 
jéj wpływowi winna emigracya , winna 
Polska powołanie Skrzyneckiego do Bel- 
gijskiego wojska — ważność dla arystokra- 
суі, Бо ma wojskowego naczelnika, który 
oddawna sprzągł jej losy ze swemi; ze 
zgubą ojczyzny , popierał arystokracyi dą- 
żenie, bronił jéj systenatu, osłaniał przy- 
wileje I takiej ważności nie zaprzeczamy 
bynajmniej. Taką ważuość rycerz baranka 
bożego przynosi arystokracyi polskiej. Ale 
stąd do ważnosci ogólnej , europejskiej , 
daleka jeszcze przestrzeń. Wódz niechętny 
niepodległości własnćj ojczyzny nie może 
przynieść wielkich korzyści w wojnie o ca- 
łość obcego sobie kraju — wódz nieudo|- 
пу, niedołężny , nie może być wielką po- 
tęgą ; współuczestnik zdrady arystokra- 
cyi polskićj nie powinienby zyskać zafau- 
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nia Belgów. Kto swój kraj zdradził, kto | tnych dążeń rządu który ich używa. 


swoim przeniewierzył się braciom, ten 
snadnićj , z mniejszym skrupułem sumie- 
ша, może poświęcić obcych. То oczewi- 


gracyt, kraja, już oddawna wydany. 
Lat 8 naszego wygnania i uciemiężenia 
ojczyzny, dostateczne były do ugruntowa- 


nia opinii , do zamienienia w niczbite fa- | 


ktam domniemań, jakie mianowicie od 
bitwy Ostrołęckiej Polska powzięła . jakie 
wyrażała otwarcie i głośno. Polak któryby 
dzisiaj zezwolił słażyć pod Skrzyneckim , 
musiałby iść w brew ogólnemu sądowi. 
Zostałby może przyjacielem Skrzyneckie- 
go, zausznikiem Czartoryskiego, ale stra- 
«Њу zaufanie współbraci. 

Czytając dziennikarskie relacye , Skrzy- 
necki dziwnym przypadkiem, szczególniej- 
szóm szczęściem , niemal zrządzeniem o- 
patrzności , potrafił uniknąć czujnego oka 
i straży austryackićj policy:. Pocieszne złu- 
dzenie — z którego śmieje się emigracya. 
Skrzynecki niebył więźniem, przeznaczono 
mu tylko na rezydencyą Pragę, i kiedywię- 
ziono , wyganiano innych Polakow , po- 
wafił sobie zjednać przychylność rządu , 
pozostawał bez obawy, pozwałano mu na- 
wet wyjechac do Francyi, i był czas w któ- 


rym już dla niego mieszkanie zamawiano | 
w Paryżu. Ale wówczis Skrzynecki się | 


nie śpieszył — wahał się, nie śmiał stanąć 
w oblicza swych sędziów , przed ofiarami 
swoich nieszczęsnych działań , pisał , jak 
głoszono , о swoich błędach. Jeżeli dzisiaj 
niektóre dzienniki cudzoziemskie z upodo- 
baniem ogłosiły jego przybycie, to jedne 
nie znały przeszłych jego czynów , drugie 
widziały w nim podporę jezuityzmu. inne, 
i to wzgląd najważniejszy , miały jedynie 
na celu poprzeć gotowość w Be!gach do 
wojny, podnieść tameczną partyą ruchu. 
Słabe to poparcie, podniesienie żadne. 
Naród gotujący się do walki o swój byt, 
o swoję całość , w sobie samym musi 
znaleść żywioły , mieć ducha , mieć wolę, 
liczyć na siebie, i li tylko na siebie. Przy- 
hysze obcy są niczóm , a osoby noszące 
piętno sromu , podejrzane , wątpliwe , są 
zawadą, zakałem, znamieniem przewro- 


| ruchu gdyby miał wyniknąć , jako nie re- 


sty wniosek. О Skrzyneckim, sąd emi- | 


Skrzynecki, jako jenerał dywizyi, jest 
narzędziem , najemnikiem , a w ogólnytn 


prezentujący rewolucyjnćj myśli , jest dla 


| Belgów zerem , dla wszystkich patryotów 


obudzającym niedowierzanie , obawę. 

Na wszystkie te werbunki arystokracyi , 
pewni współwyznawców, małobyśmy da- 
wa'i baczności. Leopold ogłosił że do woj- 
ska nie przyjmuje Polaków ; jest to więc 
przysłaga dla reszty tułactwa , mylimy się 


| może, przysługa dla tych, którzyby powol- 


пі byli na głos arystokracyi ‚ na wezwanie 
księcia pana , który niezrażony potępie- 


| niem, ogłoszeniem go za zdrajcę , za nie- 


przyjaciela ojczyzny , nie przestał frymar- 
czyć krwią polską, i dziś jeszcze złożył 
zobowiązanie wystawienia legii (1). Niema 
wątpliwości że cmigracya jest gotowa — 
dowiedzioną jest rzeczą że pójdzie , gdy ją 
bratni naród w imie wolności zawezwie, 
gdy przeciwko wlasnćj ojczyzny wrogom, 
walczyć zajdzie potrzeba; ale to nie będzie 
dziełem arystokracyi, nie będzie pod dowó- 
dztwóm Skrzyneckiego. 

Dziennik więc jezuicki nie wybrał się 


|| w porę, wynurzając swą radość z przyby- 


cia smutnćj pamięci wodza. Lepiejby zro- 
bił gdyby swe ukontentowanie zamknął 
w murach klasztornych , bo nawet jego 
adepci nie upatrują w Skrzyneckim tego 
niegodnego według pisma, któregoby 
Bóg powoływał do spełnienia swoich za- 
iniarów. 


(4) Wiadomość ta nadesłaną nam została z 
Bruxelli. 


Przed udaniem się do Belgii , Jenerał 
Skrzynecki zwiedził stolicę Anglii. Kores- 
pondent nasz donosząc o tém pod d. 2 b. m. 


| powiada: « że ten bohatyr zatracenia Pol- 


ski, ten, według okrzyków uradowanej a- 
rystokratycznej czeładki , przyszły wódz 
naczelny wojsk belgijskich , miał główną 
kwaterę w Londynie u Zaleskiego Falken- 
hagena, tego semego co go nic zbyt dawn 
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o szpiegostwo publicznie posądzono. » Z 
powodu artykułu naszego o Skrzyneckim, 
wypuszczanmiy z korespondencyi resztę u- 
wag co do tego przedmiotu, które są zu- 
pełuie zgodne z uważaniem naszem; a dru- 
gą jej część w całości umieszczamy: 


a Polacy tutejszego zakładu, należący najwię- 
cćj do ogółu londyńskiego, są zupefnie rozbici. 
Przyczyna tego jest, jak wiecie, obchód 29 Li- 
stopada, czyli mowa Alex. Dybowskiego. Komi- 
tet przez ogół został naganiony za złe poprowa- 
dzenie 29 Listopada, a jabym raczćj powiedział, 
za to , że się poważono mówić przeciw księciu 
panu, bo tuinaczćj tego rozumieć nie padobna. 
Trzeba było dać komitetowi naganę, że Szluar- 


ta na prezydującego zawezwał — toby było ja- | 


sno, zrozumiale, nie dwójznacznie — ale tak, to 
każdemu wolno robić domysły , zwłaszcza wi- 
dząc i słysząc te bezwstydne urągania się tutćj- 
szych menerów z ludzi poczciwych, którym oj- 
czyzna jest droższa nad Czartoryskiego. —Poka- 
zuje się to na ogóle londyńskim , że dwa tylko 
w emigracyi mogą być stronnictwa: arystokra- 
cyi i demokracyi. Dzisiaj tu do tego już doszły 
rzeczy , że wyraźnie kwestyą księcia pana u- 
trzymują. Те dwa stronnictwa palcem się teraz 
dadzą namacać, a przecież te dwa stronnictwa, 
były razem z sobą przez lat kilka, spojone w je- 
dno ciało, poddane pod też same prawa, jednóm 
słowem , kompletne zjednoczenie, Jakież stąd 
konieczne musiały wynikać następstwa? Oto co 
krok to niedorzeczność, brak loiki, a brak loi- 
ki wynika z braku jedności myśli. Dzisiaj wszy- 
stko rozerwane — dla czego? prosta odpowiedź: 
bo nigdy dobrze nie było i nie mogło być spo- 
jone. To zjednoczenie trwało dopóty, dopóki 
trwać mogło. Gdy więc dzisiaj arystokracya о- 
twarcie występuje, wszystko się rozpadać musi. 
I tak , jeden prawi że ogół jest głupstwo; dru- 
giemu kazano iżby wystawił kościół sławy i za- 
praszał do niego (jest to mowa o legionach). — 
Ten kaznodzieja kościoła sławy , zapytany dla 
czego tak utrzymuje, odpowiada argumentem: 


iż kiedyś będąc w Bruxelli , widział całą bursę | 


pijaną z przyczyny ukontentowania, jakiego do- 
znała dowiedziawszy się o wzięciu bateryi w 
Niszpanii przez Polaków!!! stąd wniosek, co 
to za sława być legionistą, a korzyść że się па- 
sza krew do pijaństwa przyczynić może!!! — 
Mógłby mnie tu ktoś o lekkość posądzać, dla 
tego zapewniam cię Sz. Redak. że to wszystko 
jest najuroczystszą prawdą, iczuję się być znu- 
szonym dla odparcia zarzutu lekkości, wymie- 
піс kaznodzieję kościoła sławy — jest to Adam 
Żaba. Do takich to niedorzeczności posuwają 
się ludzie, którym się podoba nazywać ludźmi 
widzącymi. » 


ROBARAZSOJZOR 


U wagi nad moralnemi przyczynami 
naszego obecnęgo położenia. 


(Dokończenie. ) 


Jakążby miał w oczach moich wyższość 
nad nieszczęśliwym kradnącym trochę zło- 
ta, ów przewrotny rządca, który się tuczy 
krwią i potem ludu; ów rozpustny minister, 
który pożera majątek publiczny? Czyliż po- 
gardzałbym więcćj tym, który narusza de- 
pozyt jaki mu powierzyłem, niżli człowie- 
kiem, który wydaje tyranom poruczone mu 
dobro wszystkich; bardzićj prokuratorem 
który obdziera sierotę, jak powiernikiem 
który zdradza narody? Ten któryby uwiodł 
córkę swojego przyjaciela, okazałby się po- 
tworem godnym vajwiększćj kary; a tego 
który zatruwa obyczaje publiczne w ich 
źródle przez prawa niesprawiedliwe i ty- 
rańskie, tego który się opiera, ile w jego 
imocy, odrodzeniu rodzaju ludzkiego, po- 
trzebaż mianować łagodniejszemi słowy ! 
Nazywacie podobno шет takiego, który 
okpiwając, przywłaszcza sobie jakiś klej- 
not lub pieniądze: jakież dalbyście nazwi- 
sko temu, który pod maską obywatelstwa, 
zdradliwemi radami cały oszukuje naród, 
albo uzyskuje podstępem w senacie dekre- 
ta, które chowają w sobie zgubne nasiona 
tyranii i klęsk wszelkich? Pełnomocniku 
wiarołomny , jakże chcesz abym ci za do- 
bre uważał, żeś nie był przekonany o kra- 
dzież lub zabójstwo pojedynczego człowie- 
ka, kiedy cię widzę zabijającego codzien- 
nie obecne i przyszłe pokolenia? Postaw- 
my jednego z winnych przez trybunały ka- 
ranych, w obec wielkich zbrodniarzy któ- 
rym опе ргхерастаја; jakże straszliwemi 
prawdami mógłby na nich piorunować, 
gdyby naśladować chciał język szczery pi- 
rata do Alexandra: a Ponieważ ukradłem 
tylko, rzekłby on, jeden lichy sprzęt, na- 
zywają mię złodziejem; lecz ciebie, dla tego 
że zgarniasz codzień do twych nienapeł- 
nionych nigdy kufrów skarby państwa, zo- 
wią zręcznym ministrem; ty znowu , dla 


ego że nie jednego zabiłeś człowieka, lecz 
ysige od razu; dla tego że па czełe wojska 
zagrażasz wolności twojego kraju, i wten- 
czas kiedy rozkazujesz wytępiać częściami 
jego obrońców, jesteś biegłym jenerałeni; 
a ty, winniejszy niż tamci, dla tego że nie 
popełniłeś innej zbrodni nad poświęcenie 
dla podłej twćj chciwości dobra ludu któ- 
ry cię wybrał na reprezentanta swojego ; 
dla tego że podstępnemi wyrazami umiesz 
osłaniać truciznę przewrotnych opinij, o 
mało nie jesteś nazywany deputowanym 
patryotą ; możesz jeszcze bezkarnie wzy- 
wać na mównicy świętego imienia praw 
które znieważasz, by się natrząsać z patry- 
otyzmu, zabijać niewiuność i uciemiężać 
wolność. » 


Taka jest niekonsekwentność umysłu 
ludzkiego. Zdaje się że zbrodnia traci ze 
swojej brzydkości, w miarę blasku ją ota- 
czającego, i rozciągłości udręczeń które lu- 
dziom zadaje, toż samo się dzieje, w zna- 


li w którćj ona ogarnia Milo całą, sta- 
je się podejrzana. Gdy człowiek wyrywa 
innego czlowieka z nędzy lub śmierci, nie 
zaprzeczają mu należnego szacunku; lecz 
jeśli chce wyzwolić wielki naród z niewoli 
i ucisku , prześladują go i obwołują bun- 
townikiem. Во cnota prywatna nie za- 
trważa bynajmniej ludzi możnych, a cno- 
ta publiczna dotyka wprost ich słabości, 
ich pychy, ich despotyzmu. 

głupi i przewrotni ludzie, jakże wa- 
sza sprawiedliwość jest barbarzyńska, wa- 
sza mądrość niedorzeczna, wasza poczci- 
wość wiarołomna i nikczemna! Aby w o- 
crach waszych być niewinnym, dosyć więc 
„26jśŚć na ostatni szczebel złoczyństwa; wy 
bowiem nie tyle pogardzacie w zbrodni 
naturalną jéj szpetność, ile nędzę tego któ- 
ryją popełnia; niech się wam okaże tylko 
otoczona siłą i potęgą, wnet czołem ude- 
rzącie przed nią, uwielbiacie ją jak cnotę. 
Taki jest interes despotyzmu, i taki jego 
wpływ, niszczący , że tak powiem , spra- 
wiedliwość i rozum człowieczy, dla posta- 
wienia w ich miejsce swojego rozumu i 
swojćj sprawiedliwości, których kodexem 


czeniu tylko odwrotnóm, 2 cnotą; od chwi- | 
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jest potworna mieszanina prawdy i obłudy, 
które przemawiają jedynie dla uświęcenia 
jego przestępstwa; działają dla ugruntowa- 
nia jego potęgi. Despotyzm kazi same na- 
wet myśli, same najskrytsze uczucia ludzi 
przezeń uciśnionych. Jak Polyfem , po- 
żera on swych niewolników; jak Circe, za- 
mienia ich w nieczyste i bezrozumne zwie- 
rzęta. 

Zboczywszy tak dałeko z drogi natury, 
jestże podobna wrócić na nią? Trzymając 
się tak długo nadużyć pustoszących spo- 
łeczuość, nawyklszy uważać za drogą pu- 
ściznę prawo upodlania sobie podobnych, 
jakże się wyrzec przesądów upoważniają- 
cych do tych obinierzłych pretensyj? 


Od kramarza zamożnego, aż do dumne- 
go patrycyusza; od adwokata aż do księ- 
cia i senatora , prawie wszyscy zdają się 
chcieć utrzymać przywilćj pogardzania lu- 
dem, а (ёха samém ludzkością. Wolą mieć 
panów , niżeli widzieć wzrastającą liczbę 
sobie równych; służyć, by uciemiężać pod- 
władnych, zdaje im się piękniejsze prze- 
znaczeniem , niżeli używać wolności ze 
spółobywatelami. Cóż ich obchodzi, i go- 
duość człowieka , i chwała ojczyzny , i 
szczęście przyszłych pokoleń? Niech świat 
przepadnie, albo niech ród człowieczy bę- 
dzie spodlony i nieszczęśliwy przez ciąg wie- 
ków , byleby ош mogli być czczeni bez 
cnoty, świetni bez talentu, i aby bogactwa 
ich mogły codzień wzrastać z ich zepsu- 


|_ ciem a nędzą publiczną. Idźże opowiadać 


wolność tym spekulantom łakomym, zna- 


| jącym tylko ołtarze Plutusa. Ich zajmuje 


jedynie wiadomość, w jakićj ilości system 
obeny naszych finansów może w każdej 
chwili dnia podnieść procenta od ich ka- 
pitałów. Te nawet korzyści jakie ich chci- 
wość odniosła z rewolucyi , nie mogą ich 
z nią pojednać: potrzeba iżby rewolucya 
ściśle ograniczała się na potnnażaniu ich 
majątku; nie mogą jej przebaczyć, że roz- 
szerzyła pomiędzy nami niektóre zasady 
filozofii, że dała niejaki popęd charakterom 
szlachetnym. Z polityki nowej to tylko 
znają, że wszystko byłoby zginione od mo- 
шери w którym Paryż wywrócił Bastilę 
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( chociaż lud wszechmocny natychmiast 
przybrał znów postawę spokojną ) , jeśliby 
pewien margrabia nieustanowił sztabu i 
korporacyi wojskowćj, świecącćj szlifami, 
na miejsce niezliczonćj gwardyi zbrojnych 
obywateli ; że temu to bobatyrowi winni 
są bezpieczeństwo swych kantorów, a Fran- 
cya swoje ocalenie; że najchlubniejszy dzień 
historyi naszćj był ten, w którym on po- 
święcił na ołtarzu ojczyzny tysiąc pięćset 
spokojnych obywateli, męzczyzn, kobiet, 
dzieci „starców ; wreszcie mocno przejęci 
tą starożytną maxymą: że lud jest to nie- 
uskromiony potwór, gotowy zawsze poże- 
rać ludzi poczciwych, jeśli nie jest trzyma- 
ny na łańcuchu, 1 od czasu do czasu prze- 
rzadzany strzałami; że następnie, wszyscy 
ci którzy dopominają się o jego prawa są 
to fakcyoniści , podżegacze buntów. Oni 
wierzą, że niebo stworzyło ród człowieczy 
dla zabawki królów, szlachty, prawników, 
lichwiarzy; wierzą że od wieków Bóg zgar- 
bił plecy jednych dla dźwigania ciężarów, 
a ukształcił ramiona drugich dla noszenia 
szlif złotych. 


Położenie ludu jest wielce krytyczne, 
kiedy ou nagle przechodzi z niewoli do 
wolności, kiedy jego obyczaje i nałogi znaj- 
dują się w sprzeczności z zasadami nowe- 
go rządu. Naówczas wszyscy nikczemni 
ludzie, którzy pod dawnym rządem, wy- 
glądali sposobności zbogacenia się i wy- 
niesienia przez podłość i oszustwo, przyj- 
тија formy okolicznościami wymagane, 
i podchwytują ufność ludu aby go zdra- 
dzić. Stanąłli jaki panujący niezmiernie 
bogaty i możny, jako obrońca nowćj kou- 
stytucyi, jako wykonawca woli ogólnej р 
wtedy się łączą dla ugruntowania jego ab- 
solutnćj władzy ; imie wolności brzmi je= 
szcze ze wszech stron, znamiona jéj bly- 
szczą przed oczami wszystkich; lecz już wy- 
gnanie podnosi swą głowę zakrwawioną ; 
już tyrania panuje w skutku; wkrótce mo- 
że wyrazy i znaki przypominające ideę re- 
wolucyjną jako zbrodnie karane będą. — 
Rozpaczać-by trzeba o wolności , gdyby 
rozpacz do prawdziwych jéj obrońców 
przystęp znalazła ; potrzebaby opuścić jéj 
sprawę, gdyby niebyło wyumfem zginąć 


| wjejobronie; potrzebaby wierzyć że ludzie 
niewarci są tego poświęcenia, gdyby o 
ludzkości sądzić miano z ludzi zepsutych 
którzy ją uciemiężają , z tćj hordy intry- 
gantów , którzy występują w rewolucyach, 
jak piana na powierzchnią fermentujących 
płynów ; to jest, gdyby wyłączono z па. 
rodu najliczniejszą i najczystszą część oby- 
wateli. Lecz masa narodu jest dobra i go- 
dna wolności; jej istotnem życzeniem 
jest zawsze sprawiedliwość i dobro po- 
wszechne. Można wlać zepsucie w jakąś 
szczegółową korporacyą, jakkolwiekby 
przeważnóem imieniem była ozdobioną, 
jak można zatruć wodę stojącą ; lecz nie 
można dokazać aby zepsucie przejęło cały 
naród, jak nie można zatruć oceanu. Lud, 
ta klasa ogromna i pracowita, któremu py- 
cha nadaje to wspaniałe imie sądząc że go 
poniża, lud nie ulega przyczynom zepsu- 
cia, które gubią tak zwane stany wyższe. 
Sprawiedliwość jest interesem słabych ; 
dla nich prawa ludzkie i bezstronne są 
tarczą potrzebną; hamulcem zaś niewygo- | 
dnym są tylko dla ludzi możoych, którzy 
niemi tak łatwo pogardzają. Lud nie zna 
ani miękkości ani ambicyi , dwóch najob- 
fitszych źródeł udręczeń i występków na- 
szych. Dla tego właśnie jest bliżej natury 
i możćj zepsuty, że nie odebrał wcale tego 
fałszywego wychowania , które , pod rzą- 
dami despotycznemi, jest wiekuistą lekcyą 
fałszywości, upodlenia ł służalstwa: świad: 
kami ludzie dworu i rzemieślnicy , którzy 
w tym względzie znajdują się na dwóch 
kończynach przeciwnych , swiadkiem cała 
nasza rewolucya , której każda epoka na- 
znaczona jest odwagą, bezinteresowno- 
ścią , umiarkowaniem , wspaniałomyślno- 
ścią ludu , i nikczemnością , zdradą, krzy” 
woprzysięstwem, przedajnością tycli wszy- 
stkich, którzy chcą wynieść się nad niego. 
Gi podli egoiści , ci bezczelni konspirato= 
rowie udają że w nic nie wierzą. Z upor- 
czywością szkalują lud , usiłują go spodlić; 
niezadowoleni ze zbogacenia się łapami na 
nim , uważają dzień ten za szczęśliwy ‚ W 
którym kąpać się mogą w krwi jego ; gro- 
madzą przeciwko niemu satelitów obcych 
tyranów , zabijają go, kiedy mogą , ręką 


spółobywateli ; oddają cześć boską jego ka- 
tom, samo nawet prawo zmuszają stać się 
spólnikiem tych rozbójstw szkaradnych.... 


ma tylko swoję nędzę i sprawiedliwość 
niebieską.... Otoż stan tego wielkiego pro- 
cesu, krórego my bronimy w obec świa- 
ta całego. 


Niech świat sądzi między nami i nie- 
przyjaciółmi naszymi , niech sądzi między 
ludzkością i jćj ciemiężcami. Czasem uda- 
ją ont jakoby wierzyli, iż my poruszamy 
tylko kwestye oderwane, próżne polity- 
czne systema; jakby pierwsze zasady 
moralności , i najdroższe interesa ludu, 
miały być niedorzecznćm urojeniem , li- 
chym przedmiotem rozpraw ; czasem chcą 
wmówić że wolność prowadzi do zburzenia 
społecznosci całej. Od początku tej rewo- 
lucyi, nie staraliż się oni przerazić wszy- 
stkich bogaczów jakoby miano zaprowa- 
dzić prawo równego podziału gruntów ? 
niedorzeczne straszydło, stawiane ludziom 
głupim przez ludzi przewrotnych! Im bar- 
dzićj doświadczenie zadawało fałsz temu 
niedorzecznenu wymysłowi, tem upor- 
czywićj go wznawiali , jakby obrońcy wol- 
ności byli tak nierozsądni , iżby mogli po- 
wziąść projekt równie niebespieczny jak 
niesprawiedliwy i niewykonalny; jakby 
oni nie wiedzieli że równość majątkowa 
jest z natury rzeczy niepodobna w społe- 
czności cywilnej , ponieważ ona przypu- 
szczą koniecznie wspólność , która wido- 
czuiej jeszcze urojeniem jest pomiędzy na- 
mi; jakby się znajdował choć jeden czło- 
wiek twudniący się jakimkolwiek przemy- 
slem, któregoby interes osobisty nie był 
przeciwny temu dziwacznemu projektowi. 
ly chcemy równości praw , gdyż bez niej 
пе ma ani wolności ani szczęścia społe- 
nego : co zaś do bogactw , skoro społe- 
tiność raz zapewniła swym członkom to co 
est koniecznie potrzebne, i możność utrzy- 
ania się z pracy , ci co ich żądają , nie 
9 to obywatele przez dostatek niezepsuci, 
nie są to przyjaciele wolności : Arystydes 
е zazdrościłby skarbów Krasusowi. Dla 
lusz czystych albo wzniosłych są droższe od 
tych dobra, Bogactwa tak wielce do zepsu- 


oni mają potęgę , skarby , siłę, broń: lud | 
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cia wiodące, są szkodliwsze dla tych którzy 
je posiadają ; niżeli dla tych którzy są ich 
pozbawieni. 

Niekiedy też oskarżają nas o ambjcyą . 
Podli oszczercy ! со udajecie glupców aby 
się mnićj występnymi okazać ; znacie bo- 
wiem drogi po których chodzą ludzie 
chciwi majątku i władzy; wiecie tak do- 
brze jak my, ile się od nich oddala ten 
który się trzyma drogi uczciwości i zasad! 
Porównajmy tylko ich życie publiczne z 
naszćm ! 

Myśmy daleko odepchnęli te ponęty 
odsiebie; zamknęliśmy przed sobą podwo- 
je prowadzące do ministeryum, gdzie 
przeciwnicy nasi swoich umieszczają przy- 
jaciół, gdzie sami zasiąść pragną; myśmy 
zakazali sobie wnijścia do tćj powtórnej 
prawodawczćj izby, gdzie oni frymarczą 
prawami ludu; myśmy opuścili tę nawet 
mównicę , z którćj oni nas szkalują ; my- 
śmy walczyli wszystkie , a oni są naczelni- 
kami i narzędziem jednćj fakcyi. Oni 
schłebiają , służą naszym wojskowym pa- 
trycyuszom ; myśmy oddawna ich zdema- 
skowali, i nigdy pochlebiać im nie będzie- 
шу, jakabykolwiek była ich potęga. Oni 
posiadają wszystko . po wszystko sięgają , 
myśmy wszystkiego się wyrzekli , oprócz 
prawa poświęcenia życia za wolność. 

O! jakiejże mogą być ceny w oczach 
naszych te próżne honory wasze ? Przyja- 
ciołom ludzkości potrzebaż innych zaszczy- 
tów jak szczęście i wolność ich kraju, któ- 
rego bronili? Nam przynajmnićj wyrzucać 
nie będą jego upadku. Wszystkie prawa 
zgubne co go w niebespieczeństwie posta- 
wiły, myśmy je odpierali ; pomiędzy zaś 
małą liczbą tych, które opinia całego 
świata, pochwala, nie masz żadnego , do 
któregobyśmy się nie przyłożyli ; wszyst- 
kie niebespieczeństwa teraz пап zagraża» 
jące, myśmy przepowiedzieli ; wszystkie 
środki pożyteczne które zbyt późno przyj- 
ujecie , bądź w chwilach przestrachu , 
bądź wtedy kiedy chcecie oszukać naród , 
myśmy je na rok lub na dwa lata wprzód 
podawali : świadectwem na to historya 
rewolucyi. 
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Po domaganiu się praw lepszych, ogra- 
niczyliśmy się na bronieniu tych cośmy 
otrzymać mogli, jako tarczy koniecznej dla 
odparcia wściekłości podnoszących się fa- 
kcyj, i nowych napadów despotyzmu. 
Próżna nadzieja! Despotyzm nie może 
ścierpieć żadnego wędzidła; sam obraz 
wolności przestrasza go i gniewa. I prze- 
ciwko tćj konstytucyi która mu zbyt wie- 
le jeszcze zostawiła środków , zgromadza 
wojska tyranów Europy, i już dwór krzy- 
woprzysiężny, gotuje się uciekać pod ich 
sztandary ; a wy sami уѕрісгасіе te stra- 
szliwe projekta przez wasze tchórzostwo , 
przez wasze zepsucie, przez wasz nierozum. 
Otoż położenie w jakieście nas wtrącili ; 
otoż sprawa nasza : niech ludy ziemi ją 
sądzą ; lub jeśli ziemia jest tylko puścizną 
kilku despotów , niech samo niebo ją są- 
dzi, Wszechmocny Boże! sprawa ta jest two- 
ja; ty sam broń tych praw odwiecznych, 
które wyryłeś w sercach naszych ; uwol- 
nij od zarzutów twą sprawiedliwość oskar- 
żoną przez tryumf zbrodui i przez nieszczę- 
ścia rodzaju ludzkiego , i niech przynaj- 
mniej ockną się narody па зик piorunu 
którym uderzysz tyranów i zdrajców. 

ać WWE 

W tych dniach wyszedł z druku pier- 
wszy arkusz , pierwszej cżęści Przeglądu 
Dziejów Polskich , obejmujący : 

1° Wstęp; 

2° О liistoryi wieków Piastowych i kro- 
nikarstwie polskićm przed Dłngoszem ; 

о Tablice chronologiczną panujących 
w Polsce ; 

4° Nazwiska i posady ludów sławiań- 
skich w IX wieku ; 

‚5° Podział Polski na prowincye , woje- 
wództwa , powiaty i ziemie w 1772 r. 

Wydawcy przypominają prenumerato- 
rom, aby po odebraniu arkusza tego, zlo- 
żyć dicłeli ‚ stosownie do p prospektu е 
po 2 fr. бо е. ; przypominają również 
zaległości za Część drugą , które wstrzy- 
mują rozpoczęcie druku Części trzeciej. 

— Wołoszyński Ignacy, z pułku 3° 
strzelców pieszych , zechce donieść o swym 
pobycie obywatelowi Białogajskiemu w 
Niort (Deux-Stvres). 
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osobę nie wyraża uwolnień zrobionych na 


WIADOMOSCI STATYSTYCZNE. 


Z tomu б dzieła Pana J. В. Say : Cours 
complet d’ Economie politique pratique (Ра. 
ris 1828) , umieszczamy obraz (tableau) 
ludności, publicznych ciężarów i ilosci ph- 
conćj na osobę w 1822 r. w przedniejszych 
państwach Europy, który on sam wyjął 
ze statystyki angielskiej P. Józefa Lowe. 
Potrzeba tu jednak uważać, że ilość m 


korzyść stanów uprzywiłejowanych (szla- 
chty i księży), które spadają koniecznie m 

klasy nieuprzywilejowane. 
| oGóL | nA 
LUDNOŚĆ PODATKÓW 0s0- 
BĘ 


PAŃSTWA. 


franków Je - 
32,500 (№0 ' 


2,000,000 ; 
450,000,000, 2 0 


Szwecya bz Norwegii . 
37,000 ооо 


Rosya europejska 
Turcya europejska ( przez 


przyblzenie) . © . 8.000 (ш) ER 
Polsku od Ёз, podziaiu 2,850 000 Е 0104 соогу UŁ 
Hiszpani ng z a A „ f 11,000 ооо 150,000,000 134 
Portugalia a"s » « « » » 3.700000] тт ИШ ? 
Dania: удан s.. 1,600,000 32, 500.000. mw e 
Szwajcarya, 22 kastunów 1,150,000] 0, 750, "0001 ГЕ 


Cesarsiwo Ausiryackie 


z Lomhardya i Galicya | 29,000 000 


450,000,000, 19 8 


Ргзу......... 10, 17у 
Panrra фоб saa А 5,600,000 и, 90.007 są 
Piemont razem z Sardyn: „ М 

Genua i Subaudyą о, a 4,000,000 13 15 
Panstwu орев „ „| 21507, 22.500000. CZD 
Neapol i Sycylia . . . « 9.700.000; т воо. 000.10 " 
Francya . . . . e. . | 30,700,000| 995 000 090,30 * 
шка ы Бей Ir- i 

andyi [1] . e e | 14500.0005 бат 
Irlaudya husse 7.000 000) + TORO? 
Wirtemberg . s... 1.400.000] оз по 000: 17 9 
Saxonia . 5 езен, ЭД 1.200.000] оо туму 0097 13 7 
Niderlandy [1] .-. ao 5.800 000] 200,000,000 37 5 


Europa zbiorowo 200000, 0001 4,500,000,000. 22 y 


(1) Suma; бебо 000 łącznie z Irlandyą, ° 
bejmuje tylko podatki przez rząd mad 
Wyspy angielskie płacą prócz tego dziesięciny: 
podatek na ubogich , drogowe i miejscowe wi” 
datki. Р. Lowe ocenia , że wszystko razem w” 
nosi do 1,750 milionów franków › wypada 22° 
‘tém podatkn na osobę 81 fr. 40 с. 

(2) W rozdziale podatków, prowincye holen* 
derskie są daleko mniej oszczędzane od pro 
wincyj flamandzkich. Te pracą cd głowy твій 
niżeli wskazuje proporcya wspólna; inne pf” 
са więcćj. 


SPROSTOWANIE. 


W poprzedzającym numerze, stronic! 
55 , kolumna 2 , wiersz ostatni w notce: 
zamiast 1892 , czytaj 1792. 


Еши 


POITIERS, 12 LUT. 1839 R. W DRUK: Е.-А. SAURI" 
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ANGLIA. 


Obrady parlamentu angielskiego rozpo- 
częte zostały. W kraju tym oddawna na- 
wykłym do politycznego życia, gdzie 
wszystkie partye baczyć muszą na kieru- 
nek opinii publicznej, i do taktyki są 
przyzwyczajone , — od pierwszego zaraz 
dnia otwarcia Izb wyrozumieć można, 
przynajmnićj do pewnego stopnia, 2мша- 
iyi politykę rządu, i każdćj szczegółowo 
party. Przed otwarciem nawet parlamen- 
tu, wszystko przygotowaućm bywa. 

Chcemy więc na chwilę zastanowić u- 
wagę czytelników naszych nad głównemi 
kwestyami poruszającemi wewnątrz W. 
Brytanią i blandyą „i dotkniemy również 
polityki z wnętrznej tego mocarstwa, cho- 
сай ona podrzędny i bardzo odległy ma 
związek ze sprawą Polski. 

Z ogólnego zapatrując się stanowiska , 
położenie W. Brytanii i hlandyi tak się 
przedstawia : wewuątrz masy ludu coraz 
sluićej objawiają swoje żądania , dla tego 
j radykalistów, a zbliża się 
dW partyi zachowawczćj torysów ; ze- 
wni zaś mimo wikłania się i krzy- 
stosunkow nie ma żadnego paido- 
bieństiwa aby wojna z Rosyą wkrótce wy- 
buchnąć miała. Zejdźmy jednak do ob- 
szerniejszego nieco rozbioru. 


Ш 


Trzy główne przedmioty polityki we- 
wnętrznćj dotyczące, to jest środki zmniej- 
szenia niedoli Irlandyi , zniesienie lub 
zmiana urządzeń zbożowych , i nadanie 
praw politycznych tym mieszkańcom , 
którzy dotąd takowych praw są pozbawie- 
ni — zajmują powszechną uwagę opinii 
pablicznćj , i parlament roztrzygać je bę- 
dzie. 

Nieszczęśliwa Irlandya od kilku wieków 
najokropniejszego doznawala uciemiężenia. 
Arystokracya angielska, przez fakcye oran- 
żystów irlandzkich wspierana, postanowi- 
h katolicką ludność tego kraju srogiemi 
prześladowaniami zmusić do porzucenia 
duwnćj wiary, a gdy śię ta jej wyrzec i 
przyjąć protestantyzmu nie chciała, wska- 
тапа została na doległiwą nędzę i poniże- 

Demokrata Polski, Tom 11. Częst I. 


nie. Ale Irłandya zawsze nie nawidząca 
obcego jarzma , zaczęła organizować swoje 
siły , cieniężycielom swoim nowém zapia- 
żać powstaniem. Tem _przerażeci , rapto- 
wniesięzmiękczyli, i naprawić wyrządzone 


| złe przyobiecali. Wymierzenie sprawiedli- 


wości Irlandyi , stało się dewizą tera- 
źniejszego ministerynm , a warunkiem po- 
mocy ze strony рану: Okonela, który 
dła przyjaźni z wligami przeniewie- 
rzył się zobowiązaniom względem luda. 
Porcya jednak sprawiedliwości mającej 
nasycić zgłodniałą blandyą , ogranicza się 
do małćj poprawki urządzeń miejskich , i 
innych drobniejszych jeszcze rzeczy, Sam 


| Okonnel nie zdaje się być tém zadowol- 


niony , grozi opozycyą i zrobieniem wnio- 
| ku o rozerwanie unii między W. Brytanią 
a Irlandyą Сту i teraz postępowania swe- 
go nie zmieni ? trudno za to ręczyć. 


Z powodu tegorocznych nieurodzajów, 
i innym częściom połączonego mocarstwa, 
to jest Anglii i Szkocyi głód zagraża. Stąd 
wielkie objawiło się nieukontentowanie. 
Obok parlamentu zgromadzili ślę delego- 
wani z różnych części kraju wysłani , do- 
magając się odwolania praw nakładających 
wysokie cło na zagraniczne zboże. Rząd 
przez wspólnictwo interesu z wlaścieielami 
ziemi , z о: даі, chcialby się temu sprze- 
ciwiać; ale narzekania całéj prawie ludno- 
ści, zwłaszcza miast rękodzielniczych , 
wielce go niepokoją, i byle żądania nie u- 
stawały , może zaprowadzona l:ędzie jaka 
lekka zmiana. Се gdyby nastąpiło, poli- 
tyka Anglii , powodowana interesem han- 
dlu , zbiiżałaby się nieco ku krajom zbo- 
że produkującym. Zmiana jednak je- 
szcze jest wątpliwą, zawsze byłaby stopnio- 
wang , wymagalności zatem handlu zrazu 


przynajmniej wielkie, wpływ na politykę 
| slaby, a tem mnićj bezpośredni. Atoli 
dyplomacya polska nie omieszkałaby wiel- 
kich, niezwlocznych rachować nadzici. 

Najpowszechniejsze i dosyć energiczne 
usiłowania masy ludu z praw politycznych 
wyzutego , zwrócone są ku popieramu tak 
zwanćj Karty Ludu , która w czasie tego- 
| rocznej sessyli, ma być wniesioną na o- 
| brady parlamentu. Członkowie radykal- 
9 
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nćj partyi, opinią mas nagleni, zrobili 
wniosek w izbie gmin , aby adres jéj wy- 
гат potrzebę zmiany prawa elektoralne- 
go. Ośmdziesięciu sześciu członków za tym 
wnioskiem się oświadczyło , lecz liberalni 
whigowie pośpieszyli połączyć swe głosy 
z torysami , przeto większością odrzucony 
został. Wypadek powyższy, obok wielu 
innych , wyświecił zwodniczość zjednocze- 
nia partyi parlamentowćj radykalistów z 
iządową partyą whigów. Qi ostatni , dla 
okrycia się popularnością, zwykli się bra- 
хас z radykalistami , lecz w najważniej-. 
szych okolicznościach , gdzie idzie o spra- 
wę ludu , przeciwko nim działają. Przez 
łączenie się z wliigami , radykaliści піс nie 
zyskując , tracili prawdziwą swoją siłę, to 
jest zaufanie i szacunek ludu. Krok prze- 
ciwko ministeryalnemu adresowi , okazu- 
je , że teraz innej chwycili się polityki. 
Zewnętrzne Auglii stosunki nie w czaru- 
jącćj przedstawiają się postaci , nie rokują 
zapowiadanych przez dyplomacyą polską 
wypadków. Wojna w Kanadzie , powie- 
rzona w ręce oprawców , zajście ze Stana- 
mi zjednoczonemi Ameryki pólnocnćj, któ- 
rych ludność udziela pomocy Kadadyjczy- 
kom, i inne niepomyślne okoliczności , 
wudnóm czynią położenie Anglii. Górnją- 
ca jednakże w polityce angielskiej, jest 
kwestya wschodnia, bo od nićj zawisł dal- 
szy pozorny pokój, lub rozpoczęcie otwar- 
16) wojny z Rosyą. Królowa, w podanćj 
jej do odczytania mowie przy otwarciu 
parlamentu, wyraziła uderzającą nadzieję, 
iż spór przyjacielskim sposobem załatwio- 
ny będzie. Ministrowie i ich powiernicy 
w podobnym przemawiali duchu. Widać 
że poselstwo lorda Clanricarde do Peters- 
burga , wiele rządowi obiecuje , czyli in- 
nemi słowy , że car boi się jeszcze rozpo- 
cząć wojny, a ministeryum angielskie naj- 
skwapliwiéj wynajduje sposoby aby је} 
uniknąć. Wszystkie inne okoliczności na- 
prowadzają także na to mniemanie: że 
starcie się dwóch współzawodniczych mo- 
carstiw na nowo odroczonćm zostało. 
Wprawdzie Anglia przybrała dosyć nie- 
przyjazną względem Rosyi postawę, przez 
zawarcie ostatnich traktatów z Turcyą i 


| Austryą ; lecz w Turcyi wpływ jéj nie jest 
ustalony , lada intryga seraju może go za- 
| chwiać, Austrya zaś wolnićj się od leniwca 
porusza. Wreszcie powyższe traktaty nie 
zmierzały do rozpoczęcia wojny ; przez za. 
jęcie tylko korzystnej pozycyi, chciano od. 
straszyć cara. Być jednak może iż te sub- 
telnicjsze jedne nad drugie kombinacye 
sprowadzą wypadki, w których pióra 
dyplomatów staną się bezsilnemi, a 
oręż wojska roztrzygnie. Teraz nie ma do 
tego podobieństwa, Trudno Anglii pro- 
wadzić ‚а trudniej jeszcze zdecydować się 
na wojnę z Rosyą , bez silnego sprzymie- 
rzeńca na lądzie stałym. Najmniejszej 
wątpliwości nie ulega , że związek Anglii 
z Francyą zupełnie jest rozerwany ; mini- 
steryum zaś angielskie zbyt jest bojaźliwe, 
| zbyt nienawidzące rewolucyjnych środ- 
| ków , aby w sprawie polskićj uznało naj- 
skuteczniejszego sprzymierzeńca. Zwodni- 
cze uśmiechania się do Polaków, uważa 
za doskonały towar, który drogo może 
sprzedać; z resztą za rzecz przydatną па 
nieprzywidziane wypadki. Lord Clanricar- 
de, jak niegdyś lord Durham, nie omic- 
szka spekulować na tym towarze. w 
Utrzymywaliśmy zawsze i teraz ufrzy- 
mujemy, że nadzieje oglądania się nf obez 
| pomoc są wątłe, ostrzegaliśmy ciągle i 
| ostrzegać nie przestaniemy Polskę i emi- 
gracyą, by nie ufali matactwom dyploma- 
суі, jeżeli srodze nie chcą być zawiedzio- 
nemi. То co się dzieje w Anglii wzma- 
cnia nasze przekonania. Polsko! nie u- 
wódź się podstępnemi słowy, nie ręką 
cudzą ale własną powstać możesz mocą. 
Kiedy mysl zdolna poruszyć całe masy 
ludu przygotuje i wywoła walkę , wówczas 
taka potęga i sama zwyciężyć potrafi, i znaj- 
dzie chętnych, skwapliwych sprzymie- 
rzęńców. Bez tej potęgi, mogą wyrodni 
Polacy żebrać, lecz Polska nie zyska po- 
mocy. Najpewniejszym jest zwycięztwa 
ten naród który się na cudzą pomoc nie 
ogląda, który jéj nie potrzebuje. Polska 
| może być w takim stanie. 
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OŚWIADCZENIE. 


Podając niniejsze pismo 


przed sąd 


publiczny , przekonani mocno jesteśmy , 
iż nike z czytelników o parcyalność nas | 


posądzać nie będzie ; a tem samém uwagi 
nasze , z taką czystością serca przyjmie , 
z jaką one od nas wychodzą. Pragnąc jak 
najobszeruiejszego tryumfu zasad demo- 
kratycznych , sądzilismy iż możaa рус de- 
mokratą nie koniecznie przyjmując formę 
jaką dotychczas w emiyracyi , to jest w 
Towarzystwie Demokratycznćm ‚ natural- 
nie dla utrzymania harmonijnego węzła , 
dla jedności ducha, spostrzegać się daje; 
zcałą przeto gorliwością łączyliśmy się z 
ciałem zowiącem się zjednoczenie , które 
zdawało się być demokratycznem; którego 
dążności mniemaliśmy , że się spotkają z 
dążnościami braci naszych w Towarzyst- 
wie Demokratycznem będących. Z całego 
serca poklaskiwaliśmy usilowaniom tych 
którzy się zajęli organizowaniem części , 
czyli mówiąc dzisiejszym językiem : połą- 
czeniem emigracyi w jedno ciało. W isto- 
cie iż zgoda naszych arystokratów na ten 
krok , nieco nasze przekonanie osłabiała , 
ale gonigdy zupełuie podkopać nie mogła. 
Cieszyliśmy się więc tą słodką nadzieją , 
iż wkrótce jako demokraci będziemy ra- 
zem, i wspólnie na zasadach ludu , prace 
nasze poświęcimy dla odzyskania nieszczę- 
śliwej naszćj ojczyzny , ujarzmionćj przez 
obcych i domowych nieprzyjaciół. Lubo 
prawda , że ile razy chodziło о zrobienie 
maléj praktyki w naszych zasadach na pa- 
pierze najdetnokratyczniejszych, otyle razy 
na wielkie przeszkody w tćj Когрогасуі 
napotykaliśmy : lecz z dobrą wiarą zawsze 
o ludziach sądząc, myśleliśmy że to po- 
chodzi z niejednakowego zapatrywania się 
Па rzeczy; ale na nieszczęście omyliliśmy 
się. Qbchód dopiero 29 Listopada 1838 г. 
W Londynie i po innych zakładach ро za- 
obrębem Towarzystwa będących , otwarte 
Przyjęcie jenerała Skrzyneckiego , przeko- 
naly nas, że wcale inaczéj myśleć i wierzyć 
Potrzeba było; że w emigracyi nie masz 
tylko dwa jasne , dobitne, uorganizowane 
stronnictwa , to jest arystokracya і demo- 


e 


kracya; — że arystokracya těm jest sil- 
niejsza, na im więcćj stronnictw widzi nas 
być podzielonymi ; — że arystokracya 
wiedząciż przy niewyraźnćm odlączęniu się 
może przez swoje nikczemne intrygi bu- 
rzyć ¡a nawet i większość dla siebie otrzy- 
mać, jak się to pokazało, najoczywiścićj, 
świeżo na ogóle londyńskim. dła tego nie 
jest przeciwna jednoczeniu się emigracyi. 
My z naszćj strony: najsumienniej przeko- 
nani o téj prawdzie, że tylko dwa są stran- 
nictwa w Emigracyi , wstępujemy przeto 
do jednego z nich, to jest do Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego. Со więcćj , 
nie chcąc służyć jeszcze za narzędzie dro- 
bnych namiętności osobistych , jakie się 
tu przy upadającym ogóle londyńskim 
pokazały, i dalćj okazują , oznajmiamy 3 
iż w żadne partye , ogóły , gminy jedno- 
czycielów nie wierzymy ; i bylibyśmy naj- 
szczęśliwsi , gdyby ta nasza najsumienniej- 
sza protestacya , mogła innych braci po za 
Towarzystwem Demokratycznóm będących 
przekonać , o ile oni są albo igrzyskiem 
prywatnych nieukontentowań , albo-li też 
wprost narzędziem arytokracyi. 
Londyn, d. 14 Lutego, 1839 r. 

Hippolit Popławski — Tytus Peszyński 

— Gasper Elbinow.ki — Szroder Hiero- 

nim — Ludwik Burzyński — Korneli 

Piotrowski — Kazimierz W olłowicz — 

Damazy Łada — Franciszek Saltzman— 

Zdzienicki Ignacy — Józef Lissowski— 

Franciszek Handlewski. 

Nie pierwsze to już ogłaszamy tego го- 
dzaju oświadczenie; zdaje nam się je- 
dnak że i czas iokoliczności obecne, więcej 
mu nad inne przydają wagi. Wszyscy pra- 
wi wyznawcy demokracyi, pragnący szcze. 
rze potęgi i tryumfu jéj zasad, w kroku 
dokonauym przez 12 obowateli ogółu 
londyńskiego , mają podany sobie piękny 
do naśladowania przykład. Ich przekona- 
nie długićm doświadczeniem wsparte , ich 
postanowienie z mocnym namysłem przed- 
sięwzięte , mamy nadzieję iż nie będą za- 
pomniane od tych , którzy z chęcią służe- 
nia demokratycznej sprawie , dawali się 
dotąd pozoraini uwodzic , i zatrzymują się 
jeszcze w przeciwnych је) szeregach. 


( 68 ) 


Francuzkie dzienniki opinii demokra- 
tycznćj, odparły uiezasłużone pochwa- 
ły Skrzyneckiemu dawane. Przytacza- 
ny poniżćj wyjątki w tym względzie z nu- 
теги б Journal du Peuple i © Intelligence. 
Mocno żałujemy że nie mamy pod ręką 
Nationala, który w kilku numerach po- 
wstawał na postępowanie Skrzyneckiego 


z czasów rewolucyi naszćj , i wskazywał że | 


powołanie go do wojska belgijskiego jest 
tylko odyrywaniem dyplomatycznćjkome- 


dyi, w celu uwiedzenia patryotów belgij- | 


skich. 


Jeśli władza obecna potrafi się utrzymać , 


nie będzie walczyła szczerze; nie rozwinie wszy: | 


stkich zasobów Belgii, nie pomnoży usifowan 
jakie są w jéj mocy , i ten nieszczęśliwy naród 
poćwierctowanym zostanie; gdyż rząd będzie się 
tylko opierał pozornie dla ustąpienia z hono- 
rem ! 

Jednym z dowodów na to co przepowiadamy, 


jest rozwiązanie izby przez Leopolda wyrzeczo- 


ne; oraz wybór jenerała Skrzyneckiego, о któ- 
rym dzienniki tyle robią hałasu. Człowiek ten 
jest nieprzyjacielem najsprawiedliwszych, naj- 
potrzebniejszych, najkonieczniejszych poruszeń 
ludowych, i nie ma idei wojny narodowej. Od- 


dany dypłomacyi zgubił już Polskę nieulegając | 


sejmowi, klóry mu nakazy wał korzystać zezwy- 
cięstw; оп to bez upoważnienia wchodził w u- 
kłady, i na oskarżenia swo;ćm postępowaniem 
wywołane odpowiadał , że pokłada zaufanie w 
obietnicach gabinetów. Nie, z takimi ludźmi nie 
należy się spodziewać aby się lud uzbroił, aby 
powstała wojna zasad i propagandy. 

Co do narodu, ten jest ożywiony, domaga się 
wojny, może i wywróci rząd przeciw woli jego 
działający ; lecz aby to uczynił ze skutkiem , 
niech się strzeże wziąść się do tego za późno. 

(Journal du Peuple zd. 10 b. m.) 


W oczach naszych Skrzynecki jest jednym 
z reprezentantów arystokracyi polskiej , i jeśli 
Mikołaj zdoTał ujarzmić Polskę, winien to jest 
nie tyle wojskowym talentom swych jenerałów, 
ile zdradom Skrzyneckiego. Mianowany naczel- 
nym wodzem powsłania polskiego , pierwsze 
swoje starania obrócił na wejście w tajemne u- 
kłady z Dybiczem, i dopiero w ówczas kiedy ten 
je zerwał, zdecydował się do walki. Póżnićj 
kiedy nieprzyjaciel posuwając się w głąb Pol- 
ski, niszczył ją ogniem i mieczem, Skrzynec- 
ki bawił się przyjmując i wydając bale w War- 
szawie. Kazał bić kijami dziennikarzy, którzy 
smieli naganiać jego bezczelne postępowanie. 

Od lat siedmiu mieszkał on w Austryi, nim 
przyszedł w ostatku ofiarować swoje usługi Le- 


opoldowi Fx-marszafek sejmu hrabia Wlady- 
sław (Ostrowki), 1 on, sami tylko otrzymali tę 
Taskę od Melernicha. Dosyć powiedzieć, że je- 
пега? Skrzynecki jest dobrze widziany u swię- 
tego-przymierza, і że głowy koronowane ma- 
Ją w nim raczćj uniżonego sługę niżeli nieprzy- 
jaciela. Р 
(L'Tntelligence z dnia 8. b, m.) 


Londyn 10 Stycznia 1339 roku. 


Artyku? w 24 arkuszu Kroniki pod tytuTem 
Korespondencya Kroniki, zawierający wyciag 
z listu Lorda Dadlej Stnart do јепегаТа Dwer- 
nickiego, zmusza mnie do odpowiedzi, o umie- 
szęzenie klórćj w dzienniku Demokrata wy- 
chodzącym w Poitiers, mam honor upraszać 
Redakcyą tego pisma, 


Nim przystąpię do uwag nad tym artykuTem, 
uprzedzam rodaków , że zapytywałem Lordi 
Stuart, czyli ta publikacya za jego uastąpiła 
wiadomością; ną co odnpowiedziaf, że pierwszy 
raz о tém dowiaduje się , i że nikogo nie upo- 
ważniał do ogloszenia, ani wyjątku z listu pi 
sanego do mnie , ani listu calego; dotad przy 
{ёт że w żadnym przypadku nie umieściłby go 
w pismach publicznych, bez poprzedniego mni: 
zawiadomienia. — To oświadczenie, odsTania 
brzydki charakter, nieuczciwe zamiary ukry 
wającego się zeswojćm imieniem koresponden- 
ta Kroniki, który się poważył ogłaszać listi- 
пі od siebie , ani do siebie pisany , a zatém си: 
dzéj dotknąć się własności, a do tego myśli li- 
stu poprzekrzywiacć, i wyraźnie fafszywie prze: 
tfómaczyć. Nie dosyć że nieprzyjemny wyp- 
dek na melingu, stawszy się powodem do 2а: 
mieszania ubliżającego czci należnej obchodo 
wi tak wielkiej pamiątki, zasmucił nas wszy” 
stkich (oprócz korespondenta Kroniki, dla kto 
rego, jak się pokazuje, уго to plennóćm п 
wem), trzeba jeszcze było przez ogłaszanie bę: 
dącego w mowie artykufu rozjątrzać umysł” 
spółbraci, i lo mnie najwięcćj powoduje 00 
wyjasnienia okoliczności dotyczących rzecz 
nego listu. 

Lord Stuart zaproszony na Czermana mitin 
gu (przewodniczącego zebraniu) w dniu 29Listo 
pada r. z. domaga? się, i byf zapewniony prze 
zemnie, że żadne osobistości nie będą dotyk” 
ne. Komitet urządzając obchód , widzial teg? 
potrzebę, nie tylko pod względem oszczędzen! 
nieprzyjemności zaproszonemu do przewodni 
czenia Lordowi Stuart, ale oraz dla uniknien'a 
drażliwych dyskusyj, trwoniących bez użytku 
czas poświęcony na otrzymanie od publiczno” 
ści zebranćj na ten miting, przyjęcia użytec 
niejszych wniosków , jako to adresu od [шн 
angielskiego do izby, w świętćj naszćj sprawie: 
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i innych podobnych jakie komitet w tym celu 
przygotował. Lecz gdy jeden z mowców, a do 
tego сз опек komitetu, przestąpiT postanowie- 
nie niedołykania osobistości, Lord Stuart, uwa- 
żając nie za uchybienie, ale za obelgę wyrza- 
dzoną mu przez wymienianie prywatnych je- 
go рг2ујасібї, i nazwanie iile supporters tych, 
co mają z nimi stosunki, był do najwyższego 
stopnia rozżalony , i to mi zaraz na mitingu 
oświadczył. W dnia 4 lub 5 Grudnia, gdy po 
stosownćm przezemnie objaśnienia wszelkich 
okoliczności towarzyszących temu wypadkowi, 
zdawał się być zaspokojony ; pokazal mi list 
przygotowany do mnie, mówiąc, że w pier- 
wszćm uniesićniu napisal go może z cierpkie- 
mi wyrzutami, a lubo nie miaf wcale intencyi 
doręczenia mi tego listu, który rzeczywiście 
nie byf już potrzebnym, po zrobionych między 
nami w tćj rzeczy explikacyach, przez delika- 
tność jednak zażądałem oddania mi i sam go 
4 rąk Lorda wziąTem. — List ten jest datowa- 
ny 30 Listopada z. r. więc przez pięć dni po 
napisania nie odesłany, dowodzi że wcale nie 
miał mi być wręczonym, a zatćm że żadnego 
z niego użytku piszący zrobić nie myślał i nie 
mógł. Otoż dla okazania jedynie 216) wiary 
korespondenta Kroniki fafszywe tłónaczenie 
ustępów tego listu objaśniam. 


» Odtąd wyznaję z boleścią że inaczćj my- 
» ślę o Polakach o tych przynajmnićj co byli na 
» posiedzeniu.» Zmařą różnicą, istotnie są sT'0- 
wa listu. Ale przezorny korespondent ustęp 
ten obsadziwszy kropkami, jak i wzystkie inne 
daf powód czytelnikom do różnych domysłów. 
Czemuż (puściwszy się już na bezczelność ogła- 
szania cudzego listu), zamiast kropek nie było 
wyrazić, że ten frazes znajduje się w pośród u- 
żalania i utyskiwania Lorda na obojętność przy- 
tomnych na mitingu , z których nikt nie zga- 
тїї niedelikalności względem niego popefnio- 
nej, czego jak wyraża spodziewac się miał pra- 
wo. Wszakże to objaśnia, że mówiąc: « odtąd 
» zmuszony jestem i to co mnie najwięcćj boli, 
» inaczćj myśleć o Polakach będących na mi- 
» tingu » nie ściąga się to wcale do ich chara- 
kteru ani honoru ale do braku uczuć dla niego 
przychylnych , jaki w obojętności tćj dostrzedz 
inu się zdawało. Sily арай des hommes sans 
delicatesse wylTómaczył waryaty, krzywogło- 
wy. Skazą czyli plamą hańhiącą nazwał wyraz 
tort który w żadnym sensie nie ma tego «nacze- 
nia. W ustępie o sympatii wyrazy moins justi- 
fier, mniej zasługują, wytłómaczył : « Tyś mi 
» jenerale przyklaskiwał , czy nienałeżało сі 
» jenerałe... Mowa twoja zrobifaby wrażenie.» 
Wszystkie te wyrażenia nieznajdują się w liście, 
isą płodem złośliwości, i chęci szkodzenia mi 
korespondenla, który zapewne ściśle dopefnia- 
jąc zobowiązania się , za każdą potwarz rzuco- 


ną па ludzi nichogdujących jego patronom spo- 
dziewa się nowćj nagrody. Lord Stuart w tym 
liście, jedynie za zapewnienie go że osobistości 
nie będą dotykane, oraz za przyjęcie odpowie- 
dzialności za wszelki nieporządek mnie samego 
obwinia. 

Go do oszczerstw miotanych na mnie w ca- 
ут artykule korespondenta , tyle mnie one 
obchodzą, ile mi szkodzić mogą. Mniejsza że 
przeciw mnie samemu, calą swą wściekfość 
wywiera, ale niech nie rozjątrza braci jednych 
przeciw drugim, bo to jest zbrodnią , która i 
samemu autorowi nie na długo użyteczną być 
może, bo bracia późnićj czy prędzćj porozumie- 
ją się, і podobnych czynów w niepamięć nie- 
puszczą. 

Sumienny i skromny korespondent wyraża : 
« Ustępy listu są peTne а nas nauki i nie u- 
» dzielić ich rodakom byfoby wyrazną szkodą.» 
Co za przewrolność! Gdyby ten lisl zawierał 
nauki dla ludzi, którzy pod postacią anioła po- 
Који, kując szatańską niezgodę, szerzą lakową 
o ile mogą między nami, w tenczas wyrażenie 
korespondenta « są pelne dla nas nauki » to 
jest dla niego і jemu podobnych (i dobrze zro- 
bił że ten wyraz dla nas italikami oznaczył ) 
byToby bardzo właściwćm , ale ponieważ tyle 
razy rzeczony list Lorda Stuart wynurzenie tyl- 
ko żału za wyrządzoną mu nieprzyjemność , 
miaf na celn, więc uwaga korespondenta o tyle 
jest czczą, і bezsensowną, o ile niegodny postę 
pek w ogTaszaniu cudzego listu (bo powtarzam 
ani od niego ani do niego pisanego ) cechuje 
przewrolność jego charakteru , bezecną obfudę 
i skTonność nagunną do korzystania ze wzyst- 
kiego, co tylko popęd zbrodniczym pomyslom 
dać może. 

Jeszcze kilka sTów z okazyi tej nauki przez 
korespondenta dostrzeżonćj і załecancj. Nikt za- 
pewne nademnie nie może więcćj cenić poświę- 
cenia się Lorda Stuart dla Połaków i dla sprawy 
naszćj. Znam jego bezinteresowność. Dał on 
liczne dowody gorliwości w interesach tyczą- 
cych się Polski , a na milingu w r. 1837 przez 
zrobiony wniosek (którego dosfowne 1F0ma- 
czenie dofączam (1) dowiódł, że na opinie jego 


(1) Rezolucya pierwsza wniesiona przez Lor- 
da Dudlej Stuart na mitingu w dniu 29 Listo- 
pada 1837 r. Ażeby należycie ocenic rewolucyą 
polską 29 Listopada 1830 r. podniesioną, nie na- 
leży na nią patrzeć jako na walkę wccłu jedy- 
nym potargania więzów moskiewskich narzu- 
conych jednćj części starożytnćj Polski trakta- 
tem wiedenskim , ale jako na walkę rozpoczętą 
dla pomszczenia i odzyskania wszelkich praw 
posiadłości, z których Rzeczpospolita Polska, 
wbrew prawom boskim i ludzkim została за 
lub zdradą ороѓосопа przez kilkokrotne hanie- 


(70) 


polityczne w sprawie naszćj, związki prywa- 
tnej przyjazni żadnego wplywu nie mają. Po- 
mimo tego jednak jako cudzoziemice chociaż 
najprzychylniejszy dla nas , ale nieznający we- 
wnętrznych naszych stosunków , nie chce i nie 
może nam dawać żadnych nauk , i tych od ni- 
Коро niepotrzebujemy. Jest źtodlo obfite, z 
którego папкі zbawienne czerpać możemy i po- 
winniśmy, a іст źrodTem są nasze nieszczęścia, 
dobrowolne upadku przyczyny, i fatalne zTa- 
dzenia przewodniczącego w rewolucyi rządu, 


który przez przytłumienie w samym zarodzie | 


objawiającego się zapalu, a później przez nie- 
korzystanie z ducha pierwszemi zwycięstwy , 
w wojsku icaTym narodzie podniesionego, któ- 
ry przez brak energii, przez oczekiwanie obcej 
pomocy, fałszywych , zdradliwych obietnic, 
a nadewszystko przez wahanie się w wyborze 
między pomocą własnego ludu , a protekcyą 
dworów ; słowem przez niewyliczone hrędy 
zgubił rewolucyą , narodowi dawne jarzmo , 
nam tufactwo zgotował : oto są fakta pelne dla 
nas nauki. 


JÓZEF DWERNICKI. 


Nieodmówiliśmy miejsca reklamacyi Jł: 
Dwernickiego przeciwko korespondento- 
wi Kroniki; winniśmy wszakże oświadczyć: 
że niezmieniamy bynajmniej zdania nasze- 
go со do osób i rzeczy we względzie obcho- 
du 29 Listopada. Jenerał zaprosiwszy na 
przewodniczącego uroczystości Lorda Stu- 
arta, głośnego stronnika i serdecznego 
przyjaciela zatracicielów rewolucyi , chce 
się teraz od winy zasłonić , dzieląc przy- 
jaźń i skłonności Lorda na prywatne i pu- 
bliczne, przytaczając dawniejsze jego libe- 


bne podziały. Trzeba na nią patrzeć jako na 
walkę wielką i szłachetną , toczoną za całość 
praw narodów, za świętość praw człowieka — 
za tryumf cywilizacyi nad barbarzyństwem ; 
światła inauki nad zwierzęcą ciemnotą; czy- 
stój irozumnćj sprawiedliwości nad bezpra- 
wnym gwałtem, i dzikićm łupiestwem upra- 
wnionćj tyranii ; obywatelskićj równości nad 
kastą i przywilejem ; wszystkich dobrodziejstw 
wolności, nad okropnościami podlącćj niewoli. 
Хе rewolucya ta ma prawo do naszćj czufćj pa- 
mięci, itrwałego uwielbienia , tak z powodu 
wzniosłych i błogich celów; które jéj prawi 
twórcy zamierzali sobie, i które byłyby ziszczo- 
ne gdyby się рута udała; jakoteż zpowoda szla- 
chetnego poświęcenia się z którego wypłynęła, 
i heroizmu z jakim tak długo była prowadzona. 


(Tłómaczenie z angielskiego dosłowne.) 


ralne słowa , jakby nie wiedział że te, sto- 
kroć wprzód i potćm przeciwnenii czyna- 
mi były zaprzeczone. 

Jeżeli jenerał gniewa się i oburza prze- 
ciwko korespondentowi, że ten przez 
szkodzenie pojedynczym osobom, stara się 
o względy patronów Kroniki, nie możnaż- 
by i słusznićj jeszcze wymawiać jenera- 
łowi oddania ważniejszćj uslugi tymże 
patronom Kroniki przed publicznością an- 
gielską za pośrednictwem Łorda Stuarta; 
za zawarcie ugody na nazwanie osodisto- 
ściami tego wszystkiego, co w podobnych 
okolicznościach było im najsprawiedliwiej 
wyrzucane? i w reszcie, jakićj może być 
wartości w oczach rozważającego ostatni 
ustęp reklamacyi jenerała, kiedy jego sło- 
wa w najwyraźniejszćj są sprzeczności Z 
czynami? 


Paryzcy komisarze funduszów, w osta- 
tniém Sprawozdaniu z d. 15 Stycznia b. 
r. , w przedmowie do swych kontrybuen- 
tów , wzmiankując o zadłużeniu komisar- 
skićj kasy na 180 przeszło franków , prze- 
widują że będzie zrobiony im zarzut : iż 
groszem wdowim żle zarządzali. Jeśli ko- 
misarze twierdzą , że nic łatwiejszego jak 
zrobić im taki zarzut, my powiemy że nie 
masz nicoczywistszego nad to, że nie tyl- 
ko żłe, ale marnotrawnie ten grosz wdo- 
wi jest przez nich rozrzucany. Dosyć spoj- 
rzeć na rachunek aby się o tém całkowicie 
przekonać. Druki np. komisyi, które obej- 
mować powinny prosto rachunek tylko z 
odebranych i wydanych funduszów, w 
ciągu ostatniego roku kosztowały 1,006 
fr. Administracya Towarzystwa, którą 
komisya zapóźno i nie w zupełności przy- 
rzeka naśladować , wydała na ten cel w 
ciągu przeszłego roku tylko 137 fr. ; cho- 
ciaż sumy administrowane w swojćj wiel- 
kości i o połowę nie różnią się od siebie. 
Jakoto : komisya ze wszystkich źródeł 
miała ogólnego wpływu 11,945 fr. ; w 
Towarzystwie prawie przez nie samo , bo 
prócz 201 fr. pochodzących od nieczłon- 
ków, było złożone podatku bratersk iego 
6,432 fr. ; tam udzielono wsparcia 9,866 
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fr., tu 5,990 fr. Komisya nadto na pro- 
wadzenie procesu o dochody z Polski 
Malowniczej, procesu sprowadzonego 
przez szczególny jćj niedozór i niedbalstwo, 
wydała już, bez osiągnienia skutku, gro 
fr.; dodajmy do tego jeszcze 166 fr. za 
pomoc w pracy biórowćj, a tak suma ogól- 
na wydatków komisyi 2.175 Ír. 84 с. uży- 
ta nie na wsparcie potrzebnych , według 
właściwego przeznaczenia , ałe na opłace- 
nie fantazyi , lub na okupienie komisar- 
skich błędów, jest zbyt wielką, aby ci co 
ciężko oszczędzony grosz oddają na opę- 
dzenie niedoli nieszczęśliwszych odsiebie, 
nie mieli z całą słusznością wołać na was: 
Jesteście marnotrawcami grosza wdo- 
wiego | 


ROŚSRARRYDO3SRW 
REVUE DU PROGRES. 
(Przegląd Postępu.) 


Odupadku Przeglądu Republikanckiego, 
to jest od 1834 roku, nie miała Francya 
żadnego pisma któreby wyłącznie rozwią- 
zywaniu kwestyj socyalnych w duchu de- 
mokratyczaym było poświęcone. Dzienni - 
ki codzienne opinii demokratycznej , poli- 
tycznemi glównie przedmiotami zajęte, 
kiedy niekiedy tylko, i to okolicznościami 
przemijającemi popchnięte , 
kwestye które czasowych nawet potrzeb 
nie zaspokajały. Niedostatek tego rodzaju 
pisma mocno uczuć się dawał, kiedy nare- 
szcie pan Le Blanc , dawniej naczelny re- 
daktor dziennika Bon Sens, przedsiewziął, 
przy pomocy najznakomitszych z talentu 
pisarskiego i przychylności dla sprawy 
demokratycznej ludzi , tak pożądaną pra- 
се. Pismo pod jego kierunkiem , dwa ra- 
zy na miesiąc wychodzące , nosi tytuł Re- 
vue du Progres (1). 


(1) Revue du Progres kosztuje rocznie 20 fr: 
półrocznie 10 fr: kwartałnie 6 fr. Adres Redak- 
jest: au Bureau de la direclion , rue Luis-le 
Grand Nro 17 a Paris. Dostać też można u Wszy- 
stkich celniejszych księgarzy po prowincyonal - 
nych miastach. 


rozbierały | 


Uw ażaliśmy że nieobojętną będzie rze- 
сга przedstawić czytelnikom naszym w tłó- 
maczeniu wyjątki ze wstępu , które posłu- 
żą za obraz pojęć i dążeń stronnictwa de- 
mokratycznego irancuzkiego. 

Wstęp zaczyna się od historycznego wy- 
wodu przemian społecznych. 


« Z pomiędzy wypadków jakie nam 
przedstawia historya, są jedne wyraźnie 
przypadkowe, niemające ani związku z 
przeszłością , ani mogącego się oznaczyć 
wpływu na przyszłość ; zjawiają sięi ni- 
kną jak błyskawica. Lecz są znowu inne , 
których loiczne rozwijanie się i ścisłe 
między sobą powinowactwo , łatwo wysle- 
dzić można wśród odległych wieków. 

Pierwsze są dziełem niewstrzymywa- 
nych w swym pędzie namiętności ludzkich, 
drugie objawiają dzieło opatrzności która 


| przez powszechność swych praw spogląda 


z góry na usiłowania i obłęd wolności lu- 
dzkiej. 

« Nie pojedynczy więc ludzie , ale wie- 
ki myslą. Spojrzyj w łono społeczeństwa , 
a znajdziesz w niem ustawicznie tajemnie 
wyrabiające się te wielkie przemiany , 


przez które cywilizacya ma przechodzić. 


Jest to naprzód niepewny instynkt, pó- 
Źnićj słabe niewyraźne uczucie, przycho- 
dzi wreszci: człowiek który podciąga pod 
formę te uczucia, zamienia je w idee; i to 
jest wielki człowiek. Jeżeli go zabije tyrania 
na którą uderza , nazajutrz zaraz ludzkość 
którćj służył ogłasza go swoim zbawicie- 
lem. 

« Zaledwie Chrystus przyniósł na świat 
wielkie prawo jedności moralnej, a już 
w imieniu tej jedności jeszcze niesłormuli- 


| zowanćj, tłumy niewolników podniosły 


broń , a Spartakus zagrażał losowi Pom- 
pejusza. Był to wybuch iustynktu poprze- 
dzający objawienie się myśli religijnej. 


| Tlistorya uczy vas że ostatnie lata przed 


clnześciańskićj ery , były napełnione pe- 
wnym rodzajem powszechnego wstrząśnie- 
nia, spodziewano się jakiegoś wielkiego 
człowieka ‚1 to nie tylko w Judei, ale 


| памер w całym ówczesnym rzymskim 


świecie. Przychodzi Chrystus , a w krót- 
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ce po spełnieniu najszczytniejszćj ofiary , 
lud słowem jego nawrócony ukląkł przed 
krzyżem. 

« Późnićj zjawia się Luter. Та dopiero 
okazuje się głośno ruch wewnętrzny umy- 
słów , o którym powiemy. 

« Urok jaki po sobie zostawił Chrystus, 
przyznać potrzeba do pewnego stopnia je- 
goosobistćj potędze. Przyszedłszy wspierać 
słabych , mieścił w sobie wszystko co 
wzbudza poszanowanie 1 miłość ; wyższy 
nauką nad innych ludzi, zbliżał się do 
nich przez swą dobroć. Jakiż to blask o- 
taczał jego czoło , jak ujmujące były jego 
słowa, gdy się przechodził wśród zdu- 
mionego tłumu, rozsiewając wzniosłe my- 
511, stawiając bohatyrskie przykłady ! Go 
za cudowna mieszanina wielkości i czuło- 
ści, surowości i tolerancyi !  Wypędzał 
przekupniów z świątyni, a przebaczał cu- 
dzołożnicy , bo pojął bolesną tajemnicę 
sprzeczności natury ludzkićj. Widział on 
że jest dumtną razem i wątlą , upartą , je- 
dvak godną zachęty. 

« Obok Chrystusa , czemże jest Luter? 
Mnich , człowiek genialny wprawdzie, za- 
dziwiającej odwagi , lecz pożerany ogniem 
namiętności , mówiący językiem grubiań- 
skim, reformator walczący fauatyzmem 
fanatyzm swoich przeciwników , rewolu- 
cyonista , przyjaciel panów, pochlebca 
monarchów , człowiek którego duszę opa- 
nowala duma , a którą gniew zamącił. 

« Jednakże lad słuchał tego człowieka, 
poklaskiwał mu. Dosyć śmiały w rozpo- 
częciu walki z najstraszniejszą ze wszyst- 
kich potęgą , usprawiedliwii swą śmiałość 
pomyślnym skutkiem, Dla czego? Bo Lu- 
ter był tylko echem swojego wiekn. Każdy 
to przeczuł co on myślał, o tém co on 
powiedział, każdy już zaczynał myśleć. 
Napróżno Henryk VII! ujął za pióro dla 
pokonania swą królewską polemiką tego 
nieustraszonego mnicha , walcząc z refor- 
matorem , ram został głową religii refor- 
mowanćj. Taka to była niezwyciężona siła 
która świat ogarnęla. 

« Tym sposobem dokonywają się re- 
wolucye. Aby je dobrze pojąć, trzeba 
zbadać jak wiążą się między sobą wypadki 


| 


z których się one składają. Niech nam 
wolno będzie wyłożyć w kilku wyrazach 
jakim sposobem społeczeństwo doszło do 
tego dziwnego , zasinucającego położenia , 
w jakiem go dziś widzimy, położenia , 
z którego razem jedność moralna , socyal- 
na i polityczna są wypędzone. 

« W historyi wszystkich narodów , wi- 
dzimy że zasada stowarzyszenia nie była 
zastosowaną w sposób ogólny , ale owszem 
zotsała ścieśniona, nie była stosowana w 
celu pomyślności wszystkich, ale w celu pa- 
nowania kilku. Ci co potrafili porozumieć 
się z sobą, zostali ciemiężcami, inni zaś 
uciemiężonymi. Siła nie jest w liczbie ale 
w stowarzyszeniu. То właśnie ulómaczy 
zuchwałe panowanie mniejszości. 

« Chrystyanizin , jak powiedzieliśmy , 
przyniósł na świat jedność moralną , nau- 
czał że wszyscy ludzie są braćmi, i że 
wszyscy są równi w obliczu Boga. Try- 
umf tćj nauki prowadził widocznie do 
zniesienia niewoli , i skutek ten w części 
otrzymanym został; lecz po zniesieniu 
niewoli , chrystyanizin nie wskazywał for- 
my organicznej, z którejby wyniknąć 
mogła jedność społeczna, nie nauczał jaki 
węzeł miał łączyć ludzi różnych kondycyj, 
jakie korzyści miał ciągnąć człowiek z 
z pracy , w której wspólny z innymi umiał 
udział. 

í Dokończenie nastąpi). 


ZAWIADOMIENIE. 


Z obecnym numerem kończy się kwar- 
tał 1°% tomu 25° Demokraty, Pismo to pod 
temiż samemi warunkami i nadal wycho- 
dzić hędzie, to jest za o takich jak niniej- 
szy połarkuszy, Prenumeratorowie 50 sous 
zapłacą. Ikedakcya wzywa uprzejmie za- 
legających w opłacie, aby takową jak naj- 
spiesznićj chcieli odesłać ; i niepotrzebu- 
jemy tlómaczyć, że nieregularność wy- 
płat tamuje bieg pisma. i, pomimo naj- 
większej naszćj chęci, odejmuje możność 
pomnożenia objętości jego dodatkowemi 
numerami. Nieuiszczający się, dalszych 
numerów przyszłego kwartalu nie otrzy- 
mają. 

A, ad 
POJTIERS, 22 LUT. 1$39 R. W DRUK: F.-A. SAURIN. 


ЭДО АЛД POLSKA 


ROK DRUGI, KWARTAŁ DRUGI, 


Charakter dotychczasowych robót 
jednoczycieli. 


Komisarze poateweńscy ogłosili w tych 
dniach ustawę , która dla zjednoczonych 
ma być prawem obowiązującćem, dla reszty 
tułactwa projektem. Milczeliśmy , kiedy 
wszystkie ich usiłowania wytężały się na 
zebranie jak najliczniejszych podpisów ; 
chcieliśmy, aby tak zjednoczeni , jak ich 
komisarze, okazali czem są; nie prze- 
szkadzaliśmy czynnościom od których do- 
konania przyszłość Polski zależeć miała. 
Ostatnia nadzieja ojczyzny spoczywa w c- 
migracyt , powiedzieli komisarze. Bez e- 
migracyt nie ma Polski , bez zjeduoczenia 
nie ma emigracyi , bez ustawy nie ma zje- 
dnoczenia , bez ustawy nie ma zatem i 
Polski. Teraz kiedy jest ustawa, możemy 
być spokojniejsi , będziemy mieli Polskę; 


ale teraz także na nas kolćjzdauie otworzyć, | 


słowo prawdy powiedzieć. Teraz już mo- 
зету, bez obawy ściągnienia zarzutu , iż 
poczciwym usiłowaniom przeszkadzamy , 
ocenić do czego dwuletnie wysilenia i nie- 
przerwane od 27 marca 1837 roku zabiegi 
doprowadziły , jakie wydały owoce. Chce- 
my jednak przedewszystkićm przypomnieć 
czytelnikom naszym owe zabiegi, chara- 


kter ich oznaczyć , i rozpatrzyć się bliżej | 


w tém zjednoczeniu , które nam dziś za 
jakieś ukonstytuowane , polityczne ciało , 
menerowie jego przedstawiają. Przypo- 
mnienie nie będzie zbyteczne ; rzucając 
światło na źródło wszystkich machinacyj, 
rzuci је razem na mysl wszystkićm kieru- 
jącą. 

Mysl uorganizowania emigracji , tak 
jest dawną jak emigracya sama. Przyby- 
wszy na ziemię obcą , wszyscy prawie u- 
czuliśmy potrzebę jakiegoś oguiska, w któ- 
rómby zbiegały się nasze myśli , nasze na- 

Demokrata Polski, Tom 11. Część II. 


dzieje , nasze potrzeby. Wkrótce jednak 
rozwaga i doświadczenie przekonały , że 
aby ognisko takie istnieć mogło, musi być 
wprzódy myśl wszystkim wspólna; a kiedy 
takićj myśli nie było i z natury rzeczy być 
nie mogło , nie mogło być również wspól- 
nego wszystkim ogniska. Konieczność 
przeto sama nakazywała skupiać, nie całą 
masę , ale zbierać się około pewnćj myśli 
czyli stowarzyszać się, i przez stowarzysze- 
nia działać. Dwie zaraz wywieszono chorą- 
gwiezjednoczenia : demokracyą i arystokra- 
cyą. W Tow. Dem. Pol. jednoczyły się de- 
mokratyczne żywioły; arystokracya otoczy- 
ła swojego patryarchę. Pozostali na boku, 
dostarczać tylko tnogli kontyngensu dla 
demokracyi lub arystokracyi ; zwiększać 
Towarzystwa masę, lub iść na służalców 
systematu który zgubił Polskę. Jak tylko 
taki rozdział nastąpił , zjednoczenie wszy- 
stkich wychodzców, nie już w politycznym, 
ale prosto administracyjnym celu, jak 
chciała np. ustawa poatierska z 1834 r. (1). 
stało się niepodobnćm ; emigracya albo- 
wiem będąc polityczną , nie może mieć 
władzy czysto-administracyjnćj, któraby 
wyłącznie jéj tylko interesem, jéj potrze- 
bami trudnić się miała. Ztąd coraz więcćj 
oporu znachodziły usiłowania półśrodko- 
меј partyi , obyczajem szłacheckim, wszy- 
stko z sobą pojednać, zjednoczyć chcącej. 
Trudności te wzrastały w stosunku pro- 
stym wyrabiania się myśli z sobą walczą- 
cych. Im więcćj się one rozszerzały, im 
wyraźniejszemi rysami oddzielały od sie- 
bie, tém trudniejszćóm było utworzenie 
jednćj , ogólnej dla wszystkich reprezenta- 
суі. Itak w początkach tułactwa , na ko- 
mitet, któremu przewodniczyć miał bo- 


(1) Obacz Ustawę z 1834 i motywa do nićj w 
okólnikach ówczesnćj Komisyi Korespondencyj- 
nćj. Część druga , str. 109, N° 178. 
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hater Stoczka , zgodziła się ówczesna 
emigracya , wyjąwszy niezbyt znaczną 
cząstkę bliżćj na rzeczy patrzących w 
Awinionie , stronników komitetu Lele- 
wela w Paryżu, i nielicznego jeszcze wów - 
czas Towarzystwa. Kiedy w rok potem 
(14 Listopada 1833 r.), wotowano na 
członków do komitetu Dwernickiego, wo- 
tujących było 2,627. Komisya korespon- 
dencyjna poateweńska , w następnym r. 
(1834) , zjednoczyła jeszcze , bez żadnych 
ze strony swojćj zabiegów, przeszło 2,500 
osób : lecz na podaną przez nią ustawę, 
wotowało już tylko 1,043; zabiegi do- 
piero, starania i wpływy zakładu Agen, 
jako też indywiduów w komitecie figuro- 
wać pragnących , liczbę tę podniosły. 
Koufederacya, podług własnego jéj popie- 
raczy wyznania, ledwie боо podpisów 
zebrać mogła ; a dzisiejsze zjednoczenie , 
wolnemu , naturałnemu biegowi zostawio- 
ne, i tćj ostatnićj nie doszłoby liczby. 

Czuli tę prawdę motorowie obecnego 
ruchu. Wiedzieli oni bardzo dobrze, iż 
prostą idąc drogą, niczego dokonać nie 
potrafią ; zmuszeni więc byli rzucić się na 
manowce , dobrej sprawie nieznane; mu- 
sieli rozsiewać fałsze i sofizmatami ich bro- 
nić ; musieli spokojną rozprawę o środki 
służenia ojczyznie na sejmikowe zamienić 
wrzaski; musieli udawać się do wybiegów, 
podstępów , intryg, oszczerstw, potwarzy; 
słowem chwytać się za każdą broń , która 
choćby najmniejszy, chwilowy, pozor- 
ny nawet tryumf zapewnić im mogła. 

Taki musiał być charakter wszystkich 
dotychczasowych zjednoczenia robót, i ta- 
kim był w rzeczy samej. 

Pierwszy zaraz krok swój nacechowali 
jednoczyciele dzisiejsi , złą wiarą. Pante- 
ończycy, podając początkowy projekt (1 
Października 1836 r. ) , prawdziwą myśl 
jego — myśl rozwiązania Towarzystwa — 
starannie zataili. Ludzie sumienni, do ró- 
wnie sumiennych odzywając się, nie po- 
wiedzieliżby otwarcie czego chcą? wstydzi- 
liżby się przekonań swoich, lub o ich try- 
umfie wątpili? Kiedy Towarzystwo wy- 
tknęło podejść je chcącym ich myśl utajo- 


ną, oni wyraźniej jeszcze ponowiwszy ją w 
drugim projekcie (27 Marca 1837 r.), bez. 
czelnie jednak zaparli się wszystkiego (1). 
Później kiedy spadła maska, nazwano ta- 
kie postępowanie polityką, taktyką, zrę- 
cznością ; my nazwaliśmy je i nazywamy 
złą wiarą. 

Z tak nieczystego źródła wzięło роста: 
tek obecne zjednoczenie, tacy ludzie pier. 
wsze do niego dali hasło. Dalsze działania 
są nieprzerwanóm pasmem samych ìn- 
tryg, podstępów, kłamstw i potwarzy. 

Zjednoczenie miało właściwie jednę tyl- 
ko тузі, wszystkim przewódcom wspólną, 
myśl, zniszczenia Towarzystwa, wstrzyma- 
nia rozpoczętych jego na kraj działań. 
Wszystkie inne były rozstrzelone ; każdy 
na swój sposób , wedle własnych pojęć , 
przywidzeń, namiętności, osobistych wido- 
ków, chciał wszystko urządzać. Bruxella, 
Londyn, Paryż, że pominiemy mnićj zna- 
czące punkta zbioru, nieustannie krzyżo- 
wały się z sobą; była to prawdziwa rucha- 
wka, na porządnie uorganizowany hufiec, 
bez porządku i ładu, anarchicznie uderza: 
jąca. Wśród wielu planów, zaprojektowa- 
nych i w exekucyą wprowadzonych, przy- 
јео i ten, aby rozbić Towarzystwo własną 
jego bronią. Afiszowano więc demokraty- 
czne zasady. Towarzystwo jest leraz nie- 
potrzebne, bo cała emigracya jest demokra- 
tyczna : tę myśl wszędzie wystawiano na 
przód, wszelkiemi broniono jej siłami, na 
nićj wszystko budować miano; і nią tow 
rzeczy samćj poczciwa część masy zwabio- 
ną została. Korespondenci Lyońscy, ogło- 
siwszy się punktem centralnym zjednocze- 
nia, ją naturalnie wyobrażać musieli. Тут- 
czasem korespondencya jednego z człon: 
ków 16) komisyi, w pisinie naszćm ogło- 
szona (2) odkryła myśl , wprost afiszowa- 
пеј przeciwną, odsłoniła prawdziwe obe- 
cnego ruchu dążenia. Skandal tak był wiel- 
ki, że jednoczyciele lyońscy dalszego je- 
dnoczenia zaprzestać musieli. 


(1) Obacz Okólniki Tow: z 1836—1837 roku 
str. 299, 355, 408, 420, 456 i oddziełnie druko- 
wanę Manifestacye. 


(2) Obacz Tom I str. 22. 
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Podjęła się dalej rzecz prowadzić gmina 
Poitiers, Złożona z samych prawie rene- 
gatów demokracyi, pałających nieubłaganą 
nienawiścią ku Tow: , które ich z łona 
swego jako zdradzających raz poprzysiężo- 
ną wiarę wyrzuciło — nie mogła nie zy- 
skać potwierdzenia menerów , a tém sa- 
mem całego zjednoczonych ogółu. 

Na dowód, że nowi ci komisarze w ni- 
czem od systematu poprzedników swoich 
nie odstąpili, przypominamy tu dwa po- 
wszechnie znane fakta. Tajemnych, pod- 
ziemnych robót wywoływać nie mamy po- 
итеру, gdy jawne , о calćm dążeniu do- 
stateczne dają wyobrażenie. 

Kiedy na ustawę dla komisyi korespon- 
dencyjnćj wotowano , ogół zjednoczenia 
wynosił 1,241 osób; prosta zatóm więk- 
szość padała na liczbę 621. Za przyjęciem 
ustawy głosowało 613 członków, za poje- 
dynczemi artykułami mniej jeszcze (1) ; 
projekt przeto , jako niemając y za sobą 
większości, przyjętym nie był. Rzecz zda- 
je się aż nadto oczywista; bo w Кахет 
zgromadzeniu , które się po raz pierwszy 
jako ciało działające lub działać chcące 
objawia, większość o wszystkićm decydo- 
wać musi. Decyzya mniejszości, jest nie- 
Јајасёт się pojąć absurdum. Tymczasem 
kamisarze poatewerńscy, owi najdrobniej- 
szych form ściśli przestrzegacze, gdy szło 
o tamowanie działań Towarzystwa, sądzili 
iż w zjednoczeniu, można i tę nawet prostą 
zasadę zgwałcić bezkarnie. Dla ułatwienia 
decyzyi, a ułatwienie było bardzo potrze- 
bne , zaprojektowali oni w ustawie , iż 
wszelkie wnioski rozstrzygać się będą, nie 
prostą większością ogółu zjednoczonych, 
ale większością 3/4 części tego ogółu; to 
jest, jak w tym przypadku, nie 621 głosów, 
ale tylko 466 do wydania decyzyi potrze- 
ba. Ten przepis był dopiero, jak cała u- 
stawa, projektem; a że ustawa nie została 
przyjętą , paragraf komplet oznaczający , 
również przyjęty być nie mógł. Komisarze 
jednak obliczają większość głosów, podług 


(1) Artykuł np. 1 ma tylko 566 głosów, art. 5 
469it. 4. Ohacz okólniki kom, kor. (autogra- 
fowane) str. 8. 


zaprojektowanego kompletu, i bezczelnie 
ogłaszają ustawę za obowiązującą. W swo- 
im czasie przestrzegaliśny о tem zjedno- 
czonych, i zjednoczeni milczeli (1). Piękna 
komisya! piękne zjednoczenie! Polityczne 
ciało, pojmujące siebie, nie dałoby podo- 
bnie sobie urągać; przepędziłoby komisa- 
rzy poateweńskich, tak jak publiczna opi- 
nia lyońskich do milczenia przywiodła. 
Ale w zjednoczeniu, które jest tylko pro- 
stym spisem ludzi , na jednę listę zacią- 
gniętych, gruba niewiadomość jednych, 
zaślepienie drugich, pozwoliły bezprawnie 
istniejącej komisyi, rozpoczęte dzieło dalej 
prowadzić. 

Drugie faktum równie w oczy bijące, 
jest sposób, jakim przeprowadzono ogło- 
szoną dziś ustawę. 

Komisarze poateweńscy , wyrzuciwszy 
z projektu komisarzy lyońskich artykuł, 
nakazujący komisyi korespondencyjućj 
przygotowanie projektu do tćj ustawy (2), 
dla tego zapewne aby obowiązek teu komu 
innemu poruczonym nie był, podali zre- 
dagowany przez siebie projekt. 

Licząc na doświadczoną już poprzednie- 
mi próbami dobroduszność zjednoczo. 
nych (3), jako też na pomoc zaślepionych 
Towarzystwa przeciwników , po większej 
części za mniej przyzwoite postępowanie z 
łona jego usuniętych, projekt swój, nie pod 
uwagi, ałe wprost pod ostateczne wotowa- 
nie podali. Potrzeba pospiechu ‚ a szcze- 
gólnie wzgląd na jakieś zewnętrzne okoli- 
czności, wzgląd który u nie jednego wielka 
ma wagę , jawnym był do takiego kroku 
powodem, przyczyną dla którćj odstąpio- 
no , jak mówią komisarze , od zwyczaju 


(1) Obacz Tom I str. 107. 
(2) Okólnik komisarzy lyońskich z d. 27 Czer. 
1837 r. па str. 10 § 2. lit. a. 


(3) Podług nieprzyjętego prawa о kom. kor. 
obliczono wota na miejsce pobytu dla téj komi- 
syi. Ogół zjednoczenia wynosił 1,388 członków; 
prosta większość padała na liczbę 695; za mia- 
sterń Poitiers oświadczyło się tylko 580; woto- 
wanie więc nie doszło do skutku , brakowało 
115 głosów. Komisarze jednak ogłosili, że Poi- 
tiers na miejsce pobytu dla kom. kor. wybrane 
zostało. Obacz okół. kom, kor. str. 46, 
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podwójnego przedstawiania projektów. 
Zjednoczenie uwierzyło powodom , i nie 
rozpatrzywszy się w sobie samém, na oślep 
zawotowało ustawę; wszystkie rozsądniej- 
sze uwagi , żadnego wpływu na decyzyą 
mieć nie mogły; motywowane tylko wota, 
i to po zapadłćj decyzyi, jako prostą wia- 
domość ogłoszono. 

Ustawa takim podstępem zdobyta, nie 
może być za ustawę zjednoczonych uważa- 
na; poprzednie albowiem zebranie i ogło- 
szenie uwag nad projektem, nie jest pro- 
stym tylko zwyczajem ; jest to porządek 
wypływający z samćj natury deliberującego 
ciała, które przed wydaniem stanowczćj 
decyzyi, musi z sobą samém naradzić się, 
wszystko obejrzeć, wszystkich wysłuchać. 
Slepe za lub przeciw , jest podstępnóm 
decyzyi zdobyciem, nie zaś wotowaniem. 
Dla ludzi sumiennych , w dobrćj wierze 

ліз robotę za coś pożytecznego uważają- 
cych, kiedy szło o położenie podstawy dla 
działań, uwagi tém konieczniejsze były, im 
większćj rozmaitości pojęć o naturze, celu 
i środkach zjednoczenia, w tak różnorod- 
ném skupieniu , spodziewać się należało. 
Te pojęcia mogły być objawione przez po- 
jedyncze tylko, dałćj, lepićj rzecz widzące 
osoby, których liczba koniecznie znaczną 
być nie mogła. Łatwo je było bez wysłu- 
chania przekróskować , ale nie łatwo , o 
sumienności swojćj wszystkich przekonać. 

Jak zewnętrzne okoliczności, to jest we- 
zwanie do tłómaczenia się przed prefekta, 
tak konieczność pospiechu , zbyt niezgra- 
bnie zasłoniły myśl prawdziwą. Projekt 
jeszcze 15 Kwietnia r. z. podany, w tych 
dopiero dniach ogłoszony został ; przez 
dziesięć miesięcy nie tylko podwójne , ale 
poczwórne wotowanie mogłoby się odbyć. 
W 1834 r. podobny projekt komisyi po- 
ateweńskićj , przedstawiony był naprzód 
pod uwagi, potém pod ostateczną decy- 
zyą, acała czynność cztery zaledwie mie- 
siące czasu zajęła (od 29 Marca 1834, do 
х Sierpnia); Towarzystwo stanowiąc dla 
siebie ustawę organiczną, czynność tę w 
4 i 172 miesiącach ukończyło (od 23 Stycz: 
1835 r. do 13 Czerwca); manifest nawet 
Tow:, który tak liczne wywołał postrze- 


żenia, równie jak ustawa dwa razy przed. 
stawiany, potrzebował tylko 7 i 172 mie- 
sięcy czasu (od 26 Kwietnia 1836 r. do 10 
Grudnia). 

Była więc myśl inna." Główni zjednocze- 
nia menerowie, niezgodni z sobą, nie je- 
dnego chcieli. Komisarze zamiast przed- 
stawić zjednoczonym wszystkie ich myśli, 
poszli za zdaniem jednych, resztę zataili. 
Podobała się im myśł postawienia komi- 
tetu, któryby był najwyższą nie tylko e- 
migracyi , ale narodu polskiego władzą. 
Uśmiechająca się przyszłość, sowitą nagro- 
dę za poniesione trudy niosąca; pretensyj- 
ka, którą wreszcie młodości zarozumiałej 
przebaczyćby można, gdyby ją mniejszym 
kosztem zaspokoić chciano , pretensyjka 
zasiadania w przyszłym komitecie; nade- 
wszystko zaś pewność uderzenia niemyślą- 
сё} masy, oryginalnym, w emigracyi nic- 
znanym jeszcze pomysłem; rozkaz wresz- 
cie jednego z głównych menerów (1), 
któremu od dawna z zupełną ulegano po- 
wolnością, były powodem obrania tej a 
nie innćj myśli. Aby więc usunąć od kon- 
kurencyi logiczniejsze wnioski, rozsądniej- 
sze uwagi, zwłaszcza powagą imion okryte, 
któreby niedorzeczność głównćj myśli oka- 
zać mogły, wprost pod zatwierdzenie pro- 
jekt ustawy oddano. 

Czy jest w tem dobra wiara ? czy tu nie 
ma podstępu? — niech sądzi czytelnik , 
niech sądzi zjednoczenie. 

Jakimi byli Panteończycy і komisarze 
tak lyonscy jak poateweńscy , takimi wi- 
dzieliśmy wszystkich prawie zagorzałych 
jednoczycieli po gminach porozrzucanych, 
lub przez pisma publiczne , niesumienne 
roboty popierających. Wszędzie jedna i 
taż sama mysl dójścia do celu , bez wzglę- 
du na środki; toż samo przekonanie iż 
prostą, otwartą drogą postępując, nic zro- 
bić niepodobna. 

Trzy nowe pisma ad hoc założone : Po- 


(1) Komu znane są wnioski o utworzeniu 
rządu w Towarzystwie i wzięciu władzy (0- 
bacz okólniki Tow: z 1886—1887 r. na str.317, 
119), temu nie trudno odgadnąć, za czyim na- 
tchnieniem i wpływem poszli redaktorowie u- 
stawy. 
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lak , Polacy па tułactwie i Korespondent , 
i jedno z dawnych Tygodnik , usłażny fa- 
ktor wszystkich politycznych antrepryz , 
oprócz licznych broszurek , odezw , dekla- 
racyj, protestacyj , popychaky rozpoczęte 
roboty , nie przebierając w środkach. Kła- 
mstwa, oszczerstwa , przechwalki, sofiz- 
mata, że pominiemy nierozum, wszystkie 
ich zaległy karty. Mieliśmy nie raz sposo- 
bność, okazać czytelnikom naszym, liczne 
na to dowody. Towarzystwo musiało być 
naturalnie , przedmiotem najsilniejszych 
ataków. Jak taranami w mury niezdoby- 
tćjtwierdzy, takargumentami bitow Tow. 
nieustannie. Raz usiłowano je podejść, 
ująć sobie oddawaniem mu sprawie- 
dliwości; drugi raz ohydzić i zesromocić 
w oczach wszystkich. Raz ‚1 to jedne i też 
same pisma, wystawiały je jako zbiór osób 
wiary ludowćj i poświęcenia, jako wy- 
ćwiczonego żołnierza (1), to znowu jako 
klasztornego żaka lub zbutwiatego trupa(2). 
Со do Centralizacyi —o ! tu , doskonała 
w taktyce zgoda ! Osłabić, nadwerężyć , 
zerwać łączący ją z Towarzystwem węzeł , 
wszelkiemi , bez wyboru, 1 to w całóm 
znaczeniu bez wyboru środkami , jawnóm 
nietajonem wszystkich pism i wszystkich 
menerów było usiłowaniem. 

То czego drukować nie dozwalał wstyd 
publiczny , prywatne korespondencye roz- 
nosiły wzdłuż i wszerz całej emigracyi. Tu 
już swobodniej, pełną garścią , kłamstwa, 
i potwarze siać można było. Z tego co 
drukowano ‚ łatwo wnieść do jakich się 
bezczelności w prywatnych pismach posu- 
nięto. 

Emisaryusze nakoniec, zamiast gdziein- 
dzićj nieść poświęcenie swoje , jeżeli ja- 
kie mają, puścili się na wędrówkę do 
miast i miasteczek , do wiosek i zaścian- 
ków, wszędzie szukając tej emigracyi, 
którą im koniecznie na listę zapisać kazano. 
Czego publiczne pisma i prywatne korespo- 
dencye dokazać nie były w stanie, oni to n- 
skutecznić mieli. I w rzeczy samćj, bespie- 
czniéj i śmielćj, zręcznićj i skuteczniej 
w pogawendce, przy szklance , ochotni- 


(1) Polacy na tułactwie. Część 1, str. 65, 66. 
(2) Tamże, str. 83. 


zapisywano , z prostego domysłu że rekla- 


ków werbować można. ОЧ obojętnych , 
których liczba ogromna, najogromniejsza, 
żądano prostego zapisania się na listę — 
zapisania się — i nic więcćj, bez żadnych 
zobowiązań. Położyć podpis na ćwiartce 
papieru, dla dobra emigracyi, dla szczęścia 
Polski ! — najobojętniejszy odmówić nie 
mógł , nie odmówił. Czynniejszym obie- 
cywano przeciwnie ruch nieustający , 
najrozleglejsze w kraju i za krajem działa- 
nie; półśrodkowym, co to wszystkiego 
chcą i nie chcą , przyrzekano umiarkowa- 
nie, wyrozumiałość , ostrożność , a szcze- 
gólnie głęboką politykę; demokratom , 
wierne zachowanie demokratycznych za- 
sad , takich jakie samo Towarzystwo wy- 
znaje ; więcćj nawet, daleko więcćj, bo 
nieochybne, bliskie ich zrealizowanie , 
za rok jeden, za dwa najdalej ; ary- 
stokracyi służalcom  przysięgano obo- 
jętność na opinie polityczne , mówio- 
no : trzeba przedewszystkićm mieć Pol- 
skę, a jak ją mieć będziemy, naród osądzi, 
kto ma słuszność, arystokracya czy demo- 
kracya ; butykierom przyrzeczono uwol- 
nienie od składek; niedostatek cierpiącym, 
ogromne sumy z Polski do komitetu na- 
płynąć mające; członków Towarzystwa stra- 
szono już to konspiracyą w łonie jego ist- 
niejącą, na której czele ma stać Centraliza- 
cya, i przez nią wszystko co chce z Towa- 
rzystwem robi ; już to że kilkuset członków 
zmówiwszy się, czekają tylko na większe 
rozwinięcie czynności zjednoczenia , aby 
całą mass} wystąpić z Towarzystwa, że 
zatem dni Towarzystwa są policzone, za 
miesiąc , dwa , już go nie będzie ; albo też 
rozgłaszano jakoby Ceat. miała być z nimi 
w porozumieniu i skłania się do układów , 
it. d. „it. d. Jaki był skutek podobnych 
machinacyj, każdy łatwo odgadnie : do- 
brodusznych , nieświadomych wciągnięto. 
rozsądniejszych oburzono; pierwszych jest 
koniecznie więcćj jak drugich , z tąd głó- 
wna zjednoczenia myśl — liczba! — wzro- 
sła. 

Nie dość na tém, zapisywano jeszcze па 
listę osoby , którym przez myśl nawet nie 
przeszło należenie do robót zjednoczenia , 
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macyi nie będzie. Nie raz zapewne udał 
się ten środek , zwłaszcza z tymi którzy 
o niczćm, co się w koło nich dzieje nie 
widzą ; ale kilka nieszczęśliwych przy- 
padków wszystko odkryło. Różnemi czasy 
ogłosiliśmy w piśmie nasżóm kilkanaście 
takich reklamacyj (1). 

Aby nakoniec liczba zapisanych wieczną 
była i nigdy już zmniejszyć się nie mogła, 
komisarze poateweńscy postanowili sobie 
nie wykreślać z kontroli raz do niej zapisa- 
nych. Dla tego , pomimo sfabrykowanych 
podpisów i licznych wystąpień ‚ z których 
trzydzieści pismo nasze obejmuje (2) , ko- 
misarze jednego tylko członka, na listę ich 
mimo jego wiedzy wpisanego , wypuścić 
z kontroli raczyli (3). 

Pod kierunkiem takich to ludzi i takie- 
mi to sposoby , miała być zebraną emi- 
gracya cała, z 6,000 przeszło indywiduów 
złożona. Tym czasem, zamiast całej , a 
przynajmnićj prostćj większosci, przez 
dwa lata zapisano na listę 1,700 nazwisk. 
Теп to ułamek całości zawotował prawo, i 
jego i przyszłą, jeżeli siękiedyzbierze, emi- 
gracyą, obowiązywać mające. 

Rzaćmy okiem na tablicę tego wotowa- 
nia, Jaka zadziwiająca jednomyślność! Jak 
z niej uradowani są komisarze ! W całóm 
zjednoczeniu przeciwnych 74 tylko! Mniej- 
sza że liczba ta obejmuje właśnie myślącą, 
loiczną cząstkę zjednoczenia , której głos 
gdyby był słyszany , możeby kolumny ra- 
portu połamać zdołał; mniejsza o te kilka: 
dziesiąt głosów ; komisarze poateweńscy 
są demokraci , świadkiem wyraz demokra- 
cya po przyjęciu nawet ustawy , to iest 
ukradkiem do nićj przylepiony; u nich 
masa , masa i masa tylko jest wszystkiem. 
Zgoda. Ale wprzódy obaczmy jak ta masa 
wotuje. Za przyklad weźmy najliczniejszy 
jej ułamek , w jednóm zgromadzony miej- 
scu, do obrad publicznych oddawna 
przyzwyczajony — ogół londyński, 228 


(1) Obacz Tom I, str. 67, 72, 79, 92, 104, 
160, 199. 

(2) Obacz Tom І, str. 16, 22, 27, 67, 104, 
130, 192, i Tom II p. 68. 

(3) Obacz okolniki Kom. Kor. № 161 str. 5, 
і N° 66 st. 46. 


członków liczący. Ustawa ma 79 artykułów, 
jedno wyznanie wiary, i jeszcze jedno 
przemijące zastrzeżenie , które, mimocho- 
dem mówiąc, na zawsze przemijającem 
zostanie. Wotowanie odbywało się , jak 
świadczy raport , na pojedyncze artykuły, 
to jest , można było jedne przyjąć , drugie 
odrzucić. Patrzmyż teraz na tabelę, Przez 
wszystkie kratki szerokiego półarkusza i- 
dzie niezachwianie taż sama liczba 228, aż 
do niemającego przeminąć zastrzeżenia. 
Pytamy każdego, kto ma jakiekolwiek po- 
jęcie o licznóm zgromadzeniu , deliberują: 
сёт nad przyjęciem lub odrzuceniem kil- 
kudziesiąt artykułów , czy może sobie 
wyobrazić aby taka była jednomyślność. W 
dziejach naszego tułactwa jest to fenomen. 
Tymczasem rzecz bardzo naturalnym stała 
się sposobem. Kiedy przyszedł projekt do 
ustawy, zebrani na zgromadzeniu członko- 
wie ogółu , polecili komitetowi swojemu, 
aby za nich wotował; komitet posłał liczbę 
228 ‚1 ta w tabeli wydrukowaną została. 
Otoż deliberujące ciało ! otoż wotowanie! 

Takie farsy nie w jednóm odgrywają się 
miejscu. Na wszystkich raportach z po- 
przednich wotowań , mnóstwo widzimy 
liczb jednostajnych. Narbona np. ma za- 
wsze 45 wotujących, Cahors 32, Niort 22, 
Limoges 39, Mont-de-Marsan 23 , Avi- 
gnon 24, Vaugirard 29, Rivoli 15 „it. 
d. (1); nie ma nieobecnych , zaniedbują- 
cych powinność , nie ma chorych ; sama 
niejedność w zdaniu zaledwie dostrzeżo- 
nym jest fenomenem : dla czego ? bo se- 
kretarz gminy , a najwięcej kilku czyn- 
niejszych członków , za całą gminę 1 
wszystkie jej okolice wotują. 

Теп niepochlebny zapewne , ale со do 
litery wierny stan zjednoczenia , czegoż 
jest skutkiem? dla czego te matactwa , te 
oszustwa , te intrygi ? czemu nie ma , jak 
być powinno dobrćj wiary, która jedna 
tylko dobrćj sprawy nieomylną jest rękoj- 
mią. Powiedzieliśmy już gdzie leży główna 
złego przyczyna. Nie chcieliśmy jéj szukać 
w charakterze działających osób , lubo 


(1) Okólniki Kom. Kor. na str. 46,i Tabela 
wotowania na usławę. 
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nie wiełką popełnilibyśmy omyłkę im 
wszystko przypisując; bo w zjednoczeniu 
nie mało jest intrygantów , którzy sprawę 
publiczną za narzędzie osobistych widoków 
używają; nie mało politycznych bankru- 
tów , dla odzyskania straconćj wziętości 
na wszystkie strony rzucających się. Wo- 
leliśmy z wyższego zapatrując się stanowi- 
ska inną , głębszą wskazać przyczynę. Po- 
wtarzamy. Każda myśl fałszywa , jest sa- 
ma w sobie bezsilna, i sama bezsilność 
swoję czuje; aby się rozszerzyć, utwierdzić, 
jakiejkolwiek nabyć potęgi, nie może iść 
torem po którćj prawda postępuje, bo kro- 
ku jednego postawićby nie mogła. Myśl 
zjednoczenia emigracyi całćj , przez samo 
doświadczenie za fałszywą uznana, jeżeli 
dla krótkowidzów taką nie była, jeżeli 
koniecznie na nowe próby wystawiać ją 
chcieli, czemuż otwartćj , spokojnćj , pu- 
blicznej nie wywołali dyskusyi ? czemu 
nie pozwolili 16] większości samodzielnego 
ruchu wykonać ; niechby saima śię poli- 
суја, objawiła czem jest, czego żąda ? 
Jaki byłby wypadek ? — wiemy wszyscy , 
wiedzą i motorowie zjednoczenia ; dla tego 
nie poszłi tą prostą, naturalną drogą. Ależ 
ta którą obrali , cóż im przyniosła ? gdzież 
jest ta liczba dla którćj wszystko poświę- 
cili? 

Uczciwy człowiek może być czasem w 
takich postawiony okolicznościach , iż go 
na chwilę myśl fałszywa obłąka ; ale za- 
prowadzony do kresu w którym złe oczy- 
wistóm być zaczyna , cofnąć się powinien. 
Ludzie tylko bez sumienia moga brnąć 
dalćj na wszystko się rozpasać. 

Ze wstrętem te przykre słowa prawdy 
piszemy. Gdybyśmy nić mieli przekonania 
które codziennemi wypadkami coraz mo- 
cnićj w nas się utwierdza, iż wśród zjedno- 
czonych są ludzie z korzyścią dla sprawy 
publicznéj pracować mogący ,którzy prędzćj 
czy później ocenią fałszywe stanowisko i 
usiłowania swoje z usiłowaniaini Towarzy- 
stwa połączą, wolelibyśmy raczćj milczeć, 
jak podobne brzydkości na jaw wyprowa- 
dzać, Uważamy za powinność naszę, chwi- 
lowo uwiedzionych od większego jeszcze 
skommpromitowania się odwodzić ; do nich 


zaś należy, słowa które im przynosimy 
pod ścisłą brać rozwayę, jeżeli nie chcą 
ciężkiego nosić zarzutu , iż do nieczystych 
robót rękę przykładali , a przestrzegant 
upamiętać się nie chcieli. 
ód EZ | 
ROSZATRDOJGZ 
REVUE DU PROGRES. 
(Dokończenie. ) 

ч Cóż się więc stało? Oto po ustanowie- 
niu jedności moralnej , którćj wypływem 
miała być jedność społeczna , niewolnicy 
zostali niewolnikami , ze zmianą tylko 
nazwiska i formy. Początkowo , siła wzię- 
ła górę nad słabością, wkrótce miejsce 
tyranii, ufundowanćj na słabości fizycznćj 
człowieka , zajęła miejsce tyrania ugrun- 
towana na słabości umysłowćj ; w miejscu 
silnego i słabego , stanął pan i niewolnik. 
Przyszedł chrystyanizm , ale że nie wska- 
zywał środków stowarzyszenia ogólnego , 
społeczeństwo więc dozwalało usadawiać 
się stowarzyszeniom ciemiężców ; stowa- 
rzyszeniom tem silniejszym, że działały na 
tłumy niczćm z sobą niczłączonych indy- 
widnów. Właściciele więc osób przybrali 
nazwisko panów a niewolnicy nazwisko 
poddanych. 

« Z drugićj strony , chrystyanizim roz- 
przestrzeniał się za pomocą umiejętnie 


| skombinowanej hierarchii kościelnej. Je- 


żeli więc katolicyzm nic nie zvobił dla u- 
stanowienia jedności społecznej , to pra- 
cował bez ustanku nad ustaleniem, na 
karb swoich naczelników , jedności poli- 
tycznej. 

« Kiedy w XIV wieku nalegano na 
Marka Visconti, biskupa medyolańskiego, 
aby ostateczny zrobił wybór między wła- 
dzą świecką t duchowną , chwycił jedną 
ręką za pałasz , a drugą za pastorał , i żoł- 
nierskim bardziej, a niżeli apostolskim 
zawołał głosem : « Oto jest moja władza 
świecka, a tu duchowna ; jedną będę bro- 
nił drugićj. » Te wyrazy malują dokła- 
dnie historyą katolicyzmu ; zawiera się 
ona cała w tej sławnej walce papieżów z 
cesarzami , w tćj zaciętćj walce , która o- 
tworzyła drogę najbrudniejszym namiętno- 
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ściom , która napełniła świat swym odgło- 
sem , zbroczyła krwią Włochy , uwieńczy- 
ła damę dworu rzymskiego , a w zwycię- 
żone Niemcy rzuciła zaród oporna , a któ- 
re na początku XVI? wieka rozbiły się = 
geniusz katolicyzmu i potęga papieżów. 

Rzecz osobliwsza, że katolicyzm temi 
samemi środkami któremi dąży do usta- 
lenia jedności politycznej , przygotował 
upadek jedności moralućj , której prawi- 
deł nauczał Ghrystus. Katolicyzm łącząc 
się z monarchiami absolutnemi , albo ra- 
czćj robiąc je sobie uległemi , stał się ich 
współwinowajcą, i lekkomyślnie przywią- 
zał się do ich losów ; do tego nareszcie 
doszedł , że w chwili kiedy mu wyrwano 
miecz z jednćj ręki , pastorał sam wypadł 
mu z drugićj. . 

« Zastanówmy się nad tą wielką rewo- 
lucyą angielską , od której rozpoczął się 
wiek XVII. Hencyk VIII ogłaszając się na- 
czelnikiem nowćj religii , przywłaszczając 
sobie podwójną władzę , ktorej papieże 
tak chciwie łaknęli , nie wiedział o tćm że 
przygotowuje rusztowanie dla Karola 1°. 
Nadszedł czas gdzie prezbyteryanie, ude- 
rzając na kościół anglikański , uderzali na 
przeobrażony papizm ; a że episkopat nie- 
xozłączny był z monarchią , zaczęli więc 
rozbierać prawa monarchii, i przekonali 
się że ona nie jest świętą i nietykalną , a 
gdy się uczuli dosyć silnytni , zabili ją w 
osobie Stuarta drugiego. 

« Z połączenia więc dwóch władz, 
naturalne wypłynęło następstwo , że nie 
można było uderzyć jednćj , niedotykając 
drugićj , nie można było osłabić jedności 
moralnej , bez naruszenia jedności polity- 
cznej. 

« Jedność moralna ugruntowana na 
wzniosłych dogmatach, a na dziecinnćj 
praktyce , jedność społeczna zupełnie za- 
niedbana , jedność polityczna ustanowiona 
na kórzyść fantazyj despotyzmu jednego 
indywiduum ; oto jest dzieło katolicyzmu. 

« Przychodzimy nareszcie do filozofii 
wieku ХҮШ? którą podniosła i popierała 
pod odmienną formą i z odmiennym 
skutkiem dzieło powszechnćj protestacyi, 


dzieło rozpoczęte przez rewolucyą angiel- 
ską 1640 roku. 

« Ażeby przyzwoicie ocenić filozofią 
X VIII wieku , trzeba dokładnie obejrzeć 
w jakim stanie znalazła ona usposobienie 
umysłowe. » 

Następnie przedstawia pan Le Blanc ów- 
czesny stan Francyi. 1 w niej zaszłe 
zmiany, walkę monarchii z feudalizmem, 
utworzenie się mieszczaństwa, jego wzrost, 
i egoizm, nareszcie rozwiązanie jedności 
moralnej, politycznej i społecznćj. Kończy 
wyłożeniem wyznania politycznego w na- 
stępujących słowach : 

« Jedności jakićj żądamy , i o zaprowa- 
dzenie której starać się będzie obowiąz- 
kiem naszym , nie jest to : w moralności 
jezuityzm z jego hipokryzyą i despotyz- 
mem ‚ w urządzeniu spolecznćm rząd wy- 
łączny cechów, w polityce miedołężna i 
próżna monarchia absolutna; ale to jest 
coś nowego, coby się zaczynało od urzeczy- 
wistnienia potrzeb teraźniejszych , i dąży- 
ło do zaspokojenia potrzeb w przyszłości. 

« Społeczeństwo rządzi się samo za po- 
średnictwem reprezentantów wybieranych 
przez wszystkich. 

« Silna centralizacya do urządzenia o- 
gólnych interesów różnych części całego 
społeczeństwa ; jedna "izba z gwarancyą 
podwójnego rozbioru; wyższość władzy 
prawodawczćj, która jest głową, nad wła- 
dzą wykonawczą , Która stanowi ręce — 
to co do jedności pelitycznej. 

« Ustanowienie gmin na silaćj podsta- 
wie; nowe urządzenie pracy pod dwojakim 
względem ; zwiększenia produkcyi i spra- 
wiBalliwego jéj rozdziała między kapitali- 
stów produkujących — to co do jedności 
росаў. 

« Wytknięcie głównych punktów wspól: 
пеј wiary, wybory przez lud osób którym 
ma byc powierzone zachowanie świętego 
ognia té} wiary ; zupełna uległość ducho- 
wieństwa władzy świeckićj , zniszczenie 
wszelkiej hierarchii w apostolstwie wspól- 
nćj wiary — to co do jedności moralnej. » 


Zawiadomienie. — Pismo Demokrata Polski, 
wychodzące w 9 num: półar: na kwartał koszlnje 
50 sous. Niniejszy numer rozpoczyna kwa tal 
drugi Tomu IP. Adres redakcyi jest : a Mr. 
Joseph Słowicki , Polonais, a Poitiers (Vienne). 


— Sprostowanie. W poprzedzającym numerze, 
str. 65, kol. 2, wiersz 41, zamiast przynajmnićj 
wielkie, czytaj przynajmniej niewielkie. 

Z ZZL 
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Na co Arystokracya obraca fundusze. 


Już to oddawna i pod rozmaitemi pozo- 
rami niby dobra publicznego, wyłudzane 
są przez arystokracyą znaczne z. od 
woskliwych о los emigracyi osób. di albo- 
wiem, którzy bajmuićj są skorzy do po- 
święceń , najskwapliwićj odwoływać się 
zwykli do szlachetnych uczuć drugich, ару 
wlasnym widokom dogodzić, własne zao- 
patrzyć potrzeby. Mniejsza o to czy fun- 
dusze ściągane są pod firmą Towarzystwa 
naukowćj pomocy, czy pod firmą Towa- 
rzystwa dobroczynności, i t. d... dosyć па 
tém że wszystkie sposoby prowadzą do 
jednego celu, to jest: do zbierańia pienię- 
dzy na zapłatę służebników , na'utrzyma- 
nie fakcyi. Występne naczelników Arysta 
kracyi w czasie powstania w Polsce розі. 
powanie, i późniejsze na tulactwie 
roboty, tak są dowiedzione, tal 
nich mógł nabrać przekonania 
za opłatę mogą znajdować gorliwych swej | 
sławy głosicieli. 

Dia osłonienia egoistycznych widoków, 
ci panowie mają e przez orności , tak 
zawikłanym sposobeni układaćz spia- 
wy, że nikt ani o prawdziwych wypadkach 
wiedzieć, ani sprawdzić wpływów nie mo- * 
że. Kto jednak żąda i etrzymuje fundusze 
na publiczny użytek, winien jest najściślej- 
szy zdawać rachunek, usprawiedliwić uży- 
Należy się więc, aby 
na co tyle, 


teczność wydatku. 
arystokracya zdała rachunek, 
użyła pieniędzy, bo drobna ilość o której” 
wydaniu ogólne tylko robi wzmianki, jest, 
niczem w porównaniu z tém, co оберга- 
nóm zostało. 

Zwróćmy np. uwagę na tak nazwane zda- 
nia sprawy Towarzystwa naukowej pomo- 
© 

Na pierwszy rzut oka każdy dostrzeże , 
iż wpływy tam zamieszczone pochodzą po 
i awg części od cudzoziemców а szcze- 
gólnićj od anglików , 
źródeł znaczniejszych sum nie odebrano. 
Lecz i z téj małej ilości któż korzysta? Wsza- 
kże te nikogo wstydzić nie może i nie po- 
winno że był wspierany w czasie poświę- 
caniasię pożytecznym naukom; gdyby więc 

Demokrata Polski, Гот H. Część 17. 


gubnyr | 


tak jakby z innych | 
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na taki użytek obracano pieniądze, pewnie- 
by inaczćj zdania sprawy układane były. 

Utrzymywanie szkółek w Nancy i w Or- 
leanie dla dzieci emigrantów, było także 
jednym z środków zwodzenia wielu osób. 
Lecz w jakimże te szkółki znajdują się sta- 
nie, ileż to na nie wyłożono? Jedna i dru- 
ga szkółka są dziś prawie puste. Pominą- 
wszy niedorzeczny system edukacyi, nie- 
stosowne i niedostateczne zaopatrywanie 
dzieci, skłoniły wiele rodziców do ich ode- 
brania. W Orleanie przez spekulacyą an- 
weprenera, szkółka umieszczoną została w 
domu jego daleko za miastem. Jestże po- 
dobieństwo aby dzieci mieszkające 2 vodzi- 
cami w mieście, mogły do nićj uczęszczać, 
zwłaszcza zimą , w słotną роге? Na małą 
liczbę pozostałych dzieci, wyznaczono po 
fr. 5 na miesiąc z kasy Tow. dobroczynuo= 
ści. Wyznaczona ilość, hynajmnićj na u- 
trzymanie szkółki nie wystarcza , opieku- 
nowie więc ićj, niepomnąc że tyle skąd i- 
nąd naściągali pieniędzy , żebrzą jeszcze 
pomocy od rady miejskiej, która zmuszo - 
ną jest takowej udzielac. Przytoczone 
szczegóły nietylko są prawdziwe i na miej- 
scu sprawdzić je można, ale nadto o wielu 
innych scenach dowiedzieć się łatwo. 

Od niejakiego czasu jeszcze nowy pozór 
wynaleziono do zbierania składek, bo da- 
wne nie wystarczają dla powiększonćj liez- 
by służalców. Wymyślono utworzyć kasę 
pod firmą księżnej Gzartoryskićj dla wspie- 
rania ludzi zajętych naukową pracą. Bez- 
wątpienia jest to bractwo proroków pod 
liczbą 44. Doszly nas wieści z różnych 
stron o tćj nowćj, awanturniczćj wypra- 
wie po złote runo. Filuterya jest jedyną 
bronią tych nowych bohatyrów. Przyta: 
czamy dosłowny wyjątek z kopii jednego 
z listów. Oto jest jego osnowa : 

« Od czasu mojego oddalenia się od 
ojczystych progów, mało miałem chwil 
tak miłych , jak tẹ, którą mi sprawił list 
Pani. Slodkieto uczucie dowiadywać się że 
w rodzinnój ziemi o nas myślą, że nas 
Po ście Pani zaczynam bło- 
gosławić może aż nadto świałćj myśli 
która szepnęła ni być pisarzem. Powia- 
dam sobie , jeśli nie 'udołam być sztukmi- 
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strzem pisarstwa , przynajimnićj moją ra- | 


notą mogę zatrudniać myśli i serca praw- 
dziwie polskie. List Pani oddałem księżnie, 


która z prawdziwćm rozczuleniem mówiła | 


mio Је) mnogich ofiarach. Możesz Pani 
być pewną: iż niktlepićj ani stosownićj nie 
mógłby rozrządzić darami Pani, jak księżna. 
Wszyscy oddają jćj tę sprawiedliwość 
należną. Nie widziałem potrzebnego któ- 
ryby nadarmo u niej prosił o pomoc. Po- 


wierzenie funduszów na pomoc naukową | 


księżnie jest bardzo właściwćm. Bezstron- 
ność jej ma być rękojmią dobrego onych 
użycia. Pomysł utworzenia funduszów 
niosących pomoc literackim pracom jest 
bezzawodnie jednym z najszczęśliwszych i 
najpożyteczniejszych jakie dotąd zrobiono 
i tutaj i w kraju. Przyszłe pokolenia będą 
składać dziękczynienia wdzięczności tym 
co go utworzyli. Z postępem literatury 
pójdzie postęp oświaty , podniesienie się 
szłachetnych uczuć i cnót — zgoła że lu- 
dzie mogą się stać lepszymi dla siebie i 
pożyteczniejszymi dla kraju. Fundusze te 
użyte roztropnie , ze znajomością rzeczy , 
mogą się zmnażać , i kiedyś przyjść do tej 
potęgi że przyniosą wielką korzyść naro- 
GOWASANE JE KE нуч ЙА} воини y 
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12 Sierpnia , 1838 roku. 
Michał Czajkowski. 


Wszystko co dotąd zrobiono w emigra- 
суі i kraju jest niczérn z owym najszczęsii- 
wszym pomysłem. Od czasu jak M. Gzaj- 
kowski i jemu podobni literaci przyjemnie 
się bawią w Paryżu za pieniądze Polaków 
i Polek przez miłość ojczyzny niosących 
ofiary — Polska nie zginie. Sama litera- 
tura ją zbawi , byle tylko kilka sławnych 
opisali żywotów , parę skomponowali pio- 
sneczek i litanij. Przy takićj pewności, nie 
zaszkodzi nawet pisać w dziennikach za- 
granicznych pochwały jenerałom moskie- 
wskim , prosić cara o aimnestyą , jak to 
autor listu uczynił (r). Rzecz szczegól- 
niejsza jacy to ludzie wciskają się na pośre- 
dników arystokracyi. M. Czajkowski mó- 


(1) Obacz Nową Polskę, str. 461 i 475; 
Tygodnik Emig. Pol. Część X, str. 46. 


wi o ludziach co się mają stać lepszymi; 

radzimy ти by o sobie nie zapomniał. 
Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć, 

że teraźniejszy paź dworu księżny , odzy- 


| wał się do Towarzystwa Demok: Pols:, 


aby zaniechało , jak utrzymywał, teoryi , 
i przystąpiło do konfederacyi. Ten sam 
praktyk obiecuje teraz Polskę zbawić li- 


| teraturą , byle tylko literatom dosyć do- 
| slarczano pieniędzy 


Kończąc te kilka spostrzeżeń nad spo- 


| sobami użytemi do zwodzenia osób z po- 


święceniem , raz jeszcze powtarzamy , że 
fundusze od nich przesyłane, nie będą 


| służyły ku poinocy sprawie narodowej, 


lecz stają się zdobyczą parałiżującćj tęż 
sprawę рагіуі — nie będą udzielane lu- 
dziom oddającym się prawdziwie pożyte- 


| cznym naukom , ale próżniakom głoszą- 


cym po'salonach paryzkich i londynskich , 
sławę niężów со zgubili Polskę. 


KRONIKA. 


6 ауе o dalsze wydawnictwo Kro- 


| niki przez kilka trwały tygodni. Dawny 


redaktor pan Пойпап nie podobał się 
protektorom że ich pod liberalizm podszy- 
wał. Arystokracya mimo  obiecywanćj 


| przez jezuitów dyspensy , nie chciała wy- 


kraczać przeciwko pewnemu przykazaniu. 
Nareszcie zawiadotmiono, że pismo i nadal 
pod tąż samą redakcyą wychodzić będzie. 


| Jeśli to prawda, mamy dotykalny przed 


oczyma dowód, jak ciężko jest złćj sprawy 
bronić, kiedy służący tej sprawie nie tylko 


| poniewierają swój charakter, ale zarazem 
| podupadają na umyśle. Niepodobieństwem 
| było nagromadzić więcej niedorzecznych 


śmieszności nad te, jakie w wyszłym nt- 
merze zawarto. Kto chce doskonałego na- 


‚ być wyobrażenia o głębokićj polityce na- 


szych dypłomatów , przekonać się o ich 
rozumie , niechaj czyta to niezrównane 
w swoim rodzaju arcydzieło. 

Weźmy małą próbkę. Dla czego np. 
wkrótce nastąpi wojna Anglii z Rosyą ? 
Oto ponieważ naczelnik whigowskiego 
ministeryam tord Melbourne, w mowie 
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zaczynającćj się od'wyrazów : « Pokładan 
zupełne zaufanie w szczerości i honorze 
cesarza Rosyi, i z tćj strony żadnych nie- 
przyjacielskich kroków nie obawiam się, » 
rzekł : « Коѕуа okazuje Anglii uczucia naj- 
szczerszćj przyjaźni,» nie powiedział (słowa 
Kroniki) najszczersze uczucia. бо za nie- 
porównana mądrość? Lord Melbourne 
pokłada zaufanie w szczerości і honorze 
Mikołaja , więc będzie wojna. Któż kiedy 
na świecie lepićj rozuimował ? 

Najciekawszy atoli jest artykuł o Skrzy- 
neckim. Załujemy że szczupłość miejsca 
nie dozwala nam w zupełności go przedru- 
kować. 

Wiecież Belgowie co za duch opiekuń- 
ezy nad losy waszemi przez sześć lat czu- 
wał, aczóm się wasz król trudnił? Jeśli 
się chcecie dowiedzieć , czytajcie Kronikę: 
« Myśl umieszczenia Jenerała Skizynec- 
kiego w Belgii, po raz pierwszy przez 
księcia Gzartoryskiego powzięta , datuje, 
o ile nam wiadomo, od lat sześciu. » Kro- 
nika utrzymuje, że tak długiego potrzeba 
było czasu Leopoldowi, zanim Skrzynecki 
dał się ubłagać; i dalćj tak mówi : « Miał 
przeto król Leopold czas zastanowienia się 
uad proponowaną mu ideą, 1 możemy 
zaręczyć że tego czasu napróżno nie stra- 
eit, że się pilnie historyi Skrzyneckiego 
nczył, » Со też to za ciasną głowę musi 
mieć ten Leopold , kiedy tak długo pilnie 
się ucząc, niczego dobrego się nie nauczył? 
Nieszczęśliwy narodzie belgijski , pocożeś 
tyle milionów wydał na takiego nieuka ? 
Leopold zasadzony do rozmyślania nad 
kampanią Skrzyneckiego w Polsce, bardzo 
naturalnie uznał go niewinnym. Jedućm 
słowem , Czartoryski jest najpierwszym 
politykiem na świecie, Skrzynecki ma 
рус drugim Napoleonem. Na samę wia- 
domość o przybyciu Skrzyneckiego do 
Belgii , ośmioletni pokój Europy zakłócony 
został , rozpoczyna się powszechna wojna. 
Ale na nieszczęście Młoda Polska zrobiła 
najszkodliwszą dywersyą , zadała albo- 
wiem kłamstwo wpływowi Czartoryskiego, 
i z upoważnienia oznajmia , że sprowadze- 
nie Skrzyneckiego do Belgii, winna jest 
emigracya jedynie hrabiemu Montalem- 


bert, i że ten wielki pomysł do niego 
pierwszego należy. Otoż wojna europejska 
zamieniła się na kłótnią jezuitów naszych 
z arystokracyą. 

Nie macie jednak o co się spierać, 
wszakże wam nikt tego nie zazdrości dzieła. 
Możeż to być dla Polski chlubą, że skrwa- 
wiona jéj postać , co wolności europejskićj 
stała się symbolem, wimieszaną została do 
poniżenia równie szarpanego narodu ? 

« Nie spuszczajmy nigdy z uwagi, mó- 
wi Kronika, że w każdym wodzu zdolność 
i charakter, są dopiero połową warunku , 
drugą połową jest opinia jaką mają o nim 
nieprzyjaciele i sprzymierzeńcy. » Ta opi- 
nia właśnie jest najniekorzystniejsza dła 
Skrzyneckiego, najszkodliwsza dla sprawy 
narodu, któryby go użył. Wszakże sami 
przyznajecie , że Skrzynecki dzielił opinią 
tych, na których ręku , jak niesie pospolite 
przysłowie , skonała ojczyzna. Zaiste nie 
można sroższego wydać wyroku. 'ГаК jest, 
to pospolite przysłowie z głębi sumienia u- 
jarzmionćj Polski wydobyte — jest jéj nie- 
omylnym sądem , rzuca przeklęstwo na 
wasze głowy. 

Nieprzyjaciele z doświadczenia wiedzą, 
że Skrzynecki nie jest dla nich niebezpie- 
cznym. Dyplomacya curopejska nie zapo- 
mnuiała , że Skrzynecki byl powolnym jej 
matactw uarzędziem, że według ułożone- 
go przez nią planu , sparaliżował rewolu- 
cyą Listopadową. Kto szkodził sprawie 
własnego kraju, ten nie będzie lepszym w 
obcećj służbie najemnikiem. Ambasadoro- 
wie austryacki i pruski, wyjechali z Bru- 
xelli, bo potrzeba im było postraszyć Leo- 
polda i to im się doskonale udało. Cze- 
ших Skrzynecki, ta potęga, jak głosili je- 
zuici, nie natchoał odwagą swojego ucznia, 
nie wzbudził zaufania w wwożliwych umy- 
słach? Przeciwnie, zaraz po przybyciu 
Skrzyneckiego., wszystko w przeciwnym 
poszło kierunku, і Kronika daje do pozna- 
nia, że ion sam Belgią opuści. Skończy się 
więc ta nowa kampania według sławnego 
wiersza z Precyozy. 
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Londyn d. t8 Marca 1839 г. 
DO REDAKTORA DEMOKRATY. 
OBYWATELU! 


U nas w Londynie szczególnicjsze nastały 
zmiany. — Ogólna zaś największa zmiana jest 
ta , że ogół grający tak znakomilą rolę w Emi- 
gracyi angielskiej już nie exystuje, a przynaj- 
mniej exystować nie może i nie powinien : nie 
może dla tego , iż wielka część jego członków 
wystąpiła z niego, i utworzyła sobie gminę, 
naksztat tych co u was istnieją ; nie powinien 
Zaś dla prostćj przyczyny że ogóT, jak go tu do- 
ге zdefiniowano, został już teraz drobniu- 
chrym szczególem. Pomimo tego jednak , ten 
ogół szczegółowy przystąpił podług swego da- 


wnego zwyczaju do wyboru na komitet. Pre- | 


zcsem został jenerał Dwernicki. Со za smutne 
wrażenie dla każdego jego przyjaciela wybór ten 
zrobić powinien. Ow niegdys wyszukiwany mąż 
przez całą prawie młodzież emigracyjną, kiedy 
zdawał się podzielać jej uczucia chociaż przez 
wątpliwe przystąpienie do aktu przeciw Czar- 
toryskiemu, opiera się dzisiaj z kilkunastu pra- 
wie tylko ла tém samém stanowisku, przeciw 
któremu walczyć poczynaf. Ale moim zamiarem 
nie jest opisywać ci Obywatelu przez jakie ko- 
leje w Emigracyi prezes tutejszego komitetu 
przechodzi! , przechodzi , i gdzie jego jest ulii- 
matum , ale zastanowić twoję uwagę nad czem- 
515 ważniejszćm, bo nad ruchem tutejszej emi- 
gracyi, i nad jego następstwami. 

Przez tutejszy obchód Listopadowy przeko- 
nano się nareszcie, jaki jest slan opinii w Emi- 
gracyi Londyńskićj , znaleziono dwie tylko (о- 


prócz ma się rozuniieć wiele pretensyek osobi- | 


stych) to jest arystokratyczną i demokratyczną. 
Te dwie opinie pielęgnowały się razem z sobą 
w ciele tak nazwanćm ogóle Londyńskim od lat 
kilku. Obiedwie przystąpiły do Komisyi Kore- 
spondencyjnćj w Poitiers, czyli inaczej obiedwie 
chciały koniecznym sposobem zjednoczenia e- 
migracyjnego, Komitetu emigracyjnegoelc.ete. 
iw tym względzie obiedwie tak niezmiernie 
pracowały, iż przez gorłiwość tak jednćj jak 
drugićj strony, można było dostrzedz pewien 
rodzaj między niemi emulacyi. Cóż się dalej 
robi? oto, nieszczęśliwy obchód rocznicy Listo- 
padowćj wyprowadza najżwawsze między te- 
mi opiniami dyskusye , z których rezultatu na- 
маро to przekonanie , że niepodobieństwem 
jest przekonać partyą księcia pana, i że się znią 
potrzeba komplelnie rozjednoczyć. To rozje- 
dnoczenie juź dzisiaj nastąpiło. Z jogołu po- 
"wstała gmina , to jest zamiast jednego są teraz 
dwa ciała; pewna część nazywa się ogółem , 
a druga gminą. Naturalnie z tego podziału, 
każdy osądzi, iż między niemi musi zachodzić 
ogromnie wielka rożuica w opiniach, bo ina- 


и czej tego kroku niklby usprawiedliwić nie 
mógł. Zobaczmy więc czy tak jest w rzeczy 
samej. 

Istotnie kto zna osobiście członków tak tej, 
| jak омё) strony, ten musi koniecznie przyznać, 
| iż pewna zachodzi między niemi różnica ; lecz 
| w dążeniach publicznych , każdy się przekona, 
iż nie ma żadnućj. ltak, ogół i gmina (zapa- 
trując się na czynności emigracyjne) chcą 
zjednoczenia Emigracyi, więc cel jesl jeden i ten 
sam. Ogół i gmina zgodzily się na sposób je- 
dnoczenia się między sobą , bo przesłały swoje 
zezwolenia do Kom:syi Korespondencyjnćj , а 
| więc iw środkach widzimy ogół i gminę ra- 
| zem. Ogół i gmina zgodzily się razem na rząd 
emigracji, co więcćj wotowały na ustawy, а 
więc i w najdrobniejszych szczegółach ogół i 
gmina pracują razem. Pylanie więc leraz za- 
chodzi dla czego się między sobą dzielą? Gdzież 
jest choć jak najmniejsza w publicznych spra- 
wach różnica ? Ale idźmy dalćj, przypuszczamy 
na moment, 22 wszystko według życzen tak ogó- 
Та, jakoteż gminy się stanie (a nie fatwiejsze- 
go bo te życzenia są wspólne) to jest, emigracya 
się zjednoczy , rząd swój wybierze. Pytanie, 
cóż w tenczas gmina z sobą zrobi ? natenczas 
może ktoś powiedzieć , gmina ulegnie woli o- 
gólnej, woli większości, i znowu na powrót obra- 
dować będzie wspóinie z ogółem. Zgoda, ale 
czyż ogół Łondyński robił kiedy co w mniejszo- 
| ści jak byli razem? czyż on się na większości 
nie opierał? a jeżeli zaś tak jest, ро cóż się 
przeciwko niemu rewoltować , oddzielać od 
niego, tworzyć gminy, i przez to wystawiać się 
na podobieństwo do owego kapryśnego dziecię- 
cia , któremu się uroiło iż z jednćj piersi go- 
rycz a z drugićj sTodycz płynie, kiedy tym cza- ` 
sem matka mu jednego udziela pokarmu. Natu- 
| ra jednoczenia się będąc jedną. następstwa z 
| 016) wychodzące innemi w żaden sposób być 
nie mogą. Ci których gmina nazywa stronbi- 
ctwem księcia рапа, przyjęli plac bitwy przez 
gminę obrany , walczą na nim, a jeżeli są zwy- 
ciężcami, to nieich тосу, ale brakowi loiki 
| jednoczycieli to zwycięstwo przypisać należy. 


Gdzie nie masz wyraźnego celu , i dążności do 
niego, tam musi być nieład, chaos, a stąd dana 
wszelka fatwość otrzymania zwycięstwa {уш 
którzy mają wiedzę o samych sobie. Arystokra- 
| cya uorganizowana odniosła kompletne zwy- 
cięstwo nad /użny тг demokratami w ogóle Loun- 
dyńskim , i cóż stąd dziwnego ? czyż w życiu 
publicznem nie doznaje się tego samego losu 
| co i w kampanii? Pozwolić nieprzyjacielowi 
| wiedzącemu co ma robić nadał wmieszać się 
w swoje szeregi, obradować razem, i роїёт 
chcieć z nim bitwę staczać, nie jestże to wy- 
stawiać się na najśmieszniejsze przegranie wal- 
ki? 
STychać tu wprawdzie , jakoby nowo utwo- 
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rzona gmina miała pisać do Komisyi Когезроп- 
dencyjnej i żądać wykreślenia wszystkich tych 
z grona jednoczycieli, którzy się jeszcze śmieją 
ogółem nazywać. Jeżeli tak ma być, zachodzi 
mała następująca co do tego żądania kwestya. 
Na jakim fundamencie gmina popierać będzie 
swoje żądanie? Czyż dla tego że zjednoczenie 
ma obejmować część li tylko demokratycznćj 
стівгасуі, a ogół w swych dążnościach przeci- 
мане się okazuje? Ale któż kiedy sTyszał ogół 
nazywający się aryslokratycznym? Czyż naj— 
mędrszy i uajsprężystszy czynnik księcia рапа, 
sekr: Lorda Dudlćej Stuard Р. St. Koźmian nie 
odezwał się publicznie na zgromadzeniu 29 Li- 
slopada , iż od niego nikt z rodaków więk- 
szym nie jest demokratą? toby zalćm nieby— 
ïo legalne żądanie. Miafożby dalej wybranie 
na prezydującego w dniu 29 Listopada Lorda 
Stuarda spowodować nowo narodzoną gmi- 
nę do uczynienia powyższego żądania? Aleć 
w tenczas, potrzeba wiedzieć , iż nie ogół wy- 
bierał prezydującego lecz komitet, a w komi- 
tecie złożonym z 3 osób, zasiadało dwóch będą- 
cych dzisiaj w gminie; więc i tu byłaby naj- 
większa nieloika w oskarżeniu. 


Tu obywatelu wypada mi skończyć. Przed- | 


stawiłem prawdziwy obraz gminy i ogółu, od 
uwag nad niemi dalszych wstrzymuję się; bo 
sądzę , że to nie ostatni raz będę cię podobne- 
mi a może i daleko śmieszniejszemi zatrudniał 
zjawiskami , jakie się na naszym mglistym an- 
gielskim politycznym horyzoncie pokazywać 
zaczynają, 
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ROQBBATROJD 
KORESPONDENCYE SKRZYNECKIEGO 2 DYBICZEM. 


Pałkownik Mycielski dostawszy się pod 
Grochowem do niewoli, uwolniony był 
przez Dybicza , pod warunkiem aby na- 
kłaniał Polaków do uważania ich sprawy 
za straconą , i zdania się na łaskę сага. 
Skrzynecki%wszedł za jego pośrednictwem 
w układy z Dybiczem; lecz gdy te spodzie 
wanego nie przyniosły skutku, ogłosił ko- 
respondencye swoje przy rozkaziedziennym 
z dnia 27 marca. Sądzimy iż w teraniej- 
szych okolicznościach , nie od rzeczy bę- 
dzie przypomnieć je czytelnikom naszym. 
Odsłaniają one tak wyrażnie myśl агуѕіо- 
kracyi, którćj narzędziem tylko był 
Skrzynecki, iż wszelkie uwagi za zbyteczne 
uważamy. Nie mając pod ręką textu pol- 


imaczeniu z dzieła : Polens Kampf nm 
seine HF icdergeburt im J. 1831. 


I. List jenerała Skrzyneckiego do feldmar- 


| szałka Hr. Dybicza. 


« Jaśnie Wielmożny Marszałku ! 

» Gdy mi pułkownik Mycielski udzie- 
ПЕ wiadomość o rozmowie którą JWP. 
raczyłeś go zaszczycić, pospieszam obja- 
wić JW. panu uczucia jakie ta rozmowa we 
mnie wznieciła. Będę się wyrażał z praw- 
dziwie wojskową otwartością, ona jest 
podstawą mojego charakteru , i wyżćj ją 
cenię, niż wszelkie dyplomatyczne subtel- 
ności (feinheiten). 

« Dziwi to ŚW. marszalka , iż wolimy 
raczćj wystawiać się na największe cierpie- 
nia i najokropniejsze skutki jakie ta wojna 
może pociągnąć za sobą , a niżeli się pod- 
dać; JW. marszałek uważa nawet to pod- 
danie się jako jedyny środek przywrócenia 
rzeczy in statum quo ante bellum (1). Lecz 
czyliż takie bezwzględne żądanie nie jest 
nieprzypuszczałnym warunkiem? Jakże 
mielibyśmy zezwolić na powrót do poprze- 
dniego stanu , który nie mógł dać polskie- 
mu narodowi dostatecznycir rękojmi? 
temu narodowi , który , śmiem twierdzić, 
przez długie klęski godnym był obudzić w 
królach i narodach najżywsze współczucie? 
Mieliśmyż więc życzyć przedłużenia na- 
szych cierpień , teraz , kiedy się skupiają 
wszystkie nasze siły , dla zaprowadzenia 
u nas legalnego porządku w taki sposób , 
iż trwałość jego nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści? My oliarujemy wszystko dla szczęścia 
ojczyzny, a nam ofiarują przywrócenie 
stanu rzeczy , kiedy żaden Polak ani je- 
dnćj chwiii swojćj przyszłości pewnym być 
nie mógł! Szlachetne zadanie któreśmy 
sobie do rozwiązania położyli , nie zgadza 
się z pretensyami , których przypuszczenie 
pociąga za sobą zniewagę honoru narodo- 
wego i ujarzmienie ojczyzny. Sprawiedli- 
wie i rozsądnie było życzyć przywrócenia 
systemu opartego na nadanej przez cesarza 
Alexandra konstytucyt ; lecz nie należała 
mniemać, że mocny ma zawsze za sobą, 


(1) Do stanu , w jakim byty przed wojną , to 


skiego, umieszczamy ję w dosłownem tłó- \ jest, przed rewołucyą. 
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a słaby zawsze przeciw sobie słuszność. 
Taki jest duch manifestu z 17 Stycznia , 
który zmusił polski naród do chwycenia się 
ostatecznych środków , gdyż manifestten 
wymagaślepego poddaniasię i nieograniczo- 
nćj ufności, bez najmniejszego względu na 
liczne zażalenia narodu , bez najmnieszćj 
dłań nadziei , iż przyczyny nadużyć usu- 
nione zostaną. Ten manifest zmusił naród 
do obrony politycznego życia i postawienia 
się w położeniu ludu , który ma nieza- 
przeczone prawo użycia wszystkich sił swo- 
ich dla odzyskania niepodłeglości, jak 
tylko słyszy władzcę swego przemawiają- 
cego tonem z którego utraty praw swoich 
i zniszczenia społecznych instytucyj doro- 
zuimiewać się może. Sprawiedliwość ! 
sprawiedliwość а nie subinisya! » tak 
brzmi głos Polaków, i jeżeli przeniknie 
do serca cesarza , podyktuje mu stosowne 
względem nas postanowienia. Niezaprze- 
czenie, JW. Marszałku, sprawa Polski 
jest pytaniem które przed wszystkiemi 
innemi zasługuje być меё pod najści- 
ślejszą rozwagę J. Cesarskiej Mości. Kto 
wie czyliby cesarsz nie zdołał zatamować 
rewolucyjnego potoku nie tylko u nas, 
ale w całćj Europie , gdyby JC. Mość po- 
radziła się ścisłćj sprawiedliwości , owej 
cnoty która waruje bespieczeństwo wonom 
a pomyślność ludom, a którćj zgubne za- 


pomnienie sprowadzało tak częste zabu- | 


rzenia od czasu podziału naszego vieszczę- 
sliwego kraju. Gdyby nawet prawdą było, 
że z obu stron posunięto się za daleko , 
czyliżby dm tego, słuchając głosu ścisłej 
słuszności , nie można znaleść środków 
pojednania ? Przedewszystkićm zaś nieod- 
bicie potrzebną jest rzeczą., aby warunki 
ani dla jednej ani dla drugićj strony nie 
obejmowały nic poniżającego ; bo jeżeli 
JW. marszałek sądzi , że honor cesarstwa 
nie może być splamiony , my także mamy 
skarb , którego święcie strzedz musiiny : 
honor narodowy , którego sobie nikomu 
wydrzeć nie pozwolimy. Sam cesarz nawet 
jeżeli chce zatrzymać Polaków jako swoich 
poddanych , nie może zaczynać pierwsze- 
зо kroku w tym celu od ich poniżenia. Ze 
słów, któreś JW. pan wyrzekł do puł- 


| kownika Mycielskiego , zdaje się jakoby 


| Jw. pan przez fałszywe doniesienia był w 
błąd wprowadzony co do stanu umysłów 
w Polsce. JW. marszałek sądzi, jakoby 
udział wszystkich klas mieszkańców w re- 
wolucyi , był po większej części wymuszo- 
ny. Ja mogę JW. pana zaręczyć , że tak 
nie jeśt , lecz że członkowie obu Izb , woj- 
sko i cały naród ożywione są jednym du- 
chem ‚1 że poświęcenie się ich dla naszej 
świętej sprawy nie zna granic. Miałem spo- 
sobuość przeświadczyć się о tém osobiście. 

Gdymodbywał przegląd wojska, i każdego 
żołnierza w szczególności zapytywał : czy- 
liby był gotów walczyć na śmierć za ho- 
nor narodu , wołali wszyscy jednomyślnie, 
że chcą umierać za ojczyznę ; lubom był 
poprzednio oświadczył, iż każdemu, ktoby 
w sobie nie czuł takićj mocy poświęcenia , 
wolno opuścić szeregi. Naród jest prze- 
nikniony świętością swćj sprawy, i bynaj- 
mnićj nie rozpacza o ocaleniu ojczyzny. 

« Wszystko stracić byle nie honor narodo- 
wy, » oto jest hasło Polaków i wszystkich 
wojskowych. Jako naczelnik wojska , po- 
dzielam z niém te szlachetne uczucia. 

Wojsko , mówisz JW. marszałku , zaczęło 
rewolucyą, ono więc powinno naprzód zro- 
bić krok do ukończenia krwi rozlewu. 

Przypuszczając to nawet, niemnićj jest 
prawdą , że cały naród od lat 15 w naj- 
droższych interesach swoich krzywdzony, 
powstał masą w obronie praw swoich. 
Wojsko polskie nie może więc swojej spra- 
wy oddzielić od sprawy ladu ; i jeżeli dla 
nas zagłada przeznaczona, wojsko wprzód 
niz naród zginie. JW. pan oddałeś nawet 
wojsku świadectwo waleczności ; ten głos 
może mu tylko zaszczyt robig. JW. pan 
oświadczyłeś swą życzliwość dla narodu z 
którego pochodzisz (DE byłeś łaskaw dać 
nakoniec zapewnienie, żeś jest Polak cia- 
łem i duszą. Nie lękaj się JW. pau obja- 
wić głośno tych uczuć , gdy będziesz J. С. 
Mości przedstawiał prawdziwy stan rzeczy, 
i nabierz przekonania , jak łatwo cesarz 
może zatamować potoki krwi przez posta- 
nowienia godne siebie, Rosyi i Polski — 
postanowienia, które polskiemu narodowi, 
со do trwałości praw przezeń reklamowa- 


(87) 


nych, musiałyby dać potrzebne zaręczenia, 
i byćoparte bezwarunkowo na zachowaniu 
religii i wolności. 

» Przyjn JW. marszałku zapewnienie 
głębokiego szacunku z jakim zostaję. 


Warszawa, d. 12 Marca 1831 roku. 


(Podpisano) Skrzynecki. 


11. List jenerała Neihardt, do pułkownika 
Hr. Mycielskiego. 

« Panie Iirabio! 

« Jenerał Ir. Pahlen zdał raport o roz- 
mowie mianćj z panem i pańskimi kole- 
gami, i oddał list któryś mu powierzył. 
JW. marszałek Не. Dybicz Zabałkański , 
który mi był pozwolił znajdować się obe- 
спут pierwszój audyencyi panu udzielo- 
пёр, poleca mi dzisiaj powtórzyć panu głó- 
wną zasadę, na której się jego opinia grun- 


tuje. Ogłoszenie tronu za wakujący , nie | 


mogło w sercu JCK Mości przytłamić u- 
czuć miłości dla jego w Polsce poddanych, 
tem samóm że JCK Mość wie dobrze , że 
wielka część tych poddanych mie wzięła 
dobrowolnie udziału w rewolucyi , i pra- 
gnie powrócić do porządku i prawnego rzą- 
du. Lecz ten równie opłakany jak niepra- 


wny akt, musiał zerwać wszelkie stosunki | 


między rosyjskiemi а (еті władzami, które 
do tego aktu przystąpiły. Dowodzący za- 


tém naczeluie cesarską armią, nie może | 


uznawać żadnych w Polsce zwierzchności, 
dopóki te pod wpływem takiego rządu zo- 


stawać będą, a tém mnićj wchodzić w u- | 


kłady z temi, które jego zasady przyjęły. 
Oby poczciwa, rostropna 1 waleczna część 
narodu odrzuciła tę uchwałę ‚ a zapewne 
ten szlachetny przyklad wydałby zaraz w 
skutku inne uchwały! Kto da taki przy- 
kład dostąpi niezaprzeczonego prawa do 
wdzięczności ojczyzny, gdy ta do spokoj- 
ności , porządku i szczęścia przywróconą 
zostanie. Przedstawienie prawdziwych u- 
czuć Polski, które do wiadomości cesarza 
i króla niebawem zaniesione zostanie, bę- 
dzie pewnym krokiem do uspokojenia tego 
kraju. 

« Przyjmij panie Hrabio zapewnienie 
mego szczególnego szacunku. » 

Dnia 1713 Marca 1831 r. (podpisano) Nei- 


hardi jenerał kwatermistrz armii, pefniący obo- 
wiązki szefa 4łównego sztabu. 

III. List jenerała Skrzyneckiego do Hr. 
Dybicza. 

« Jaśnie Wielmożny Marszałku! 

« Pośrednią drogę jakiej JW. pan, wy- 
ręczając się ręką p. Neihardta jenerała 
kwatermistrza armii, dla odpowiedzenia 
na mój list z d. 12 Marca, użyłeś, uważam 
za prostą dyplomatyczaą formalność. Dy- 
plomacyi przeciwstawiam otwartość żoł- 
nierza, iniłość ludzkości i moje mocne po- 
stanowienie zrobić jeszcze krok, który 
sercu ЈС Mości tyle przyjemnym być mo- 
że, jako mający na celu zapobieżenie roz- 
lewowi krwi między dwoma narodami, 
które przeznaczonemi są do szanowania się 
nawzajem. Polska rewolucya JW. mar- 
szałku, nie jest bynajmnićj dziełem samćj 
tylko zapaloućj młodzieży; jest ona także 
skutkiem tak licznych nadużyć, i tak ro- 
zmaitych pogwałceń konstytucyi , iż cał- 
kowite jej zniszczenie zdawało się być bli- 
skiem. Polacy umieją cenić dobrodziej- 
stwa, które od cesarza Alexandra otrzyma- 
li, czczą pamięć jego w jego następcy ‚1 
gdyby ЈС Mość, cesarz panujący pokazał 
się był w stolicy królestwa, w pośród se- 
natu , izby poselskićj i wojska , dla dania 
narodowi polskiemu zapewnienia , pod 
gwarancyą królewskiego słowa, że wsze|- 
kie prawa na przyszłość będa nienaruszo- 
ne — nie waham się JW. marszałkowi za- 
ręczyć — cała Polska, dumna z takiego 
czynu zaufania, rzuciłaby się była w obję- 
cia ojca, który swoim dzieciom przynosi 
błogosławieństwo pokoju. 

« JWPan mówisz, że akt, który ogłosił 
tron za wakujący, musiał zerwać wszelkie 
stosunki z władzami polskiemi , które 
wzięły udział w tym akcie. Rozważmy bli- 
żój tę kwestyą otwarcie. Akt detronizacyi 
wówczas był dopiero przez obiedwie 
izby uchwalony i przyjęty, kiedy dokła- 
dnie wyśledzono , jak wielu i jak ciężkich 
pogwałceń dopuszczono się w ustawie kon- 
stytucyjnćj; potrzebaby więc, jak JWPan 
łatwo temu uwierzysz , bardzo silnych po- 
wodów i niewątpliwych zaręczeń , aby 
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skłonić naród do zniesienia tego aktu; ina- 
czej narazilby swój honor na szwank w o- 
bliczu całej Europy, i wystawił się na wy- 
rzut występnej lekkomyślności. 

« Racz JW Marszałku rozważyć dalej, 


że naród, który od pół wieku nie widziałz | 


zawartych zgabinetem petersburgskim tra- 
ktatów ani jednego wiernie dochhowanego, 
i przez lat 15 był świadkiem jawnych po- 


gwałceń swćj karty konstytucyjnej , musi | 


być podejrzliwym i z wielką ostróżnością 
każdy krok do pojednania stawiać, inaczej 
poddawałby się tylko woli mocniejszego , 
bez żadnćj rękojmi dia praw słabszego. 
W końcu pozwól mi jeszczeJ W Marszałku, 
zwrócić na lo swoję uwagę , że skoro oba 
głęboko jesteśmy przekonani o dobrodziej- 
stwach mogących wyniknąć z zakończenia 


16} wojny, od JWPana tylko zależy poda- | 


nie planu pacyfikacyjuego, planu, któryby 
odpowiedział zarówno uczuciom monar- 
chy , jak honorowi narodu polskiego. Bo 
przypuściwszy nawet , że wojska rosyjskie 
zawsze zwyciężą , przecież wszystkie ich 
twyamfy nie potralią nigdy naszych 
praw osłabić i zniszczyć podstawy, na któ- 
réj się takowe opierają. Nigdy JWMar- 
szałku nie można będzie wyrządzonej Pol- 
sce krzywdy zamienić w prawo , Бо oręż 
zwyciężcy nie zabija prawa słuszności; i 


mogłyżby zwycięztwa okupione krwią i | 


zniszczeniem całego narodu, pochlebiać 
wspaniałomyślnemu monarsze lub znaleść 
przebaczenie przed surówym trybunałem 
historyi ? Dla tego upraszam JW Marszał- 
ka o wskazanie dróg do pacyfikacyi, opar- 
tej na słusznćj wzajemności i która zaręcza- 
jąc uroczyście w swoich artykułach , ho- 
nor narodu , jego prawa , swobody i bez- 
pieczeństwo osobiste, przywróciłaby nam 
porządek konstytucyjny, bez użycia obcćj 
zbrojnćj siły. Ta siła nawet byłaby wcale 
niepotrzebną na powciągnięcie anarchii , 
która jak się podoba twierdzić, ma pano- 
wać pomiędzy nami, lecz która , racz mi 
JW Marszałku wierzyć, w istocie nie ist- 
nieje wcale. Taka siła pociągnęłaby nadto, 
za sobą największe niekorzyści. Miałem za- 
szczyt wyrazić niniejszem JWPanu uczu- 
cia, które we mnie wzbudził list Pana №і- 


hardta i któremi poczciwa, rozsądna i wa- 
leczna część narodu wraz ze mną jest prze- 
nikniona. Oceń je JWPan jako mąż, któ- 
rego dobro ludzkości obchodzi i przyjm 
etc. (podp:) Skrzynecki, 
IV. List Hr: Dybicza do jener: Geismara. 
Odczytałem list, który na ręce Р. je- 
nerała oddali PP. Kołaczkowski i hr: My- 
cielski. Możesz Р. jenerał oświadczyć tym 
dwóm parlamentarzom, jak się tylko zja- 
wią u forpoczt pańskich, że w obecnym 
stanie rzeczy nie widzę wcale potrzeby 
przyjmowania ich, gdyż w dwóch rozimo- 
wach jakie miałem w Grochowie z hr: My. 
cielskim , wynurzyłem bez ogródki i wy- 
krętów mój sposób widzenia co do nie- 
szczęśliwych wypadków w Polsce, aw ta. 
kim razie móglbym się tylko powołać па 
moje ustne i w liście jenerała adjutanta 
z mego rozkazu do tego oficera pisanym и. 
czynione oświadczenia, i jeszcze raz po- 
wtórzyć , że przyrzeczenie cesarza i króla, 
który ogłosił zupełną amnestyą i zapo- 
mnienie przeszłości dla tych wszystkich , 
którzy powrócą do obowiązków , wiernie 
wypełnionćm będzie. Przyjm pan jene- 


гаї etc. 
(Podp:) Hr: Dybicz ZabaTkański. 
Zgodno z oryginałem, Baron Geismar jen: adj. 


W pisemku jednoczycielskiem Polak, 
czytamy jakoby były czlonek Tow. D. P. 
Julian Grzybowski, przystąpił do zjedno- 
zenia. Na liście Tow. nie ma żadnego Ju- 
liana Grzybowskiego , lecz przed kilku 
miesiącami, sekcya Montpellier podała do 
wykreślenia Tomasza Grzybowskiego któ- 
ry niemoralnie postępował. Otoż zapewnie 
ów niewierny obowiązkom moralności To- 
masz, uwierzył w zjednoczenie i stawszy 
się Julianem nie bez przyczyny, gniewa się 
na tak zwany system odrębnego działania. 
Nie zazdrościmy nabytku. W zjednocze- 
пін nie mało już mieści się podobnie gor- 
liwych i niezachwianych wyznawców. 

— Ор. Korneluk Michał, z Niort (Deny St- 
vres) , należący dotąd do Zjednoczenia, oświad- 
cza, iż zapatrzywszy się na wyłożone powody 
i uczyniony krok 12 członków z ogółu Lon- 
dynskiego opuszcza Zjednoczenie , a wstępuje 
do Tow, Dem. Polskiego. 


POITIERS. 25 MAR, 1839 R. W DRUK; Е,-А, SAURIN. 
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DWA DĄŻENIA JEDNOCZYCIELI. 


Widzieliśmy w poprzedzającym artyku- 
Је, jak powstawało, szerzyło się i wskaza- 
ne sobie funkcye pełniło dzisiejsze Zjedno- 
czenie. Ta zewnętrzna forma, naprowadza 
już na wniosek, iż wewnątrz musi być nie- 
łatwy do rozwikłania chaos. I w rzeczy sa- 
mćj, dosyć jest przejrzeć listę zjednoczo- 
nych, aby uieomylnego o tém nabrać 
przekonania. 

Oprócz ludzi w dobrćj wierze obecny 
po za Towarzystwem ruch , za coś pożyte- 
cznego dla sprawy ogólnćj uważających , 
stoją tam naprzód iudywidua po różnych 
kątach pozbierane , którym polityczne ży- 
cie zupełnie jest obce; są to bierni Zjedno- 
czenia człoukowie; dali oni długi szereg 
nazwisk swoich, ale nazwisk tylko i nic 
więcej. Ро nich w najliczniejszym zastępie 
widzimy członków , wyrzuconych z Towa- 
rzystwa po, większćj części za postępki któ- 
reby nie jednego zarumieniły, gdyby je 
publicznie odsłonięto; dla takich wszystko 
jest dobre, co tylko dąży do zniszczenia 
związku , nieprzyjemne wspomnienie obu- 
dzającego. Mnićj długi, ale za to więcej 
znaczeniai wpływu mający szereg, stanowią 
owi demokraci , których do spółdziałania 
ze związkiem zasady demokratyczne wy- 
obrażającym , z Towarzystwem, піс skłonić 
nie mogło; zawsze oni widzieli w niem cóś 
przeciwnego ich widokom , ich skłonno- 
ściom , całemu ich jestestwu : to соу byla 
to demokracya, nie na papierze tylko po- 
pisana , ale pełnćm życiem żyjąca , do sil- 
nego , śiniałego rozlania się na zewnątrz 
gotowa. Po połśtodkowych , idą stare, 


nieokrzesane wojskowej hierarchii przesą- | 


dy, których dotąd jeszcze zetrzeć nie zdo- 
lalo tyloletnie tulactwo і wymowniejsza 
nad wszelkie rozumowania wspólność 
niedoli. Publiczni nakoniec, wyraźni, 
niedwnuznaczni, podrzędni wszakże arysto- 
kracyi służalce , rzaceni jakby od niechce- 
ма , aby i to stanowisko zajęte było , listę 


zjednoczonych zamykają. Ро nad temi to | 


Wszystkiemi grupami, jaśnieją dopiero 
]йууш 1 tajemni menerowie, podzieleni na 
Demokrata Polski, Tom 11. Część 11. 


różne gatunki, rodzaje , klasy , stosownie 
do dawnych przed i po rewolucyjnych 
zasług, stopni i urzędów , lub obecnego 
wpływu, znaczenia, rozmaitości widoków , 
większćj lub mniejszej zręczności w pro- 
wadzeniu rzeczy. 

Wszystko to, każda grupa і każdy zna- 
komitszy zwłaszcza mener , do ogólnego 
składu poprzynosiło swoje nabytki, na- 
wykłości, przesądy, pretensye, widoki. Ex- 
demokraci np. złożyli nabyte w Towarzy- 
stwie pojęcia, które po śwojemu rozsze- 
rzając i stosując, wszystkim je bez różni- 
cy emigrantom przypisali , a formę żyw- 
cem z Towarzystwa wzięli ; szlachta libe- 
ralna , od demokratycznego stowarzysze- 
nia przedtćm uciekająca, w swoim teraz 
znalaztszy siężywiole, przyniosła ulubioną, 
dziedziczną, w spadku po antenatach 
wziętą myśl łączenia wszystkiego bez wy- 
boru і-ргака, przez proste staropolskie , 
kochajmy się ; arystokracya dała publiczne 
przyzwolenie , tajemne komu należy prze- 
strogi 1 rady. a służalcom szczegółowe 
instrukcye ; ludzie korzystający z każdego 
ruchu , dla wyniesienia się, zabłyszczenia, 
chećby na chwilę , pobici w innych stron- 
nictwach , zewsząd powyganiani , przyszli 
rehabilitować siebie, i swoje mniemane 
doktryny przynieśli; reszta użyczyła na- 
zwisk, to jest liczby, która, jak wiadomo, 
najważniejszą, zasadniczą, kardynalną 

całej roboty miała być podstawą. Zmie- 
szajiny teraz wszystkie te pojęcia i wido- 
ki, te pretensye i osoby, a będziemy 
mieli to co nazwano Zjednoczoniem. 

Nie chcemy trudzić i siebie i czytelni- 
ków naszych , rozwiklaniem tego praw- 
dziwego chaosu. Długa , mozolna i nie na 
wiele przydatna byłaby to praca. Przesta- 
niemy na rozebraniu główniejszych tylko, 
wydatniejszych, więcćj powszechnych po- 
jęć, aby tém dotykalnićj, ludziom dobrej 
wiary okazać , na jak falszywćj dotąd znaj- 
dują się drodze. 

Vwa wprost sobie przeciwne dążenia, 

na pierwszy nawet rzut oka 5 dostrze; пас 

się dają w tym chaosie е : 

jedni chcą aby zjednoczenie mialo kolor 

demokratyczny ; inni chcą je mieć bezko- 
Ый 
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lorowem. Pierwsi po większćj części ex- 
członkowie Towarzystwa, powiedzieli so- 
bie po prostu : ponieważ шу, nie należąc 
do Towarzystwa , jesteśmy jednak demo- 
kratami, przeto wszyscy inni do niego nie: 
należący demokratami są także; a że są 
demokratami, więc zjednoczenie w niczem 
się od Towarzystwa różnić nie powinno ; 
powinno napisać manifest , albo przynaj- 
шише) zrobić wyznanie wiary politycznej, 
wyznanie demokratyczne, takie jak Towa- 
rzystwa , albo lepsze , jeśli można; powin - 
no również tak się uorganizować, zupełnie 
tak, jak jest norganizowane Towarzystwo. 
Jeden mamy cel, jednę myśl , jedne zasa- 
dy ; dla czegoż w środkach działania mie- 
libyśmy się różnić ? Drudzy czując nielo- 
iczność podobnych rozumowań , usunęli 
mnićj więcćj wyraźnie, mnićj міесеј 
śmiało , polityczno-socyałne zasady : dla 
nich potrzeba było emigracyi całej, takiej 
jaka jest, ze wszystkiemi partyami — emi- 
gracyi któraby powiedziała : jestem! oto 
są reprezentanci moi ! 

Dwa tak różne od siebie dążenia , z 
niezliczonemi wszakże odcieniami , istnie- 
ją w jednóm i tómże samém ciele, w zje- 
dnoczeniu. Pierwsze więcćj jest ślepe , 
instynktowe, u niektórych nawet szczere: 
drugie wyrachowane , chytre ; ale oba 
gdyby się zrealizować mogły, równie 
sprawie ogólnćj szkodliwe. Na szczęście , 
nie może zrealizować się to , co rzeczywi- 
stości nie ma , co prostém jest urojeniem. 
Można nieświadomych na chwilę obłąkać, 
w słabą lub piękną ich stronę trafiając , 
ale ich wiecznie durzyć niepodobna. Przej- 
rzą oni, jak codzienne uczą nas przykła- 
dy, przejrzą i cofną się, i złorzeczeniem 
okryją tych , co im po fałszywćj drodze 
iść kazali. My z naszćj strony, sumiennćj , 
bezstronnćj ich rozwadze, naszemi postrze- 
żeniami w pomoc przyjść chcemy. 

Usiłujący nadać demokratyczny kolor 
zjednoczeniu, tym zasłaniają się lub ładzą 
argumentem, iż dla skuteczniejszego dzia- 
łania w sprawie ojczystćj , nie część cimi- 
gracyi , nie jéj ułamek , ale jéj powsze- 
chność , powinna myśl demokratyczną 
wyobrażać ; inaczej usiłowania nasze , nie 


mając charakteru całości, nosić zawsze 
będą charakter partyi. Piękne zaiste, 
szlachetne życzenia. Szkoda tylko że życze. 
niami na zawsze pozostać muszą. 


Kto chce całą tałactwa masę zlać w je- 
dno organiczne ciało, jednę myśl wyo- 
brażające, oczewistych żąda  miepodo- 
bieństw. Liczne téj prawdy dowody nie 
trudno znaleść. 1 tak emigracya w całej 
masie swojćj wzięta , nie jest і być nie 
może 2 samćj natury pochodzenia i położe. 
nia swojego polityczną jednością. Składa 
się ona z dawnych i nowych najsprzeczniej. 
szych , nigdy z sobą w parze iść nie mo- 
gących pojęć, widoków , zasad. Jest ona 
wypływem, dalszym ciągiem, przedlu- 
żeniem powstań w których myśl narodowa 
rozwinąć się nie mogła. Gdybyśmy wśród 
niepodległej Polski, w skutek domowego 
wstrząśnienia , usiłując wydźwignąć lud z 
pod przemocy uprzywilejowanćj klasy, 
wyparci przez nią, opuścić ojczyznę zmu- 
szeni byli, wtenczasbyśmy całą masą re- 
prezentowali myśl ludu, tak jak myśl 
przywileju reprezentowała niegdyś emi- 
gracya francuzka, przez republikancką 
Francyą z ojczystćj ziemi wyparta ; wów- 
czas emigracya, z natury pochodzenia 
swego byłaby demokratyczna; nie rozdzie- 
lałyby nas zasady ; nie spieralibyśmy się 
o nie , bobyśmy je wszyscy z kraju wynie- 
511; bylibyśmy polityczną jednością. Kiedy 
zatém tak nie jest, kiedy mamy wyrobić 
w sobie , wywalczyć wsród nas samych, 
na ojczystą ziemię zanieść i tam zwycięz- 
two zapewnić myśli , którą nam sumienie 
za jedyną myśl zbawienia wskazuje, jakże 
tu o jedności , zgodzie i spółdzialaniu ca- 
łćj masy tułactwa marzyć? Ta myśl co 
ostatniego i poprzednich powstań kieru- 
nek trzymała 1 do upadku one przywiodła, 
must mieć i ma swoich otwartych i skry- 
tych w emigracyi reprezentantów ; musi 
ich mieć i ma również ta , której tamta 
rozwinąć się nie dozwoliła. Oprócz arysto- 
kracyi stojącćj już dziś w całćj nagości pod 
pręgierzem opimi publicznej , jest jeszcze 
wsród nas liczna szlachta, co przy patry- 
otyzinie , którego nikt jej nie przeczy, 
żywi dawne przesądy , uprzedzenia i nało- 
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gl, a nadewszystko egoizm uprzywilejo- 
wanym stanom właściwy , egoizm miedoz- 
walający wymiaru zupełnćj, sumiennćj, 
bezwarunkowej Фа ujarzmienego ludu 
W każdem powstaniu 
walczyła z niemi myśl narodowa , zawsze 
tlumiona, zawsze oszukiwana, zawsze 
zwichnięta. Dziś na tułactwie swobodniej- 
sza, tu rozwinąwszy się, tu sil nabra- 
wszy, wypowiedziała wszystkim przeci- 
wnikom swoim walkę na śmierć. Zwal- 
czywszy wydatniejsze , więcćj uderzające 
pojęcia, przez arystokracyą reprezento- 
wane, poszła potem do źródła samego 
szakać 1 wypleniać przyczyny przeszłych 
narodu nieszczęść ; coraz jaśniej pojmując 
siebie i nieprzyjaciół swoich, poobdziera- 
ła maski z udanych ludu obrońców ; coraz 
imocnićj czując potęgę własną , odepchnęła 
podejrzanych przyjaciół sojusze, i nie 
ułoży broni, póki w miejsce przemocy 
iucisku, nie zatknie zwycięzkiego sztan- 
daru sprawiedliwości. W śród takićj wal- 
ki, możnaż jeszcze dobrodusznie marzyć 
o niedołężnćj jedności, lub chytrze ją za 
najskuteczniejszy do działania środek na- 
suwac? Gdzie jest walka , tam jedność , a 
tém samém spółdziałanie być nie może. 
Samo istnienie walki , jest niejedności 
najoczywistszym dowodem. Wszyscyśmy 
Polacy, wszyscyśmy tułacze, mówią jedno- 
czyciele. Któż temu przeczy? Ale dla tego 
tylko żeśmy Polacy, dla tego żeśmy Roln 
cze, mamyż wszyscy chcieć ейн ? Nie- 
rozum i zla wola ‚пора? iść razem z czy- 
stem rzeczy pojęciem , 1 czysteni poświę- 
teniem ? Krukowiecki nie byłże jak my 
Polakiem? Czartoryski nie jestże tułaczem? 
Nie unikać przeto walki , lub godzić się 
4 przeciwnikami, a tém bardzićj spółdzia- 
łać z nimi, ale walczyć i zwyciężyć — to 
powinność nasza. 

Zgoda у powiedzą jednoczyciele; 
powszechność emigracyt , ше może być 
demokratyczną; ale demokratyczną jest 
jéj większość — jak tego liczne fakta , 
a szczególnie obecna ustawa dowodzi — 
ta przeto większość w charakterze całości 
może wystąpić i działać , i o wszystkim 
iuniejszościom uległość nakazać. Na no- 


sprawiedliwości. 


całość, 


ment powiemy i my zgoda. Pytamy tyl- 
ko „ale tych którzy tryumfu demokracyi 
szczerze pragną, coby wtenczas z nimi się 
stało, gdyby przypadkiem, większość o- 
kazała się niedemokratyczną ? mówimy 
przypadkiem, takim naprzykład jaki się 
zdarzył 1832 roku, kiedy komitet wyo- 
brażający arystokracyą stworzyć potralio- 
по? Mieliżbyśmy przed taką większością 
ugiąć kolana, dozwolić jej w naszem 
imieniu, nowy grób ojczyznie kopać? 
Tak niebespieczne w praktyce rozumowa- 
nie, musi być w samym gruncie fałszy- 
we. bw rzeczy samćj , raz rozdzieleni w 
pojmowaniu natury społeczeństw, a ten 
samém w środkach odzyskania i uwwale- 
nia narodowego bytu, raz wystąpiwszy do 
walki, żadne stronnictwo, przez to samo 
że jest stronnictwem, że wyobraża myśl 
sobie tylko- właściwą , nie wszystkim 
wspólną , jakkolwiek byloby numerycznie 
lub moralnie silne, charakteru całości 
mieć nie może. Może być i jest emigra- 
cya demokratyczna, arystokratycena , 
szlachecka , jezuicka , lub inną jaką myśl 
wyobrażająca ; każda przedsiebierze dzia- 
łania myślą jej wskazane > przeciwne ni- 
weczy , i onym rozwinąć się przeszkadza , 
ale żadna nie obejmując całości , całością 
nazwać się nie może. Chcieć aby większość 
emigracyi w charakterze całości działała, 
byloby to żądać , aby z dwóch nieprzyja- 
cielskich wojsk , to które jest liczniejsze , 
nieprzyjaciół swoich reprezentowało. Tam 
więc gdzie nie ma jedności, gdzie jest 
walka konieczna, nieuchronna, można 
większe lub mniejsze towarzystwa , sto- 
warzyszenia , zjednoczenia , koufederacye, 
związki tworzyć ; można usiłować aby cia- 
ło najzbawienniejszą mysl wyobrażające , 
stalo się panującćm , do bezsilności inne 
przywiodło — takiemi są właśnie usiłowa- 
nia Towarzystwa naszego —- ale te wszy- 
stkie towarzystwa , zjednoczenia , konfe- 
deracye, związki, będą tylko partyami , 
stronnictwami, wyobrażającemi już to 
rzeczy , już lo osoby, całością być nie 
mogą. Gdybyśmy więc i większość na 
myśli naszćj uorganizować zdołali, po- 
mnożylibyśmy liczbę , i nic więcćj : wszę. 
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dziebyśmy znaleźli tych samych przeci- 
wników , którzy pokonaćby nas mogli 
pomimo naszćj większości , gdybyśmy w 
nićj główną siłę czerpali , i nią się tylko 
zasłaniali. Jeżeli gdzie, to wśród nas rze- 
telna siła jest w myśli i w myśli tylko. 
Myśl która poszła na tułactwo aby się wy- 
robić ‚1 do kraju wyrobiona wrócić , nie 
może się tu kreskować. Nie jesteśmy na- 
rodem. Mniejszość emigracyjna nic mysli 
naszćj nie odejmuje , większość nic jéj nie 
doda. Rzeczywistćój większości , 16) która 
rzetelną daje silę, poszliśmy gdzieindziej 
szukać, i tam ją znajdziemy; emigracyj- 
na większość może być pożądanym , ale 
zawsze podrzędnym do skutecznego dzia- 
łania warunkiem. 

Większa tu wszakże , albo raczćj doty- 
kalniejsza jeszcze zachodzi trudność , a tą 
jest : iż większość tułactwa nie pojmuje 
demokratycznych zasad, а tém samém 
nad ich urzeczywistnieniem pracować nie 
jest w stanie. Po tysiąc razy dowodziliśmy 
i dowiedliśmy , iż wszystkie dawne akta i 
czyny przez większość emigracyjną doko- 
папе, nic jeszcze nie dowodzą ; nowe dziś 
jako dowód nasuwane , mnićj jeszcze 
przekonywają. Teraźniejsze Zjednoczenie , 
mnogie złożyło świadectwa swoich skłon- 
ności dla arystokracyi; mie w całej masie 
swojćj, od takiego mniemania dalecy je- 
steśmy : ale pojedyncze indywidua , a na- 
wet mniejsze lub większe grupy, pod 
wpływem tych indywiduów będące , jak 
najwyraźnićj nachylają się ku systematowi 
który zgubił Polskę. Stąd to pochodzi iż 
wyznanie wiary politycznćj , na czele u- 
stawy położone, chociaż prawie dosłownie 
z Towarzystwa wzięte, prostą tylko jest 
fikcyą. 

Коц? to Komisarze poateweńscy wmó- 
wić zdołają , iż Zjednoczenie wyobraża 
myśl demokratyczną , dla tego że ją usta- 
wa afiszuje? Tym chyba którzy nie wiedzą, 
iż każda liczniejsza cokolwiek gmina ma 
w sobie powszechnie znanych demokracyi 
nieprzyjaciół , wprost przeciwne zasady 
bez przerwy ogłaszających , jawnych вуз- 
tematu arystokracyi obrońców. Na tablicy 
wotowania napróżno szukamy w Londynie 
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np. , w Strasburgu , w Orleanie, w Tulu- 
zie, głosów wyznanie wiary odrzucają- 
cych. Wszędzie zupełna jednomyślność. 
Gdzież to więc podziały się owe Duniny, 
Kożmiany , Czartoryskiego wierne sługi! 
gdzie Nieszokocie , zajadłe starej szlachty 
obrońce ? gdzie jedna z dwóch ginin Stra- 
sburgskich , wyraźnie  arystokratyczną 
mianująca się? gdzie ci co dawnićj, kiedy 
większość emigracyi potępiła Czartorys- 
kiego, w obronie jego stanęli, a dziś za 
Skrzyneckim występują? (1) Wszyscy bez 
wyjątku wyznanie wiary podpisali. Takie 
wyznania są istnem z najświętszych rzeczy 
szyderstwem, i dowodzą tylko bezczel- 
nego własućm sumieniem frymarczenia. 
Ale to nawet pominąwszy, inna tu za- 
chodzi kwestya. Nie zaprzeczaliśmy nigdy, 
nie mogliśmy zaprzeczać, iż demokracya 
stała się już dziś prawdziwą w emigracyi 
potęgą; dzięki niezachwianćj wytrwałości, 
z jaką Towarzystwo broniło i szerzyło ją 
przez cały ciąg tułactwa. Więcćj nawet, 
wyznajemy , iż gdyby do utworzenia poli- 
tycznego ciała, dosyć było zebrać indywi- 
dua mnićj więcej myśl panującą podziela- 
jące, lub onćj przynajmnićj nieprzeciwne, 
większość tułactwa mogłoby się uorgani- 
zować , mogłaby podsunięte sobie zasady 
podpisać, instytucyą pozornie przynajnnićj 
zasady te wyobrażającą postawić, mogłaby 
nazwać się emigracyą demokratyczną; ale 
od tak zgromadzonej masy , do politycz- 
nego związku , któryby misyą tułactwa 
pełnił , jeszczeby daleko było. Stowarzy- 
szenie albowiem polityczne, w imieniu ja- 
kichkolwiek zasad działać chcące , jeżeli 
nie ma być prostém narzędziem ludzi in- 
ną zupełnie myśl wyobrażających , musi 
przedewszystkićm samo dobrze pojąć i zro- 
zumieć zasady swoje. Jest to pierwszy, 
główny warunek, bez którego nie da się 
nawet pojąć polityczne ciało. Część tuła- 
ctwa po za Towarzystwem będąca, nie ma 
i mieć nie może wyrobionćj, jasno pojętćj 


(1) W Londynie za Skrzyneckim oświadczy” 
Ta się większość ogółu na posiedzeniu zebrane- 
go: w Orleanie członkowie gminy podpisali 
dekłaracyą arystokracyi w obronie Skrzynec- 
kiego. Obacz Młodą Polskę Tom il, Na 618, 
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mysli. Panujące w nićj pojęcia, tak dziś 
niepewne jeszcze, wyraźnie nieoznaczone, 
chwiejące się, bo na wszechstronnóm obej- 
rzenia pieugruntowane, zwolna tylko za- 
mieniać się mogą w niezłomne przekona- 
niai w silną wiarę, dodługich, mozolnych, 
wytrwałości i niezwyczajnego poświęcenia 
wymagających prac potrzebne. Chwila gwał- 
townego wstrząśnienia, może je A dał 
zamienić nagle w żywioł dla demokratyczaćj 
sprawy pomocny ; ale nim ta chwila na- 
dejdzie, nim ją sprowadzą usiłowania ma- 
sy jasno rzeczy pojmującćj, uważać je 
należy za surowy materyał, nigdy za siłę 
samodzielne АУЛА ЛЕ AA zdolną. 
Dla tego to zdrowy rozsądek prolestuje się 
przeciwko wszelkim improwizowanym sto- 
warzyszeniom. Można czasem improwizo- 
wać ruch jaki, zbrojny np. ale potrzeba, 
korzystając z pierwszćj zapału chwili, za- 
raz do walki prowadzić żołnierza; inaczćj 
ostygnie zapał, a wojsko pójdzie w rozsyp- 
kę. Dziś gdyby powzeba było stanąć pod 
bronią, w parę tygodni, ujrzelibyśmy w sze- 
regach tułactwa nieskończenie więcćj, niż- 
by dać mogło kilkoletnie zbieranie podpi- 
sów, takiemi nawet sposoby, jakich je- 
dnoczyciele używają. Zrozumiejmy się. Nie 
zbrojno dziś walczyć , ale moralną walkę 
toczyć тату, a do walki takiego rodzaju 
wyboru żołnierzy potrzeba. Towarzystwo 
jest właśnie tym wyborem. Pod jego cho- 
rągwie zaciągnęli się żołnierze demokracyi, 
ci co uwierzyli w siłę ludu i w nićj widzą 
zbawienie ojczyzny. Przez lat ośm gro- 
miąc nieprzyjaciół i słowo prawdy rozno- 
sząc, umiejętny to, w obrotach wojennych 
wyćwiczony żołnierz; nie przeczą mu tego 
jednoczyciele sami: zna on swoje rzemio- 
sło, zna je niewątpliwie lepićj od masy dla 
politycznego życia obumarłej, na chwilę z 
letargu obudzonćj. W improwizowanym 
jak dzisiejsze zjednoczenie związku, wszy- 
stko musi być fikcyą: zasady, organizacya, 
wotowanie , wybory ; rzeczywistość tam 
tylko jest, gdzie jest jasne rzeczy pojęcie, 
gdzie dobra wiara, czyste poświęceme, i z 
nich wypływająca skuteczaość działań. 
Mylą się więc członkowie zjednoczenia, 
sumiennie naszę wiarę wyznawający , po- 


kładając jakąkolwiek nadzicję dojścia do 
celu po drodze, jaką im menerowie otwo- 
rzyli. Ani powszechność tułactwa апі jego 
większość nie wyobraża myśli demokraty- 
czućj; większość jakkolwiek może być tćj 
myśli nieprzeciwną, a w czasie stanowczego 
ruchu poprze ją nawet, nie jest w stanie 
organicznego utworzyć ciała; gdyby nawet 
utworzyła, nie mogąc mieć charakteru ca- 
łości, byłaby, jak Towarzystwo nasze, pro- 
stóm stronnictwem; nie mogąc zaś funkcyi 
tułactwa pełnić, stałaby sięprzeszkodą, nad 
której usunięciem pracować winni wszy- 
ѕсу , zasad naszych szczerzy spółwyznaw- 
cy. 

Przejdźmy teraz do drugićj głównej zje: 
dnoczenia myśli. 

(Dokończenie nastąpi). 


o— - 


Londyn d. 26 Marca 1839 r. 


OBYWATELU REDAKTORZE ! 


Obiecałem ci w osłatnićj korespondencyi dać 
obraz śmieszniejszego nad poprzednie u nas zja- 
wiska. Słowa więc, przesyłając ci niniejsze pi- 
smo, jak widzisz, dotrzymuję. Rzecz cafa tak 
się ma. Wiecie zapewne о manifestacyi wyszłej 
od nas z Londynu przeciw Skrzyneckiemu. Zna- 
cie sądzę jćj calą wartośc — stąd w jćj rozbiór 
wdawać się nie myślę. Skąd ona jednak swój 
początek wzięta , jakijćj prawdziwy zamiar, 
jakie jćj środki — oto cel mego do ciebie pi- 
sania. 

Na dniu 3 Lutego, ob. Glejnich przyniosł na 
ogół owę manifestacyą i żądał aby ją ogół pod- 
pisał. Bardzo słabą większością ogól propozy- 
cyą odrzucił i, jak mówią , ta staba większość 
powstała stąd, iż proponujący nie nauczywszy 
się jćj dobrze czytać w domu, nie mógł się dać 
wielu zrozumieć. Po tém odrzuceniu, nastąpiTa 
ogromna rewolucya; proponujący bowiem zwo- 
Juje sam już od siebie nie ogór, ciało, do które- 
go należał, ale wszystkich Polaków, ze wszy- 
stkich korporacyj , aby się na dzień 5 Lutego w 
tejże samćj sali со ogół, zebrać chcieli. Zgro- 
madzenie nastąpiło, i ów akt wraz z odezwą do 
emigracyi ‚ przyjęty został. Z tego kroku wi- 
dzieć już możesz Ob. , iż niepospolita wydarzy- 
Ta się gralka dla tych, którzy już od pewnego 
czasu politykować zaprzestali, i przez swe mil- 
czenie stali się podobnymi do owych graczów, 
co przegrawszy wszystko, kontentują się przez 
czas niejaki kłuciem szpilki , wiele razy który 
kolor wygrał lub przegrał , aby, jak się gralka 
| jaka wydarzy, mogli niby to z wyrachowaniem 
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stawie na kartę , i bankructwo swoje tym spo- 
sobem ratować. Nie zawsze to pewny środek, 
ale cóz robić, tonący brzytwy się chwyta. Idż- 
my dalćj. Po pewnym przeciągu czasu, natu- 
ralnie następuje sprawozdanie z tego со się już 
zrobiło — zwofywano więc ро dwa razy zgro- 
madzenie , lecz опо się nie zgromadziło. Na 
dniu dopiero 24 Marca, owo zgromadzenie wal- 
ne przyszło do skulka. Po zwyczajnych cere- 
moniach i po obraniu sekretarza, którego tru- 
dno im byłoznaleść, nastąpilo odczytanie wszy- 
stkich pism tćj materyi dolyczących; między 
niemi dwa okólniki Centralizacyi, jak się prze- 
konasz, najwalniejszą na tém zgromadzeniu gra- 
Jy rolę. Po odczytaniu tém , J. В. Ostrowski 
zabiera głos , w którym w najprzykczejszych 
wyrażeniach swój atak przeciw Centralizacyi 
objawia. W głosie tym pełnym złości, słara się 
odłączyć Central. od Towarzystwa , przeciwko 
zasadom którego, jak mówi/, піс nie ma. Dalej 
oświadcza, 17 ten akt nie jest tylko prostćm po- 
tępieniem Skrzyneckiego, ałe raczćj sposobem 
więcćj zjednoczenia emigracyi. Na to wystawili 
mu członkowie tutejszej sekcyi, iż J. В. O. gru- 
bo się myli odłączając Centr- od Tow. gdyż 
Centr. nie jest niczem więcćj, jak wypływem 
woli stowarzyszonych ; dalćj rozwijali uwagi 
Centr. со do odezwy do emigracyi, ho czyż mo- 
żna się więcćj пајугамас z emigr. jak się przez 
te rozmaite ргој! Кіа. rozmaici panowie z nićj 
najgrawają? Czyż dzisiaj emigracya nie ma do- 
syc na projektach wojew. Ostrowskiego, J. O. 
Szanieckiego, ogółu londyńskiego , i nareszcie 
komisyi poateweńskićj, aby jej znowu J. В. O- 
strowski , Beniowski, Worcell , Krępowiecki , 
swoje widoki narzucać mieli? Czyż to nie jest 
czyste frymarczenie uczuciami bratniemi 2 — 
Wszakże komisya poateweńska ma mieć podo- 
Dno już liczbę dosyć хпатіелі!а, bo 1,700; co 
więcćj, przystępu:e do wyboru na komitet, dla 
слезой więc ci panowie tam nie spieszą? Czyż 
się obawiają aby im krzesfa w komitecie od- 
mówiono? ale czyż emigracya о ich wysokich 
zdolnościach, iich demokratycznych uczuciach 
nie miala czasu z ich pism się przekonać? J. В. 
O. wypiera się zjednoczenia, ро on nie chce 
demokratycznćj części , ale саб) emigracyi — 
Jecz mnie się zdaje że i zjednoczenie przez swój 
projekt niczego więcćj nie żąda Krępowiecki 
rozwinął nieco jaśnićj zdanie J. B. O. bo żądał 
aby arystokracya nawet, wyraźnie z nim na po- 
siedzeniach dyskutowała. Mój Boże, do czego 
to już przyszło ! — lecz jeśli projekt jenerala 
wojewody Ostrowskiego przyjęty zostanie, toi 
tu znajdzie Krępowiecki dla siebie miejsce , w 
dziesiątkach, setkach, i tam będzie miaf sposo- 
bność nawracać innych, albo co podobnićj być 
nawróconym ; pokazuje się więc stąd jasno, że 
już emigracya ma nadto projektów, і nowych 
opiekunów nad sobą nie potrzebuje. 


Widzisz zatćm Ob. iż te dwa nieszczęśliwe o- 
kólniki, odsłaniające aż nadto zasłonę drob- 
niuchnych milostek własnych, były przyczy- 
ną, iż Towarzystwu tutejsi niektórzy panowie 
prawie proces wydali; co więcćj, skazali je — 
a wiesz na co? oto na śmierć. Szanowny J. B.O. 
powiedział, że już Tow. Dem. nie żyje; cieka- 
wosé tylko od jak dawna, i kto je zabił — czy 
J. В. O. z Beniowskim , lub Worcell z Krępo- 
wieckim , albo nareszcie Glejnich z Dziewie- 
kim? Ale jeżeli tak jest, po coż (jak to słusznie 
czfonkowie sekcyi mówili) najgrawać się z u- 
mariego, sądzić go, nżalać się na niego? po co 
tę zfość na niego wywierać — to wcale nieszla- 
chetnie, co więcej, to jest paskudnie. Okólniki 
Centraliz. wywołały tu jeszcze ogromną prote- 
stacyą ze strony J. В. О. Zaprzecza on history- 
cznie aby Poitiers dafo inicyatywę podpisom 
przeciw Gzartoryskiemu — mówi iż to emigra- 
cya zrobiła. Odkrycie w historyi emig. podlug 
mnie zupełnie nowe — ale coż robić — trzeba 
sfachać, a przy tém można się i naśmiać. Okól- 
niki Centralizacyi pokazały nareszcie światu że 
mr się o łaskę arystokracyć staramy :!. Ten wy- 
skok dowcipu nie udał się nieborakowi Dzie- 
wickiemu , albowiem wszyscy go bez wyjątku 
wyśmiali, i zmusili tym sposobem zamknąć juz 
zanadto wyuzdaną gębę. 

Aby ci dokompletować zupelną śmieszno- 
ścią niniejsze pismo, muszę koniecznie wspo- 
innieć i о głosie pana posła Worcella. Towa- 
rzystwo, mówion, jest egoistyczne, nie chce się 
Tączyć w sprawie polskićj „ nie chce podpisac 
aktu przeciw Skrzyneckiemu, stąd więc działa 
źle, niekorzystnie. Mówi on jeszcze coś wię- 
сё}, ale przyznam ci się że trudno szanownego 
posta z atencyą sTuchać ; bo nieszczęśliwy ton 
mowy, tak jak ton sfafszowancgo klarynetu, 
niezmiernie uszy razi. GTos ten naturalnie wy 
rodził odpowiedź, iż nie każdemu Pan Bóg dal 
taką ruchliwość umysfu i sumienia jak p. po- 
sTowi; рап poseł bowiem zapomniał, iż on był 
jednym z dzielących emigracyą na akademików, 
szlachtę, mieszczan, chłopów, nareszcie i na 
wieprzów. Pan poseś zapomniał , iż proponu- 
jącym polakom z Londynu do połączenia się z 
braćmi w Potsmouth była dana odpowiedź: iż to 
są waryaty , opentańce it. p. Pan posel zapo- 
тпїаї , iż swych wspól pisarzy wykreślał , bez 
ich wysTuchania, z grona olbrzymów ча to, że 
się odważyli wchodzic w negocyacye o poľa- 
czenie, które wprzód ze wzgardą odrzucali. P. 
pose? zapomniawszy о lém wszystkićm , przy- 
chodzi i utrzymuje że dobrze się jest Tączyć; со 
więcćj, powiada iż nigdy nie był z sobą w 
sprzeczności, i że dowodem najlepszym tego jest 
dzisiejsze jego zfączenie się z Krępowieckim. FĀ- 
stolnie do tego trzeba wielkićj śmiatościi z tego 
względu pan-poseł wart jest admiracyi. 

A cóż szan. Bed. nie jestże lo zjawisko śmie- 
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szne. Początek jak widzisz, był podsnnięty — 
cel nie istotne potępienie Skrzyneckiego , ale 
opieka nad emigracyą — środek, walka prze- 
ciw Tow. Dem. iż ono śmie przestrzegać i od- 
krywać drobniuchne pasyjki. Ale muszę ci io 
końcu posiedzenia nadmienić. Sala przy końcu 
została prawie pusta, wyjąwszy projektujących. 
Konkluzye były następujące (bez opozycyi ma 
się rozumieć przyjęte, gdyż sala była pustą): 
przetTómaczyć ten akt na język angielski — 
popierać daléj to nowe zjednoczenie , o 
którem J. В. O. zapewniaT iż nastąpić musi, bo 
Nowa Polska ma wychodzić; — na końcu, zda- 
nie o stanie kasy, która, jak się pokazało, wię- 
cdj nie zawiera jak 18 sous. Risum teneati:! 


OBYWATELU REDAKTORZE! 

W dzienniku arystokracyi polskićj, wyczyta- 
Tem w korespondencyi Z nad Wilii, że Szymon 
Konarski był najętym szpiegiem. Gdybym na- 
wet nie miał świeżych dowodów do zbicia nik- 
czemnego twierdzenia Kroniki, wystąpitbym 
już z zaprzeczeniem onemu , jako znający Ko- 
narskiego, jako jego przyjaciel; ale dzisiaj kie- 
dy wszystkie dzienniki francuzkie wyjątkiem 
z Gazety Augsburskićj donoszą o exekucyi 1ќ0- 
narskiego w Wilnie, za knowanie spisków prze- 
ciw Moskwie, nie tylko występuję z zaprzecze- 
niem, lecz i powofuję Kronikę przed sąd publi- 
спу za lekkomyślne i ohydne potwarze. 

Wyrok sądu carskiego w Wilnie , czarnym 
smutkiem przeniknął mą duszę , bo pozbawił 
mnie przyjaciela umicjącego czuc nędzę ludu, 
i który, dawnićj towarzysz Woflowicza i Zawi- 
szy, równie jak tamci w nagrodę swego joświę- 
cenia męczeńską śmierć poniósł. Lecz potwarz 
Kroniki, usiłującćj wydrzeć mu cześć i Гале, 
nad sam wyrok boleśniejszą byfaby, gdybym 
nie znał саго] wartosci nikczemnych i palnych 
pisarzy, ktorych sumienie oddawna już brzęk 
monely zagluszył, a egoizm znienawidzonćj ka- 
sty której sfużą wyziębił serce. 

Z Konarskim od wyjazdu jego do kraju nie 
miałem żadnych stosunków; lecz kio руї pefen 
miłości dla kraju, poświęcenia i najczystszych 
uczuć oraz niezłomnego charakteru , ten nie 
mógł stać się niegodnym. Odwołuję się w tem 
do wszystkich jego przyjacióg. 

Arystokracya nie o jednym w emigracyi wy- 
rzekła, że za ruble moskiewskie mówi lub pisze. 
Stojącym jednak na widowni publicznćj (е sza- 
lenstwa głosy nie szkodziły bynajmnićj. I wo- 
becnym także niech się nie przechwala wypad- 
ku, niech się nie cieszy że na ofiarę carską wy- 
zionęła Jad piekielny, bo nie daleka może chwi- 
la w której z dowodami w ręku będzie można 
okazać Polsce, kto Konarskiego zdradził i w rę- 
ce oprawców wydał, Duch z resztą styl i tok ca- 


ły arlykułu Kroniki okazuje jasno, iz w kance- 
laryi księcia рапа ukutym został; lecz przypu- 
szczając nawet że znalazł się w kraju godny 
Czartoryskiego adherent, w sfowach jego, wszy- 
scy znający Konarskiego widzieć jedynie będą 
dowód zapamiętałości szlachty, która korzysta- 
jąc z lajemnicy jaka dziś wiele czynów pokry- 
wa, chciafaby potwarczym językiem ohydzie 
tych wszystkich , którzy jćj widokom są , łab 
przeciwnymi byli. Aby zaś utworzyć sobie pra- 
wdziwe wyobrażenie о charakterze i czystym 
Konarskiego poświęceniu, dosyć nam dzisiaj, że 
dzienniki głosiły, iż Konarski z nadzwyczajną 
staTością duszy, wszelkie wytrzymywał męczar- 
nie, tak że sam gubernator Wilna, Trubecki, 
nazwał go homme de fer, nie mogąc swego po- 
dziwienia zataić ; dosyć nam że Konarski usido- 
wania swoje śmiercią przypłacił. Byłaby to 
szczególniejsza nagroda dła szpiega, który Mi= 
kofajowi tak wielkie oddałby przysługi. Wszak- 
że wiadomo nam wszystkim, a pisarzom Kro- 
niki więcćj niź komukolwiek, że poprzednik 
Mikołaja przynajmnićj inaczćj wynagradzać u- 
miał, kiedy sprzyjających moskwie polaków 
rob radcami tajnemi w Petersburgu, a księ- 
cia dama Czartoryskiego dzisiejszego patrona 
Kroniki moskiewskim ministrem !! 


W. DMOCHOWSKI. 


DO REDAKTORA DEMOKRATY, 


Obywatelu! 


Będąc dotąd w Zjednoczeniu , chociaż 
niektórym jego członkom zaprzeczyć nie 
mogę wyznawania zasad demokratycznych, 
przekonałem się jednak , że większa część 
chce wmówić w siebie te zasady. Ostatni 
werbunek wojewody do zjednoczenia na 
olichodzie 29 Listopada w Paryżu i sławna 
jego odpowiedź że chce zgody! jedności ! 
oraz wykrzykniki : Miech żyje jaśnie wiel- 
možny wojewoda / przekonały mię do re- 
szty, że związek z różnorodnych pierwiast- 
ków złożony . szuka tylko wystawienia li- 
czby , i jakby urągając równości, chce się 
zdobić jaśnie wielmożnymi, a może wkrót- 
ce i do jaśnie oświeconych prośby zanie- 
sione będą. Nie chcąc więc doczekać się 
ostatecznej hańby, mieszcząc imie moje o- 
bok udanych demokratów , jako prawy 
syn Polski ogłaszam pulibeznie me wystą- 
pienie z Zjednoczenia, a czynię to jedynie 
w celu przestrzeżenia mych spółbraci, aby 
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się nie dali łowić w zastawione na nich 
matnie , przez podstępne obietnice i wy- 
2паша. 


Przyjm pozdrowienie braterskie. 


SL Etienne d. 3 Stycznia 1839 r. 


KWIATKOWSKI. 


ZAWIADOMIENIA. 


Rznij prawdę, o resztę nie pytaj: takie 
nosi godło PAN SẸDZIC, czyni оромтАрА- 
NIE O LITWIE I ŻMUDZI , dziełko Towarzy- 
stwu Demokratycznemu Polskiemu przez 
autora przypisane, którego część pierwsza 
w tych dniach tutejszą opuściła prasę. Sa- 
mo godło, jak oraz przypisanie i przezna- 
czenie na dochód Tow. tćj pracy, pokazu- 
ją jaki duch i jaki cel jej przewodniczył. 
Pod formą powieści, w stylu niewysfka- 
nym i jasnym, wyrzuca autor szlachcie na- 
szej polityczny nierozum ze złą wolą połą- 
czony; w nie wielu faktach, ale za ich rze- 
czywistość zaręczonych, przedstawia stra- 
szny obraz nieludzkich jéj okrucieństw , 
dopełnianych na spółbraciach chłopami 
zwanych. Chata chłopska — i dom arysto- 
kraty, łzy boleści w rozmowie wieśniaków 
i wieśniaczek pogrążonych w ostatnićj nę- 
dzy i niedoli , obok zbytku i wzgardliwej 
dumy tych co z ich gorzkićj pracy żyją— 
są to sceny rozdzierające serce, wyciskające 
wstyd i upokorzenie, że w XIX wieku ery 
braterstwa i miłości, my chrześcianie, na 
ziemi tak mocno przez nas umiłowanej, 
musimy oglądać obyczaje i instytucye pię- 
tnujące nas cechami najokropniejszego i 
najdzikszego barbarzyństwa. Cześć przeto 
tym wszystkim , którzy gorąco umiłowali 
sprawę pognębionego ludu, którzy pod ja- 
kimkolwiek kształtem występują śmiało i 
szczerze w obronie praw jego , domagają 
się niezachwianie reformy , panowania 
sprawiedliwości. Z takiego względu саіёт 
sercem witamy autora powieści o Litwie i 1 
Żmudzi, zachęcając go jak najusiłnićj do 
kontynowania swćj pracy, która, jak wno- 
simy zzapowiedzenia ostatniego listu Żmu- 


| dzina do Sędzica, w następnćj części obej- 

mie uważanie emigr racyi, tej cząstki naro- 
du , która wylącznie służyć wolności jest 
poświęcona. 

Kończąc niniejsze oznajmienie, miło nam 
| jest zwrócić jeszcze uwagę czytelników na. 
szych na listy zamykające pierwszą część 
tćj powieści, a poświęcone wspomnieniom 
ostatniego naszego powstania. Tu żywość 
i polotność myśli dokładnie odpowiada 
szybkości wojennych obrotów i nagłej prze- 
mianie rewolucyjnych kolei. 


Część pierwsza Pana Sędzica, 102 str. in 
12° zawierająca, kosztuje fr. 1 z przesyłką. 
Nabywcy zechcą zgłoszenia swoje przesyłać 
| | franco pod adrćsem: a Mr. Stłowicki polo” 


nais, a Poitiers (теппе). 4 


| — Znajduje się do sprzedania, ofiarowana 
przez Ob. Pawła Cendrowicza, na korzyść To- 
warzystwa rycina wyobrażająca rozbiór Polski ; 
chcący ją парус, zgToszą się pod adresem wy- 
żćj wskazanym. Cena fr. 1. 


— Nowy zeszyt części pierw. Przeglądu Dzie- 
|| jów Polskich, z czterech półarkuszy złożony 
obejmuje następujące przedmioty : 1° Tablicę 
chronologiczną przedstawiającą powiększanie 
się i zmniejszanie Polski. 2° Wiadomości slaty- 
styczne. 3° Porównanie Wag, miar і monet pol- 
skich z cudzoziemskiemi. 4° O charakterze Sło- 
wian. 5° О władzy królów w Polsce. 6° О pa- 
nach polskich i senacie. 7° O szlachcie pol- 
skiej. Redakcya zawiadamia prenumeralorów 
na tę część zapisanych , iż tym tylko niniejszy 
zeszyt posyła, którzy stosownie do prospektu 
połowę ceny zTożyli. 

Wyszedł także pierwszy zeszyt Części 111, 0- 
bejmujący pismo pod lytufem : Czy Polacy mo- 
gą się wybie na niepodległość ? 


| — W dnin 1 Stycznia r. b. zakończył życie 
| w Nevers (Nievre) Jakób Obuchowski, rodem 
ze wsi Kotra, powiatu igubernii grodzieńskićj, 
|| b. porucznik 4 p. piechoty liniowej , lat 32 h- 
czący. Zwłoki jego odprowadzone zostały na 
| cmentarz przez rodaków zakładu, oddział 
| 


wojska francuzkiego i wiele mieszkańców mia- 
sta. 
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DWA DĄŻENIA JEDNOCZYCIELI. 
(Dokończenie. ) 


Drugie dążenie , w śród chaosu jedno- 
czycieli postrzegać się dające, jest pewnym 
rodzajem jusłe-milieu między demokvacyą 
i arystokracyą , temi wyraźnie odznaczo- 
nemi tułactwa żywiołami. Tak je definiu- 
jąc, chcemy wierzyć, iż usiłujący zjedno- 
czyć powszechność emigracyjną, bez wzglę- 
du na politycznejćj przekonania, wyłączają 
arystokracyą, zbyt już okrzyczany i do 
moralnej bezsilności przywiedziony pier- 
wiastek. Bierzemy w dobrćj wierze słowa 
za rzecz samię ; chociaż przekonani jesteś- 
my iż dążenie tego rodzaju, jako widokom 
arystokracyi najoczewiścićj sprzyjające, od 
tajemnych jej patchaień wolne być me 
może. Nie bez przyczyny przyklasnęły mu 
wszystkie tój partyi organa; nie bez przy- 
czyny roztegać się zaczynają , i tui w kra- 
ju głosy , jakoby tułactwo wyszło już z o- 
błąkania , upamiętało się, i ma wkrótce 
rozątzeszyć dawnych winowajców , poje- 
dnać się z tymi , których przed kilką laty 
uroczyście potępiło. Zostawiając sobie na 
potém plębszy rozbiór tego powinowactwa 
zatracicieli sprawy ojczystej z bezkoloro- 
wymi jednoczycielami, chcemy teraz 
przypatizyć się ich dążeniu, ze strony ja- 
ką oni sami naprzód wystawiają, chcenry 
się spotkać ua polu przez nich samych 
obranóm , i tam nawet ich nierozum i złą 
wiarę odsłonić. 

Jeżeli gdzie , to wśród  jednoczycieli 
tego rodzaju , nie ma najmniejszćj jedno- 
ści widoków ; każde iudywiduum stano- 
wi całość , w sobie zamkniętą, której sa- 
telity nawet , często po falszywych krążąc 
orbitach , ruch głównego planety utru- 
duiają, Gdybyśmy pojedyńczo z każdym 
spotykać się chcich, walka nie byłaby 
zapewne trudną, ale zbyt jednostajną, 
nużącą, dłagą. Wolimy więc zmasować je 
jak można najlepićj , 1 wszystkich razem 
Przed surowy trybunał sumienia publi- 
wego zapozwać. 

Indywidua do tćj kategoryi należące, 
nieliczni wprawdzie , ale większemi zdoł- 
nościamt, lub dawnóm znaczeniem od 

Demokrata Polski, Zom tl, Część 11. 


pospolitego Пити odznaczający się, nale- 
żą, już to do owej liberalnej szlachty , 
która pomimo przykładu przez liczniej- 
szych braci danego, do nazwania siebie 
demokratyczną zmiżyć się nie chciała ; są- 
dząc iż takie z gminem pobratanie się, 


| na złe jej wyjść może — już to do owych 


głębokich polityków, co widzą kręte ścież- 
ki do Polski doprowadzić mające, a naj- 
prostszej , najpewniejszćj, najkrótszej na- 
wet drogi dostrzedz nie mogą. Jedni i 
drudzy bez silnych , jasnych , sumien- 
nych przekonań politycznych , bez wiary 
w potęgę własnego ludu, trwożliwi , wa- 
hający się , niepewni, na zewnętrzne ty|- 
ko okoliczności , obyczajem przodków 
swoich , wzrok wytężony mają. Ích na- 
dziejei trwogi są ро za Polską; w ich o- 
czach stoi zawsze mara amnestyi , emigra- 
суз zniszczyć mająca, a po głowach snu- 
ją się ciągłe królów konstytucyjnych 
z królami absolutnymi wojny. 

Dia tej zjednoczenia kategoryi emigra- 
cya jest wszystkićm ; bez nićj nie ma Pol- 
ski. Ich to echem, byli komisarze poate- 
weńscy, kiedy wyrzekli : ostatnia i 
to słaba nadzieja Polski w emigracyi spo- 
czywa (1)! Dla nich emigracya ponieważ jest. 
wszystkie, więc zastępuje naród, więc ma 
prawo w jego imieniu działać, czyli jest je- 
go naturalną, prawną reprezentantką. То 
pierwsza ich zasada fundamenialna. Po- 
nieważ znowu emigracya jest cząstką na- 
rodu , więc może i powinna być jak naród 
uoręaoizowaną, czyli mieć rząd, któremu 
wszyscy ulegać są obowiązani. To druga 
równie fundamentalna zasada. 

Takie położywszy fundamenta , powie- 
алден sobie jeduoczyciele , i loicznie po- 
wiedzieli, że pierwszą rzeczą emigracyi 
jest być; ze zaś amnestya jeśliby oliaro- 
мапа była , byt enngracyi zaiszczyć może, 
owszem niewątpliwie zniszczy, przeto rząd 
przedewszystkićm jako prezerwatywa od 
tego zniszczenia jest potrzebny. 

Dalćj , nie dosyć jest być, trzeba być 
rządnie, działać zgodnie. Dotychęzas emi- 
gracya przedstawiała raczej bandę wycho- 

(1) Obacz odezwę komisarzy poateweńskich 
zd. 27% Listopada 1837 r., str: 14. 
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dzców , niż poważną wielkiego ludu re- 
prezentacyą. Anarchią tę zniszczyć ma rząd 
jeden, ogólny, wolą wszystkich postawiony; 
zniszczyć samém istnieniem swojćm. Wszy- 
stkie doktryny , wszystkie odcienia polity- 
cznych przekonań , wszystkie partye ma 
on zjednoczyć ; zostawiając dła wszystkich 
nieograniczoną wolność , zupełną toleran- 
суз. Towarzystwo Demokratyczne Polskie 
szczególniej ша używać protekcyi , przez 
wzgląd na świętość jego zasad i położone 
w sprawie ojczystćj zasługi. 

Na zewnątrz rząd ów ma korzystać ze 
wszelkich jakie się nastręczą wypadków , 
ze wszelkich nieporozumień między rząda- 
mi konstytucyjnemi a absolutnemi zajść 
mogących ; mianowicie zaś z wojny jaką 
nieochybnie pierwsze drugim, lub drugie 
pierwszym , za Polskę lub z innych jakich 
bądź powodów wydadzą. Bez rządu, tak 
jak jest dzisiaj , żaden król , żaden mini 
ster, na pomoc emigracyą wezwać chcący, 
nie wiedziałby gdzie jej szukac, do kogo 
się udać. 

Rząd ma także nie zapominać i o kraju. 
Od czasu do czasu przesyłać będzie odez- 
wy, w podobnym jak Bruxelczycy rodza- 
ju ; będzie przypominał się Polsce, cieszył 
ją nadzieją, upewniał żeśmy o nićj nie 
zapomnieli jeszcze. 

Koniec końcem, tak urządziwszy się , 
zdawszy rządowi naszemu , wszystkie pu- 
bliczne troski i kłopoty nasze , spokojnie 
już wypadków oczekiwać możemy. Jeżeli 
jaka szczęśliwa okoliczność zabłyśnie, rząd 
zaprowadzi nas do Polski; jeżeli nie — 
cóż robić? zginiemy, musimy zginąć 
wszyscy ,a z nami ——. ostatnie nadzieje 
Polski! 

Oto jest treść , mnićj więcćj dokładna, 
tych pojęć , któremi menerowie zjedno- 
czenia zwolenników swoich ładzić usiłują. 
Tyle bluźnierstw , tyle niedorzeczności , 
warteż poważnego rozbioru ? Możnaż z zi- 
mną krwią, poważnie analizować , tę 
dziwaczną mieszaninę nonsensów? Lecz — 
podjęliśmy się w całćj nagości okazać zje- 
dnoczenie ; rozpoczętego musimy dokonać 
dzieła. 


А naprzód, zasłażonćj oddajemy wzgar- 


dzie, bezbożny wyskok komisarzy poate. 
wenskich. Obrazili oni najświętsze uczucia 
narodu, najgłębszą jego wiarę, wiarę 
przed którą drzą nieprzyjaciele Polski, na 
którćj zniszczenie piekło poruszyli. Nie, 
tu nie rozumować, ale czuć tylko po- 
trzeba. « Ostatnia? i to słaba nadzieja 
» Polski, w emigracyi spoczywa! » Takie. 
go blnźnierstwa analizować nie podobna, 

Z niego wszakże wysnuwają się wszyst. 
kie inne sofizma. Polska bez emigracyi 
jest niczćm; emigracya dla Polski jest 
wszystkićem : tam śmierć , tu życie ; tu 
więc naród cały , tu władza , tu reprezen: 
tacya jedyna , prawna , legalna. 

"Tem prawem reprezentowania Polski, 
tą tożsamością emigracyi i narodu , szer- 
mierują ustawicznie wszyscy jednoczycie 
le : przyprowadźiny do prawdziwćj маг. 
tości ich argumenta. 

Jasną jest rzeczą iż prawnćj reprezenta 
суі, we właściwóm znaczeniu tego wy- 
razu, nie ша tu i być nie może. Nie wy: 
bierał nas lud, mandatu do działania nie 
dawał. Jeden stan panujący miałi ma 
jeszcze swoję prawną reprezentacyą. Prze 
zorni jego mandataryusze , z prawa prze 
Moskwę nadanego ród swój wiodący , ро 
stanowili , długo jeszcze przed zamordo: 
waniem rewolucyi, iż gdziekolwiek się 
w liczbie 33 zbiorą , działania swoje гог 
począć będą mocni. Na tułactwie jest ich 
podobno dwa razy więcej jak potrzeba; 
urzędowa Polska , Polska szlachecka , ma 
przeto swoję reprezentacyą; ale Polska 
prawdziwa , Polska ludu, w której łonie, 
jęczy pod jarzmem podwójnem dwudzt 
sto-milionowa massa, ona nie wybierała 
reprezentantów swoich, nie byla na sej: 
mikach, nie zasiadała na ławach izby 
poselskićej i krzesłach senatu; ani m 
czele rządu , ani na czele wojsk , ani przy 
obcych narodach nie było jéj reprezentan 
tów ; ona sama się reprezentowała przeć 
swoje długo-wieczne cierpienia і męcza! 
nie , przez nędzę ‚ łzy i krew ludu swoje 
go , przez jego męztwo i poświęcenie 51: 
przez jego otwartą dla obcych , а вас’ 
stłumioną dla domowych ciemiężców п 
nawiść; ona reprezentowała się przez Ш)" 
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swoję , nierozwikłaną wprawdzie , nie ja- 
sno pojętą , ale pod rozmaitemi postacia- 
mi, przeciwko niedolężności i zdradom 
kierowników narodu powstającą. Ta myśl 
zwichniętai stłumiona przez chytrość , 
potćm zelżona i zdeptana przez szaleństwa 
arystokracyi, poszła na tulactwo , aby 
wytrącić z posad niedołężne przywłaszcze- 
nia, i sama po raz pierwszy w nieskala- 
ną dłoń wziąść rządu wodze. Опа 10, 1 
ona jedna reprezentuje Polskę, Polskę 
prawdziwą , która na własnćj ziemi pra- 
wnćj nie miała reprezentacyi ; ona repre- 
zentuje adwieczne męczarnie luda , i o- 
beene јето potrzeby , całą przeszłość i całą 
przyszłość naszę. Kto tę myśl wyobraża, 
kto ją broni, szerzy, i tryumf jéj gotuje — 
Polski jest reprezentantem. Inućj nie ma 
i nie może być reprezentacyi , dopóki 
lud wszechwładnej woli swojćj nie obja- 
wi. Powszechność tułactwa myśli tćj nie 
wyobraża , więc reprezentacyą Polski nie 
jest. Towarzystwo Demokratyczne w pier- 
wszych zaraz chwilach tułactwa, od nićj 
mandat do działania wzięło ; w nićj pra- 
wność swoję czerpało ; w jéj obronie naj- 
dotkliwsze ciągłe wytrzymuje prześlado- 
wanie, дерсе rzucane na siebie potwarze , 
a wśród powszechnego rozprzężenia, w 
skupionych szeregach wiernie strzeże jéj 
czystości, z zamiłowaniem ją kształci, 
z poświęcewiem szerzy. Jeżeli przeto jest 
na tułactwie jaka prawna Polski repre- 
zentacya , należy się ona niezzprzeczenie 
Towarzystwu. Сі którzy ma takiej legal- 
ności , takiego mandatu do działania prze- 
czą , niech idą , jak niedawno nieświado- 
ma chodziła emigracya , blagać ojców 
ojczyzny , aby па nowo radzić zaczęli , nad 
wykopaniem nowego dla ojczyzny grobu. 
Będzie to przynajmniej loiczne doktryny 
ich następstwo. 

Emigracya jest cząstką narodu. Jest nią 
bezwątpienia ; ale cząstka maż mieć ko- 
niecznie charakter całości? Inne jest po- 
słannictwo narodów, inne ich emigracyj 
politycznych. Różnice niezmiernie są wie|- 
kie , podobieństwa żadnego nie ma. Gdy- 
byśmy kraj rodzinny opuścili w celu zało- 
%ша na obcóm kawałku ziemi kolonii 


jakiej, emigracya nasza miałaby charakter 
politycznym społecznościom właściwy , 
byłahy małym narodem , musiałaby mieć 
swój rząd, swoje prawa, swoje instytucye, 
przez większość postanowione, którym 
mniejszość ulegać hy musiała. Ale kiedy 
nie po tośmy tu przyszli , aby żyć dla sie- 
bie , nowe spoleczeństwo zakładać ; kiedy 
zupełnie inną mamy do spełnienia misyą, 
organizacya nasza tak od organizacyi na- 
godu różną być musi, jak są różne ich 
posłannictwa. Wyniesioną z kraju myśl , 
wśród ostatniego powstania stłumioną 1 
do bezwładności przyprowadzoną , pojąć , 
zrozumieć , rozszerzyć , wyrobić, na oj- 
czystćj ziemi upowszechnić, i nią masy 
do broni powołać — taką jest misya nasza. 
Każda organizacya utrudniająca jej wyko- 
паше , jest złóm oczewistćm ; każda tén 
jest lepsza, im skutecznićj działać, im 
pewnićj , łatwiej, wyznaczony cel osiągnąć 
dozwala. Doświadczenie okazało już, iż 
przez stowarzyszenie tylko ludzi jednej i 
tejże samćj wiary polityczno socyalnej . lu- 
dzi jasno pojmujących myśl narodową i 
szczerze jéj poświęconych, możemy spełnić 
posłannictwo nasze. Gdyby doświadczenie 
to, nie przekonywało dostatecznie , 17 
inaczej na korzyść sprawy ojczystćj dzia- 
łać niepodobna, iż niepodobna całéj 
uorganizować emigracyi , iż wśród niej 
żadna ogólna władza , żaden rząd powsze- 
сту istnieć nie może; samo rozutnowa- 
nie na ten wniosek naprowadzićby powin- 
no. Eimigracya w niczćm do narodu nie- 
podobna , przez to tylko że jest, ше ko- 
niecznie organiczućm ciałem być, rząd 
swój mieć powinna. Rozdzielona w poję- 
ciach, musiała rozdzielić się na stronnictwa, 
stronnictwa więc tylko mogą się organizo- 
wać, i władze swoje, dla siebie stanowić; 
jakoż są uorganizowane, i mają swoje re- 

prezentacye. Ogólna reprezentacya cóżby 
reprezentowała ? Jeżeli wszystkie stronnic- 
twa?— byłby to prawdziwy chaos, żadnych 
funkcyj pełnić niezdolny : jeżeli jedno tyl- 
ko stronnictwo ? nie miałaby charakteru 
powszechności, sama byłaby stronnietwem. 
wszystkie inne wypowiedziałyby jéj posłu- 
szeństwo : jeżeli żadnego ; соу wtenczas 
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reprezentowała ? — prosty byt emigracyi? 
Ależ emigracya oderwanie wzięta jest ni- 
czem : myśl dopiero przez nią wyobrażana, 
ważność jćj polityczną nadaje. Gdzież jest 
ta myśl? Niepodległość Polski? Zgoda. 
Ale pojęcie niepodległości , od pojęcia 
Środków jćj odzyskania możeż być oddzie- 
lone? Możnaż pojąć cel , nie pojmując za- 
razem środków jego osiągnienia. Środki 
rozdzielają emigracyą , a w nich właśnie 
leży myśl główna, leży z jednćj strony 
przeszłych nieszczęść przyczyna , z drugićj 
przyszłe ojczyzny zbawienie, Tak rozdzie- 
Jeni, nie drobnemi odcieniami polity- 
tycznych przekonań ‚ ale najistotniej- 
szemi bytu ojczyzny warunkami, nie mo- 
żemy się poddać kierunkowi żadućj, ogól- 
nćj władzy. Dobrowolnie nie podda się 
masa, a do jéj zmuszenia, nie ma tui 
zie może być ani materyalnćj , ani nawet 
moralnej siły. 

Władza więc z samćj natury etnigracyi, 
istnieć w emigracyi nie może. Zasady 
z których prawo jćj ustanowienia wypro- 
wadzić usiłują jednoczyciele, są prostemi 
sofizmatami. Obaczimy jeszcze potrzeby. 

Władza ma być potrzebna dla utrzyma= 
nia bytu emigracyi, któremu grozi amne- 
stya. Co za bluźnierstwo! Najżarliwsi emi- 
gracyi obrońce, lękają się aby jedno cara 
słowo, w niwecz jéj nie obróciło! My, któ- 
rzy nie pochlebstwa , ale surowe słowa 
prawdy braciom naszym nieśliśmy zawsze, 
umiemy im oddać sprawiedliwość, kiedy 
na nią zasługują. Wiemy że aimnestya, je- 
żeliby ofiarowaną byla, o czem powątpie- 
wać liczne mamy powody , wyrwałaby z 
pośród tułactwa to tylko, co je dotąd za- 
raża i szpeci ; pojedyncze nikczemniki po- 
Szłyby całować stopy tyrana, za wrócone 
im majątki; ale masa, jak dotąd nie wró- 
ciła, tak za żadną amnestyą nie wróci ni- 
gdy. Więcćj dla wrogów naszych, lub tych 
co nas znać nie mogli, jak dla nassamych, 
złożyliśmy już po dwakroć (1832 i 1834 r.) 
uroczystą w tym względzie manifestacyą. 
Będziemy jéj wierni, wierni być musimy; 
bo jest coś wyższego , co nam tu być ita 
działać każe; co nam mówi. зі wracających 
wyparłaby się Polska, odepehnęlaby od 


lona swojego. Głębokim tylko politykom, 
włssnemi uczuciami uczucia innych mice 
rzącym, wolno się przerażać amnestyą. 
Władza ma zniszczyć dotychczasowe roz- 
przężenie tułactwa ‚ zaprowadzić jedność, 
pogodzić partye. Już wyżej okazalismy 
źródło niejedności i niemożność jćj znie- 
sienia, Najwyszukańsze solizmata, najtro- 
skliwsze zabiegi „ najzręczniejsze wysile- 
nia , naturalnego biegu rzeczy wstrzymać 
nie zdołają. Jeżeli emigracya nie jest do- 
tychczas jedna, nierozdaielna, uorganizo- 
wana , to dla tego , że nią być nie może. 
Walka którą stłumić usiłują jednoczycie- 
le, zamiary swoje pozorami braterstwa, 
wzajemnej miłości, wspólnej niedoli o- 
krywając , leży w naturze rzeczy. Wśród 
nićj wyrabia się myśl, którćj па ziemi oj- 
czystćj wyrobić się nie dozwolono. Jeżeli 
bolesną jest dla serc polskich niezgoda 
między ludźmi, którzy tyle pobudek do 
najściślejszego zjednoczenia usiłowań swo- 
ich miećby powinni ; to z drugićj strony 
bez tej wewnętrznej walki bylibyśmy dotąd, 
jak w pierwszych tułaetwa chwilach , na- 
rzędziem zguby, kiedy dziś część nas przy- 
najmniej, jest narzędziem zbawienia Pol- 
ski. Przypomnijmy sobie , z czyich Чо ust 
wychodziły słowa jedności i zgody, kiedy 
na obcćj ziemi zaczęliśmy surowóm okiem 
w upłynioną przeszłość patrzeć? Zdradii- 
wego usłuchawszy głosu, powafiliżbyśmy 
arystokracyi przewagę zniszczyć? Niepoda- 
lismy jéj dłoni naszćj; owszem stanęliśmy 
razem, groźnie, silnie — i ustąpić musia- 
ła; stańnny teraz przeciwko nowym obłu- 
dnikom również razem, równie groźnie 1 
silnie, a tćm snadnićj i rychlej do nicości 
ich przywiedziemy. W naszem położeniu 
partye są konieczne, nieuchronne. Zadna 
ich władza nie zniszczy. Coraz jednostaj- 
niejsze, powszechniejsze przekonania zwol- 
na tylko wyrabiać się mogą. Wyraźny pod 
tym względem widzimy postęp wśród tu- 
łactwa naszego. Świadkiem Towarzystwo 
Demokratyczne. Ma ono jasne myśli swo- 
jéj 1 wskazanych nią obowiązków pojęcie; 
dla tego jest w nićm coraz większy porzą- 
dek, coraz większa jedność i zgoda; orga- 
nizacya coraz jest silniejszą, anarchii nie 
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ma. Niech takie pojęcia, wszystkim będą 
wspólne, a zniknie rozprzężenie. Władza 
z anarchii ród swój i początek biorąca, 
może tylko usystematyzować anarchią, zni- 
szczyć jéj nie może ; owszem sama anar- 
chiczną być musi. 

Bez władzy, z zewnętrznych wypadków 
nie będziemy w stanie korzystać; władza 
tylko powszechność reprezentująca, korzy- 
stać z nich może. Nie przeczylibyśmy te- 
mu gdyby , z jednej strony misyą naszą 
było , zewnętrznych tylko pilnować wy- 
padków, z drugićj gdyby władza emigra- 
cyą wyobrażająca , wyobrażała zarazem 
myśl zbawienia Połski; lecz kiedy inną 
jest misya nasza, kiedy nie ma najmniej- 
szćj nadziei , aby władza myśl narodową 
wyobrażać mogła. przez jéj ustanowienie 
nie skorzystamy z zewnętrznych wypad- 
ków , owszem oddamy je w ręce nowych 
zatwacicieli sprawy ojczystej. Jest wśród 
tułactwa komu czuwać nad nieprzewidzia- 
nemi, lub przewidzieć się dającemi okoli- 
cznościami; jest Towarzystwo, jest vepre- 
zentacya tego ‚ w czem leży siła Polski. 
Znajdą nas, ile razy zechcą potrzebujacy 
naszćj pomocy , i my ich , jeśli potrzeba 
będzie znajdziemy. 

Władza ma się znosić z krajem, pisać 
odezwy. Takież to posłannictwo nasze? — 
czekać zewnętrznych okoliczności , obcćj 
szukać pomocy, a na własną ziemię nie- 
dołężne tylko słać narzekania? Jeżeli jed- 
noczyciele rozsiewają podobne doktryny 
rozmyślnie , ukrywając myśl, co tyle już 
razy Polskę zgubiła, są to nikczemnicy ; 
ale jeżeli sami wierzą w to, co usta ich 
głoszą, są to obłąkani, litości godni. Najo- 
płakańsze zboczenie, zaprowadziło ich na 
bezdroża , gdzie na chwilę nawet rozpa- 
trzywszy się , samiby przed sobą zadrżeli; 
postrzegliby, iż na dnieich duszy łeży myśl 
straszna — myśl zwątpienia o Polsce. So- 
fizmatami pobałamucony ich rozsądek, do 
czystego rozumowania może nie być zdę|- 
ny; niech więc zapytają sumienia swo- 
jego: czy jest Polska? Odpowiedź i jéj na- 
stępstwa są niewątpliwe. Jeżeli Polska ży- 
16, jeżeli зла w sobie dostateczne do zrzu- 
cenią obcego jarzma sily, poświęcić całych 


siebie ich wydobyciu, jest jedyną powin- 
nością naszą . jedynym środkiem spelnie- 
nia wielkićj tułactwa misyi. Kto ten śro- 
dek odrzuca, po za Polską sił szuka; nie 
wierzy w Polskę , w nieśmiertelne jej ży- 
cie, bluźni najświę 'szemu , najpowszech- 
niejszemu jéj przekonaniu. 

Szczęściem podobne zwątpienie zaled- 
wie kilku pojedynczych dotknęło indywi- 
duów: imenerowie zjednoczenia mają pize- 
ciwnie mocne przeczucie nieuchronnćj wal. 
ki, która przywłaszczeniom uprzywilejo- 
wanego stanu koniec, a Polsce nowe ży- 
cie przyniesie. Wiedzą oni bardzo do- 
brze, iż fałszem jest wszystko, co usta ich 
opowiadają , a nierozważny tłum powta- 
rza. Kmigracya dla tego jest u nich repre- 
zentantką narodu, że taka reprezentantka 
strasznćj dla nich myśli demokratycznćj wy- 
obrażaćby nie mogła; emigracya dla tego 
jest reprezentantką prawną że trzydziestu 
trzech sejmujących zebrać się nie może, 
a prawdziwa reprezentacya do zupełnie in- 
nego przeszła ciała ; emigracya dla tego 
powinna zjednoczyć swoje polityczno so - 
cyalne przekonania, wszyscy tułacze dla te- 
go współdziałać powinni, aby w téj mic- 
szaninie zmalała demokracyi potęga; emi- 
gracya dla tego ma się obawiać amnestyi, 
że obawa ta skłoni ją do postawienia rzą- 
du; powinna szukać zewnęwznej pomocy, 
bo zewnętrzna pomoc nie pociąga wprost 
za sobą zupełnćj zmiany socyalnego po- 
rządku; nie powinna nieść poświęcenia 
swojego na ojczystą ziemię, boby mysl de- 
mokratyczna, taka jaka się tu wyrobila w 
masę ludu przeszła; nie dla tego пакопісе 
emigracya ma się jednoczyć , aby się zje- 
dnoczyła — w możność zjednoczenia pier- 
wsi menerewie ше wierzą — ale aby na 
chwilę przynajmnićj wstrzymać, sparali- 
żować działania myśli przez Towarzystwo 
wyobrażanćj. Takie są rzeczywiste mene- 
rów pobudki. Świadectwem własnych nie- 
prawości ścigani, lękają się poruszenia lu- 
du ; stoi im zawsze przed oczyma widmo 
mordów i pożogi. Spokojnymi być nie 
mogą, bo sprawiedliwymi być nie chcą. 

Na tém kończymy postrzeżenia nasze 
nad dążeniami , jakie się w zjednoczeniu 
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objawiają. Okazaliśmy , iż ani powszech- 
ność tułactwa, ani jego większość, nie mo- 
że utworzyć ciała, któreby mysl demokra- 
tyczną wyobrażać i nad јё) urzeczywistnie- 
niem skutecznie pracować mogło ; że za- 
tém zasad naszych szczerzy współwyznaw- 
cy, popierając usiłowania jednoczycieli, źle 
sprawie ojczystćj służą: okazaliśmy jeszcze 
bezzasadność argumentów , któremi pół- 
otwarci nieprzyjacieledenrokratycznćj wia- 
ry powszechność tulactwa łudzić nsiłują. 
Słowa nasze zostawiamy teraz bezstronne- 
mu czytelników sądowi. Сале fałsz, a 
gdzie prawda, poznać nie trudno ; łatwićj 
jak błąd publicznie wyznać. Ale i {бү ofia- 
ғу, dobro publiczne od każdego wymaga. 
Lepićj choć późzo na prawdziwą wejść 
drogę — јак nigdy. 


zków 
Paryż, 4 Kwietnia 1839 r. 


« Nie jest to żadne prima aprilis. Za- 
kład paryzki wycelował, śmiało powiedzieć 
można, w zobojętnieniu dla ojczystój 
sprawy. Mało tu kto o Polsce , każdy o 
sobie pamięta. Zatarty ślad tego publi- 
cznego ducha , który początkowo znako- 
mitą część Polaków w Paryżu ożywiał. 
'feraźniejsze ich poruszenia zaledwo na 
wzmiankę zasługują. Arystokracya pomy- 
liwszy się tyle razy w swoich politycznych 
rachubach , stroskana , ciągnie sobie je- 
szcze dla rozrywki kabałę : czy Leopold 
okryje sankcyą królewską 24 artykułów 
konferencyi łondyńskićj, czy też ufay w 
mistyczną silę Skrzyneckiego , wysokim 
kontraktującym stronom otwartą wypo- 
wie wojnę. Tak zwani katolicy, wy- 
brane owieczki , zamiast pacierze odma- 
wiać, o rzeczy świeckie poswarzyli się 
między sobą , i nieponni na miłosierdzie 
boże, glośnego niegdyś publicystę, owego 
wydawcę Tygodnika wraz z kilkoma inny- 
mi pokutnikami , nielitościwie z trzody 
swojej wyganiają. Tak więc owieczki 
przemieniły się w kozły, a dom zgody , 
pokoju i pokory został szczególnym zajez« 
dnym domem, do którego nie każdemu 
na popas lub nocleg zajechać wolno. 


« Panowie , asanowie i koledzy rozło- 
żeni po klubach , jeno jedzą, piją 1 wie- 
czory na kartach spędzają ; bo cóż mają 
innego robić, kiedy statuta organiczne 
klubów i tajemne zobowiązania , zakazują 
im najwyraźnićj wszczynać ,a tém mnićj 
prowadzić polityczne dysputy. Niech żyje 
terroryzm nierozumu, i polityczny ob- 


skurantyzm ! 


« Bracia zaś zapisani do nieszczęśliwego 
Zjednoczenia , mimo zapadłej przy kiel- 
chu uchwały, iż po pierwszym każdego 
miesiąca , na skromny obiadek de rigore 
zbierać się mają, zapewne dla okazania 
zgody w pryncypiach, przełamali uchwałę 
nie jednoczą się w tak szlachetnym celu. 
Ani przeszłego, ani bieżącego miesiąca 
nie było zebrania. Miałożby to być ozna- 
ką różnicy w opiniach , lub skutkiem o- 
pieszałości biesiadników komisarzy ? Nie- 
wiadomo. To jednak pewna że w Paryżu 
dla rozrywki tylko o Zjednoczeniu gadają, 
skąd popieracze onego stają się przedmio- 
tem powszechnego pośmiewiska. Przykre 
ich położenie zasługiwałoby na pewne 
względy , pobudzićby mogło do litości, 
gdyby moralną okazali poprawę , i gdyby 
starali się próżne głowy jakiemi pożyte- 
cznemi dla kraju , będąc w ognisku oświa- 
ty , zapełnić umiejętnościami. 

» Nie ma nie zapewne pocieszającego 
podobny stan usposobień braci naszych 
w Paryżu. Smutno i boleśno żyć między 
nimi. Bardzo mało serca , a mniej jeszcze 
politycznego rozumu. Wstizymany ruch , 
obumarłe życie, dałyby się jeszcze mniej 
więcćj rozwinąć w Sekcyi Towarzystwa 
Demokratyczuego, która podobno jest 
tu jedyném poważnie obradującćm cia- 
łem, gdyby kłamliwe usta nie odwo- 
dziły od niego ludzi , pragnących tryumfu 
demokracyi, i pomnych па obowiązki 
z charakterem emigranta połączone. Lecz 
są tui басу, którzy te ohowiązki po swo- 
jemu, to jest nie inaczćj jak na pabli- 
cznych obchodach wypełniają. Niema 
obchodu , nie ma obowiązku. Nicktórzy 
np. obywatele z Litwy i ziem ruskich , 
uznali za rzecz przyzwoitą święcić osobno 
pamiątkę swoich prowineyonalnych pow- 


(108 ) 


stań. Mają więc zwyczaj rokrocznie feto- 
wać się w dniu 25 Marca. Feta bez zna- 
czenia politycznego nie zwracałaby na sie- 
bie uwagi. Go przecież tak nie jest. Na 
obchód tegoroczny w chińskićj kawiarni 
odbyty, zaproszono Pana Villeinain , para 
Francyi , który nie umiał sobie wytłóma- 
czyć uroczystości. Nie wiedział czy 29 Li- 
stopada , czy 25 marca, jest istotnie na- 
szem narodowem świętem. Objaśniono że 
Marzec jest dalszym ciągiem Listopada. 
Obchodowi przewodniczył jaź nie woje- 
woda, ałe kasztelan Hr. Ludwik Plater. 
Hrabia liberalnym miał przemawiać języ- 
kiem. Litwa przez usta Januszkiewicza , 
ohurzała się na Korong, że ją swą obec- 
pością zaszczycić nie raczyła. Złagodzono 
późnićj gulew i wzniesiono toast Koro- 
miarzy. Toast brzmiał; « Ghociaż tu nie 
» ma między nami Polaków , niech żyją 
» Polacy! » Czy Januszkiewicz przestał 
być Polakiem ?.. Zbawca Litwy, bunczu- 
cany jenerał Dembiński, podziękował 
uprzejmie szampanem w imieniu Korony 
„a życzliwość — i na tem skończyła się 
farsa, której początek dał Mazur Lelewel, 
przez utworzenie w Paryżu grona środko- 
wego , Litwy i ziem zabranych. 


om 


Jeden z weteranów naszych , uczestnik 
wypraw za księstwa warszawskiego ikam- 
panii 1812 roku, w liście do przyjaciela 
swojego, pisanym z powodu ogłoszonej 
biografii Skrzyneckiego (w dziele Biogra- 
phies des hommes du jour), prostuje nie- 
które jéj podania. Osądziliśmy , że spro- 
stowanie to należy publicznem uczynić, 
i tego obecnie dokonywamy. Uto jest wy- 
jątek z wspomnionego listu : 


« Autor biografii Skrzyneckiego dowodzi 
niewiadomości rzeczy mówiąc ogólnie : 

Podczas wojen cesarstwa, Skrzynecki 
» wszedł do wojska polskiego. Kampania 
» rosyjska zastała go szelem batalionu : 
» zasłużył on ten stopień męstwem swo- 
» jóm., » Tak nie jest. Ja ci powiem jak 
bylo. 

» Kiedy w r. 1809, ku końcowi kam- 
panii z Austryą , Czartoryscy służąc przez 


sympatyą Austryi i Moskwie , dostrzegli 
iż szala na którćj los Polski spoczywa , na 
przeciwną przeważa się stronę , uradzili z 
z domem Zamojskich , dla oszukania na- 
rodu polskiego patryotycznemi czynami , 
uformować nowe pułki swoim kosztem. 
Na ten koniec , Czartoryscy piąty, a Za- 
mojscy szósty pułk galicyjsko-francuzki 
piechoty zaczęli formować; zastrzegając 
sobie rozdawnictwo wyższych i niższych 
stopni oficerskich tym indywiduom , któ- 
rych fundatorowie zechcą widzieć w puł- 
kach przez siebie formowanych. Na mocy 
takiego prawa, Skrzynecki wszedł do 
pułku imienia Czartoryskich wprost na 
kapitana; a do pułku imienia Zamojskich, 
wszedł wprost na szefa batalionu prywa- 
tny sługa Zamojskich, pan Domański ; 
który pełniąc swoje dawne obowiązki w 
Zwierzyńcu, nosił mundur, piastował sto- 
pień i pobierał żołd szefa batalionu ; nie 
będąc ani widzianym , ani znanym w swo- 
im pułku , od początku aż do końca tćj 
epoki. Wracam do Skrzyneckiego. 

» Skrzynecki wszedłszy w roku 1809, i 
służąc do 1812 , został w tym czasie sze- 
fem batalionu , nie za męstwo swoje , ale 
przez fawor; albowiem w tym czasie pułk 
noszący już N. 16 księstwa warszawskiego 
robiąc ciągle około fortyfikacyi Modlina $ 
nie podzielał kampanii cesarstwa francuz- 
kiego. 2 tąd wynika że Skrzynecki nie 
wydobywszy szpady , został szefem batali- 
опи. 

» W kampanii roku 1812, pulk książęcy 
jeszcze w awansie zmaruderował tak, iż 
wchodząc do Szkłowa, sztabsoficerowie 
sami przywieźli orły na koniach. Dopiero 
po kilku dniach , zebrał się w części pułk, 
1 udał się pod Smoleńsk , gdzie pierwszy 

raz był użyty do boju , przy wzięciu tego 
warownego miasta. Alei to pole bitwy 
niewidziało męstwa Skrzyneckiego. Bole- 
sta gros-major , wyręczający księcia Kon- 
stantego Czartoryskiego pułkownika, w 
komendzie wojskowćj, będąc zobowiązany 
przez familią Czartoryskich , aby potom- 
kowi Giedymina nienawykłetn:u wąchać 
prochu, nie pozwalał narażać drogiego 
życia w tak małćj wagi interesie , jak jest 


niepodległość ojczyzny , Bolesta w tćj wal- 
ce kazał Konstantemu  Gzartoryskiema 
oddalić sięz pola bitwy tak daleko , aby 
nawet huku dział nie słyszał. W tym razie 
Skrzynecki był inżynierem wyznaczają- 
cym plac dla pana pułkownika. 

» Od tego czusu aż do rejterady nie 
słyszeliśmy o męstwie Skrzyneckiego ; 
przeciwnie wszyscy widzieli i słyszeli bo- 
haterskie czyny Dobrogajskiego , który 
garstką młodych żołnierzy zabierał nie- 
przyjacielskie baterye , które mu Bolesta 
do wzięcia wskazywał. 

» Skrzynecki w dalszym ciągu kampa- 
» nii 1813 i 1814, doszedł aż do Paryża, 
» zasłoniwszy wprzód Napoleona przy 
» dArcis-sur-Aube, przed Kozakami i 
» Kirysierami ruskimi. » Tego nie rozu- 
miem, Palk szesnasty piechoty w którym 
służył Skrzynecki, w rejteradzie po bi- 
twie pod Dreznem , był zostawiony w tem 
mieście dla wstrzymania armii nieprzyja- 
cielskiej, nim wojsko francuzkie nie 
wejdzie na nową pozycyą. Bolesta dopeł- 
niając ze skutkiem tego rozkazu , o'lcięty 
został od swojćj armii. Dawszy więc jej 
czas do zrejterowania , wszedł w układy 
z głównie dowodzącym armią niepizyja- 
cielską, aby przez kapitalacyą honorową 
był puszczony z bronią do armii swojćj. 
Wódz sprzymierzonych wojsk, ułożoną 
przez Bolestę kapitalacyą podpisał : 
skutek czego , garnizon wynoszący боо 
ludzi wyszedł za miasto. Naczelny wódz 
armii nieprzyjacielskićj zawstydzony , 12 
tak mała siłu zatrzymała jego woj» ska, 
zabronił téj garstce połączenia się 2 ar- 
mig francuzka. Bolesta w tym razie wysłał 
jednego sztabsoficera z kapitulacyą do 
Alexandra Cesarza , celem przedstawienia 
gwałtu prawom narodu wyrządzonego ; 
lecz ten sztabsoficer wrócił bez potwier- 
dzonćj przez Alexandra kapitulacyi , tłó- 
macząc się, iż ją w drodze jadąc do Ale- 
xaudra zgubił, Pojechał więc Bolesta 
przedstawić ten wypadek osobiście cesa- 
rzowi i przybył do niego; lecz cesarz 
mając kapitulacyą w ręku , Bolestę z jego 
korpusem kazał wziąść do niewoli. Niech 
więc Skrzynecki powie : kto to był ten 
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sziabsoficer , gubiący kapitalacyą + czyli 
oddający ją widokom Alexandra ? Czy uie 
był nim czasem sam Skrzynecki? Dla cze- 
go Skrzynecki z liczby tych jeńców sam 
jeden tylko był paszczony do wielkićj ar- 
mii? Szkoda iż naoczny świadek téj robo- 
ty nie jest między nami. » 

BONAS 

Paryż, 6 Kwietnia 1830 roku. 

W tych dniach Sekcya Paryzka zasmucającą 
odebrała wiadomość. Jeden 2 nieodżaTowanych 
jej członków , Pankracy Sosnowski , zakończył 
życie d. 2 Kwietnia w Condće „ niedaleko San- 
mure, na ręku sw ego SZ lachetnego przyjaciela 
doktora Cognard , którego tkliwe | przywiązanie 
ku ZKE na szacunek i wdzięczność zasTu- 
guja. Ta wiadomość tem dotkliwszą była dla 
nas, im mniej spodziewana: odebr. аһыну ją wta- 
śnie, kiedy miniony najniehespieczniejszy kres 
słabości w Paryżu dozwalał choremu udać się 
w podróż, u celn której czekały go skuleczniej- 
sze starania niżeli te, które mu współlowarzy- 
sze wygnania mogh ofiarować. 

Sosnowski ma w tuf:ctwie świadków „calego 
swego życia, ji żeli dla ocenienia szczerej i tkli- 
меј Шш? jest co więcćj potrzebnóm nad chwi- 
lowe poznanie. Dla wtajemniczenia się w calą 

głębią jego uczuć, dosyc było rzucić okiem na 
liczne гору świetnie rozwijających się zdolno- 
ści malarskich które wiecznie miały za przed- 
miot ojczyste zwyczaje; za scenę, wiejską cha- 
tę, lub orane pola. 

Tylko mi?ość głęboka może mieć tak wierną 
pamięć oddalonych przedmiotów. Poetyzować 
tę nędzę ludu naszego, slawiać tak dramatycz- 
niekontrasta, tych prostych szlachetnych i cier- 
pliwych twarzy z fachmanami i nędzą, trzeba 
miec serce gTęboko dotknięte litością, i przeję- 
te uczuciami godności człowieczej i obywatel- 
skićj. Surowa. czystość jego wiary politycznéj 
była równą bezinteresowności jego tatentu;szla- 
chetnie odmowi! on w ostatnićj chorobie pomoc 
ofiarowaną mu pokiikakroć Z funduszów stron- 
nietwa przeciwnego jego przekonaniom polity- 
cznym , które nie шоро zaprzeczyć szacunku 
i podziwienia należnego jego zdolnościom icha- 
rakterowi osobistemu. 

Chcemy wierzyć, że ten przykład nie będzie 
daremnym w emiyracyi , jak również spodzie- 
wać się nam należy, że kto tak potężnych sobie 
obrał mecenasów w ubogim ludzie polskim, 
chociaż niedTagie takim panom mógł poświe- 
cić życie, stosowną dn zdolności i ucznć wy- 
mierzoną w wspomnieniach będzie miał na- 
grodę. 

Zostawiamy czasowi godniejsze i obszer- 
niejsze obcznanie naszych czytelników z ży- 
ciem i pracami lego artysty П patryoty. Koń- 
czymy oświadczając ze, za najwyższą pochwałę 
należną zmarłemu, uważumy, iż mimo po- 
wszechn nazwyczajenia się naszego do pu- 
blicznych ФМга! i prywatnych nieszczęść , 50- 
snowskiegogpamięć nie jedra Tzą zaszczyconą 
została . 
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USTAWA ZJEDNOCZENIA. 


W dwóch poprzedzających artykułach . 
odsłaniając zewnętrzną i wewnętrzną Zjed- 
noczenia postać, mówiliśmy już o 16] usta- 
wie ; widzieliśmy jak przedstawioną i przy- 
jętą została; widzieliśmy czém są afiszowane 
| przez nią zasady, a rozbierając główne me- 
nerów dążenia , rozebraliśmy tém samém 
| zasadnicze jćj podstawv. Moglibyśmy na 
tém poprzestać, teraz zwłaszcza kiedy tak je- 
dnoczyciele, jak ich zjednoczeni, o skutku 
usiłowań swoich powątpiewać zaczynają. 
Dla uzupełnienia wszakże poprzednich ar- 
tykułów, jeszcze słów kilka dodać tu musi- 
| my, w przekonaniu że słowa nasze na wiatr 
rzucane nie są. 

Kto tylko jasne ma pojęcie obecnego po 
za Towarzystwem rucha , śmiało a priori 
twierdzić może , iz jak w zjednoczeniu nie 
ma jednćj „do jednego celu, jedną drogą 
prowadzącćj mysli, tak również nie może 
jej być 1 w samej ustawie. Jedność usta- 
wy byłaby przeciwną naturze skupienia 
niejedność wyobrażającego. Jakoż sami ko- 
misarze poateweńscy nie troszczą się o nią 
wcale ; owszem, dobrodusznie wyzna- 
ја R” nowe ich prawo, nic nowego nie za- 
wiera, jest prostym zbiorem dotychcza- 
sowych у tu 1 ówdzie porozrzucanych pro- 
jektów. W- rzeczy samćj , widzimy tam i 
ustawę ponteweńską z 1834 r. chociaż ta 
nie w politycznym celu tułactwo zjedno- 
czyć usiłowała; i modyfikacye przez komi- 
tet londyński w 1837 r. zaprowadzone , 
chociaż członkowie tego komitetu wyra- 
йше oświadczyli, że wszystkie przekonania 
polityczne zjednoczyć pragną; widzimy na- 
wet i ustawę Towarzystwa, pomimo tego 
że Towarzystwo jest związkiem, partyą, a 
zjednoczenie związkiem „ partyą być nie 
chce ; słowem wszystko co ktokolwiek w 
jakimkolwiek celu dotychczas postąnowił, 
zaprojektował , ogłosił , napisał , wszystko 
to komisarze poateweńscy zebrali, razem 
zmieszali , i tę mieszaninę nazwiskiem U- 
stawy emigracyjnej ochrzcili. Jeżeli my- 
ślą ich bylo wierny zjednoczenia związek 
przedstawić — wyznajemy , dopięli celu, 
prawdziwe chaos stworzyli. W ich ustawie 

Demokrata Polski, Tom 11, Część IT. 
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wszystko jest prócz tego co stanowi każ- 
dego prawa istotę , prócz jedności myśli. 
Przejdźmy do szczegółów. 

Widzieliśmy już jak różnorodne są dążenia 
jednoczycieli; widzieliśmy w szczególności 
tych którzy chcą emigracyi demokratycz= 
nćj i tych co pragną bezkolorowgo zjed- 
noczenia. Те dwa pojęcia tak wprost sobie 
przeciwne , leżą wszakże jedno obok dru- 
giego w ustawie komisarzy. Raz emigra- 
cya jest u nich jedną i nierozdzielną , 
to znowu demokratyczną ; to jest razem 
całością i częścią — całością , bo obejmuje 
wszystkich, nie wyłącza nikogo, a tém sa- 
mém przez łoiczne następstwo arystokra- 
суі i jej zwolenników -— częścią, bo wyo- 
braża zasady , a tém samem tych tylko, 
którzy je podzielają. 

Postrzegać się to daje na samyin wstę- 
pie ustawy , bo w pierwszym zaraz jej ar- 
tykule. Najprostsze prawidła loiki są w 
nim niemiłosiernie zgwałcone. Pierwszy 
jego ustęp naucza, że emigracya, niby naród 
jaki, jest jedna i nierozdzielna; drugi zaraz 
ją rozdziela na urządzonych według komi- 
sarskićj ustawy i tych co się według niej 
nie urządziłi. Pierwsi nazywają się ogó- 
łem emigracyi, drudzy... czem są? niewia- 
domo. Jedność która jest rozdwojoną, nie- 
rozdzielność która jest rozdzieloną . ogół 
który jest częścią... niech tu sens kto mo- 
że schwyta ! 

Te dwie myśli, jak w Zjednoczeniu 
tak w ustawie ciągle z sobą krzyżując się, 
uderzając, odskakując і znowu zbiegając, 
ойы? prawdziwego zamieszania przedsta- 
wiają. 

Gdyby komisarze rzeczywiście chcieli , 
jak akt poprzedzający ustawę objawia, aby 
zjednoczenie nad urzeczywistnieniem de- 
mokratycznćj myśli pracowało , szukaliby 
rękojmi skuteczności i czystości działań 
w spółdziałaniu ogółu z instytucyą która 
go wyobraża ; nadaliby mu charakter ciała 
deliberującego nad têm wszystkićm ‚ co 
w położeniu naszćm roztrząsane i powagą 
inasy okryte być może ; nie napisaliby 
iż projekta tylko do praw mających ођо- 
wiązywać emigracyą lub komitet ‚ roztrzą- 
sane będą przez ogół; ($ 42. lit. a.); 
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powiedzieliby iż nie tylko projekta do ta- 
kich praw , ale jeszcze wszelkich innych 
postanowień , a nadewszystkoakta w imie- 
niu ogółu wychodzące , jako to manifesta, 
deklaracye , protestacye , odezwy i t. p. 
jego decyzyi lub upoważnienia wymaga- 
ją. Akta albowiem takie , tćj są natury, 
17 zawsze prawie nosić na sobie mogą piętno 
masy , nie zaś być indywidualnem kilku 
osób dziełem. 

Gdyby znowu komisarze trzymali się 
byli tej jednej myśli, iż emigracya jest 
jedna i nierozdzielna , czyli stanowi bez 
względu na różnice opinij, ciało, na- 
ród reprezentujące , wówczas należało 
przemazać wyznanie wiary politycznćj , 
jako przez powszechność emigracyi nie- 
podzielane , a całą ustawę zamknąć w kil- 


ku artykułach , któreby wskazawszy kilka | 


таза przez nikogo niezaprzeczanych , poz- 
woliły raz obranemu komitetowi używać 
wszelkich środkow , jakie za najwłaściw- 
sze przez niego samego uznane zostaną. 

Byłaby przynajmnićj loika, chociaż w 
pierwszym razie demokratyczna organiza- 
cya, zastosowana do ciała wskazanych mu 
funkcyj pełnić niezdolnego , musiałaby 
być prostą fikcyą ; w drugim otworzyłoby 
się najobszerniejsze pole do nowego spra- 
wą ojczystą trymarczenia. 

Zjednoczenie jest tej natury iż піс w 
nićm loicznego być nie może. Zamiesza- 
nie stanowi jego istotę. Komisarze mu- 
sieli wszystko zmieszać, aby wszystkim do- 
godzić. Oddali mimowolny hołd demo- 
kracyi , która stała się niezwalczon 2 
potęgą ; ale zarazem usuwając masę od 
natrętnego 2 władzą spółdziałania, uła- 
twili komitetowi, mimo art. 58 , możność 
fałszowania aliszowanych zasad; równie 
demokratycznym opiniom , jak przeciwni- 
kom onych pootwierali ścieżki, po któ- 
rychby każdy za nadziejami swojemi mógł 
się uganiać. 

Idźmy dalćj. Komisarze poateweńscy 
zbierając po wszystkich kątach emigracyi 
materyały do swojćj ustawy, przynieśli 
także i myśl nową , albo raczćj wydobyli 
na jaw tę która się dotychczas przed роѕ- 
politą ukrywała rzeszą. Chcemy tu mówić 
o władzy komitetowi nadanćj. 


W pierwszych jeszcze chwiłach emigra- 
cyi , kiedy od nićj Polska zbawiónia swego 
wyglądać zdawała się , znaleźli się zaraz 
opiekunowie , ruchem w kraju rozwijają. 
cym się owładnąć usiłujący. I oni tak 
jak dziś komisarze poateweńscy rozumo. 
wali, i dla nich emigracya była prawną, | 
naturalną narodu reprezentantką , do nićj 
zatėm władza nad krajem z prawa należeć 
miała. To braci naszych złudzenie nie- 
długo trwało. Szybko rozszerzające się po- 
jęcia niedorzecznym pretensyom wkrótce 
sprawiedliwość wymierzyły. Nastąpiło u- | 
samowolnienie. Łatwo pojęto względne | 
emigracyi stanowisko. Powiedziano : emi- 
gracya nie rządzić, ale usiłowaniom na 
ojczystej ziemi przedsiebranym w pomoc 
przychodzić winna sposobami , jakie z na- 
tury jćj położenia wypływają. Polska 
ogołocona ze środków działania jakie emi- 
gracya posiada, bez druku , bez obrad 
publicznych, bez jawnych stowarzyszeń, 
zwolna tylko, długim lat przeciągiem, 
mogłaby w sobie rozwinąć pojęcia o pra- 
wdziwych przyczynach narodowego upad- 
ku i jedynie skatecznych środkach pow- 
stania. Przeciwnie zaś emigracya na takićm 
jest stanowisku, 1ż bez wielkich са у 
i żadnego niebespieczeństwa , wszystko to 
uskutecznić może. Do nićj więc należy 
wyrabiać myśl , rozwijać ją, do kraju 
przenosić , tam ją upowszechniać, i Чүш 
sposobem wewnętrznym narodu usiłowa- 
niom przychodzić w pomoc. I to jest głó- 
упа misyą naszą, głównym obowiązkiem, 
od chwili kiedy wywoływanie pomocy i 
wsparcia obcych narodów , za podrzędny 
środek, bliższarozwaga i saimo doświadcze: 
nienznać nakazały. Ale zastosowanie tu wy- 
robioućj myśli do danych okoliczności, i jej 
urzeczywistnienie, a tém samém naczelny, 
rzeczywisty kierunek, nie do nas należy. 


Tam gdzie są wszystkie powstania żywio- 
ły, gdzie są wszystkie siły, gdzie siły te 
rozwijają się, szerzą , wzmacniają, orga- 
nizują , do stanowczego ruchu sposobią , 
tam i władza być musi. Władza po za kra- 
jem, po za wewnętrznym jego ruchem, 
nie wśród niego będąca, pojąć się nawet 
| ше da. Obecny stan rzeczy mocnićj jeszcze 
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prawdę tę utwierdza. Przez caly ciąg tula- 
суа wyrabiająca się myśl ogarnęła już 
wszystkie Polski ziemie. Ma ona wszędzie 
swoich reprezentantów i swoich męczen- 
ników. Jest bez nas komu kierować usi- 
łowaniami ludzi poświęcenia, których 
największe nie zrażają niebespieczeństwa , 
najsroższe męczarnie i katusze nie trwożą. 
Nie do Bruxelli , Paryża , Loudynu , kie- 
runek takiego rodzaju krwawych usiło- 
wań należy. My z położenia naszego, 
wielką w ręku naszych mamy siłę, bo 
siłę moralną ; umiejmy jéj użyć, a w zu- 
pelnośći spełnimy misyą naszę. 

Myśl więc owładnięcia przygotowaw- 
czych ma ziemi ojczystej działań , jest i 
sama w sobie niedorzeczna, i za taką przez 
samo doświadczenie uznana. Jéj wzno- 
| wienie dowodzi z jednćj strony najgrub- 
| szej niewiadomości obecnego stanu rzeczy, 
z drugiej iż głównym menerom nie wywie- 
wzały jeszcze z głowy pretensye dawno 
już odepchnięte. 

Myśl zaowu przywłaszczenia władzy 
nad krajem po uskutecznionym już ruchu, 
tak niedorzecznością swoją uderza; iż roz- 
bierąjąc ją, ubliżalibyśmy rozsądkowi 
czyteeników naszych. Proste przedstawie- 
nie jest tu aż nadto dostateczne. 

I tak ustawa najpoważniej ogłasza , że 
komitet za nadejściem przyjaźnych okoli- 
czności obejmuje naczelnictwo i kierunek 
powstania, czyli przeobraża się w rząd 
narodowy ($ 51). Jakie to przyjaźne oko- 
liczności? — nie łómaczy prawo. Lecz 
ponieważ Polska może podobno sama 
powstać, przez przyjażne okoliczności 
masimy przeto rozumieć powstanie wla- 
suemi jéj siłami. Następny art. (52) ob- 
jaśnia , iż komitet powoła do broni wszy- 
stkich bez różnicy mieszkańcow polskiej 
ziemi , mianuje naczelnika siły zbrojnej , 
wszystko organizuje. Ależ komitet przed 
powstaniem nie ma być w kraju , jest za 
granicą , w Paryżu np., w Londynie, 
w Braxelli. Jakże będzie powoływał do 
broni , mianował naczelnika, o kilkaset 
mil od placu boju? Miałżeby na pierwszą 
Wieść o powstaniu dyliżansem po władzę 
jechać? Naród zaś nie mogąc w pośród 


siebie , wśród tych co pod okiem nie- 
przyjaciół przygotowali i wywołali ruch 
powszechny nikogo do władzy znaleść , і 
naczelniki swoje , przez Zjednoczenie wy- 
brane , bespiecznie bruki cudzoziemskich 
stolic zbijające, do siebie sprowadzać 
i kierunek krwawych usiłowań swoich im 
powierzać ? 

Dosyć tego. Ciekawszych odsyłamy do 
samćj ustawy. Większą śmiesznością nie 
okrył się jeszcze żaden akt emigracyjny. 
Nic lepićj nie maluje menerów nierozu- 
mu i małego jeszcze wykształcenia pojęć 
masy zjednoczonych. Ustawa wprawdzie 
podchwyconą została, Wotujący nie sły- 
szeli uwag małej liczby swoich spółzjedno- 
czonych : « że takie atrybucye władzy są 
« niewykonalne , że zrządzićby mogły o- 
« burzenie w kraju, że byłoby to niejako 
« z dynastyą wracać do Polski, na wzór 
« projektu jednego z pisarzy arystokracji, 
« że komitet innemi środkami starać się 
« powinien, aby wśród narodu stanęła na- 
« rodowych usiłowań reprezentacya , że 
« komitet wraz z emigracyą poddać się po- 
« winien władzy , która ruch wywoła it. 
« p. (1). » Trzebaż było koniecznie sly- 
szeć podobne uwagi, aby całą niedorzecz- 
ność projektu uczuć ? 

Kiedy w Towarzystwie sekcya Fontai- 
nebleau chciała zamiast Gentralizacyi usta- 
nowić rząd , z atrybucyami do przyszłych 
w sprawie Polski działań rozszerzoneni , 
projekt ten zaledwie trzy za sobą znalazł 
głosy (2). W zjednoczeniu śmieszniejsze 
jeszcze artykuły prawie jednomyślność zy- 
skują. Taka to jest różnica między ciałem 
pohtycznóm, a prostém skupieniem. 

(i tylko którzy powiedzieli , iż ostatnia 
i to słaba nadzieja Polski w emigracyi spo- 
czywa, którzy we własne narodu swojego 
siły nie wierzą , którzy zewnętrznych tyl- 
ko wyglądają wypadków , niczego od sa- 
modzielnych narodu usiłowań nie oczeku- 
ја, ci tylko mogli stworzyć 1 sformułować 
myśl podobną. 

(1) Raport z głosowania na projekt ustawy 


str. 37, 48, 49. 
(2) Okólniki Towarzystwa 7 1836-1837 roku, 
str. 316, 385. 
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Komisarzy poateweńskich może jeszcze 
prosty brak politycznego rozumu wymó- 
wić. Ależ za nimi stoją zakryci główni me- 
nerowie: stoi renegat lemokracyi, stoi mąż 
nauką i piastowanćm dostojeństwem gło- 
śny, stoi wsławiony dzielnym orężem do- 
wódzca, stoi szereg ludzi uchodzących lub 
uchodzić pragnących za polityczne i umy- 
słowe emigracyi potęgi. Jak ich wytłóma- 
czyć? jak pojąć aby da takiego dzieła przy- 
kładając rękę , sumiennie ją przykładali ? 
Zaprawdę powiadamy wam : ciężkie są 
grzechy wasze , i wielkiego trzeba będzie 
niłosierdzia, aby je wam przebaczyć ! 

Przestajemy na tém. Dla dobrćj wiary, 
dla czystych chęci i szlachetnych pobudek, 
dosyć powiedzieliśmy. 

Jakoż , czy naszych sumiennych prze- 
stróg , czy własnej rozwagi skutkiem , na- 
stąpiło wśród zjednoczenia bolesne odcza- 
rowanie. Zwątpiono. Zwątpiono w tej wła- 
śnie chwili, kiedy miał być osiągnięty naj- 
bliższy cel zjednoczenia — postawienie 
władzy. 

Dwuletnie usiłowania , zamiast emigra- 
cyi całój a przynajmnićj znakomitćj więk- 
szości, która w mgnieniu oka pod chorą- 
giew Panteonu źlecieć się miała, dały wia» 
domemi czytelnikom naszym sposobami 
1841 podpisów i ustawę. Po ustawie trzeba 
było chcąc nie chcąc przystąpić do wyboru 
komitetu. Termin dla podawania kandy- 
datów na dzień 1 marca naznaczono, który 
późoićj do 20 tego miesiąca przedłużony 
został. Dziś, chociaż już trzeci miesiąc 
upływa , wszystko grobową ciszą pokryte 
— i ta cisza ma trwać długo— może wiecz- 
nie. Z kądże to pochodzi? oto uieprze- 
widziane przez zjednoczonych zdarzyło się 
nieszczęście : główni menerowie nie do- 
trzymali kroku. Rzecz tak się miała. 

Z natury ustawy ‚ a raczćj z natury sa- 
mego zjednoczenia wynika że w komitecie, 
jeżeli nie wszyscy to większość , jeżeli nie 
większość to mnićjszość , jeżeli nie mnićj- 
szość to przynajmnićj jeden powinien za- 
siadać członek znany Polsce i Europie , 
któregoby przeszłość nie wątpliwą składała 
rękojmią iż demokracya nie jest emigracyi 
myślą, chociaż bladą jéj chorągiew ustawa 


| 


| 


wywiesiła , któryby nadewszystko nadał 
zjednoczeniu to па слё mu zbywa : mo. 
гаіса wartość, polityczne znaczenie. Dla 
osiągnienia tego celu podano za pośrednic- 
twem Polaka kandydatów : Karola Ró- 
życkiego i Joachima Lelewela. Oni mieli 
reprezentować zjednoczenie przed emigra- 
суа, Polską i Europą ,a następnie, za 
nadejściem przyjaznych okoliczności , sta- 
nąć na czele narodowego powstania. Za 
współpracowników dodano dwa nieznane 
ale pełne śmiesznych pretensyj imiona, i 
trzecie między znanemi a nieznanemi za 
pośrednika służyć mające. Dodajemy na- 
wiasem iż wszyscy ci panowie, wyjąwszy 
Lelewela są to ex-członkowie Towarzystwa, 
których my może niegrzecznie ale sprawie- 
dliwie renegatami demokracyi nazywamy. 
Kombinacya ta zaledwie urodzona, skona- 
ła : Różycki nie przyjął miejsca w komite- 
cie , Lelewel nie przyjmie. Pierwszy 0są- 
dził i bardzo rostropnie iż nie widzi jeszcze 
przepaści w którąby dla ratunku ogólnćj 
sprawy miał się rzucić ; drugi zwyczajem 
swoim milczy, oczekując na scalenie całe- 
go tułactwa. Dwaj pozostali i pośrednik, 
który pośredniczyć nie ma komu, cą po- 
спа? — nie wiemy. Wieść biega iż zawie- 
szono wotowanie, odłożono do nieograni- 
czonego czasu; dla utrzymania zaś zjedno- 
czonych w jakiejkolwiek kupie, puszczono 
wieść iż rząd francuzki zakazał wotowania. 
Wyborny środek wycofania się z trudnego 
położenia , nie raz już z pomyślnym skut- 
kiem w emigracyi używany. 

Teraz więc, teraz przynajmnićj czasby 
członkom zjednoczenia sumiennie wiarę 
naszę wyznającym, spójrzeć w koło siebie, 
rzetelnych złego przyczyn poszukać bez- 
stronnie, i jedyną drogę skutecznego pra- 
cowania na korzyść narodowej sprawy 
znaleść. 

Obraz Towarzystwa mimowolnie stanie 
im przed oczy. Nie zaprzeczą , bo zaprze- 
czyć niepodobna, iż wśród tylu przemija- 
jących stowarzyszeń, jedno stowarzyszenie 
nasze, przez cały ciąg tulactwa, raz obraną 
drogą niezachwianie postępowało „ пі 
zmieniło przekonań swoich , umiało być 
zawsze jedućm i témże samém; kiedy w 
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koło niego nic na chwilę nawet utrzymać 
się nie mogło — wszystko przemiuęło ? 
Musi więc być w nićm coś takiego, czego 


nigdzie nie ma , co w nićm tylko jest jed- | 


ném; jakaś siła żywotna, na której zbywa- 
ło stowarzyszeniom iunym. Та siłą jest 
jego myśl jasno pojęta, sumiennie popie- 
rana , 2 zamiłowaniem broniona. Nie im- 
prowizowała ona Towarzystwa. Owszem 
sama zwo'na kształcąc się i wyrabiając , 
coraz jaśnićj pojmowana, coraz umiejętnićj 
stosowana, coraz więcćj loiczne swoje na- 
stępstwa odsłaniająca , zwolna również 


skupiała w jedno ognisko demokratyczne | 


emigracyi żywioły. Każdy przychodzący, 
przychodził do masy pojmującćj siebie , 
mającćj wiedzę swoich sił i środków ; nikt 


przeto fałszywego kierunku działaniom na- | 
dać nie mógł, z obranćj raz drogi zwró- | 


cić ; niewiadomość zawsze objaśnioną , zla 
wiara zawsze wyrzuconą została. Stąd siła 
której nie ma i być nie może w żadnóm 
improwizowanćm: stowarzyszeniu. 

« Ogół Towarzystwa, mówi Centraliza- 
» cya w swojćm sprawozdaniu (1), wszy- 
» stko to sam przez się przedsiebierze i u- 
» skutecznia, co sam przedsiebrać i usku- 
»/ tecznić może; a przez tonadaje działaniom 
» swoim piętao prawości, jakie im masy 
» zawsze nadają ; usuwa zgubny wpływ 
pojedynczych osób, zapewnia nieskażo- 
» ne raz objawionćj wiary zachowanie , 
» sumienne jéj rozwijanie i zastosowanie; 
» powierzając zaś Centralizacyi te czynno- 
» ści których sam uskuteczniać nie może, 
» otwiera drogę do najobszerniejszych 
» wszelkiemi drogami działań. 

» Masa przeto Towarzystwa wyrabia 
» wewnątrz siebie swoję moralną, mate- 
» ryalną i umysłową potęgę samodzielnie, 
» sposobi się do obowiązków jakie ją cze- 
» Каја w chwilach dalszych czynności ; w 
» chwili wałki o niepodległość i społecz- 
» nego ojczyzny urządzenia: kształci poję- 
» cia swoje, rozwija zasady, roztrząsa 
» środki , skuteczność ich ocenia, wyro- 
» bione nakoniec w łonie własnćm wido- 
» ki na zewnątrz objawia. 


(1) zdanie Sprawy Centralizacyi od 29 Stycz= 
nia 1836 do 12 Lutego 1837 r. str. 7. 


« Centralizacya dopełnia tych czynności, 
» 1 samejże Towarzystwa masie jednostaj- 
» By, zgodny z całością działoń nadaje 
» kierunek. Do nićj należy wszelkiemi 
» drogami zawiązać z krajem 1 wszędzie 
» gdzie się okaże potrzeba, najściślejsze 
» stosunki , obimyśleć środki ciągłego do 
» kraju przenoszenia myśli w Towarzy- 
» stwie wyrobionej , jej upowszechnienia 
» į nieskażonego zachowania ; do mej 
» mależy szukać przyjaznych okoliczności, 
» korzystać z każdego wypadku , któryby 
» sprawie ojczystej mógł być użyteczny ; 
» usuwać przeszkody przez nieprzyjaciół 
» детоКгасуі , tak w kraju, jak wśród 
» tułactwa stawiane; słowem wszelkie 
» kroki do osiągnienia głównego celu 
« wprost lub pośrednio prowadzące , 
» przedsiębrać , ile razy odwoływanie się 
» do ogółu , miejsca mieć nie może. 

» Przy takićj organizacyi zła wiara fał- 
» szywego kieruku działaniom nadać nie 
» może , bo kierunek ten powierzony jest 
» osobom wybranym przez stowarzyszenie, 
» jasno sprawę publiczaą pojmujące , je- 
» dną myślą ożywione; bo czuwa nad 
» niemi masa myśląca , która niesumien- 
» ną, bezrozumną być nie może; przy 
» takiej organizacyi , Towarz: silne prze- 
» wagą, jaką mu nadaje jego wiara czysto- 
» narodowa, otwarcie, śmiało powiedziana, 
» jego kilkoletnie usiłowania , wytrwałość 
» w przeciwnościach, gorliwość w pełnieniu 
» podjętych obowiązków , a nadewszystko 
» duch nieograniczonego dla ojczyzny po- 
» święcenia; przy takićj organizacyi To- 
» warzystwo połączyło w sobie wszystkie 
» skutecznego działania warunki, stało się 
» najsilniejszem wyzwolenia ojczyzny na- 
» rzędziem ,groźnóm dla wszystkich re~ 
» prezentantów przywileju i wszystkich 
» anarchistów. » 

Któżby teraz między zjednoczeniem a 
Towarzystwem wybierając, mógł się jeszcze 
wahać? Ależ liczba , liczba! Liczba, do- 
wiedlismy tego tysiąc razy, jest nader pod- 
rzędnym warunkiem do działań jakie na 
tułactwie uskuteczniane być mają; szko- 
dliwym nawet , kiedy mu inne istotniejsze 
warunki poświęcimy. Jeżeli zaś dotychczas 
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są jeszcze po та Towarzystwem zasad jego 
szczerzy współwyznawce , jednoczycielom 
przypisać to należy. Oni to sofizmatati, 
fałszami, potwarzami, prośbą, namową, u- 
wiedli dobrą wiarę, najszczersze chęci, su- 
mienne dobra publicznego zamiłowanie. 
Bez nich wyznawcy demokratycznych za- 
sad, byliby od dawna нараар Ц 
naszymi; złałyby się w jedno ognisko wszy- 
stkie prawe usiłowania; nieczynni, oboję- 
tni, w miarę rozwijających się pojęć , przy- 
chodziliby wzmacniać szeregi nasze, a wia- 
vy naszćj nieprzyjaciele : arystokracya, nie- 
poprawna szlachta , intryganci — odoso- 
bnieni, mniejby środków szkodzenia spra- 
wie ogólnej posiadali. I ten więc warunek 
znależiby zjednoczeni w Towarzystwie, 
gdyby się jednoczycielom swoim uwieść 
nie dali. Tylko Towarzystwo jest jedynie 
możnem w emigracyi zjednoczeniem ; pra- 
gnący przyczynić się do tryumfu jego my. 
sli, w nićm przeto jednem prędzćj czy 
później zjednoczyć się muszą. 

Czas jest powtarzamy , prawdę tę pojąć! 


ын 
Sprawa belgijska i różne z niej wynikłe 
dntrepryży. 


Ghcieliśmy się pomylić , lecz na nie: 
szczęście przewidywania nasze się ziściły. 
W tych duiach spór między Belgią i 
Ilolandyą ostatecznie rozstrzygnięty zo- 
stał przez ratyfikacyą traktatu (dwudziestu 
czterech artykułów. Belgia poniżona ; 
jéj narodowość jak zawsze była tylko fik- 
суа, tak teraz zatarią nawet została w kra- 
inie marzeń. Los flamandzkiego i walon- 
skiego szczepu , ściślćj niż kiedykolwiek 
jest połączony z przyszlością Francyi. Nim 
zupełne połączenie nastąpi, przemijający 
rząd Leopolda ma być tylko nadzorcą o- 
gólnej szkoły, rozkrzewiającćj instytucye, 
obyczaje i język tego ostatniego kraju. 

Szczegóły wypadkow, co zawiodły spo- 
dziewany przez wielu opór ze strony Bel- 
gów , а przynajninićj zefstrony ludności 
księstw Luxemburgai Limburga, przecho- 
dzą zakres niniejszego pisma, imnićj czytel- 
ników naszych interesować mogą. Nie po- 


dzielaliśmy nigdyzwedniczych nadziei zbyt 
żywćj wyobraźni , ani spekulacyjnych ra- 
chubmniejszćj jeszcze zalety i wartości, któ- 
remi biedni nasi politycyzbogacićsięchcieli 
na bełgijskićj wojnie. Dosyć więc nam bę- 
dzie nadmienić, że ludy europejskie nowe- 
go nabyły doświadczenia, iż udany patryo- 
tyzm królów, jest niezawodnym znakiem u- 
kartowanego podstępu i zdrady; że dla ich 
interesu Ojciec święty gotów jest zawsze 
odstąpić katolickiej sprawy; bo kiedy du- 
chowieństwo belgijskie nie chcąc rozłą- 
czyć się ze współwyznawcami swymi dzie- 
liło myśl oporu, legat papiezki usilnie za- 
Jecał przyjęcie traktatu , mocą którego 
pięc kroć sto tysięcy katolików oddano 
pod panowanie i zemstę protestanckiego 
króla. Nakoniec wyrazy jednego z repre- 
zentantów ustąpionego terytoryum : kup- 
cy zaprzedali braci swoich , najdobitnićj 
malują bezecność і nikczemność panujące- 
go na zachodzie stanu , i zarazem naturę 
władzy rządzącej Kuropą. 

Lecz my Polacy do tylu poprzednich, in- 
nego jeszcze nabyliśmy doświadczenia. 

Dziś albowiem dla najsłabszych i naj- 
ograniczeńszych nawet umysłów , rola,, 
јака odegrał Skrzynecki w Belgii , nie pô- 
winna być zagadką : sprowadzony został 
aby obłąkać na chwilę gotujących się do 
oporu patryotów, i tym sposobem ułatwić 
wymagany przez dyplomacyą rozbiór kraju. 
Doradzcy Leopolda wiedzieli doskonale na 
co Skrzynecki przydać się może , i on im 
doskonale usłużył. Теп wypadek rzucamy 
w oczy kilkudziesiesiąt zaślepionycharysto- 
kracyi słażalców, którzy do Skrzyneckiego 
szumne podpisali adresa. Arystokracya pol- 
ska w całym toku sprawy belgijskićj, wyja- 
wila płytkość pojęcia swego i zupełną nie- 
znajcimość stosunków.polityki europejskićj, 
oraz żywiołów społeczeństwa jakie w јеј 
gręwchodzą. Arystokracye innych narodów 
chociaż równie prawości są pozbawione , 
przynajmniej rozumem się zalecają , nasza 
tem się pochlubić nie może, Więcćj fał- 
szywych myśli ,interesowi nawet własne- 
mu szkodliwych kroków, nie podobna było 
postawić. Sponiewierała doreszty okryte- 
go już powszechną мага wodza i obna-- 
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żyłagłupotę politycznego naczelnika swego. 
Przypomnijmy wyrazy Radziwiłła : czem 
byłem Іт będę , bo one stanowią ogólną 
formułę dla Skrzyneckich , Czartoryskich 
i tym podobnych mężów. 

Wypadek robót dyplomatycznych był 
łatwy do przewidzenia , był nieuchronny, 
jednakże znalazł się niepojęty zamorski 
polityk co się czegoś przeląkł , i w skutek 
obawy swojćj chciał jakiejś nowćj prote- 
stacyi , zapragnął jakiegoś nowego zjedno- 
czenia, jak gdyby dotychczasowe nie było 
prostém jego teoretycznych fikcyj zastoso- 
waniem. Ten zamiar przez wydawców 
Nowej Polski z calém wysileniem popie- 
rany, przekonał emigracyą iż oni chociaż 
rejestrowah podpisy, nie pojmowali nigdy 
wartości i znaczenia aktu , potępiającego 
cały system arystokracyi i jego wykonaw- 
ców. Dla spekulacyjnych widoków dzien- 
nikarskich , nie godzi się oslabiać i poni- 
żać stanowiska jakie zajęła polska demo- 
kracya. Towarzystwo inaczćj pojmuje po- 
wołanie swoje , inaczćj umie oceniać wy- 
padki, i zawstydzilo ludzi co bez żadnćj 
skromności wysoki sami sobie przypisują 
том, za najbieglejszych głoszą się poli- 
tyków, 

Los niefortunny dotknął także i kombi- 
пасуе braci naszych w Bruxelli. Odezwa 
ich zdaje się być umyślną parodyą dyplo- 
matycznych пог Meternicha i Talleyranda. 
Porażeni utrzymują że cała Europa (po- 
mijamy kolizye szczegółowych mocarstw) 
rozpoczyna otwartą wojnę , brakuje tylko 
komitetu Emigracyi któryby nadwszyst- 
kićm ogarnął władzę , więc na gwałt o ko- 
mitet wołają; ale możnaż wstrzymać się od 
smiechu kiedy objaśniający przypisek ob- 
таса w żart to co odezwa za niezawodną 
prawdę ogłasza ? P. Lelewelowi w po- 
deszłym wieku nie przystoją takie igraszki. 
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Londyn, d. 10 Maja 1839 roku. 


Nasamprzód chcę ci nadmienić o przyjeździe 
następcy caryzmu, tego dziedzica tronu , i naj- 
ohydniejszćj zarazem po ojcu swym zbrodni. 
Przyjęcie jego było następujące: wylądował 
© kilka mil przed Londynem, kilka wystrza- 


łów armatnich wylądowanie to oznajmiły , 
i wyrodziły przy wjeździe jego do miasta ѕаі- 
wę ze strony ludu, nietęgą i nie tak huczną 
wprawdzie jakby należało ale zawsze salwę lu- 


| dową lo jest charivari. Po przyjeździe natural- 


nie następują wizyty zwyczajne, do królowej, 
Koloseum , Diorama , Banku i innych niemych 
własności angielskich. W lenczas kiedy z jednej 
strony , królowa Ша nowego gościa wszelką 
etykietalność zachowuje otwierając swoje kró- 
lewskie pokoje dla ciekawców i przybyszów; 
kiedy przy tym natłoku uprzywilejowanych e- 
kwipażów okazujących najokropniejszy zbytek, 
nie podobna nie uczuć lego szyderstwa na jakie 
lud biedny jest wystawiony , to natenczas zbieg 
okoliczności przedstawia ci drugi równie rze- 
czywisty ale okropny obraz, bo mszą za duszę 
Szymona Konarskiego zamordowanego srogo 
przez ojca wojożera. Widzisz więc obywatelu 
Redaktorze co za piękny harmonijny obraz. 
Tam zbytek — tu fzy; tam witanie się obłu- 


| dne — tu szczere żegnanie na zawsze ulubione- 
| go młodzieńca; tam weselne tronu okrzyki — 


tu grohowe milczenie; tam tron — tu grób! I! 
Aleidźmy dalej. Pe oddaniu wizyt następuje 
odbieranie wzajemności. Wiele osób ciśnie się 
do zapisywania w księgę swych imion , między 
któremi trzech jakiekś jegomosciów przyjeż- 
дд i oznajmia swe chęci oddania swego usza- 


nowania młodemu wilezkowi. Napisano swe 


nazwiska , odjechano , a nazajutrz oddano tę 
księgę synowi zbrodniarza do przejrzenia i do 
zadecydowania komu та być pozwolonćm jego 
oglądać. Po przejrzeniu , wszystkich przyję- 


| to prócz trzech których nazwiska następują- 


ce : Pestel , Bestużew i Rylejew. Miałyżby te 
ойагу wolności aż zlamtego świata ścigać to 
zbrodnicze carskie plemie? Nie — Wiek ХІХ, 
wiek więcćj rzeczywistości a niżeli cudów , јак 
z jednćj strony w lo nam wierzyć nie każe, tak 
z drugićj pokazuje iż są wszędzie szlachetne du- 
sað, tóre czuć, kochać i mścić się potrafią. Na 
tem kończę co do carewicza. 

Muszę ci donieść w królkości i o emigracyj- 
nych interesach. Na 3 Maja Towarzystwo Lite- 
rackie miało posiedzenie , jest to naturalne na- 
stępstwo jego teoryi , i widoku o Polsce. Na to 
posiedzenie mogli się wszyscy polacy zgroma- 
dzić; ale rozkaz ten wypeTniony zostať lylko 
przez część tę emigracyi, klóra się zowie ogó- 
Тет, a która przez swego korespondenta w Kro- 


| niee lub M]odćj Polsce prosiła o przebaczenie 


ich najjaśniejszego рапа, za pierwotne niby to 
demokratyczne ich postępowanie. Robi więc 
teraz ten poczciwy ogół to co ти L. Szyrma, 
lub jakiś płatny sekretarz robić nakaże. Do 
większćj nikczemności już przyjść nie podobna 
w emigracyjnóm życiu. O gminie па teraz піс 
nie piszę, odkładam to па późnićj, 
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Nie wiem czy czytaliście broszurkę od dawna 
wyszłą w Londynie pod tytułem : Polska т Ro- 
sya mająca na celu wykazać szpiegostwo w E- 
migrącyi. Nie chcę cię rozbiorem nad nią tru- 
dnić, dosyć że ci wymienię ich autorów , są to 
pisarze z Portsmulh = Krępowiecki i Dziewicki. 
Nic ohydniejszego nad ię broszurę jeszcze w 
emigracyi nie wyszło. Wszyslko jest moskiew- 
skićm podług nich próczkrępowieckiego i Dzie- 
wickiego. Towarzystwo Demokratyczne jest pa- 
stwą piszących. Nie wiem co tam na to mówi 
J. В. Ostrowski który przez nich jeden jest 
chwalony. Skutek odpowiedział zamiarowi. 
Z koalicyt Krępowieckiego i Ostrowskiego na- 
stąpiTa choć jedna pochwała więcej. 


WIADOMOSCI LITERACRIE. 


Pod tym tytułem zaczęło wychodzić 
w Strasburgu nowe pismo, w rodzaju lek- 
kim i żartobliwym na wzór francuzkiega 
dziennika Charivari. Pierwszy numer 
wprowadza Pszonkę w zajmującćj postaci 
i dobrze o przyszłości wróży. Wydawcy 
złożyli dowód że umieją władać niewiuną 
lecz ostrą bronią śmieszności. Pszonka po- 
zwała brać prawdę za żart, a żart za praw- 
Че, a to dla niepsacia niczyjego humoru. 
Dowcipny Pszonka nie wystąpił bez legity- 
macyi swego rodu i pochodzenia. W arty- 
kule wktórym opowiada ро co zmartwych- 
wstał, i jakieli losu kolei doznała idea rze- 
czypospoliiej babirwskiej daje poznać iż zna- 
ne mu jest tło myśli narodowej, icelviejsze 
rysy polskiego charakteru. Pszonka po- 
lubit dowcip , i żartobliwość , umieszcza 
Baraszki, lecz nie jest lekkomyślnym i pło- 


chym; pisze satyry na Babińczyków gle. 


jest polakiem , złożył pod pręgierz opinii 
publicznój staroświeckie godła, bo niechce 
błąkać się wśród babińskich zwalisk , ale 
pragnie on przyłożyć się do budowy no- 
меро, wspanialszego gmachu — ma wiarę 
i uczucie goduiejszćj przyszłości. Spodzie- 
wamy się że szczęśliwa nuyśl i wesoły hu- 
mor nie opuszczą Pszonki w czasie zlości 
Babińczyków, jesliby przez szczególniejszy 
nierozsądek chcieli się gniewać i przez to 
samo zaostrzać jego dowcip. 

Prenumerata na 12 numerów wycho- 
dzących а і 15 każdego miesiąca wynosi 
fr. 5. Adres redakcyi jest: a M. Pszonka. 
polonais , au café du Miroir , à Strasbourg 
(Bas-Rhin. ) 


| 


ZIEWONIA. 


Imie tego bóstwa sławian służy za godło 
zbiorowi poezyi , powieści i rozpraw w 
kształcie znanego nowo-rocznika Nelitele. 
Rząd austryacki z razu dozwolił drukować 
Ziewonią, ale potćm pozwolenie cofnął, 
sdy ponure cenzory po wydrukowaniu już 
dzieła zmarszczyli swe czoła , dostrzeglszy 
przez podejrzliwe oko, przerażające ich wi- 
dmo patryotycznego ducha, rewolucyjnych 
wyobrażeń. Ztiewonia zawierała płody, 
galicyan i inaych polaków tam przebywa- 
jących. Jeden exemplarz uratowany został 
i posłużył za główny materyał do przedru- 
kowania nowej ostatnićj edycyi , która w 
Strasburgu dokonaną została kosztem ista- 
raniem osób troskliwych o zachowanie te- 
go pomnika. Spodziewać się należy iż mile 
przyjęty będzie. Okoliczności jakie towa- 
rzyszyły pierwotnemu, prawdziwemu prze- 
znaczeniu Ziewonii tamować musiały wo- 
lny polot. i rozwijanie myśli pisarzy. Je- 
dnakże chcący nabrać wyobrażenia о ru- 
chu umysłowym narodu, w każdym jego о- 
bjawieniu , doznają pociechy , widząc jego 
postęp i kształcenie wśród tysiącznych tru- 
dności. 

Exemplarz Ziewonić kosztuje fr. 4. 

— Pamiętnik obchodu na uczczenie 
prac i męczeństwa Szymona Konarskiego 
rozstrzelanego w Wilnie, wyszły w Stras- 
bargu, kosztuje sous то z przesyłką. 

— Zeszyt 7 Pisma Towarzystwa Demo- 
kratyczneyo Polskiego , zawiera następne 
przedmioty : 

1. O fanatyzmie religijnym ze względu 
na siły do powstania w Polsce, artykuł pi- 
sany przez J. Aleyato ; 

2. O sprawie demokratycznej we Fran- 
cyt. przez W. Darasza; 

3. Część urzędowa. Stan funduszów To- 
warzystwa D. P. na wsparcie braci potrze- 
bnych od dnia 1 Sierpnia, do dnia 18 Gru- 
dnia 1838 roku. 

Cena sous 8 z przesyłką. 

О wszystkie powyższe pisma nabywcy 
zgłosić się zechcą franko albo do Poitiers 
pod adresem; 4 M. Słowicki polonais — 
albo do Paryża pod adresem: d M. Joktsz 
polonais, rue Ste-Marguentte - St 
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POLSKA MALOWNICZA 
Е 


POBSIEA DUYDOBNICZA: 


Mniemaliśmy że po uwięzieniu naczelne- 
go wydawcy Polski Malowniczej , po zu- 
pelnym i haniebnym upadku tego przed- 
siebierstwa , nikt nie ośinieli się wspierać 
nadal zniesławionego już dzieła , nikt nie 
poważy się najgrawać z poczciwego emi- 
gracyjnego ubóstwa , ciągnąć w jego i- 
mieniu korzyści, na sympatyi gościnnego 
narodu zdobyte. ` 

Procesa publikowane po dziennikach , 
pamflety w różnych językach : pisane , o- 
tografowane, drukowane, a w licznych 
rozrzucane exemplarzach , odkryły w całej 
nagości , niemorałność wydawców, nie- 
dołęstwo Komisyi Funduszów , nawet 
uczestnictwo niektórych jéj członków w 
nieprawych spekulacyach Grabowskiego; 
objośniły publiczność francuzką, jak nik- 
czemnie wyłudzano od nićj znaczne sumy, 
pod pozorem niesienia ulgi cierpieniom 
i nędzy , schronionych na gościnną ziemię 
resztek walecznego narodu. 

Po tak rozyłoszonych skandalach , ро 
objawionej silnie protestacyi pism emi- 
gracyjnych , zdawało się : że główni spra- 
усу złego , jako też bezpośredni , lub po- 


średni wspólnicy, pójdą czynić ciężką i | 


bardzo ciężką za swe grzechy pokutę; że 


więc nikt nadal imienia emigracyi szarzać | 


nie poważy się. 

Długo oczekiwaliśmy w milczeniu speł- 
nienia naszych nadziei; ale omylilisny 
się : chciwość i upór nie mają hamulca. 

Po znacznćj przerwie czasu , po mniej 
głośnych z początku utarczkach, po robio- 
nych i kilkakrotate zrywanych układach , 
zjawiają się dwaj zapasnicy, którzy na gro- 
bie upadłćj antrepryzy , szarpią się o dzie- 
dzictwo mniemanćj własności Grabowskie- 
go, a razem i o dziedzictwo jego niesławy. 

Zgorszeni jesteśmy. — Jak dwaj szarla- 
tani co na jednym z placów publicznych 
spotkawszy się, miotają na siebie pociski , 
sadzą się na pochwały każdy swego towa- 
ги, każdy korzystuiejsze kupującym przed- 

Demokrata Polski, Tom II, Część LI. 


stawia warunki, tak dwaj dostojni mężowie 
nie szczędzą polskich i francuzkich pam- 
filetów, przez siebie wprost i przez inte- 
resiwane osoby pisanych; nie w dosyć 
uprzejmych wyrazach malują się wzajem- 
nie przed publicznością , a nadewszystko 
nieograniczone swe dla emigracyi poświę- 
cenie ogłaszają. 

Ale któż to są cidwaj zapaśnicy? Ого dwie 
Polski : jedna Polska Malownicza, druga 
Polska Ozdobnicza. Жа jedną, jakby za 
tarczą ‚ siedzi poseł Szaniecki, czyli Komi- 
sya Funduszów z całą zgrają dawnćj admi- 
nistracyi Grabowskiego ; za drugą Р. Cho- 
dźko , były naczelny redaktor Polski Ma- 
lowniczej. 

Przypatrzmy się każdemu z nich zoso- 
bna , oceńmy ich stosunki z Polską Malo- 
wniczą, ich położenie w czasie upadku 
Grabowskiego , ich teraźniejsze plany. 

Jak Р. Szaniecki dopełnił swego obo- 
wiązku w kontrolowaniu Pols. Malown., 
wypadek sprawy Grabowskiego najlepszym 
jest tego dowodem. Jeżeli nietniał czynne- 
go udziału w nieprawych spekulacyach 
gerenta jéj , jak jego poprzednicy Bierna- 
cki i Sznajde, to przez niedołęstwo dozwa- 
li} mu , wszelkie , wyraźnie prawem 
cesyi założycieli Polski Malowniczćj za- 
bronione , tworzyć uboczne antrepryzy , 
miarnotrawić na nie grosz emigracyt nale- 
żny , i nadto w miejsce jego przekazywać 
pozaciągane długi. 

Teraz dopiero upamiętał się pan Szanie- 
cki; krząta się czynnie, ale nie około in- 
teresu emigracyi, bo już zapóźno , lecz 
okolo spłacenia , jak wszystko okazuje , 
wierzycieli Grabowskiego. Uczuł on w 
swćm sumieniu że obowiązkiem jego było 
pilnować , aby długi na antrepryzę zacią- 
gane nie były; a jeżeli tego dopuścił, jeżeli 
liczni dzisiaj zgłaszają się wierzyciele, jego 
w tóm wina. Niech więc ten pokutuje kto 
zgrzeszył; ale za jakież grzechy mamy po- 
kutować , my emigracya? Czyliż dla tego 
mamy płacić długi Grabowskiego, że zmar- 
notrawił kilkadziesiąttysięcy należnego nam 
grosza ? Gzyliź dla tego, ze emigracya z do- 
chodów Pols. Malow. powinna hyłaotrzy- 
тумас pomoc, ma składać podatki na 
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prowadzenie nieużytecznych 1-—7е nie po- 
wiemy dobitniej , gorszących procesów. 

Nie godzi siętak nadużywać imienia i in- 
teresu powszechnego , tóm bardzićj nie 
godzi się najgrawać z opinii publicznej , 
ciesząc sięże z dochodów Pol. Mal. 1,393 Ё. 
70 с. zyskanych, wydano tylko 1,234 f. 54 
с. (1) Niech się Komisya zastanowi że 1,234 
fr. mogłoby wystarczyć na jednorazowe 
wsparcie dla kilkudziesiąt osób. Miałaż 
Komisya prawo obrócić je na inny użytek? 

Nigdy nie powstało w myśli pierwszych 
akcyonaryuszów, aby dochody przez nich 
na wsparcie biednych przeznaczone , były 
użyte na procesa. Grdyby oni przewidywali 
taki wypadek, byliby niezawodnie poło- 
żyli w akcie cesyi, względem Komisyi Fan- 
duszów toż samo zastrzeżenie karne , jakie 
względem Grabowskiego na przypadek 
przeniewierzenia się położyli. 

Ależ są ludzie dla których wszelkie środ- 
ki są godziwe, byleby do zamierzonego 
dójść celu ! Komisya właśnie otrzymała to 
czego z upragnieniem żądała. Po licznych 
tradnościach , procesach , umowach , we- 
szła nareszcie w prawa Grabowskiego, to 
jest w posiadanie długów, kilku blach zu- 
żytych, papierów na nic nieprzydatnych, 
i to jeszcze ciągłemi aresztami okładanych. 

W tak odnowionćj antrepryzie , skład 
administracyi żadnćj nie doznał zmiany. 
Pan Choński który był prawą ręką Grabo- 
wskiego , zmienił pana, i będzie teraz 
prawą ręką Szanieckiego , a raczćj będzie 
duszą antrepryzy. Pan Szaniecki użyczy tyl- 
ko swego nazwiska. Znana jest zręczność 
pana Chońskiego : on to po upływie pier- 
wszego roku antrepryzy , umiał przekonać 
akcyonaryuszów że był deficit, chociaż 
pokazało się późnićj że były zyski (2), 


kierował wydawnictwem Pols. Malown. - 


ze szkodą emigracyi , wówczas nawet kie- 
dy był kontrolowany przez biegiego bu- 
haltera, ministra skarbu Biernackiego. 
Pan Szaniecki który nie ma pretensyi do 
znajomości przebiegów handlowych, a 


(1) Patrz Sprawozdanie Komisyi Funduszów , 
z pierwszego ćwierćrocza r. D, str. 8. 

(2) Patrz pismo pana Leclère, zamieszczone 
w Demokracie. Tom 11, kwart, I, str. 4. 


tém bardziej do bulalteryi , musi oddac 
się duszą i ciałem panu Chońskiemu , a 
ten raz przyjętego i doświadczeniem wspar- 
tego systematu trzymać się będzie. 

Antrepryza więc Pol. Malow. w zupeł- 
nym swym dawnym charakterze , ze zmia- 
ną tylko Grabowskiego na Szanieckiego 
exystuje. 

Z tak rozpocząć się mającego dzieła , 
Komisya Funduszów niezliczone zapowia- 
da dla emigracyi korzyści; i lubo w swojćm 
zważywszy z d. 8 Listopada r. z. (1) do- 
wiodła, że Grabowski nie miał prawa za- 
ciągać długów , że na spłacenie onych nie 
tylko dochody z 39 , ale z 4° 159 tomu nie 
wystarczą, że emigracya nie jest do ich 
spłacenia obowiązana; teraz przeciwnie 
utrzymuje , że dła skutecznego działania, 
obowiązaną jest upoważnić pana Szaniec- 
kiego aby ułożył się z wierzycielami (2). 

Sprzeczność ta jest .do wytłómaczenia : 
wówczas trzeba było zdyskredytować do 
reszty Grabowskiego , wymódz na nim u- 
kłady; dziś trzeba utrzymać się przy 
antrepryzie. Prawne pochodzenie Komisyi 
Funduszów od komitetu zacierać się zaczę- 
ło, trzeba więc inne tytuły wynaleść aby 
urzędować w emigracyi. Те więc pobudki 
spowodowały Komisyą Funduszów do 
przyjęcia na siebie długów Grabowskiego, 
do ułożenia się z jego wierzycielami, Układ 
miał wprawdzie nastąpić, długi obliczono 
па 20,000 fr. Ale możnaż poprześtać na 
téj rachubie , kiedy Komisya Funduszów 
w ostatnićm swóm sprawozdaniu wsponii- 
na że coraz nowi zjawiają się wierzyciele , 
nowe zakładają opozycye ; że шеша podo- 
bieństwa zakończyć z nimi bez uzyskania 
w trybunałach wyroku uznającego bankru- 
ctwo Grabowskiego? A więc znowu proce- 
sa, i ktowie czyli po ukończeniu onych 
suma 20,000 nie wróci do pierwiastko- 
wćj swćj wysokości 50,000 fr. długu. 

Weźmy pod uwagę same tylko 20,000 
fr. za które Komisya Funduszów przyrzeka 


(1) Patrz dodatek nadzwyczajny do sprawo- 
zdania z ćwierćrocza 8°, 1838 r. str. 48. 

(2) Patrz okólnik Szanieckiego, bez daty, 
adresowany do trudniących się umieszczaniem 
Polski Malowniczćj. 
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nabyć 100,000. Zobaczmy jak ten nabytek 
Komisya Fund. wykazuje. 

a) W aktywach u korespodentów prze- 
szło 40,000 

b) W magazynie druków 1° ill" 
tomu 

c) W materyale industryjnym , 
jako to : kliszach, blachach ryto- 


20,000 


wanych,i t. d. 20,000 

d) Nakoniec w dochodach z pu- 
blikacyi tomu IHP? 20,000 
Razem 100,000 


Sto tysięcy franków! jest to bardzo po- 
wabny argument dla tych , którzy nieza- 
stanawiając się nad nicością powyższych 
cyfer , sam tylko dźwięk wyrazów sto ty- 
sięcy, w pamięci zachowali. 

Podług nas tak można zredukować po- 
wyższy rachunek : 

a) W aktywach u korespondentów prze- 
szło 40,000 , być może że blisko 40,000 
więcej lub mniej, bo Kom. Fun. dotych- 
czas nie wie z pewnością ile jest tych akty- 
wów, a to jest najpewniej że ich rzeczywi- 
ście nie ma. Gdyby bowiem były jakie- 
kolwiek , kom. fund. powinna była od d. 
8 Listopada г. z. to jest od daty wzięcia 
na siebie antrepryzy , ściągnąć je , albo 
przynajmnićj mieć oznaczoną ich 11056, ich 
naturę. Сі z korespondentów którzy mieli 
u siebie fundusze, wnieśli je do kasy Kom. 
ci zaś którzy dotychczas tego nie dopelnili, 
albo nie posiadają żadnych ‚ albo posiada- 
nych dawnićj, nie są wstanie zwrócić. Са- 
le więc До,ооо fr. w tćj kategoryi , redu- 
kuje się na zero. 

0) W magazynie druków Tom 1 i П, fr. 
20,000. Wiadomo całemu światu, że sprze- 
Чаў liwrezonów odbywa się tylko w eza- 
sie ich wyjścia ; później sprzedaż idzie 


bardzo wolno i w ilościach nic nieznaczą- | 


AS rh Я at «е 
tych. То więc со od trzech lat leży i nie 
zostało sprzedane, czego P. Szaniecki nie 


zdołał spieniężyć na koszta procesu, pozo- | 


stanie w magazynie bez użytku. Wartość 
AG druków па fr. 20,000 oznaczona, jest 
żadna — tém bardzićj , że to są po więk- 
sze] części resztki niekompletne poodsyła- 
nych exemplarzy od korespondentów. 


c) W materyale industryjnym: kliszach, 
blachach i t. p. fr. 20,000. Wartość tych 
materyałów podana była przez Grabow- 
skiego 17,593 fr. , po odbiciu dwóch To- 
mów , wartość ich przez użycie zniżyła się 
do ceny materyału i jest bardzo mała. 

d) W dochodach za Tom III fr. 20,000. 

Komisya funduszów licząc powyższe ze- 
ra za gotówkę , wyprowadziła wuiosek że 
emigracya będzie miała 20,000 fr. czyste- 
go dochodu z Tomu III. 

Nie możemy ściśle obliczyć kosztów po- 
trzebnych na wydanie tego tomu , biorąc 
jednakże do tego obrachunku cyfry najko- 
rzystniejsze dla widoków Komisyi Fundu- 
szów , przez nią samę podane , а polowie 
tylko wydatków przez Grabowskiego nie- 
gdyś na ten cel przedstawionych wyrówny- 
wające, taki pokazują wypadek: 

19 Koszta wydania Tomu ПІ. 50,000 

20 Koszta administracyi . . . . 3,400 

30 Dlugi wierzycielom Grabow: 20,000 

0° procent po бою . . . . 1,200 

(РАВЕНА ram Św 
Razem fr. 74,600 
Dochód. 

Przypuśćmy że będzie 6,000 prenume- 
ratorów ; liczba największa jaka była za 
Grabowskiego. Licząc zatćm po 10 fr. e- 
xemplarz z odurąceniem remizy, fr. 00,000 

Braky. z. 14,600 

Razem 

Podłag tego więc rachunku nietylko że 
nie ma 20,000 zysku, ale 14,600 fr. nowe- 
go długu. 

Na ten przypadek emigracya nic nie stra- 
ci, powie Komisya Fundusz: P. Szanie- 
cki i jego koledzy odpowiedzą za to osobi- 
ście. Ale na cóż шату wystawiać tych pa- 
nów na próbę tak wielkich poświęceń ? 
Komisya funduszów i tak zobowiązala się 
cierpieć za długi Grabowskiego, mialażby 
jeszcze cierpieć za zrobione przez siebie 
długi dla dobra ogólnego!!! 

7, takich przedsiewzięć nie ma co robić 
żartów ; Мо wie czy Р. Grabowski czułby. 
się do wzajemności , czy chciałby zająć się 
uwoluieniem swych wybaweów , a byłoby 


74,000 


| nie bardzo zaszczytnie ażeby President «е 
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la Commission des fonds de l Emigration 
polonaise (1) , i jego koledzy mieli siedzieć 
w kozie za długi. 

Prawdaże Koinisya Funduszów mogłaby 
się ratować tak jak się ratowała do tych 
czas w krytycznóm położeniu. Ma ona 
czarodziejski sposób płacenia bez pienię- 
dzy, ma źródła pomocnicze tajemnicą do- 
tąd pokryte, a o których my w swoim cza- 
sie pomówimy , do tych źródeł w razie u- 
padku udaćby się mogła. 

Oto jest rezultat spekulacyi kom. fund: 
kilkanascie tysięcy fr. długu, haniebne wie- 
zienie i utwierdzemie cudzoziemców w opi- 
nii , że imie emigracyi służy spekulantom 
za firmę nadużywania ich sympatyi. 

Przypatwzny się teraz drugiego rodzaju 
spekulącyi. Pan Chodżko niejest bez grze- 
chu tak jak і kom. fund. co do naduzyć 
Grabowskiego. Jako redaktor naczelny , 
był świadkiem wszelkich jego czynności : 
wiedział о agencyi, o klubie, o marąotra- 
wieniu grosza publicznego ; jako akcyona- 
хуц, jako Polak , powinien był pokazać 
wówczas swoję ku emigracyi sympatyą , 
objawić przez pisma publiczne, albo przez 
pamflety, któremi z powodu Polski Malo- 
wniczćj zarzuceni jesteśmy , zamiary Gra- 
bowskiego, gnusuość komisyi funduszów, 
wspólnictwo Sznajdego i Biernackiego w 
nieprawnych spekulacyach groszem publi- 
cznym. Pan Chodźko milczał jednakże , 
czyliż dla tego , że jako akcyonaryusz miał 
swój kapitał i procenta, jako redaktór ko- 
rzystną pensyą? P. Ghodźko w najlepszych 
bylby z Р, Grabowskim i Chońskin po- 
został stosunkach, gdyby nie było poszło o 
nieszczęśliwe 75 fr. o które pojedynek (2), 
wydalenie z redakcyi , proces i mnóstwo 
pamfletów. 

Była to chwila bliskiego upadku Gra- 
bowskiego. Р. Сойко wcześnie już so- 
bie, różnemi ubocznemi zabiegami , toro- 


(1) Kom. Funduszów postanowieniem swóm 
dnia 9 Listopada r. z. upowaźniła P. Szaniec- 
kiego do używania tego tytułu, Patrz dodatek 
nadzw. do Sprawoz. z Cwierćrocza Ш 1838 r. 

(2) Patrz: Korespondencya z powodu hono- 
тозе] rozprawy i niedanćj satysłakcyi przez pa- 
na L. Chodźkę, i inne związek z nią mające. 


wał drogę do osiedlenia się na gruzach u- 
paść mającćj апігергулу ; z jednćj strony 
starał się ująć Szanieckiego, aby od niego 
z tytułu pierworodztwa od komitetu po- 
chodzącego, a tém samem prawnego, mógł 
otrzymać inwestyturę па exploatowanie 
francuzów w imieniu emigracyi, albo przy- 
najmnićj współdziałanie jego pozyskać; z 
drugićj , wytoczył proces przeciwko Gra- 
bowskiemu o wynagrodzenie szkód i stra. 
conych korzyści z powodu odsunięcia go 
odredakcyi ; uzyskany wyrok rozrzucił w 
licznych exemplarzach , a w objaśnieniach 
dowodził że redakcya Tomu IH’, stosow- 
nie do umowy zr. 1934 jest jego własno- 
ścią, którą on bez wspólnictwa Grrabows: 
i Ghońskiego wydawać będzie; a więc pod 
temi samemi co i Grabowski warunkami, i 
z temi samemi obowiązkami względem e- 
inigracyi. Pod d. 20 Stycznia r. b. zawia- 
domienie powyższe utwierdził okólnikiem 
w którym ogłasza, że będzie wydawał Pol. 
skę Ozdobniczą, і że zyski z nićj odda emi- 
gracyi! Poprzednio jeszcze wysłał swego a- 
genta po Francyi, który nakłaniał korespon- 
dentów aby usiłowania jego wspierali , o- 
świadczając że on tylko sam zdolny korzy- 
stnie dla emigracyi pracować; rozesłał na- 
reszcie pierwsze liwrezony Polski Ozdobni- 
czćj , które co do formy i rzeczy są tylko 
dalszym ciągiem Polski Malowniczej. 

W tym samym czasie Choński usiłował 
koniecznie utrzymać przy sobie dawną an- 
trepryzę , Szaniecki z nim i z Chodżką 
w różne wchodził kombinacye ; wreszcie 
Соко widząc się dosyć pewnym po zro- 
bionych przygotowaniach, wiedząc nadto 
że ani Choński ani Szaniecki nie mają pie- 
niędzy na spłacenie wierzycieli i rozpoczę- 
cie dzieła , podaje Szanieckiemu warunki 
jakie mu się tylko podoba. Chce być sam 
gerentem , sam redaktorem , sam wszyst- 
kiéin ; kontrola miała tylko ograniczyć się 
na przejrzeniu rachunków co 4 miesiące. 
Przejrzenie rachunków , ma się rozumieć 
sprawdzenie czy w dodawaniu lub odcią- 
ganiu nie ma omyłki, gdyż nikt nie miał 
prawa mieszać się do administracyi. Pan 
Chodźko przyrzeka oddać wszystkie czyste 
zyski na dochód emigracyi , zastrzegając 
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sobie, potrącenie naprzód zdochodów: wło- 
żony kapitał, procent od kapitału, wszyst- 
kie porobione wydatki na utensylia i ma- 
teryalia. Zachowuje dla siebie , niesprze- 
dane w ciągu wydania exemplarze , klisze, 
blachy i t. р. W wykazie rozkładu wyda- 
tków , ogranicza się na ogólnych cyfrach 
przyrzekając dla emigracyi 25,000 fr. czy- 
зеро dochodu. 

Umowa nie przyszła do skutku. Pan 
Szaniecki połączył się z Chońskim. Pan 
Chodźko ogłasza więc pod d. то Kwietnia 
r. b. że sam od siebie w swojćm imieniu , 
nie w imieniu emigracyi wydaje Polskę 
Qzdobniczą, i że użyje wszelkich środków, 
aby nikt nie ważył się pod pokrywką jakich 
bądź tak zwanych filantropicznych celów 
exploatować imienia emigracyi i sympatyi 
Francuzów przy zbieraniu suskrypcyi; je- 
dnakże ażeby zadosyć. uczynić potrzebie 
swojego serca, czyste benefisa ofiaruje dla 
rodaków, ana czlonków komisyi obrachun- 
kowej, wzywa Jł. Sierawskiego, marszałka 
Gadona і posla Zwierkowskiego. 

Со? znaczy ta nadspodziewana zmiana? 
skąd ta niesłychana szczodrobliwość ? 

Pan Chodźko ogłosił , jak powiedzieli- 
śmy, że będzie kontynuował Polskę Malo- 
wniczą, апа tychże więc samych warun- 
kach, z takiemi samemi obowiązkami; toż 
samo powtórzył w okólniku z d. 20 Sty- 
cznia. Rozesłany Г“ liwrezon Polski O- 
zdobniczćj jest początkiem tomu HI Polski 
Malowniczej , paginy nawet to świadczą. 
Przez agenta swego przemawiał do kore- 
spondentów nie z innego tytułu , jak tylko 
2 tytułu niesienia pomocy biednym emi- 
grantom; korespondenci nie w innćj myśli 
weszli w stosunki z osobami które były da- 
wniej na liście prenumeraty Polski Malo- 
wniczćój, nie w innym celu rozdali I liwre- 
топ, Тет wszystkićm dowiódł publicznie 
pan Ghodźko, że podstawił się w miejsce 
Grabowskiego, że wszedł w jego prawai 
obowiązki, że Emigracya służyła mu za 
firmę, za podstawę dzieła; a teraz chce się 
zasłaniać szczególniejszym bardzo niezrę- 
cznym wybiegiem , że on sam w imieniu 
swojóm, ale nie w imieniu emigracyi wy- 


daje Polskę Ozdobniczą, dzieło jakoby zu- 


pełnie inne , żadnego nie mające związku 
z Polską Malowniczą !!! 

Oświadczenia zupełnie sobie przeciwne, 
nie zmieniają bynajmnićj rzeczy , bo czy 
pan Chodźko kontynuje Polskę Malowni- 
czą , lub podstawia w jéj miejsce Polskę 
Qzdobniczą, zawsze zostaje ten sam cel, to 
samo dążenie. 

Nie wchodzimy w prawa wydawcy Pol- 
ski Ozdobniczćj , nie kwalifikujemy czy- 
nu ; widzieliśmy jakieby korzyści przynio- 
sła antrepryza Polski Malowniczćj , zoba- 
czmy jakie obiecuje pan Chodżko. 

Wchodząc w układy z Komisyą Fundu- 
szów i nalegany aby szczegółowy przedsta- 
wił budżet wydatków, pan Chodźko zawsze 
ogólnemi zbywał cyframi, aby w rozwinię- 
ciu onych różne mógł na swą korzyść ro- 
bić modyfikacye. W ogólności wydatki 
zaproponowane przez niego są wyższe jak 
wydatki proponowane przez Komisyą Pun- 
duszów , nie które jednakże zupełnie są 
pominięte. 

Weźmy więc pod uwagę rachunek jego 
dopełniony w niektórych punktach ra- 
chunkiem przez Komisyą Funduszów po- 
danym, który jako niższy będzie nawet na 
korzyść pana Chodźki. 

DOCHÓD. 

Pan Chodżko liczy 8,000 prenumerato- 
rów, których nigdy Polska Malownicza nie 
miała, а tém samém i Polska Ozdobnicza 
miećich nie może; licząc więc każdy exem- 
plarz po fr. 1o z potrąceniem remizy, do 
chód od 6,000 prenum: wynosi fr: 60,000. 

WYDATKI. 

Koszta edycyi 

Koszta redakcyi . . . 

Koszta administracyi,których 

panGliodźko niewspomniał, 
a które kładziemy tak jak je 


55,000 
9,000 


podała Komisya Fundusz: 3,400 
Procent od kapitału 10,000 
pooja ada or 600 
razem 68,000 
Dochodu fr: 60,000 
Wydatku . . 68,000 
Brak 8,000 


A gdzie zyski? u pana Chodźki w kiesze- 
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ni. Pan Chodzko z 60,000 odciąga sobie 
naprzód kapitał i procent od kapitalu, po- 
tém 9,000 za redakcyą; zatrzymuje dla sie- 
bie materyalia i utensyalia , wszystkie nie- 
sprzedane w ciągu wydania exemplarze, 
i to cokolwiek oszczędził z 55,000 wyda- 
tków. 

Oto jest druga spekulacya. 

Obie usiłują pozostać w miejscu Grabo- 
wskiego. Jedną powoduje chęć utrzymania 
się przy urzędowaniu, drugą prosta speku- 
lacya literacka. Zadna z nich , chociażby 
współubieganiem nie niszczyly swych usi- 
łowań, nie tylko że nie przedstawia dla 
emigracyi korzyści materyalnych ‚ lecz 
niepochybnie dla jéj imienia. niesławę 
gotuje. 

Ale gdyby nawet rachuba nasza była 
mylna , gdyby obiecane na korzyść ogólną 
zyski były podobne do otrzymania: mo- 
gliżbyśmy , w takim nawet razie, zezwo- 
lić aby imie emigracyi służyło za tytuł pu- 
błicznemu żebractwu ? mogliżbyśmy mil- 
czeniem zatwierdzać tak gorszące dzieło ? 

Ośm lat już żyjemy na tułactwie, sami 
sobie dotychczas wystarczaliśmy i nadal 
sami sobie wystarczymy. 

Kto niósł w miarę możności wsparcie 
biedniejszemu od siebie bratu , ten nieść 
go nie przestanie. Egoizm nie potrafi wy- 
ziębić uczuć na niedostatek i cierpienia 
drugich. A jeżeli znajdzie sięlekkomyślny, 
który pod pozorami ogólnego dobra , o- 
śmieli się przez publiczne żebractwo , wy- 
stawiać ime emigracyi na hańbę , niech 
pamięta że opinia publiczna surową na 
nim wymierzy kiedyś sprawiedliwość. 


| | ——— | 


зтшфу MONARIKT, 


Na snutną wiadomość rozniesioną w o~ 
statnich dniach Marca b. r. przez obce 
dzienniki o męczeńskim zgonie Szymona 
Konarskiego, dyplomacya nasza przybiegła 
bezzwlocznie z korespondencyą z nad W i- 
lii, wydrukowaną w Kronice z dnia 28 
t. m. i późnićj |powtórzoną w części przez 
Młodą Polskę, uśmierzać palryotyczny żal 
1 boleść , zmniejszać wrażenie i zapał zem- 


sty, ogłaszając pożartą przez cara ofiarę za 
najętego przezeń szpiega. 

Jakkolwiek nie wiązały nas z bliska pry- 
watne i publiczne stosunki z Konarskim, 
morderstwo jednak nanim spełnione przez 
wrogów Polski i ludzkości , to podziwienie 
jakie wzbudził w samych oprawcach swo- 
ich że go żelaznym człowiekiem nazwali, ten 
hołd oddany mu przez sam nawet płatny 
moskiewski organ, Gazetę Augsburską, w 
przyznaniu, że umart' z odwagą godną tep- 
szej sprawy, nie postawiły ani na chwilę w 
wątpliwości przekonania naszego o święto- 
ści charakteru, zinnćj już strony i pośmier- 
ci jeszcze prześladowanego. Przyjęciem 
artykułn Ob: W. Dmochowskiego zgro- 
miliśmy natychmiast potwarczy glos Kro- 
niki, a oburzona opinia publiczna zniewo- 
lła ją niebawem do odwołania autentycz- 
nego znad Wilii paszkwilu. Wymuszone 
wszakże odwołanie, mimowolne zdjęcie nie- 
zasłużonćj plamy szpiegostwa z Konarskie- 
go, nie przeszkodziło Kronice pozostać na 
tómże' samém niechlubnóm stanowisku , 
i utrzymywać : że Konarski męstwa okaza- 
nego przy śmierci , nie okazał w bada* 
niach, a stąd mnóstwo ludzi pokompromito- 
wał. To drugie twierdzenie jest tylko mo- 
dyfikacyą pierwszego , a równie jak tamto 
jest niehistoryczne , jak tamto ubliżające 
pamięci czcigodnego męczennika: i to dru- 
gie więc z równą inocą odeprzeć poczytu- 
jemy sobie za obowiązek. Na teraz wy- 
starczy dla nas polożyć samo proste za- 
przeczenie , i przywołać manifestacye opi- 
nii publiczućj wprost przeciwne dyploma- 
tycznemu głosowi Kromki i је) autenty- 
cznym korespondencyom. 

Dzienniki niemieckie, mówi Journal du 
Peuple 2 7 Kwietnia b. r., donoszą że nieszczę - 
śliwy Konarski, uważany jako naczelnik голе - 
głego spisku polskiego i rosyjskiego rozstrzela- 
ny został na Litwie. 

Sądzimy za powinność podać niektóre szcze 
Богу biograficzne о tym nowym męczenniku, 
który dość długo zajmował płalnych pisarzy 
dla oszkałowania jednego więcćj ze szlache- 
tnych synów Polski. 

Konarski był jednym z patryotów polskich , 
którzy mają pefną ufność w narodowe siły ; 
był przekonany że Polska mogła odzyskać swo- 
ję niepodległość , wymierzając sprawiedliwość 
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swym nieszczęśliwym chłopom , powołując do 
broni oswobodzonych niewolników. 

Po upadku Warszawy schronił się on do Fran- 
суі, myśląc że Paryż wyda raz jeszcze hasfo od- 
rodzenia. Lecz wkrótce wywiedzion z błędu 
postanowił wrócić do swego kraju , zanieść tam 
owoc swych nauk i swoich patryotycznych usi- 
Jowan. Dla dopięcia tego celu uczy się zegar- 
mistrzowstwa, przechodzi Niemcy , wchodzi do 
Polski jako robotnik podróżujący , naprawując 
zegarki dniem, szukając ludzi wspaniałomyś|- 
nych i poświęconych nocą. Częstokroć w su- 
kmanie chłopskićj obiegał chałupy , nauczając 
nieszczęśliwych niewolników że niewola ich nie 
będzie wieczną , że przyszła walka o niepodle- 
głość ojczyzny mieć będzie za cel obalenie ich 
strasznćj niewoli. Chłopi słuchali go ze хаті 
w oczach , w przypadku potrzeby , przechowy- 
wali i wspierali go, przysięgając wylać wszystką 
krew swoję za ojczyznę i wolność. Zawsze na 
największe niebespieczenstwa wystawiony, pod 
mieczem nad głową zawieszonym Konarski 
przebiegł Polskę i część Rosyi robiąc zwolen- 
ników , starając się zaszczepić w połączeniu 
ideę niepodległości z reformą radykalną, która 
szczęście wszystkich zapewnia. W księży wpajał 
tolerancyą, w szlachię sprawiedliwość, we 
wszystkich miłość i braterstwo. Nakoniec po 
trzech łeciech usiłowań i trudów wpadł w ręce 
moskiewskićj policyi. Wszystkie męczarnie by- 
ły dlań zgotowane , on je wycierpiaf wszystkie 
zrezygnacyą. Sam druk niemiecki przyznał że 
umar? z odwagą godną lepszej sprawy. 

Nie dziwimy się że pisma niemieckie zaprze- 
dane Moskwie, usiłują oczerniać czTowieka jak 
Konarski. Lecz cóż myślić o nieklórych służal - 


cach arystokracyi polskićj , którzy w miejsce | 


uwielbiania takiego poświęcenia, Tączą sięz 
nieprzyjaciołmi swćj ojczyzny , aby rzueić 
błota na grób jej najszlachelniejszych męczen- 
ników. 

National — którego artykul był powtó- 
топу przez // Intelligence zd. 19 Kwietnia 

. r. -— dontóslszy о żałobnćm nabożeń- 
stwie na cześć Konarskiego odbytćm przez 
Polaków Paryż zamieszkujących , tak da- 
lej mówi : 

Konarski stuży! jako kapitan w wojnie rewo- 
lucyjnćj polskićj. Po klęsce warszawskićj przy- 
był do Francyi. Tam się nauczył zegarmistrzo- 
stwa ; potćm ukryty pod ubiorem robotniczym 
potrafił przebyć Niemcy i stanąć w Polsce. 
Wziął był misyą czuwać nad przechowaniem 
uczucia narodowego i wiary ojczystćj, przebie- 
gał więc chałupy i wsie. Tym sposobem lat trzy 
przeżył, mając się zawsze na ostrożności wzglę- 
dem policyi nioskiewskićj , częstokroć ścigany, 


i nie mając innego przytuTku nad dach chlop 
ski. Został nakoniec zaaresztowany. Chciano 
wydrzeć od niego imiona spółpracowników i 
tych którzy go byli wspierali. Nie mogąc піс 
otrzymać od niego przez obietnice udano się do 
torlur : przypiekano mu skórę łakiem zapalo- 
nym ; wyrządzano nad ciałem jego większe je- 
szcze okrucieństwa, a których pióro wzdryga 
się opisywać. Wreszcie, widząc że milczenie je- 
go będzie nieprzezwyciężone, położono koniec 
jego mękom, został rozstrzelany. Umar4 jako 
żył , zmuszając swych nieprzyjaciół nawet do 
podziwienia jego odwagi. Jest to imie jedno wię- 
cćj do zapisania na czele długiego szeregu mę- 
czenników , na klórym car Mikołaj zdaje się 
mieć ufundowaną nadzieję sfynności. 

Przydajmy tu jeszcze korespondencyą 
królewiecką z dnia 3 Kwietnia b, r. w Ga- 
zecie powszechnej Lipskićj wydrukowaną , 
którą Kronika, raz już w szykach pomie- 
szana , nie inaczćj tylko tytułem sprzesz- 
nych wiadomości o Konarskim unieważnia, 
osłabia. Bierzemy tlumaczenie samejże 
Kroniki. 

Podróżni godni wiary...... zapewniają, że do 
exekucyi Konarskiego w Wilnie użyto ostróż- 
ności , dowodzących iż rząd nie ufa mieszkań- 
com. Wystąpiło 4,000 wojska ; a łubo większa 
część ludu nie podziela zamysłów rewolucyj- 
nych, execkucya jednak zrobiła na nim wielkie 
wrażenie. Zadne, nawet najboleśniejsze środki 
nie skłoniły Konarskiego do skompromitowania 
kogo bądź. Przed śmiercią oprowadzano go po 
więzieniach gdzie siedzą jego współobwinieni, 
oświadczył jednak iż żadnego nie zna, prosił 
tylko o przebaczenie że z jego przyczyny cier- 
pią. Przydanego mu spowiednika przyjąć nie 
chiag. Ujrzawszy grób dla siebie wykopany, 
wyrzekł z uśmiechem jakiś polski kalambur. 
Prosił także ару mu nie zawiązywano oczn, ale 
tego nie dopuszczono. Został rozstrzelany. 

DByplomatyczna rachuba i na autentycz= 
nych doniesieniach i na sprzecznych wiado- 
mościach zawiedziona — rzucona potwarz 
przystępu do ogółu Emigracyi nieznalazła. 
Konarski pięknie i szlachetnie zemszczony 
został w obliczu Polski odbierając publi- 
czne świadectwo szacunku od dawnych 
spóltowarzyszów i niegdyś spółwyznaw= 
ców swoich. Prócz mniejszych i więk- 
szych, tam i ówdzie odbytych zgromadzeń, 
na szczególną zasługuje wzmiankę obchód 


| ku uczczeniu prac tmęczeństw Szymona 


Konarskiego odbyty dnia 2 Kwietnia b. r. 


często ukryty w lasach znosząc zimno igłód, || w Strasburgu przez spólwyznawców na- 
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szych, którzy dając z siebie przykład zo- 
stawili i wzór w Pamiętniku tamże wydru- 
kowanym, jak należy bronić sławy niespla- 
mionego życia, jaki przystoi hołd obywa- 
telskićj cnocie, patryotycznemu poświęce- 
ceniu. Dzienmk miejscowy Couriers du 
Bas-Rhin zdał о tém w krótkości sprawę 
przed publicznością francuzką 

Usta Konarskiego nie zdradziły mocy 
jego charakteru, niewyrzekły wyznania ko- 
gokolwiek bądź konpromitującego : wy- 
cisnąć go niezdołały ani hojne łaski imie- 
niem cara w oczy stawione, ani najsroższe 
katusze z rozkazu jego wywierane. Opraw- 
cy łakomi nowości za całą odpowiedź je- 
dno zawsze odbierali — nieprzełamane, 
ich samych podziwiające milczenie. I cóż- 
by miał wreszcie nowego im powiedziec, 
ten czciyodny męczennik, ten żelazny czło- 
wiek, o czemby di wprzód bez niego nie 
wiedzieli, czegoby sami nie odgadywali ? 
Polacy niewolnikawi carów być nie chcą— 
narzucone jarzmo skruszyć pragną : о tém 
wie świat cały , to nikomu w obszernym 
kraju od prostego dziesiętnika do samego 
wierzchołka władzy tajnćm nie jest. Polska 
wolną i niepodległą być pragnie — woluą 
i niepodległą być musi. Głos jćj wołający 
о pomstę sprawiedliwości , ориза żywsze 
codzień interesowanie się Europy, zajmu- 
je myśl t uczucie poczciwych ludzi na dru- 
gićj półkuli świata — synowie jćj właśni 
mieliżby snem grobowym usypiać, albo 
stać z założonemi rękami, gdy im z całych 
sił do dzieła, do odwrócenia kamienia 
śmierci brać się należy? Nie zaiste ! I Ko- 
narski mógł był, jak każdy Polak , spra- 
wiedliwie na przeciwko zbojeckimzarysom 
Katarzyny poprowadzić palcem po karcie 
jeograficzaćj od morza Czarnego ро za Ki- 
jowem з Smoleńskiem do morza Baltyckie- 
go, i wskazać krwi chciwym inkwizyto- 
rom: Tam bespieczne dla was miejsce ! 
tu spólmikiem moim brzylzącym się nie- 
wolą jest dwudziesto - milionowy naród ; 
dopóki tu noga wasza — drżyjcic! czeka 
was zagłada! 


Karolina z Winiarskich Danelle, wdowa 
z kilkoro dziećmi, w Paryżu zamieszkała, przez 
sympatyą dla tufaczy tak zrujnowała szczupły 


swój majątek, że dzisiaj znajduje się w godnym 
politowania stanie. 
Wyznaczony od sekcyi Paryzkiej członek. 

w celu przekonania się о istotnćm poTożeniu tćj 
obywatelki, w raporcie swym tak się wyraża: 

« Po przejrzeniu księgi restauracyjnćj i wic- 
» lu innych papierów , pokazało się iż z liczby 
» kilkuset Polaków, którym ob: Danelle odda- 
» Та niezaprzeczone usługi , bądź przez gospo- 
» де i stół dla niedostatniejszych lub przesla- 
» dowanych rodaków, zawsze sposobem kredy- 
» tu otwarte; bądź przez gościnność i uczyn- 
» ność dla wszystkich. 59 osób winno Ob. Da. 
a nelle w ogóle fr: 4,188 cen: 50. 
« Cadą tę sumę uważać nalezy za straconą , 
gdyż jedni z wymienionych na liscie , już 
zmarli, drudzy opuścili Francyą, inni na nie- 
znane przenieśli się rezydencye, inni naosta- 
tek są w zupełnćj niemożności przystąpienia 
z nią do obrachunku. 
« A zatem 4,138 fr: wydanych na żywienieji 
» przytułek emigrantów,w chwilach częstokroć 
» ucisku i prześladowania przez władze rzą- 
» dowe , ob: Danelle musiała zaplacić częścią 
» pieniędzmi wziętemi za srebro stołowe i inne 
» fanry zastawione w Mont de pićtć , jak o tém 
» poświadczają reconnaissances tego zakładu, 
» częścią zegarami, zwierciadłami i wszelkiego 
» rodzaju sprzętami gospodarskiemi. Tę uczyn- 
» ność swoję nieznającą przezorności granic, 
» mnićj baczna па przyszTość własnych swych 
» dzieci, рглурТасіЗа ruiną ostatecznego swo- 
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jego wienia.» 

O to jest świadectwo uczuć Półki dla swych 
współrodaków , świadectwo poświęcenia się 2 
uszczerhkiem własnych jćj dzieci. Oh: Danelle 
w takićm położeniu zamierzyła udać się do Gi- 
licyi, gdzie od przywiązanych sobie osób , ma 
zapewnione zatrudnienie klore ją postawi w mo- 
zności dopefniania obowiązku matki względem 
swych dzieci. Lecz w wykonaniu tego zamiaru 
staje је) na przeszkodzie brak funduszów do 
odbycia podróży. Do uczuć więc współroda- 
ków ucicka się w przekonaniu że głos jéj nie 
będzie bezskutecznym. Nikt lepiej nędzy dru- 
giego ocenić nie jest zdolny, jak ten kto osobi- 
ście różnym ulegał zmianom losu. Tułaclwo 
шуду nie odmówiło swćj pomocy zylaszająeym 
się do niego , nie wątpimy że i па obecne żą- 
danie obojęlnćm nie będzie, Składki na ten cel 
przeznaczone mają się przesyłać do Poitiers pod 
adresem : a Mr Sfowicki polonais. 

— Mikofaj Kozieł, prosi Filipa Kozieła , aby 
chciał się do niego zgłosić pod adresem: Lon- 
dres, Nro 7. Edward St-City Road, 

— Obywatel Józef Zakrzewski dawnićj w Poi- 
tiers będący , zechce zgłosić się do ob: Macie- 
jowskiego Kusłachego mieszkającego w Mar- 


mande (Lot et Garonne). 
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CZARTORYSKI 


Jezuilą , Jednoczycielem. 


Jeśli się Czartoryski nie myli, jak sam 
się wyraził | założenie biblioteki w emigra- 
суі, ma być, pierwszym krokiem istotnym, 
pierwszą w duchu zjednoczenia instytucyą, 
uwiejiczoną praktycznym skutkiem. Po ta- 
kim początku , nie uwierząż wszyscy , że i 
reszta dzieła równie praktycznie się powie- 
dzie ? Przybajmnićj tak śmie tuszyć sobie 
i tak rozamować, były minister w peters- 
burskim gabinecie, a teraz współczłonek 
carewicza Aleksandra w klubie Cookford. 
Do szczęśliwej wróżby, wybrano równie 
szczęśliwą porę , odpowiednią przewodni- 
czącemu duchowi. Był to albowiem dzień 
3 Maja, rocznica niedołężnych szlachec- 
kich półśrodków , któremi napróżno usiło- 
wano zapobiedz dalszym następstwom go- 
ściny wojska moskiewskiego, zaproszonego 
właśnie przez dom Czartoryskich , dla za- 
prowadzenia w narodzie jedności I zgody. 
Nie ma się więc czemu dziwić , że pan A- 
dam i dalej tym samym iść zaleca torem. 

Dotychczos nie miano w Polsce doklad- 
nego wyobrażenia o prawdziwie politycznej 

рау, wamie pewnćj społecznej zasady ; 
pewnego politycznego celu — mieszano je 
z wyobrażeniem fakcyi osób , magnatów , 
które przywiodły kraj do beziządu i nie- 
mocy. Cizaś panowie zwykli się godzić , 
zdobywszy na królu dobra 1 urzędy , lub 
obdzieliwszy się złotem obcych dworów. 
Stąd nastąpić musiało oburzenie i zniecier- 
pliwienie umysłów. Arystokracya lękała 
się surowego sądu , lecz że naród uczuwał 
potrzebę siły dla zabespieczenia niepodle- 
głości , powiedziała mu : że siłę znaleść 
można w jedności і zgodzie ; nie rozumie- 
jąc wszakże przez jedność , powszechnego 
wszystkich Polaków dobra , tyiko interes 
kasty, przez zgodę , przystanie na środki 
zdolne podźwignąć Polskę, tylko zacho- 
wanie wlasnego wpływu. Ten podstęp do- 
вус się powiódł, wielu nawet cnotliwych 
obywateli, nie pomuąc że nie dźwięk wy- 
razów ‚ ale znaczenie jakie im jest nadane, 
stanowi istotę rzeczy, dało się obłąkać. Ile 

Demokrata Polski, Тот H , Część IT. 


więc razy panowanie arystokracyi było za- 
grożone , Пе razy objawiła się inyśl oswo- 
bodzenia ludu. i uzbrojenia jego masy 
przeciw dzikich najezdników hordom , 
tyle razy pozorna jedność i zgoda służyły 
do utrzymania domowej ОМОР torowały 
drogę obcemu jarzmu. We wszystkich do- 
tychczasowvch powstaniach , to zwodnicze 
hasło ttumiło sumienny głos obrońców la- 
du, paraliżowało środki tych prawych 
Polski obywateli, co szczerze i rzeczywiście 
pragnęli niepodłegłości kraju. Lecz teraz 
rozjaśniły się pojęcia , przybyło w pomoc 
doświadczenie. 

Dziś każdy się mógł przekonać , że tak 
w Polsce , jak we wszystkich europejskich 
krajach , gdzie postęp oświaty dał poznać 
potworność i niesprawiedliwość istniejące- 
go rzeczy porządku , powstał rozdział, i 
następuje coraz gwałtowniejsze rozerwanie 
dawniej cenionych stosunków. Rozdzielają 
się dziś ludzie stosownie do wyznawanych: 
zasad i odpowiednićj dążności ; stosownie 
do wartości uczuć i do mocy pojęć. Z jed- 
nćj strony stają szlachetni i prawi, przez 
wrodzoną skłonność serca i przez czyste, 
nieskrzywione wykształcenie umysłu; z 
drugiej strony spodleni i zepsuci , którzy 
się odznaczają nie tyle niewiadomością , co 
przewrotnym sposobem myślenia — jed- 
ném słowem , są ludzie z poświęceniem i 
są egoisci. Pierwsi, wrodzoną godność i 
wartość każdego człowieka, wszystkim ró- 
мпе przyznają prawa, drudzy widzą tylko 
zacność pewnej kasty, pragną zachować 
przywiłeje — jest więc demokracya i arys- 
tokracya. Nadto, w Polsce do demokracyi 
przywiązaną jest siła, możność, i chęc 
szczera przywrócenia krajowi niepodległo- 
ści; arystokracya dała dowody niemocy, 
woli raczej obcych despotów jak usamo- 
wolnienie ludu —i to równie potwier- 
dza historya , — świadkiem żyjące poko- 
lenie. 

Między dwiema nieprzyjaznemi sobie 
zasadami trwa nieustanna walka — arysto- 
kracya upada, demokracya się wznosi. Bez 
zupełnego tryumfa tej ostalnićj , nie ma 
i być nie może prawdziwćj jedności; nie 
ma i być nie może rzeczywistćj , trwałćj 

16 


w społeczeństwie zgody — podniesionej zaś 
myśli odnowienia , stłumić niepodobna. 
Im chwila rozstrzygnienia sporu będzie 
bliższą, im walka gwałtowniejszą , tem 
rozdział wyraźniejszy się stanie. Wówczas 
to i ludzie co pośrodku się bląkają przez 
słabość charakteru , którym dla róż- 
nych powodów zdecydować się trudno, 
lub którzy umyślnie obłudy pokryli się 
maską , zmuszeni będą , w skutek bezpo- 
średniego parcia dwóch systemów , na tę 
lub ową pochylić się stronę. 

Emigracya nasza , istny tego przedsta- 
wia widok. Zjednoczenie przekonawszy się 
o własnej nicości , zwątpiło o sobie; i cho- 
ciaż komisarze poateweńscy zatrzymali 
przy sobie nietykalną listę kilkuset nazwisk 
z krzyżykiem tylko dla zmarłych , indywi- 
dua noszące te nazwiska są odczarowane — 
scalenie powszechności , jéj komitet, uwię- 
zły w dziedzinie Pszonki. Lecz że dzieło 
Zjednoczenia podniecone zostało przez za. 
ciętych Towarzystwa naszego nieprzyja- 
ciół , że się znajdują wpośród niego otwar- 
ci i skryci arystokracyi stronnicy ‚ a wszy- 
stkim przewodniczyła myśl wszeteczna pod 
hasłem kochajmy się, jedności zgoda, 
Czartoryski posunąć się ośmielił ku zjedno- 
czonym Бгасіоіп , roszcząc sobie prawo do 
46) spuścizny. Takiej natury jest cała treść 
początek i amen , przymilającćj się mowy 
jego w bibliotece. 

Nie myślimy obliczać jakie zyski osią- 
gnie przesławna biegłość polskićj dyplo- 
macji na teraźniejszćm przedsiebierstwie ; 
to tylko jest rzeczą niezawodną , że Zjed- 
noczenie zbliżyło się do najciekawszćj kry- 


zys. Czartoryski wychyla swą potępioną 


głowę, jako twierdzę, dla szkodliwych 
sprawie narodowćj dążności. Aby jednak 
bardziej przywabić , i nadać fałszywe zna- 
czenie wyrazowi który przez zjednoczonych 
bywał wymawiany; Czartoryski prawił o 
zacności demokracyt szlacheckiej , і z jezu- 
icką układnością nasuwał środki i węzły 
pożądanego zjednoczenia , pożądanćj jed- 
ności. Zwroty głosu stosowały się i do kra- 
ju 1 do emigracyi. 

Powiedział niegdyś Kopczyński : « Róż- 
nimy się ludzie od zwierząt rozumem i 


mową; » Czartoryski także przypomina ró- 
żnicę , lecz nie bez powodów pomijając 
rozum , kontentuje się mową , i tẹ za naj- 
pierwszy i najsilniejszy węzeł uważa. 

Drugim węzłem ma być władza. То 
punkt najdelikatniejszy do przebycia. Po- 
wiedzieć po prostu i bez ogródki : tą wla- 
dzą ja będę , czego sobie głowy łamiecie o 
jakieś komitety ; nie byłoby ani grzecznie, 
ani bespiecznie. Czartoryski więc przestał 
na objawienia wyobrażeń swoich o wła- 
dzy. « Bez władzy między ludźmi ‚ mówi 
» on, jest tylko mnogość , jedności nie 
» ma, nie ma spójności; a co jest bez 
» spójności , nie może działać skutecznie , 
» rozpada się iginie. » Stosuje się to do 
poprzedniego założenia : jedność w mno- 
gości , jest doskonałością świata fizyczne- 
go i moralnego (1). 

Powiedzieliśmy już dawno , że między 
jezuitami naszymi i arystokracyą zawią- 
zane zostało przymierze, albo raczej, 
że jezuityzm i arystokracya , Młoda 
Polska i Kronika, są to tylko dwa obja- 
wienia jednego systemu. Z mowy Czar- 
toryskiego najwyrażnićj to się pokazuje. 
» Między ważnemi jedności - zasadami, 
» rzekł on, jest i góruje nad innemi, wiara. 
» Nie mówię tu o wierze, jako jest rękoj- 
» mią zbawienia dusz naszych, i życia 
» przyszłego ; lecz o tym jéj błogim wpły- 
» wie, jaki na doczesne sprawy nasze wy- 
» wiera », 

Ого? według bibliotecznego konsylium, 
wiara, mowa 1 władza, stanowić mają 


(1) Uczony prezes chciał zapewne naśladować 

równie uczonego członka Bnkatego, który na 
tera samćm posiedzeniu , między uczone składy 
Towarzystwa Literackiego policzony został. 
Dla tego przyłaczamy mały wyjątek z dzieła 
tego męża : 
« Wolność , wolność ! znacież wy to bóstwo 
świata potężne? Nie masz pełności tylko w 
czezości , ani czczości tylko w pełności; 
istność w nicości, nicość ім istności го2ріу- 
nione. Chcieliżbyście wy, ару była wolność 
bez despotyzmu , albo despotyzm bez wolno- 
ści? Izali wiecie co jest linia prosta reałui 
i punkt w uczuciu i źrenicy? Oto despotyzm 
spierający się 2 wolnością. > | 
(Sprawa Polski wywołana przed sąd mieczał 
polityki; pags 884 Część I.) 
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trzy teołogiczne cnoty zjednoczenia, w miej- 
sce wiary , nadziei i miłości , na których 
wzniósł się katolicki kościół. 

Różnica zatém między dawnym a odno- 
wionym katechyzmem jest wielka — od- 
nowiony wyraźnie się zmateryalizował. 
Łatwo to sobie wytłómaczyć można, znając 
dobrze charakter nowych kapłanów. Zai- 
ste , nie bardziej nie obraża uczuć czystych 
iprawych , nie bardzićj nie szkodzi same- 
шиї katolicyzmowi , jak kiedy tacy ludzie 
śmią o religii mówić i sławić papieża. 

Oznajmiliśmy już że nie wypowiadamy 
wojny żadnemu religijnemu wyznaniu , ze 
aby ugruntować niepodległość Polski, po- 
wzeba łud usamowolnić , polepszyć byt 
jego społeczny , nadać polityczne prawa. 
Utrzymywaliśmy i utrzymujemy, że pod- 
niecanie scktarskiego fanatyzmu sprowa- 
dzić musi rozerwanie sił powstającej Pol- 
ski. Lecz arystokracya lękając się pięknego 
i szlachetnego entuzyazmu wolności i ró- 
wności , pożycza od ultramontanów, obcćj 
narodowi naszemu bigoteryi, i nią pragnie 
skazić polskie serca, i polskie umysły. 
Zobaczmy przeto co przez naczelnika swe- 
go zwiastuje. 

Wiadomo jest powszechnieże kotolicyzm 
wsparty na biblijnych tradycyach i ewan- 
gelicznćj nauce, wykształcił się ostatecznie 
na zachodnich wyobrażeniach — gdy tym 
czasem polska narodowość rozwijała się na 
sławiańskim gruncie. Arystokracya jednak 
biorąc katolicyzm i polską narodowość za 
jedno , chciałaby ją wyłącznie zamykać w 
obrębach katolickiego wyznania — blisko 
więc połowa mieszkańców Polski wycho- 
dzi ро za sferę tćj narodowości. Widać że 
zatraciciele Polski, zawsze tym samym 
idąc torem, nie zapomnieli Zygmunto- 
wskiéj polityki, którą wprowadzili je- 


zuici z Rzymu przysłani, i skwapliwie 


pragną przygotować zaciętych sprzymie= 
rzeńców dla moskiewskićj schyzmy i pro- 
testanckich Prus , których niby sami mają 
nenawidzieć. Na to potrzeba szczególniej- 
szego zaślepienia? Czartoryski powiada , 
że « potrzebna jest gorąca wiara dla nawró- 
сеша drugich , dla ułatwienia unii ruskie- 


go obrządku , która niegdyś tyle zabiegów 
kosztowała , a i teraz jeszcze ze wszystkich 
spraw naszych jest może najważniejsza. » 
Historya potokami krwii pożogą rozległych 
krain zapisala już te zabiegi sposobem ary- 
stokracyt i jezuitów prowadzone ; lecz za- 
powiadać kontynuacyą takiego dzieła wśród 
tułactwa na obcćj ziemi, przechodzi wszel- 
kie wyobrażenie. Któż jeśli nie Mikołaj 
korzystać z tego może ? Chcecież go zawia- 
domić aby wam wcześnie drugą rzeź hu- 
mańską przygotował, na nieszczęście wszy ~ 
sikich katolików na Rusi osiadłych ? Czar- 
toryski obiecuje za to łaski ojca świętego. 
Arystokracya do nierozsądku tyle zwy- 
kła mieszać śmieszności, iż prawdziwie 
niewiadomo czy więcćj się oburzać, czy 
litować potrzeba. Czytaliśmy niedawno w 
Kronice, że biedny Leopold musiał się 
przez kilka lat pilnie historyt Skrzynec- 
kiego uczyć , zanim go ubłagał aby raczył 
do Belgii przyjechać; teraz Czartoryski 
imieniem ojca świętego obiecuje ducho- 
wieństwu polskiemu protekcyą, z taką 
pewnością , jak gdyby zastępował papieża 
na pontyfikalnym tronie. Kogoż ta scena 
zwiesć może? Jeżeli chodzi o uczonych 
członków Towarzystwa Literackiego , nie 
myślimy się sprzeczać; ale duchowieństwa 
polskiego i całej Polski nie zwiedzie. 
Duchowieństwo polskie zachowało za- 
wsze przyzwoitą niepodległość względem 
Rzymu, nie pytało się papieża o obowiązki 
względem ojczyzny, zakazów jego wtćj mie- 
rze nigdy nie słuchało , jak tego dowodzi 
ostatnia rewolucya. Cala Połska zachowała 
w głębokićj pamięci i w skrwawionynmiser- 
cu, własne tego ojca słowa, przez które potę- 
pił jej poświęcenie, wykłął jej męczeństwo. 
Zatrzymaliśmy nieco dłużćj uwagę czy- 
telników naszych nad mową Czartoryskie- 
go, bo arystokracyjne stronnictwo ogłosiło 
przez nią swoje widoki. Stronnictwo to 
parte coraz silnićj przez demokracyą , mu- 
siało przerwać milczenie ; mimo calego 
wstrętu do stawienia się przed publiczną 
opinią , ogłasza teraz swoje credo , a nie 
znajdując przyjaznych żywiołów na polskim 
gruncie, szuka schronienia w uliramon- 
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tańskiej bigoteryi, i do tego przybytku 
pokuty zamyśla wprowadzić Zjednocze- 


nie. 
nt 


Clermont-Ferrand , 29 Maja 1839 roku. 

Podejścia i namowy użyte za środek propa- 
gandy , świadczą najwyraźniej o złćj zasadzie 
i krzywćj dążności apostoła, — jasno wykazują 
że W myśli i uczuciu jego nie leży prawda, ale 
falsz i obłuda, które z natury swojćj koniecznie 
publiczne zawstydzenie i niesławę sprowadzić 
nań muszą. 

Ze zgrozą przychodzi mi wziąść pióro do rę- 
ki dla opisania jak nieszlachetną farsę odegrał 
ex-demokrata pan 5. Е. Piotrowski członek ko- 
misyi korespondencyjnćj poatweńskićj , wer- 
bowaniem nas do Zjednoczenia. — Lecz jeżeli 
w swym zawodzie początkuje , wolno mniemać 
iż po lekcyi jaką u nas odebrał , odejdzie mu 
mania emisaryuszowania. Nie wiem przeto czy 
narzekać czy błogosławić przeznaczeniu , że 
zaniosło w mury nasze ex-demokratę, podróżu- 
jącego po Francyi z towarem Zjednoczenia , 
który za bardzo niską przedaje cenę — za sam 
podpis, lub za zezwolenie tylko na zarejestro- 
wanie swojego imienia na karcie zowiących się 
zjednoczonymi, 

Pan komisarz po przepędzeniu kilku dni mię- 
dzy nami, zwołuje cały zakład pod pretextem 
wskazania nam prostćj drogi do Polski: cieka- 
wi — przybywamy. Lecz jakże srogi zawód nas 
spotyka : od początku zaczęliśmy być mordo- 
wani spleśniałą odezwą komisyi koresponden- 
cyjnćj w Poitiers z 1887 roku; potóćm, ро 
jej odczytaniu , sfyszymy na nowo ustne zape- 
wnienia emisaryusza , właściwićj komiwojażera 
na zbieranie podpisów , że emigracya jest osta- 
tnią i to słabą nadzieją Polski , że bez zjedno- 
czenia nie masz emigracyi i następnie bez niego 
uie masz odrodzenia Polski!!! Te argumenta 
tak odduwna już wyśmiane przez organa opinii 
publicznej , a z taką bezwzględnością jeszcze za 
dobrą monetę utrzymywane, dały nam poznać 
w emisaryuszu człowieka zbyt tępych uczuć 
ipojęć. Zamiast więc spodziewanych od nas 
podpisów usłyszał on nasze arguinentacye tak 
przez czfonkow jak inieczłonków Towarzystwa 
podniesione, a w rezultacie swoim zgadzające 
się: że Zjednoczenie jest rehabilitacyą zdrajców 
rewolucyi listopadowej i ludzi splamionych w 
emigracyjnćm życiu ; że jest przytułkiem rene- 
gatów Towarzystwa Demokratycznego, słowem 
podporą robót i dążeń przebrzydłćj arystokra- 
суі, zamachem па paraliźowanie świętćj spra- 
wy ludu. 

Zawstydzony i zmieszany emisaryusz dobywa 
ostatnićj śmiałości — powstaje i głosem wyzu- 
tego z nadziei wykrzykuje: « Obywatele! gdy- 


bym był wiedział że w tćm mieście tylko sami 
członkowie Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego mieszkają, nie podniósłbym tu dziś 
głosu, bo byłby to głos wołającego na pusz- 
czy (19); więc nie do nich się odzywam, tylko 
do tych co do Towarzystwa nie należą. Tu na- 
stąpify zaklęcia na przeszłość i przyszłość, na 
imie ojczyzny i ludu polskiego aby ktokolwiek 
zechciał położeniem podpisu przyłożyć się do 
wielkiego komisarskiego dzieła — do zjednocze- 
nia. Na te niepojęte wyrazy obecni zgrozą się 
przejęli i jeden z członków Towarzystwa od- 
rzekł : Szanowny emisaryuszu ! wieszże dla cze- 
go twój głos jest i zostanie dla nas głosem wo- 
Tającego na puszczy? oto, że widzimy w tobie 
odstępcę sprawy ludowćj, a żaden zmiennik nie 
jest zdolny nikogo natchnąć wiarą i ufnością 
ku sobie. Lecz nie lu koniec jego zawstydzenia, 
tuż zaraz Występuje jeden ziomek z po za To- 
warzystwa i z zadowoleniem wszystkich od- 
zywa się: « Chrystus powiedział, djable! djable! 
nie kuś mnie.» — Со się dalćj stało domyślic 
się atwo. Zaiknął z pomiędzy nas emisaryusz 
jak kanfora, uniosłszy z sobą nie rozwinięte je- 
szcze jakieś druki, i półarkusza niezapisanego 
papieru , który zapewne był przeznaczony na 
zaciągnienie naszych nazwisk. Na tém się skoń- 
czył publiczny werbunek. Nie poszły pomyśl- 
nićj napady i na pojedyncze mieszkania; zachę- 
ty i namowy nikogo skłonić nie mogły do ścią: 
gnienia ręki na podpis , na zatwierdzenie fal- 
szywego dzieła. Komiwojażer objaśniony wre- 
szcie publiczną i prywatuą mową że zakład nasz 
zna Z grantu zjednoczenie , 1 że mu się піс po- 
między nami nie uda, cichaczem , jak mówią, 
miasto nasze opuścił. Szczęśliwćj mu życzymy 
podróży. Gdyby jednak chciał jeszcze rozpa- 
trzyć się w sobie , niech do nas zjedzie — nie 
odmówimy bratnićj posługi — postawimy prze- 
deń zwierciadło prawdy. 

Niepojednokrotnie i z różnych stron do. 
chodziły nas podobne doniesienia przeciw- 
ko wysłańcom Komisyi Korespondencyj- 
néj, zbierającćj podpisy. Nie dawaliśmy 
wszakże odgłosu tym słusznym oburze- 
niom, spodziewając się że nierozsądny 
szał przejdzie , i że tam i ówdzie napotka- 
ne przez emisaryuszów Zjednoczenia prze- 
ciwności , czasami więcćj niżeli wstydem 
ich pokrywające , same przez się odwrócą 
wysyłających i wysłanych od myśli 1 środ- 
ków nagaunych. Lecz gdy ochota do bie- 
баша pokazuje się być nieprzełamaną » 
winniśmy zrobić publicznóm przynajmniej 
to co się odnosi do tegoż samego pana 
Piotrowskiego , nie dotykając już innych. 
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P. Piotrowski w wycieczkach swoich na 
zakłady, w których się znajdują bracia 
nasi pracą zajęci , a czytać nieutmiejący , i 
stąd mało świadomi emigracyjnego poło- 
żenia , tam, jak np. w Montreuil Bellay 
(Maine et Loire), P. Piotrowski, mówimy, 
jest szczęśliwszy w nakłonieniu do Zje- 
dnoczenia— tam skutecznie wyprowadza, 
że nienależącym doZjed: żołd będzie odmó- 


wiony , że niechących podpisywać aktu , | 


żandarmy przymuszą, i t. р.; a wreszcie 
gdy uwiedzeni opatrzą się i zechcą cofnąć 
dane przyrzeczenie , P. Piotrowski jeszcze 
ша niepobity argument , zapowiada , jak 
np. w Angers , że próżne są reklamacye , 
іе podpis raz dany, z listy Zjednoczenia 
tak wymazany być nie może, jak nie mo- 
źną przestać być Polakiem emigrantem. 


Dziennik francuzki Ze National, robiąc 
uwagi nad wyjazdem carewicza Alexandra 
z Londynu , wyrzuca arystokracyi angiel- 
skiej i ministrom bezwstydne służalstwo ; 
lecz zarazem czyni spostrzeżenie, iż carew: 
nie śmiał udać się do Birmingham, Mau - 
chester i tym podobnych miast, gdzie lu- 
dność rzemieślnicza nie omieszkałaby oka- 
таб wzgardy synowi tyrana Polski. Uinie- 
szczamy z tego dziennika następującą wia- 
domość o publicznym mitingu ‚ odbytym 
na kilka godzin przed wyjazdem carewicza. 

« Wczoraj w wieczór, па Theobald-Road 
» odbył się miting celem wynurzenia sym- 
» patyi towarzystwe prekursorów i innych 
» przyjacioł wolności, kuwychodźcom pol- 
» skim, i zarazem oburzenia jakie wznieca 
» w szartystach (1) polityka cesarza Rosyi 
względem synów Polski. P. Okonel miał 
» prezydować na zgromadzeniu , lecz nie 
» przybył. W jego nieobecności zajął krze- 
» sło Р. Keane, i miał mowę , którćj bar- 
» dzo poklaskiwano. Pan O’Brien i inni 
» mówcy byli równie słuchani ; popierali 
» oni w głosach swoich decyzyą zmierzają- 
» cą do potępienia polityki Rosyi i naga- 
nienia uniwersytetu arystokratycznego 


(1) Chartiste, takie nazwisko przybrali rądy- 
kaliści popierajęcy tak zwaną Kartę Łudu. 


» w Oxford za to ,iż w. księciu rosyjskie- 
» mu nadał stopień doktora. « 

O tym mitingu odebraliśmy niektóre 
szczegóły , od korespondenta naszego w 
Londynie. Miting był liczny , ożywiony 
szczególnićj przez szartystów, bo oni usil- 
nie pragnęli dowieść , że na ludu angiel- 
skiim nie może ciążyć hańba ; jaką się po- 
kryła arystokracya i urzędowe figury. Dla 
okazania że demokraci polscy spółczują z 
radykalistami, zabrał głos jeden z człon- 
ków naszego Towarzystwa , a gdy zapyta- 
ny ktoby był, oświadczył: iż należy do 
sekcyi londyńskiej Tow. Dem. Pols. , był 
z największym zapałem powitany, i w cią- 
gu jego głosu wynurzono najszczerszą sym- 
patyą , bo także szczere i niedwuznaczne 
objawienie wiary politycznćj Towarzystwa, 
jest rękojmią prawości jego nczuć , i poli- 
tycznych zamiarów. 

Dziennik torysoski Morning Herald , 
często przytaczany przez Kronikę , jako 
dowód nieprzyjaźni ku Rosyi, ogłosił ja- 
koby 600 Polaków przebywających w An- 
glii, miało prosić i otrzymać od carewi- 
cza wsparcie. Wiadomość ta jest zupełnie 
bezzasadna i potwarcza , i jako taka publi- 
саше zaprzeczoną została. 


Spółbracia nasi z zakładu Salins (Jura) 
w korespondencyi swojćj zd. 29 Maja b. r. 
tak się wyrażają : 

« Uważamy za święty obowiązek ogłosić ca- 
Fćj emigracyi zjawienie się po trzeci czy po 
czwarty raz we Francyi Pietraszewskiego Mi- 
chała, o którym, zakład Polaków Chalons- 
sur- Marne, w roku 1838 pod dniem 1 Czer- 
wca, rozesłał zawiadomienie drukowane do 
wszystkich miast gdzie się znajdują rodacy. 
Dziś on jest w więzieniu w Salins zatrzymany 
przez żandarmów jako wTóczęga bez paszpor- 


tu. Przybył do nas 26 Maja jako biedny nie 
mający sposobu do życia, mianując się Mi 
kowskim i udając świeżo zbiegłego z wojsk mo 
skiewskich.» 
Wojażer ten wiele i rozmaicie, tak o sobie jak 
o drugich prawiący , uzbrojony w rekomenda- 
cyjne listy, przez siebie samego pisane, wybie- 
rający składki gdzie tylko może, jak się lo ро- 
kazafo jw Lons-le-Saulnier (Jura), gdzie bie- 
dniejsi od niego emigranci złożyli mu 30 fr. — 
w Salins poznany został z opisu podanego przez 
| zakład Chalons, lubo nosi teraz wąsy і bakem- 
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bardy, o których opis ten nie czyni wzmianki. 
« W więzieniu, mowią dalćj Polacy z Salins, po 
wielu trudnościach i uporze wyznał : że isto- 
tnie jest Pietraszewskim i pokazał nogę lewą 
wybitą w kostce ; że był w różnych miastach, 
że zmienił nazwisko za poradą swych przyja- 
cioł, jako okrzyczany za złodzieja; że teraz jest 
w Bourg (Ліпе) i pobiera 45 fr. na miesiąc od 
rządu, 20 fr. z komitetu dam polskich , co on 
nazywa 2 dobroczynności, i 15 fr. z komisyi fun- 
duszów przez pana Szanieckiego miesięcznie ; 
i że chodzi po Francyi dla swćj przyjemności. 
Wyzna? także że był w Anglii i że na niego mó- 
wią iż ukrad? 300 funtów szterlingów — że w 
przeszłym roku był w Galicyi, {ат dostał tyl- 
ko 160 dukatów i wrócił do Francyi — że jego 
protektorami są : »... Opuszczamy przytoczone 
nazwiska, nie wierząc wraz z podającymi tę 
relacyą aby to prawdą było ; lecz dziwimy się 
razem 2 піті « że taki łotr odbiera zasiłki z 
funduszów, które są przeznaczone dla prawdzi- 
wie biednych i kalekich.» — Nie od rzeczy też 
będzie tu przypomnieć spór nasz z komisyą fun. 
duszów o jéj zasadę tajnego na numera rozdaw- 
nictwa wsparcia. Praktyka najlepićj objaśnia 
i usprawiedliwia teorya. Możeby nie jeden po- 
dobny numer ze wstydem wykresłony został 
z kontroli komisyi, gdyby je wszystkie jak na- 
leży , na nazwiska zamieniono , i datkującym 
do ocenienia podano. 


Spółwyznawcy nasi poświęcający się na- 
uce górnictwa w szkole St-Etienne (Loi- 
re), powzięli myśl założenia gabinetu mi- 
neralogicznego itakową do skutku przy- 
wodząc, odzywają się uprzejmi: do współ- 
braci po zakładach , bądź posiadających 
małe kolekcye minerałów , bądź mających 
sposobność nabycia onych , iżby zechcieli 
przybyć w pomoc usiłowaniom i potrzebie 
uczących się. Wszelkie tego rodzaju ofiary 
winny być przesyłane pod adresem: а Mr. 
Erazm Chmielewski polonais. Rue de 
Roanne, maison Ladret. 

Zamieszczamy przytém na powtórną już 
reklamacyą oświadczenie założycieli wspo- 
mnionego gabinetu , przeciwko oskarże- 
niom wychodzącego dawnićj pisemka oto- 
grafowanego , Korespondent. Mówią oni : 
1° że nie stawiali i nie stawiają żadnych 
przeszkód Gminie ubiegającej się o posia- 
danie oddzielne podobnego zakładu; 2° że 
wymawiane im боо sztuk minerałów nigdy 
w ich ręku nie były , i że o nich to tylko 


wiedzą iż na rok przed założeniem gabine- 
tu stały się własnością Francuza. 


Dziełko pod tytułem : Czy Polacy mogą 
się wybić na niepodległość , przedrukowa- 
ne zostało w Poitiers z następującą przed- 
mową : 

Pismo niniejsze , bezimiennego autora 
ogłoszone po raz pierwszy jakoby w Pere- 
kopiu nad Donem 1800 roku , przedruko- 
wane potćm w Warszawie 1831 roku , na 
nowo teraz ogłaszamy ; w przekonaniu iż 
upowszechnienie myśłi utwierdzających 
wiarę we własne narodowe siły , zbyteczną 
być nie może. 

Та wiara, po tylu omylonych nadzie- 
jach , coraz staje się silniejszą. Towarzy- 
stwo Demokratyczne Polskie powiedziało 
w manifeście swoim : « Ша odzyskania nie- 
» podległego bytu , Polska ma w łonie 
» własnóm olbrzymie siły , których dotąd 
» żaden głos sumienny iszczery nie wywo- 
» łał jeszcze. Nietknięta to prawie, równie 
a zewnętrznym jak wewnętrznym nieprzy- 
» jaciułom straszna potęga. Nią Polska po- 
» wstanie.» Takićm również przekona- 
niem , ożywieni byli patryoci 1794 roku. 
Naoczni świadkowie zapału i energii, jaką 
lud okazywał, póki uczuć jego nie wyzię- 
biły zawiedzione lepszćj przyszłości nadzie: 
je, uczuli oni tę prawdę , że Polska zdolną 
jest sama, bez obećj pomocy , gniotące ją 
jarzmo zrzucić, byleby silny i szczery głos 
wolności , dla wszystkich równe szczęście 
zapowiadający, do broni masę ludu powo- 
łał. Takie przekonania wlać w naród było 
ich usiłowaniem. Uprzywilejowaućj klasie 
winniśmy ‚ iż ostatnie powstanie , zastało 
nas w zupełnćj niewiadomości środków, za 
jedynie skuteczne od dawna przedstawia- 
nych. 

Pismo wszakże niniejsze , usiłując obu- 
dzić wiarę we własne siły powstałego już 
narodu, nad środkami poruszenia mas 
mnićj się zastanawia. Prostém popular- 
ném dowodzenieim, okazuje możność zwy- 
ciężenia nieprzyjaciół , jeżeli masy powsta- 
ną ; lecz jak masy do powstania skłonić, 
tego nie rozwija. Zdaje się jakby nowemu 
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dopiero pokoleniu wyznaczoną była misya 
zupełniejszego rozwinięcia myśli, z gruzów 
upadłego narodu wydobytej. Umiejmyż 
dopełnić co nam przekazane zostało. Gołe- 
mi słowy wolności , równości , braterstwa , 
nie wzywajmy ludu ; ale dajmy mu środki 
wykonywania praw które się mu należą, 


i powinności które ma wypełniać ; uczyń- | 


my go rzeczywiście niepodległym, samo- 
dzielnym, od dotychczasowych ciemiężców 
niezawisłym ; wróćmy mu własność. Nie- 
chaj chwila, w którćj broń do ręki weźmie 
ujrzy go panem tćj przynajmniej części zie- 
mi , z której dziś niewolniczą odrabia pań- 
szczyznę; niech sprawiedliwość, ale szczera 
zupełna , bezwarunkowa , żadnóm tchnie- 
niem egoizmu nieskalana, będzie usiłowań 
naszych niepodejrzaną cechą, a na głos jéj 
miliony wojowników powstanie. Cała taje- 
mnica przyszłego życia Polski leży w wy- 
miarze takiej sprawiedliwości. Bez niej ni- 
czem jest wiara w własne narodowe siły. 
Cena dziełka z przesyłką sous то. 


BOSZATROBOR, 


STAN LEWES 
( Tłómaczenie z Kormenena. ) 


‚тт 
їо 


Wstęp. Mógłem był, a niechciałem mieć 
zaszczytu stanowienia karty konstytucyjnćj, 
wspólnie z improwizowanymi prawodaw- 
cami 1830 roku ‚1 lud wie dla czego. Jak 
więc z jednej strony szczerość nakazuje mi 
wyznać że byłbym inaczej ją ułożył, tak z 
drugićj sprawiedliwość mówi mi, że jeśli 
konstytucya , źle pojęta i źle zastosowana 
najbardziej się zbliża do życzeń absoluty- 
stów, tedy dobrze pojęta i dobrze zastoso- 
wana, zbliżyłaby się o ile być može do te- 
go, czego demokraci żądają. 

Koalicya środka , prawej i lewćj strony 
izby ; ministrowie biali, ministrowie czer- 
woni , deputowani wszystkich kolorów i 
sama nawet izba, cóż mię obchodzi? Zasa- 
dy są dla mnie wszystkićm, reszta jest ni. 
czem. 

21е kładzie kwestyą kto mówi: król dla 
tego że jest królem ‚ powinien mieć taką 


lub taką prerogatywę. Wiemy bowiem że | 


nie ma w Europie dwóch królów, którzyby 
ze względu na atrybucye swoje i na kształt 
rządu, byli sobie podobni. 

Mamy króla Turków , który wbija ва 
pal swoich szczęśliwych Osmanlistów, lub 
zaszywa ich w worek i rzuca w głębie Bos- 
foru. 

Mamy króla wielko i mało Rosyan, któ- 
ry na sto stop zakopałby w ziemię swoich 
ukochanych poddanych , gdyby choć tyle 
spostrzegł w nich liberalizmu , ile go ma 
P. Mole. 

Mamy króla Austryaków, który despo- 
tyzm swój ojcowski , łagodzi kijem i cięż- 
kićm więzieniem. 

Mamy króla Prusaków , którego oświe- 
сопу despotyzm, pod strażą prowincyona|- 
nych instytucyj, pod uczonymi liberalnym 
popędem północnych Niemiec, zmierza 
do konstytucyi. 

Mamy króla Szwedów , który dotąd je- 
szcze utrzymuje stany chłopów i szlachty. 

Mamy króla Duńczyków , samodzierżcę 
mieszczana , który jest zmuszony powstać 
od stołu z serwetą w ręku, aby dać posłu- 
chanie chłopom w sabotach. 

Mamy króla Neapolitańczyków , który 
pozwala swoim poddanym wyciągać się na 
słońcu, wzdłuż wybrzeż roskosznej Parte- 
пору, który obchodzi się z Sycylijczyka- 
mi jak z ludem podbitym , i raczy ułaska- 
wiać swego wszechwładcę. 

Mamy króla Belgów, który gra w cztery 
kąty, i zawsze znajduje zabrane miejsce. 

Mamy królową Anglii, która celebruje 
pontyfikałnie i do mszy służyć sobie każe; 
która podaje ogon swćj sukni do noszenia 
książętom i parom; która dziewicze swe 
skronie wieńczy koroną z pereł i rubinów; 
którćj z pokorą służą na kolanach, ale któ- 


| ra nie ma wolności wybrania sobie swych 


pokojówek. 

Mamy królową Portugalii, która odnosi 
swoje wiwaty i swoje przysięgi do dwóch 
kart konstytucyjnych, z których jedna nie 
wiem skąd, a druga nie wiem od kogo po- 
chodzi. 

Mamy królową Hiszpanii, która zawsze 
ma na swoje usługi trzy lub cztery konsty- 
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tucye , a to stosownie, jak rewolucya, ka- 
inarylla, lub obcy przeważają. 


Nakoniec mamy króla Francuzów, któ- 
ry nie więcej, tylko na mocy karty konsty- 
tucyjnej króluje. Lecz to , jak się zdaje, 
niedosyć jest dla pewnych ludzi przezor- 
nych i doświadczonych, którzy czegoś lep- 
szegoby chcieli, bo chcieliby króla nadladz- 
kiego, zesłanego z nieba lub wyradzające- 
go się z samego siebie, króla czystćj fanta- 
zyl, króla wielkiego, któryby łączył w zwy- 
cięzkich swych dłoniach potęgę Napoleona 
i Ludwika ХІҮ. Pokazuje się zatćm , że 
mamy do czynienia z ludźmi obfitymi w 
pomysły. 


Już to, mówią oni , król nie powinien 
składać swego oręża , jak gdyby mógł go 
złożyć kiedy brać go nie może , już utrzy- 
mują, że kiedy władza królewska przechy- 
la się na stronę parów , izba ustąpić po- 
winna, ze względu, że wtenczas jest dwóch 
przeciw jednemu, i że to właśnie większość 
stanowi. Jużto podsuwają myśl, że wy- 
borcy są zbyteczni , że daleko lepiej po- 
szłyby rzeczy. gdyby można było obejść 
się bez izby. I w rzeczy samćj, zgadzam się 
z nimi, bo łatwićj trafiliby do celu jaki go- 
bie zamierzają. Utrzymują oni nareszcie i 


to zapamiętale, że król zna wszystko i może 


wszystko ; co na to wychodzi, że znałby to 
wszystko co jest im pożądane , i że bylby 
zdolnym dać im to wszystko , czego sobie 
życzą. Nie ma tak dziwnej prerogatywy , 
którejby nie ukuli ci ambitni ludzie , nie 
ma tak złotych marzeń, za któremiby nie 
uganiała się ich chciwość , nie ma tak słu- 
żalczej izby , którejby ci pochlebev dworu, 
policyi i gabinetu , nie chcieli złożyć pod 
stopy ministrów. W rzeczy samej zdawa- 
loby się, że zawiązek naszych władz polity- 
cznych gubi się w ciemności czasów , jak 
gdyby te nie wczoraj wzięły początek , jak 
gdybyśmy nie widzieli ich powstających z 
bruku barykad, i jak gdyby karta konsty- 
tucyjna z całą jasnością i dobitnością nie 
naznaczała każdćj z nich jéj rozciągłości i 
granie. 


Do ludu należy wszechwładztwo , do 


króla tron , do wyborców kraju izba , do 
izby władza , do ministrów rząd. 
Oto program karty konstytucyjnej. 


( Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Ostatnie zeszyty Przeglądu Dziejów Polskich 
zawierają następujące przedmioty : 

Część pierwsza: 1° Szlachta polska (dokoń- 
czenie). — 2° Kmiecie, poddani, niewolnicy. — 
3° Mieszczanie. — 40 Cudzoziemcy. — 5° Żydzi. 
бо Tatarzy. — 7° Kozacy. 

Część trzecia : 1° Czy Polacy mogą się wybie 
na niepodległość ? (dokończenie). — 2° Zwią= 
zek Gorzkowskiego 1798 r. między ludem zało- 
żony. — 30 Rzeżhumańska 1768 г. — 49 Wyjąt- 
kize Statulów litewskich dotyczące nieszlachty. 

— W Slrasborgn wyszło drugie wydanie po- 
mnożone przypisami, znajomego już (zob: De- 
mokralę Tom I. str: 126) czytelnikom naszym 
dziełka, podtytułem: oprrawa POSLA Czyli sło- 
wo pielgrzymskie w odpowiedzi na Poselstwo 
z ziemi ucisku do synów jéj w rozproszeniu. 
Cena sous 12 z przesyłką. — Dostać je można 
w Poitiers i w Paryżu pod wiadomemi adre- 
sami. 


W zeszłym miesiącu , dwaj czfonkowie Tow. 
D, Pols. : Jędrzćj Guzowski , przed rewolucyą 
uczeń uniwersytetu warszawskiego— i Wacław 
Staszewski, z batalionu saperów , ро 29 Listop: 
oficer 4 pułku strzelców pieszych, przedwczes- 
nym zgonem , те smutku i tęsknoty ku rodzin- 
néj ziemi, zakończyli życie ; pierwszy w Dijon, 
( Cóte d Or) — drugi w Pau (Bas-Pyrennćes), 


— W Londynie przed dwóma miesiącami u- 
mar? Antoni Pruszkowski. Stratę jego mocno 
uczuli tamtejsi Polacy. W czasie nocy 29 miał on 
czynny udział w szkole podchorążych, w ciągu 
wojny walczył w pułku 1 strzelców pieszych, 
znajdował się w wyprawie Sabaudzkićj , nako- 
niec wzgurdziwszy amnestyą francuzką przybył 
do Anglii, gdzie żyć przystał. 

— W Orleans dnia 9 Maja b. r. umarT lat 28 
mający Antoni Czarnecki , kapitan puřku 5° 
p. |. Mia? on czynny udział w nocy 29 Listopa- 
da, w boju oznaczał się walecznością. Zostawił 
po sobie dobre wspomnienie i żał kolegow bli- 
żej go znających. 


SPROSTOWANIE. W numerze poprzedzającym 
str: 117, kolumna 1 wiersz 29 zamiast a na tychże 
więc samych czytaj : a więc na tychże samych; 
tudzież str. 119 , kolumna 2, wiersz 7 od końca, 
zanuast spółwyznawców czytaj : spół wygnań- 
ców. 


POITIERS, 12 CZERW., 


1839 R. DRUK: F.-A. SAURIN. 
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NOWYA POLSKA 
A RACZEJ PAN I. В. OSTROWSKI. 

Jesteśmy szczęśliwi że dobrowolne , ja- 
koby przez rachunek przedłużone milcze- 
nie рапа Ј. В. Ostrowskiego , i późniejsze 
wyższe nad moc jego powody, dla których 
nie wydawał pisma, już ustały. Wątpliwy, 
a raczej skrycie tylko lecz na próżno usiłu- 
jący szkodzić , otwartym teraz wyznaje się 
być nieprzyjacielem. Nie przez próżną 
chęć zapastniectwa, lecz przez wzgląd na in- 
teres publiczny , taki wypadek przez nas 
oddawna był pożądany. Przed kilkunastu 
miesiącami, kiedy pan J. B. Ostrowski za- 
miast popierać i bronić zjednoczenie będące 
następstwem jego teoretycznych fikcyj, zaj- 
mował się jedynie rozpamiętywaniem Ка— 
tolicyzmu, przypominaliśmy mu obowiąz- 
ki, wskazaliśmy co czynić był powinien (1). 
Niegodziło się bowiem autorowi schodzić 
z placu kiedy jego pomysły stosowane by- 
łydo praktyki — wszakże zwolennicy, któ- 
rzy је w dobrćj przyjęli wierze , których 
zamącił i zanarchizował wyobrażenia, mieli 
najsłuszniejsze prawo,aby przecież i mistrz 
przyszedł uprawiać tak niepłodną rolę, 
1 sam za siebie odpowiadał. Nie miano 
wówczas ani odwagi, ani poświęcenia , 
dziś atoli kiedy po długich bezowocnych 
robotach jeduoczycieli nie pozostało jak 
chyba przykre uczucie zawodu i wstydu — 
umysłowa i polityczna тос Nowćj Polski 
ша dosyć śmiałości ogłaszać , że jej zasady 
przeszły szczęśliwie ogień doświadczenia. 

Przyznanoż się choć teraz do swego pło- 
du? bynajmniej — a przecież uczciwi iTo- 
dzice nie powinni zważać na kalectwo dzie- 
cka, W spisie materyi które kiedyś mają 
świat ujrzeć, « Widoki o zjednoczeniu emi- 
gracyi» ledwo na końcu znalazły przytu- 
łek;'i to jeszcze pan J. B. O. nie powiada, 
czyli te «widoki» będą na korzyść Zjedno- 
Cenia, czy przeciw Zjednoczenia, — czy je 
przyjmuje lub się go wypiera. Osobliwsza 
w tym względzie sztuka /Vowej Polski sta- 
a się przedmiotem żartobliwości. Wszak- 
że wiadomo jest że ucięty artykuł o Kon- 
federacyi, nie mieszczące w sobie żadnego 

(1) Patrz Demokrata Polski, zd. 11 Paździer- 
nika 1837 roku, str: 34. 

Demokrata Polski, Тот TI , Część IT. 


zdania, doczekał się końca wówczas kiedy 
jej losy były już rozstrzygnięte, i rzeczywi- 
ście nie pozostawało піс do mówienia. Po- 
stępowanie jednakże takie daje się wytłó- 
maczyć. Pochodzi ono z wrodzonego uspo- 
sobienia pisarza który ma potrzebę zoba- 
czyć wpierw co zrobiła większość powsze- 
chności , nim się zdumiona powszechność 
dowie: że właśnie poszła za jego radą. 
Milczenie jest bardzo dobre dla ludzi co 
nie mają піс do powiedzenia , co lękają się 
swój rozum skompromitować; przez samo 
milczenie wielu ludzi mądryini pozostało. 

Skoro więc pan J. В. О. namyślił się na 
koniec targnąć na Towarzystwo, chociaż 
uczynił to według zwyczaju swego w naj- 
nieprzyzwoitszy i wielce złośliwy sposób, 
poczytujemy sobie za obowiązek nie tylko 
popierać rozpoczętą polemikę , ale nadto 
nie pozwolimy się cofnąć bez dostatecznego 
wyjaśnienia rzeczy. (zas jest pokazać we 
właściwćm świetle wygórowane pretensye 
człowieka przyodziewającego się tytułem 
Nowćj Polski, co publicznie ogłasza że 
szczęśliwie zajmuje stanowisko , panujące 
nad drobnościami i obłąkaniami stowarzy- 
szeń, i przez szykowanie frazesów. acial- 
by dać do zrozumienia że Kraj jes. skła- 
dem jego wiary (2) i potęgi (Р) — czas 
powtarzamy wskazać tych 
pretensyj. 

Minęły szczęśliwe i błogie dni począ- 
tków tułactwa. Łatwo było wówczas wzbi- 
јас się w pychę, a następnie może i w do- 
bréj wierze uważać się za potęgę, poczy- 
tując to wszystko za własne dzieło, co by- 
lo skutkiem przez same czyny dowiedzio- 
nych zbrodni. Arystokracya kraj na łup 
tyranowi wydała , i jedne po drugich co 
raz występniejsze odkrywała zamachy na 
byt emigracyi; cały więc popęd i oburzenie 
opinii publiczaćj nadawały siłę każdemu 
ciosowi który miał ugodzić w naczelników 
słusznie znienawidzonego stronnictwa, 
Nowa Polska nie stworzyła tćj opinii ale 
nią żyła — jej była echem. Z zadziwie- 
nie przyjmowała do zarejestrowania do- 
konane czyny , ktore w jéj nie powstały 
głowie, których dotąd nie pojmuje i nie- 
roztunie. Organiznjąca się iksztalcąca myśl 

Д7 


śinieszność 
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swoję Demokracya , wszystkiemi godziwe- 
mi środkami wspierając ruch umysłów 
przeciw odwiecznym swych zasad nieprzy- 
jaciołom , zasilała i dziennik który z nimi 
walczył nie zważając na przyszłe jego рге— 
tensye — w tém miała swoją loikę , tego 
nie żaluje. Lecz gdy Nowa Polska w ma- 
rzeniach o własnej wielkości , uważała się 
za środkową skałę , nasuwając myśl nie- 
przyjazną samejże demokracyi , zrobiono 
przestrogę że jéj grunt jest tylko piaszczy— 
sty, zaczęto odmawiać nadużywanćj sym— 
расу. Z razu pan J. В. О. ze złożonemi 
na piersiach rękami, tłómaczył sięiż Wo- 
wa Polska nigdzie nie wskazała, że zasa- 
dom jakie Towarzystwo demokratyczne 
polskie wyznaje , przynosi niechęć i woj 
nę (1). Otworzyły się jednak oczy mające- 
mu jasne widzenie, i niepomału się przera- 
ził, dostrzegłszy że Towarzystwo wprost 
do razoznaczonego zmierza celu. Po snach 
zwodniczych nastąpiło bolesne odczarowa= 
nie, przedstawiła się niemiła rzeczywistość. 
Potrzeba więc było albo przyznać Towa- 
rzystwu prawdę , uczcić świętość jego za- 
sady, w myśli jego narodowćj widzieć 
przyszłość Polski, oddać słuszność poli- 
tyce którą przyjęło w emigracyi , sło- 
wem wcielić się w Towarzystwo, lub wy- 
powiedzić mu wojnę. Miał to być wybór 
między szczerćm zamiłowaniem demokra- 
tycznój ludu polskiego sprawy , a osobi- 
stemi pretensyami. Gdy te ostatnie prze— 
mogły, odwrócono się od arystokracy! na 
Tow:, lecz tu położenie rzeczy okazało się 
odmienne. Ataki stały się bezsilne bezsku- 
teczne i nie tylko nie zdołały zachwiać То- 
warzystwa , ale nie przeszkodziły nawet 
rozwinięciu się jego myśli, i ustaleniu sìl- 
niejszych podstaw wewnętrznćj budowy ; 
a jednak była to chwila dla Towarzystwa 
najtrudniejsza, najdogodniejsza dla jego 
nieprzyjaciół pora. Zawiedziono się — 
а zatem udawszy przyjaźń musiano zamil- 
knąć. To krótkie przedstawienie rzeczy 
dostarcza wiadomych iłości na tajemniczy 
wyraz rachunku dobrowolnego milczenia. 

Мора? być teraz okoliczności szczęśliw- 
sze, więcćj rokować nadziei ? Zobaczymy. 

(1) Patrz Nowa Polska str: 223 i 224, 


Czas pokaże czy to nowe usilowanie nie 
jest zawodniejsze od poprzednich, czy się 
może skończyć bez smutniejszych jeszcze 
dla Nowój Polski następstw. 
Przypominamy p. J. B. O. że dotąd nie 
ogłosił swojej wiary politycznej. W wieku 
w którym żyjemy, nie ma powszechnej w 
społeczeństwie jedności ; nie ma jednego 
powszechnego wyznania — są różne nie. 
przyjazne sobie systema. Każdy człowiek 
polityczny, każdy dziennki, jeżeli [polity- 
czny chce nosić charakter,pod karą własnej 
nicości musi powiedzieć co myśli, komu 
sprzyja, czyim jest nieprzyjacielem. Kto- 
kolwiek się tai jest podejrzanym dla wszy- 
stkich. Теп co nie chce swojego wyznania 
odkryć , daje przez to poznać że albo ża- 
dnego vie ma, albo że je umyślnie u- 
krywa aby mieć sumienie luźne i otwar- 
tą drogę do ziniennictwa. Prawda że 
możemy napotykać na wiele podobnych 
istot, lecz one są przedmiotem wzgardy 
iobrzydzenia dla wszystkich uczciwych 
ludzi. Wyjawienie wiary politycznej jest 
nawet koniecznie potrzebne dla recenzen- 
ta. Chcąc albowiem cudze rozbierać za- 
sady, cudze śledzić dążności , potrzeba 
wpierw oznaczyć swoje własne ; aby opie- 
rając się na nich mieć stałą podstawę do 
zapatrywania się , właściwą do oceniania 
miarę. Jeśli tego nie uczyni można być 
pewnym że nie zakłada sobie uczciwego ce- 
lu, że otwiera sobie pole do wybiegów, że 
jest usposobiony wszystkiego się zaprzec— 
żaden też człowiek godziwie myślący do 
wyrazów jego nie będzie przywiązywał wa- 
źności. Nie byłożby to rzeczą śmieszną aby 
kto sam się błąka , kto sam powątpiewa, 
wyrzucał obłąkanie i wątpliwości drugim? 
Kfronterya wprawdzie na nic nie zwykła 
uważać, ale efronterya nie zawsze i nie 
wszędzie popłaca — w teraźniejszym stanie 
tułactwa nie na wiele się przyda. Z kry- 
tykiem podobnego charakteru niepodo- 
bna jest, nie warto prowadzić sporu, bo 
taki spór byłby bez myśli, bez użytku. 
Mamy zatóm prawo zapytać pana J. B. 
О. jakićj jest wiary człowiek, tem bar- 
dzićj że poważył się dotykać sumienia To- 
warzystwa i zaprzeczać mu zasad. Nie 
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chcemy atoli nastręczyć dogodnej sposo- 
bności do powtórnie wyrachowanego mil- 
czenia. W razie więc gdyby pan J. B. O. 
i nadal pokrywał się zasłoną, użyjemy wla- 
ściwych środków do jéj usunięcia, do wy- 
jaśnienia rzeczy pod rozmaitemi wzglę- 
dami. 

Wątpimy iżby ktokolwiek dotąd nie był 
przekonany o rzeczywistćj wartości pomy- 
słu protestacyi przeciw Skrzyneckiemu , 
lecz że pan J. B O. teraz jeszcze nazywa 
swoje oświadczenie czynem wysoko рой— 
tycznym niech się nieogranicza na prostém 
naiwnóm zdaniu, ale niech je rozwija i do- 
wodzi, amy z naszćj strony nie omieszka— 
my pokazać z jak poziomego zapatruje się 
stanowiska, w jak ciasnćj obraca się sferze. 
Powinien był to uczynić, skoro uważał ten 
czyn za początek potwornego zjednoczenia 
stronnictw , skoro na takim gruncie za— 
kladał fandamenta szczególniejszćj jedno- 
ści tego, co zwykł nazywać emigracyjną 
powszechnością. 

Winniśmy także oświadczyć że pokryje 
my zasłużoną wzgardą dorywcze , korsar— 
skie napaści, niepoparte żadnemi dowoda— 
mi. Do takich liczymy oprócz wielu in 
nych, wykrzykniki : że tej chwili , stowa- 
rzyszona demokracya przedstawia pomy- 
sły domowych rzezi , przywłaszczeń , sa- 
mowładztwa, a późnićj niewoli. Nikt je 
szcze nie śmiał rzucić takićj potwarzy, chy- 
ba jaki pisarz krajowy na żołdzie Paszkie- 
wieza, Pewne dzienniki policyi nie iuaczej 
mówią o ludziach zasad demokratycznych, 
w obcych krajach. Та sama jedna potwaz 
Јоу wystarczyła do wyciśnięcia piętna 
sromu na wydawców Nowćj Polski i na 
ich dążności. 

Kończymy na teraz rzecz naszą zp. J. 
B. O. Niechże się spieszy z wykazaniem 
śwojćj wiary politycznej уа czas jest aby ją 
wykazał dziennik przyznający sobie bli- 
sko dziesięcioletnie życie ; niechże nako- 
niec odkryje swoje widoki — niech zarzu- 
ty przeciw Towarzystwu popiera rozuimo- 
waniem i dowodami, a z naszćj strony nie 
będziem robili zwłoki , bo nie potrzebuje- 
my ukrywać naszego zdania, używać wy- 
biegów. 


Do Redakcyi Demokraty. 
OBYWATELE! 


Otrzymuję 15ty arkusz tomu Ile Części Iliej 
Demokraty , w którym wyczytuję obszerny av- 
tyku?, pod tytułem: Polska Mł alownicza i Potska 
Ozdobnicza. 

Demokrata był'pierwszćm pismem w emigra- 
суі które wystąpiło w kwestyi Polski Malowni - 
czej. Poruszając ten interes, Demokrata poru- 
szył inne dziennikarstwo emigracyjne , a więc 
wywołał polemikę , która się ciągnie do dziś 
dnia, 

Powofaniem'jest publicznego pismiennictwa 
wywoływać , krytykować, i oświecać tułaczów 
o postępkach i czynach jéj członków ; dla tego 
też , biada temu co się gniewa i żali na wolność 
druku , co nie może znieść, chociażby nadu- 
życia tćj wolności: bo porównywając dobro ze 
złem , jakie wynikają z tćj wolności, dobro , 
tak dalece przewyższa w interesie ogólnym, a 
zło jedynie indywiduom tylko czyni szkodę , 
iż prawda ta nie potrzebuje innych dowodów 
na poparcie tego wniosku.. 

Z mojćjstrony, chętniesię poddaję pod pręgierz 
opinii publicznćj , pod krytykę wolności dru- 
ku. Sąd jaki redakcya Demokraty, w numerze 
w mowie będącym, wydała o moich zamiarach, 
chęciach i skutkach mających nastąpić z wyda- 
wnictwa Polski Ozdob. tém jest dla mnie szaco- 
wniejszy, iż każdy czytelnik porównać może 
z zamiarami, chęciami i skutkami, jakie przy- 
rzekają moi przeciwnicy , a z których redak— 
суа Demokraty zdarła ostatnią maskę i pokazała 
ich w zupełnćj i ohydnej nagości przed opinią 
publiczną. 

Dobra wiara , zamilowanie dobra ogólnego, 
powodowało zapewne redakcyą Demokraty do 
skreślenia obszernego artykułu, „w mowie będą- 
cego ; mam więc prawo upraszać aby w nastę- 
pnym numerze raczyła umieścić sprostowania 
samych-]i faktów i najistolniejszćj prawdy , 
opartej na dobrćj wierze i na równćmżźe zami- 
Towaniu dobra ogólnego. 

W d. 27 Stycznia 1839 r., najwyrażnićj za- 
powiedziałem , że 8,000 exemplarzy odbitych , 
w ciągu wydawania mojego dzieła , będą sprze- 
dane z warunkiem, aby czysty z nich dochód 
poszedł na zysk emigracji. 

W d. 20 Kwietnia, najwyrażnićj oświadczy- 
тет : że i blach i kliszów wyrzekam się, jezeli 
to jest potrzebućm dla dobra emigracyjnego, і 
jeżeli ten warunek ma położyć koniec nieszczę- 
snym kłótniom i polemikom ciągle mię zacze- 
piającym. 

A tym czasem w pięć miesięcy, po tych о- 
świadczeniach publicznych i będących w ręku 
wszystkich, redakcya Demokraty ogłasza że ja : 
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zachowuję dla siebie niesprzedane w ciągu wy: 
» dania exemplarze , klisze i blachy , it. p, 

Redskcya Demokraty ogłasza również że : 
« pierwszy kajet Polski Ozdobniczej , tak dale- 
» ce jest tomem trzecim Polski Malowniczćj , że 
» paginy nawet to swiadczą. » Sam posłałem 
pierwszy kajet do redakcyi, ktora znajdzie pa- 
ginę 225. A że Polska Malownicza obejmuje do- 
tychczas 960 ѕігоппіс (pagin), a więc jeżeli- 
by Polska Ozdobnicza była tomem trzecim, 
nosiłaby zatćm liczbę 961, a nie 225, jak jest 
w istocie ; byłaby 121 liwrezonem , a nie 29 jak 
jest wydrukowano. 

Wd. 20 i 27 Stycznia 1839, najwyrażnićj 
oświadczyłem , że gerencya będzie bezpłatną, i 
że wszelkie koszta wydawnictwa, na 8,000 e- 
xemplarzy, wyniosą 55,000 franków. A jednak- 
że redakcya Demokraty , podstawia jakieś cyfry 
i kategorye zupełnie nowe. Wykazuje jakoby 
68,000 fr. na wydanie 6,000 exemplarzy ; gdy 
ja za 55,000 fr. wydać mogę 8,000 exemplarzy. 
Przywodzi Demokrata osobne koszta redakcyi, 
9.000 fr., administracyi 3,400 fr. , i procent 
600 fr., gdy to wszystko weszło już w 55,000 
fr. W rezultacie zaś, Demokrata wyprowadza 
brak jakowychś 8,000 franków ? 

Jedynie przypisać mogę błąd takowy zagma- 
twaniu rachunków Polski Malowniczćj , jakowe 
Demokrata zmieszał z Polską Ozdobniczą , a co 
nie ma między sobą najmniejszćj styczności. 

Redaktor Demokraty utrzymuje, że Polska 
Malownicza nie sprzedała nigdy więcćj jak 
6,000 exemplarzy. Tutaj wiadomo , że się roze- 
szło więcćj niź 8,000 exem. ; a odbijacz rycin 
pokiłkakrotnie mnie zapewniał, że odbijał po 
9,1 10,000 exem. Lecz mniejsza о to. Ale gdy 
ja mogę wydać za 55,000 fr. 8,000 exempl. , а 
więc 6,000 exempl. nie będą mnie kosztowały 
jak 48,000 fr. Gdy zaś wyprzedaż przyniesie 
60,000 fr., a więc będzie czystego dochodu 
dla emigracyi 12,000 fr., tak jak byłoby 25,000 
fr., jeśliby się rozprzedało 8,000 ex. Wypada 
więc że nie tylko nie będzie braku 8,000 fr. ; ale 
12,000 fr. zysku rzeczywistego , dobrowolnie 
ofiarowanego, i te nie wejdą do kieszeni pana 
Chodźki , ule do kasy emigracyjnej. Niech redak. 
cya Demokraty wyznaczy jednego z swych 
członków na kontrolera, a z ochotą go przyjmę. 

Żebym zaś dał dowód że niczyjego miejsca nie 
chcę zajmować, a tém bardziej odziedziczać czy- 
jejkolwiek niesławy, to jest, dawnych ignowych 
moich przeciwników , że nie pragnę ustedłenia 
się na żadnych gruzach ; niech tylko ci, со mi 
wyrzucają zyski spekulacyjne , lub ci którym 
zdaje się że się ubiegam w wydawnictwie; niech 
mi, powiadam , wypłacą 6,000 fr. na wydanie 
których narażony zostałem przez kombinacye 
najhaniebniejszćj zdrady, a oddam im таіегуїа 
i utensylia, i zaniecham wydawania Polski Oz- 


dobniczej. Lecz gdy to nie nastąpi , dla czegóż 
nie mam probowac szczęścia, dła czegóżby nie- 
wolno mi było wydawać owoców pracy mojej 
literackićj; gdy przy tem nie nadwerężam misyi 
politycznej emigracyi , gdy prospektem nie ex- 
plotuję sympatyi obcćj, i gdy dobrowolnie ofa- 
ruję czyste dochody , jeżeli tylko wyprzedaż 
dzieła dójdzie do liczby potrzebnćj na dopięcie 
tego celu. 

Oświadczam raz jeszcze redakcyi Demokraty, 
iż z mojej strony wdzięczen jestem za wywoła- 
nie mię do powtórzenia tych oświadczeń. Ści- 
gajcie i karćcie , Szanowni Redaktorowie , zło, 
dumę , przeniewierstwo , zdrady publiczne ї 
prywatne; odkrywajcie matactwa spekulacyjne, 
aby , podług energicznego waszego wyrażenia, 
opinia publiczna surową na nich wywarła kiedys 
sprawiedliwość ; lecz przy tém niech wasza kry- 
tyka opiera się na rzeczywistćj prawdzie , na 
faktach i oświadczeniach autentycznych. 

Ufając w waszę sumienną obywatelskość , 12 
umieścicie dosłownie ninićjsze objaśnienie , 
przesyłam wam bratergkie pozdrowienie. 

Paryż, 10 Czerwca , 1839 roku. 


Leonard Chodzko, 


Gdyby Р. Chodżko był pilnićj odczytał 
koniec naszego artykułu , byłby oszczędził 
i sobie i nam zbytecznego zatrudnienia w 
schodzeniu do objaśnień , drobiazgowych, 
nic nieznaczących szczególów ; nie byłby 
nas wzywał do uczestnictwa w kontrolo- 
waniu rachunków antrepryzy, którą w sa- 
mym gruncie potępiamy. 

Jeżeli postawiliśmy obok siebie warunki 
i przyrzeczenia robione przez każde z spół- 
ubiegających się przedsiebierstw , to nie 
dla tego abyśmy mieli zamiar zachęcania 
kogokolwiek do oświadczenia się za jednem 
z nich lub drugićm , ale owszem, wykazu- 
jąc nicość w korzyściach materyałnych, о- 
bu , staraliśmy się zwrócić całą uwagę na 
samę podstawę dzieła, na ten warunek , o 
który spór się toczy , na to, że imie emi- 
gracyi, ma służyć za godło do exploatowa- 
nia sympatyi cudzoziemców. I powiedzie- 
liśmy wyraźnie : że chociażby rachuby 
nasze były mylne, gdyby z przedsiebierstw 
były nawet materyalne zyski dla emigra- 
суі, zarówno potępialibyśmy je , jako ma- 
jące charakter poniżającego ogólnego że- 
bractwa , jako ubliżające najszlachetniej. 
szym uczuciom tułaczów, którzy biedniej- 
szym od siebie braciom nigdy nie odma- 
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wiali wsparcia, i ciągle ich z swych szczu- 
płych funduszów zasilają , bez wyciągania 
ręki, bez afiszowania swojego imienia. 

Po takićm oświadczeniu , wszystkie kwe- 
stye rachunkowe i inne podobne, zajmo- 
waćby nas nie powinny; gdy jednakże bez- 
stronność nakazywała nam zamieścić w 
rałćj obszerności reklamacyą Р. Chodźki, 
nie możemy więc zostawić jéj bez odpo- 
wiedzi. 

Рап Споко , dla przekonania że nie 
miał zamiaru zatrzymać przy sobie nie- 
sprzedanych exemplarzy dzieła , blach, 
kliszów i t. p. odwołuje się do swoich 
pism z dnia 27 Stycznia i 20 Kwietnia r. b. 
my do tychże samych pism odnosimy się. 

W pismie z dnia 27 Stycznia, P. Chodź- 
ko tak się wyraża: « Dla tego też proszę 
» Komisyl i zaklinam braci tułaczów, aby 
» піс więcćj nie robili nad to, co w krót- 
» kich wyrazach doniesie prospekt: iżczy- 
» ste benefisa z Polski Ozdobniczćj, przez 
« czas jćj drukowania , są przeznaczone 
» dla emigracyi. » 

Wyraźnie zatćm zastrzegł P. Chodźko że 
benefisa z Polski Ozdobniczćj , przez czas 
tylko jéj drukowania, są przeznaczone dla 
emiyracyi ; te więc benefisa , które po wy- 
drukowaniu dzieła bylyby zgromadzone, 
a mianowicie z następnych wydań pocho- 
dzące , od tćj ogólnej obietnicy są wyłą- 
czone , i za nietykalną jego własność po- 
czytane. 

W pismie zaś z d. 20 Kwiet. mówiąc o 
blachach i kliszach , Р. Chodźko wpraw- 
dzie wyraża się: « pośrednik oświadczył, 
» (Szanieckiemu) iż tyle jest przekonany 
| » о bezinteresowności L. Chodźki , iż urę- 
» czyć może , iż chętnie na tę ofiarę przy- 
» zwoli, Jakoż wieczorem upoważniłem 
» go do jćj zrobienia. » 

Pan Chodźko dał upoważnienie pośred- 
nikowi ze swojćj strony użytemu , do o- 
świadczenia, że ustąpi blach, kliszów i t. p. 
jeżeli tego Koniecznie potrzeba wymaga ; 
| był to warunek, który w ostatnim dopiero 
przypadku niemożności zrobienia ukła- 
dów, miał być przedstawiony P. Szaniec- 
kiemu. Do tego jednak nie przyszło, ofia- 
ra zrobioną nie była; ani Р. West w swo- 


jej relacyi z pośrednictwa, ani P. Szaniec- 
ki w odpowiedzi swćj na pismo z dnia 20 
Kwietnia, żadnej o tém nie robią wzmian- 
ki. Umowa rozerwaną , upoważnienie do 
ofiary zamilczane zostało; Р. Chodźko ni- 
gdzie późnićj stanowczo co do tego punktu 
nie oświadczył się, rzeczy więc pozostaly w 
takim stanie , w jakim były przed umową, 
а tém samém warunki w pismie z dnia 20 
Stycznia, żadnej nie uległy modyfikacyi. 

Mieliśmy więc słuszność utrzymywac, że 
exemplarze niesprzedane w czasie wyda- 
wania , blachy, klisze i t. d. zostają włas- 
noscią Р. Chodżki. 

Chcąc dowieść że Polska Ozdobnicza nie 
jest kontynuacyą Polski Malłowniczćj , po- 
mija P, Chodzko: to wszystko , co głównie 
tego punktu dotycze , pomija ogłoszenia, 
które w tym celu powydawał, stosunki ja- 
kie z korespondentami Pols. Malow. za- 
wiązał, oświadczenia jakie im porobił , a 
chwyta za rzecz najmniejszej wagi ; dowo- 
dzi, że gdyby Pols. Ozd. miała być tonem 
Ш Pols. Mal. paginy pierwszego kajetu 
powinnyby się zaczynać nie od 225 ale od 
gó1. Ale cóż to znaczy, prosimy, że pier- 
wszy kajet Pols. Ozd. która па być zupeł- 
nie nowem dziełem (jak to utrzymuje Р, 
Chodżko), zaczyna się od stronicy 225? te- 
go nierozumiemy ; dotychczas wszystkie 
dzieła zaczynały się od stronicy г, od li- 
wrezonu 1°, ale nie od str. 225, liwrezo- 
nu 29. Lecz te względy są dla nas ubocz- 
nemi. Gdyby Pols. Ozd. zaczynała się na- 
wet od str. т, toi wówczas nie zmieniliby- 
śmy naszego przekonania , że jest dalszym 
ciągiem Pols. Маі. bo mamy na to dowody 
w własnych pismach P. Chodźki, które w 
poprzedzającym artykule przytoczyliśmy , 
a których on jako rozrzuconych po emigra- 
cyi , zaprzeczyć nie może. 

Со do kosztów : 

Р. Chodźko w układach z Szanieckim , 
podał ogólny rachunek wydatków na fr. 
55,000. Gdy jednakże kategorycznego ra- 
chunku , jak żądała Kom. Fund, nie zło- 
żył, a rachunek Grabowskiego , przedsta- 
wiony przez Komisyą w sprawozdaniu z 
ćwierćrocza 3°, 1638 r. sw. Зо, obejmu- 
jący koszta wydania, adininistracyi, sprze- 
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daży i t. d. wynosi fr. 81,225, wnosiliśmy 
że 9,000 fr. żądane przez P. Ghodzkę za 
redakcyą , jako też koszta administracyi, 
procenta od kapitału . nie weszły w sumę 
55.000 fr. Niechże więc będzie tak jak u- 
trzymuje Р. Ghodźko, że wszelkie wydat- 
ki na odbicie 8,000 exemplarzy, wynoszą 
55,000 (r. Na pokrycie tych kosztów, po- 
trzeba mieć 5,500 prenumeratorów. Bę- 
dzież ich miał Р. Chodźzko?.. 

Polska Malownicza nie miała ich więcćj 
nad 6,000 ; tak utrzymuje Komis. Fund. 
tak nas przekonywa obecny stan rzeczy , 
gdy z 8,000 wybijanych exemplarzy , tyle 
pozostało w magazynie, że ich wartość na 
20,000 fr. Kom. Fund. oszacowała , tak 
wreszcie utrzymuje Р. Choński, w pismie 
swćm z d. 25 Maja b. r., szczycąc się, że 
przez dwuletnie usiłowanie postawił pu- 
blikacyą na tćj stopie, że już do 6,000 na- 
bywców liczono. Do tego przydać należy , 
że korespondenci Pols. Mal. , w gorliwo- 
ści swojćj nie widzieli błędu , i nie napo- 
tykali nigdy przeszkód przy wmawianiu 
nabywcom, iż ci kupując książkę świadczą 
dobrodziejstwo ogółow: emigracyi , па је 
wdzięczność zasługują; że żaden emigrant, 
mylną uwodząc się rachubą , nie przerwał 
milczenia, nie podniosl zaprzeczającego gło: 
su, chociaż mu nie raz najdotkliwićj uczuć 
się dały z tego powodu skargliwe wyrzuty 
lub chełpliwość cudzoziemcza. 

Lecz teraz po tylu rozrzuconych pamfle- 
tach, wytoczonych procesach , publikowa- 
nych wyrokach , po zrobionym zawodzie 
prenumeratorom , zgoła po dostatecznóm 
objaśnieniu publiczności że imie emigracyi 
było haniebnie nadużyte, możeż się pan 
Chodżko spodziewać jakiegokolwiek po- 
imyśloego wypadku ze swego przedsiebier- 
stwa? Z pewnością mówimy: nie, a gdyby 
nawet, przy usilności i szczególniejszćm 
szczęściu doszedł do tćj liczby, to zaledwie 
pokryłby koszta wydania; a zyski? zyski 
zawsze pozostałyby , tak jak powiedzieli- 
śmy poprzednio, przy Р. Ghodźce. 

Nie chcąc zstępować do coraz drobnićj- 
szych szczegółów , kończymy odpowiedź 
naszę oświadczeniem : że pomiędzy Polską 
Malowniczą, a Polską Ozdobniczą, nie czy- 


| nimy wyboru, że oba te przedsiebierstwa 
na równćj stawiamy szali, że nie damy ni- 
gdy i dać nie powinniśmy naszego przy- 
zwolenia na to, aby spekulacya interesowi 
osobistemu służąca, osłanianą była bezkar- 
nie powagą i imieniem dobra ogólnego. 


ROBRATROSGR 
STAN EWESTTZ 


( Тідтасхепіе z Kormenena. ) 
(Ciąg dalszy.) 


Wszechwładztwo jest powszechne, nie- 
podzielne, nienogące zaginąć. Nie można 
o nie wieść sporu , bo nie ma sporu tam, 
gdzie nie ma nic do zaprzeczenia. Nie mo- 
żna go przelewać na jednę osobę, bo po za 
wszystkimi, niema nikogo. Żadna jakabądź 
władza przedawnić go nie może. Nie mo- 
żna go przenośić nawet na korzyść pewnej 
części. Nie można go ustępować nawet na 
czas jakiś. Należy ono do narodu, do са[е: 
go narodu, i to bez ścieśnienia, bez granic. 
Jakikolwiek rząd , monarchiczny albo re- 
publikancki , nie jest i być nie może tylko 
kształtem, trybem, formą nienadwerężają- 
cą istoty i wieknistości wszechwładztwa 
narodowego. Jakikolwiek naczelnik rządu, 
król albo prezydent, nie jest i być nie mo- 
że tylko pierwszym urzędnikiem narodu. 
Kształt, tryb , forma , zmienić się mogą, 
wszechwładztwo pozostaje niczmienne. Gi- 
ną dynastye , ale ludy nie giną. Naród 
przedewszystkićm , naród nadewszystko , 
naród i naród zawsze. 

Lud francuzki jest tylko atomem przed 
majestatem Boga, ale 1 król jest równie ato- 
inem przed majestatem francuzkiego ludu. 

Wszechwładztwo ludu francuzkiego jest 
tak wzniosłe , jak orzeł unoszący się w ob- 
łokach ; tak liczne, jak trzydzieści trzy 
miliony mieszkańców osiadłych w naszych 
wsiach i miastach ; tak rozległe , jak ten 
kraj wojowniczy , przemysłowy i żyzny ; 
oblany wodami Renu і Oceanu , suzeżo- 
ny przez Alpy i Pirenee. 

Wszechwładztwo ludu francuzkiego jest 


fundamentalną zasadą karty konstylucyj= 
nej. 
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Przypatrzmy się teraz trzem ajentom tej 
zasady, to jest królowi, izbie, ministrom. 

Karta konstytucyjna udzieliła swemu 
królowi niezmierną część władzy. 

Przyznała mu tę świętą nietykalność, ja- 
kiéj nie mają samowładni nawet królowie, 
i która zdaje się należeć tylko czystym du- 
chom, tyiko Bogu samemu. 

Udarowala dziedzictwem , jego i jego 
pokolenie , dziedzictwem najpiękniejszego 
królestwa na ziemi. 

Dała mu prawo ułaskawienia, najszczy- 


tniejszy przymiot, jaki człowiek od czło- | 


wieka otrzymać może. 

Pozwołiła mu wybierać ministrów gdzie, 
kiedy, i ilu tylko zechce. 

Położyła jego imie na początku i na 
końcu praw i rozporządzeń, na czele pom- 
ników , na wierzytelnych listach ambasa- 
dorów ‚ na wyrokach trybunałów, na mo- 
necie krajowćj, na chorągwiach wojska. 

Przypuściła go do udziału we władzy 
prawodawczćj przez zostawienie przy nim 
wyboru ministrów , inicyatywę , sankcyą i 
pronulgacyą prawa ; przez nadanie mu 
nieograniczonej wolności mianowania pa 
rów, zwoływania zgromadzeń wyborczych 
i rozwiązywania izby deputowanych. 

Osadziła jego i jego familią w dwunastu 


pałacach prawie tak wielkich jak miasta, | 
jaśniejących cudami przemysłu i przepy- | 


chem sztuki, otoczonych obszernemi lasa- 
mi lub wspaniałemi ogrodami. 

Uposażyła go iudarowała dochodem tak 
wielkim , iż ten wystarczyłby na wyżywie- 
nie бо tysięcy ludzi, ponieważ mu daje 50 
tysięcy franków dziennie. 

Lecz karta konstytucyjna byłaby nie- 
przezorną, gdyby tych prerogatyw , które 
położone na szali przeważają cały naród , 
nie była zrównoważyła. 

Przeto karta konstytucyjna chciala, aby 
król żadnego kroku królewskiego, żadnego 
giestu królewskiego , żadnego aktu kró- 
lewskiego nie zrobił bez ministra, któryby 
jako jego nieodstępny opiekun, zawsze przy 
jego boku będący, w każdym razie był go- 
tów zasłonić go sobą i być odpowiedzial- 
nym za niego, 

Jeśli król chce mówić do izby, ministro- 


wie piszą mu mowę i są przy jéj czytaniu 
obecni, abynieodmieniłani jednćj zgłoski. 

Jeśli mówi : administrowałem , rządzi- 
łem, prowadziłem wojnę, zawarłem pokoj; 
każdy wie że to ma znaczyć : moi ministro- 
wie administrowah , rządzili, prowadzili 
wojnę, zawarli pokój; i wiedy zostawiwszy 
króla na boku , zwykło im się odpowiadać 
stosownie , a nawet oddawać ich pod sąd 
gdy tego potrzeba, jeśli zle administrowali, 
źle rządzili , źle prowadzili wojnę, i zły po- 
Ко} zawarli. 

Jeśli ambasadorowie króla podpisują 
jaką umowę z obcemi mocarstwami, ta nie 
obowiązuje Francyi, chyba że do nićj upo- 
ważnił , lub ją zatwierdził minister spraw 
zagranicznych. 

Jeśli dowódzca armii chce obledz jakie 
miasto, lub stoczyć bitwę, nie udaje się po 
rozkazy do króla, ale do ministra wojny. 

Jeśli potrzeba żądać od izby listy cywil- 
пеј, uposażenia, budżetu, jest do tego mi- 
nister skarbu. 

Jeśli potrzebanominować parów, jest do 
tego prezes rady ministrów. 

Jeśli potrzeba zwołać zgromadzenia wy- 
borcze, lub rozwiązać izbę deputowanych, 
jest do tego minister spraw wewnętrznych. 

Jeśli potrzeba przesłać adwirałowi listy 
do jakićj wyprawy , jest do tego minister 
marynarki. 

Jeśli potrzeba zmienić porządek nauk, 
lub warunki aplikacyi , jest do tego mini- 
ster wychowania publicznego. 

Jeśli potrzeba zniszczyć jakie nadużycie 
biskupa , jest do tego minister wyznań re- 
ligijnych. 

Król może skąd chce wybierać swoich 
ministrów, byleby nie brał ich ani z mniej- 
szości prawćj, ani z mniejszości lewej, ale 
z większości izby; byleby ich doktryny , a 
nawet ich figury podobały się tej większo- 
ści tak , iżby królowi powiedzieć mogła: 
dobrze ! 

Król jest źródłem wszełkićj sprawiedli= 
wości. Lecz gdyby królowi podobało się 
zrobić ze swego pałacu izbę sądową i wydać 
osobiście choćby najmniejszy wyrok w 
sprawie handlowćj , cywilnćj, poprawczćj 
lub politycznćj , wyrok ten byłby natych- 
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miast zniesiony przez sąd kasacyjny , jako 
nadużycie władzy. 

Król jest najwyższym naczelnikiem kra- 
ju. Lecz nie ma władzy zawołać ze swego 
okna jakiegobądź przechodzącego, zamknąć 
się znim potajemnie w swoim królewskim 
gabinecie , і powiedzieć mu , ściskając go 
za rękę : robię cię dozorcą pola (garde 
champêtre). 

Król może mianować parów. Lecz no- 
minacya na para , napisana , podpisana, 
zaparafowana ręką królewską i przypieczę- 
towana jego herbową pieczęcią, nie otrzy- 
małąby nawet w pałacu luxemburskim 
zaszczytu, aby ją sprawdzono w izbie kan- 
clerza. 

Król ma prawo ułaskawienia. Lecz nie 
mógłby przeszkodzić , aby jego najlepszy 
przyjaciel skazany na śmierć , nie poszedł 
na rusztowanie, gdyby podpis ministra nie 
znajdował się na liście ułaskawienia. 

Król rozkazuje sile zbrojnej. Lecz gdy- 
by żandarm napadł na mnie z rozkazem 
króla w ręku, a nie podpisanym przez mi- 
nistra, w łebbym mu strzelił i sąd przysię- 
głych uwołniłby mię od kary, ponieważ w 
tym razie, użyłbym tylko prawa służącćj 
mi obrony przeciw aktowi tyranii. 

Mianowanie: sędziów, oficerów, prefek- 
tów , poborców jeneralnych, wybór parów, 
postanowienia rady ministrów , admini- 
stracya, ułaskawienie, nadawanie tytułów, 
rozdawnictwo krzyżów 1 pensyj, zaciągi 
wojska , nakładanie podatków , mowy od 
tronu , traktaty dyplomatyczne, rozporzą- 
dzenia , prawa , postanowienia, zwolywa- 
nie zgromadzeń wyborczych , rozwiązywa- 
nie izby, wszystko to może robić król kon- 
stytncyjny wspólnie z ministrami. Nic zaś 
z tego wszystkiego, zupełnie nic robić bez 
nich nie może. 

Karta konstytucyjna , osadziła władzę 
królewską w nadziemskich krainach , po 
nad piorunami i błyskawicami , pod tym 
jedynie warunkiem, aby ta nie zstępowała 
wśród burzy. 

Jednak stronnicy absolutyzmu , idąc za 
odwiecznym swoim sofizmem , mają za za- 
sadę ogólną : że ludy są stworzone dla kró- 
lów; gdy rzecz się ша przeciwnie, bo kró- 


lowie są stworzeni dla ludów ; w szczegól- 
ności zaś mówią : że król Francuzów rze- 
czywiście i w całćj zupełności reprezentuje 
naród, gdy przeciwnie karta konstytucyjna 
stanowi : że naród będzie reprezentowany 
przez izbę wybieralną , że ministrowie od- 
powiedzialni służyć mu będą , i że monar- 
cha, przestanie na samém królowaniu. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Otrzymaliśmy z St-Imier, z Szwajcawyi, 
pod d.8b. m. i r. następującą smutną 
wiadomość : 

August Szmudy, czfonek T. D. Р. urodzoy d. 
28 Sierpnia 1803 r. w województwie Augustew- 
skićm, we wsi Miedźno, służył w t pułku strz. 
piesz. w stopniu majora, ozdobiony krzyżem zł0- 
tym—przez cały czas pobytu swego w Szwajca- 
туі, zajmował się wyrabianiem kółek cylindro- 
wych ; umarł dnia 17 przeszłego miesiąca w 
kantonie berneńskim, we wsi Courtelary, i tam- 
że pochowany. — Przy tćj okoliczności, Pre- 
fekt tutćjszy zasfużył na wdzięczność naszę ; z 
jego to rozkazu oddzia? milicyi tutejszćj , oddał 
zmarłemu honory wojskowe — a sam powie- 
dział mowę na mogile. 

— Przez list okólny z dnia 17 Maja b. r. za- 
kład Polaków w Clermont-Ferrand (Puy-de-Dó- 
me), ogłosił zbyt dotkliwy wypadek w przyczy- 
nach i skutkach swoich. Lanckoroński Kazim: 
przed rewolucyą podoficer w 4 pułku liniow: 
po rewolucyi podporucznik w pufku wetara- 
nów czynnych , nie mogąc przenieść na sobie 
doznanej od kolegów krzywdy , wyskoczeniem 
z okna z 3° piętra, па dniu 2 Maja b. r. zakoń- 
czył życie. Pięćdziesięciu blisko spófbraci isąd 
francuzki uniewiuniają Lanckorońskiego z za- 
rzutów, jakie mu bezdowodnie poważy? się zro- 
bić Gaspar Stłannicki, wspomagany później, w 
odmówieniu satysfukcyi i wywarciu prześlado- 
wania, przez Nieradzkiego Marcelego, Wilkow- 
skiego Pawła i Jakubowskiego Jana. Oby tak 
okropne skutki zapamiętania, tym bolesnym 
przykładem iw przyczynach swoich odwrócone 
od nas na zawsze zostały ! 


OZNAJMIENIE, 


Przyszły numer zakończy Część И, Т. 
Пе Demokraty. Pismo to, kosztujące na 
kwartał, za о półarkuszy, 50 sous, pod te- 
mi samemi wirunkami i nadal wychodzić 
będzie. Redakcya wzywa uprzejmie zale- 
gających dotąd w opłacie prenumeraty, 
aby takową z początkiem następnego mie- 
siąca, nadesłać nie omieszkali. 


POITIERS, 22 CZERW., 1339 R. DRUK: F.-A. SAURIN- 
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Nieobojętną zapewne będzie rzeczą dla 
czytelników naszych rozpatrzyć się w urzę- 
dowćj z kraju wiadomości o męczeńskim 
zgonie Szymona Konarskiego , jako też o 
nieszczęśliwym losie wielu innych spółbra- 
ci naszych , za uczucia patryotyczne wyro- 
kiem cara na okrutne prześladowanie i 
męczarnie skazanych. Wiadomość ta z na- 
siępującego pochodzi źródła: 


Wyjątek z Кигусга Wileńskiego dnia 18 
Kwielnia V. S. 


» Emisaryusz propagandy rewolnucyjnćj Szy- 
mon Konarski, rodem « Król: Polskiego, 2 Gub: 
Augustowskiej , stanu szłacheckiego, wieku lat 
31, wszedł do służby wojskowćj w roku 1825 
szeregowym do 1 pułku strzelców b. wojsk pol- 
skich; w roku 1827 podniesiony na stopień pod- 
oficera; w czasie powstania komisya buntowni- 
cza, mianowała go podporucznikiem i porucz- 
nikiem; znajdowa? się w bitwach przeciwko 
wojsk rosyjskich i pod koniec 183! roku w ran- 
dze kapitana z buntowniczym oddziałem Chła- 
powskiego uciekł za granicę. Na początku 1834, 
znajdując się w Szwajcaryi, był w zgrai burzy- 
cieli którzy napadali na Sabaudyą, a w końcu 
tegoż roku znajdował się w Paryżu; uczestni- 
czył w wydawaniu pisma peryodycznego pod 
tytułem: Północ, i ściste miał stosunki ze zbie- 
głymi za granicą po powstaniu 1831 raku рїд- 
wnymi powstańcami. Będąc wysłanym z Pa- 
ryża do Anglii, udał się ztamtąd razem z po- 
wstańcem Adolfem Zaleskim do Krakowa і {ат 
po naradzeniu się ze źle myślącymi, powziął za- 
miar wciśnąć się do Rosyt dla rozszerzenia pro- 
pagandy rewolucyjnćj i przysposobienia do no- 
wych rozruchów, któremi таглуї zakłócić po- 
kój Gubernij Zachodnich. W tymzbrodniczym 
celu przybywszy tajemnie w końcu r. 1835 na 
Wołyń, niezwłocznie wziął się do wykonania 
swoich zamysłów. Jeżdżąc pod różnemi zmyślo- 
nemi nazwiskamii wciągając nierozsądnych do 
spiska, rozszerzad pisma buntownicze, dla dru- 
kowania których , sposobił się razem ze swoim 
spólnikiem Rodziewiczem, do założ: nia drukar- 
ni tajemnćj. Usilując zaszczepić zbrodniczeswe 
myśli w prostocie, używał do lego za narzędzie 
łatwowiernych; uwodzi! kłamliwemi zapewnie- 
niami; tych którzy dali się namowić na jego 
stronę, zachęcał do czynnego pomnożenia spi- 
skowych , kierował nimi w rozszerzaniu ustaw 
rewolucyjnych ; ustanawiał i zbierał skladki 
pieniężne, і dla ugruntowania ohydnćj zdrady, 
zobowiązywał do wykonania tego wszystkie- 
g0 przysięgą, nie w jednćm zdarzeniu grożąc 
nawet ривает. Tym sposobem zdołał za- 

Demokrata Polski, Tom TI , Część LI. 
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| wojsk: 127 artyk:; ustawy morskićj 5 księgi, 85 


wiązać tajemne Towarzystwo Demokratyczne 
w Gubernii Wofyńskićj, Podolskiej, Kijowskićj, 
w Wilnie , i po części w guberniach Mińskićj 
i Grodzieńskićj. Wciągną? do spisku młodzież 


| wuniwersytecie S. Włodzimierza i w Wileńskićj 
| akademii medyko chirurgicznej. Nie przesłając 


na tém, wydał odezwę do płci żenskićj , wzy- 
wając do działania w jego duchu, i kiika przy- 
łączył ѕроЇпіс. 
Przestępca ten został schwytany okofo Wilna 
w Majn r. 1838, i wszystkie działania jego i 
spólników zupełnie odkryte. 
Sąd wojenny, na osnowie postanowien pan- 
stwa i ustawy 20 rozdziału , 6 punktu; Ustawy 
Г, 
art:; XV tomu połączenia praw kryminalnych, 
art: 247 1 248; ukazu 25 Łipca 1833 г. i prawi- 
def wydanych 10 Grudnia 1838 r. o podzieleniu 
przestępców na rzędy, — osądził : emisaryusza 
5. Konarskiego , jako głównego herszta , który 
miał na celu wszczęcie buntu, i klóry pociągnął 
innych do tak zbrodniczych działań, policzyw- 
szy go do pierwszego rzędu przestępców pan- 


| stwa, na rozstrzelanie, a majątek jaki się u nie- 


go ukaże skonfiskować. 

Wyrok ten wykonany zostať w Wilnie 15 
Lutego, po konfirmacyi pana Wojennego Gu- 
bernatora. 

Spólnicy Konarskiego , którzy znajdowali się 


| pod sądem wojennym podług stopnia ich prze- 


stępstw, objęci są w rzędach następujących : 
Dworzanin guber: vińskićj Napoleon Nowi- 


| cki. Dworzanin guber: Grodzieńskićj Grzegorz 


Brynk, bworzanin tejże gubernii /snacy Ro- 
dziewicz. 

Osoby te były głównymi przestępcami w spi- 
sku S. Konarskiego, z których Nowicki, żywiąc 
w sobie ohydvą zdradę, pierwszy utorował dro- 
gęemisaryuszowi Konarskiema do granic Rosyi 
z Galicyi , gdzie ukrywając się po powstaniu 
1831 r. miał z nim i 2 innemi osobami złego 
myślenia związki, a роіёт dopomagał emisary- 


| uszowi w rewolucyjnych jego zamy:9ach, skry- 


cie powrócił do gubernii Grodzieńskćj, w którćj 
równie jak i w innych miejscach robił tajemnie 
о nim uprzedzenia. Brynk . po uwiadomieniu 
Nowickiego, od samego przybycia emisaryusza, 
dostarczył mu wszystkich sposobów do rozsze- 
rzania spisków tajnych, ukrywając, wożąc iza- 
znajamiając go po różnych miejscach; Rodzie- 
wicz (mieszkał w gubernii Wofyńskićj w mają- 
tku Łisowie) ciągle potem przechowywał u sie- 
bie Konarskiego i był najgorliwszym spólni- 
kiem w rozszerzaniu rewolncyjnćj jego propa- 
gandy za pośrednictwem tajnych Towarzystw 
Demokratycznych. Na osnowie najwyższego 
rozkazu , o podzieleniu winnych w tej sprawie 
na pięć stopni, osoby te, wyrokiem sądu wo- 
jennego , zostały policzone do rzędu drugiego, 
18 
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i konfirmacyą wileńskiego wojennego guberna- 
tora, skazani na zesłanie, po odjęciu praw sta- 
nu , do ciężkich robót z zabraniem ich majątku 
do skarbu. 

Adwokat, gubernialny sekrelarz Stanisław 
Kozakiewicz, dworzanin gubernii Wileńskićj. 
Antoni Orzeszko, dworzanin gubernii Grodzień- 
skićj. Jan Bylewski, dworzanin gubernii Min- 
skiej. 

Wiedzieli со do szczegółu o wszystkich za- 
miarach emisaryusza Konarskiego; dwaj z nich 
Orzeszko i Dylewski należeli do zawiązanych 
przezeń Towarzystw Demokratycznych i dopo- 
magali emisaryaszowi w ich rozszerzaniu przez 
skladki pieniężne i wciągnienie innych do za- 
mysłów przestępnych ; uczestnicząc nadto By- 
lewski, jeszcze przed zjawieniem się Konarskie- 
go, w związkach zinnymi emisaryuszami Bo- 
lewskim i Kopernickim ; a Stanisław Kozakie- 
wicz, będąc sekretarzem tajnego w Wilnie To 
warzysiwa , oddzielnego od zamysłów Konar- 
skiego , ale które jak tamto miało cel niemnićj 
zbrodniczy , znajdował się w osobistych związ- 
kach ze wszystkimi pomienionymi emisaryusza- 
mi, dostarczał Konarskiemu pieniędzy i przyjął 
od niego ustawę Demokratyczną , plan wojny 
partyzanckićj i hlucz do tajemnćj koresponden- 
суі. Wyrokiem sądu wojennego, ci trzej prze- 
stępcy policzeni zostałi do 2° rzędu; ale Cesarz 
J. M. w nieograniczonćm miłosierdzia swojćm, 
darowawszy uwagą szczerą skruchę Orzeszka 
i Bylewskiego , tudzież zeananie Kozakiewicza, 
który , pomimo wszystkich sworch związków z 
Konarskim, nie dziafał jednakże stanowczo w 
duchu buntowniczych jego prawideł, najmi- 
łościwiećj raczył : posłanowiony о nich wyrok 
sądu wojennego złagodzić dla ulgi ich losu, po 
odjęciu praw stanu , przez zesłanie na Syberyą 
na zaludnienie. 

Dworzanin gubernii Grodzieńskićj 7omasz 
Buthak. Dworzanin tejże gubernii Łudwik Orda. 
Dwoczanin gubernii Mińskiej Franciszek Ter- 
lecki. 

Podzielając zdradzieckie widoki Konarskiego 
należeli do tajnych Towarzystw Demokratycz - 
nych i wprost działali w duchu rewolucyjnćj 
propagandy Konarskiego — Wyrokiem sądu 
wojennego policzeni zostali do 3° rzędu prze- 
stępców panstwa, i przez nastałą kofirmacyą 
przeznaczeni ва na zesłanie, po odjęciu praw 
stanu, do Syberyi na zaludnienie. 

Ksiądz Błażej Adamowicz , z dworzan króle- 
stwa polskiego. Dworzanin gubernii Mińskićj 
Józef Kraskowski. Dworzanin tejże gubernii 
Napoleon Jeleński. Ksiądz Piotr Grabowski tejże 
gubernii. 

Wyrokiem sądu wojennego zostali policzeni 
także do 8° rzędu; ale z nich Adamowicz iKra- 
skowski chociaż należełijdo Tow. Demokratycz- 


nego, jednakże nie mieli zupełnie żadnych 
działań; Jeleński będąc zamieszany do sprawy, 
jako wiedzący о zamiarach Konarskiego, ale nie 
należący do nich, obwiniony jest o osobne u- 
czestnictwo w tajném Towarzystwie byłego w 
1833 г. w gubernii Mińskićj Emisaryusza Bolew- 
skiego którego przestępny zamysł z czasem sam 
przez się ustal ; a Grabowski równymże sposo- 
bem należał do tego ostatniego Towarzystwa, 
sprawując w nićm urząd Sekretarza. Przez nieo- 
graniczone miłosierdzie Monarsze , los tych 
przestępców został ulżony, przez wysłanie A- 
damowiczą i Grabowskiego do odległych rzym- 
sko-katolickich klasztorów surowych reguł, 
pod dozór głównej zwierzchności miejscowej ; 
przez wydalenie J. Kraskowskiego , bez pozba- 
wienia praw stanu na ciągie mieszkanie do gu- 
bernii Wofogodzkićj, i przez naznaczenie Jeleń 
skiego szeregowym do wysługi, bez pozbawie- 
nia dworzaństwa, do oddzielnego korpusu kau- 
kazkiego. 

Kakonik katedry Wileńskiej Ludwik Tryn- 
kowski. Dworzanin guberni Wileńskićj Slam- 
sław Szumskt,Dworzanin tejże gubernii Fdward 
Romer. Obywatel gubernii Wileńskićj i Witeb- 
skićj Justyn Hrebnicki, Obywatel gubernii Wi- 
leńskićj Medard Kończa. Dworzanin gubernii 
Wileńskićj Franciszek Dobktewicz. Dworzanin 
gubernii Wileńskićj Seweryn Romer. 

Wszystkie te siedem osób składały Wiłeńskie 
tajemne Towarzystwo, którego główna овора 
sekretarz Kozakiewicz , mia? naprzód-stosunki 
z emisaryuszami, Bolewskim , Kopernickim , а 
nakoniec z Konarskim i udzielał od ostatniego 
temu Towarzystwu papiery buntownicze. Sku- 
tkiem czego, chociaż dalsi członkowie nie 
wchodzili w proste z tym emisaryuszem związ- 
ki, z têm wszystkićm dali mu jednak przęż Ko- 
zakiewicza żądane pomoce w pieniądzach , jak 
się tTómaczą dla tego, ażeby uawrknąć osobistych 
z nine stosunków, i mając przestępne zamiary 
dziaTali przeciw rządowi, ulożywszy dla siebie 
w tym czasie osobną ustawę, odmienną od 
przedsiewzięć Konarskiego, zmierzających pro- 
sto do wzniecenia w kraju zamieszek, ale także 
zbrodniczą, przejętą celem rozszerzania w spo- 
sobie przygotowawczym buntowniczych między 
mieszkańcami myśli. Z liczby tych osób Тгуп- 
kowski okazywał jeszcze i proste uczestnictwo 
w widokach Konarskiego przez wpływ swój, 
jaki miaf u składających , podlug prawide? te- 
go emisaryusza , tajne Towarzystwo Demokra- 
tyczne, studentów Wileńskićj Akademii Medyko 
Chirurgicznćj. Nadto Trynkowski, тап 
stan swój wykrytemi w sprawie różnemi postęp: 
kami prawu przeciwuemi i w ogólności życiem 
rozwiązfćm i nagannćm. Z osób tych Trynkow- 
ski, wyrokiem sądu wojennego і konfirmacya 
Wileńskiego wojennego gubernatora, za wyra- 
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żone przestępstwa policzony został do trze- 
ciego rzędu i przeznaczony na zesłanie , po 
zdjęciu święcenia duchownego i pozbawieniu 
wszystkich praw stanu, do Syberyi na załudnie- 
nie ; dalsi zaś chociaż tymże wyrokiem uznani 
zostali również należącymi do trzeciego rzędu 
iosądzeni na zesłanie, po odjęciu wszystkich 
praw stanu, do Syberii na zaludnienie, ale ce- 
sarz J, M. w nieograniczonćm miTosierdziu swo- 
jem, udarowawszy swoją uwagą , że osoby te 
obok caTćj swćj winy, nie życzyfy mieć stano- 
wczego udziału z emisaryuszem Konarskim , 
najłaskawićj raczył złagodzić wyrok na nich 
sądu wojennego przez wysłanie ich z kraju na 
ciągłe mieszkanie do odległych gubernij pod 
dozór policyi, bez pozbawienia praw stanu , 
i zuwolnieniew ich majątków od sekwestru. 
Dworzanin gubernii Mińskiej егте" Hor- 
nicz. Dworzanin tejże gubernii Ludwik Korsak. 
Ksiądz Kazmierz Szałewicz, 7 dworzan gubernii 
Grodzieńskićj. Dworzanin gubernii Mińskiej 
Józef” Kurzeniecki. Dworzaniu tejże gubernii 


Jan Jeleński. Dworzanin tejże gubernii Jan | 


Rudziewski , Alexander Gutowski. Dworzanin 
gubernii Wileńskićj Jan Wysocki. 

Osoby te chociaż nie są przekonane o działa- 
nie w spisku, ale wiedziały o zamiarach Konar- 
skiego, i z powodu złej chęci nie donosząc o tćm 
zwierzchności, okazały przez to swe uczestni- 
ctwo w zbrodniczych jego zamachach. Po wy- 
daniu na nich wyroku sądu wojennego, J. C. 
Mość najłaskawićj raczył darować im ulgę ; 
skutkiem tego zostali naznaczeni : Gutowski 
szeregowym do korpusu Kaukazkiego do wy- 
sługi, bez pozbawienia praw dworzańslwa, 
ksiądz Szałewicz do oddalonego rzymsko-kato - 
lickiego klasztoru, pod dozór miejscowej zwierz- 
chnóści , a dalsi na wysłanie z kraju na ciągłe 
mieszkanie w oddalonych guberniach , pod do- 
zór policyi miejscowej. 

Mińskićj gubernii doktor medycyny Alexan- 
der Mackiewicz. Tejże gubernii lekarz Józef 
Pietraszkiewicz. Dworzanin gubernii Podolskićj 
Józef” Krzeczkowski. Dworzanin gub: Mińskiej 
Erazm Hornicz. Kapłan greko-unicki Onufiy 
Jarmołowicz. Ksiądz Hipolit Płonkowski guber- 
bernii Wołyńskićj. Dworzanin gubernli Gro- 
dzieńskićj Jan Dmochowski. Dworzanin guber- 
nii Kijowskićj Henryk Zielonko. Dworzanin 
gubernii Mińskićj Kasper Budziski. Dworzanin 
gubernii Muiskićj Канд) Badzóki. 
Siedlikowski. Dworzanin gubernii Wileńskićj 
Zenon Zaleski. Obywatelka gubernii Grodzień- 
skiėj Józefina Płotnicka. 

Na mocy wiadomości i przekonania weszłych 
do skTadu śledztwa wszystkie te zamieszane do 
dziela o spisek osoby, wyrokiem szdu wojenne- 
go policzone zostały do piątego mało obwinia- 
jącego rzędu ; podług tego przez konfirmacyą 
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Wileńskiego wojennego gubernatora , na mocy 
najwyższćj zostawionćj jemu władzy , oswobo- 
dzone są od odpowiedzialności, pod nadzór po- 
licyi oddane, wyłączając Mackiewicza, Drozdo- 
wskiego, Pietraszkiewicza, Hornicza i Krzecz- 
kowskiego, którzy dla jawnego złego myślenia, 
zostali naznaczeni do wysłania czasowie z kraju 
do dalekich gubernij, a kapłan Jarmofowicz do 
usunienia od zarządzania parafią. 

Dworzanin gubernii Mińskićj /adeusz Nowi- 
скі. Dworzanin gubernii Grodzienskićj M in- 
centy Brynk. Dworzanin gubernii Grodzieńskićj 
Julian Buthak. Dworzanin gubernii Grodzien- 
kićj /Fładysław Broniec. Dworzanin gubernii 
Wileńskićj Jerzy Frąckiewicz. Dworza: guber- 
nii Mińskićj Fanstyn /Fiszniewski. 

Te osoby były pociagnione do śledztwa z 
przyczyny podejrzeń które na nich padły , lecz 
że się nie wykryło proste ich uczestnictwo w 
dziele Konarskiego , przeto bez policzenia do 
rzędówprzestępców panstwa; zostały uwolnio- 
ne od odpowiedzialności, z pozostaniem w 
kraju pod policyjnym do czasu nadzorem. 


Nadto osoby należące do tajemnego Towarzy - 
stwa Studentów Wileńskićj akademii medyko - 
chirurgicznej. 

Student Franciszek Sawicz , ze stanu ducho- 
wnego z gubernii Mińskićj. Student Jan Zahor- 
ski, dworzanin z gubernii Wołyńskićj. Student 
Kazimierz Rapczyński, z gubernii Witebskićj. 
Student Alexander Hrycykiewicz, rodem z wol- 
nego miasta Krakowa. Student Józef Koglar- 
ski, dworzanin Królestwa Polskiego. Lekarz 2° 
oddziału Stanisław Miłkowski dworzanin gu- 
Бегпіі Wołyńskiej. Student Ludwik Grodecki 
dworzaniu gubernii Wołyńskiej. Student Karól 
Stachowski dworzanin gubernii Mińskićj. Stu- 
dent Antoni Karpowicz, dworzanin gubernii 
Mińskiej. Student Franciszek JF'ojakowski mia- 
појасу się dworzaninem guberniiGrodzieńskićj. 
Student Jan Moszków z dworzan miasta Wil- 
na. Lekarz 1° oddziału Alesander W'ermińskt, 
dworzanin gubernii Wołyńskiej. Lekarz 2° od- 
działu Afieczysław Malewski z dworzan miasla 
Wilna. Student Eustachy F/oronicz dworzanin 
gubernii Wołyńskićj. Student „Alerander Ko- 
zakiewicz dworzanin gubernii Minskićj. Student 
Joachim Bortaszewski dworzanin gubernii Miń- 
skićj. Student Felix Zdanowicz ze stanu du- 
chownego gubernii Grodzieńskićj. Mianujący 
się dworzaninem Królestwa Polskiego Stanz- 
sław Jankowski. Prowizor Mikołaj К arkano 
mieszczanin miasta Mińska. Mianujący się dwo- 
rzaninem Królestwa Polskiego Faustyn fiogow- 
ski. Józef Kadenacy z cudzoziemeow mieszka- 
jących w Wilnie. Alexander Psarski pomocnik 
aptekarski. Sludent Władysław Balrynowski 
dworzanin gubernii Wołyńskiej. ddam Rydzew- 
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ski dworzanin z gubernii Mohylewskićj. Jan 
Duchnowski zegarmistrz Wileński. 

Wszyscy ci byli uczestnikami zawiązanego w 
Wilnie podług prawideł przestępcyKonarskiego 
Towarzystwa Demokratycznego , do rozszerze- 
nia którego szczególnićj się przykładał Sawicz, 
także Zaborski i Rapczyński. Wyrokiem sądu 
wojennego i konfirmacyą Wileńskiego wojen- 
nego gubernatora, zostałi ukarani, wyłączając 
Rydzewskiego i Duchnowskiego, skazaniem na 
szeregowych do oddzielnego kor: Kaukazkiego; 
pierwsi trzćj, po odjęciu praw stanu bez wy- 
sługi, a dalsze 20 osób na osnowie najwyższego 
rozkazu, ze względu na to że się stali przestęp - 
саті za szkodliwym wpływem i przykładem 
innych , do wysługi przez odznaczenie się , bez 
pozbawienia praw takowych; a Duchnowski i 
Rydzewski dla niedostalku gruntownego prze- 
konania do wyraźnego ich obwinienia , zosta- 
wieni są wolnymi na miejscu zamieszkania pod 
policyjnym dozorem. 

(podpisat ) Vice Gubernator Książe 7rubeckoj. 


—— 


Izba dcputowanych na d. rą Czerwca 


b. r. zatwierdziła wniosek przez sam rząd 
d. 8 t. m. podany o zmodyfikowanie pra- 


wa z 1832 i 1834 r. względem migran- 
tów.Do końca jednak następnego (1840) 


roku, zostawiona jest jeszcze rządowi moc 
arbitralna wydalenia z Francyi każdego 
wychodzea któryby mu się nie podobał — 
lecz zmiana rezydencyi , już mało go ob- 


chodzi. Czytajmy sam text tej uchwały : 
Art. 1. 


odroczone jest do końca 1840 roku. 


Art. 2. Wszakże emigranci którzyby liczyli 
lat pięc pobytu we Francyi, lab pięć lal sTużby 
i którzyby nie 
ulegli żadnćj karze sądowćj kryminalnej lub 
poprawczej , będą mogli po uwiadomieniu po- 


pod sztandarami francuzkiemi , 


przednim o zmianie rezydencyi prefekta de- 
partamentu , odmienić miejsce pobytu bez upo- 
ważnienia rządowego. 

Upoważnienie to jednak będzie i nadal po- 
trzebnem dla nich do przebywania w departa- 
mencieSekwany, i w zakresie 16 myryametrów 
(40 lieues) od ganini Pyreneów. 


ROSRATROSGH 


( Pioren z kornin sj) 
(Dokończenie.) 
Nadto , byłoby to rzeczą najsamowo!- 
niejszą, najdespotyczniejszą , najniepolity= 


Prawo z 21 Kwietnia 1832 i 1 Maja 
1834 r. względem cudzoziemców emigrantów, 
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czniejszą , najdziwaczniejszą , najnierozsą. 
dniejszą , najpodlejszą , najbezbożniejszą, 
najpotworniejszą i najęłupszą, rzeczą jakićj 
nawet w Turcyi spostrzedz nie można, 
gdyby król osobiście rządzący , miał być 
nietykalnym ; bo ten tylko jest nietykal- 
ny, kto nie błądzi ; ten zaś nie błądzi, kto 
nic nie robi ; jeśli zaś kto co robi , może 
źle robić, a jeśli może źle robić, może błą. 
dzić ; jeśli błądzi , jest odpowiedzialnym, 
a jeśli jest odpowiedzialnym, nie może być 
nietykalnym. 

Jestże to jasne, moralne, loiczne ? Jest 
niesaprzeczenie. Jestże to gdzie postano- 
wione? Jest w karcie koustytucyjnćj, w 
karcie zaprzysiężonej. 

Gdzież więc, zapytać kto może, władza 
podług konstytncyi spoczy wa? Gdzie? w iz- 
bie deputowanych. Dla czego? bo izba de- 
putowanych jest wybieralną., jest niepod- 
ległą. Ze względu że jest wybieralną, bie- 
rze swą władzę ze źródła , z wszechwładz- 
twa narodowego ; że jest niepodległą , ma 
ја w swem ręku zabezpieczoną. 


Jeśli tu nie zwracam uwagi na izbę pa- 
rów ‚ to dla tego jedynie , że ta jest raczej 


odpowiedzialności. 


całem sądowniczóm niż prawodawczóm, 
raczćj ozdobą karty konstytucyjnej niż ko- 
niecznością ; iż ona sama wie dostatecznie 
o swojćj politycznej nicości ; że z dnia na 
dzień żyje, i to nie swojem ale cudzem ży- 
ciem ; że o pożyczanych nogach, nie może 
isć gdzieby iść chciała; że nie od nićj zale- 
ży, aby j jéj większość dzisiejsza była więk- 
szością jutro. Nie jest ona wsparciem wol- 
ności, bo nie pochodzi z wyborów; nie jest 
tamą ministrów , bo ci mają ją po sobie 
gdy zechcą. Jeśli potrzeba aby była zgrzy- 
białą, pozwalają jéj wlec się na klęczkach. 
Jeśli chcą ją odmłodontć , wlewają w jej 
żyły nową krew parów. Ale ministrowie 
nie mają nawet potrzeby posuwać się wzylę- 
dem parów do tćj ostateczności ; błogosła- 
wią oni raczćj niż złorzeczą owocowi swego 
żywota , i rzadko się zdarza , aby używali 
tego rodzicielskiego środka. 

Główną wadą izby parów jest, że nie ma 
dosyć siły do pociągnienia ministrów do 
Dla tego też minis- 
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Irowie znając tę słabość, nie wchodzą wcale 
czego może chcieć lub nie chcieć izba pa- 
rów , a nawet i naród 

Nie tak dzieje się z izbą deputowani ch. 
Można mieć pojęcie monarchii reprezen= 
tacyjnej bez izby рагом, ale nie można go 
mieć bez izby deputowanych. Izba złożona 
z deputowanych wyobrażających naród , 
byłaby wszystkiem ; złożona z deputowa- 
nych przywileju , jest już wiele , jest pra- 
wie wszystkićm. 

Są następstwa „ które są koniecznym 
skutkiem swoj j zasady. Są rzeczy , które 
dla tego są , że nie może być aby nie były. 
Izba wybrana przez zan'ożniejszych , sta- 
nowiąca corocznie o prawach , ludziach i 
funduszach , będzie zawsze, bez względu 
па wszelkie inowy i czyny wszeclunożną , 
gdyż trzyma w swym ręku , za pomocą wi- 
szącej i ziścić się mogącej groźby odmówie- 
nia podatku , wszystkie służby publiczne, 
marynarkę , wojsko , dług krajowy, aż do 
listy cywilnej. 

Raz ją rozwiązać, jest już wielką rzeczą; 
drugi raz , jest krok niebezpieczny ; trzeci 
raz, jest rewolucya. 

Ustępujesz ? izba bierze górę; nie ustę- 
pujesz ? naród przez organ swoich wybor- 
ców rzecz rozpoznaje 10 nićj wyrzeka; i 
kiedy naród tęż samę zatrzymuje izbę, król 
ulega. 

Tak więc z całćj rachuby wypada , że 
to czego chce naród, chce izba, czego chce 
izba, chce król, і słusznie , bo izba jest to 
naród, a naród jest to wszechwladca. 

Podług karty konstytucyjnej , tron jest 
dziedziczny, lecz władza taką nie jest. 

Naród sam praw nie stanowi, ale stawia 
izbę stanowiącą prawa. 

Izba nie rządzi , ale stawia ministrów co 
rządzą. 

Izba nie ma ani wszecliwładztwa , bo to 
należy do ludu, ani naczelnictwa, bo to na- 
leży do króla , ani prawa wykonawczego , 
bo to do mfnistrów należy, ale ma władzę. 

Ministrowie znowu, nie niają ani na- 
czelnictwa, ani władzy, ale mają rząd. 

Nie ten rzeczywistym jest rządcą który 
podpis swój kładzie, ale ten który kontra- 
sygnuje , a takim jest minister. Nie bal- 
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wan którego na kolanach czczono wyda- 
wał wyrocznie , ale kaplan ukryty w wy- 
drążeniach bałwana. 

Do ministrów zatćm należy rzeczywiście 
rząd, do króla zaszczyt tego rządu. Zasła= 
niają eni króla albo raczej zasłaniają swoje 
własne działanie. Nadto, anoralność ich 
odpowiedzialności wymaga, aby byli wo|- 
nymi. Rzeczywistość ich odpowiedzialno- 
ści wymaga, aby dla objawienia swej woli, 
wyobrażali większość izby. 

Skutkiem nietykalności króla jest to, że 
піс działać nie moze ; skutkiem odpowie- 
dzialności ministrów jest to, że mogą 
wszystko. 

Mieć wolność nierobienia tego czego 
król chce, a robić to czego chcą ahy król 
robił , jest to być wszystkiem , 1 ministro- 
wie nadużyliby tej zbyteczućj władzy, gdy- 
by ta nie była ograniczoną ze strony króla 
przez otwołalność , a ze strony izby przez 
oddawanie pod sąd, a nadewszystko przez 
odmówienie swego przyzwolenia. 

Rzecz szczególniejsza ! W rzeczypospoli- 
tej , pod prezydentem odpowiedzialnym, 
rząd jest dziełem jednego. W monarchii 
pod ministrami odpowiedzialnymi , rząd 
jest dziełem kilku. Vau Buren, w ogólnóm 
znaczeniu , rzeczywiście więcćj jest królem 
niż Ludwik Filip. Ale Vau Buren nie jest 
nietykalny. 

Rządzić, jest prawem i powinnością mi- 
nistrów, i ta czynność tak jest z ich strony 
konieczną, że łatwiej byloby pojąć, przy- 
najmnićj na czas jakiś, ścisle odpowiedzial- 
nych ministrów bez króla konstytucyjnego, 
niż króla konstytucyjnego , bez ministrów 
ścisłe odpowiedzialnych. 

Monarcha nietykalny może bezkarnie 
być dzieckiem , starcem , kobietą № wa- 
ryatem ; ale minister nie może być bez- 
karnie dzieckiem , starcem , kobietą lub 
waryatem, dla tego że jeden za nic nie od- 
powiada, a drugi odpowiada za wszystko. 

Odpowiada on przed narodem. Naród! 
jest to początek i koniec polityki. Od nie- 
go wszystko pochodzi, do niego wszystko 
powraca 

Wszechwładztwo narodu , ma swoich 
praktycznych wyobrazicieli w większości 
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wyborców ; większość wyborców w więk- 
szości izby; większość izby w miniswach 
16] większości. 

Ostatnim przeto wyrazem wszechwładz- 
twa narodu, jest podług karty konstytucyj- 
nćj rząd reprezentacyjny. 

Dia tego także , im więcćj deputowani 
pochodzić będą z większości narodu , tem 
większe będzie zbliżenie się prawem i czy- 
nem do fundamentalnej zasady karty kon- 
stytucyjnćj. Nakoniec, im więcój mini- 
strowie będą złączeni, zjednoczeni i wciele- 
ni w większość izby, tóm więcćj rząd repre- 
zentacyjny będzie miał prawdy i środków, 
tém więcćj będzieniepodłegły i jednorodny, 

Należy głosić , powtarzać i obwoływać 
na dachach , czemu nie zaprzeczą i ci któ- 
rzy stanowili kartę konstytucyjną, że tyl- 
ko na mocy takich warunków, ludzie wol- 
ni i rozważni mogli przyjąć króla nietykal- 
nego i dziedzicznego. 

Wypływaż stąd , że większość reprezen- 
tacyjna nie nadużywa niekiedy wszechino- 
żności swojćj i nie dopaszcza się błędów ? 
Nie; ale z dwojga złego, lepsze jest to któ- 
rego dopuszczają się ludzie wybrani przez 
naród, jak ladzie dworu. Pierwsi mają te 
pięć korzyści nad drugimi : że więcćj są nie- 
podlegli, że nie tak często się mylą, że 
mniéj skarb kosztują , że nie mają myśli 
niezmiennych, i że z narodu pochodzą. 

Teraz nie ma już nikogo , ktoby z kartą 
konstytucyjną w ręku, i po tem wszyst- 
kiém cośmy powiedzieli, nie mógł poznać 
i powiedzieć, kiedy rząd reprezentacyjny 
na fułszywóm,, a kiedy na dobrém jest 
stanowisku. 

Rząd podług karty konstytucyjnej, zna- 
lazłby się w fałszywóm stanowisku, gdyby 
król nieodpowiedzialny , narzucał odpo- 
wiedzialnym ministrom przywidzenia swój 
woli; 

Gdyby sam bezpośrednio , za pomocą 
telegrafów , not, pism własnoręcznych i 
skrytych , znosił się z obcemi gabinetami; 

Gdyby nie wszystkie tajemnice stanu, 
były wiadonie radzie ministrów; 

Gdyby zamiast ministrami , radcy koro- 
ny byli tyłko sekretarzami wydawanych 
un rozkazów; 


Gdyby zamiast mieć swój własny i pa- 
nujący system, mieli system pożyczany, sy- 
stem najniższych , najpokorniejszych sług; 

Gdyby zamiast zwracania swych oczu 
ku narodowi, zwracali je ku dworowi; 

Gdyby zamiast poddania się większości; 
starali się przerażać ją groźbą , ujmować 
względami А podchodzić podstępem , zry- 
wać rozwiązaniem; 

Gdyby myśleli tylko o interesie swych 
zauszników t swoich kreatur; zamiast nie- 
spuszczania z oczu interesn, prawa, szczę- 
ścia і sławy francuzkiego ludu; 

Gdyby na wybory wpływali darami , о- 
bietnicą korzyści miejscowych i osobistych, 
podstępem , grożbami „і składaniem z u- 
rzędów ; zamiast radzeniem się opinii pu- 
blicznćj, i stosowaniem się do nićj; 

Gdyby wyborcy bardziej jeszcze zepsuci 
lub bardzićj nierozważni, wysyłali do izby 
samych tylko posłagaczy biurowych, figu- 
rantów parafialnych , koniuszych dwor- 
skich i strouników jedynowladztwa ; za- 
miast wysyłania ludzi dojrzałych, oszczę- 
dnych, niepodległych i nieskażonych; 

Gdyby izba, napełniona , przepełniona, 
nasycona i przesycona publicznymi urzę- 
duikami, Кораја w budżecie jakby w mi- 
nie 21016) dla wydobycia drogiego kruszcu; 
zamiast zostawienia u płacących podatki 
jak można najwięcćj pieniędzy, które nig- 
dzić tak dobrze nie są złożone , jak w ich 
kieszeniach; 

Gdyby zapomniała, że jak każdy despo- 
tyzm , tak każda wolność jest solidarna ; 
gdyby szlachetna duma imienia francuz- 
kiego, nie napełniała całéj jéj duszy ; gdy- 
by odgłos naszych zwycięztw , nie brzmiał 
w jéj szych tryumfalnemi marszami Au- 
sterlici Jena; gdyby uciekała się pod skrzy- 
Фа bojaźni , na widok Prusaka , Kozaka, 
lub jakiego rabusia; 

Gdyby, przechodząc z bojaźni sekretne- 
go głosowania do zuchwalstwa wszechino- 
żnošci , wdawała się do sądzenia ‚ zamiast 
głosowania ; do rządzenia sama, zamiast 
kontrolowania rządu ; do łączenia partyj , 
zamiast jednoczenia ; do ujarzmienia mi~- 
nistrów у zamiast zostawienia im wolności 
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moralućj i odpowiedzialnćj za ich działa- 
nia. 

Przeciwnie rząd podług karty konstytu- 
cyjnéj ‚ znalazlby się na prawdziwėm sta- | 
nowisku, gdyby deputowani urzędnicy nie 
chcieli lączyć w sobie, z natury tak sprze- | 
cznych między sobą zaszczytów ciała pra- 
wodawczego , z korzyściami ciała wyko- 
nawczego; 

Gdyby ludzie dworu poprzestali na po- 
zostaniu u siebie ‚ na zbieraniu okrągłych || 
sumek pieniędzy, na paradowaniu, prze- 
jeżdżaniu się, na tańcach , spiewach , do- 
brem jedzeniu i piciu; 

Gdyby nie używano złota przyznanego 
budżetem i kosztującego tyle łez i potu, 
tylko na obronę kraju, na wspomaganie 
rolnictwa i handlu, na podniesienie sztuk, 
na potrzeby ludowe i przemysłowe , na 
wsparcie ubogich; 

Gdyby przedewszystkiem , dzień i noc 
starali się ministrowie i izby, o zapewnie- 
nie pracowitemu ludowi dobrego bytu, 
nauki, i praw mu należnych; 

Gdyby nie zasiewano zepsucia, dla zbie- 
rania egoizmu; 

Gdyby nie wprawiano w letarg , gdyby 
nie wysuszano , nie materyalizowabo spo- 
łeczeństwa niegdyś tak czujnego , tak du- 
mnego , tak pysznego , a którego skamie- 
niałe serce nie bije już dzisiaj na głos dro- | 
giego, świętego imienia wolnościiojczyzny; | 


Gdyby nie wystawiano aż do śmiesznćj || 


chełpliwości błyskotek bezwzględnego u- 
trzymania pokoju, dumnego w słowach 
względem słabych , uniżonego względem 
silnych, płonącego wstydem, ustępującego 
kroku, spuszczającego oręż, nieprzezorne- 
go, trwożliwego і w kąt się tulącego; 

Gdyby dła podobania się, gdyby dla po- 
wrócenia do wadycyi dawnćj monarchii, 
nie gwałcono w marynarce « w wojsku pra- 
wa równości; 

Gdyby dla podobania się, gdyby dła po- 
wrócenia do tradycyi dawnćj monarchii , 
nie myślano już, јак wiemy, о opatrzeniu 
familii królewskićj dobrami nieruchome- | 


mi; 
Gdyhy dla podobania się, gdyby dla po- 


wrócenia do tradycyi dawnćj monarchii , | 
U 


пе marzyło się o zrobieniu sobie po z 
rządem narodowym i reprezentacyjnym 
meleńkiego rządziku przedpokojowego , 
grzecznego, dyskretnego i dobranego; 

Gdyby ośmiu przedsiebierców rozwią- 
zania izby , połączyło się nie dla świętćj 
straży miejsc swoich, ale dla wielkości kra- 
ju i jedności wszystkich obywateli; 

Gdyby wolność sądu przysięgłych , nie 
była naruszaną wpływem prefektów; gdy- 
by welność osobista , nie była krępowaną 
więzami prostego oskarżenia ; gdyby wol- 
ność wyznań, nie była tamowaną przez po- 
суа zamykaniem kościołów ; gdyby na 
wolność dyskusyi , nie nałożono kajdan 
przez prawa wrześniowe ; 

Gdyby wszyscy placący podatki, со 
przecież sprawiedliwą jest rzeczą , powo- 
łani byli do wyboru deputowanych , któ- 
rzy wglądać mają, со 2 temi pieniędzmi 
się robi; 

Nakoniec gdyby ministrowie , nie uda- 
wali się po hasło do dworu w interesach 
wewuętrznych , a do świętego przymierza 
w interesach zewnętrznych. 


Słowem : do całego narodu należy 
wszechwładztwo ; do większości wyborców 
wszystkich, wybór izby ; do izby, konsty- 
tucyjna wszechimożność; do króla, zaszczy- 
ty tronu , reprezentacya zewnętrzna , wyż- 
szość nominalna . dziedziczność i niety- 
kalność ; do ministrów odpowiedzialnych, 
rząd. 

Francya chce mieć rząd narodu przez 
naród; dwór chce mieć rząd osobisty króla. 
Z pierwszego wypływa porządek i wol- 
ność. z drugiego rewolucya. 
- Taki jest stan kwestyt. 


Londyn, d. 17 Czerwca, 1839 r. 

Wiadomo już być musi z jakićm służalstwem 
i poniżeniem wyższe klasy i dystyngwowane 
osoby rządu przyjmowały carewicza w Londy - 
nie. Podobne postępowanie wyrodzito i konie- 
cznie wyrodzić musialo innego rodzaju wido- 
wiska. Trzy były manilestacye publiczne An- 
glików przeciw tym obfudnym uśmiechom. 
Pierwszą pokazał lud zbrojny (Chartiste) w 
Birmingham, przez wywieszenie chorągwi pol- 
skićj na swém kilkudziesięciotysięczném ze- 
braniu się /meeting) podczas bytności carewicza 
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w Londynie ; drugą pokazała pewna część ludu 
na mityngu tak zwanych prekursorów , a trze- 
cią lordowie i rozmaici pankowie, pod prezy- 
deneyą księcia Sussex , stryja królowej , w dni 
15 dopiero po wyjeździe Alesandra ; gdyż ety- 
kieta nie pozwalała im wprzód tego zrobić. 


Niezawodną jest rzeczą iż krok pierwszy był 
najczystszóm życzeniem dla naszćj sprawy. 
Było to życzenie nieszczęśliwych dla nieszczę- 
śliwych , głos bardzo wymowny Шо głos cie- 
miężonych dla swych współcierpiących braci. 
Uczucie podobne nie zważa na zimne jakieś 
etykiety — chwali to co jest godnćm pochwa- 
Ty, a gani to co jest nikczemnćm. Głos ludu 
nie może być niesprawiedliwym. 


Pomijam teraz miting drugi na Zheobald 
Road, о którym wprzód już doniosłem, a przy- 
stępuję do opisu trzeciego, Od kilkunastu dni 
rozchodziła się pogłoska jakoby książe Sussex 
miał prezydować: afisze i ogłoszenia w dzien- 
pikach potwierdziły pogłoski, tłómacząc zara- 
zem dla czego ten miting wprzód odbyć się nie 
mógł, to jest, iż nie chcieli tak dostojnego (illa- 
strious ) gościa tym krokiem obrazić!!! W dniu 
oznaczonym policya polsko -angielska czynną 
pełnia służbę. Nastąpido nakoniec і otwar- 
cie mitiugu pod prezydencyą księcia Sussex, 
Mowa jego byfa zwyczajnie х królewskiego 
stołu, ubolewaf nad nieszcześciem Polski — 
i deklarował że w dzisiejszych czasach niepodo- 
bna innego nad wolne nuting! np. jak ten, który 
się odbywał, używać sposobu ratowania Polski. 
Kolor tćj mowy by! podobny do cokolwiek za- 
rumienionćj wody „której zapach szczetólnićj 
po zamieszaniu pokazuje iż przyczyną podobne- 
go koloru , byTo ziele nie mające nad Azyą, a 
mianowicie gdzieś tam około Indyj Wschodnich, 
innćj dla siebie ojczyzny. Po nićj nastąpiły dłu- 
gie oracye , które zmieniły w sposób-ostrzejszy 
tylko ow powyższy kolor, i pokazały na dnie 
li-tylko interes osohisty Anglii w sympatyzowa - 
niu z naszą sprawą. J. Hume członek parla- 
mentu sławny finansista angielski matematy- 
cznie ten inleres wykazał — a D. O Gconnell 
starownie w swćj mowie pozbierať kawałki z 
potarganych szat nieszczęśliwych Polek, zrobił 
z tego dosyć gustowny strój, i wTożył go na ten 
Huma matematyczny szkielet interesu , nie za- 
pominając bynajmniej ubrać i głowy tego stra- 
szydła w piękne włosy tkliwych malek pol- 
skich, które przy rozstaniu się z swemi kocha- 
nemi dziećmi 2 rozpaczy niedbale porozrzucały 
tam i ówdzie dlugie ich promienie!!! Ubiór ten 
lubo piękny nie mógł jednak zupefnie pokryć 
tych wysterczających żeber szkieletu, ani zrosić 
jego suchych powiek nieprzystępną «Па niego 
за cierpienia.. Obecny hrabia Montalambert 
przemówił także przy końcu zapewniając An- 


glików o sympatyi ciągłćj swojego narodu ku 
naszćj sprawie. Wszystko byłoby się porządnie 
i podług życzenia aklorów mitingu odbyło, 
gdyby Lord Dudley Stuart chciał byť wiernie 
obietnicy dochować, to jest w żadne osobistości 
się nie wdawać. Na nieszczęście wymieniony 
Lord oburza? się w swćj mowie na Lorda Mel- 
bourna pierwszego Anglii ministra, który powie- 
dział w obec carewicza że Mikolaj nie jest niż- 
szym od żadnego człowieka na swiecie w praw- 
dzie, honorze i sprawiedliwości (1); i to oburze- 
nie się było powodem odkrycia publiczności 
pomienionego traktatu i mocnego użalania się 
księcia Sussex na niedolrzymanie słowa ze stro- 
ny Lorda Stuart. Byfo {о соз podobnego do о- 
wćj sceny па 29 Listopada zeszłego , z tą tylko 
różnicą 12 Lord Sluart grał tam rolę Sussexa, 
a jeden z ziomków naszych rolę jego. 

Cały ten miting miał za jedyny cel wstrzy- 
mać nieco nagły kierunek opinii publicznej, 
zauczynającćj nabierac przekonania że rząd z Mi- 
kołajem pogodził się na czas długi. Lecz dy- 
płomacya angielska nie chciałaby wyprowa- 
dzić ze zTudzenia publiczności swojej, i aby Po- 
lacy do reszty przestali oglądać się na rząd; 
gdyż uważa za wielką dla siebie korzyść stra- 
szyć Mikołaja przywróceniem Polskićj niepo- 
dległości za każdćm jego nieprzyjaznćm poru- 
szeniem ku Indyom lub Konstantynopolowi. 
І totrómaczy dla czego książe Sussex raczył 
prezydowac na milingu. Starał się on Ióma- 
maczyć swego przyjaciela lorda Melbourna i u- 
sprawiedliwiać samego Mikolaja według for- 
muły konstytucyi angielskiej która za wszy- 
sko każe oskarżać nie króla ale jego ministrów, 
komitet jednakże republikancsiego ogoťu w Lon- 
dynie nie miał dosyć uniżonych i pochlebnych 
wyrazów do podziękowania w gazetach J. К. 
M. za łaskawość. 


W Montpellier umarli: w miesiącn Marcu b. r. 
Józef Ginet rodem ze wsi Kadisz w woje. Aug. 
na dniu zas 3 Maja t. r. Maryan Sąchocki, ro- 
dem ze wsi Łubianka w wojew. Mazowieckićm; 
obaj byli uczniami uniwersytetu warszawskie- 
go przed rewolucyą. 

(1) Niedawno tenże sam minister tak się wy- 
паз: «a Rosya okazuje dla Anglii uczucta nuj- 
szczerszej przyjażni » — ale że mepowiedział naj- 
szezersze uczucia, dowcipna Kronika nie prze- 
stawała spodziewać się przywrócenia Polski 
przez rząd angielski. Pokazuje się teraz że lord 
Melburne wyczytawszy w Kronice iż tak uparcie 
nie chce wierzyć w jego prawdziwe uczucia, dla 
uleczenia jej z dyplomatycznej choroby wyłozył 
dobitniej mysl swoję. (Pr: Red:.) 
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przeciw $krzyneckiemu 
1839 roku. 


Nowa Polska szarlatanizuje. Wzywali- 
śmy ją do uczciwej rozprawy , jeśli ma u- 
czciwe przekonania; aby objawiła politycz- 
па wiarę swoję , i zamiast dorywczych , 
korsarskich napaści, przyszła z dowodamii 
rozumowaniem. Lecz, jak ktoś dobrze po- 


wiedział, N. Р. na starość nie możeodstąpić | 


nałogów , które w drugą zamieniły się na- 
turę. Nasadziwszy frazesów z właściwym 
sob e smakiem zaprawionych , spostrzega 
się nareszcie sama że nic rozumnego nie 
powiedziała ; stąd ciągłe odkładanie ob- 
szerniejszego rozbioru na czas nieograni- 
czony. 

W półarkusza 11, obok mnóstwa zadra- 
śniętych materyj , oświadczenie przeciw 
Skrzyneckiemu, główną zdaje się grać rolę; 
N. Polska przychodzi popierać je ze wszy- 
stkich sił swoich , przeto ten przedmiot 
podnosimy. 

Według р. Ј. В. О. prawdziwego autora 
oświadczenia pod imieniem szanownego 
Glejnicha w Londynie — oświadczenie nie 
jest już tylko czynem wysokoaleinajgtędićj 
politycznym (1). Pierwiastkowe powodyi 
potrzeba protestacyi nie ustały, owszem— 
pokoju mie ma, wojna będzie— « Kronika 
7 Marca 183g r. zrobila jasne , sz/achetne 
Wyznanie » mówi , że Skrzynecki jest wy- 
padkiem nie osobą, mianowała go jednym 
z najpierwszych oficerów w Europie, Wo- 
wa Polska zaś pasuje go na rycerza kru- 


(1) Zobacz Nową Polskę T. IV, oddz: 1 półar- 
Kusz 9 110, str. 320, ipołarkusz 11, str. 321. 

Nowa Polska nie lubi kłaść żadnćj daty — u- 
mysłowa jéj тос, używa tćj drobnćj sztuki dla 
zatarcia o ile być może śladu , w który dzień 
Mata jasne widzenie. 

Demokrata Polski, Tom IL, Część TIL. 


cyaty , jak gdybyśmy żyli w wieku Piotra 
Pustelnika — nareszcie « dwunastu Pola- 
ków zamieszkałych w Orleanie, 24 Lutego 
183g r. wynurzyło prawdziwe uczucia ary- 


| stokracyi. » 


Nowa Polska zatćm па protestacyi za- 
czepiła teraźniejsze istnienie swoje , Jéj 
widoki, jćj przyszłość związane są z losem 
Londyńskiego oświadczenia. Na tém sta-, 
nowisku leży kamień probierczy jćj poli- 
tycznego rozsądku — doświadczimy przeto 
jaką ma wartość. 

Autor oznajmia , że oświadczenie miało 
nosić potrójny charakter, potrójnemu odpo- 
wiadać celowi: złamać arystokracyą , zało- 
żyć powszechną jedność w emigracyi, na- 
koniec zrobić tylko próbkę dła znalezienia 
zasady tćj jedności. Chociaż każde z tych 
trzech założeń wzajem się krzyżuje, jedno 
drugiemu przeczy, a wszystkie uderzają 


| nieznajomością obecnego stanu emigracyi, 
| iskładających ją żywiołów — dla bliższego 


jednak wyjaśnienia rzeczy , zastanówmy 

się nad każdćm z nich w szczególności. 
Byłaż jaż poprzednio arystokracya zła- 

тард i wyklętą przez emigracyą ? Złama- 


| nie to i wyklęcie najuroczyścićj spełnione 


zostało, i — co przeprowadzenie aktu szcze- 
gólnićj koniecznćm czyniło , odebrano jéj 
mandat do dyplomatycznych matactw , 
który przez podstępnych komisarzy był po 
zakładach wyłudzony. Sąd i wyrok 1834 r. 
na Adama Czartoryskiego , który uosabiał 
i uosabia system polskiej arystokracyi , 
jest tego najoczywistszym dowodem. — 
Kwestya ta, będąc oddawna stanowczo 
rozstrzygnięta, powszechnie wszystkim wia- 
doma , nie potrzebuje długiego wywodu. 
Sama arystokracya wziąwszy się do zbie- 
rania przyjaznych za Qzartoryskim podpi- 
sów , przyznała ważność i powagę aktowi, 
szczupłą zaś liczbą, do pareset ledwie wy- 
19 
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noszącą, do reszty wykryla poniżenie i sla- 
bość swoję. Dopiero panu J. В. O. w 1839 
roku przyszło do głowy złamać ją i potępić 
przez emigracyą (1) 

Wyrok na Czartoryskiego jako wyobra- 
ziciela i naczelnika systemu, z natury rze- 
czy rozciągać się musi na większych i mniej- 
szych jego reprezentantów. Naczelnik nie 
bylby naczelnikiem , gdyby nie miał spół- 
działaczy podwladnycii ; stronnictwo , nie 
byłoby stronnictwem , gdyby oprócz na- 
czelnika nie liczyło także główniejszych 
czyli to cywilnych czy wojskowych prze- 
wódeów — zwłaszcza takie , które było u 
steru władzy powstania. Utrzymywać że 
system, że naczelnik jest potępiony, a przy 
jego wspólnikach cześć pozostała, nie jest- 
że to gwałcić najprostsze wyobrażenia o 
odpowiedzialności za występne czyny? Wy- 
rok więc na Czartoryskiego, dosięga także 
Platerów, Ghrzanowskich, Skrzyneckich, 
it. p. chociaż ich nie wymienia. Potrze- 
baż przeciw każdemu podobnemu indywi- 
duum , które jest lub zjawić się jeszcze 
może w emigracyi , nowe pisać oświadcze- 
nia? Naszćm zdaniem byłoby to rzecz po- 
ważnie i godziwie dokonaną, poniewierać, 
obracać w żarty, poddawać szyderstwu. 

То, co raz stanowczo i uroczyście doko- 
nanćm і uznanćm zostało , nie potrzebuje 
żadnego potwierdzenia, nie powinno ule- 
gać żadnćj wątpliwości. Kto żąda potwier- 
dzenia jakiego aktu, ten daje poznać że sam 
w jego moc i prawdziwość nie wierzy — a 
téin samém mu szkodzi. Pan J. B. O. dla 
błahego , dziwnćj natury oświadczenia , 
które nie powinno było świata oglądać i 
pozostanie tylko próbką politycznego roz- 
sądku autora, podkopuje akt z 1834 roku, 
niepomnąc że ten akt uważany jest za do- 
wód zwycięstwa zasad demokratycznych 
w emigracyi , szczególnićj zaś przeciwnicy 


(1) a Polska emigracya potępia nie osobę, ale 
opłakany i przestępny polityczny system. » — 
Tak utrzymywała Nowa Polska (str. 203) w r. 
1834 podszywając z bezzasadną chefTpliwością 
zwycięstwo pod siebie, przeto w 1839 sama sie- 
bie zbija. Przytoczyliśny powyższe wyrazy je- 
dynie jako dowód sprzecznych i zmiennych o- 
pinij pisarza — i to nie raz jeszcze uczynić bę- 
dziemy zmuszeni. 


Towarzystwa, jednoczyciele, nie przestają 
powtarzać ‚ że z tego tytułu cała powsze- 
chność jest już doskonale demokratyczną, 

Nie mieliśmyż prawa powiedzieć, że Wo- 
wa Polska dotąd nie pojmuje 1 nie rozu- 
mie prawdziwćj wartości i znaczenia aktu 
1834 roku ? sądzimy że to dziś dla nikogo 
nie pozostaje zagadką. Wszakże dla p. J. 
B. O. Adam CACKA był jeszcze do- 
brym Połakiem, miał dostatek patryotyz- 
inu i cnoty , kiedy zakłady Chateauroux i 
Bourges ogłosiły go zdrajcą Polski i nie- 
sobi emigracyi, a jednak nie wsty- 
dzono się powiedzieć tym zakładom , że 
przyjęły 1 pochwaliły sąd |Nowej Polski, 
której jeszcze nie było (1). 

Mimo atoli zamachów interesowanych 
nieprzyjacióbi tych, co przeznierozsądek im 
dopomagają, aktz 1834 r. nie straci swojćj 
mocy — jest stanowczym i nieodwolalnym, 
bo polityczne zbrodnie które go spowodo- 
wały, są niezatartemi , niecofnionemi. U- 
miemy czynić różnicę między sumienymi 
braćmi co wyrok podpisali, a spekulan- 
tami co nim chcą handlować. Towarzy- 
stwo zawsze czujnie i godziwie demokraty- 
cznej sprawy broniące , udaremni i zniwe- 
czy te zamachy, z którejkolwiek one pocho- 
dzić będą strony. Prawdziwie , ludzie co 
w wyrazie emigracya zdają się czcić jakieś 
nadziemskie bóstwo, najwięcej jej szkodzą, 
najwięcćj ją poniewierają. 

Lecz zbliżmy się teraz do belgijskiej 
sprawy, bez której Skrzynecki nie byłby 
może przyjechał do Belgii, a р. J. В, 0. 
nie wynsyślił oświadczenia. Pojmujemy 
jakie wrażenie na үл jego wyobrać- 
nią zrobić musiało nagłe zjawienie się 
Skrzyneckiego w Londynie. Pogłoski 0 
bliskićj wojnie z różnych stron i w różnych 
widokach upowszechniane, mogły na chwi- 
lẹ i rozważniejszych braci wprowadzić W 
błędne mniemanie , że protestacya prze- 
ciw byłemu wodzowi jest potrzebną — 
wkrótce jednak gdy wypadki same przez 
się wyjaśuionemi zostały, trwoga powinna 

(1) Zobacz pierwszy numer Nowćj Polski. | 

« Któż kiedy bezczelny naszćj dyplomacj! 
« zaprzeczał patryotyzmu i najlepszych chęci: 
« micli dostatek patryotyzmu i cnoty. » 
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była ustąpić, zimna rozwaga zająć miejsce 
porywczości. Lecz p. J. B. O. aby uspra- 
wiedliwić swoje oświadczenie , na coraz 
większe'naraża się śmieszności. I tak gdy 
powiada że « odezwa nie przewidowała 
koniecznej i bliskićj wojny — widziała tyl- 
ko mocne chociaż oddałone podobień- 
stwa » myślałbyś że gdy podobieństwa sta- 
ły się niepodobieństwami, oddalone zni- 
knęły z widowni świata, on cofa swoje o- 
świadczenie ? bynajmniej. « Potrzeba о- 
świadczenia nie ustała » i nietylko wojna 
Jędzie, ale nadto już pokoju nie ma. Będzież 
Skrzynecki dobywał Luxemburga, kiedy 
Leopold nakazał wojska ewakuować Van- 
loo? pójdzież ze skaplerzem w ręku wojo- 
wać protestancką Ilolandyą lub Prusy, 
kiedy rząd belgijski dobrowolnie odstąpił 
własnych współohywateli katolików? Do- 
póki улес р. J. В. O. nie wskaże palcem 
swoim że teraz pokoju nie ma w Belgii, do- 
kąd stosowane było oświadczenie , a przy- 
najmniej kiedy bedzie wojna; każdy powie 
ie Nowa Polska powtarza tylko starych 
niewiast przepowiednie, że po pogodzie 
deszcz pada, jeźli nie grad lub śnieg. 
Pominąwszy naiwne wyrażenia (У. Р. 
należałoż siękiedykolwiek zwodzić, że spór 
belgijski wywoła europejską wojnę ? Nie 
mieliśmy nigdy takiego złudzenia. Nie 
wróżymy z miniętych wypadków , wybu- 
rzyliśmy zdanie nasze wpierw, nim p. J. 
B. O. poronił swoje oświadczenie (1). Że 
Belgia nie mogła inaczćj oprzeć się żąda- 
daniom gabinetów, jak tylko przez roznie- 
cenie rewolucyjnego ruchu , to nigdy nie 
ulegało , a tóm bardziej dziś nie może ule- 
фаб wątpliwości. W taki sposób chciała 
ratować kraj swój szczupła liczba poswię- 
conych i energicznych patryotów w Belgii; 
przez sympatyą ku usamowoinieniu dzien- 
niki w innych krajach podnosiły i wspierały 
tę sprawę. Sami ministrowie belgijscy za 
najgłówniejszy powód do przyjęcia traktatu 
kładli, że wojna byłaby nieregularną. Rządy 
europejskie przekonane że Leopoldowi ani 
przez myśl nie przeszło narażać się na po- 
dobna wojnę, że podda się i zdradzi Belgią, 


(1) Demokrata Polski z d. 25 Stycz. 1839 r. 
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wymagań swoich nie odstąpiły. Czyliby 
więc odwaga i wytrwałość Leopolda wy- 
mogły koncesye na gabinetach , albo jego 
Боја i zdrada utrzymały gabinetów wolę-= 
wojna nie byłaby nastąpiła. Gdyby zaś w 
skutek nadzwyczajnych okoliczności wy- 
wołaną została, koniecznćm rzeczy następ- 
stwem przeszłaby w rach rewolucyjny. 
Czyn zaś podobny stawiając Belgią w natu- 
ralnćm przymierzu z ludźmi wyznającymi 
takie same zasady , mającymi też same 
dążności — odepchnąłby Skrzyneckiego 
i jego protektorów. 

W jakiómże więc proroctwie wyczytał 
polityk oświadczenia, co to niby wszystkie 
ma przenikać wypadki, i bystrym umyslu 
polotem cały świat ogarnia — że arysto- 
kratyczne stronnictwo za pośrednictwem 
swego wodza zamierzało owładnąć kie- 
runek wydarzeń? W tym względzie sam 
nas objaśnia — wyczytał w Kronice , a co 
większa, musiał w to uwierzyć, kiedy dotąd 
nie przestaje lękać się Skrzyneckiego po- 
wołanego mieczem poskromić mniemania 
szkodliwe arystokracyt. Jeśliby więc zwia- 
stowona pobożnemu rycerzowi wielkość , 
spełnić się mogła, jeśliby nastąpiła krucy- 
ata, p. J. B. О, musiałby nie tylko nieść 
«błogosławieństwo katolicyzinowi , który 
był,» ale i powiedzieć że jest za dzisiej- 
szym (1), inaczćj jako heretyk i to sam 
nieuznający wolności sumienia , nieochy- 
buie będzie przez inkwizycyą świętą na 
stosie spałony. 

Wykazaliśmy już nieraz, że arystokracya 
i Skrzynecki w Belgijskićj sprawie nową 
tylko pokryli się hańbą i najbardzićj sami 
sobie zaszkodzili (1). W takim razie podpi- 
sywać oświadczenie byłoby to najlepiej im 
usłażyć , w ten czas właśnie nadawać im 
wagi, kiedy najwięcej utracili kredytu. 
Nie myślimy popełnić błędu У. Ро/:, która 
dla własnćj obrony Śmieszne kompozycye 
Kroniki, nie tylko nazywa szłachelnóem wy- 
гпапіет , ale nadto o czem arystokracya 
nigdy nawet nie pomyślała , mówi że 


(1) Nowa Polska , str. 518 i 525. 
(2) Demokrata Polski z d. 12 Lutrgo 1838 r. 
95 Marca i21 Maja 1539 r. 
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Skrzynecki miał sobie przyswoić jakiś ży- 
wioł narodowy. Nie trzymamy się meto- 
dy pana J. В. O., w ocenianiu wypadków, 
osób i stronnictw z powieści kilku indy- 
widuów i złą wiarą nacechowanego dzien- 
nika. Gdybyśmy albowiem sądzili o 
wpływie i znaczeniu arystokracyi z tego 
co Kronika ogłasza , wypadałoby także 
wierzyć, że Now: Pols: zajmuje panujące 
stanowisko ; lecz dałecy jesteśmy od podo- 
bnej śmieszności. 

Rozbieraliśmy nieco obszerniej pier- 
wsze założenie MNowój Polski , jako naj- 
więcćj mające związku z przedmiotem. 
Idźmy teraz do jedności , do ogólnego zje- 
dnoczenia które na fundamentach protesta- 
суі miało powstać , lub jak pan J. В. O. 
zapowiada, jeszcze powstanie. 

Wszystko co w kilku poprzednich arty- 
kułach mówiliśmy o pomysle zjednoczenia 
powszechności , odnosi się zarówno do za- 
miaru Now: Polski. Skoro obdarzy po- 
wszechność zapowiedzianemi widokami, zo- 
baczymy czy są nowe, czy różnią się od tych, 
które inni jednoczyciele pochwytawszy 
z półsłówek z IVowćj Polski tu i ówdzie 
rozrzuconych, stosują do praktyki po pier- 
wszy raz uwieńczonej pomyślnym skutkiem 
w Czartoryskiego bibliotece. 

Nie można nigdy było wątpić, lecz teraz 
isam autor zmuszony jest przyznać , że 
pod pozorem grożącego niebespieczeństwa 
chciano podchwycić podpisy i wytłóma- 
czyćje później za przyzwolenie na jakiś dzi- 
wotworny związek. Było to doświadczenie 
na polsk: emigracyi systemu strachu wydo- 
skonalonego przez doktrynerów, iktóry do- 
tąd bardzo skutecznie operował na panują- 
сеј klasie we Francyi. Plan arcy doskonale 
skombinowany, tylko przez nieszczęście 
się nie powiódł. "Towarzystwo musiało 
mieć głos stanowczy w tćj kwestyi, a u- 
miejąc samo przez się oceniać wypadki i 
poznawać różnie przeistaczane zamiary , 
nie urzeczywistniło widoków pana J. B. 
O. — na Towarzystwo też cały swój gniew 
wywiera. Pisarz uwielbiający życie powsze- 
chności, partyzant zjednoczenia, nie obra- 
са się do swoich powinowatych , nie robi 
im wyrzutów , owszem idzie ich śladem , 


i jak oni nie mogą odczepić się od Towa- 
rzystwa aby wzięło na siebie ich roboty, 
tak on nie może upatrzyć nikogo komuby 
polecił swoje oświadczenie. Szczególniejsze 
dzikie pretensye. Ileż to Nowa Polska od 
stronników Zjednoczenia odebrała podpi- 
sów ? 

Nowa Polska chociaż oświadczenie prze- 
ciw Skrzyneckiemu nazywa czynem, mówi 
jednak, że przez akt przeciw Qzawtoryskie- 
mu nie było czynu. Wyręczmy ją przeto 
w rozwiklaniu tego pomieszania języka. 
Wchodzimy w inyśl Now: Pols: , chce ona 
zapewnie powiedzieć : że skoro na gruucie 
јейпеј protestacyi nie nastąpił związek po- 
wszechności , należy go założyć na grun- 
cie drugiej. 

Nie byłożby poniżeniem dla demokra- 
суі polskiej gdyby miała podobny punkt 
wyjścia ? Go do nas, poczytalibyśmy to so- 
bie za największą zniewagę. Demokracya 
polska znajduje nieskończenie silniejszą 1 
godniejszą podstawę dla siebie w przeszłości 
i obecném narodowóm życiu. Z ducha Pol- 
ski który ma nieprzerwane istnienie , czer- 
pa myśl żywotną , i oświeca pojęcie swo- 
je względem ojczystej ludu polskiego 
przyszłości. Przytóm wsparta na odwie- 
cznój sprawiedliwości, musi mieć i ma 
stałe , czcią pokryte zasady. Dla niej potę- 
pienie przeciwnego w polityce systemu, 
nie jest początkiem , ale następstwem ро" 
przednio założonych dążeń. Towarzystwo 
takie miało pojęcie rzeczy gdy podpisywa- 
ło akt z 1834 roku — po jego podpisie, 
nie potrzebuje ubliżać sobie — istniało 
przed tym aktem , nie rozwiązało się pó- 
źnićj , nie czekało przeto londyńskiego 0- 
świadczenia aby istnieć, aby działać. 

To, co służyło do zburzenia, nie konie- 
cznie może być wyrobionym materyałem 
do budowy. Łatwićj burzyć jak stawiać. 
Do budowy nie dosyć jest mieć uczucie, że 
istniejący stan rzeczy jest złym, lecz potrze: 
ba silniejszych przekonań, jaśniejszego ро" 
jęcia i wiedzy przyszłości. Umysł do zbu- 
rzenia usposobiony , nim będzie zdolny do 
budowy , musi częstokroć wewnątrz sanie” 
go siebie przebyć rewolucyą. Ito wlaśnie 
tłómaczy , а czego nie wszyscy co pole” 
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pili system arystokracyi należą do To- 
warzystwa Demokratycznego Polskiego , 
nie pracują z nim nad ustaleniem systemu 
polskiej demokracyi. Są nadto niektóre 
umysły tak dalece znarowione do błąka- 
nia się wśród zwalisk , tak dalece anarchia 
wskróś je przejęła , iż wszelka myśl orga- 
niczna nie może wcielić się w ich naturę. 
Patrzmy na wydawcę czyli wydawców 
Nowćj Polski; sąż oni kiedykolwiek coś 
zbudować zdolni? Niby demokraci , cały 
swój wytężają rozum, wszelkiej używają 
chytrości , aby podkopać i spotwarzyć sy- 
stem polskićj demokracyi , którą jawnie 
wśród tułactwa reprezentuje Towarzystwo. 
Lecz ten system dał dowody swej mocy, 
przetrwał tyle zamachów i napaści licznych 


nieprzyjaciół, iż teraz żartować możemy 


z trzech , co niby przez miłość redukują się | 


do jednego, na szykanę trójcy świętej. 

Potrzebujemyż jeszcze rozwodzić s ę ob- 
szernićj nad tém, że oświadczenie nie miało 
zakładać powszechnćj jedności , ogólnego 
zjednoczenia , ale zrobić próbkę діа znale 
zienia do nich zasady. Czyn wysoko i najgłę- 
bićj polityczny wychodzi w końcu na dzie- 
cinną rozrywkę z zawiązanemi oczyma. 
Prawdziwie, zrobiono tego rodzaju próbkę, 
że już nie do próbowania Nowćj Polsce 
nie pozostaje. W tćj materyi nie mamy nic 
więcej do powiedzenia; czytelnicy nasi 
osądzą czy należało tak lekce ważyć interes 
publiczny. 

Był wszakże czwarty i to podobno naj- 
ważniejszy cel dla Nowej Polski , lecz że 
o nim starannie zamilcza, zrobimy sami 
dopelnienie. Tym celem była spekulacya 
dziennikarska. Nagromadzić parę tysięcy 
podpisów do swoich kolamu ‚ powiedzieć 
późmej iż tém samém przyjmują 1 po- 
chwalają | jej sąd, obwołać że przez te pod- 
pisy, zawarto nowy związek, kióreyo 
Nowa Polska jest organem i do kierunku 
ma prawo — nie byłże to czarujący widok 
uśmiechającćj się fortuny? Zemsta też 
Nowćj Polski wywierana na Towarzystwo, 
nie zaa żadnego pomiarkowania, nigdy 
nie była więcćj jadowitą , bardziej kąsają- 
tą. Na satysfakcyą nie żąda ani mniej ani 
więcej, jak żeby Towarzystwo zniosło 


swój rząd , złamało swoje niewierne na- 
rzędzie — siebie. Przemawiać do Towarzy- 
stwa w podobny sposób, nie jestże to pra- 
wdziwie być lunatykiem? 

Reasumujemy zdanie nasze co do lon- 
dyńskiego oświadczenia : uważane polity- 
cznie, ze względu na Polskę , naraża па 
osłabienie i poniżenie stanowisko polskiej 
demokracyi ; ze względu na wypadki ze- 
wpnętrzne , grzeszy grubą nieznajomością 
stosunków i żywiołów europejskiej społe- 
czności; uważane ze strony taktu partyi 
demokvatycznćj , razi niezręcznością i nie- 
rozsądkiem; moralnie jest płodem strachu 
i spekulacyi ; — słowem , nieczysto po- 
częte , jeszcze gorzćj popierane. 


- —o—— 


Do Redakcyi Demokraty. 


Si Deus pro nobis quis contra nos!! Tak się 
kończy sprawozdanie bez podpisu z wizyty hołd 
oddającćj księciu Sussex, za przewodnictwo na 
ostatnim w sprawie Polski mitingu. — Tę wizy- 
tę oddał komitet ogółu londyńskiego na czele 
którego stoi jenerał Dwernicki. W ostatnim li- 
ście wspomniałem ci o odezwie komitelu dzię- 
kującćj za ten miting. — Czy myślisz że się to 
na іёт płaskićm podziękowaniu skończyło ? 
Nie, bynajmnićj — to było jak się pokazuje nie- 
wystarczającćm, nie mówię już dla księcia Sus- 
sex, ale dla komitetu. — U nas w Anglii na je- 
dnym nie kończy się pokfonie. — Komitet ogó- 
iu londyńskiego poszedł sam jeszcze osobiście 
złożyć podziękowanie. — Tym krokiem rozczu- 
lony książe Sussex , nie tylko zaprosił komitet 
na obiad, ale jeszcze taką mu wyciął perorę : — 
(Wyjątki dosłowne z mowy kięcia Sussexa do 
komilelu ogółu londyńskiego. TVłómaczenie. 
Patrz Morning Advertiser З Lipca 1839.) 

« W roku 1792 kiedy odwiedzafem wojsko 
pruskie w Koblentz , sprawa waszćj ojczy - 
zny zajmowała wtedy powszechnie umysły, 
jak to może przypomnieć wielu Anglików 
tam obecnych , między innymi Sir Sydnej 
Schmith. — W zimie tegoż samego roku po- 
wrócidem do Rzymu , gdzie widziałem się z 
wielu waszymi rodakami , z których znaczna 
liczba późnićj okazała się niepospolitymi wo- 
jownikami na polu bitwy, a z którymi żyłem 
zwyczajnie w wielkiej zażyłości. — Natura- 
lnie te okoliczności mocno zwiększyły moją 
troskliwość o wasz los, równie jak тоја da- 
wna znajomość z księciem Czartoryjskim , 
którego wspaniałomyślny charakter , zawsze 
admirowałem, którego szlachetne ofiary i po- 
święcenie się dla ojczyzny uznane są w zu- 
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pełności przez wszystkie znakomite i nie po- 
dległe dusze , na którego oraz Europa przy- 
wykła patrzeć jako na zdolnego i niezmordo- 
wanego obrońcę praw Polski. 

Т dalé; « Panowie!! wasze powstanie nie hyło 
» rewolucyą!! była to walka o odzyskanie wa- 
» szych praw i swobód, jako niepodległego na- 
» rodu, rządzonego przez udzielne iosobne pra- 
» wa, jakie zostały zabespieczone dla was na 
» kongresie wiedeńskim, do czego też przyczy- 
» nifa się Anglia i jest stroną w tym traktacie. — 
» Stopniowo i nieznacznie odjęto wam te prawa 
» 
ә 
» 
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różnemi sposobami, to jednakże nie wywołało 

żadnćj wagi (observation) ani upomnienia się 

(remonstrance) ze strony Europy , ktora ma- 
» teryalnie tem była dotkniętą i przez to zda- 
» rzenie ponosifa szkodę. — I dla tego powla- 
» rzam wam Mości Panowie, że nigdy nie mogę 
» uważać waszego powstania za rewolucyą у 
» mającą na celu rozprzężenie społeczeństwa, 
» wywrócenie tronów tzniszczenie celów planu 
» przyjętego przez powyższy Kongres dla zabez- 
» pieczenia ogólnego pokoju Europy!!! ( wiwat 
» niech żyje duk!!!) 

Dalej: « Wiele także od was zależy abyście 
» mogli powrócić do swego kraju. — Musicie 
» рус zjednoczonymi, nie powinno być między 
» wami różnicy апі w działaniu ani w tayśli, 
» nie powinniście o niczćm innćm myśleć tylko 
owaszćj ojczyźnie. Polska niech będzie ha 
sfem Waszego zjednoczenia. Mając takie u- 
czucia nie doznacie rozdziału interesu..... 
» (Merci). Tę moralną naukę (dobitnićj pan duk 
» byłby powiedział ten obrok dla osłów), dali- 
» śmy wam w przeszłą sobotę. Koło tėj zasady 
» muszą połączyć się wszyscy uczciwi i dobrzy 
» ludzie».... (dobre dusze zapewne). 

Na końcu Pan Duk zmienia sztucznie uśmie- 
chające się usta na naturalniejszą postawę sro- 
gości, i nakiwał palcem komitetowi, jeśliby Po- 
lacy mieszali się do polityki angielskićj. Komi- 
tet cały ten czas kTaniał się tylko jak rozkołnik 
przed mikołajuszką. — Pytam się, mógīżeby co 
innego robić? Gzy sprawa polska mogłaby była 
godnie na pokojach książęcych być reprezento 
wanąP Czyż projekt zamordowania Polski nie 
w książęcych począł się głowach? Czyż plan na 
jćj morderstwo nie w królewskich pałacach się 
wyrobił. Czyż jenerał Dwernicki mógłby był 
isć tam jako bohater Stoczka, gdyby to świetne 
zwycięstwo oręża polskiego było u niego stoso- 
wnie cenionćm ? Jakto ! Jenera? wyprawy nie- 
szczęśliwćj na Wołyń nic nie mówił, kiedy o 
Polsce kongresowej tylko książe wspominał? 
Czyz żołnierz z pod Boremla тор? się spodzie- 
wać iż jego jenerał będzie kiedyś kłaniał się 
na pokojach książęcych , tak jak ów dłużnik 
przed kredytorem aby go do kozy nie wzięto? 
Nie, sprawa Polski nie jest dłużnikiem nikcze - 


mnym, ale owszem ona jest wspaniałym kredy 
torem, Бо kredytorem krwii męczeństw dla spo- 
Teczeństw Europy! Z zafożonemi rękoma trzeba 
synom Polski spoglądać na te obłudne uśmie- 
chy procentowiczów w sprawie naszćj, bo ina- 
czej stalibyśmy się niegodny mi synami cierpią- 
cćj na krzyżu matki. — Ale zostawując ocenie- 
nie podobnego postępowania zdrowemu rozsąd- 
Комі czytelników Demokraly, przystępuję teraz 
do opisania ci niektórych komicznych okolicz- 
ności. 

Rzecz szczególniejsza się przytrafia. Komitet 
ogółu londyńskiego składają członkowie: J. 
Dwernicki, 8. Koźmian , iF. Kirków. Ostatni 
na to ustne podziękowanie nie idzie — rozmai- 
te złośliwe tego postanowienia chodzą do- 
mysły — Ogólną zaś przyczyną jest iż podo- 
bno nie mówi dobrze żadnym językiem, czyli 
jak tu pospolicie mówią że jest bez głowy. Kom- 
plet jednak być musi. — Cóż się więc горі, oto 
zgrabny, i zwinny, z głową i lytułami pan hra- 
bia A. Dunin miejsce realnego członka komite- 
tu ogółu londyńskiego zajmuje. — Po podzięko- 
waniu następuje obiad, lecz na nim nie ma już 
kompletu, gdyż ani A. Dunin, ani Kirków się nie 
znajdują. — Szczególniejsze postępowanie a 
szczególniejsza jeszcze loika. Jeżeli bowiem po- 
dobało się wykluczyć pana Kirkora od podzię- 
kowania dla braku głowy , dla czegoż go było 
wykluczać z obiadu , gdzie nie już głowa , ale 
brzuch fankcye spełnia!!. — Tego nierozu- 
miem. — Na tym obiedzie znajdowali się je- 
szcze W. Zamojski i Czapski ów sławny kon- 
spirator!!! — Co było na obiedzie, szczegol- 
nićj jaki desser tego nie wiem — о wiwacie tu 
tylko mówią , a tym mia? być toast; Zjednocze- 
nie d'a wydobycia się z pod jarzma Polski kon- 
gresowej!! 

Do-zedł nas też tu numer Nowej Polski, піе- 
dawno na świat wyszłćj. Str: 519, Art: Spro- 
stowanie szczególniejsze na mnie zrobił wraże- 
nie. Powiada Now: Połs:, iż J.B. O. nie mówił 
na ogólnóćm zgromadzeniu w Londynie jakoby 
przeciwko zasadom Towarzystwa Demokraty- 
cznego nic nie miał. Go więcej, powiada, iż J. 
В. O. byłby zbrodniarzem gdyby te zasady wi- 
dział zgodne ze swemi, az niemi nie sympatyzo- 
wał. Aby zaprzeczać temu co się w obec 60 
przeszło osób publicznie wyrzekło, istotnie 
trzeba być zbrodniarzem. Jeszcze dalćj posu- 
wam sprawiedliwość wyroku wydanego przez 
J. B. O. na J. B.O., i powiadam że ogromnym 
trzeba być zbrodniarzem , aby wydrakowawszy 
swoje sympatye, potćm je publicznie znowu 
шатас. 

Tubym o Nowej Polsce powinien skończyć , 
gdyby jeszcze nie cień mego przyjaciela 5. Ko- 
narskiego zmusił mnie przypomnieć No- 
wej Polsce o jej szkalowaniach. W roku 1895, 
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Ob. Zalewski Leon, Sperczyński Ad: i Konar- 
ski Szymon zostali uwięzieni w Paryżu , i wy- 
pędzeni z Francyi. Indagacye ciągnione z nich, 
przekonały tych trzech ziomków o potrzehie 
przestrzeżenia emigracyi o роў ёю szpiegostwie 
jakie między nią panuje. Stosowną odezwę po- 
«а do Północy z Calais. Cóż na lo Доза Pol- 
ska? Olo lży ich, odsądza od czci i wiary, і 
oskarża о pnlityczne i moralne niecności !!! 
(patrz str: 360 Nowej Polski.) Na to, ma się 
rozumieć Now: Pols: nie odebrała żadnej od- 
powiedzi. Dzis Szymon Konarski jest polfug 
nićj człowiek Święty. Teraz pylam się, czy 
można па co złosłiwszego w życiu [ludzkićm się 
zdobyć, jak jest totarganie się na osoby których 
J. B. O. nieznał? IN. Poi: śmie jeszcze prawić o 
sumieniu і moralności ! Niech Nowa Polska nie 
frymarczy wyprawą Zaliwskiego , gdyż na niej 
gruba zasłona jeszcze ciąży. Nawet publiczność 
do tego czasu nic nie wie o rządach, sekretars- 
twach rozmaitych. Tu kończę, bo mi skończyć 
wypada. 

Р. S. Jest tu Fabieński jenerał, wierny słu- 
ga Mikołaja і żyje brat za brat z Zamojskim, 
loż samo Potocki. 


Ке т Кү Кес 
Wiadomość o RZECZYPOSPOLITEJ BABINSKIEJ , wyjęta 


z dzieła : TABLEAU DE POLOGNE, par L. Chodźko. 
( TLOMACZENIE. ) 


Stanisław Pszonka , sędzia trybanaTu lubel- 
skiego i dziedzic wsi Rabina, zawiązał towarzy- 
stwo satyryczne i literackie , złożone z jego 
przyjacioł , odznaczających się świalfem , pra- 
wością i wesołością humoru. Z pomiędzy sto- 
warzyszonych, Pszonka i Piotr Kaszowski, także 
sędzia labetski, najwięcćj się wsTawili. Ci dwaj 
przyjaciele do takićj przyszli wziętości , iż żad- 
na uczta, żadne familijne zebranie nie odbyfo 
się w okolicach. na któreby zaproszeni nie byli. 
Samo imie Babin, mówi Sarnickt , rozpędzało 
smutek i troski, gdyż przypominało Pszonkęi 
jego wesoTość jednającą przyjacioł. Wyszydza- 
nie wszelkich nagannych działań magnatów , 
było zamiarem tego towarzystwa, które Pszon- 
ka chcąc wznieść do świetności . powziął myśl 
nadać mu imie rzeczypospolitej babińskiej , i u- 
rządzić je na wzór Rzeczypospolitej polskićj , 
wybierając króla, wojewodów , kasztelanów , 
arcybiskupów , biskupów , starostów , hetma- 
nów , kanelerzów , słowem , słauowiąc wszel- 
kich urzędników, jacy się wprawdziwej rzeczy- 
pospolitej znajdowali. W początkach, przyja- 
ciele Pszonki , dla ustalenia swego rządu , po- 
dzielili się różnemi urzędami. Sam nawet jego 
zaTożyciel, przyjął na siebie urząd prefekta , a 
Kaszowski , wielkiego kanelerza. Liczba urzę- 
dów była nieograniczona , i ci nowego rodzajn 
republikanie tak hojnie obdarzali się niemi, iż 
nie буо żadnego, któryby nie posiadał jakiejś 
godności. Dla nadania tem większćj trafności 
krytyce , rozdawano późnićj tytułarne urzędy 
osobom , które dotknąć chciano , a które nie 
miały nawet w towarzystwie udziału. W tém 
rozdawnictwie, miano zawsze па względzie wa- 

у osób, i nadawano im tytuł zupełnie sprzecz- 


ny z charakterem i przymiotami wymaganem! 
w prawdziwćj rzeczypospolitej. 

Jeżeli kto na zgromadzeniu publicznóm , mó- 
wif о rzeczach przechodzących jego pojęcie, lub 
nie należących do niego , dano mu tytuł arcy- 
biskupa rzeczypospolitćj babińskićj , i dyplom 
okryty podpisami i pieczęciami tego wesolego 
rządu. Jeśli na sejmie przytoczył kto jaki czyn 
nadzwyczajny i trudny do uwierzenia, dawano 
mu dyplom na mówcę lub kanclerza babińskie- 
go. Jeśli kto nie w miejscu popisywał się z od- 
wagą, kreowano go kawalerem babinskim , lub 
wielkim hetmanem tejże rzeczypospolitćj. Jeśli 
kto mówił z nieuszanowaniem o religii, miano— 
wano go kaznodzieją, lub świętym inkwizyto- 
rem rzeczypospolitćj babinskićj. W eselici przy- 


| jaciele, tak dalece byli w obiegu wszystkiego 


co się działo w Polsce, iż żadna osoba posiada- 
јаса jakikolwiek wyższy urząd, nie była wsta- 
nie ukryć wad swoich przed ich żartami. Ich 
krytyka bya zawsze najbezstronniejsza , bo 
samych tylko dosięgała winnych , którzy nie 
śmieli nawet okazywać za to swojćj urazy , z 0- 
bawy, aby nie wystawić się na pośmiewisko pu- 
bliczne. Taki sposób prowadzenia wojny z wa- 
dami, uie był bez korzyści dla kraju, bo cho- 
ciaż nie zawsze je poprawiał, przynajmnićj zmu- 
szał do ukrywania się z niemi, i niegorszenia 
młodzieży. 

Towarzystwo lo miało szczególniejszy dar 
wyszydzania tego wszystkiego cokolwiek mo- 
gło byc szkodliwe ojczyźnie. Miało ono i z tego 
jeszcze względu niepospolitą zaletę, że nie uży- 
wało broni potwarzy, i że żadnego nie przyjęło 
członka, który byłby zdolny jćj się dopuścić. 
Każdy chcący wejsć do tego towarzystwa, powi- 
nien byf dać dowody delikatności swych uczuć, 
uksztalcenia отуѕїц , i zdrowego sądu о rze- 
czach i ludziach. W gronie jego znajdowały 
się pierwsze osoby kraju, jak np. wojewodowie, 
ministrowie , bissupi ı t. p., aby w przypadku 
potrzeby ukarania występnego w prawdziwej 
rzeczypospołitej, ten nie poczytał sobie za obra- 
zę przysłanego dyplomu od osób nie mnićj sza- 
nowanych w rzeczypospolitćj polskićj , jak i w 
babińskićj , i aby takie ukaranie wzięło skutek 
pomyślny. 

Zygmunt August pod którego berłem obie 
rzeczypospolite doszły. do na;świetniejszego sta- 
nu, byf dowcipny, światfy, liberalny, i nie łu- 
biący smutka, Lubił on słuchać o rzeczypo- 
spolitćj babińskiej , i będąc pewnego razu oto 
czony przez wielu jéj członków , między któ- 
rymiznajdował się i Pszonka, zapytał się czyli 
mają między sobą króla. « Nie mamy najjaśniej- 
» szy panie, odpowiedział Pszonka; za LWego 2у- 
» Cia nie pomyślimy o wybraniu króla ; panuj 
» w rzeezypospolitej babińskiej, tak jak panu 
» jesz w polskiej.» Król przyjął tę odpowiedź 
ze śmiechem, i nietylko że się nie obraził, ale 
nawet oświadczył Pszonce swoję ztąd zadowol- 
nienie, i tym sposobem rozbroif gniew wielu 
osób, którym babińczycy , jako karę rozesTali 
swoje dypioma. М 

То siowarzyszenie, wielki wpływ wywierało 
na duch narodowy i na obyczaje XVI wieku. 
Młodzież stawiająca krok pierwszy w życiu pu- 
blicznóm, drżała przed tym trybunałem kryty- 
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ki, ci zaś którzy posiadali urzędy nie mnjejszych 
dokfadali starań, aby jéj uniknąć. Tak więc ta 
rzeczpospolita, піс nieznacząca na pierwszy 
rznt oka, rzetelne krajowi oddała posługi, prze- 
adując wady, i wywierając wpływ swój zba- 
wienny na postępowanie i prowadzenie się 
członków senatu. rady і ігру deputowanych. 
Pszonka umarI okofo roku 1590. Jego na- 
stępcy długo jeszcze utrzymywali świelność 
rzeczypospolitćj bubińskićj , którćj archywa w 
czasie wojny ze Szwedami zaginęły. Książe 
Adam Czartoryski będąc moskiewskim mini- 
strem spraw zagranicznych, w roku 1802 starał 
się o wyszukanie akt polskich w Szwecyi, w 
Czasie napadu zabranych ; wynaleziono część 
pewną, a między innemi protokóly rzeczypo- 


spolitćj babińekiej od 1601 do 1677 roku. Akta | 


te znajdują się w najbogatszym skarbie narodo- 
wym , w bibliotece tegoż księcia w Puławach. 

Wszyscy historycy ХУІ i XVII wieku, z naj- 
większą pochwałą mowią о 16] inslytucyi, któ- 
ra upadafa i zniknęła nareszcie! w skutek nie- 
szczęść znanych саїёј Polsce. 


PISMA 
Mr: SLOWICKI; i w Pary— 


Polonais, гин Ste— Margueritte 


Do nabycia w Poitiers pod adres 
1OK18 


zu pod adresam : Mr: 
faubourg St— Germain N° 2%. 
MANIFEST Towarzystwa Demokratycz: Pol- 
skiego, 2 podpisami wszystkich jego czfon- 
ków. Paryż, 1836, in 80 str: 30. Cena z prze- 
syłką аа Аа А 
2 uwaci centralizacyi przy dyskusyi nad 
niteste:n Т. D. P. Poitiers , 1888, in 8° str: 
GO КИ чта FTR э» R . fe: 50. 
MAN! 7ESTACYE sełkcyj i pojedynczych ezłfon- 
ków Т. D. P. względem zcentralizowania tu- 
łactwa. Poitiers, 1837, in 8° str: 60 . I fr 
ZDANIE SPRAWY Centralizacył Т. D. P. od 29 
Stycznia 1836 do 12 Łipca 1837 roku. Poi- 
tiers, 1837, in 8° str: 16 . . ‚ 30с. 
ZDANIE Sprawy Centralizacyi Т. D. Р. od 13 
Listopada 1837 do 25 Grudnia 1838 roku. 
Poitiers, 1838, in 8° str: 8 . . . .25e. 
OKÓLNIRI Т. D. Р. z 1836-1837 (autografowa- 
ne) Poitiers, in 4° str: 545; 5 fr: bez przesył - 
ki, 7 fr: z przesyłką. i 
7 okóLNiki Т. D. Р. z 1837-1888. Poitiers, in 
8o str: 234 (z tablicami) — 5 fr: bez przesył- 
ki, 6 fr: z przesyłką 
OKÓŁNIKI Т. D Р. z 1889 r. in 8° (dotąd wy- 
воће do str: 120) © e . e 
kwEsTryk w T. D. Р. rozbierane. Kwestya 
pierwsza: Jak w czasie powstania władza 
uorganizowaną być winna? Poitiers, 1839, in 
gokt EGA, W i P EIC ‚15с. 
Ditto Kwestya druga : Jak w czasie powsta- 
nia podrzędne władze uorganizowune бус 
winny. Poitiers, 1839, in 8° str: 76 . T3 o 
zmión usrAW i postanowień T. D. P. Poitiers, 


- 


kez] 


о 


11 
KAd MIO JGZEWE с 60245 50 с 
19 pismo Т. D. P. Poitiers, 1837-1839. in 8° 
(zeszytów 7.) . г СОУС Ч fr. 
13 DEMOKRATA POLSKI. Pismo polemiczne pod 


kierunkiem: Kazim: Tomkiewicza członka 
т. D. D. wydawane. Tom pierwszy (od 20 
Czerwca 1937 do 26 Października 1838.) Po- 


Mma- 


<4 fe: 50 е. | 


tiers, 1838, str: 196 — 5 fr: bez przesyłki, 
5 fr: 50 с. z przesyłką. 

Tom drugi (dwa pierwsze kwartały);3 fr. 
PRZEGLĄD Dzicjów Polskich. Część pierwsza 
Poitiers, 1839, in 8° (wychodząca. . 5fr: 
Część druga. Poitiers, 1888 roku in 8° 
str: 184. теа! . 6 fr: 25 е. 
Część trzecia. Poitiers, 1839 in 80 (dotąd 
wyszłych półarkuszy 6) < 1 fr: 50 c. 
KslęGt LUDU. Dzieło Lamenego , slaraniem 
i uakTadem Т. D, Р. na ojczysty język prze- 
Tożone. Poitiers, 1838, in 32° str: 100 60c. 
PAN sęDzic, czyli opowiadanie o Litwie i 
Zmudzi, Poitiers, 1839, in 190 str: 102. 1fr, 
CZY POLACY mogą się wybić na niepodległośc? 
Wydanie nowe. Poitiers, 1839 , in 32 str: 
ОВА, Ие OPAD AO 1 GAS. 
LRS DERNIERS momens de la revolution de Po- 
logne en 1831 depnis Fataque de Varsovie, 
rócitdes ёуёпетепѕ Пе l'époque, par J. N. Ja- 
nowski. Condć-sur-Noireau 1833, in 8*str: 
UD aa Ją оон оа ао оа 0. 20 
19 гл роцттоое oriento-mćridionale du cabinet 
de Petersbourg, considerće dans son rapport 
avec la cause polonaise (de M. Mochnacki.) 
par J. №. Janowski. Poiliers, 1836, in 80 str: 
32 ЕР НИ SEUSAWAIGCOC. 
ziEwONIA , rok drugi, wydanie powtórne. 
Strasbourg, 1839, in 190 510: 311 . . 4 fr. 
PAMIĘTNIK obchodu ku uczczeniu prac i mę- 
czeństw Szymona Konarskiego rozslrzela- 
nego w Wilnie. Strasbourg, 1839, in 80 str: 
1 „ч, BŚ. db” МЕРИ, ШЛАК С. 
ODPRAWA POSLA , Czyli sfowo pielgrzymskie 
w odpowiedzi na poselstwo z ziemi ucisku 
do synów jéj w rozproszeniu (przez Leoni 
Zienkowicza). Wydanie nowe. Strasbourg, 
ТЕЛОТО ВОТ ОС Ж ONE; 
QURELQUFS mots sur Voccupation de Craco- 
vie en 1836, par Т. Januszewicz. Strasbourg, 
1838, in 80 str: 32 (па dochód familiiJ. Za- 
Тлу осо) „> мыс... Ба ОС. 
RYCINA wyobrażająca rozbiór Polski. Stras- 
bonrg, 1833 (na dochód Tow: Dem: Pol:) t fr. 
PSZONKA , pismo peryodyczne , wydawane w 
Strazbargu , dwa razy na miesiąc w nume- 
rach półarkuszowych in 40 (doląd wyszły 
trzy numera). Prenumerata na półrocze, 21 
12 numerów , wynosi 5 fr: Adres redakcyi 
jest : Mr. Pszonka, Polonais, au cafe du Mi- 
roir, a Strasbourg (Bas-Rhin). Proszeni je- 
steśmy i przyjmujemy z chęcią pośredni- 
ctwo w ułatwieniu komunikacji życzącym 
to pismo prenumerować. 


i 


ZAWIADOMIENIE. — Pismo DEMOKRATA POL- 
| ski, wychodzi na kwartał w Эси jak obecny 
półarkuszach; kosztuje 2 fr:50 c. Niniejszy nU- 
mer rozpoczyna kwartał 3ci Tomu M. Adres re- 
dakcyi jest: 4 Mr: Słowicki, Polonais, u Pot- 
tiers (Vienne). Wszelkie zgłoszenia się i rekla- 
macye do redakcyi winny być frarco nadsy” 
Tane. 
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POITIERS, 10 LIPCA, 839 R. DRUK: F.-A. SAUN 


NOWE PLANY 


ARYSTOKRACYI. 


—— 


Sumienna walka jaką od lat dwóch pro- 
wadzimy z nieprzyjaciołmi demokratycz- 
nych zasad — wykrycie niegodnćj, w озо- 
bistych interesach przedsiewziętej exploa- 
cyi kraju przez arystokracyą , zjednały 
nam sympatyą u tych nawet, którzy po- 
czątkowo zwolennikami arystokracyi byli. 
Spieszą oni z odleglych stron wesprzeć u- 
siłowania nasze , aby raz na zawsze poło- 
żyć koniec zabiegom stronnictwa , które 
w miejsce pokuty za ciężkie grzechy , śmie 
sięgać po przewodnictwo w przyszlej spra- 
wie ojczyzny. Otrzymany za ich pośredni- 
смет ciekawy dokument, zamieszczamy 
w całości. 


PLAN ZAŁOŻENIA W PARYŻU KANCELARYI 
POLSKIEJ, czyli BIÓRA JENERALNEGO 
INTERESÓW POLSKICH. 


Emigracya nasza z klęski narodowej w r. 1831 
wynikła, odpowiadając myśli która garstkę Po- 
laków powiodła na pielgrzymkę, nadziejom oj- 
czyzny , i swoim obowiązkom , nigdy nie spu- 
szezała z uwagi wszelkich środków , jakiemiby 
byt kraju niepodległy mógł być odzyskany i 
ustalony. 

Środki te są bardzo rozmaite , i na rozmaite 
drogi prowadzące; bo byt nasz zależy nie mnićj 
od nas samych jak od wpływu państw obcych. 
Wewnętrzne i zewnęlrzne życie narodu powo- 
łane jest do działania wśród niezmiernie trud- 
nych okoliezności: pierwsze w Polsce ujarzmio- 
пе) przechodzi niezliczone próby męczeństwa, 
drugie w Polsce pielgrzymującćj szuka głosu 
dla objawienia przyjaznym narodom i samymże 
Polakom, ich cierpień, ich prawdziwego ducha, 
ich potrzeb. Myśl stroskana zagłębiając się w 
ojczyste dzieje nasze i w politykę europejską , 
mnsi koniecznie rozbiegać się na mnóstwo ście- 
tek i dotykać wiele ogromnych kwestyj. Stąd 
Usifowania'emigrucyi mają częstokroc pozor 
rozprzężenia i nieharmonii. Wszyscy jednak 
Iulacze szczerze koch: ający ojczyznę, od ośmiu 
'g0 celu, a gorliwi i światli 

erają się około wspólnego 
że tylko podrzędnych ша- 
ch niemal pomocy, aby nastą- 
уа, tak pożądana, tak koniecz- 
enia na pożytek „powszechny poje- 
І h starań, talentów i usposobień. 
Doświadczenie wsparło tę nieraz już wcze- 
Demokrata Polski, Tom ТЇ, Część 111. 


snie dostrzeganą prawdę, że do wspólności środ- 
ków i zabiegów inaczej przyjść nie można , jak 
działając w inie zasad, nie zaś w imie osób; w 
imie świętćj wiary przodków naszych , nie zaś 
ludzkich i brędnych pomysłów; w imie brater- 
skićj zgody opartćj na mifości ojczyzny, nie zaś 
tćj lub owój teoryi socyaluo politycynćj. 

Zastanawiając się nad sposobami praktycz- 
nemi , jakie były i są używane, sądzimy iż za- 
Tożenie instylucyi pod skromućm nazwiskiem 
Kancelaryt polskiej, odpowiedziaqoby dokładnie 
wszystkim widokom patryolycznych zabiegów. 

Kancelarya w składzie swoim miałaby tyle 
osobnych wydziałów, ile jest głównych a róż- 
nych od siebie przedmiotów naszego działania. 

Temi wydziałami są trzy następne: 1 Reli- 
gijny. 2 Polityczny. 3 Emigracyjny. 

Jedną myślą naczelną połączone, а w atry- 
bucyach swoich różne wydziały, muszą jeszcze 
rozgałęzić się na pewne sekcye , slosownie do 
rozmaitego kierunku ich czynności. Rozbiór 
szczegółowy każdego, okaże to najjaśnićj. 


$ І. WYDZIAL RELIGIJNY. 


Przyszłość Polski , jej byt szczęśliwy , zależy 
więcćj jeszcze od nas samych niż od obcych. 
Cóż pogrążyło w przepaść kraj nasz ukochany, 
jeśli nie mniej ścisfe zachowanie przepisów wia- 
ry naszćj? Jeśli nie zobojętnienie w materyi tćj 
świętćj, i zaczynające się szerzyć zepsucie ? Im 
naród ma lepsze obyczaje, im 8сі516ј zachowuje 
przepisy swćj wiary, tém świetniejszą ma przy- 
szłość przed sobą, tém polężniejszym i patryoty- 
czniejszym się staje. Skażenie ducha religijnego 
w Polsce pociągnęTo za sobą całą grę pasy] ludz- 
kich, które zmarnowały jćj potęgę, i stabą pod 
obce poddały jarzmo ; albowiem dopóły Polska 
kwitnęfa, dopóki dawała przykład wierności w 
swojćj religii. — To miJowanie Boga i cnót chrześ- 
ciańskich dawałojćj niekiedy oręż w rękę i czy- 
nilo ją pogromem dla niewiernych. Dziś, kiedy 
wróg nasz w swojćj nikczemućj przebriegfości , 
upatrując największą zaporę dla siebie w reli- 
gii katolickićj, stara się ją zagładzić jako głów- 
па podstawę је} narodowości, tém bardziej po- 
wiuniśmy pobudzać się wzajemnie do ścisłego 
pełnienia obowiązków religijnych , zagrzewać 
ducha wiary i-poświęcenia , ćwiczyć się w cno- 
tach i dążyć do doskonałości chrześciańskićj. 


а) Domy Religijne. 


Fmigracya polska pod względem religijnym 
uczyniła wielki postęp. Nieszczęścia różnego 
rodzaju które ją dotykają , obudziły w nićj co- 
raz większą miłość ku Bogu i ufność w jego 
miłosierdziu. — Znaleźli się ladzie którzy w po- 
śród powszechnego ubóstwa, założyli domy po- 
święcone religii, w których młodzi ludzie wzo- 
rowego życia , jako też powotani do slanu du- 
chownego. lub poświęcający się wyJącznie do- 
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brym uczynkom, znalezli przytułek, i przykła- 
dem pociągnęli za sobą braci swoich i ich na 
dobra skierowali drogę. — Stowarzyszenie to 
religijne, czyli te wzorowe domy , zostają bez- 
pośrednio pod dyrekcyą ludzi znamienitych , 
peTnych serca wiary i pobożności, iudzi powo- 
Janych do apostolstwa , których wytrwałość i 
poświęcenie niema granie. Podobne instylucye 
założone są od trzech lat w Paryżu, a od rokn 
w Rzymie ; w miarę możności rozpostizenione 
zostaną w innych miastach a szczególnie we 
Francyt. — Dobroczynneskntki wpływu moral. 
nego okazały się wkrótce i dziś widzimy z ra- 
dością szerzące się uczucia religijne wśrod е- 
migrantów polskich. 

"Temu 10 wpływowi przypisać należy coraz 
większą jedność i zgodę pomiędzy emigrantami 
i wzrastającą w niedoli wytrwafość. 

Na takićj to drodze tylko może Polska powró- 
cić do swojćj dawnćj świetności. 

Obszerne więc pole odkrywa się do działania, 
lecz tém skuteczniejsze się stanie im czynność 
i środki dziagalności będą znaczniejsze. 

Pomiędzy niemi liczyć wypada prócz domów 
wzorowych trzy przedniejsze : 

1 Założenie dziennika poświęconego mate- 
ryom religijnym. — 2 Założenie instytucyi dla 
wychowania narodowego dzieci polskich. — 
3 Założenie szpitalu dla emigrantów. 

b) Dziennik Religijny. 

Zarożenie dziennika religijnego odpowiada 
giówoćj potrzebie dziaTania na masę emigran- 
tów i zwracauia ich uwagi na potrzeby moralne 
człowieka. — Przemawianie do masy w imie 
prawdy , w imie narodowości opartćj na wie- 
rze , nie może byc obojętne dla ludzi pełnych 
serca jak Polacy. 

Wpływ dziennika polskiego założonego w 
tym celu , stanie się haslem bralerskićj jedno- 
ści między emigrantami , hasłem narodowóm, 
które kiedyś zaprowadzi ich do kraju. Procz 
dziennika poświęconego таѓегуот narodowo- 
religijnym , działanie na opinią publiczną wy- 
wierać się będzie za pośrednictwem dobrych 


książek. 
с) Dom wychowania. 


Lecz oświecenie emigracyi polskiej w rze- 
czach najytówniejszych, byłoby niedostateczne 
gdyby się jedynie rozciągało do starszych , po- 
mnijmy iż nadzieje Polski oparte są jeszcze wię- 
cej na młodćm jéj pokoleniu , і że kształcenie 
serca i wychowanie narodowe dzieci polskich, 
jest jednym z najświętszych obowiązków. Aby 
więc 16) potrzebie odpowiedzieć, założyć wypa- 
da Don: wychowania dla dzieci polskich, w któ- 
rym profesorowie wykładać będą kursa w na 
rodowym języku, a uczniowie podlegli ciągłe- 
mu dozorowi: jedyny sposób ich ocalenia od 


wpływu eudzoziemskiego i przechowania na- 
rodowości polskićj w całej swojćj mocy. — 
Przeszło slo dzieci polskich oczekuje otwarcia 
tćj zbawiennćj szkoły; wielu z nich otoczonych 
od kolebki cudzoziemcami, przy ciąg „rej pracy 
rodziców , ojczystym językiem przemówić nie 
umieją; wielu wystawionych na gorszące przy- 
kTady niewinność swoję może utracą! Lecz jak- 
że zapobiedz mogą biedni rodzice niedostatecz- 
nemu dożorowi, kiedy cały dzień poświęcać 
muszą krwawej pracy , aby zaspokoić pierwsze 
potrzeby życia. — Myśl założenia domu wycho- 
wania dla dzieci polskich, powstała od począt- 
ku emigracyi naszćj, i wszystko się uskuteczni 
najłatwiej za pierwszćm ukazaniem się fundu- 
szów na to potrzebnych. 
d) Dom Zdrowia. 

Ostatnim środkiem działania wydziału religij- 
nego który tu wskażemy , jest założenie szpi- 
talu polskiego. — Co dzień cznjemy więcćj tego 
potrzebę. Cóż smulniejszego , cóż godniejszego 
litości jak położenie chorego emigranta 1 — 
Daleki od familii, zbolały chorobą , przyci- 
ѕпіору najokropniejszą nędzą , bez lekarstw , 
bez posług , bez doktora , z rozpaczą w sercu, 
czeka on chwili zgonu jak wybawienia. — Możeż 
być gwałiowniejsza potrzeba założenia domu 
zdrowia, pocieszenia tych nieszczęśliwych przez 
staranne około nich chodzenie, przez obudze- 
nie w nich miłości Boga i ulności w Jego nie- 
skończonćm miłosierdziu. — Ta miłość, ta na- 
dzieja uzdrowi ich duszę, doda jéj mocy i wy- 
trwałości. — Albowiem któż z nas nie wie iż 
serce człowieka nawiedzonego chorobą zdol- 
niejsze jest wówczas niż kiedykolwiek usfuchac 
głosu religii (1). 

$ 2. WYDZIAL POLITYCZNY. 

Wszelkie działania polityczne mające na се. 
lu utrzymanie narodowości polskićj i przyszłą 
niepodległość kraju , stanowić będa przedmiot 
wyłączony pracy wydziału politycznego. — 
Ograniczamy się tu na wskazaniu niektórych 
jego działań. 

a) Dziennik poświęcony sprawie Polski. 

Wydarte życie narodowe Polsce, pozbawiło 
ją wszystkiego lego co stanowiło jéj europejską 
indywidaalność. — Za zagładą jostytucyj na- 
rodowych, poszła zagłada organów opinii pu- 
blicznćj, Dziś nieszczęśliwćj Polsce wszystko 
jest wzbronione, i najszlachetniejszćj myśli 
objawiać nie wolno. — Wpośród tego głuche” 
go milczenia , przerywanego jękien uciśnio- 
nych, głosi za pomocą swojej „przewrotnośći 
rząd rosyjski, swoję тпіе wspani: 
ślność dła Polski i jćj mniemaną nie 


(11 W jednej Francyi znajduje sie do ; 6.000 pal 
migraulow, liczba chorych z powodu nedzy jest w 10 
sanku 12,000 osch. — Żalozenie szpitalow polskich staje 
sie potrzebne w glówniejszych miastach Francyi. 
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czność ; potwarza bezkarnie naród który ucis- 
ka i walczy z prawdą i opinią publiczną uży- 
wając zepsucia i 216) wiary. — Mamyż być 
obojętni na taką niesprawiedliwość ? mamyż 
odpowiadać milczeniem, wlenczas kiedy szczę- 
śliwsi od braci naszych zoslających w kraju, 
możemy wykazać przed światem całą niegodzi- 
wość naszego ciemiężcy? kiedy jednomyślnie 
witani jesteśmy przez wszystkie niepodległe 
opinie , jako reprezentanci najświęlszćj spra- 
wy! Nie! używajmy prawa obrony które się 
Opatrzności podobało nam zostawić , walczmy 
piśmiennie , dopóki nam nie będzie dozwołono 
walczyć orężem — Nabyliśmy już w tym wzglę- 
dzie cokolwiek doświadczenia i wprawy, pro- 
wadząc przez cztery lała w Paryżu dziennik 
poświęcony interesom Polski, do którego 50 
przedniejszych pisarzów z różnych krajów nale- 
зао (1). 

Z żywóćm uczuciem patryotycznóm , z bez- 
stronnością i umiarkowanie, można temu 
pismu nadać interes ogólny, zajmując się w 
nićm głównemi kwestyami europejskiemi, i 
uważając je ze stanowiska polskiego. — Zna- 
czne koszta które dziennikarstwo pociąga za 
sobą we Francyi, i które przechodzą możność 
jednćj osoby, tudzież projektowane ulepszenia , 
zmusiły nas zawiesić tóćmczasowie wydawanie 
dalsze tego dziennika ; lecz za pierwszym wpły- 
wem na to potrzebnych funduszów, powrócimy 
do tego użytecznego dla sprawy naszćj dzieła. 
Szczególnie jednej z sekcyi wydziału politycz- 
nego poruczona zostanie redakcya dziennika 
poświęconego interesom Polski , pisanego po 


francuzku. 
b) Monitor Polski. 


Wydawanie dziennika polilycznego poświę- 
conego Polsce, wtenczas odpowie zupełnie 
swojemu przeznaczeniu , kiedy obok niego bę- 
dzie się znajdowaś organ urzędowy Polski, w 
Когут akta urzędowe, jako to : ukazy, prze- 
psy administracyjne , reskrypla , modyħkacye 
Маце organicznego, і 1. p będą dosłownie 
umieszczane. Pismo to rzadzićj niż pierwsze 
wychodzące , będzie miało nazwisko Monitor 
Polski, i zastępować pismo urzędowe które 
W kraju nie exystuje. Będzie to najlepsza od- 
powiedź na miotane na naród Polski zniewagi 
Przez kancelarye rosyjskie zafożone za grani- 
tą. Monitor Polski umieści dosłownie wszystkie 
ukazy ogłoszone od 1831, i posyłany będzie 
bezpľatnie gabinetom i parlamentom krajów , 
Które sprzyjają sprawie polskićj , tudzież głó- 
wniejszym osobom używającym największego 
wpływu w różnych krajach. Jest to jedyny 
sposób oddalenia raz na zawsze wątpliwości 
Jakie roznieca rząd rosyjski w opinii publi- 


(1) Dzienuik LE POLOKAIS JOURNAL DES INTERETS DE 
LEURopE, wydawany w Paryzu. 
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cznej, zaprzeczając przez swoje dzienniki 
wszelkim nadużyciom domierzanym w Polsce. 
с) Księga Zbioru. 

Do skutecznego dzialania politycznego nic 
tak nie wpływa jak dokTadna znajomość obe- 
cnego stanu interesów europejskich w każdym 
momencie. Aby tę znajomość ułatwić, i miec 
zebrane materyały we wszystkich kwestyach 
połifyki zewnętrznćj , od ośmiu lat codzień , 
składany jest raport , po przeczytaniu wszyst- 
kich dzienników , tak francuzkich jako i za- 
granicznych. Ten raport, Staży nadto do wska- 
zania dzieników , które zajmują najważniejsze 
artykuły ; te dzienniki się kupują , ich artyku- 
ły wycięte wklejają się podług pewnego po- 
rządku do ksiąg umyślnie na to przeznaczo- 
nych, i stanowią bogaty zbiór historycznych 
maleryafów we wszelkich kwestyach polity- 
cznych , a szczególnie Polski. Praca ta poruczo- 
na zostanie wyłącznie Sekcyi wydziału polity- 
cznego. 

4) Ajenci Dyplomatyczni. 

Wreszcie jedną z główniejszych czynności 
wydziału politycznego stanowić ma wysyłanie 
ajenlów dyplomatycznych do przedniejszych 
miast obcych krajów , których obowiązkiem 
będzie : utrzymywac prywatne slosunki z rzą- 
dami nam przyjaznemi i z osobami największy 
wpływ mającemi w tych krajach , tudzież nas 
uwiadamiać o własnych czynnościach polity- 
cznych i o postępie sprawy polskićj, w kra- 
jach ich rezydencyi. — Wysyfanie ajentów dy- 
plomalycznych odbywa się od początku emi- 
gracyi połskiej , lecz nie odpowiada potrzebie 
z powodu niedostatecznych na ten przedmiot 
funduszów. 


е) Towarzystwa Polskie. 


Nakoniec do wydziału politycznego należec 
będzie założenie towarzystw i komitetów mię- 
dzy cudzoziemcami w celach politycznych, 
przyjaznych sprawie naszej, jak się to już dzie- 
је w niektórych krajach , a szczególnie w An- 
glii. 

$ 3. WYDZIAL EMIGRACYJNY. 

Zajmowanie się wyłącznie interesami emi- 
gracyi polskićj będzie przedmiotem tego wy- 
działu, który w sobie będzie mieści sckcyc 
następujące : 

a) Stosunki między rządami a emigracyą. 

Do pierwszej należeć będą wszelkie inleresa 
z rządami dotyczące emigracji, jako to subsy- 
dia, pomoce różnego rodzaju, ulepszenie lub 
zniesienie prawa wyjątkowego, pod którem 
znajdują się emigranci we Francji , ułatwienie 
emigrantom zmiany ich rezydencji , przedsla- 
wienie mogących się popednic nadużyć we 
względzie emigrantów , i t. p. > 
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b) Umieszczanie emigrantów. 

Druga sekcya trudnić się będzie wyszuki- 
waniem stosownego zajęcia się dla emigran- 
tów, to jest ich umieszczaniem. Będzie to bióro 
utrzymujące w tym celu korespondencyą z 
glówniejszemi miastami, do którego się będą 
udawać szukający osób do różnych zatrudnień. 
Ta sekcya wydziału emigracyjnego stanie się 
wiełkićm dobrodziejstwem dla emigrantów, 
którzy najczęścićj pomimo największych starań 
nie mogą znaleść zadnego zatrudnienia aby 
zarobić na życie. 


c) Nauki specyalne. 


Do trzecićj sekcyi należeć będzie ułatwienie 
emigrantom środków nabywania specyalnych 
wiadomości. Korzyslnićj bowiem jest dla kraju 
mieć ludzi posiadających gruntownie nauki spe- 
cyalne, niź mieć ludzi oznajomionych powierz- 
chownie ze wszystkiemi naukami. — Aby o ile 
można mieć ludzi specyalnych, wszelkie ufa- 
twienia ofiarowane będą chcącym się poświęcić 
wyłącznie jakiej nauce , a szczególniej admini 
stracyi і nankon zawodu dyplomatycznego. Te 
dwie gafęzie rychło będą mogły mieć swoje za- 
stosowanie ; trzeba więc korzystać z dogodnej 
pory jaką ma emigracya polska ćwiczenia się 
w naukach i korzystania z bogatych i licznych 
źródeł naukowych jakie posiada Francya. 

Pracowanie w naukach potrzebnych w zawo- 
dzie dyplomatycznym tem jest Tatwiejsze we 
Francyi, iż Paryż posiada szkodę dyplomatyczną 
przy bibliotece królewskićj tak zwaną Ecole 
des Chartes. 

Sekcya nauk specyalnych zajmowac się także 
będzie zbieraniem materyałów historycznych 
polskich, aktów i dokumentów rozproszonych 
po różnych bibliotekach i archywach zagrani- 
cznych. — W tym celu wysyłane mają być o- 
soby które się szczególnie tém wyszukiwaniem 
będa zajmować. Praca ta juź dziś się na małą 
skalę odbywa i wskazuje nam najbogatsze 7го- 
dfa w których czerpać z największą łatwością 
możemy, byleby dać sposób do życia pracowni- 
kom. Wysznkiwanie materyałów historycznych 
polskich, nietylko iż się stać może wielkim skar- 
bem narodowym , ale nawet zaraz użytecznym 
sprawie polskićj , przez ogłaszanie niektórych 
dokumentów przypominających dawniejszą po- 
tęgę i świetność naszego narodu. 

Taki jest stan ogólny organizacyi Kancelaryi 
polskićj, czyli instytucyi poświęconej interesom 
polskim , kłórej założenie zcentralizuje wszyst- 
kie nasze dzisiejsze usifowania, i nadając wiel- 
ką jedność i energią w działaniu, stanie się bar- 
dzo użyteczną dla emigracyi, i dla sprawy któ- 
та oba reprezentuje. Doświadczenie 8 łat prze- 
kenało nas, że jedynie prace któreśmy wskaza- 
li przedsiebrać powinniśmy ; jakoż działanie 


Kancelaryi polskićj exystuje w niektórych rze 
czach, lecz niekompletnie, bez całości, bez po 
trzebnych na to fanduszów , bez organizacyi , 

więc bez systematycznego porządku. — Dziś si 
wszystko robi przez amatorów , mnićj lub wię 
cćj gorliwych : nic od nich wymagać nie może 
my, w Kancelaryi polskićj inleresa będą się ro 
biły przez ludzi specyalnych , których zatru 
dnienie będzie się opłacaTo od których wymaga 
będziemy prędkićj i regularnćj pracy — sło 
wem, otrzymamy za pośtednielwem uorganizo 
wanćj czynności dwa razy większą korzyść ni 
dzisiaj, i w mniejszym o połowie czasie. 

Aby mieć fatwićj obecną w pamięci całą ог 
ganizacyą Капсејагуі potskićj, damy następują 
cy obraz jéj podziałów, z których kazdy z oso: 
bna opisałiśmy : A 

Kancelarya polska składa się z trzech wy- 
działów : 

1 Z wydziału religijnego — 2 polityczne. 
go. — 8 emigracyjnego. 

Wydział religijny dzieli się na ѕексуе : 

а) Domy religijne. b) Dziennik religijny. c 
Dom wychowania dla dzieci polskich. а) Dom 
zdrowia. 

Wydział polityczny dzieli się na sekcye : 

a) Dziennik poświęcony sprawie Polski. 0 
Monitor polski. c) Księga zbioru. d) Ajenci dy: 
plomatyczni. e) Towarzystwa polskie. 

Wydział emigracyjny dzieli się na sekcye: 

а) Stosunki między rządami a emigracya. } 
Umieszczanie emigrantów. c) Nauki specyalne: 

Pozostaje teraz zastanowić się nad sposobami 
przyprowadzenia do skutku naszego zamiaru. 

Pierwszą , nieodbitą potrzebą są dostateczne 
i stafe fundusze; wszakże, jeżeli jak się spodzie- 
wać należy, przedsiewzięcie to zostanie w kra- 
ju dobrze ocenione , główna i na pozór wielka 
trudność, da się Tatwo usunąć. 

Nie jest tu miejsce wystawiać szczegółowy 0- 
braz kosztów przywiązanych do każdej części 
instytacyi , ani przez stalość funduszu, nie ro- 
zumiemy pewnego kapitału, któryby corocznym 
procentem mógł zaspakajać te koszta, Gorliwa 
i nieugięta chęć braci w kraju , oto jest kapital 
na którym się opieramy ; najrychlejszy a szczę” 
śliwy koniec pielgrzymki, oto kres który sobie 
zakfadamy. P: 

Uczynność ziomków, może przejdzie nasze 0“ 
czekiwania, a zobowiązanie się ich weźmie ko- 
niee przed terminem; nie możemy jednak nić 
począć, poki nie będziemy mieli zepewnionyć! 
po 10,000 czer: zlotych przez trzy lat przynaj* 
mniej. — Polska, z którćj łona jesteśmy gars- 
tką wyrzuconą daleko, liczy pięć prowincyj ro” 
zległych. Królestwo , Litwa, Ziemie Ruski, 
Galicya, Księstwo Poznańskie , nie mogłyżby 
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co rok dla sprawy narodowćj za granicą, zebrać 


Że plan ten pochodzi od arystokracyi , 


po 2,000 стег 27:2 W tak pięknych i patryoty- || to dla nikogo wątpliwóm nie jest; że poje- 


cznych ohrębach ziemi naszćj , nie mogłożby 
w każdym znaleść się 20 osób, obowiązujących 
się od siebie lub od kilka zaufanych 160 cz: zł: 
rocznie opłacić. 

Trudność zbierania składck , niewiadomość 
przesyłania pieniędzy za granice, i nakoniec 
wątpliwość na czyje ręce i na jaki cel je prze- 
znaczać, oto są powody, które najczęściej sfu- 
żą za odpowiedź na użalanie się eimigracyi, 
czekującej pomocy od kraju. 

Zapewne nie będziemy tu radzili żadnych sto- 
warzyszenń formalnych i systematycznych w Pol- 
sce , celem zasilenia pieniędzmi emigracyi; ża- 
dnych demonstracyj patryotycznych niewcze- 
snych. Stowarzyszenia wszelkie są niebezpie- 
czne, gorliwość przedwczesna kompromitująca; 
ale na cóż lam formy i ustawy jakiekolwiek , 
gdzie kilka stów całą rzecz objaśnić może, a za- 
cny patryota znalazfszy jednego spólnika do 
datku, może go z obowiązać żeby także zaufa- 
nie swoje obróci ku temu, czyja miłość ojczy- 
zny i możność są mu znane, zachowując Wszak - 
że największą ostrożność. 

Przesłanie zebranych pieniędzy za granicę, 
rzecz najłatwiejsza : odbywa się zwykle za po- 
średnictwem bankiera na ręce obranego cudzo- 
ziemca. Adres służący w tym względzie będzie 
dany komu należy. Każda suma tak zaadreso- 
wana niezawodnie dójdzie do swojego przezna - 
czenia, tak jak tego mamy przykłTad na sumach 
które już do nas doszły na rzecz Kancelaryi pol- 
skiej. 

Co do uwagi, komu i na jaki widoczny cel 
pieniądze zkraju powierzać, sądzimy iż zwątpić 
należałoby о wszysikićm, gdyby emigracya nie 
miała ludzi zdolnych odpowiedzieć zaufaniu 
ziomków ; a jeśli cel powyżćj wyłfnżony przez 
nas, przypadnie do myśli patryotów w kraju, o- 
statni ten zarzut nie będzie już wstrzymywał 
ich hojnćj ręki. Jednak dla większej gwaran- 
cyisuskrypłorów , po otwarciu Kancelaryi pol- 
skiej , na ich żądanie zostanie im zakomaniko- 
wana lista imienna osob skTadających Kancela- 
ryą polską. Księgi umyślnie na ta sporządzone 
wykażą szczegółowie wszelki wpływ pieniężny 
1 wszelki wydatek. Każdemu 2 suskryptorów 
hędzie sTużyło prawo żądania dokładnćj wiado- 
mości o użyciu grosza publicznego. 

Na różnych punktach wlasnćj ziemi i wśród 
obcych rozrzuceni po świecie synowie biednćj 
Polski, ufajmy w Bogu, a wspierając się wzaje- 
mnie, miejmy nadzieję że czyste nasze chęci , 
gorliwe usiTowania, szczere poświęcenia , przy- 
wrócą nam byt Ojczyzny. 


Paryz, dnia 29 Marca 1838 roku. 


dyncze jego części oddawna wprowadzono 
w wykonanie , i to nie tajne. Obrano 
skromne nazwisko Kancclaryi, bióra cen- 
tralnego , bo mniejsza o nazwanie, for- 
mę, byleby dopiąć zamiaru. Rzeczywi- 
ście też Kancelarya ma być wszystkiem , 
koncentrować wszystko , i jako środkowy 
punkt wszelkim usilowaniom w ojczystćj 
sprawie nadawać właściwy popęd. 

Kto się odzywa do współbraci w kraju, 
winien е poznać całkowicie myśl swoję, 
odkryć w czćm widzi przyczynę upadku, 
sdzie środki ratunku, jakie podźwięnienia 
sposoby. Zobaczmyż jakie przyczyny upad- 
Ка — środki, jakiepodźwignienia sposoby, 
przedstawia arystokiacy a polska, w tym 
planie który powyżej przedstawiliśmy 
czytelnikon: naszym. 

Со sprowadziło upadek Polski? Meo- 
świecona demokracya sądziła i sądzi А iż 
upadek ter sprowadziło rozprzężenie i 
swawoła panującego stanu, który stopnio- 
wemi ujarzmieniami przywiódł masy do 
najbezecniejszćj niewoli , i egoizm uprzy- 
wilejowanych „ którzy rozprawiając o pa- 
tryotyzmie , poświęceniu, dobru ojczy- 
zny, zamykali się w ciasnych widokach 
własnego interesu , osobistych korzyści, 
i dla ich nieutracenia , woleli О АГЫ 
ostatnie , jedyne środki ratunku. Arysto- 
kracya w swym planie inaczćj naucza ; 
według nićj, jest to skutkiem mniej 0. 
go zachowywania przepisów wiary naszej, 
skażenia ducha religijnego w Polsce. W 
Polsce — a więc w całym narodzie, we 
wszystkich mieszkańcach — chociaż wy- 
znać zmuszona , iż lud polski do dziś dnia 
jest religiinym, iż ucisk wewnętrzny i 
prześladowania grabieżców nie jrotraliły 
wymódz па nim odmiany wiary. Polska 
więc według nićj winna — jeżeli Czar tory- 
scy , Potoccy , Rzewuscy t inni podobni , 
ои moskiewskie wojska do kra- 
ju! Polska winna iż panowie 1 znaczna 
część szlachty paraliżowali usiłowania 
konfederatów Barskich i powstanie Ko- 
ściuszki. Polska winna w roku 1831, iż 
przez oglądanie się na obcą pomoc nie 
por USZGNO , jak wyznał sam Czartoryski, 
wszystkich środków ratunku, wszystkich 
zasobów kraju! Nie można naśmiewać 
się srożćj z nieszczęść narodu ‚1 z tego za- 
ulania , z jakićm on tak ak nieczystym 
sercom losy swe powierzał., 
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A jednakże na podobném rozumowaniu 
arystokracya swoje pojęcia opiera — ogla- 
Sza , iż nie o osoby ule o zasady No. 
wiarę a raczćj przepisy religijne kładzie 
za podstawę czynności, ро zaraz powiada 
jż nie na tćj lub owej teory! socyalno- -po- 
lityczućj , działania gruntuje. Wiara więc, 
jéj motorem , jéj środkiem. A jaka? kato- 
licka — lecz blisko połowa mieszkańców 
Polski wyznaje przeciwną. Srodek więc 
nie jest i nie może być ogólnym ; przypu- 
szczając nawet siłę fanatyzmu religijnego, 
którego nie ma w Polsce, siła wtenczas 
nie dosiępałaby nawet połowy mieszkań- 
ców Polski, a tém samém byłaby nieskoń- 
czenie mniejszą , niż gdyby na owych blę- 
dnych, według arystokracyi. teoryach 
socyalno-politycznych , zasadzano środki 
dźwignienia. Więc rozniecając ogień we- 
wnątrz , wojnę doinową, religijną ‚нашу 
pokonać nieprzyjaciół — zyskać niepodle- 
głość — uszczęśliwić Polskę? 

Ua ewnętrzne I zewnętrzne życie narodu , 
utrzymuje projekt, powołane jest do dzia- 
łania wśród niezmiernie trudny: ch okoli- 

czności ; rozumiałbyś zatém że arystokra- 
cya poda glęboko рошуѕіале środki, nsu- 
nie przeszkody , skojarzy we wspólnym 
celu myśl tulaczy i usiłowania krajowców ; 
Że Z myśli naródowćj ‚ biezatartćj, niem 
przemiennćj , która przez tyle wieków u- 
trzymywała Polskę, wysnuje wątek po- 
dźwignienia i uzbroi orężem silne ramiona 
masy. Bynajmnićj — Arystokracya odrzu= 
ca wszelkie stowarzyszenia, wszelkie de- 
inonstracye patryotyczne, jako przed- 
wczesne , kompromitujące. Wedłu niej, 
aby wyjarzmić Polskę, należy zalożyć w 
emigracyi domy religijne , wesjnzeć fun- 
duszami dziennik rozszerzający jezuickie 
doktryny , pofundować dla tułaczów szpi- 
tale; a dodawszy do tego wydział ułatwia- 
jacy wynalezienie dla emigrantów pracy, 
przenoszenie ich z miejsca na miejsce, i 
wydział polityczny któryby ogłaszał akta 
urzędowe Mikołaja , spisywał artykały za- 
granicznych dzienników dotyczące Polski, 
i rozsylał dyplomatycznych po różnych 
iniastach agentów , a można być pewnym, 
iż Polska wróci do niepodległego bytu i do 
аууп) świetności. Ktoby się był spodzie- 
wał, iż tak łatwemi środkami Polskę wy- 
bawić można?! Plan takie tylko za korzy- 
stne, skuteczne, zbawienne uważa, i to jak 
mówi arystokracya po ośmiu latach tu- 
łactwa, po ośmiu latach pilnego 102- 
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ważania rzeczy. Troskliwa o zyskanie 
popularności , rozrzuca w planie fra- 
zesami które tę popularność zjednać jćj 
пора , ше troszcząc się bynajmniej iż po- 
dobne frazesa są bez myśli , bez związku 

z osnową planu. Jak zapowiadała poprze- 
е iż tu nie о osoby lecz o zasady cho- 
dzi, i okrzyknęła natychmiast wszelkie 
zasady zludzeniami , prowadzącemi do 
blędów — tak znowu pow tarzając, {5 przy- 
szłość Polski zależy więcćj od nas samych 
niż obcych, za jedyne działanie , za skute- 
czne środki , przedstawia pokorę i modły. 
Emigracya ma ugiąć kolana; posypywać 
korne czoła popiolem — kraj, ma zaprze- 
stać wszelkich usiłowań , wszelkich de- 
monstracyj patryotycznych , otoczyć się 
milczeniem niemém jak grób , i z cierpli- 
wością i zaufaniem nadsyłać arystokracyi 
10.000 czerw. złot. przez 2 lata rokrocznie, 
czyli ogółem боо,ооо zł. pol., za które 
obiecuje wziąść w antrepryzę odzyskanie 
Polski. 

Otrzymanie więc pieniędzy , oto cel 
planu ; mowa w nim o zasadach , o środ- 
kach wybawienia kraju , litowanie się nad 
nieszczęściami cierpiącćj Polski, filantro- 
piczne względem emigracyi widoki — są 
jedynie pokrywką, pokrywką dlaosiągnię- 
cia materyalnych korzysci, dla wyłudze- 
nia grosza. To cel, powtarzamy, planu — 
a w jakiéj myśli, łatwo jest poznać, bo 
teraźniejsze arystokracyi zamiary są tylko 
dalszym ciągiem jednego i tegoż samego 
planu. 

I w rzeczy samćj, od początku arysto- 
kracya starała się emigracyą owładnąć; 
wiadomeśrodki, wiadome sposoby jakiemi 
to owladnienie chciała uskuteczuić. Leczte 
sposoby 1 środki bezowocnemi się okazały; 
co miało zyskać przychylność , zyskało 
pogardę; co miało zapewnić ster, zwierz- 


chniectwo — sprawiło upadek ; komiteta 
w których jéj zwolennicy niekiedy w wię: 
kszości nawet zasiąść potrafili — nie zna- 


lazly w opinii wsparcia , zniknęły ; sławny 
A, udzielony ОЙ yskiemu — odję- 
; potępiono system arystokracyi — rzu- 
сопо klątwę na głowę księcia. Dziennik le 
Polonais upadł , bo doktryny jego о Pol- 
sce nie znalazły sympatyi , wsparcia w 0- 
pinii , ni tułaczy ni obcych — domy т reli- 
gijne zamkniono , bo śmieszność okryla 
pokutuików , i jezuityzm nie znalazł echa 
wśród emigracyi , która nie w mniszćj 
sukni, lecz w stroju żołnierza — z bronią w 
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jęku a nie ze szkaplerzem lub brewiarzen 
pragnie do Polski powrócić. Arystokracya 
przecież nie opuściła myśli owładnięcia 
emigracyi ; dodaje jéj otuchy to krzątanie 
się niektórych osób około zjednoczenia, 
scalenia, i idzie tylko o uchwycenie mo- 
rainych i materyalnych środków, aby po- 
jądanego zamiaru dopiąć. Przez matery- 
alne , przez pieniądze , clice osiągnąć no 
ralne ; przez wpływ moralny mieć nad e- 
migracyą zwierzchnictwo; przez domy 
rehgijne i wychowania chciałaby zepsuć 
ducha; przez religijne i polityczne pisma, 
skrzywić myśl tułaczy ; przez dom zdro- 
wia i wynajdowanie zatrudnień dla emi- 
grantów , czyli przez zaspokojenie iii 
alnych potrzeb, dawanie zwi umie 
szczanie po naukowych zakładach, zjednać 
sobie przychylność ; за w takim razie emi- 
gracya byłaby jćj echem , narzędziem jéj 
dążeń — od arystokracyi i arystokracyi 
tylko samej zależałaby гуано Polski, 
a raczćj od wpływu obcych mocarstw, 
około których pragnie utrzymywać a- 
gentów. 

Wpływ obcych mocarstw ! olo arysto- 
kracyi nadzieja , oto grunt, i rzeczywista 
podstawa planu. Przy jakichkolwiek in- 
nych działaniach, przy jakichkolwiek środ- 
kach, ster ojczystej sprawy mógłby wym- 
knąć się z sięgającej роп dłoni — jakiekol- 
wiek ише działania wywołują kwestyą za- 
sad , podźwigną tak starannie zacieraną 
myśl narodową , demokratyczną , w imie 
którćj masy staną do boju , zrujnują dzi- 
siejszą exploatacyą jednych przez dru- 
gich — jeden tylko wpływ obcych zabez- 
pieczyć może przywileje i przewagę uprzy- 
wilejowanych nad ludem, i dla tego to z 
takim uporem arystokracya dla własnego 
interesu przy tym wpływie obstaje. Co zaś 
obiecują obce mocarstwa? о ile usiłowa- 
niem dzisiejszych rządów może być przy- 
wrócenie Polski? o ile wich rachuby weho- 
dzić może odzyskanie Polski całej. wolućj, 
niepodległćj $ wiadomo jest Могае 
nie— wiadomo że to oglądanie się na obcą 
pomoc, jest jedną z przyczyn naszych nie- 
szczęść. Przebylśmy czas próby — do- 
świadczenie drogo kosztuje. 

Lecz zapomnijmy i o tém doświadczeniu 
na chwilę, rozważmy to dyplomatyczne 
stanowisko arystokracyi , na którem u- 
trzymać siępragnie, iktóre w dźwięcznych 
wyrazach rzuca zawsze dobrodusznym w o- 
czy, Còż przez mintonych lat озш na tym 


. 

polu dzialm uczyniła dla Polski? zrodziłaż 
sympatyą? Sympatya dla sprawy naszćj nie 
jest w rządach , lecz w ludach — sympa- 
(уа więc nie jest skutkiem tych działań — 
owszem niezawisła od nich , istniała od 
początku; jest to owoc nwzych ogromnych 
nieszczęść, owoc męczeństwa Polski, owoc 
tylolicznych ofiar, które za wolność, prawa 
ojczyzny , zrosiły i zraszają obszerne jej 
niwy, I gdyby nie to było tej sympatył 
źródłem, dypłomatyczne arystokracyi dzia- 
łania, mogłyby ją osłabić, zniszczyć. Zro- 
dziłaż arystokracya przekonanie o potrze- 
bie istnienia Polski? Nie — bo pokłada- 
jąc całą ufność w obcych , a nie w naro- 
dzie , okazuje że on bez energii isily ; bo 
tak sama jak jéj j przyjaciele i powiernicy, 
przemawiają jedynie za kongresowćm kró- 
lestwem , za zachowaniem wiedeńskiego 
traktatu, a tém samém zacier rają interes 
ogólny, interes Polski całej , interes ludz- 
kości. Że Polska istnieć będzie, że Polska 
istnieć musi, lady mają wiarę, mają prze - 
konanie , ale nie w skutek , powtarzamy, 
dyplomatycznych imatactw — lecz w sku- 
tek tych powstań narodu , które okazały 
że go zamordować nie można , że rozprzę- 
żenie panującego stanu, dokonało upadku 
Polski, lecz nie rozwiązało jéj życia ; że z 
tym upadkiem parcie pólnocy nie znajdaje 
oporu — jest to nowy wylew barbarzyńców 
do środka Europy А która, jak powiedział 
Napoleon, musi zostać s republikane ką tab 
pod panowaniem Kozaków ; że nakoniec 
widocznóm jest dzisiaj iż oświatę, wolność, 
równość i braterstwo, Polska i tylko Pol- 
ska па wschód zdolną jest zanieść. 

Aechceż arystskracyu do dypłomatycz- 
nych dzialań policzyć tę śmieszność jaką się 
koryła, okrzykując powszechną wojnę z po- 
wodu wypadków belgijskich i sprowadza- 
jąc Skrzyneckiego smutnćj pamięci wo 
dza? Zechceż przedstawiać za skutek swych 
działań wysłanie Ghrzanowskiego do Tur- 
cyi, którego sama za zimnego patryotę ogla- 
sza. Sama więc w ostatku zepsuła narzę- 
dzie, jeśli niem był Chrzanowski, które jej 
widokom pochlebne być miało. Gdzież 
zresztą jój dyplomatyczne działania odgr у- 
wają większą rolę jak w Anglii, którćj ary- 
stokracya tak ma być przychylną ? a jed- 
nakże w tej Anglii, doradca królowej, na- 
czelnik rządowej party — ksiąze Sussex 
świeżo powiedział , 12 w Polakach nie wi- 
dzi i nigdy widzićć nie będzie jak tych, 
którzy podnieśli broń o utrzymanie gwa- 
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rancyj traktatem wiedeńskim ręczonych ; ! 
świeżo powiedzial iż nie o innćj jak o kon- 
gresowćj Polsce marzyć Polakom jest wol- 
no. Jeżeli więc arystokracya polska ma w 
Anglii wpływ u klas wyższych , używa go 
jedynie w celu przywrócenia kongresowe- 
go królestwa, Inaczćj nawet postępować 
nie może, bo upomiuanie się o Polskę 
kongresową , jest konsekwencyą z natury 
arystokracyi wynikającą. Na drodze dyplo- 
matycznych układów całćj Polski odzyskać 
nie można, а że arystokracya jedynie na 
dyplomatycznćj drodze musi działać , nie 
o całą przeto Polskę , lecz o kongresową 
starać się jéj wolno. Dia tego to cały plan 
kancelaryi oparty na funduszach z kraju 
nadesłać się mających , jest prostém oszu- 
stwem, nowym srodkiem uwiedzenia oby- 
wateli całój Polski , tak Galieyi jak Księ- 
stwa Poznańskiego, tak Wołynia, Ukrainy 
i Podola jak Litwy , Żmudzi i Rusi. Po- 
syłamy braciom naszym to sumienne o- 
strzeżenie ; do nich teraz należy korzystać 
z niego. 

W zakończeniu tych uwag dodajemy je- 
szcze słów kiika, więcej już wewnętrznego 
stanu emigracyi, a niże działań ua Polskę 
dotyczących. ! 

Nie jednokrotnie, i nie sama nachylanie 
sięku arystokracyi, nie wpływ jćj prosty— 
ale jej nadzór, jćj dążność wykazywalismy | 
oddawna , odpoczątku niemal okazania się 
w owych religijnych zakładach , które ja- 
ko istniejące jedynie przez cudzoziemców 
sympatyą i bez politycznego celu usiłowa- 
no przedstawiać; w owym jezuickim dzien- 
niku — Mtoa Polska — który z juda- 
szowską słodyczą , pragnął uchodzić przy | 
ukazaniu się swojćnr za demokratyczny or- 
gan i pod pozorem rozszerzania jedynie | 
prawd chrześciańskich, popiera dzieło nie- 
sprawiedliwości i fałszu. Polemikę naszą 
chciano wówczas podać jako wymierzoną 
przeciw religijnym zasadom , a wykazy- 
wanie jezuickićj szkoły, jako bluźnierstwo 
rzucane na czystych zwolenników brater- 
stwa i chrześciańskićj miłości, którzy w u- 
stronnóm zaciszu i murach: klasztornych, 
pizedsiewzięli kształcić się na apostołów 
równości ewangielicznój między ludem. 
Z czasem jednak samych nieprzyjaciół pr- 


sma wspierały rozumowania nasze, boia- | 


rystokracya osądziła przyzwoitszą być rze- 
ста, iżby jéj jezuicki organ, Młoda Polska 


odrzuciła na zawsze pożyczaną czasami de- 


mokratyczną szatę. Projekt założenia Ban- 


celaryi polskićj usuwa już wszelkie wąt- 
pienie : że jezuickie w emigracyi roboty — 
domy i pisma, wynikały z arystokracyi pla- 
nu, były jej narzędziem, podporą. 

Lecz według tego projektu czyżby nie 
można wytłumaczyć zarazem , owego ро- 
wtórnego zawiązania komisyi funduszów 
w Paryżu, do której jakby cudem, po za- 
powiedzeniu poprzedniem bezskuteczności 
starań, znalazły się osoby gotowe przyjąć o. 
bowiązek szafowania emigracyjnym gro- 
szem. Kto wie, może dochody uboczne o 
jakich komisya w sprawozdaniach wspomi. 
na pochodzą z funduszów w skutek nowego 
planu czerpanych. Kto wie, może owe za- 
powiedzenie Emigracyi przez komisyą , iż 
korespondenci Polski Małowniczćj liczne 
stosunki i znoszenia się wzajemne zakładów 
ułatwiać poczną , jest już w skutek wzaje- 
тпус z arystokracyą porozumień i czę- 
ścią wprowadzonego w wykonanie jéj pla- 
nu. Zbhżenie przynajmnićj z niektóremi 
główniejszemi osobami musiało być proje- 
ktowane, podobne , musiało następować, 
kiedy Młoda Polska w roku zeszłym radzi- 
ła Polakom w Paryżu powołać księcia A- 
dama za przewodniczącego w czasie obcho- 
du 29 Listopada, Zbliżenie musi być je- 
szcze między niektórymi szanownymi jc- 
dnoczycielami a arystokracyą , kiedy do- 
tychczasowćj konrisyi funduszów prezes , 
podstawiał na swoje miejsce osobę z ary- 
stokratycznćj partyi ; kiedy Czartoryski w 
mowie przy założeniu biblioteki, popierał 
zjednoczenie, nastąpienie onego przewidy: 
wał, 1 widoki swoje względem przyszłej 
władzy nasuwał. 

Niechże teraz Emigracya pozbliża te ror 
rzocone i w rozmaitych epokach odkrywa- 
jące się fikta; niech sobie przypomni w 
jakiej to chwili doradzano jéj zjednoczenie, 
scalenie, niewydalając z grona swegu tych 
nawet, którzyby widoki, zasady, odmien- 
пе od demokratycznych mieli; niech przy: 
wiedzie pamięci. jak obstawano przy twiet 
dzenia , 1ż aby cel, Polskę osiąguąć , nie 
koniecznie zgodueni w środkach być trze- 
ba — a pozna w ówczas dokąd dążą mene 
rów zjednoczenia widoki, pozna, że niezna* 
cznie ta sama ręka, do jeduego punktu, 
choć po odmiennćj cokolwiek drodze, pro- 
wadzi. 


POITIERS. 17 LIPCA, 1839 R. DRUK: F-a, SAUMN 
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Przetstoczona 


PROPAGANDA ARYSTOKRACYI. 


Arystokracya jako wyklęta i podejrzana 
niernogąc korzystnie przez swoje imiona 
ogłaszać zgubnych i przewrotnych dok- 
wyn, kładzie је w usta uproszonych cu- 
dzoziemców , i w tym stanie metampsy- 
chozy występuje przed polską publiczno- 
ścią. 

Źródło propagandy, jakie sobie arysto- 
kracya obrała , zwłaszęza z drugićj strony 
kanału La Manche, wyprowadzone być 
musiało z powodu , że jéj własne sumie- 
nie jest zamulone , dla tćj prostćj przyczy- 
ny , że Polska doświadczeniem nauczona , 
odrzuca rady złowrogićj pamięci opieku- 
nów , jako mieszczące w sobie śmiertelną 
truciznę. "Peraźniejszy więc obrót arysto- 
kracyi jest łatwy do zrozumienia; nietru- 
dno także pojąć , dla czego znajduje po- 
parcie. 

Byplomacya europejska umiejąca do- 
skonale korzystać z nieuleczonćj choroby 
na umyśle i charakterze polskich apiikan- 
tów, uśmiecha się niby łaskawie, a w gruu- 
cie rzeczy chciałaby na wszelki przypadek 
nową sobie przygotować pastwę , nowe 
Polsce udręczenie. 

Przypuściwszy że cała Polska przekona 
się nakoniec, że ma w łouie swojćm dosyć 
sił żywotnych , dosyć umiejętności do ich 
wydobycia i kierowania — powstaje! nie 
byłożby dobre mieć wówczas na swe uslu- 
gi ludzi, którzy nie rumieniąc się, Śmieli 
publicznie wyznać , że aby zarobić па za- 
ufanie gabinetów sparaliżowali wiele usi- 
łowań? Polityka co powiedziała że porzą- 
dek panuje w Warszawie, czyż nie wie 
jak podobnych ludzi używać ? 

Oprócz tej wspólnćj dla wszystkich dy- 
plomacyj korzyści , bo wszystkie zarówno 
Pragną zachować istniejący stan społecz- 
ności w Europie — przypuściwszy że ga- 
binet angielski , po wykryciu zamiarów 
Mikołaja zawitania kiedyś do Indyj Wsclio- 
dnich , chce coś па nim wytargować , 
tzucając ma szale not dyplomatycznych 
przerażającą postać Polski — któż jeśli 

Demokrata Polski, Tom TI , Część TIT. 


nie człowiek (1), w którym dopiero książe 
Sussex upatrzył poświęcenie, może słu- 

żyć kupcom za narzędzie do zyskownega 
dobicia targu ? Prawi Polacy pragnący 
szczerze dobra swćj ojczyzny , nie daliby 
się użyć za proste narzędzie obcego inte- 
resu. Przeto książe Sussex był zupełnie 
we właściwej roli członka królewskićj ro- 
dziny , panującćj w samolubnćj Anglii, 
kiedy mówił że Europa , czyli w królew- 
skiem znaczeniu, dyplomacya, upatruje w 
Czartoryskim godnego z poświęceniem o- 
brońcę Polski. Ks. Sussex był zawsze człon- 
kiem królewskiej rodziny, kiedy ruchu 29 
Lis: nie uważał za rewolucyą, ale za powsta- 
nie nie mające zamiaru nadwerężania pla- 
nów kongresu wiedeńskiego ; kiedy nako- 
piec obrażał uczucia Polaków połączonych 
z Francyą najdroższemi węzły krwi wspól- 
nie na polu bitew przelaućj — wspomnie- 
niem kontrewolucyjnych spisków koalicyi 
w Koblentz. 

Lord Dadlej Stuart daléj jeszcze posunął 
swoją propagatorską gorliwość , bo nie 
obcym dyplomacyom ale samym Polakom 
insynuował dowódzcę. Lord Stnart zapo- 
miał jak niegrzecznie i z urąganiem się 
napisał list okazujący gniew londyńskiemu 
ogółowi za odezwę do wyborców członka 
parlamentu w Marylebone, więc nie powi- 

(1) Oddawna daje się spostrzegać rozdwoje- 
nie w arystokratycznćj fakcyi. Kłótnie w klu- 
bie ogfaszane przez Polaka, spory Kromkiz Mło- 
dą Polską , od czasu do czasu zdradzają nawet 
między tymi panami brak jedności i zgody. Przed 
kilku miesiącami Młoda Polska wyrzucafa Kro- 
nice parcyalnośc , przywTaszczanie , teraz ta o- 
statnia przypisuje pierwszćj najkomiczn ejsze 
pretensye, dla których nie chciała umieścić pa- 
negiryku o Czartoryskin wydanego w Londy- 
nie pod imieniem Sussexa. Pokora klasztorna 
uległa tą razą i natychmiast w następnym nu- 
merze zrobiła dopełnienie, tylko z pewnćm po- 
mrukiwaniem. Widać zawsze że jezuici nie za- 
pomnieli tradycyi zakanu , i jest im wiadomo że 
jeżeli ich mistrzowie wspierali krółów i wielkich 
świata tego, ci wszyscy musieli się przed nimi 
spowiadać i słuchać rady u konfesyonału. 
Wszakże Filip Il, w którego krajach nigdy 
sTońce nie zachodziło , spowiadaf się, a nawet 
siadał niżėj od prezydującego inkwizycyi świę- 
16]. Czemużby więc Adam mógł się wyłamy- 
wać od posłuszeństwa ? 


l 
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nien się gniewać gdyby teraz Polacy z więk- 
szą tylko przyzwoitością odradzali mu mie- 
szanie się do ich własnych wyborów. 
Powiedzieliśmy już dawnićj jakie jest 
prawdziwe znaczenie godła jedności i zgo- 
dy. Arystokracya włożyła je w usta Oko- 
nellowi. Niegdyś ten zawołany orator bę- 
dąc przyjacielem usamowolnienia ludu 
swego rodzinnego kraju — sprzyjał także 
i demokracyi polskiej. Lecz od czasu jak 
stał się stronnikiem rządu , uległ wpły- 
wowi arystokratycznćj polityki. Okonell 
mniemając zapewnie że wszystkie kraje na 
świecie i szczegółowe położenia narodów 
są jednakowe, radzi Polakom iść śladem 
Tlandczyków a otrzymają nakoniec jak oni 
sprawiedliwość (?). Z tego powodu mo- 
glibyśmy spytać się przewodnika tego śla- 
du , czy pod rządem Mikołaja jest taki 
jak w Anglii parlament, do któregoby 
Polska wysyłała stu deputowanych jak to 
czyni Irlandya? Wolnoż w Polsce zakładać 
publiczne stowarzyszenia z kilkuset tysięcy 
członków złożone aby dla spokojnej agitacyi 
(pacific agitation)? Prawdziwie gdyby Pol- 
ska poszła za Okonella radą, mogłaby . spo- 
kojnie agilować aż do dnia sgdnego, ale nie 
do tego który się kiedyś ma odbyć na Józe- 
ta dolinie: ро moskale, prusacy і austryacy 
nie zostawiliby jej tak dlugiego terminu. 
W samćj frlandyi НАМ. йс; uzyska- 
na polityką Okonella, nie przeszkadza by- 
najmnićj protestanckim lordom wypędza- 
nia z nędznych lepianek iz ziemi potem 
czoła uprawiavćj, po kilkadziesiąt od razu 
katolickich rodzin , aby połączone z tylu 
innymi nędzarzami umierały z głodu na 
publicznych drogach. Niech więc Oko- 
nell tę politykę naprawi dla nakarmienia 
i przyodziania własnych współrodaków ; 
bo Polacy sami umieją wybierać skutecz- 
niejsze środki któremi ojczyznę z pod ob- 
cego wydobędą jarzma — i najuczciwszy 1 
najpoświęceńszy lud polski do praw mu 
należnych swojemi sposoby powróci. 
Kronika nie wątpi że rady Sussexa, Stu- 
arta i spółki z czasem zupełny wezmą sku- 
tek, i że w końcu nikt się im oprzeć nie po- 
trafi jako liberalnym i niepodejrzanym (1). 
(1) Ten spodziewany tryumf widoków ary- 


| 
| 
| 
| 


| gielskich przyjaciół. 


Lecz właśnie przez tę chelpliwość Kronika 
zdradza prawdziwe tych rad pochodzenie 
i czyni je podejrzanemi. Tym sposobem o. 
kazuje również że jedyną nadzieją kredy. 
tu jéj protektorów między połakami mają 
być podchwycone rekomendacye od an. 
Nie podobna wyra- 
źnićj przyznać że ogłoszone przez samą 
arystokracyą opinie, są nienawistne Pola- 
kom , że jéj stanowisko i cala dążność nie 
ma nic wspólnego z narodem. W rzeczy 
samćj nie poznajemyż ducha tego samego 
stronnictwa co w planie swoi powiedzia- 
ło: «Æ ydarte życie narodowe Polsce, po- 
zbawiło ją wszystkiego tego co stanowiło 


| jej europejską indywidualność. » 


Niezmordowana gadalliwość mówców 
i kilkałokciowy, nienasycony format dzien- 
ników angielskich , a wszystkich razem a- 
rystokratyczna duma i rzeczy polskich nie- 
znajomość, łatwą nastręczyły sposobność 
do podszeptów — lecz we Francyi odmien- 
ne jest położenie. Stąd arystokracya nie 
może dosyć się nacieszyć, że komisya izby 
parów nasunęła rządowi pomysł , aby dla 
załatwienia spraw tułactwa ustanowiony 
był przy ministerynm spraw wewuçuz- 
nych, półoficyalny, z polaków przez niego 
mianowanych zlożony Komitet doradczy. 
Spodziewa się bowiem że jéj imiona by- | 
łyby powołane i przez to uzyskałaby za- 
mierzoną w planie — sekcyą stosunków 
między rządem a emigracyąq. We Francji 
atoli miano już sposobność poznać jakiego 
oburzenia stali się powodem podobni ko- 
mendanci po zakładach , przeto wątpimy 
aby ten nowy projekt , podsunięty dla po- 
dźwignienia wpływu nienawistnego stron- 
nictwa , wszedł w wykonanie. W prze- 
ciwnym razie wywołać może nowy_opó! 1 
być nowych prześladowań przyczyną. Ja- 
ko polacy z prawdziwćm uczuciem wsty” 
du wyznać musimy, że czyli to we Francyi, 
Anglii, lub gdziekolwiek indziej, nie tyle 


stokracyi popiera Kronika wyjątkiem z wi- 
ghowskiego dziennika Globe, który jeśli rzeczy” 
wiście nie robi przynajmniej zdaje się robić al- 
luzyą do rozbieranych przez Towaczystwo 50- 
суаіпо - politycznych kwestyj, i potępiafie гот" 
Prawy. 
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ucierpieli emigranci ze strony władz krajo- 
wych, ile z poduszczeń i przewódnictwa na- 
rzucających się polskich opiekunów i ich 
świty. 

Pokazaliśmy drogi których się chwyta 
arystokracya dla naprawienia swćj podu- 
padłćj sprawy ; dla przystrojenia doktryn 
którym Polska złorzeczy bo przez nie po- 
nosi męki. Niepowinno to nikogo dziwić 
ie arystokracya żebrze dla siebie opieki 
zagranicznych dyplomacyj — niepowinno 
również nikogo zadziwiać że te ostatnie 
okazują się łaskawemi. Wszakże wiedzą 
dobrze kto chytrym ich widokom najpo- 
wolnićj służyć może za narzędzie —- mają 
tego rękojmią w całóm arystokaacyi po- 
stępowaniu. Jeśliby jakiś imaginacyjny 
komitet ogólnego zjednoczenia, za którym 
usycha z upragnienia Nowa Polska, umiał 
się ubiegać na téj drodze, byłby prawdzi- 
wą, w miejscu zamyślanej Kancelaryi — 
nieodróżniał się od nićj апі w widckach 
ani w przedsiewzięciach. Jeśliby tego ko- 
mitetu miała być organem Nowa Polska, 
czyżby w tedy nie tak płaszczyła się jak 
Kronika? Chcąc nabyć przekonania dosyć 
jest odczytać to , со mówi N. P. o Susse- 
xie hędąc w opozycyi. 

Zajmowaliśmy się przedmioteri powyżćj 
osnowanym, z obowiązku utrzymywania 
czytelników naszych w biegu wszystkich 
czasowych wydarzeń. Wypadło nam więc 
mówić i o rozgłoszanych wpływach py- 
szniąceyo się stronnictwa, Jaki zaś jest nie- 
sławny charakter i jakie tych wpływów u- 
bóstwo, niech każdy osądzi. 


WYROK NA CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
NARODU POLSKIEGO W WARSZAWIE. 
(Wyjątek z Gazety Rządowej Warszawskiej. ) 


« Kilku młodych ludzi rodem z Króle- 
stwa Polskiego i z okręgu miasta Krako- 
wa , pobierających: nauki w uniwersytecie 
Krakowskim , idąc za namową emisaryu— 
szów buntowniczćj propagandy „ posta- 
nowili zawiązać w Królestwie Polskiem 
Towarzystwo pod nazwiskićm : Związek 


| 


| 


Narodu Polskiego , mające na celu obale- 
nie istniejącej formy rządu. Fałszywemi 
rozumowaniami zdołali oni wciągnąć do 
tego Towarzystwa kilka osób, po większej 
części z młodzieży ; wszelako zamiary ich 
wykryto w samym zawiązku; śledztwo 
wyświeciło cele Towarzystwa i działanie 
czlonków ; główni sprawcy oddani zostali 
pod sąd wojenny. Sąd wydał wyrok, 
wymierzający na każdego z obwinionych 
zasłużoną karę. Głównie dowodzący armią 
czynną , Namiestnik Królestwa Polskiego, 
Jenerał Feldmarszałek , Książe Warszaw- 
ski, Hrabia Paszkiewicz Erywański , zgo- 
dnie z wyrokiem sądu , i na mocy udzie- 
lonćj sobie przez Najjaśniejszego Pana 
władzy , zatwierdził wyrzeczenia sądu 
przeciw przestępcom , na mocy których 
skazani zostali : 


» a) Na pozbawienie wszelkich praw 
stanu, odesłanie do ciężkich robót w Sybe- 


| ryt, bez zakreślenia czasu , ina konfiskatę 
majątku : Gustaw Ehrenberg , rodem z 


miasta Warszawy , stanu nieszlacheckiego, 
jako założyciel tutejszego Towarzystwa , 
który wciągnął do niego innych, i gorli- 
wie rozszerzał jego zasady. Alexander Wę- 
żyk , rodem z miasta Krakowa, stanu 
szlacheckiego , jako kierujący wspomnio- 
nóm Towarzystwem; który przyjął wiele 
członków, i miał zamiar rozszerzyć jego 
zasady pomiędzy rzemieślnikami, ucznia- 
mi szkół, a nawet w wojsku. 


» b) Na pozbawienie wszystkich praw 
stanu , odestanie do ciężkich robót w Sybe- 
ryi na lat pięć, a następnie na osiedlenie 
tamże i konfiskatę majątku : Gzłonkowie 
Towarzystwa, którzy sami doń przyjmo- 
wali innych i byli gorliwemi rozszerzycie- 
lami szkodliwych jego zasad : Szlachcic , 
Karol Podlewski, rodem z miasta Krako- 
wa; Aplikant Komisyi Rządowej Przycho- 
dów i Skarbu , Konstanty Sawiczewski ; 
Aplikant Sądu Kryminalnego Gubernii 
Mazowieckiej i Kaliskiej , Michał Olszew— 
ski; Aplikant tegoż Sądu Gruszecki ; A- 
plikant Jenerałućj Dyrekcyi Poczt Króle- 
stwa Polskiego, Aleksander Krajewski; 
Kancelista Rządu Guberniałnego Augu- 
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stowskiego , Eugeniusz Żmijewski; Apli- 
kant Trybunału Cywilnego Warszawskie- 
go, Marcelli Brochocki ; Tłómacz w Pia- 
cu miasta Warszawy, Władysław Rabce- 
wicz, i Akademii Medyko-Chirurgicznéj 
Wileńskiej student, Antoni Walicki. Kara 
wyrzeczona przeciw przestępcy Stani- 
sławowi Moroziewiczowi ,  Aplikantowi 
Prokuratoryi Jeneralnćj , przez wzgląd 
na jego szczere przed sądem przyznanie 
się do swych czynów , zmiejszoną została 
przez skazanie go do robót, zamiast na 
lat: 5 , tylko na dwa lata, 


» с) Ma pozbawienie wszystkich praw 
slanu, wysłanie do Syberyi na osiedlenie 
i konfiskatę majątku : Członkowie Towa- 
rzystwa, którzy przyjęli zbrodnicze jego 
zasady , lecz drugich do Towarzystwa nie 
wciągnęli : Buchhalter Rządu Gubernial- 
nego Augustowskiego , Onufry Świercze- 
wski ; Rachmistrz tego Rządu, Gracyan 
Luboracki, i Nauczyciel prywatny, Lucy- 
an Szaniawski. Tejże karze uległ Nauczy- 
ciel prywatny , Prawdomów Mieczysław 
Wyrzykowski „który lubo jeszcze nie był 
został członkiem Towarzystwa , zostawał 
atoli z niem w związkach , czynnie starał 
się rozszerzać jego zasady , i chciał nawet 
inne zawiązać Towarzystwo. 


» d) Na wysłanie do Syberyi na mie- 
szkanie , bez pozbawienia praw stanu i 
bez konfiskaty majątku : Członkowie To- 
warzystwa, którzy do niego weszli przez 
Jekkomyślność , lecz nikogo do tegoż 
Towarzystwa , nie wciągnęli Aplikant 
Trybunału Cywilnego Gubernii Ma- 
zowieckiej , Michał Fempicki; Apli- 
kant tegoż Trybunała Aleksander Bie- 
liński ; Aplikant przy Prokuratorze Jene- 
salnym Sądu Apelacyjn: Karol Baliński ; 
Aplikant Banku Polskiego , Karol Czer- 
niawski; Aplikant tegoż Banku, Ludwik 
Kolnarski ; Uczeń Gimnazyum Warszaw- 
skiego , Roman Qichowski ; Aplikant Ko- 
misyi Spraw Wewnętrznych, Adolf Schutz; 
Członek takiegoż Towarzystwa w Krako- 
wie, które miało związki z Towarzystwem 
tutejszćm , Lekarz wolno-praktykujący, 
Aleksander Ratold, 1 uczeń Giimnazyum 


| Warszawskiego Hippolit Krzywicki, który 
chociaż nie był jeszcze Członkiem Towa- 
rzystwa , był jednak obeznany z jego zasa- 
dami, starał się je rozszerzać, skłonił do 
tego , wraz z Wyrzykowskim , młodszego 
brata swego Jana Krzywickiego , i z tym- 
że Wyrzykowskim zamierzał utworzyć o- 
sobne Towarzystwo. 


» e) Na zamknięcie w twierdzy, w ka- 
zemacie , przez rok jeden ‚ bez pozbawienia 
praw stanu i bez konfiskaty majątku , lecz 
z oddaniem pod dozór policyjny : Aplikant 
Rządu Guberniałnego Warszawskiego, Jan 
Krzywicki , ktory chociaż dopomagał bra- 
tu swemu TIlippolitowi i Nauczycielowi 
Wyrzykowskiemu w ich zamiarach ‚ lecz 
wciągniony do tego przez nich został, z 
powodu zupełnie młodego wieku; nie miał 
bowiem wówczas więcej jak łat 15. 


» Nadto, JO. Książe Feldmarszałek , 
po roztrząśnieniu początkowego śledztwa, 
skazał niektórych , jako mnićj winnych, 
na lżejsze kary, jakoto : Mich: Kamińskie- 
go, Aplik: S: Appel:, i Bonaw: Daniszew- 
skiego, Aplik: Sądu Pol: Popraw:, obwi- 
nionych o słuchanie wykładu teoryi To- 
warzystwa tajnego, przez Ehrenberga i 
Wężyka, o czytanie zakazanych dzieł i 
podzielanie demokratycznych zasad, na 
zamknięcie w kazemacie twierdzy Zamoś- 
cia , każdego z nich przez rok jeden ;'a À- 
leksandra Bajkowskiego , Aplikanta przy 
Trybunale Cywilnym Gubernii Podlaskiej, 


obwinionego o słuchanie i czytanie zasad 
demokratycznych, oraz о przyrzekanie 
pod przysięgą zachowania w sekrecie wszy: 
stkiego , co słyszał, na zamknięcie tamże 
przez miesięcy ośm. » 


— Gazety donoszą , że wyrokiem sądu 
wojennego zapadłym w Kijowie, skazano 
115 osób na Syberyą , czterem z tych . Ja” 
koto : Boprć , Mikulskiemu, Piotrowi 
Zaborowskicmu i Muczkowskiemu Ка" 
prowi, karę śmierci zamieniono na wie- 
czne roboty w kopalniach ; Borowski 1 
Granope poczytani są za naczelników spi- 
sku. Ułegło także wygnaniu na Syberyą 9 


kobiet , między któremi znajduje się раш 


Felińska , matka od sześciorga dziatek. 
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— Gazeta rosyjska Senackie И iadomo- 
ści z d. 22 Kwietnia (3 Maja) umieszcza 
wyrok na sprawców spisku w Petersbur- 
gu. Według nićj, skazani na całe życie do 
kateżnych robot w kopalniach Syberyi , 
Andrzej Bystrzycki , Aleksander Kuczew- 
ski, Benjainin Sołojew , i Aleksander Mo- 
zalewski, mają być zasłani na posielenie 
do północnćj Syberyi na całe życie w sku- 
tek carskiego ułaskawienia ; dwaj jednak 
ostatni, posielenie poprzedzić muszą го- 
botami w kopalniach przez rok jeden. 


GMINABRUXELSKA 
DO REDAKCYI DEMOKRATY. 
OBYWATELU REDAK TORZE! 


Gdyby obywatele Szaniecki i Leonard Chodź - 
ko, w paszkwiluch , któremi Emigracyą zarzu- 
cać nie ustają, przedstawiali się, jako indywi- 
dua poróżnione osobiście, czerniące się prywa- 
tnie, ograniczylibyśmy się na braterskićj pora- 
dzie : żeby zachowali jeden dla drugiego więcćj 
względności , a mianowicie więcćj przyzwoito- 
ści; ale kiedy obydwa, pociągnąwszy za sobą nie 
mały szereg stronników, wzajemnie się szka- 
lują i spotwarzają w języku polskim i francuz- 
kim , a wszystkie te brudy z hałasem osłaniają 
tem uroczystćm zapewnieniem że wszystko ro- 
bią dla dobra Emigracyi, sądzimy naszym obo 
wiązkiem głos podnieść , by koniec temu szer- 
mierstwu położyć. W tym celu, oceniwszy 
gruntownie naturę dwóch przedsiebierstw i 
przekonawszy się, że one najmniejszćj korzyści 
nie obiecują , zakazujemy publicznie obywate- 
lom Szanieckiemu i Chodźce : żeby nadal do 
spekulacyj swoich prywatnych Emigracyi nie 
mieszali, i w imie Polski sympatyi cudzoziem- 
ców nieexploatowali. Decyzyą tę zgodną 2 о- 
pinią, jaką niedawno w dzienniku twoim obja- 
wifes, komunikując Ci Obywatelu Redaktorze, 
prosimy о zamieszczenie w najbliższym nume- 
rze w nadziei że ją cafa Emigracya zatwierdzi. 


Pozdrowienie Braterskie. 
Zpolecenia gminy. Prezydujący 
Sekr: Gm: M. Budzyński. IV. Tyszka. 


Gminie Bruxelskićj, przychodzącćj z ha- 
słem zgody na zdanie nasze oddawna i nie- 
pojednokrotnie wyrażone względem przed- 
stebierstwa Polski Malowniczej oraz Poł. 
ski Ozdobniczéj, nie mielibysmy nic do po- 


wiedzenia , gdyby krok jej był: 1° wcze- 
śnićj postawiony; 2° z całą konsekwencyą 
przedsiewzięty. Gmina Bruxelska wydaje 
zakaz PP. Szanieckiemu i Chodźce, ażeby 
w swych prywatnych spekulacyach nieex- 
ploatowali sympatyi cudzoziemców z krzy- 
wdą Polski, z poniżeniem imienia i powo- 
łania Emigracyi — nic piękniejszego i 
sprawiedliwszego. Ale podobno rozkaz po 
niewczasie wydany, posiłki po skończonćj 
batalii wyprawione; ale , co jest dziwniej- 
sza , Gmina podzielając naszą opinią jest 
inie przestaje być cząstką Zjednoczenia , 
które , nierozaumem swojćj Komisyi Kore- 
spondencyjnćj popchnięte, przez рапа Sza- 
nieckiego adwokata prowadziło i prowadzi 
paszkwilujące się procesa , umyślnie skła- 
dało na nie i może do dziś dnia składa pie- 
niądze, czego z pewnością wiedzieć nie mo- 
зету, albowiem Komisya Korespon: u- 
znała za korzystne dla siebie taić przed na- 
mi swoje Okólniki. Pan Szaniecki jest wię- 
cej jeszcze niź adwokatem , jest President 
de ѓа Commission zasilanćj z innego tytułu 
składkami Zjednoczenia , gdzie i Gminy 
Bruxelskićj muszą wchodzić pieniądze , а. 
które, jako fonds de l Emigration, na pro- 
cès tejże Emigration są wydawane. Dawniej 
rzeczywiście pan Śzaniecki był aktorem 
sprawy, ale dziś... jest tylko pełnomocni- 
kiem ; ostatecznie, przez szczęśliwy obrót 
korespodencyjno-komisarskiej wytrawno- 
ści goniącćj płocho za niegodnym zyskiem, 
stroną prowadzącą paszkwilujące się pro- 
cesa zostało samo Zjednoczenie. Czemuż 
pytamy Gmina Bruxelska przez niewytłu- 
maczone oglądanie się lub pobłażanie po- 
mija w swoim zakazie obie komisye , i tę 
co zachęca, wzywa — i tę co zbiera i wyda- 
je składkowe fundusze na gorszące proce- 
cesa? Czemu nie uderza w źródło złego , 
w samo Zjednoczenie, które, jako bez wie- 
dzy i myśli zebrane, zawsze złemu zasłozą, 
a każdemu uczciwemu i pożytecznemu u= 
siłowaniu przeszkodą stać będzie. — Po- 
dzielający zdanie nasze powinni przyjąć je- 
go następstwa. Pan Szaniecki ip. Chodź- 
ko, jeden idrugi mają za sobą gorliwe 
gminy, familijne і twardsze do rozbicia 
stosunki, zasłaniające ich przed popędliwo- 
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ścią polsko-paryzkiego dziennikarstwa -— 
są i szczególne przyjacioły ; należy zatem 
nie przeciwko samemu panu Szanieckie- 
ma i panu Chodźce głos podnosić , chcąc 
złemu koniec położyć; i taką jest w zasadzie 
polemika nasza , — pozwalamy sobie tu- 
szyć że ją lepićj zrozumieli bracia będący 
we Francyi , którym przykład Tawarzy- 
stwa w postąpieniu z samorodną Komisyą 
Funduszów od trzech lat przed oczyma 
stoi. — Uczyniwszy to objaśnienie , i aby 
nie zostawić niepewności, oświadczamy: iż 
nie bierzemy na siebie obowiązku ogłasza- 
nia innych w tym przedimiocie pism , do 
którychby odezwa Bruxelska. wywołująca 
zdanie milczącćj dotąd emigracyi , stać się 
mogła powodem. 


Do Redakcyi Demokraty. 
Londyn, 26 Lipca 1959 rokn, 


W ostatnićj korespondencyi donosiłem ci o 
skutkach z owego tak sławionego mitingn w 
Londynie pod prezydencyą księcia Sussex. Wie- 
cie јп2 doskonale о co naszćj wszetecznćj ary- 
stokracyi chodzi. Nie masz żadnej teraz wątpli- 
wości, aby ona miała poprzestać żądania o Pol- 
skę ukatą w Wiedniu — owszem, wydrukowa- 
nie mowy Sussex, byfo skutkiem nalegań Wfa- 
dysława Hr. Zamojskiego , i powszechność tu 
głosi, jąg oby on ją miał ze Stuartem poprawiać, 
i do zasankcyonowania ks. Sussex poddać. Taka 
jest pewna wieść , i spodziewać się należy , że 
JI. Dwernicki, jesli cokolwiek ma uczuć Polski 
niepotarganćj, całą intrygę światu okaże. Wy- 
wołanie z naszćj slrony jest szlachetne , i sądzę 
iż nie będzie odrzucone — inaczćj, uważalihyś- 
my jenerała za wpływającego na tęż intrygę. — 
Ale przystępuję do rzeczy. 

Mowa ks. Sussexa do Komitetu, list tegoż ks. 
do Towarzystwa Literackiego , zmusiły wszy- 
stkich Polaków, którzy nie należą do Ogółu , a 
tém samém nie mają żadnćj styczności z Komi- 
tetem Ogófa Londyńskiego , chociaż pomienio- 
ny Kom. Og. Lon. nie wstydzi się przemawiać 
w imienin wszystkich Polaków zamieszkałych 
w Londynie, zmusily, mówię, tych Polaków ze- 
brać się na posiedzenie publiczne nadzwyczaj- 
ne, istanowcze kroki przeciw tym panom przed- 
siewziąść. Po trzech zebraniach, паѕіаріїо na- 
reszcie uchwalenie protestacyi: 1° przeciw wi- 
dokom fałszywym o Polsce ks. Sussex; 29 prze- 
ciw Tow. Lit., temu reprczentantowi рагіуі 
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ks. Czartoryskiego, i nareszcie przeciw uzurpa- 
суі Kom. Og. Lon. Kiedy się tak dzieje, to 
jest , kiedy podobna protestacya ma przyjść do 
skutku, agenci arystokracyi polskićj, dokładają 
wszelkich starań , aby zniszczyć podobną pro- 
testacyą. I tak, umieszczają artykuł główny w 
dzienniku Sun, spolwarzający powyższe zgroma- 
dzenia, wyrazami: głupcy, waryaty. Ten dzien- 
nik i tłómaczenie go po polsku przynoszą a- 
genci na posiedzenie , zachęcając zgromadzo- 
nych, aby od projektu odstąpili. — Со więcej, 
dzienniki za namową zapewne Anglików , nie 
chcą uchwałonćj protestacyi przyjąć — pienię- 
dzmi dopiero potrzeba ich było do umieszcze- 
nia zmusić. Ogłoszenie to wywołało zgroma- 
dzeniesię Og. Lon.i jego Komitetu. Na tem zgro- 
madzeniu uchwalili znowu coś napisać. Tego 
coś, do dziś dnia nie drukują; z jednej idrugiej 
strony na głowę podpisy się zbierają. — Со to 
będzie Р — zobaczymy. 


Gdyby ten ruch nie zasługiwał na żadną u- 
wagę , tobym powinien na prostćm doniesieniu 
o nim zakończyć ; ale kiedy on właśnie wilal- 
пёј dotyka kwestyi , trudno od uwag nad nim 
twemu korespondentowi się wstrzymać. I lak, 
opuszczając drobne i niedorzeczne kroki w 1№0- 
Tywaniun tego ogólnego posiedzenia , па Кібгёт 
protestacyą powyższą Polacy nienależący do Og. 
Lon. mieliuchwalić , przystępuję wprost do za- 
pytania siętych panów, со podobną protestacyą 
podpisali, a należą dotychczas do zjednoczenia, 
czy oni wiedzieli na cosię podpisali? Jak to, gmina 
zjednoczenia w Londynie śmie wyklinać swych 
współpolityków za to , że Polski nieznając, re- 
prezentować ją ośmielają się. Gdzież lo oni się 
o tém dowiedzieli? Czyż Ogół Londyński nie 
podpisal tych samych zasad ‚ a tém samém tego 
samego uważania sprawy polskićj co i gmina? 
Czy JE. Dwernicki nie należy do tego samego 
politycznego ciała co i członkowie gminy? Jak 
lo, i gmina Londyn: ma tyle śmiałości gadac 1- 
naczćj a robić inaczćj? Gdzież, pytam się, ser- 
ce gminy , jeżeli o rozum pytać się jéj nie wol- 
no? Caly świat wie о owćj sfawnćj liczbie Z 
Łondynu wotujących na ustawę zjednoczenia 
w Poitiers, bo о liczbie aż 228 , niezmienionćj 
ani na jednostkę przez wszystkie kratki szer0- 
kiego raportu. Każdy wie o wykczyku poate- 
wenskich mędrków zjednoczenia : co za zgo 
co za jedność!!! Wiedząc to , niechże się znowu 
każdy dowie : że jednoczyciele w Londynie bę- 
dac zgodni z sobą w celu i środkach, со do za- 
patrywania się na sprawę Polski , to jest zgodni 
we wszystkićm, zaledwie pokazali swe с200 na 
zewnątrz , a jużci zaczęli оме zgodę i jedność , 
od niezgody i niejedności, bo od wyklinania SIĘ 
nawzajem , że żaden z nich sprawy Polski nie 
rozumie. Niech żyje zgoda!! Niech żyje jednost 
j cdnoczycieli !! — Bravo!!! 
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Teraz cheę dać poznac nasze (cHonków To- 
warzystwa Demokratycznego Polskiego w Łon- 
dynie) czynności. Po ogłoszeniu mowy Susse- 
xa ipo ukfonach Komitetu , postanowiliśmy 
zanieść , albo raczćj powtórzyć tylko protesta- 
суа przeciw Komitetowi. Tymczasem dosłuchy 
nas dochodzą о tém sławnóćm wyklinaniu się 
jednoczycieli pomiędzy sobą : wstrzymujemy 
się więc z ogłoszeniera pisma naszego — cze- 
Кашу ich zgromadzenia ; a chociaż prywatnie 
tylko uwiadomieni , przychodzimy jednak en 
masse. Na tem ogólnćm zebraniu się, wniosek 
protestacyi przeciw Towarzystwu Citerackie- 
ти, i protestacyi przeciw Komitetowi, naju- 
silnićj popieramy , uważając krok ten za nastę- 
stwo , za poparcie dawniejszych naszych prote- 
słacyj przeciw uzurpacyom Komitetu i naduży- 
ciom ‘Towarzystwa Literackiego, z lą tylko 
różnicą, iź co dawnićj utrzymywali sami 
czdonkowie sekcyi naszćj, to dzisiaj utrzy- 
muje 50 lub 60 osób po za nami. Muszę ci bo- 
wiem powiedzieć, iż wtenczas kiedy prawie 
wszyscy Polacy w Londynie skTadali jedno 
ciało polityczne pod nazwiskiem Ogół: Lon- 
dyńskiego , myśmy protestowali przeciw Komi- 
letowi tegoż ogóTu, odmawiając mu prawa 
mówienia i działania za nas, pod imieniem 
wszystkich : jesteśmy więc ciągle konsekwen- 
tni, ciągle ci sami. Co więcćj, па jednóćm 
z ostatnich posiedzeń oznajmiliśmy о tem 
urzędownie , przez jednego z nas, wszystkim 
zebranym Polakom, i oświudczyłiśmy uroczy- 
ście przeciw domnierianiom , jakoby ten krok 
miar oznaczać jakąś chęć przysiępowania do 
jednoczenia się po za Towarzystwem Demo- 
kratycznóm Polskićm. W grę komitetów nie 
wierzymy. Dołożyliśmy wszelkich starań аһу 
1а protestacya przyszła do skutku , bo w kro- 
ku tym dwie rzeczy mieliśmy na względzie : 1° 
pokazać liczbą Anglikom iż dawnićj racya by- 
ła ро naszćj stronie, a tém samém i Towarzy- 
slwo Literackie przekonać , że ono na liczbę 
nawet rachować wiele nic może; 2° pokazać 
czem jest w rzeczy samćj Zjednoczenie — po- 
Wiedziałhym grą w kręgle — zabawką stawia- 
Ша wywróconych i upadających figur. 

Takie otwartei szlachetne postępowanieczłon- 
ków tutejszej sekcyi nie mogło się podobać 
Panu faryzeaszowi J. В. O. Chciał on bowiem 
Wywieść niektórych członków sekcyi w dysku- 
Ya najniewłaściws/ą przez swoje brednie , aby 
żawichrzyć; ale uzbrojeni członkowie w cierpli- 
Wość , pragnęli tylko aby iak najprędzej owa 
protestacya przyszła do skutku zostawując bez 
sdpowiedzi nonsensa niby strasznego J. В. 0, — 
ltak np. utrzymywał on że pismo święte czyli 
Biblia jest szpargał, że tylko instytucya katoli- 
tka nadała mu znaczenie, tak jakby ogromna 
kaś instytacya mogła być слёт innćm nie wy- 
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pfywem ogromnej myśli! dalej jakoby Т. D. Р. 
zle utrzymywało wyliczając w Polsce różnice 
stanów. W Polsce, jak utrzymuje J. В. О. nie 
masz szlachty, nie masz mieszczan, jest komple- 
tna równość bo tylko jest lud. Czy wy tam 
welrancyi znacie taką Polskę? Nareszcie doniósł 
uroczyście że on jest demokratą z nad Æ isty 
nie z Manifestu. — Otóż widzicie że J. В. O. aby 
raz prawdę powiedział — bo skoro nad Wisłą 
wszystko jest równe. czyli demokratyczne , po 
co pisać manilesta o rowności i wolności? Wsty- 
dzić się zatem Demokrata polski powinien żąda- 
јас od Nowej Połski аћо raczćj od J. B. О. 
wyznania wiary polilycznćj — Demokrata do- 
tychczas nie wie слет jest Polska i czém jest 
Nowćj Polski redaklór!! Demokracya w Pol- 
sce panuje, demokracya w Nowej Polsce druku- 
je się w Paryżu!!! — Gdybyś przypadkiem тіаї 
powatpiewać o niedorzecznościach prawionych 
publicznie, to sTuchaj co mu jeden z słuchaczy 
nie należących do Towarzystwa Demokratycz- 
nego powiedział : « J. В. O. jest io złość cho- 
» dząca, i wszystko w nim jest zTość — nat- 
a chnieniem każdego jego pisma jest złość, bu- 
» solą jego mowy jest zTość; nie dziw więc iż z 
» tej złości wyradzają się klamstwa , brednie, 
» Zarozumiałość i nikczemność bez granic.» 
Lubo o prawdziwości tego twierdzenia każdemu 
sądzić jest wolno, jednak daruj, że się choć co- 
kolwiek jeszcze dłużćj nad J. B. ©. zatrzy- 
mam, — robię to jedynie w celu obnażenia fal- 
szn i ścigania pikczemnćj połwarzy. — W osta- 
inim numerze N. Р. mówiąc o pobycie wiel- 
kiego księcia w Londynie i o mitingu prekurso- 
rów, powiada, iż sekcya londyńska соёт innćm 
ważniejszćm się zajmowała , jak zwoływaniem 
mitingów. [Istolnie sekcya londyńska przez 
cały pobyt swój w tém mieście, nie zrobiła піс 
takiego coby mogło poddać ją w podejrzenie o 
brak przewidywania. Gdyby bowiem za sekcyi 
londyńskićj wpływem miaf się odbyć miting , 
toby niezawodnie hyf on tak wielki jak wielką 
jest sprawa Polski. Innych mitingòw sekcya 
Jodyńska nie rozumie, i nawet widziecby nie 


chciala. Lecz cóż robé stało się — miting 
prekursorowie ogłosili. Czlonkowie sekcyi 
naszćj przyszli — zoczył się okropny skan- 


da? zbrakn przewidzenia. Cóż па 10 сі pa- 
nowie со na ten miting wpływali, pytam się? 
Któż wystąpił naówczas przekonać słuchaczy 
o sprawie demokratycznćj w Emiyracyi? czy 
Ј.С. O? ale nie uciekłże on podług swego zwy- 
czaju skoro zamieszanie od razu się nie uspoko- 
ifo Р Czyż pierwszy Polak objaśniający miting 
o sprawie demokratyczej w Emigracyi nie byg 
członek T. D. Polskiego w Londynie? Czy to 
w Nowćj Polsce napisanie nie jest znowu nową 
bezczelnością pisarza? — О ile złość tym 
człowiekiem miota to ci muszę jeszcze jeden 
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przykład świeży przytoczyć. Wymysłając na 
ogólućm zgromadzeniu swoi m cynicznym spo- 
sobem na Jenerafa Dwernickiego (przeciw któ- 
remu było wielkie zgromadzenia oburzenie , 
bo inaczćj toby J. В. O. miłczał) za to 12 się 
przed Polakami zebranymi na wezwanie nie 
stawił , nazwać go nie omieszkał tchórzem. 
Złość tylko paskudna podobny tytuł dać mo- 
gła ; każdemu bowiem wiadomo iż Jenerał 
Dwernicki podczas rewolucyi w piwnicy nie 
siedział , i że przynajmnićj jego odwaga żoł- 
nierska publicznie jest znaną. Nieprzyjaciela o- 
szczerstwem się nie pobija , oszczerstwo samo 
powinno być bite; i jeżeli cokolwiek się rozsze- 
rzyłem nad J. В. O. to dla lego szcz gólnićj 
iż oszczerstwo №. Р. zaczyna znowu w Emigra- 
суі grasować, 


(Nadestane od nieczłonka Towarzystwa). 


Gora х дога się nie zejdzie”, а........ 
. 


Żaby tak mocno о króla wolały , 
Że się wzruszył Olimp cały. 
Jowisz rzucif kloc drzewa, i rzekł w majestacie: 
« © czworołapcy ! olo krola macie. » 
Dla Praniewicza i Woronicza , 
Zesłana Taska ta sama ; 
Bo szczodre niebo ich modłfom użycza , 
Jak дарот kloca, księcia Adama. 
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Ostatnie zeszyty Części Pierwszój Przeglądu 
Dziejów Polskich obejmują następujące przed- 
mioty : 

1° О Kozakach ( dokończenie) ; 

29 О składzie rządu i urzędach w Polsce; 

Зо О konfederacyach ; 

40 Akt konfederacyi urzędników pruskich w 
czasie bezkrótewia po zejściu Jana Mle; 

be Konstytucya 39 Maja 1701 roku. 
бо Konslytucya księgtwa warszawskiego 1807 
roku ; Г 

1° Konstytucya 
1815 roku ; 

8° Prawo względem miast, z 18 Kwietnia 1791 
roku ; 

9° Postanowienie Kościuzki, urządzające obo- 
wiązkichfopów względem właścicieli, z 7 Maja 
1794 roku ; 

10° Uniwersaf względem wydania rekruta , 
uzbrojenia wszystkich mieszkańców i pospoli- 
tego ruszenia , z dnia 6 Czerwca 1794 roku ; 

11° Postanowienie względem? rolników , 


Hólestwa kongresowego 


\ 


włościan i z wyrobu żyjących ludzi, z 27 
Grudnia 1807 roku ; 

12° Organizacya łekkićj kaweleryi, z dnia 20 
Grudnia 1812 roku; 

130 Organizacya pospolitego ruszenia, z dnia 
20 Grndnia 1812 roku; 

14° Urządzenie pospolitego ruszenia, z dnia 
30 Czerwca 1831 roku ; 

150 О podatkach w Polsce. 

Wydawcy w oddzielnie ogłoszonćm zawia- 
domieniu donoszą, iż obecnie rozesłany zeszyt, 
jest przedostatnim ; wzywają przeto о nadesła- 
nie drugićj pofowy należytości za Część pier- 
wszą , to jest po 2 franki, 50 centymów. 


— NOWE PLANY ARYSTOKRACY!, wyjątek z Demo- 
kraty Polskiego, Poitiers, 1839 roku. Broszura 
in 18?stronnic 35. Cena 6 sous. 

— Dnia 28 Kwiet: r. b. zakończył życie w 
szpitala w Troyes (Aube), Antoni Wychowski 
członek Т. D. Р. rodem ze wsi Siemaki . w po- 
wiecie żytomierskim, gubernii wofyńskićj, lat 
37 liczący. Służył w pułku jazdy wołyńskićj , 
w stopniu podporucznika. Od początku przy- 
bycia do Francyi wszedł zaraz do Towarzystwa, 
i do końca dni swoich był wiernym członkiem 
i gorliwym zasad demokratycznych wyznawcą. 
Токі jego odprowadzone zostafy na cmentarz 
przez rodaków zakładu i oddział wojska fran- 
cuekiego. 

— Dnia 14 Marca b. r. umarł także w szpila- 
lu miasta Troyes Ignacy Arciszewski , rodem 2 
Bialły w województwie podlaskićm , lat 30 ma 
jący. STużył w pułku | piech: liniowej. Przed 
siniercią zrobił rozporządzenie swoich rucho- 
mości, przeznaczając je w spieniężonej Wartości 
na dokończenie pomnika przez Francuzów dla 
Polaków przedsiewzięlego ; a resztę, jeśliby się 
jaka została , przekazał па rzecz braci w Anglii 
potrzebą uciskanych. 

— Na dniu 7 Lipca b. r. został pochowany 
w Montpellier członek Т. D. Р. Alexander Pol- 
kówski , urodzony w Lipcu 1805 r. w guberni 
grodzińskićj, w powiecie brzeskim. Przedweze* 
sny i nagły zgon jego okrył smutkiem wszy” 
stkich współbraci zakładu, na których miłość 
1 szacunek, zeszły A. P. przez swoje postępowa- 
niei swoje zasady umiad zasłużyć. 

— Umarli także w Montpellier : Józef Ginet 
i Maryan Sąchocki, pierwszy w Marcu, drugi 
З Маја b. r. z choroby piersiowćj ; obaj рун 
przed rewolucyą uczniami uniwersytetu War” 
szawskiego. 

— Obolewicz Flor: mieszkający w Rochefort 
(Charente Inf:) przypomina panu Achillow! 
Gawrońskiemu odbywaną podróz 2 Nantes do 
Bordeaux , i usilnie prosi go aby daf mu wit- 
dzieć o miejscu teraźniejszego swojego pobytu 


POITIERS. 3 SIERP', 1839 R, DRUK: Е.А. у 
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MŁODA POLSKA 


© KANGELARYI POLSKIEJ. 


I KRONIKA 


Wydanie na jaw planu założenia w Pa- 
ryżu Kancelaryt Polskiej , wywołało prze- 
awko nam ciężki gniew i niezwykłe unie- 
sienia obudwu organów arystokratycznćj 
fakcyi :oba , dla zasłony swojego patronatu 
od kompromitacyi. skwapliwie pospieszyły 
się wyprzeć uczestnictwa w osnowanóm 
podejściu na wyłudzenie z kraju corocznie 
dziesięciu tysięcy dukatów — sumy wielce 
potrzebnej do nawrócenia opinii publicz- 
néj ku zamiłowaniu granic i wolności kon- 
gresowej Polski, ku szanowaniu dyploma- 
tycznych środków nienaruszających syste- 
mu wewnętrznych stosunków , zachowują— 
cych przywiłeje, a conadewszystko, mienie 
ocalających. Lecz rzecznicy i popieracze 
strony, którćj czynów i zamiarów zinusze- 
ni są publicznie się wyrzekać , jedynie w 
oburzeniu na bas і w wyparcia się planu, 
zachowali zgodę — dalćj napróżnobyś jej 
szukał pomiędzy nimi; znajdziesz rozstrze- 
lenie, pobicie”się wzajemne : i w tém leży 
oczywisty dowód, że ich dąsanie się nie ma 
słuszności , że prawda i dobra wiara nie 
do nich należą. 

Młoda Polska , mająca preteasyą ucho- 
dzić jeszcze za demokratyczną i przy otwar- 
tych w nićj rozprawach , forytujących na 
króla — księcia Adama, przy niecofnio= 
ném uznaniu : że on jeden rozumie co mó— 
wić... on jeden gorliwy i pełen otuchy po- 
lak — w zapędzie usłażućj obrony miota- 
na szałem niechęci ku nam, podaje w wą- 
tpliwość samą nawet exystencyą planu, 
przez rzucanie podejrzeji na паве dobrą 
wiarę , na nasze sumienie. Ale y uieoglę- 
dna , załedwa! со niedowierzanie swoje 
wyrzekła , a już cala rozpływa się z rado- 
ści, że autorowie planu, że twórcy pwych, 
według пеј patryotycznych pomystbw, nie 
Inaczej jak przez katolicyzm sięgają do kra- 
Ju po sześć kroć sto tysięcy złotych pol- 
skich, Ta naiwna uciecha 1 ta skwapliwa 
pochwała ‚ widocznie zdradzają wątpiące 
słowa, oraz jasno pokazują: że Myśda Pol- 
ską ma dosyć bezwstydu do kłania po- 

Denickrata Polski, Тот TI , Сез 111. 
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bożnie własnćj wiedzy i własnemu przeko- 
naniu ; niechaj przeto bie czeka naszćj 
przyjaźni — nie spodziewa się nienależne- 
go sobie poszanowania. Po resztę odpo- 
wiedzi, to jest po zupełne przeświadczenie 
że nierzetelność i zznyślanie tiary się trzy- 
mają, odsyłamy Młodą Polskę do Kroniki. 

Kronika, możei dla tego że bliższa og- 
niska, że świadomsza obrotu dypłomaty- 
cznycli tajemnic , zręczniejszemi pczorami 
od jezuickich insynuacyj przystraja swoję 
obronę ‚ karcąc niejako ich niezgrabnie 
zmyślające usta. Nie zaprzeczyła bowiem, 
lecz uznała exystencyą planu , od zbytnie- 
go, jak mówi, rozgłosu starannie zasła- 
nianego ; nie pochwaliła lecz okryła śmie- 
sznością dzieło nieokrzesane wedlug niej 
z wielu usterek , nie mające piętna odpo- 
wiednićj celowi , dojrzałości i wytrawno- 
ści; i nie poprzestając па tém, troskliwa o 
honor uprzywilejowanego bractwa, wy- 
nalazła autora planu w osobie wydawcy 
oddawna upadłego pisma Le Polonais, a 
zawsze właściciela tak zwanej księgi zbio- 
ru, do którćj (italikami wskazuje Kroni- 
ka), od lat ośmiu i codzień, а zatóm z na- 
leżytą wprawą, wkleja artykuły o Polsce 
wycinane z gazet franecnzkich — jednóm 
jej słowem, рап Wladysław Plater, szeroce 
i wysoce oceniając cokolwick doświadcze- 
nia i wprawy swojćj, zamierzył uposażyć 
siebie trzyletnią pensyą , sięgając po nią 
tam, gdzie oddawna służą krajowi inni, 
(zapewne nie z natchnienia i nie z ramic- 
nia Kroniki) daleko patryotyczniej, bo bez 
pobierania pensyi dziesięciu tysięcy duka- 
tów. 

Czy P. W. Plater, umiejący tyle szaco- 
wać siebie i swoje posługi , zgodził się lub 
zgodzi na poniesienie w milczeniu tych o- 
strych przycinków , tych osobistych dotkli- 
wości Kroniki — czy przyjął lub przyjmie 
na siebie odegranie naznaczonćj mu roli ? 
nie badamy. Może i zabłyśnie w arysto- 
kratycznćj sferze ofiara, możei znajdzie 
się poświęcenie na ratunek honoru uprzy- 
wilejowanych — świat jednak aui zdumio- 
ny odwagą , ani okropnością przerażony 
nie będzie. Tym czasem zaś na twierdze- 
nie: ze plan został wykradziony przez pso- 
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ге autorowi , który acz się z nim może w 
zaciszu pieścił , przecież go od zbytniego 
rozgłosu STARANNIE zasłaniał, odpowiada- 
my z najwyższą ile można grzecznością i 
uiniarkowaniem, iż w tćj powieści Kroni- 
ka otwarcie zmyśla , czyli prosto udaje 
niewiadomość o mnogich po za mieszka- 
niem autora przez nią wskazanego exem- 
plarzach planu. 

Lecz przejdźmy do drugićj połowy ar- 
tykułu, gdzie Kronika łaskwe oświadcza 
pobtażanie dla P. W. Platera , a nie znaj- 
duje dosyć wyrazów na potępienie myśli, 
która przewodniczyła w wydaniu na jaw 
раци, będącego tylko, jak zaręcza, projek- 
tem. Rozumiemy że w patetycznćn do- 
mówieniu Kronika najsilniej zaprzeczyła 
sobie co do pochodzenia i znaczenia planu, 
oraz że w nićm najlepićj oznaczyła swoje i 
stronnietwa swego stanowisko , swój i jego 
moralny i polityczny charakter ; przeto 
ciekawy ten ustęp w dosłownym wypisie 
zamieszczamy. 


« Gdyby ludzie , mówi Kronika, co go (plan) 
« z tak dziecinną pochwycili ciekawością, mie- 
« li choć iskrę szczerego patryotyzmu , choć i- 
« skrę owćj milości braterskićj, z którą się co- 
« dziennie popisują, podawaliżby wrogowi no- 
« wy oręż, na naród, na przeciwników, na sie- 
« bie samych? zwracaliżby uwagę Moskwy na 
« potrzebę nowych prześladowań. nowych o- 
« slrożności , na potrzebę przecięcia nowego 
« rodzaju związków, które zręcznićj kojarzone, 
« kojarzone przypuśćmy ze zgodą wszystkich o- 
« pinii tułactwa, bylyby dla sprawy naszćj tak 
« pożądane? Ale taka jest ślepota, taki cynizm, 
« taka zarozumiałość stronnictw , może tylko 
« jednej Emigracyi Polskićj właśdiwych! I jak- 
« że może руе inaczćj , kiedy na dnie wszyst- 
« kich sporów, niby o zasady, niby o rzecz pu- 
« Шсгпа , spoczywa tylko nienawiść osobista , 
« zrodzona z nieszczęsnego konkursu do po- 
« chwycenia władzy, władzy klóra jest jeszcze 
« na wietrze! Gardzić Polską w którejbyśmy 
« nie sprawowali jakiego urzędu , poświęcać 
« dobro ojczyzny na dokuczenie urojonym 
« przeciwnikom, chwytać za lad. porór do mio- 
« tania jednych zawsze brutalstw i potwarzy ; 
а w obawie przegranćj, zamieniać się raczćj w 
« szpiegów Mikołaja, oto jest moralność, która 
« kierowala podaniem do druku, planu tak 
« zwanćj IKancelaryi Polskićj. » 

Ten język szaleństwem pornszanćj Kro- 
niki , nasamprzód skresłą wizerunek wła- 


ściwy jedynie stronnictwu przez wykryty 
plan wyobrażanemu , a potem najwidocz- 
nićj pokazuje , że ów plan opuścił dawno 
już autorskie zacisze, i że właścicielstwo 
onego równie dawno przestało być indy- 
widualne, do samego P. W. Platera nale- 
żące — chociażby pomysł i redakcya w тте. 
czy samćj zeń i przezeń początkowo po- 
wstać mogły. 

Dotkhwie zrazu wyśmiewać niedojrzałe, 
ico większa niepatryotyczne pomysły , i 
wkrótce z furyą, z zaciętością stawać w 
ich obronie ; planowi nadawać znaczenie 
literackiej zabawki , nieużytego projektu, 
iz wydania go na jaw wywodzić urojone 
strachy , kompromitacye niewidomych 
lub w bezpiecznćm zaciszu będących osób, 
klęski narodu — nie jestże to podwójne 
składać przeciwko sobie dowody „i że się 
rozmyśłnie wyrzekło prawdy, i że się do- 
biowolnie okryło bezcześcią złej wiary. 
sromotą publicznego fałszerstwa? 

Wypieracie się planu... dobrze — od- 
bieramy świadectwo iż tej jest wartości że 
publiczny wstyd wyciska : ale jak potrafi- 
cie zamazać fakta , stanowiące historyczne 
dowody, że plan jest waszą spólną wlasno- 
ścią, że wszystkie polityczne kroki i zabie- 
gi wasze, są podług niego kierowane? Do- 
syć będzie ogólnie tu nadinienić, że w рга: 
widłach planu i postępowaniu waszem da: 
je się widzieć jasuo toż samo wycieranie 
przedpokojów gabiaetowych, to samo spu 
szczanie się na łaskę dworów , na obcą po- 
moc , niezdolną і wiedeńskiej podeprzeć 
umowy , tenże sam wstręt i obawa patry- 
otycznych stowarzyszeń pod imieniem me 
kompromitowania kraju, taż sama nieul- 
ność w narodowo rewolucyjne poruszenia 
ludu ‚ w zbawienie własnemi siłami. Nie 
widzimyż stowarzyszeń cudzoziemsko-pol* 
skich z was wyszłych i z wami połączonych 
na sławienie nieprzyjaciela Emigracji l 
Polski z nieprzełamaną wiarą w kongres 
wiedeński? Nie byłyż i nie sąż dzienniki 
założone Ка nawracaniu na wiedeńską dro- 
пе Emigracyi, і jako idące wbrew jej prze 
konaniu, po za jéj sympatyą utrzymywane 
Nie zamierzaliścież owładnąć młodociane 
serca i umysły, przyciągnąć do siebie prze” 
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korupcyą sumienie dojrzałych ? Szkółki i 
klasztory, dodajmy szpitale , nie służyłyż 
жап za dobre przewodniki do ściągania 
pieniędzy od obcych i z kraju? Wyparcie 
się słówne , ustąpić musi przed czynami 
potwierdzającemiże widoki i przedsiewzię- 
cia planem objęte, są waszemi. I nie nam 
to potraficie wmówić że plan leżał zacho- 
wany u autora przed naszćm ogłoszeniem, 
nie my damy wiarę , gdybyście i stokroć 
uęcznićj mową swoją władać mogli, jako- 
byście dotąd nie mieli żadnćj wiedzy o 
uim, jakobyście nie ciągnęli i nie ciągniecie 
przezeń pieniężnych korzyści. Na świade- 
two przeciwko waszym zaprzeczenion! , 
powołujemy jeden z końcowych ustępów 
tegoż planu. « Przesłanie zebranych pie- 
« niędzy za granicę , powiedziano tam , 
« rzecz najłatwiejsza: » a dalej — « Każ- 
« da suma tak zaadresowana niezawodnie 
« dójdzie do swojego przeznaczenia , tak 
« jak tego mamy przykład na sumach, któ- 
к re już nas doszły na rzecz Kancelaryt Pol- 
« skiój, » Czy dla Kroniki (uiby Monitora 
Polskiego) 1 dla Młodej Polski (pseudo 
dziennika religijnego), jest to jasno, zrozu- 
miale? Czy słyszycie ?.. sumy — już doszły 
na rzecz Kancelaryi Polskiej ! Więc Plan 
nie jest projektem ; więc Kancelarya daw- 
ше) niż od półtora roku exystuje! Wszakże 
to nie są słowa 1 doniesienia nasze , i bę- 
dziecież Śmieli nazwać je brutalstwem , po- 
twarzą ? 

Rozpuszczonym wrzaskiem i wyuzdaną 
zelżywością ani zagłuszyć ‚апі zaćmić nie 
zdołacie myśli w wydaniu na jaw planu: 
każdy widzi i przeświadczy się że ogłosze- 
nie nie jest porywczo i bez zastanowienia 
dokonane. Przetrząśliśmy z gruntu posady 
і widoki planem zakreślone, nie pominę- 
liśmy rozważenia skutków i zbadania nas- 
tępstw wynikłych i mogących z niego wy- 
niknąć; i tak po wszechstronnćm а pilnćm 
obejrzenia dostrzegłszy w owych niedoj- 
"аус pomysłach pełnoletnie oszustwo , 
Wytężone łakomie na pochłonięcie krajo- 
wego złota, w celu popierania nieczystych 
i szkodliwych dla Polski zamiarów , uzna- 
lśmy za świętą powinność przestrzedz bra- 
Uw kraju і па tulactwie, aby w dobrćj 
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wierze nie dali się podejść 1 oszukać do- 
świadczonym zwodzicielom. Postąpiliśmy 
zaiste nie podłag dyplomatycznych prawi- 
del Kroniki : jéj patryotyzinu i jéj miłosci 
braterskićj w pobłażaniu i obronie szalbier- 
stwa godzącego na krzywdę dragich , rze- 
czywiście ani źżskry: nie posiadamy , i po- 
cieszamy się przekonaniem , że żaden u- 
czeiwy człowiek nie obwini nas о to. 


Bez wątpienia Kronika byłaby przybie- 
gla z uprzejmóm podziękowaniem za da- 
nie rozgłosu planowi , jak niegdyś nie wa- 
hala się oddać bołd Nowej Polsce za u- 
czczony przez nią monarchyzm, gdybyśmy 
byli zalecili szacunkowi powszechnemu 
śmieszne , usterkowe, niewytrawne, już nie 
powiemy zbrodnicze pomysły dyplomaty- 
cznego wyskoku. Nie byłaby się strachała 
Mikołajem , który też wolen jest bojaźni 
ze strony przedsiebierstwa jéj opiekunów 
i protektorów, obdzierających z nim ra- 
zem Polskę, iz nim razem potępiających 
w niej wszelkie czyste poświęcenie , każdy 
krok rewolucyjny , dążący do skruszenia 
jarzma ogólnćj niewoli. F nie potrzeba być 
prorokiem aby przepowiedzieć : że wasze 
plany i pomysły , wasze przedsiewzięcia 
i projekta, nie zatrwożą moskiewskiego 
rządu, nie wzbudzą w Polsce entuzyazmu , 
nie wyrodzą prześladowań; z was i w was 
męczenników Polska nigdy nie zobaczy : 
od was usłyszy tylko ze smutkiem i zgrozą 
fatalne złorzeczenia, jrzerażające prze- 
klęstwa , miotane na najlepszych, za zba- 
wienie jê} na mięczeńskićm rusztowaniu 
umierających synów. 


My , cośmy szłyszeli nazwanie : najęty 
szpieg Mikołaja, wyszłe niedawno z ust 
waszych na oczernienie Szymona Konar- 
skiego ; my , cośmy gromili już chełpliwą 
świegotliwość waszą o własnych waszych 
agentach , nie zawadzi dodać uciekających 
teraz z niczćm do Paryża przed ważniejsze- 
mi na wschodzie poruszeniami, tudzież o 
drogach i nieledwo 2 imienia wskazywa- 
nych osobach do zawiązania koresponden- 
су} i dalszych stosunków z krajem, о czóm 


zapowiedzieliście pisać jeszcze obszernicj- 
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dowody nazbyt drogo okupione że dla was 
lepsze obce jarzmo , lepszy Mikołaj , uiżeli 
niepodległość wszech Polski, bezwarunko- 
we usamowolnienie jej ludu ; my, co nie 
wygladziliśmy z pamięci 1833 roku, kiedy 
po raz drugi przed naszemi oczyma zdoby- 
liście się na smutną odwagę gardzić Pol- 
ską, gardzić jej niepodległością, byle tyl- 
ko ochronić wasze przywileje , ocalić wa- 
sze mienie; którzyście, w niepodobieństwie 
pochwycenia władzy ,w obawie przegranej 
w zapasach zwolnością , woleli raczćj po- 
święcić dobro ojczyzny, i mamyż użyć słów 
waszych : zamienić się raczej w szpiegów 
Mikołaja , przejść na jego sprzymierzeń- 
tów, stawiać przeszkody, osławiać i ścigać 
wielkomyślnych spółbraci , niżeli złamać 
wasz egoizm i umiłować sprawę ujarzmio- 
перо ludu; шу, powiadamy, przez wasze 
zarzuty nienawiści osobistój , przez wasze 
szkalowania o kospromitacyi kraju, o 
szpiegostwie , dotknięci być nie możemy. 
Osądzonym urzędownie za nieprzyjaciół 
Polski i Emizracyi nie dane jest prawo są- 
dzenia drugich. І wzruszając jedynie ra- 
mionamiw politowaniu nad ową przypusz- 
стара zgodą wszystkich opinii w związkach 
nowo pod banderą waszą mających się ko- 
Jarzyć, kończymy zapewnieniem: że to 
potworne przymierze nigdy przyzwolenia 
naszego nie uzyska, i że najwynzdańsze zło- 
rzeczenia wasze równie nigdy nie potrafią 
odwrócić nas od świętej powinności ściga- 
nia nieprzyjaciół Polski, nieprzyjaciół 
wyzwolenia podwójnem jarzmem ugnie- 
cionego jćj Ludu. 


—-— 


NOWA POLSKA 
Е | raczej pan J. Be, ©. 


Napróżno wzywaliśmy Mową Polskę, 
rzucającą się na wszystkie strony , aby 
przecie raz powiedziała jaką ma wiarę po- 
lityczną ? z kim trzyma? czy założyła sobie 
jaki cel godziwy , napadając na Towa- 
rzystwo? Nowa Polska milczy —- chce 


(1) Obacz Kroniki Tom ҮП. Ark: 19, str: 229 
i 300 — i Tom ҮШ. Ark: M, str: 172. 
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ciągle ulubiong pokrywać się dwuznaczno- 
ścią ; bo żadnej wiary politycznej nie ma, 
żadnego uczciwego nie zdolna jest wytknącć 
sobie celu. 

Now: Pols: w zawiadomieniu przez któ- 
re zwiastowała powrót swego ducha wpo- 
śród emigracyjnego dziennikarstwa , na- 
zywa dziennikarstwo « uroczystą kazalni- 
cą » — pylanie : możeż kaznodzieja być 
wysłuchanym jeśli nie powie czy Bo- 
gu, czy szatanowi sluży? Pan J. В. O. 
wlaśnie w takim jest przypadku. Nigdy 
jeszcze nie powiedział in koc signo vinces. 
Nikt też pod jego nie zwyciężył znakiem, 
owszem on sam dotąd po morzu piasków 
się bląka. Ktokolwiek chciał go naślado- 
dować w wątpliwym politycznym zawo- 
dzie, wkrótce uchodzić musiał z krętćj 
Środkowćj drogi na żałobne ustronie. Któ- 
rekolwiek pisemko emigracyjne poszło Wo- 
зев] Polski śladem, nie mogąc przekonać 
że czemś jest lab do czegoś użytecznego 
dąży , wkrótce musiało przez dobrowolny 
rachunek zamilknąć i niezaszezytnie koń- 
czyło. Rozmaite Tygodniki, Sprawy E- 
тї тасу: , Polacy na tułactwie , Polakt, 
Korcspondenci , przestały pisać i korespon- 
dować. 

Nowa Polska postępując po staremu jest 
prawdziwą zakałą emigracyjnego dzienm- 
karstwa które najwięcćj oszpeciła. 

Wyłożyliśmy panu J. B. O. dla czego 
mamy prawo żądać, on zaś obowiązek 
wyjaśnić co stanowi jego wiarę politycz- 
ną — powiedzieliśmy że chociażby na za- 
wsze chciał pozostać recenzentem cudzych 
pojęć i działań , powinien wpierw wejrzeć 
w siebie samego i odbyć spowiedź w obli- 
czu mająchj wyrzekać powszechność. 
Cóż mu więc takiego ciąży na sumieniu , 
że boi się odkryć co myśli ? Przy artykule 
o konfederacyi gdzie broni liberum velo, 
zdobył się wprawdzie na przypisek jako- 
by nie miał być stronnikiem monarchii; 
ale tego za wyznanie wiary politycznej nie 
uważamy. 

We wszystkich atołi krajach gdzie opr 
nia publiczna jest wykształcona, nie może 
i nie powinna ścierpieć, by jakiekolwiek 
pismo mieniące się jej organem nie powie 
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działo na którćj jest stronie, w zamiarze 
zwodzenia wszystkich — łub żeby ludzie 
bez wiary і bez celu głosili się innych prze- 
wodmkami. Każdy też dziennik sam naty- 
chmiast ogłasza pod jaką staje chorągwią ; 
zapytywany śpieszy objaśnić wszelkie wąt- 
pliwości. №. Р. wyrządza prawdziwą zuie- 
wagę emigracyjnej powszechności, opiera- 
jąc “alg rachubę na braku pojęć, lub po- 
+ czytelników swoich. 

Uporna skrytość Nowej Polski utwier- 
dza nas coraz шосте) w przekonaniu, iż 
stala się jedynie narzędziem zemsty zaśle- 
pionych nieprzyjaciól Towarzystwa , któ- 
rzy dostrzegłszy że osobista złość pana J. 
В. О. niepospolicie podnieconą została 
niefortunnóm powodzeniem londyńskiego 
Oświadczenia , dostarczyli mu funduszów 
ua wyzionięcie 16] złości. Dla ludzi nie 
mających moralnéj podstawy , w ambicyi 
zawiedzionych , wszelkie środki są godzi- 
ме, Nowa Polska nie mogąc nie gruntow- 
перо przeciw Towarzystwu wynaleść , za 
jedyną broń używa potwarzy i fałszerstwa, 
bez sumienych przekonań о tém co istnie- 
je , bez żadnéj o przyszłości wiedzy. Na od- 
parcie tego rodzaju napaści, wystarcza 
sprostowanie czynów , na (ёт się więc w 
niniejszym artykule ograniczamy. 

Nowa Polska skubiąc ale nie oce- 
пајас Zdanie Sprawy Centralizacyi To- 
warzystwa Demokratycznego Polskiego od 
13 List: 1837 do 25 Grud: 1838 r., bardzo 
ciekawe porobiła odkrycia. I tak : « Cen- 
talizacya wyrzekła , są słowa №: Pol: (1), 
їе Stowarzyszenie 1837-1838 nie może 
prowadzić dyskusyi. Co przeszkadza ? sto- 
pień wykształcenia wielu członków. » Ato- 
li niewszystko. « Centralizacya, mówi da- 
lej Nowa Polska, działaniom Stowarzy- 
szenia przypisuje niepewność i nieśmia- 
оҳе. 

Proste przytoczenie wyjątków z okólnika 
wyjaśni dostatecznie naturę odkryć. 

Centralizacya powiedziawszy : iż « nale- 
żało udowodnić że myśl przez Towarzy- 
stwo wyobrażana, we wszystkich obja- 
wienia się swojego postaciach , jest jedna i 
112 ката, pełna życia, czerstwości i siły , 
jest i rewolucyjna i i organiczna , » (2) tak 
się dalej wyraża : 

« Dla tego postanowiliście, aby powszechna w 


(1) Zobacz Tom IV, Oddz: I, półark: 15. 
(2) Okólniki Tow: Dem: Pol: z 1838 r., str: 
279, lub Zdanie Sprawy Centralizacyi str: 2 
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Towarzystwie była dyskusya , nad kwestyami 
przyszrych w sprawie ojczystćj działań. 

» Wykonanie lego postanowienia , niemało 
rozlicznych przedstawiało trudności. Brak na 
obećj ziemi historycznych zródeł , rozwijanie 
się narodowego życia w sobie kryjących ; ; sto- 
pień naukowego wykształcenia wielu człon 
ków, do tego rodzaju badań mnićj wprawnych; 
materyalne luTactwa położenie ; coraz więcćj 
uszczupiane zasiłki rządowe, a ztąd koniecz - 
ność oddania się pracy , w prostym celu zaspo- 
kojenia pierwszych potrzeb życia; zbyteczne 
dla је wynalezienia rozpraszanie się czfon- 
ków, dyskusyą uirudniające — wszystko to , 
nie zdołało Was odstręczyć od pracy, równie 
misyą (O ODC , jak obecném jego pofo- 
żeniem wskazanćj. 

Nowa Polska więc kłamie. Stowarzysze- 
nie nie tylko może prowadzić dysku- 
зуе, ale rzeczywiście je prowadziło 1 pro- 
wadzi. Jakie żaś korzyści osiągnięte zosta- 
іу, dalszy wyjątek pokaże : 5 

« Wypadek tych badań (w kwestyi : jakie są 
wewnętrzne siły społeczeństwa polsk:), w no- 
wćm okazał świetle, prawdziwy charakter Sto- 
Warzyszenia naszego. Nieprzebyta odląd leży 
gramica, między nami, wieruymi narodowej 
idei, i wszystkich jéj następstw reprezentanta 
mi, a tą przywileistów klasą , którćj niedołę- 
żność, nierozuin i zfa wiara, po tylekroć oj- 
czyznę do grobu wtrąciła. 

» Rozbiór następnćj kwestyi o władzy w po- 
wstaniu , niemnićj ważny аа? rezultat. I tu 
jeszcze Towarzystwo dowiodło , że szczerzy i 
obowiązki swoje pojmujący demokraci , umie— 
ją ocenić co, jak i kiedy poświęcić należy oko- 
licznościom ; czują i rozumieją, że w życiu 

narodów, są chwiłe w których ugiąć się trzeba 
przed wladzą nieograniczoną , to jest taką , 
przeciwko której w normalnym społeczeństw 
stanie z zaciętościąby walczyli. 

» W ogólności te pierwsze na drodze wewnę- 
trznego kształcenia się kroki, niepewne jeszcze i 
nieśmiałe , znamienilą przyniosły już korzyść 
i dla samćj myśli i dla wyrabiającej ją masy. 
Rozjaśnity się ważne i wielkie za sobą następ- 
stwa pociągające kwestye, a Tow: nową w sobie 
rozwinęło siłę , nowe uczuło życie. Do nowej 
pobudzone działalności ‚ odrywając się od 
drobnych, daleki tylko związek z ostatecznym 
celem mających przedmiotów, całkiem w ojczy- 
ste zwróciło się strony , podniosło w sobie mo- 
гаіпа potęgę З uczyniło ją więcej jeszcze ѕато- 
dzielną , а tém samém do skutecznego i dziś i 
na potem działania zdolniejszą. » (1) 

Nie wszyscy z Polaków co na głos po- 
wstającéj ojezyzny chwycili za oręż , nie 
wszyscy co są dziś w emigracyi mają certy- 
fikaty na doktorów prawa, filozofii , lub 
innych nauk i umiejętności; powiedzieć 
przeto : że stopień naukowego wykształ-- 
cenia wielu członków , do te go rodzaju 
badań ( historycznych ) mniej wpraw- 

(1) Zobacz Okóln: Towarz: Dem: Pol: 2 1838 r. 
str: 279, lub Zdanie Sprawy Centr: str: 3. 


(ATA ) 


nych, przeszkadzaim umiejętnie traktować 
kwestye , ani tym członkom ani Towarzy- 
stwu nie uwłacza , wynalazku Nowćj Pol- 
ski nie dowodzi. Towarzystwo nie składa 
się uprzywilejowanie z uczonych , nade- 
wszystko wymaga od członków swoich 
prawości i poświęcenia. Że zaś inni człon 
kowie mający naukowe wyksztalcenie pi- 
sząc kwestye,chociaż rozumują nieskończe- 
nie gruntownićj i loicznićj od p. J. B. O., 
wolnemi są jednak od jego efrontervi , to 
jedynie jest dowodem że się od niego we 
wszystkićm różnią. 

Nowa Pol:ka pozwoliwszy sobie wziąść 
rozprawy za działania , przypisawszy dzia— 
łaniom Stowarzyszenia niepewność i nie- 
śmiałość, poprzedza gniew zdradzający upał 
miesiąca Sierpnia , takim wykrzyknikieiu 
z powodu odezwy nowćj Centrulizacyi. 
« Czyli śmielój mogłaby przemawiać wła- 
« dza, mająca nawet ogromne zezwole- 
» mie Eumigracyi i Polski, jaśniejąca nieza- 
» przeczonemi wielkościami osobistemi 
" 1 politycznemi. » Raz niepewność i 
nieśmiałość w działaniach Stowarzysze- 
nia, drugi raz przesadnia w śmiało= 
ści Centralizacyi , są jedynie płodem kła- 
mliwéj wyobraźni рапа J. В. О. Gdyby 
po przytoczeniu wyrazów: « nie lękamy 
się uledz pod ciężarem trudności, » nie 
wypuścił : « bo współdziałania waszego je- 
stesmy pewni , » gdyby chciał był pamię- 
tać : « że w całóm Stowarzyszeniu leży źró- 
dlo potęgi; że skuteczność usiłowań Towa- 
rzystwa zależy od jego masy, » — byłby 
nieukrył na czem się opiera śmiałość Gebt:, 
i samzrozumiał żezwiązek tak siebie pojmu- 
jący, nie potrzebuje ubiegać się szlacheckim 
zwyczajem za osodlstemi wielkościami — 
polityczne zaś wielkości demokratycznego 
Stowarzyszenia władzy, stanowi myśl i po- 
waga ogółu. Ale mniejsza o pojęcia pana 
J. В. О. — nadewszystko chodzi nam o 
to ę że nie godziło się wyrazu pochwycie- 
my oznaczać cudzysłowem, 1 dla większćj 
dobitności pisać italikami, jak gdyby rze- 
czywiście był wyjęty z okólnika , kiedy go 
jedynie ukuto na własnym, niesumiennytm 
warsztacie. Dla przekonania czytelników 
stawiamy text sfałszowany przez Nową 
Polskę obok textu okolnika : 


IVedług N0owEJ 


ŁOWI JIVedług Ckólnika. 


« Centralizacya| « Rozpoznaliśmy środki, 
mówi : pochwy -|chcemy ich używać tak, iżby 
сету wewnętrz-|Towarzystwo zawsze byJo w 


ne i zewnętrznejstanie korzystać z wszelkich 
stosunki. » wewnętrznych i zewnętrz- 
nych okoliczności — było 
gotówém do przyjęcia wypa- 
dków — umiało sprowadzić 
wypadki, umiało nawet cze- 
Кас gdyby tego byta potrze- 
a. » 

Nowa Polska ze swego panującego sta- 
nowiska, racząc Towarzystwu wydzielić 
« podrzędne powołanie, » wynalazłszy że 
Towarzystwo « nie może prowadzić dys- 
kusyi, » przypisawszy « działaniom Sto- 
warzyszenia niepewność i nieśmiałość, » 
tak dalćj mówi : « Taki stan Stowarzysze- 
nia piedopuszczający żadnćj nadziei, nie 
przeszkadza Gevtrahzacyi rozsiewać praw- 
dziwie niebezpiecznych złudzeń, a które 
dalej prowadzone byłyby zbrodniami. — 
Rozumiemy wpływ na kraj — pizysposo- 
bienie wstrząśnienia. » 

Otóż nowy kodex pana J. В. O. o zbro- 
dniach. Demokrata Polski nic nie wie o 
«przysposobieniu wstrząśnienia.» Naszćm 
zdaniem Centralizacya nigdzie o tém nie 
powiedziała , nigdyby takich rzeczy nieo- 
głaszała publicznie, owszem zaprzeczyłaby 
podobnym doniniemaniom. Mowa Polska 
może przez te domniemania postradała 
zmysły — niech się więc uspokoi , kode- 
хи o zbrodniuch nie publikuje. Jakimże 
prawem może adoptować po śmierci zbro- 
dniarza Konarskiego, któremu za życia 
przypisywała «polityczne i moralne nie- 
cności »? Gdzie rozum, loika, a nadewszy- 
stko gdzie wstyd ? 

Budżet Towarzystwa także ciekawych 
dla Nowej Polski dostarczył argumentów. 
Drobna naprzód popełnila omylkę redu- 
kując jednym ciągiem pióra 18,000 na 
12,000. Сма różnica o sześć. Ale dla cze- 
go wewnętrzna i zewnętrzna propaganda 
Towarzystwa były bezowocne? bo Nowa 
Polska wyrachowała że koszta pism zajęły 
768 fr: a sprzedaż wyniosła 771 fr: « Na- 
kład zaledwie pokryty.» Sądzitbyś że To- 
warzystwo polityczne oceniać się winno na 
skalę spekulacyi handlarskićj. Jeśliś wie- 
Je nie zarobił pieniędzy — zbankrutowa- 
tes. Najsmutniejsza dla Nowej Polskt 
konkłuzya, która niegdyś znacznie zasilana 
prenumeratą iskladkami z Towarzystwa 
naszego , niemałe jeszcze pozostawiła dłu- 
gi. Lecz teraz nie rozbieramy jéj rachun- 
ków. 

Otóż jest całaļartylerya którą pan. В. 0. 
przez ciaśninę Pas de Calais zamyśla do- 
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sięgnąć Towarzystwo; bardzo więc natu- 
ralnie wyrachował , że Towarzystwo samo 
siebie zburzyć powinno. Jak dalece te na- 
dzieje są mylne, sam się z czasem przeko- 
na i ze złudzeń uleczyć musi. Nakoniec 
Newa Polska takie robi oświadczenie : 

« Przeciw Centralizacyi , przeciw Stowa- 
rzyszeniu , jeśliby dowiodło niemoc zbu- 
rzenia zwierzchności , jeśliby nie zmieniło 
kierunku który mu włożyć umiano , nie 
potrzeba polemiki , zamachów rozbijania i 
rozumowań. » 

Nowa Polska wyrzeka się więc rozumo- 
wań , wiary swej politycznej nie objawia 
i na tém kończą się owe zapowiedziane ob- 
szerniejsze rozbiory. Czy ғр. J. В. O. na- 
śladując wodza z Precyozy daje znak rej- 
terady, lub tylko dłużej maskować się pra- 
gnie — mniejsza o to. Zawsze jednak па- 
padał nieuczciwie. lecz z naszćj strony, 
dotrzymamy przyrzeczenia. Starać się bę- 
dziemy wyświecić о ile można , jak myślał 
і јак postępawał w czasie rewolucyi i w 
czasie tułactwa. W tym celu zaczynamy 
od umieszczenia w całości artykułu z pod- 
pisem p. J. B. O. który sam jeden jużby 
wiele rozstrzygał zagadnień co do jego po- 
jęć, postępowania i widoków. 


— 


KSIĄŻE ADAM CZARTORYSKI . 
(Artykul Nowćj Poki, N. 12, zd. 16 Stycznia 1831 r.) 


Nie pomnę który Ner dziennika Gwardyi Ho- 
norowej wynurzył o księciu Adamie sąd prze- 
sadzony , mzlny i ujmujący czystemu patry- 
otyzmowi męża który pierwszym chwilom na- 
szej wybuchającej rewolucyi nadał wielką wa- 
gę, przywiązał bonor narodu r Jedynie przez 
samo swoje przystąpienie. Imie Księcia Ada- 
ma jest historyczne ; powiązane jest ze wszy- 
stkiemi zdarzeniami, ze wszystkiemi losami 
naszój ziemi; ma za sobą pewną opinię + pe- 
wne wspomnienie , mnogie rzeczy publicznej M 
rzeczy polskićj wyświadczone przysługi. Czy 
Rosya , czy obce dwory, czy sam nasz na- 
ród uwierzyłby powstaniu , czy sejm nznałby 
rewolucyą Za narodową , za Swiętą, czy cesa 
rzewiez zfożyłby swoją dumę, czy colnąlhy 
swoje wojska, gdyby па czele powstania, u ste- 
ru rewolucyi nie ujrzano ludzi, mających 0- 
gromne majątki, historyczne przez swój palry- 
otyzim imiona? Ten jeden prawdziwie obywa- 
telski czyn, niepowinienże zniszczyć naszć 
jakkolwiek szlachetnej nieufności ? nie powi- 
nienże przekonać że Książe Adam mogąc na 
złym kierunku rewolucyi wszystko utracić, na- 
ród do najokropniejszej wepchnąć niedoli, a 
sam nic vie zyskać, rewolucyi szezerze sprzyja 
twszystkiemi sifami , wszełkićm poświęceniem 
pragnie jej bronić. Dajeż dziś powody pową- 
Ipiewania? myśliż opuszczać Warszawę, rzu- 
саб rząd, wyrzekać się rewolucyjnego powsta- 
nia ? nie czyniż poświęceń? jestże podejrzenie, 


że rewolucya chce zdradzić , że na ojczyznę 
knuje zasadzki? Przynajmnićj со do mnie, o 
tém wszystkićm nie wiem: przynajmniej ja, 
jak wiadomo, nie lubiący oszczędzać, nie Jubią- 
cy chwalić, żadnych uzasadnionych wyrzutów 
nie śmiałbym czynie i charakterowi i patryoty- 
zmowi i najlepszym chęciom Księcia Adama. 

Książe Adam przyjął na siebie ważne, wiel- 
kie obowiązki za czasów naszćj niewoli i ujarz- 
mienia naszych braci, połak, człowiek, którego 
rodzina tyle poświęciła ojczyźnie raz ostatni 
walczącćj za swój byt, świadek najwścieklejszej 
zbrodni, wolny obywatel , musiał ulegać dwo- 
rowi petersburskiemu , musiał swemi zdolno- 
ściami, swojóm imieniem wspierać samowładny 
rząd, dumne polityczne zamiary Rosyi. Swojeż 
tyłko szczęście miał na celu? pragnalże tylko 
swego wyniesienia? zapomniałże o ziomkach, 
о ojczyznie? uważafże ją za upadnioną па za- 
wsze, stracifże myśl jej wskrzeszenia ? nie. Po- 
stawiony blisko Alexandra , zdoTawszy pozyskać 
zaufanie i przy wiązanie алсу. który przez za- 
pomnienie, spaniałym, szlachetnym i spółczują- 
cym nieszczęścia Polski być umiał — przywo- 
Ja? syberyjskich wygnańców; a czując źe przez 
wyższą mac konieczności powszechnych, po- 
litycznych stosunków Europy, Polska jeszcze 
powstać , jeszcze istnieć , niepodległą być mo- 
że, wziął na siebie kierunek wychowania po- 
kolenia , które przyszTo na świat za wolnej oj- 
czyzny, widziało jćj upadek і odebrafo naj- 
świętsze powofanie jéj wskrzeszenia, wyniesie- 
nia do potęgi i chwały pod ojcowską pieczą, а 
śmiemy wyznać, za wiedzą Księcia Adama, Za- 
wiązały się, rozwijały, rozrastały patryotyczne 
stowarzyszenia , ktore pielęgnowały miłość 
cnoty, ojczyzny a nienawiść i zemstę przeciw 
jej ciemiężcom. Kiedy je odkryto, póki mógł 
broni? je, zasłaniał: winę zmniejszył, i najszla- 
chetniejszych młodzieńców wyrwał okropnym 
męczarniowm. 

Wiemy że Książe Adam jest prawie sam twór- 
cą konstytucyi 1815 roku, położył dla niej li- 
heralne zasady, zmienione czy skrzywione przez 
wpływ Nowosileowa, przez piekielne zredago- 
wanie Szaniawskiego. Zawięzujące się króle- 
stwo polskie uważano powszechnie tylko za 
przejście, tylko za węgielny kamień, odbudo- 
wania, odrodzenia Polski. ZasTaniać, utrzymy- 
wać, wznosić narodowego ducha przez oświatę, 
przywracić Indowi konstytucyjne swobody, 
spomnienia wolności, rzeczypospolitćj, wszy- 
stkim nadziejom wielkićj przyszłości, wygnań- 
com na wfasnej ziemi. przez utworzenie ikonsty- 
tucyi i królestwa zrobić ognisko spółdziafania, 
pocieszania i dalszego posiępu. Olo polityczny 
zawód Księcia Adama podczas naszej niewoli. 

Niedługo gabinet petersburski poznał swoje 
naluralne względem Polski pofożenie i poznał 
że Polska żyjąca , Polska liberalnemi oddycha- 
јаса instytucyami, Polska istniejąca, mająca 
swoją narodowość , swoje wojsko i'rząd jest 
ѕпмегсја dla Rosyi. Zaczęto więc wszystko 
podkopywać , wywracac narodowość, naukę , 
patryotyzm, mysl oswobodzenia Polski przez 
śladować, oczerniać, wytępiać : chciano na- 
ród zmoskalić. Od tćj chwili Książe Adam prze- 
szedł na stronę opozycyi: a najsilniejszym 
dowodem jest to że nieiprzyjął dawanćj sobie 
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kilkakroć godności namiestnika ; że podczas 
sądu sejmowego, podczas koronac pod- 
czas ostatniego sejmu tak przemawiať, tak 
dziafał jak należało Polakowi kochającemu 
honór, i ciągłe karmiącemu myśl odrodze- 
nia Polski. A nareszcie kiedy ostalnia num 
przygotowana zniewagu wydarcia i zniwecze- 
nia ostatnićj naszćj nadziei, podała oręż rozpa- 
czającemu wojsku , najoświeceńszym obyWwatle- 
łom, i wielkomyślnemu ludowi zawsze gotowe- 
mu przelać krew za honor, woluość i niepodle- 
głość ojczyzny; Książe Adam nie byfże 2 nami, 
nie przeszedłże na stronę patryotów, na stronę 
ludn ? czyliż przez swoje przystąpienie do re- 
wolucyi nientraca ogromnego majątku? Chce- 
туў większych dowodów? Chcemyż wyszuka- 
nemi, пакгесапеші podejrzeniami oczerniać 
męża , dującego wszystko sprawie wolności i 
niepodległości. | 

Nie zapieram , że dawnićj przed 15 Grudnia 
r. z. rozmawiałem z Księciem Adamem. Zapyta- 
ny, jawnie wyznałem moję myśl, myśl шо: 
dzieży, mysl сате) Polski: że rewolucya nasza 
sza zamierza zmianę konstytucyi, i wskrzesze- 
nie Polski, że trzeba сату podnieść naród, zapa- 
lić umysły obywateli, stoczyć narodową wojnę. 
Co oświadczył Książe Adam, nie mogę, nie po- 
winienem wyjawiać. Ale, wychodząc nnio- 
słem to pocieszające przekonanie, że Książe 
sprzyja rewolucyi, że jest niezachwianym Po- 
Jakiem, gorliwym obywatelem i przyjacielem 
ludu, wyznawcą liberalnych wyobrażeń, stron- 
nikiem konstytucyjnych zasad. 

Aloli rzucono podejrzenia na Księcia Adama. 
Książe Adam powinien znać że mamy wolność 
druku, że dziś jest rewolncya , że każdy czyn, 
każde słowo , każda dwuznaczność obywatela , 
stoi przed nieubłaganym i żadućj ogródki nie 
cierpiącym sądem opinii. Ze wszyscy споту о— 
calenia rewolucyi , nie та żadnćj wątpliwości; 
to jest głos, to jest wiara narodu i opinii. Lecz 
jak ją ocalić, jakie stanowcze przedsiewziąść 
dzialania , czem zapalić , rozszerzać, rozoguiać, 
rewolucyą? są różne mniemania. Wolny rząd, 
rząd rewolucyjny powinien szanować opinię , 
wysłuchiwać zdania: każdy obywatel ma pra- 
wo wyjawiania swoich mysli, czuwania nad zba- 
wieniem publicznćj rzeczy. Kochajmy się, po- 
rozumiewajmy , dajmy przyjacielski przystęp 
wszystkim opiniom , radźzmy , i spoluemi dzia- 
{айту siTami. 

То różne widzenie jak rewolucyą ocalić? jest 
powodem niespokojnosci przelalującej nad na- 
szemi umysłami, przyczyną pozornego rozdwo- 
jenia. Jest między nanu jedność, ognisko sku- 
piające wszystkie siy, wszystkie muieniania — 
rewolucya, niepodległość o;czyzny. 

Nie wątpię że Książe Adam kocha rewolucją, 
chce wyjarzmienia ojczyzny. Rożmyślajmy , 
dziafajmy, czuwajmy, ale ostatni wyrok zawie- 
śmy; rozwiązanie rewolucyi, jćj postęp, jćj kie- 
rowanie ‘jej dalsze objawienie się wyprowadzi 
na widownię publicznej opinii wszystkie chara - 
ktery, wszysikie czyny, odsfoni tajemne powo- 
gy. zamiary. Będziemy mogli rozdawać obywa- 
telskie wieńce lub przekleństwa. Szauujmy na- 
ród, Szanujmy rewolucyą, reprezentowaną 
przez mężów mających historyczne, europejskie, 
narodowe imiona. Nie lękajmy się zdrady , za- 


przedania. Zdrada, zaprzedunie, przyjdą za- 
wsze zapóźno. 

Winienem był niniejsze uczynić wyznanie. 
Szkalowany przez nieprzyjaciół rewolucyi, po- 
sądzany o chęć ultrarewolucyi , a nawel mor- 
dowania , odwolafem się do sądu mojego su- 
mienia, do łepszćj opinii, do mojćj, śmiem jawnie 
wyznać, nieskażonej publicznćj wiary i cnoty, 
do mojego niepodejrzanego patryotyzma. Po 
gardzam obojętnemi, dwuznacznemi charaktera 
mi,politycznemi proteuszami; śmiało, jak przy- 
5101 wolnemn obywatelowi, zdzieralem i zdzie- 
гас będę larwy nieprzyjaciołom rewolucyi, zbro. 
dniczym urzędnikom , wyznawcom despoty- 
zmt, obskurantyzmu, śmiaTo wzywam ukarania 
wielkich zbrodniarzy. Ze są zbrodniarzami , że 
dziś płaczą, to nie moja wina: byf czas kiedy 
przewodzili nieszczęśliwemu ludowi , kiedy ro- 
zdzierali rany nasze, najgrawali się Флот na- 
szym. Nie сһсе, №Кат się zaburzen; ale najle- 
pszym środkiem zdolnym uprzedzie wszelkie za- 
burzenia jest ukaranie przestępnych, oddalenie 
podejrzanych o polityczną wiarę urzędników, 
ogłoszenie niepodległości Polski i odpadnienie 
Mikołaja. 

Kocham , szanuję , zaklinam Chfopickiego, 
niech nie porzuca zagrożonćj największćm nie- 
bezpieczeństwem ojczyzny, niech prowadzi na- 
sze wojska do zwycięstw, bo taką mamy Wiarę, 
że dziś on tylko może pogromić naszych wro- 
gów. Pokfadam zupełne zanlanie w sejmie, 
może najlcpićj czującym położenie narodn, mo- 
że najtrafnićj pojmującym myśl rewolucyi. jej 
ostatnie granice, jćj wielkie historyczne powo- 
łanie. Zawierzam zupełnie członkom rady : 
Księciu Adamowi, Barzykowskiemu, Ostrow - 
skiemu, Radziwifowi; nie znam Dembowskie- 
go A więc raz па zawsze, porzućmy trapiącą 
nas myśl ultrarewolucyi, wojny domowej, zabu- 
rzeń , czarnych podejrzeń. Nasza ullrarewolu- 
cya jest nie w Warszawie, nie w nikim, ale w 
moskiewskim obozie; w dumie i wściekłości 
Mikolaja. Tam nasz nieprzyjaciel. Próźniacy , 
plotkarze, zawistni, zniechęceni za stracone u- 
rzędy, gratylikacye, ordery, mówią bajki, osla- 
tnia swoję pracę 1 zabawę. Gardźmy nimi. 

Niech mi Książe Adam daruje, że mówiąc © 
nim , mówię o publiczaćj rzeczy, o rewolucyi : 
dziś bowiem wyrzaciliśmy z naszćj pamięci do 
mowe stosunki, słodkie przyzwoitości; jesteśmy 
publicznymi ludźmi, co chwila odpowiedzialny- 
mi przed sądem opinii; troskliwie, chwalebnie, 
i święcie czuwającej nad ocaleniem narodu, 
nad ocaleniem najswiętszćj sprawy. Kochajmy 
tę przyjaciofkę, i nie szkalajmy jćj, jeżeli czas- 
mi rozdąsana, ułudzona pozoratui , niesprawie 
dliwe rzuca mniemania. Książe Adamfe! jestes 
obywatelem wolnego ludu; szanuj nawet do 
tykającą cię wolność opinii, nad sąd, nad zda- 
ma powinieneś mieć wielkie przekonanie, ŻE 
kochałeś ojczyznę, że pragniesz jej oswobo- 
dzenia, że przez twoje serce nigdy nie prze” 
szła myśl zdradzenia rewolucyi, honoru i wol- 
ności Polski. Na podejrzenia o putryotyzm. od- 
powiadaj, jak odpowiadadeś patryotycznemiczy” 
паті, przyjaciete ojczyzny i prawdy zrozumie 
ją ciebie. (podpisano) J. DP. Ostrowski. 
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LIST KONFIDENGYONALNY 


Sekretarza Яотіѕуї Korespondencyjnij. 


Nie po raz jeden wykazywaliśmy w pi- 
smie naszém , iż Zjednoczenie , jako skła- 
dające się z różnorodnych żywiołów , po- 
jęć, chęci i dążeń, niemające jednéj myśli, 
z mieczystego źródła bo z nienawiści ku 
Towarzystwu Demokratycznemu Polskie- 
mu poczęte , najniemoralniejszemi środki 
dla zebrania liczby popierane , nie może 
się ostać, sromotnie upadnie. W imie 
sprawy demokratycznej którćj chciano za- 
szkodzić, gromiliśmy nierozsądne zamiary 
skupiania rozmaitych opinij , lub bez 
koloru ludzi; w imie wstydu publicznego, 
potępialiśmy  szarlatanizm i faktorstwa 
gońców jednoczycielskich po departamen- 
tach, dla werbunku iu i ówdzie przesu- 
wających się. Już nie dopiero najgłówniej- 
si jego menerowie stracili nadzieję w moc 
swoich usiłowań ; pozostałe zaś podrzędne 
indywidua rzucają się na wszelkie najosta- 
teczniejsze sposoby , aby sięw swoich ro- 
botach utrzymać. Mamy pod ręką akt, 
który słowom naszym dawnym i tera- 
iniejszym , jeszcze i tą гата niezaprzeczone 
przynosi świadectwo, odkrywa w całćj 
nagości Zjednoczenie. Jest to list sekreta— 
rza Komisyi Korespondencyjnćj , pod da- 
tą 28 zeszłego miesiąca z Poitiers do wszy- 
stkich sekretarzów gmin prywalnie pisany. 
Zostawia on ich rozsądkowi zrobienia z 
niego użytku. Otoż jeden z sekretarzy osą- 
dził za najrozsądniejsze redakcyi Demo 
kraty go nadesłać. Obszerność wspomnio- 
nego pisma nie pozwala nam umieścić go 
calkowicie, przytaczamy tylko jego treść 
1 niektóre wyjątki. 

Według listu sekretarza Komisyi Kore- 
piace э, ‚ przeszkody jakie napotyka 

Zjednoczenie są dwojakiego rodzaju : je- 
dne zewnętrzne, drugie wewnętrzne. 

Pod względem zewnętrznym , sekretarz 
Izuciwszy okiem na emigracyą , nie tai iż 
« obecny stan Zjednoczenia nie jest do 
" zazdrości. » W rzędzie pajpierwszych 
dla niego przeszkód , że pominiemy gniew 
па Demokratę, umieszcza Towarzystwo 

Demokrata Polski, Тот TE, Część 111. 
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Demokratyczne ,- przeciw któremu najza- 
pałczywićj powstaje, nazywa je sckią, 
rojąc po głowie że w nićm jest związek 
siarawierców , który nie dopuszcza wpły- 
wowi Zjednoczenia szeroko się rozpoście-- 
ас. 

Towarzystwo Demokratyczne Polskie 
samém słowem prawdy walczy , nie na- 
rzuca nikomu swojćj opinii, drogą tylko 
przekonania, stara się swoje myśli upo- 
wszechnić; Ша powiększenia masy nie robi, 
nie pozwala nikomu robić antrepryzy na 
ludzi , 1,-jak sam sekretarz przyznaje , vi- 
kogo do siebie nie ciągnie. Lecz że praw- 
da i moralność rażą krzątających się oko- 
ło Zjednoczenia , dla tego sekretarz słu- 
sznie może uważać w Towarzystwie stra- 
sznego dla Zjednoczenia przeciwnika. Ró- 
мое naturalną jest rzeczą , iż renegaci, 
aby przytłumić głos sumienia | przypomi- 
nający im że zdradzili sprawę której bro- 
nić zaprzysięgli, nie przestają związek 
któremu się przeniewierzyli potwarzać , 
straszyć drugich starowiercami. W łonie 
Towarzystwa , które jawnie broni swćj 
myśli i swćj polityki, związek tajemny , 
taki lub inny , o którym pan sekretarz i 
jemu podobni , dla wiadomego celu , ma- 
rzą , nie istniał i istnieć nigdy nie może. 
Am z naturą i potrzebą naszego ciała , ani 
z zdrową loiką ten wymysł pogodzić się 
nie da. 

Do rzędu drugich przeszkód dla Zjed- 
noczenia , sekretarz zamieściwszy arysto- 
kracyą, obawia się ару proroctwo księdza 
Praniewicza, który na Adama 1° wlożył 
koronę polską, nie spełniło się. I w tym 
przedmiocie, z naiwnością prawdziwię 
oryginalną tak się wyraża : 

Mam wiadomość z pewnego zródła , 
że arystokracya zamierza wystąpić pu- 
blicznie , z formalnem ogłoszeniem dy- 
nastyi rozpoczynającćj swój szereg przez 
księcia Adama. Jakkolwiek taki zamiar 
wydaje się być śmiesznym, nie można 
się uchronić od pewnćj obawy. Skoro 
rzecz ta stanie się jaśniejszą i seriozną , 
zrobimy ją publiczną, obecnie ташу 
ją na ciągłóm baczeniu. Przywodzę ci 
ją w sposób prywainy dla pokazania , 
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» jakie sąniebezpieczeństwa, jakie trudno- 
» ści dla sprawy Zjednoczenia ze sirony 
» arystokratycznej. » 

Biedny dyplomatyk , biedne Zjednocze- 
nie !.. Nie wierzycie w sily polskiego lu- 
du, myśl wasza na gruncie narodowym 
uie spoczywa, dla tego zajmujecie się 
błalieint rzeczami , a za środek dla zyska- 
nia liczby, używacie na słabe i nieświa- 
dome umysły postrachu! Gdyby Czarto- 
ryski ogłosił się nie tylko królem polskim, 
ale cesarzem chinskim , któż mu zabroni , 
a tém więcej pozazdrości tój śmiesznćj za- 
bawki? Wszakże szlachcie polski urodzony 
do korony. Ale od chęci Czartoryskiego , 
zamiaru jego dworaków, do sympatyi 
dla zdrajcy rewolucyi listopadowćj, dwu- 
dziesto-milionowćj masy ludu naszego , 
jest przestrzeń niezmierzona. Otoż jest po- 
słannictwo wasze , które emigracyi przy- 
pisujecie , aby zająć się jakąś reprezenta- 
суд przed rządami, a odwrócić umysły 
wszystkich od Polski, i w nich szukać 
żywiołów zbawienia. Tego właśnie samego 
chce i arystokracya kiedy wmawia potrze- 
bę zachowania się cicho, афу zostawić 
starszym i znanym działanie na kraj , kie- 
dy zachęca do upamiętania się, jedności 
i zgody. Nie łudźcie się sami i drugich 
nie oszukujcie. Arystokracya jak wam 
przesyłała błogoslawieństwo abyście się 
zjednoczyli , tak ciagle waszym robotom 
sympatyzować będzie. I z tćj strony ża— 
dnćj serioznej przeszkoty lękać się nie 
macie potrzeby, tém bardzićj 12 w waszych 
gminach po większej części zwolennicy 
arystokracyi przewodzą. 

Sekretarz równie obawia się « aby w sej- 
mie, który ma na nowo rozpocząć swe 
obrady, (о czóm wie zapewne znowu z 
pewnego źródła), Czartoryski nie pozy- 
skał większości. Więc sejm jest prawny , 
co on uchwali, Zjednoczenie uznaloby za 
obowiązujące i dla siebie i dła narodu. 

Fmigracyą która stoi po za Zjednocze- 
niem . sekretarz w takim kształcie kreśli : 

Do uzupełnienia tej sprawy we wzglę- 
dzie zewnętrznym , należy jeszcze zwró- 
» cić uwagę na zakłady i indywidua, któ- 


» re do niczego dotąd nie należą. Zakła- dî 
l 


» dy i indywidua, do niczego dotąd 
» rienależące , są dość liczne : a dla 
» czego nie należą ? Trudno wytłómaczyć 
» z pewnością. Jedni może o wszystkićm 
» zwątpili; drudzy może nie dość wierzą 
» w moc narodowych usiłowań , nadzieje 
» Polski w obcéj tylko upatrując pomocy, 
» і jak nawykli żyć na cudzym chlebie , 
» tak chcą zapewne wskrzesić Polskę cu- 
» dzemi ramiony. » 

W prywatnych więc listach , jednoczy- 
ciele nie bardzo pochlebnie o emigracyi 
wyrażają się. Tam jest zwątpienie, tam 
nie ma wiary w moc narodowych usiło- 
wań, tam jak się przyzwyczaiło żyć na 
cudzym chlebie, tak i nadzieja Polski w ob- 
céj upatruje się pomocy , a jednak stamtąd 
Zjednoczenie czerpie dla siebie zasiłki. 
Pabhcznie zaś głoszą, iż tam tylko jest 
miłość ładu, poświęcenie, żywa der:0- 
kracya. Jako taudeciarze, zachwalacie lub 
ganicie swój towar stosownie do sprzedaży 
lub рокори ; ale równie jak oni nie ma- 
cie prawa domagać się, aby do waszych 
słów przywiązywana była najmniejsza 
wiara. 

Między przeszkodami do tego jeszcze 
rzędu należącemi, sekretarz zamieścił , u- 
organizowane po sekcyach przejmowanie 
pism Котізуї. Taki zarzut Fowarzystwu 
zadany, jest najzuchwalszém zmyśleniem, 
i jako nie mogący sam z siebie znaleść wia- 
ry u nikogo , nie potrzebuje naszej odpo- 
wiedzi. 

Lecz nietylko zewnątrz , ale i wewnątż 
stan Zjednoczenia według sekretarza nie 
jest pomyślny. Oto są jego słowa : 

« | tutaj nie wszystko pociesza!... Na- 
» potykać się tu daje wiele zniechęcenia , 
» niecierpliwości , bojaźni, zaniedbania, 
» zwątpienia nawet... W początkach ileż 
» było ochoty , dziś ile omdlenia? Jedni 
» zdają się wątpić o możności doprowa- 
» dzenia do końca tak dobrze rozpoczęte- 
» go, tak ostróżnie i mozolnie prowadzo- 
» nego dzieła ; drudzy lękają się aby К 
» misya Korespondencyjna nie zawio 
» ogólnych nadziei , i nie skończyła na 
» wzór dawnej komissyi istniejącćj w Pol- 
» tiers w 1834 roku ; inni zaniedbują 516 
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w obowiązkach, nie objawiają swych 
zdań nawet w przedmiotach do decyzyi 
należących; inni jeszcze nie płacą regu— 
larnie przepisanych składek ; są nawet 
takie indywidua i takie gminy, które 
od chwili swego należenia do Zjednocze- 
nia, jednym ceatymem nie przylożyły 
się do ogólnych potrzeb. Inni mają dość 
zarozumiałości i anarchizmu (1) kłaść 
» za warunek ich czynnego w rzeczach pu- 
bliczaych udziału , zgodzenia się na ich 
widoki, i żądać aby wie tak się działo jak 
wymaga porządek, potrzeba, ale tak jak 
oni życzą.... Do tego szeregu nieuro- 
czych oznaków , dołózmy ią jeszcze. 
Publiczne pisma ucichły! Liczba zje” 
dnoczonych wzrasta powoli ! Większość 
emigracyi oddalona! Komitet nie istnie- 
je ! a oto będziem już mieli zupełny o- 
braz wewnętrznego stanu naszćj spra- 
» wy.» 

W Gminach . dalćj wykazuje sekretarz, 
jest wielki rozdźwięk opinii, nie jednako- 
we pojęcia najważniejszych kwestyj doty- 
czących emigracyi i Polski, gminy nie 
chcą wypełniać podawanych przez Komi- 
syą w liście okólnym z dnia 13 Październi- 
ka 1838 roku sposobów wysyłania wy- 
słanników po zakładach dla centralizowa- 
nia; wreszcie są obojętnemi na postawienie 
komitetu. 

Kiedyśmy, wychodząc z zasady, przed - 
stawiali iż z zapowiedzianego Zjednoczenia 
nic nie będzie, nie chciano słuchać , wola- 
no nawet na złą wiarę. Członkowie Komi- 
syi Korespondencyjućj przez zaangażowa - 
nie się osobiste z głównemi menerami, 
przez nierozsądną chęć błyszczenia i posta- 
wienia bądź co bądź na swojém , nie zwa- 
żając na historyą tułactwa, która świad 
czy iż musiały być daremne wszelkie nsi- 
łowania w latach 1833 i 1834, tudzież po- 
¿niejsze Koufederacyi , o scalenie współ 
wychodzców, jako nie mające żadnego pod 
sobą gruntu ‚ nie zaniedbali swych горбі, 
owszem je do ostatka popierają. Jakiż te- 
go widzimy rezultat? Obraz wewnętrzne- 
60 stanu Zjednoczenia , ręką sekretarza 


(1) Zapewne tu jest mowa o wnioskach z Bru- 
xelli i Chantilly. 


| skreślony jest wymowniejszy nad wszelkie 


z naszćj strony rozumowania. To zanied- 
banie przez gminy obowiązków, to ustanie 
organów Zjednoczenia, ta większość Emi- 
gracyi oddalona, ta niecierpliwość, bojaźu, 
to zwątpienie, były koniecznóm następ- 
| stwem. I zaiste, poświęcenia wywołać nie- 
podobna bez postawienia pewnego celu , 
pewnej myśli. Zjednoczenie miałoż cel? 
| miałoż mysl swoję? Nakazano jego człon- 
| kom nieść poświęcenia, lecz za co? nie wy- 
tknięto, utajono. Skupiano tylko indy- 
widua , aby mając zasłonę — liczbę, u- 
żyć jej za narzędzie dla widoków kilku 
głów. Mieliż wtakim razie członkowie 
Zjednoczenia czuć się do obowiązków ? 
Mialyż pisma popierające Zjednoczenie о- 


| stać się; ; kiedy ich głos nie znalazł sympa- 


tyi w opinii publicznćj, dla tego 12 był tyl- 
ko odbiciem prywatnych namiętności, fał- 
| szu, nie zaś nacechowany czystćm zamiło- 
waniem sprawy ogólnej? Mogliżeście z'do- 
brą wiarą spodziewać się iż nieuczciwe ро- 
stępowania wasze jakich dopuszczaliście się 
w badowie zjednoczenia, a które sumienie 
każdego potępia , pozyskają współuczucie 
rodaków? Nie, tak być nie mogło. Dziwna 
przeto preiensya 1 narzekania sekretarza, 
że gminy, Komisyą samćj sobie zostawiły, 
że są omdlale. 


Po skreśleniu zewnętrznych i wewnętvz- 
nych przeszkód, odmałowaniu fizyonomii 
Zjednoczenia , sekretarz przychodząc do 
środków jakich Komisya używała , w tych 
słowach się wyraża : 

« Така powolnością ( niewspółdziała- 
niem gmin) zasmucona Komisya, chcia- 
ła własnemi bezpośreduiemi środkami 
wynagrodzić ją choć w części. Miała za- 
miar wysłać jednego ze swych członków 
ua ciągły wojaż centralizowanie zakła- 
dów па celu mający. Lecz kiedy z braku 
specyalnych na to funduszów , które li- 
стас w nie nawet 1 żołd osobisty, musia- 
łyby być dość Jiczne , kiedy z potrzeby 
obecności tego członka do którego przez 
dlugi czas wydział administracyjny nale- 
żał , projektu naszego niepodobna było 


w с ш chcielismy choć w części wy- 
konać, Jaki dwa razy już wysyłaliśny 


( 180 ) 


» tego członka ра prowincyą, zawsze sku- 
» tecznie. Jeżeli można, wyszlemy go raz 
» jeszcze, i o skutku niewątpimy. Oprócz 
» tego używaliśmy imnićj lub więcej sku- 
» tecznie środków piśmiennych , i naj- 
» większa część przystąpionych, nałeży się 
» bez pochlebstwa staraniom komisyi. 
» Zwróciliśniy dalćj naszę uwagę, pisali- 
» śmy do Algieru i Filadelfii, skąd dość 
»  pomyśsłne, chociaż jeszcze nie stanowcze 
» owzymaliśmy odpowiedzi. Kiedy_ci to 
» piszę, mam przyjemność donieść że po 
» otworzeniu pewnćj już komunikacyi, 
» posyłamy w tych dniach obszerną ex- 
» pedycyą do Ameryki, wraz z całym kom- 
» pletem naszych pism, w skutku czego 
» jestem przeświadczony kilkaset osób 
» powiększy od razu nasz ogól... Z tego 
» wszystkiego pokazuje się, obywatelu, 
» że ile z nas , staraliśniy się ciągle о 
» wzrost Zjednoczenia liczebny , lecz nie 
» mieliśmy wiele wsparcia od tych, od 
» których współdziałania wzrost ten mógł 
» zależeć najwięcćj.» 

« A ponieważ (dalsze są słowa listu) są 
» 10 już ostatnie usiłowania o Zjednocze- 
» mie, że wszystko jest postawione na kar- 
» tę, że kiedy związek się nie utrzyma, 
» wówczas z depopularvyzowana na zawsze 
» myśl zeentralizowania , będzie już nie- 
» podobną do odnowienia , rozprzęże cia- 
» ło emigracyi, odstręczy indywidua od 
» ogólnego połączenia się, popchnie ją 
» do polączenia się z sektami, lub co pe- 
ъ wniejsza na ciągłą wskaże obojętność , 
» lub ostrozność , gdyż jak niesie przy- 
» słowie: kto się na gorącem sparzy , to 
» 1 na zimno dmucha;» sekretarz chcąc 
jeszcze probować szczęścia, zjednoczyć 
1 ożywić Zjednoczenie podaje następujące 
środki : 

NAPRZÓD, W celu powiększenia liczby, 
Komisya Korespoudencyjna deklaruje zro- 
bić dwie odezwy , jednę do zakładów do 
żadnej korporacyi nienależących , drugą 
do Towarzystwa Demokratycznego Pols- 
kiego. Ро pierwszćj ma nadzieję iż może 
zrobić pewny skutek , po drugiej sądzi iż 
może nie wywrze spodziewanego wpływu. 
Komisya nadto wyszle na wojaż jednego 


członka z swego grona, o którym sekretarz 
mówi « a skoro on pójdzie , skutek pew- 
« ny » (1); agłosi raport z wniosków, jeśli 
będzie jaki rezultat, wezwie do wotowania 
na komitet, i wszystko to uczyni w jak naj- 
prędszym czasie, 

POWTÓRE. Komisya zaleca aby gminy 
poczuły się do obowiązków , obudziły w 
sobie wewnętrzny ruch, i drogą wskazaną, 
żyjących na cudzym chlebie jeduoczyły. 

POTRZECIE. Aby sekretarze gmin gmina- 
nami kierowali , i starali się zapisywać na 
listę zwąpiałych , o: niczem wiedzieć nie- 
chcących. 

« Jeszcze mamy jeden sposób , dodaje 
« w swćm piślnie sekretarz, obsacaenia tćj 
« sekty (Towarzystwa Demokratycznego 
« Polskiego), ale ponieważ nie jestem pe- 
« wny jego użycia, zamilczam o nim. » 

Oto jest cała osnowa listu : 

Zewnątrz siebie, Zjednoczenie nie ma 
sympatyi u współwychodźców, wewnątrz 
jest zobojętnienie , zwątpienie, rozprzę- 
żenie. Guniay nie dopełniają zleceń Ko- 
misyi Korespondencyjnej, która nieustan- 
nie im naprzykrza się aby wysyłały woja- 
żerów dla zwerbowania liczby , zaniedbują 
obowiązków, nie dają znaku życia ; chyba 
tylko dla pokazania iż są demokratyczne, 
zrobią, jak np. w Orleans manifestacyą za 
Czartoryskim , jak w Tuluzie podziękowa- 
nie dla lorda Stuarta , lub jak Ogół lon- 
dyński zaniosą hołd uszanowania i wdzię- 
czności dla księcia Sussex za kongresową 
Polskę. Na Komisyą przeto, która nie zna- 
lazh współdziałania w Gminach, spadł ca- 
ły ciężar. Опа to 2 rozdźwięku opinii two- 
rzy harmonią, filozoficzno-historyczne pisze 
rozprawy , członków z wydziału admini- 
stracyjnego rozsyłała ро departamentach , 
zawsze skutecznie, na przyszłośc rozsyłać 
przyrzeka, i w tym to zapewne celu jeden 
z jéj łona dzisiaj zakłady przebiega ; użycie 
podobnych środków gminom zalecała I 
zaleca , sekretarzom gmin każe zapisywać 
na listę ktoby się tylko im nawinął. Nie 
zapomina także dla warostu liczebnego 


(1) O wyprawie lego wojażera do Clermont- 
Ferrand i w inne strony, donieśliśmy niedawno 
czytelnikom naszym. Ob: Demokr:, str. 124-125: 
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zjednoczenia , używać ubocznych kore- 
spondencyj , namów ‚ dawać zaufanym 
osobom prywatne instrukcye. Po za oce- 
anem i morzem poszła szukać liczby, pisu- 
je do Algieru i Filadelfii. Komisya zrobi 
odezwy, chociaż samia przeświadczona jest 
o ich małym skutku — jedne do zakła- 
dów , o których mówi iż zwątpiły o wszy- 
stkićm, że przyzwyczaiły się żyć na cudzym 
chlebie — drugie do Towarzystwa , które 
niejednokrotnie , a szczególnićj przez Ma- 
nifestacye ѕексуј i pojedynczych członków 
jasno wyraziło myśl swoję względem zje- 
dnoczenia. Ma jeszcze Komisya jeden spo- 
sób obsaczenia Towarzystwa , ale z przy- 
czyny zapewne wysokićj jego moralności, 
głęboko go tai. Słowem , ponieważ są to 
już ostatnie usiłowania o zjednoczenie, Ko- 
misya więc , chociażby nawet zbankruto- 
wać, zgrać się do szeląga, wszystko stawia 
na kartę, puszcza się bez wyboru na wszel- 
kie sposoby , probuje dróg różnych , ja- 
wnych i skrytych. 

Sekreiarz gdy rozważa przeszkody ze- 
wnętrzne i wewnętrzne dla Zjednoczenia , 
p.zekonywa się niestety , iż ono nie ma 
przyszłości , jest na zawsze zgubione. Sam 
nie jest pewny czyli gminy i sekretarze 
gmin wspierać go będą ; przeto opuszczo- 
by od wszystkich , zawczasu żegna się z 
swemu zamiarami. 

« Używaliśmy, mówi przy końcu swego 
« listu, podawaliśmy wszelkie środki go- 
« dziwe; ale naszego głosu słuchać nie- 
« chciano. » 

Cała konkluzya lista : ZJEDNOCZENIA 
NIE MA. Cóż gię więc zrobi z Polską, kiedy 
ostatnia i to tylko staba dla niej nadzieja 
była w Zjednoczeniu (1)?.. Polska , odpo- 
wiadamy, żyje i żyć będzie, a biada tym, 
którzy mają smutną odwagę przeciw świę- 
tości jéj uczuć bluźnić! 

Niechże teraz członkowie Zjednoczenia 
sami się przekonają, przez jakie środki nie- 
moralne, przez jakie tajemne i podstępne 
działania i wpływy , oraz przez umówione 
ilo tego osoby, ludzie bez wiary, bez cha- 
vakteru , chcą ich pod pozorem dobra o- 


(1) Obacz odezwę komisarzy poateweńskich, 
1 d. 27 Listopada 1837 r. stw. 44. 


'gólnego, dla swej prywaty , i swych na- 


miętności, dla nierozsądnćj chęci błyszcze- 
nia, za powolne mieć narzędzie. 
(Artykuł nadesłany). 

Zaczepiony czlonek sekcyi Paryzkićj w 
jezuickim artykule traktującym niby o je- 
zuitach na stronnicy 540 Nowej Polski, 
udziela J. B. Ostrowskiemu następującą 
notkę : 

Zycie tego członka było prywatne w mo- 
tłochu sekcyjnym (mówiąc szlachetnym ję- 
zykiem Nowej Polski), umiał on złożyć 
swój indywidualizm na ołtarzu dobra pu- 
blicznego , tak jak je z dobrą wiarą pojął i 
zrozumiał (poświęcenie którego Nowej 
Polsce powiuszować nie możemy) , i jeżeli 
nawet błądził, wątpił i szukał, nie rozdru- 
kowywał swego nieładu, nie zakłócał serc, 
nie mącił niczyich pojęć i sumienia. Lubo 
również jak J. B. O czytał Palengenezyą 
Balavcha i semireligijne natchniema Mi- 


| cheleta, nie budował na пісіп pisma pery- 


odycznego, nie fabrykował dokuryu od po- 
trzeby a częściej i bez potrzeby, nie zimy- 


| ślał, nie czernił , nie rozbijał nikogo na 


sławie i honorze po pismach publicznych, 
dla tego publicznćj reparacyi nikomu nie- 
winien, і Nowćj Polsce pod pręgież opinii 
publicznej postawić się nie da. NowaPol- 
ska jest w stanie , jeżeli się је) to podoba , 
złajać i zełżyć , ale nie sądzić ani potę- 
ріс. W domku katolickim , zachował on 
niepodległość polityczną, w Towarzystwie 
przekonanie religijue , a jeżeli Nowa Pol- 
ska nie pojmuje jak to być może, czlonek 
ów nie rozpacza , bo wie że nie wszystko 
jest nieloicznem czego J. B. O. powiązać 
nie może. Gdyby nawet na denuncyacyą 
Nowćj Polski członek òw był pociągnięty 
do odpowiedzialności , zda ją prywatnie 
przed władzą ustaw , którą swoim wybo- 
rem uznał i uświęcił. Członek ów żałuje, 
iżtą razą nie będzie mógł dopomódz po- 
lemiką boczną J. B. Ostrowskiemu wy- 
dobyć się z przykrych okoliczności , kiedy 
chodzi o wytłómaczenie jasno swojego sy- 
stematu; wie on że dzisiaj może bardziej a 
niżeli kiedy J. В. О. pobity w kwestyi О- 
świadczenia przeciwko Skrzyneckiemu , z 
wdzięcznością przyjąłby walkę z kinkol- 
wiekbądź, byle tylko to mogło być na ple- 
cach Gentralizacyi 1 Towarzystwa , które- 
mu może prosto i jasno nie śmie stawić 
czoła. 
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BROBBARRDOI3SRW 


OGRODY х POECI, 
POWIEŚĆ (1). 


« Prosić pana szatnbelana, i powie- 
fi mu że od godziny wszyscy oczeku- 
jemy go z niecierpliwością. » Taki rozkaz 
dawał pan Szczęsny w najgorszym humo- 
rze marszałkowi swojego dworu: « Szcze- 
gólnito ludzie ci panowie poeci ! Wiecznie 
każą na siebie ва wiecznie ze swemi 
płodami drożą się. 

— Jakby łaską у nie byli zapłace- 
ni z góry; — poszepnął jeden z zauszników 
hrabiego. 

— Czas poobiedni najlepszy do słucha- 
nia wierszy : ciało zajęte trawieniem , u- 
mysł do drzemania skłonny łatwo w kra- 
inę marzeń się przeniesie. Trembecki u- 
traci wiele na zwłoce ! 

I rozmowa w gronie coraz stawała się 
ociężalszą , urywaną. Oczekiwanie prze- 
chodziło w nudy. Gospodarz w głowę za- 
chodził, ale dowcip Zoliii tą razą przy- 
BA mu z pomocą. 

Wiadomo państwu ‚ rzeknie ona, że 
kk Trembeckiopisał wierszem Zofijówkę; 
niebo tak jest pogodne, powietrze tak 
przyjemne, że grzechem byłoby nieslu- 
chać opisu ogrodu w ogrodzie. » 

— Jedno w dragióm daleko lepićj się 
wyda; przyprawdzi ktoś z gości. 

— A przytćm i umysł się otrzeźwi , do- 
Mi inny. 

‹ A więc służę moi panowie i panie, — 
BUKA prosić doogrodu. » 

I para po parze, poważnie, spaniale , 
przez wielkie drzwi szklanne wysuwała się 
do parku. Dwie spływające rzeki tworzą 
tam u podwóża pagórka, na którym py- 
szny pałac się wznosi, szybę jeziora gu- 
biącą się w gajach topolowych i ocienioną 
bukietami dwóch czarujących wysep ; sta- 
do łabędzi żegluje po tych cichych wo- 
dach, jak myśli dziewicze marzące o nie- 
bie ; dodaj do tego kręte ścieżki bielejące 
piaskiem po tle ciemnych trawników, lek- 
kie mostki rzucone na rzece , ławeczki pod 
drzew cieniem, i odleglejszy widok na 
staw drugi z ciągnącemi się na brzegach 


(1) Z pamiętnika Ziewonia, o którym dał 
wiedzieć DEMOKRATA W №те [4 Tomu II str: 112. 
7аїо]ету że dla szczupłości miejsca musimy 
poprzestać na przyloczeniu samego doimówie- 
nia z tćj powieści. 


domami przedmieść tulczynskich , — a 
masz całą powabną prostolę tego ogrodu, 
tak dobrze nazwanego Ckhoroszem. 

I całe grono zasiadło już w półokrąg v- 
stawiane kanapki pod cieniem gałęzistych 
lip i klonów, 1 przy źródle wypływającćm 
z kamiennego posągu. 

I całe grono chowa poważne milczenie ; 
niewiedzieć słachaczów czy sędziów? bo nie 
jeden już naprzód w dachu układa zdania, 
wytyka błędy, sypie pochwały, poprawia. 
Stańże wieszczu А czytaj › co się żadnemu 
nie śniło, o czómby i na dziesiątćj gwiaż- 
dzie nie wiedział, a on ci w końcu na jotę 
ош nie zmieni. 

« Oto i nasz Trembecki! 
i vihe powitali poetę. 

Powierzchowność jego wydaje jak zaw- 
sze człowieka wielkiego świata. Zaboty z 
koronek , mankietki , starannie wypudro- 
wana fryzura, trzewiki, pończochy ; wszy- 
stko mówi, że mimo lat sędziwych ani na 
włos nie spuścił z wersalskićj etykiety. 
Та? sama żywość charakteru , taż bystrość 
dowcipu , przytomność w odpowiedziach, 
taż chęć podobania się wiecznie рісі pię- 
knej, czynią go zawsze do siebie podobnym. 
Знамо, brawo! GAR że nie Z go- 
łemi przychodzisz rękoma ! » powitał go 
pan Szczęsny, wskazując na zwitek, który 
poeta trzymał. 

Асі que de delices! słyszeć pierwszćj to, 
co nie drukowano nigdzie! — zawołala w 
uniesienia jedna z dam literatek. 

— Świeże wiersze , passez moi celte 
expression, mają dla mnie smak kurzącej 
się jeszcze potrawy. 

— О zapewne! bo też піс nudniejsze- 
go nie znam jak wiersze powtarzane przez 
wszystkich. 

— Des platitudes, des bizarreries, naj- 
prędzćj przechodzą do gmińiu. 

— Tant mieux, dla tego też nig ly gmin 
góry nie weżmie. 

— Messieurs et dames! sluchajniy! slu- 
chajmy : 

Tremhbecki , siedzący pośrodku grona ; 
zaczął czytać : 

Miła oku a licznym ożywiona płodem... 

Glos jego czysty, donośny, wygłaszał 
treściwym wierszem , z całą barwnością 
zygmuntowskiej mowy, opis bujnej Ukra- 
iny, dzieje tćj ziemi, przemiany jćj pa- 
nów, a kiedy przyszedł na miejsce : 


А jak w dodońskim drzewo jowiszowe lesie, 
Tak Potocki nad innych wyższość w sobie niesie. 


witaj Т witaj! » 
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wspominać przodków miałbym zbyt osnowę 
р długą, 
Któż się z tym domem zrównać ośmieli zasługą?.. 


Pau Szczęsny zrywa się z miejsca, obej- 


muje go w ramiona , lica starców zlewają | 
się łzami rozczulenia. Słuchacze w zachwy- | 


cenia — uroczysta cisza , nawet w całej 
przyrodzie. lecz jakiż to dźwięk dolatuje 
zgłębi ogrodn? 

Oj ty pane Potocki wojewodzki synu ! 

Zaprodaweś Polszczu , Ľytwu , taj Ukrainu! 

Hatka twoja buTa karoiom zistaly ; 
Piszoweś do caryci pomoczi szukaty. 

Nuta ukraińska , wyrazy ukraińskie. 
Pieśń jakaś karczemna , gminna. 

Goście słyszeli każde słowo, goście poj- 
rzeli po sobie znaczącćm spojrzeniem, ро 
uśmiechliwćm, pół wzgardliwćm. 

Pan Szczęsny pobladł , zadrgały mu 
wargi. 

« Hej służba ktoś nam tu śmie przesz- 
kadzać, pewnie chłop jaki pijany. » 

Ale służby nie było pod ręką , i spiewu 
już nie słychać , i рап Trembecki znowu 
wypłaszał swoje wiersze. Znowu obrazy 
Zofijówki: jej gaje, jej wody, skały groty, 
wyspy, jéj wszystkie cuda ; obrazy dzierz- 
gane pochwałami dla ich pana i pięknej 
pani. Poeta w tak czarodziejski kraj por- 
wał słuchaczy , że zapomnieli o piosence 
owej, o parodyi. Pan Szczęsny nawet upił 
się dymem kadzideł i z serca wygładził ka- 
ide przykre uczucie. А w końcu , kiedy 
wieszcz duma nad mogiłą jego : 

Ta bolesnem wspomnieniem rażąca mogiła, 
Czyjeś niepospolite zwłoki będzie kryła. 
Niechaj ta za dni naszych nie nadchodzi pora, 


By miała zniknąć ziomków w nieszczęściu pod- | 


| _ pora. 
Nie śpiesz się budowniczy, słuchaj ludów głosu, 
Nie kładź rychło pierwszego pod mogiłę ciosu: 
Aż kiedy dwa od dzisiaj miną pokolenia, 
Dopiero.... nie kładź jeszcze i wtedy kamienia. 
poklasnęło całe grono, Zofia z uśmiechem, 
pan Szczęsny z tysiącznemi oświadczenia - 
ini, uściskałi poetę. 


« Bosko! cudownie! co za słodycz wier- 


sza! co za szczytne myśli! » — I znowu 
nastała chwila milczenia, która miała po- 
przedzić dalsze czytanie poematu. Znowu 
w tćj krótkićj przerwie, tuż, blisko, w gę- 
stwinie, czysty, dźwięczny, żałosny spiew 
Się odzywał : 

Pryjde toj czas, pryjde i taja hodyna, 

Zhynesz pesij synu 1 twoja rodyna. 

Trembecki chciał go zagłuszyć rymami, 

Przyjaciele hrabiego kaszlem i kichaniem, 


lecz cisza jak па złość panowała grobowa ; 
goście pomieszani , pobledli, porumienie- 
ni, poeta zadrzał i rękopis upuścił. 

Obłąkanie , zgryzota sumienia , wściek- 
łość gniewu, wystąpiły na twarz Targowi- 
czanina. 

Goście zerwali się z miejsc swoich. 

Zofija zemdlała. 

Pan Szczęsny chustką zakrył twarz i spie- 
sznie wracał do pałacu. 


Lekarza ! lekarza! — wołano. 
Przetrząść ogród! — wołano z drugići 
strony. 


Czy jaki zbójca ukryty ? 

Ktoś świstał piosneczkę , która hrabie- 
mu nerwy zdrażniła. 

I nic więcej? 

Czyż to nie dosyć ? 

Służba rzuciła się hurmem na krzaki , 
na kiąby — i znaleziono małego ogrodni- 
czka, który okopywał drzewa. 

Tyżesto spiewał ? — krzyknięto groźnie. 

« Јат sobie spiewał, bo mi kuczyła się 
praca, » — odrzekł obojętnie. 

— Ки, cię tego nauczył? — od kogoś 
słyszał ? 

« Od ludzi! » 

Со za katastrofa ! szeptali goście między 
sobą. 

« Zapewne ktoś z рагу! nieprzyjaznćj 
brabiemu.... » 

— (o więcćj , nieprzyjaznej sławie na- 
rodu , — zawołał jeden z Targowiczanów 
załamując ręce.... 

— Biada nam! zwracają czasy бошу, 
jeżeli już taki robak śmie przeciw panu i 
myślą powstawać! — i ze wzgardą mierzo- 
no nieszczęśliwego chłopca, który drzał nie 
wiedząc dla czego. 

Со myślisz о tém szambelanie? — rzekł 
ktoś, przystępując do zamyślonego i zmie- 
nionego starca. 

а Fox populi... » odpowiedział oziębłe. 

Odtąd szambelan rzadko pokazywał się 
na salonie; po całych dniach przesiadywał 
w swoim pokoju w jednem skrzydle pa- 
łacu ; po całych dniach nie ubierał się , 
wszystkich unikał, tylko czasami grywał z 
chłopcem swojm w szachy, a towarzystwo 
najmilsze znachodził w licznej rodzinie 
wróbli, ktore karmił i wychowywał. Ten 
ostatni rys w życiu poety , charakteryzuje 
go, wierzył on bowiem w przechodzenie 
dusz , i zawczasu przyjaciół sobie między 
wróblami ujmował. Na schyłku dni swo- 
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ich do tego stopnia pamięć utracił, że nie 
poznawał swoich własnych wierszy ; — 
powodem do tego, jak utrzymują niektó- 
rzy, miała być owa pieśń gminna słysza- 
na w ogrodzie. 


Do Redakcyi Demokraty. 


Ośmielony twoją gościnnością , posyłam ci 
wiersz dłuższy od pierwszego , ale zważywszy 
ważność przedmiotu , jaką jest obecnie ważąca 
i wszystkie głowy myślące zajmująca kwestya— 
obioru króla Polskiego (о co ји Młoda Polska 
z Kroniką tak zręcznie ściera zapasy) — pewny 
niejako jestem twojćj uprzejmości. 


Niecztonek Towarzystwa. 


Do 
WIARUSOW EMIGRAZSTOW 
Krila! Śróla!... Adama!!! 


(Praniewicz i Woronicz.) 


Morbleu, faites un roi |... 
(BERANGER.) 


Dość tych okrzyków , tych hymnów radości 
Dla Republiki , dla Sławy , Narodu... 

W Dohrze-Myślących śpiew len wznieca mdłości, 
Im piosakę inną nucono za młodu. 

Króla nam trzeba, won rzeczpospolita; 
Wolność, braterstwo, to Бај Ју, to mara... 
Miejcie raz rozum , poprawcie się wiara, 

Wybierzcie Króla, i kwita... 


. 
. . 


Wszak mamy Głowę , co czeka korony., . 
Nasz Wielki АЧат 1... mówią: «podrwił głową» — 
Lecz da korony , Nasz Adam stworzony, 
I do korony , ma głowę gotową. 
Tylko ją włóżcie, a rzecz wyśmienita, 
A wnet Nasz Adam przesadzi Cezara... g 
Miejcie raz rozum, poprawcie się wiara, 
Wybierzcie Króla, i kwita... 


б . 
4 z 
— ч Krew naszą о а demokraci) 


» Nie dla ЈасіеНом [ебх w kraju obronie! » 
— Со tam , że Polska ЦЕНИ mili n straci, 
Ryle Nasz Adam rä atronie, 
Śmierć, rany, więzy. Amar ść 
Adamowego kto dolkn $zlandara.. 
Miejcie raz rozum, пафасе się wiara, 
Wybierzcie Kiólą,ci kwila.. 


. 
. б 


Nawet i bez nich państwo się odhierze : 
Austryai Prusy na imie Adama, 
Pol:kę przywrócą, nawet Rosya sama, 
Odda nam kraje i będzie żyć szczerze, 
Francya i Anglia Adama się chwyta, 
Dia niego wszysika lekka im ofiara, 
Miejcie raz roznm, poprawcie się wiara, 
Wybierzcie Króla, i kwila... 


W dawnym Jagiedłów-Czarloryskich rodzie , 
Ionor Pclaków zostanie bez zmazy ; 
Wojsk niepolrzeba , bo Moskwa w odwodzie 

Ma swych siupajków na dworu rozkazy. 
Brat - Car za honór dla siebie poczyla, 
Gdy się mu zdarzy owa zręczność stara.. 
Miejcie raz rozum, poprawcie się wiara, 
Wybierzcie Króla, i hwita... 


Za tej dynastyi podwoją się fely, 
Lud będzie wołał jak za króla Sasa: 
= « Kiedy brzuch йй to popuszczaj pasa » — 


Dzień w śpiewach Ойга ‚ noc jak dzień przebyla, 
Naród się bawi, nikt o піс nie stara... 
Miejcie raz rozum, poprawcie się wiara, 

Wybierzcie Króla, i kwita...(1) 


Na jego dworze, co blasku , słodyczy! . 
Widzę jak strojni w mitry, р01Когору, 
Stoją rzędami hrabiowie , harony... 
Lecz klóż 10 wszystko przejrzy i policzy !.. 
Na każdym z dworzan order z wstęgą świta , 
А damy dworskie ?.. wiekuj nocy szara!.. 
Miejcie raz rozum , poprawcie się wiara, 
Ohierzcie Króla, i kwita. . 


Nasz lud pracuje, przynosi podatki, 
My odbieramy, jak się to odbiera... 

Му mamy płacę, до płacy dodatki, 
Сгаіуйкасуе , różne eceiera... 

Wtenezas w narodzie pomyślność zawita, 
Gdy naszych furtun przepełni się miara... 
Miejcie raz rozum , poprawcie się wiara , 


, Wybierzcie Króla, i kwita... 


Precz stąd dzienniki, precz siąd sejmiki, 
Rozkaz królewski, (0 rozum, to prawo; 

A kto się mieszać chce do palilyki, 

Dobyć kańczuga i skroic go żwawo. 

Niech zna jak Król nasz ozdrowie się pyta .. 
Bracia Szaraczki , wam od rządów , wara l. 
Miejcie raz rozum , poprawcie się wiara, 

Obierzcie Króla , i kwita... 


(1) Następujące strofy, śpiewają się tylko 
na uczonćm Towarzystwie Literackiém Pol- 
skiem, pod laską (wojdówką) kolegi Н. Dem- 
bińskiego , alias Jenerała i Literata , przy zam- 
kniętych drzwiach. PRZYPISEK AUTORA. 


PR 
SPROSTOWANIE. 


W Nrze poprzedzającym str: 172. kolumna 2. 
wiersz 9 od końca, zamiast o konfederacji czy- 
taj © konstyłucyi 3° Maja. 


POFLIERS, 28 SIERP: , 1839 R.; DRUK: F.-A. SAURIN. 
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Nowa Polskazapowiedziawszy głośnona- 
stępujące artykuly : manifest stowarzyszo- 
nćj demokracyi — zasada stowarzyszonej 
demokracyi — i rząd państwa wedle jej 
zasad — jéj ważniejsze twierdzenia — 7а- 
ledwie obdarzyła powszechność kilku do- 


rywczemi, śmieszaemi wykrzykuikami, | 


jak naprzykład że według manifestu Pol- 


ski nie ma — którćj nie ma — że Towarzy- | 
stwo zasad nie та — a już wyrzekła się ro- | 


zumowań i polemiki. Lecz nie dosyć па 
ttm, Nowa Polska jeszcze dalej się 
cofa. Przypominając sobie o starym, 
zużytym wybiegu , oddziela Towarzystwo 
od Centralizacyi. Na przyszłość obiecuje 
walczyć niby z samą Qentralizacyą , ale 
kładzie na jej Кагр to wszystko со Demo- 
krata Polski pisze , nawet wiadomości ko- 
respondenta naszego z Londynu. Towa- 
rzystwu zaś wtenczas dopiero ma ogłosić 
swoje potępienie , jeśli to potwierdzi 
działania Qentralizacyi. Józefat Bolesław 
Ostrowski oddajeż tym sposobem rze- 
czywisty szacunek Towarzystwu, lub tył- 
ko naśladuje jednego z uczniów Jezusa ? 
Nie wchodzimy w powody, ale nolujemy 
ten drugi odwrót , litując się jedynie nad 
obłąkaną jego dumą. 

Ponieważ Nowa Polska zamiast odkry- 
tla swojego rozumu pokazuje tylko paten- 
ta na rozum. ponieważ cliełpi się nad mia- 
rę z dawniejszćj Towarzystwa sympatyi i 
4 сото zmyśla — przyjdziemy z rachun- 
kiem tćj sympatyi, niepozostawimy twier— 
(зед Nowej Polski bez odpowiedzi. Dalecy 
wszakże jestesmy od zamienienia polemiki 
naszej o zasady , o szlachetlniejsze w spra- 
wie niepodległości Polski i usamowolnie- 
ма jéj ludu widoki, na osobistą kłótnię. 


СЛЕМ BYŁ J. В, OSTROWSKI 
w redakcył Nowej HFałski 
wydawanej podczas rewolucji 29 Listopada ? 
Przyrzekliśmy czytelnikom naszym że 


ieśliby Nowa Polska nie chiala zrobić wy- 
Demokrata Polski , Tom 11, Część 111. 


znania swojćj wiary politycznej, jeśliby 
wzbraniała się raz przecie powiedzieć 
do czego dąży -— natenczas zmuszeni bę- 
dziemy , o ile zebrane materyały dozwolą, 
sami wykryć јс) naturę i odsłonić przyczy- 
nę wątpliwego pana J. B. O. postępowa- 
nia. Z przyjętego obowiązku chcemy się 
uiścić. Umieściliśy już w całości jeden 
z ciekawszych materyałów , i teraz mając 
skreślić obraz przeszłości Nowej Polski war- 
szawskićj , a mianowicie jéj redaktora J. 
В. Ostrowskiego ze względu politycznych 
i społecznych jego wyobrażeń, zapatry- 
wania się na rewolucyą listopadową i 
ważniejsze w ciągu tćj rewołucyi wypadki, 
i nakoniec ze względu na sąd o główniej- 
szych na scenie politycznćj aktorach — za- 
wsze zdanie nasze poprzemy dowodami. 

Q przeszłości Nowćj Polski dla tego 
mówić nam wypada, że p. J. B. O. 
wiedząc jak wielu braci może nigdy tego 
pisma nie czytało w kraju , іар tylko bar- 
dzo niedokładną powzięło о niém wiado- 
mość — podnosi je , ogłasza za swoję po- 
tęgę, i па tćj fikcyjnéj, napowietrzućj opar- 
ty Kkreacyi , ciężki haracz na łatwowiernc 
nakłada umysły. 

Nowa Polska zaczynając wychodzić d. 
5 Stycznia 183r roku, tak mówi o skła- 
dzie i charakterze swojćj redakcyi : 

« Założyciele Dziennika Nowa Polska 
» zapowiadają że nie ma między nimi ża- 
» dnego pierwszeństwa , żadnego rządu ; 
» nie ma narad, nie ma sporów. Łączy 
u ich mniéj więcćj tożsamość zasad i dą- 
» żeń , wyobrażeń politycznych i nauko- 
» wych, mających przecież główne znamie 
» umysłowego i politycznego przeistoczc— 
» nia Polski... Mimo tćj spólnćj idei wią- 
» żącćj, harmonizującćj nasze umysły, ka- 
» żdy z nas zatrzymuje swoję właściwość, 
w swoję fizyonomią , swoję indywidulną , 
» niepodległą charakterystykę, nie mamy 
» dumućj a szkodliwćj 1 niepodobnćj żą- 
» dzy ulania powszechnćj foremki wyci- 
» skającćj jedne i te same pomysły. 

» Mamy wolę tworzenia zasad, mnie- 
» апай, tak że forma wedle nich ale nie 
» one wedie nićj będą się przemieniać. 
Ogólnie pragniemy najasilnićj niczćm 
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nieograniczonćj kreacyi ‚ ale nie urzą- 
dzenia kreacyi życia ludzkości po na- 
» szemu. 

» Każdy więc członek sam osobiscie jest 
» odpowiedzialny za swoje mniemania(ı).» 


Według więc oswiadczenia prospektu 
Nowéj Polski. każdy z jéj założycieli za- 
chowuje swoję właściwość , swoję fizyo- 
nomią, swoję indywidualną niepodległą 
charakterystykę — każdy sam osobiście za 
swoje odpowiada mniemania. Niech prze- 
to p. J. В. O. cudzćj teraz nieogarnia 
własności , i sam osobiście za siebie od- 
powiada. 

Głównymi ‚ odznaczającymi się założy- 
cielami Nowćj Polski był Adam Gurow- 
ski і Maurycy Mochnacki. Pierwszy do- 
starczył funduszów na wydawanie dzien- 
nika, drugi nic prócz bogactwa swojego ta- 
lentu. Grurowski bystrzćj pojmował stosun- 
ki rewolucyi Listopadowćj do ogólnego po- 
łożenia i dążności Europy ; Mochnacki 
najlepićj wiedział jaki jéj kierunek wypa- 
dało nadać wewnątrz kraju, najpierwiej 
powstał na zawiązaną przez Lubeckiego i 
Czartoryskiego kontrrewolucyą. Ci dwaj 
założyciele tak silnie rewolucyjny popęd 
nadali dziennikowi, że chociaż później 
inna nim kierowała fizyonomia i inna cha- 
rakterystyka , chociaż zmienił swój kolor 
iswoję dążność . pierwsze atoli wrażenie 
na umysły publiczności nie mogło szybko 
przeminąć. 

Niesiemy przeklęstwo A. Grurowskiemu 
że w trzy lata później zbrodniczo zaprze- 
dał się Moskwie; prawda że Mochnacki 
smutnie zakończył przedając się właśnie 
temu stronnictwu, którego zdradę najpier- 
wćj przepowiedział, i późnićj niezbicie 
dowiódł; ale w historyi, istnienie jeduych 
faktów , nie niszczy istnienia drugich, 
chociaż niszczy lub nadweręża moralną 
wartość działających indywiduów — czyli 
zastosowując myśl naszę , Grurowski jako 
zdrajca własnego kraju zasługuje na wie- 
czną hańbę, Mochnacki szczęśliwszy że 


(1) Nowa Polska warszawska, wstęp, No 1, d. 
5 Stycznia 1831 г. J. В. O. przyznajesię do te- 
go artykułu. Zobacz Nową Polskę emigracyj- 
ną str. 288. 


zamknął żywot, który dla niego samego 
musiał być nieznośny. 

О Gurowskim , którego Nowa Polska 
dotąd nie przestaje wywoływać , przeciw 
Towarzystwu stawiać , sam J. В. Ostrow- 
ski taki sąd wydał. : 


« Szlachetny , waleczny ob: A. Gurow- 
» ski , uczynił ojczyźnie znamienite przy- 
» sługi. Kiedy myśl niepodległości Polski 
» mianowano zbrodnią, kiedy nadzieje 
» wyjarzmienia ojczyzny prześladowano, 
» karano więzieniem i kajdanami, kiedy 
» wielu, nader wielu czując poniżenie , 
» dźwigając najsromotniejsze kajdany , o- 
» bowiązek oswobodzenia ojczyzny, zem- 
» stę wrogom późniejszym przekazalo po- 
» koleniom. Gurowski nie tak sądził , nie 
» tak działał. Wybiła więc godzina wol- 
» ności, godzina zmartwychwstania. Po 
» wybuchuieniu rewolucyi, Gurowski 
» wierny zamiarom wcześnie ułożonym , 
» obrachowanym, podawał rady których 
» pominienia dziś żałujemy. Był przeci- 
» wny wypuszczeniu księcia , był przeci- 
» wny dyktaturze, był przeciwny wszel- 
» kim układom , chciał zaniesienia wojny 
» do Litwy, Wołynia, Podola. Wiedząc że 
» przeciw przeważnym siłom walczyć ma- 
» my chciał upowszechnienia rewolucji, 
» zapalenia całej masy ludności. .... Wal- 
» czył pod Okuniewem, pod Miłosrą, 
» pod Grochowem то i 20 Lutego , a jak 
„ walczył — dał świadectwo wielkićj du- 
» szy, bohaterskiego męstwa nasz ko- 
chany Szembek.... (1) » 


Energiczne , rewolucyjne pojęcia Mo- 
chnackiego w klubie, Коши? nie 4 
wiadome? Po rozproszeniu klubu, prze- | 
niósł on rozpoczętą walkę z kontrrewolucyą 
do nowo powstałego dziennikaz 

Artykuły : Vowa własność języka pol- 
skiego, następnie o Detronizacyt Mikoła- 
ja,it. d., gdzie okazywał nicość i nie: 
dołęstwo sejmu, na którym się oparła 
rządowa fakcya; tudzież artykuły : Być albo 
nie być, i Czemu masy nie powstają (2), 


(1) Now: Pols: Warsz: , N. 71, z 16 Marca. 
Artykuł podpisany przez J. В. O. 


(2) Ostatni ten artykuł , jak z osnowy jeBO 
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wskazujące potrzebę rewolucyi socyalnćj 
1 uzbrojenia mas ludu — powołaujemy na 
świadectwo naszego zdania; lecz że były 
przedrukowane w elnigracyi, wstrzymu- 
jemy się od przytoczenia wyjątków. 

Czemże był wówczas J. B. Ostrowski ? 
Po rozmowie z Czartoryskim w pierwszćj 
połowie Grudnia, w krótce obdarzony 
został urzędem sekretarza jeneralnego ko- 
misyi rząd: sprawied]:, pisał najuniżeńsze 
uwielbienie naczelnikowi kontrrewolucyi, 
i niechcąc uchodzić za ultrarewolucyonistę 
wołał : « Nie lękajmy się zdrady , zaprze- 
» dania; zdrada, zaprzedanie przyjdą za- 
» wsze zapóźno...»(?). Dyktatura zawiązaną 
została dla utrzymania kontrrewolucyi 
wstrząśniętćj przez klub — pan J. B. O. 
kochał i szanował Chłopickiego , właśnie 
kiedy opinia publiczna miała już dykta- 
tora w podejrzeniu, i kiedy za parę dni on 
sam oświadczył, że nie myśliłamać przysięgi 
danej Mikołajowi. 

Dalej J. В. О. pokładał zupełne zaufa- 
nie w sejmie, zawierzał zupełnie człon- 
kom rady : księcia Adamowi , Barzykow- 
skiemu , Ostrowskiemu , Radziwiłłowi — 
słowem artykuł J. B. O. z dnia 16 Stycz- 
nia 1831 roku, uważany być może za pro- 
gram postępowania jego w rewolucyi, i 
dla tego w całości w pismie naszćm umie- 
szczony został (1). Z resztą, z wszystkiego 
со następnie powiemy , czytelnicy nasi 
poznają lepiej pana J. В. О. 

Po zaciągnieniu się do wojska Gurow- 
skiego, Mochnackiego i innych młodych 
ludzi, czasami wspierających dziennik, re- 
dakcya jego przeszła głównie pod kieru- 
nek J. B. Ostrowskiego i L. Żukowskie- 
00 — zaraz też charakter dziennika wido- 


cznej uległ zmianie. Da nam to poznać | 


wlasne redakcyi oświadczenie : 


« Redakcya Nowej Polski jak miała za | 
» ceł przez wskazywanie błędów i uchy- | 


widzieć można, i jak nam jest wiadomo , na- 
апу by? przez Mochnackiego będącego już 


m linii bojowćj; umieszczony zaś w Now: Pols: | 


Warszaw: No 41 , zd. 14 Lutego. 


(1) Zobacz Demokrata Polski z 
Sierpnia b. r. Ner 22, 


dnia 19 


» bień prowadzić rewolucyą najpewniej- 
» szą, najszłachetniejszą drogą do zba- 
» wienia narodu, tak dzis kiedy losy oj- 
» czyzny ważą się na ostrzu miecza, całą 
» swoję uwagę w tę jedną najważniejszą 
» obróci stronę. Odtąd opozycya Nowej 
» Polski , ta bezskuteczna opozycya , 20- 
» stanie zawieszoną. » 


Widzimy tedy zmienioną politykę No- 
wćj Polski. Odtąd wspomniony powyżej 
program służyć zaczął za prawdziwego tej 
polityki przewodnika; czyli że J. В. O. 
wyłącznie napełnił duchem swoim Nową 
Polskę. Zukowski poczciwy człowiek , pa- 
tryota serdecznie do kraju przywiązany ; 
lecz nader łagodnego charakteru, byl pod 
wpływem рапа J. B. О. — nadto, bardzo 
mało pisał. 

Nowa Polska wychodząca w emigracyi 
o tym zinienionym składzie tak się wy- 
raża : 


« ...... Nowa Polska pozbawiona czyn- 
» пеј swoich wydawców pomocy, prze- 
» szła pod wyłączny kierunek L. Żukow - 
» skiego i J. B. Ostrowskiego. Pierwszy 
» wziął na siebie rzeczy administracyi , 
» zagraniczne wiadomości, naukowe, a 
» czasami polityczne artykuły. J. В. 0- 
» strowski przyjął na siebie to , co stano- 
» wilo właściwie rewolucyjny i polityczny 
» charakter Nowćj Polski (1). » 

Nie ulega zatóm wątpliwości , że gdy 
dawni redaktorowie się usunęli, «J. B. 
» O. przyjął na siebie to, co stanowiła 
» właściwie rewolucyjny i polityczny cha- 
» rakter Nowćj Polski » a jak Kazimir- 
ski, który rzadko kiedy sam pisywał, do- 
daje (2): « Rzecz naturalna , że dziennik 
przybierał piętno tego, który w nim 
najwięcćj pracował. Kto zechce poró- 
wnać dziennik ówczasowy z dzisiejszym, 
łatwo się przekona o tożsamości zasad, 
stylu i całego charakteru » tylko 
jak tenże sam mniema, widoki pana J. R. 
О. miały się rozszerzyć. 

Po tćj wiadomości o zmianach w wyda- 


» 


= 


(1) Nowa Polska Eemigracyjna, str: 232. 
(2) List Kazimirskiego , Nowa Polska , tamże 
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waictwie Nowćj Polski , i po oznaczeniu 
udziału јар: J. В. О. należy — poszu- 
kajmy teraz jego politycznych i społecz- 
nych wyobrażeń. 

Pan J. В. О. we wstępie do Nowej 
Polski przypisywał jéj założycielom ‚ а 
szczególniej sobie , ponieważ jest autorem 
artykułu: « wolą tworzenia zasad, mnie- 
» ай; mówił: ogólnie pragniemy naju- 
» silnićj niczćóm nieograniczonćj kreacyi , 
» ale nie urządzenia kreacyi życia ludz- 
» kości po naszemu. » Zobaczmy więc jak 
p. J. В. O. dalćj tę kreacyą produkował. 


-.. Dziennik Nowa Polska przejęty 
» religijaćm uszanowaniem dla naszćj po- 
» wszechnćj i przez naród uświęconćj re- 
» wolucyi , przejęty uroczystém zachwy- 
» cającćm powstaniem żyjącego pokole- 
» nią otwierającego erę odrodzenia Pol- 
» ski , erę ugruntowania konstytucyjnych 
» wolnych rządów. .... » 

« ..... Węgielnym kamieniem téj re- 
» konstrukcyi, odrodzenia Polski , musi 
» być zjednoczenie rozszarpanych części 
» naszej ojczyzny — wyprowadzenie na 
» tron zupełnie nowćj , żaduych do nas 
» nie mającćj praw dynastyi, nie mającej 
» żadnych spomnieńn , żadnej koroną u- 
» wieńczonćj historyi. Naszym władzcą 
» nie będzie potomek Katarzyny, potrzy- 
» kroć zabójczym wolnego, niepodległego 
» ladu , ale (risum teneatis amici!) król 
» obywatel naczelnik i pełnomocnik wła- 
» dzy narodu , zachowawca naszćj wol- 
» ności (1). » 


» Pisma peryodyczne , rozprawy sej- 
» mowe dowodzą, że są u nas polityczne 
» odcienia, różnowierstwa monarchii 
» konstytucyjnćj. O rzeczypospolitćj nikt 
» nie myśli. Rzeczpospolita przewyborna 
» jest w Ameryce : najszkodliwsza w Eu- 
» ropie, która, zarażona spomnieniami 
»  lustorycznemi, feodalizmem , kastami, 
» katolicyzmem rzymskim , koniecznie 
» monarchiczna być musi usque ad con 
» sumunalionem seculorum. » 


(1) Nowa Polska Warszawska, wstęp, z dnia 5 
Stycznia. 


» Lecz co nas ma obchodzić 126с2р05- 
» polita , co rojalizm 2 Ро со mamy być 
» zapalonymi wyznawcami jednćj lub 
» drugićj teoryi, ро co znieważać siebie 
» wzajemnie imionami demokratów, ary- 
» stokratów , rojalistów : mówię zniewa- 
» żać , gdyż zimno uważając demokracya, 
» arystokracya , rojalizm, таја swoje i 
» historyczne i polityczne i rozumowe 
» Zznaczenie....... » 

« Nie jesteśmy nieukami , odrzucamy 
» teorye , nie wierzymy nagim wyrazom, 
» szukamy czynów... воне słowem w ро- 
» lityce , w radzie jak w towarzystwach , 
» szukamy zdrowego rozsądku. Zdrowy 
» rozsądek jest nieomylnie antidotem na 
» wszystkie fikcye... Bijemy czołem przed 
» monarchią, przed możnowładztwem, 
» przed republiką ! Jesteśmy nieco ogra- 
» niezeni, ciemni, nie umiemy zgłębiać 
» wysokich, górzystych teoryj , każą nam 
» przysięgać monarchii, przysięgniemy , 
о każą demokracyi , pszysięgniem. Prze- 
» ciw panowaniu jakiejkolwiek teoryi nie 
» podaiesiem ramienia. Nasładujem roz- 
» tropność Roterdamczyka (1). » 


Otoż całe polityczne sumienie pana J. 
B. O. utopiło się w tóm naśladownictwie 
rostropności Roterdamczyka : każą nam 
przysięgać monarchii, przysięgniemy; każą 
demokracyi , przysięgniem. Na wzór do- 
ktrynerów francuzkich, ziewających w od- 
rażającą naukę swoję wszystkie ścieki de- 
moralizacyi starego stanu społeczeństwa, 
pan J. В. O. czci bóstwo dokonanych czy: 
nów , tylko czynów pragnie. Bijemy c20 
tem przed monarchią , przed możnowładz: 
{шет , przed republiką! Całe kryteryum 
tej moralności : zwycięż , a będę ci służył: 
jeśliś zwyciężony , będę ci złorzeczył ; W 
pierwszym razie jesteś uczciwym , W dru- 
gim zaś zbrodniarzem. Według téj samej 
doktryny czyż Talleyrand nie przysięg:! 
demokracyi? czy nie przysięgał monarchu- 
ale to bynajmniej mu nie przeszkadzalo 
według zmiennych losu kolei rzeczypo” 
spolitćj, Napoleona, Burbonów zdradzać 

(1) Nowa Polska Warszawska, №. 178, zd.» 
Lipca. 


(189 ) 


Wszakże rozdzieral na sobie biskupie 573- 
ty, ропе) przywracał panowanie papiz- 
mu, ракопіес wyspowiadał się przed | jezu- 
itą , ażeby, jak się Francuzi wyrażają, nie 
można było powiedzieć , że nie zdradził 
isamego diabła. Czy tylu jego naśladow- 
ców nie bije czołem przed monarchią? czy- 
by o samą ziemię nie bili czołem przed re-* 
publiką? Chcąc zaś raz na zawsze uspra- 
wiedliwić takie postępowanie, nieustannie 
w pismach swoich dowieść usiłują, że « zi- 
» mno uważając, demokracya, arystokra- 
» cya, rojalizm, mają swoje i historyczne, 
» i polityczne , i rozumowe znaczenie. » 
Gzy pan J. В. O. znieważając się dziś i- 
mieniem demokraty , prawdziwie nie znie- | 
ата wszystkich szczere mających przeko- 
nanie demokratów? 

Jakkolwiek roztropność pana J. B. O. u- 
sposabiała go do bicia czołem przed każ- 
dym zwyciężającym systemem , jednak 
dla ludzi takiego piętna , monarchia jest 
zawsze najkorzystniejszą; przeto pan J. B. 
0. widocznie na jćj pochylał się stronę i 
bezustannie ją propagował. І tak: 5 Sty- 
сана 1831 r. pan J. В. O. chciał dla Pol- 
ski nowćj dynastyi , króla obywatela ; 29 
Kwietnia tak mówi : 


« Sejm ogłosił że u nas nia być mo- 
narchia konstytucyjna. Któż naganiał 
uchwałę sejinu ; kto oczerniał postano- 
wienie natchnione rozsądkiem i prze- 
zornością polityczną? Nikt — żadne 
pismo. Kiciński tylko zmyślonemi do- 
mysłami każe wierzyć że są pewni lu- 
dzie potępiający tę uchwałę. Czemu nie 
mówi wyraźnie, czemu nie przytacza do- 
wodów ? (1) » 


Później Nowa Polska umieszczała ar- 
tykuły pod napisem : przyszły król, i w 
drugim z tych artykułów z dnia 15 Czer: 
dowodzi, że ten przyszły król powinien 
być krajowcem ; aż nareszcie d. 5 Lipca 
рап J. В. О. obdarzony zdrowym roz- 
sądkiem wynalazł, że Europa koniecznie 
monarchiczną być musi usque ad consum- 
mationem sæculorum. Pokazuje się jak p. 


(1) Nowa Polska Warszawska, №. 114,2 d. 


29 Kwietnia. 


| 


J. В. O. szybko w monatchizmie postę- 
pował ; lecz że tu nareszcie ostatniego do- 
sięgnął szczebla, czas jest zatrzymać także 
uwagę naszę. 

Nie trudno byłoby nam dowieść, że po- 
wszechnóm Europy, teraźniejszego wieku 
dążeniem, jest demokracya urzeczywistnia- 
јаса zasadę wszechwładztwa ludu pod for- 
mą rzeczypospolitćj. Nie trudno byłoby 
powolać dostatecznie prawdę tę wspiera- 


| jące fakta , i okazać jakićj to sprawy mę- 


степпісу mają sympatyą ludów. Lecz nie 
chcemy dziś stawiać rozumowań naszych, 
lub powoływać te fakta przeciw błędnym 
pojęciom pana J. В. О. w 1831 roku — 
niamy jednak prawo pokazać jak jest bez- 
zasadną dzisiejsza jego duma, skoro wów- 
czas nie pojmował ani ducha rewolucyj- 
nych ruchów Europy, ani historycznej prze- 
szłości własnego narodu , jéj następstw, i 
usposobienia publicznej opinii wkraju. Re- 
daktor dziennika chcącego uchodzić za 
organ rewolucyjnćj opinii, powinien był 
o tóm wszystkićm wiedzieć, aby z tą opi- 
nią nie stawał w sprzeczności. Powinien 
był wiedzieć skoro się ogłasza za demo- 
kratę znad Wisły, że owa Europa którą 
zdrowym rozsądkiem namaszczał usque ad 
consummationem saculorum, zamknęła księ- 
gę wieków swoich, jeszcze na rusztowaniu 
Ludwika XVI. Cała zaś przeszłość Polski 
nauczyć go była powinna , że monarchia 
nie przypada ani do charakteru, ani do wy- 
obrażeń narodu. Nakoniecówczesne rewo- 
lucyjne usposobienie umysłów równie od- 
pychało алаи руи Szczególniejsze atoli 
zjawisko ! Hrabia Kiciński przeciwnik po- 


| вери rewolucyi , lepiej te rzeczy znając , 


oddawał chlubne świadectwo rzeczywistćj 
dążności tejże rewolucyi , kiedy Nówa 
Polska niosła ubliżające zaprzeczenia. Hra- 
bia Kiciński wiedział dobrze że byli ludzie 
złorzeczący uchwalonćj przez sejm monar- 
chyi, i niepomału troszczył się о jéj przyszłe 
losy. J. B. O. także rozżałowany, przez oso- 
biste monarchiczne skłonności, śmiał po- 
wiedzieć że nikt nie naganiał uchwały sej- 
mu , i następnie najgorliwićj propagował 
monarchiczne wyobrażenia. Jest to jeden 
z uderzających przykładów że NowaPol- 
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{а pod kierunkiem J. В. О ше wyobra- 
żała rewolucyjnych dążeń, nie była wier- 
nym organem opinii publicznćj ; co bli- 
16) jeszcze czytelnicy nasi poznają. 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Wiadomo jest czytelnikom naszym z 
korespondencyi angielskićj w 21 nume- 
rze stron: 166 umieszczonej, że między 
polakami w Londynie rozeszła się pogło- 
ska , jakoby Hrabia Zamojski i Lord Du- 
Че] Stuart poprawiali panegiryk o Czar- 
toryskim , który późnićj pod firmą księcia 
Susexa ogłoszony został. "Teraz korespon- 
dent Młodej Polski dotknięty zarzutami 
Kroniki następujące robi wyznanie : 

« Żemzaś nie namienił, mówion, okom- 
plementach dla księcia Czartoryskiego, to 
dla tego że ich w mowie ustnćj niebyło; w 
mowie ustnej książe Sussex powiedział 
tylko, że znał wielu znakomitych Polaków 
w Rzymie imiędzy niemi wymienił księcia 
Gzartoryskiego — wspomnę nawiasem że 
w Rzymie książe Sussex znał nie dzisiej- 
szego księcia Adama ale jego Ojca księcia 
jencrała ziem Podolskich; jestem jednak 
przekonany — dodaje niechcący zupełnie 
utracić łaski korespondent — że chciał o 
dzisiejszym księciu mówić, — W mowie pi- 
sanćj przysłanćj przez księcia Sussex cały 
ten ustęp znałazł się odmieniony, i to nie 
w sposób jak go Kronika umieściła ale da- 
leko dłużćj і mocniej.» 

Usunąwszy z powyższego wyjątku grze- 
czność dworaka, i finał który odsyła współ. 
ubiegającemu się pisemku brak gorliwo- 
ści ; pozostanie jedyna prawda że prostą 
wzmiankę o zmarłym ojcu przefabrykowa- 
no na panegiryk żywego syna. Takiego to 
rodzaju są wszystkie » jednozgodne woła. 
nia najlepszych , najliberalniejszych i naj- 
niepodejrzańszych naszych przyjacioł. » 
którym jak mówi Kronika, « w końcu nie 
potrafi się oprzeć żadne poczciwe serce.» 


ROBRATROJDZ 


OZDOBY HONOROWE. 


(FFyjątek tłómaczony z dzieła F. V. Raspail , 
pod tytułem : RÉFORME PENITENTIAIRE. List XIV 
stron: 171.) 
się na 

jakim 
wielkich 


bardzo mało znać 
na wartości towaru 
jest człowiek, chcąc nabyć 
rzeczy za kawałek wstążki. Wandea 
i Konwencya innym urokiem naka- 
zywały cuda i wywoływały prawie z pod 
ziemi bohaterów swoich. « Jeżeli idę na- 
przód, idź za mną ; jeżeli się cofam , za- 
bij mnie ; jeżeli zginę, pomścij się śmierci 
mojćj. » Taką to była ta krótka i trój- 
zwrotkowa śpiewka, którą Laroche-Jac- 
quelin zaprowadził swoich uzbrojonych 
aż pod bramy wszeclimocnej wówczas 
Konwencyi. Słyszałże kto ażeby naszych 
żołnierzy republikanów zagrzewano do 
męztwa bawidełkami w kształcie krzyża i 
medalika? О nie , zapewne ! Biadaby bylo 
temu reprezentantowi narodu, któryby 
słachając niewczesnego natchnienia , uka- 
zał choć róg jeden podobnego obrazku 
owym olbrzymom świata przed którymi 
drzano z przestrachu. Będąc nieraz bosi, 
żądali oni trzewików , i to dla tego by 
śpiesznićj nierozerwaną siłą uderzać na 
nieprzyjaciela ; co się zaś tyczy odzieży 
zużytej i poszarpanćj w setnych potycz- 
kach, byla w tornistrze igła do załatania 
dziury w czasie spoczynku ,a każda łata 
na mundurze żołnierza oznaczała przelot 
kuli nieprzyjaciełskićj — szlachetna zaiste 
dekoracya , bo nie wyjednana upokarzają: 
cemi prośbami ! I było tak ciągle dopóki 
ojczyzna we własnćm tylko imieniu roz- 
kazywała obrońcom swoim , dopóki Fran- 
суа była ich hasłem , wolność bóstwem 
nad wszystko ukochanćin ‚а stan żołnie- 
rza uważano za wielkie i wzniosłe posłan- 
nictwo do rozszerzenia propagandy i cywi- 
lizacyi. Europa oddała nam tę sprawie- 
dliwość , że imie Francuza nie było nigdy 
tak wielkie i tyle szacunku nie obudzało 


Potrzeba 
kupnie i 
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dla siebie jak w owym czasie, kiedy na- 
sze wojska, obok dowódzcy , mając na 
czele reprezentanta narodu , rozpoczynały 
każdą bitwę od uderzenia na bagnety, i 
przy okrzyku , Wiech żyje wolność ! roz- 
legcjącym się w powietrzu jak grom pio- 
runa. Na to wspomnienie drżą jeszcze ci 
wszyscy mocarze, którzy nas obserwują z 
pilnością i starają się o to, abyśmy rozdzie- 
lonymi byli. 

Kiedy pierwszy konsul zamarzył o ce 
sarstwie, wprowadził w użycie pewne ozna- 
ki męztwa; z początku uwazano je tylko 
za prosty upominek , a waleczny nie po- 
gardza upominkiem, który pochodzi od 
jego generała albo też od kochanki. Kara- 
bin honorowy , szabla honorowa, hono- 
rowe pałki od bębna były to tylko pamią- 
ki które żołnierz odsyłał do domu swemu 
staremu ojcu , aby dobrym przykładem w 
familli wpływać na ukształcenie młod- 
szego z braci ; przy tém broń tego rodzaju 
rozdawaną była na placu boju w obec 
nieprzyjaciela porządkującego nie zbyt 


dawno swoje rozbite szeregi do nowej | 


walki , a tam podobno intryga nie zwykła 


schodzić celem wyżebrania względów dla | 


siebie. 


Nie można sobie wystawić nadzwyczaj- | 


nego zadziwienia armii skoro się wieść ro- 
zeszłą ‚ że cesarz postanowił zastąpić te 
szlachetne ozdoby jakąś dekoracyą na 
wstążce zawieszoną. Przez to jedno posta- 
nowienie tron zaledwo trzydniowy za- 
chwiał się w posadach swoich jak zazwy- 
стау chwieją się trony starością pochylone; 
od owego to równie czasu słownik cesar- 
stwa wzbogacony został wyrazem gro- 
Shards, ale też w rzeczy samćj nigdy je- 
szcze ci wąsącze republikańscy ше namru- 
czyli się więcej! — « Straciłże głowę ten 
nasz mały Kapral (petit Caporal ;! Krzyż, 
krzyż dla nas cośmy tyle razy śpiewali : 
niech zginą plechy (а bas la Calotte). — O 
Brutusie ! będą cię wreszcie pasować na 
rycerza — maszże swój herb w ładownicy? 
Utojuż Walmy podaje rękę Koblentzowi — 
emmapes xiążęciu Brunświk , a Fleurus 
Pittowi i Koburgowi, — Waleczny nasz do- 
boszu, coś nam tak dzielnie wybijał marsz 


| 


do attaku na moście pod Arkolą, przystąp 
i zamień swoje żywo odskakujące pałeczki 
na castagneles wykładane emalią i bębęnek 
z dzwonkami. — Chciałbym ja widzieć 
jak się to wezmą do tego gdy przyjdzie о- 
debrać mi moję długą ruszmcę (clarinette 
de six pieds) , którą rzeczpospolita jedna 
i nierozdzielna ofiarowała obywatelowi 
Leonidasowi па znak przyjaźni i ukonten- 
towania, i gdy w zamian za nią zechcą za - 
szczycić moję dziurkę od guzika jakąs świe- 
саса fraszką zawieszoną na kawałku szna— 
tki czerwonćj ? Rozumie się że broń za- 
trzymam przy sobie, tę zaś błyskotkę za- 
wieszę na szyi mojej Małgosi, aby ją mia- 
ła na dni dekady; — każdćj рісі stoso- 
wna ozdoba.» 


Pomimo tych wszystkich przymówek 
cesarz nie odstąpił swćj myśli , lecz stare 
wojsko zachowało do niego o to ciągłą ura- 
zę; całe bataliony odmawiały przyjęcia о- 
fiarowanych sobie względów , a wielu 
żołnierzy, którzy opierając się dlugo 
wzięli nareszcie krzyże , zatrzymali jednak 
broń honorową, i nią uzbrajali się w dzień 
walki. Gdyby cesarstwo miało swoje bi- 
twę pod Kannami , łatwićjby było Aniba- 
lowi przesłać do Kartaginy tysiące miar 
napełnionych rękojeściami od szabel hono- 
rowych, jak jednę nowemi dekoracyami. — 
Miałem u siebie czas dlugi szpadę honoro- 
wą należącą niegdyś do Latour d'Auvergne, 
była ona z kształtu podobną do zwyczaj- 
nej, lecz na jćj grzbiecie czytano wyrznię- 
te słowa : Dano , przez pierwszego Kon- 
sula rzeczypospolitćj Latour d'Auvergne , 
pierwszemu grenadyerowi francuzkiemu ; 
wziąść ją było do ręki, jakżeto puls bił 
przyspieszonym biegiem ! 

Dekoracya legii honorowej winna pier- 
wszy swój urok krwi tych walecznych, któ- 
rzy jéj właśnie przyjąć nie chcieli; przy na- 
maszczeniu cesarza nadano је} dopiero na- 
zwisko krzyża ; i od tego też czasu intryga 
zagarnęła ją na swój użytek. Zołnierz któ- 
ry najwięcćj zasługiwał na nią , nie bił się 
pewnie w widoku jej pozyskania, gdyż jest 
to pewnego rodzaju niedorzeczność , aby 
się ubiegać za dekoracyą, która nie inaczćj 
jak z wiatrem kuli karabinowej albo ar- 
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matnićj do nas przychodzi. Na pochwałę 
tćj niedorzeczności spiewano wiele , złą 
francuzczyzną we wszystkich prawie wo- 
dewilach za restauracyi ; lecz jeżeli podo- 
bne przedmioty dały kiedykolwiek boha- 
tera wojsku, można być pewnym, że to był 
tylko bohater sztabu głównego. Dekoracye 
zaczynają dopiero w tenczas łechtać próż- 
ność żołnierza, gdy już przychodzi do tego 
stanu , że mu tylko próżność do zaspoko- 
jenia zostaje, gdy jest stary i zupełnie z u- 
żyty , albo wałęsa i udawacz , zbierający 
tylko historyjki aby miał co opowiadać za 
powrotem do spokojnego i próżniaczego 
życia — grać z dziećmi na wsi w podrzuca- 
nego lub w kostki, albo też jednać sobie 
afekta podeszlejszych piastunek , które 
może kochałyby go mniej nieco, lub nieco 
późnićj gdyby nie miał na piersiach krzy- 
ża. Nie sądźmy , aby krzyż legii honoro- 
wóćj lub jakikolwiek inny był znakiem pro- 
wadzącym naszych żołnierzy do zwycię- 
ztwa; czyliż biedny żołnierz , stosując to 
nazwisko do wszystkich stopni, myśli o so- 
bie i o zaszczytach dla siebie wtenczas 
kicdy najwaleczniejsi towarzysze, pada- 
ја trupem około niego. Myśli on jedy- 
nie aby się pomścić za nich, za honor 
swego kraju, za honor Francyi który w 
jego żyłach płynie ; aby ojczyźnie u- 
słać wał z ciała swojego, ojczyźnie przod— 
ków, ojczyźnie tak SAH bohaterów ; o ! 
nie, tyle męztwa nie da się wytlómaczyć 
przez tak nędzne pobudki , chyba przy о- 
słabionym muzgu. Dodajmy tu jeszcze że 
tę trochę ponęty jaką krzyż legii odziedzi- 
czył po instytucyi broni honorowej, utracił 
ją następnie przez sposób rozdawnictwa. 


OSWIADCZENIE. 


Po tak mozolnych i niemoralnych zabiegach 
menerów Zjednoczenia, przekonałem się grun- 
townie, że ludzie kierujący tą calą korpora- 
cyą , więcej dla osobistych widoków jak urze- 
czywistnienia zasad demokratycznych , drogi 
czas pielgrzymstwa bezwstydnie poświęcają; 


oświadczam przelo niniejszćm, że w {ст (аі 
zwanćm Zjednoczeniu, prócz chaosu i otrętwie- 
nia nie ma nic wzniosfego , — піс coby moglo 
oświecić umysł irozweselić serce tułacza, a 
szczególnićj coby sprawie narodowćj korzyść 
przynieść mogło. — W ogólności nieczynność, 
zamieszanie pojęć i wyobrażeń; między człfon- 
kami opieszałość zupełna, słowem wyznać 
potrzeba iż to jest ciało z rozmaitych sobie 
przeciwnych cząstek złożone. Przeto jako ta- 
kie z oburzeniem opuszczam ido Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego, jako jedynego 
związku wśród tułactwa najskutecznićj zasa- 
dy wszechwładzt wa upowszechniającego, wstę- 
puję- 

Śmiem nawet twierdzić że zwolennicy tegoż 
Zjednoczenia mający dobrą wiarę — i uczucia 
demokratyczne niebawem przekonają się, że są 
tylko przez ludzi ambitnych exploatowani, i że 
najniekorzystniejszćj sprawie sfużą , przez co 
stawiają przeszkody najskuteczniejszym usilo- 
waniom tych, którzy powszechne szczęście spo- 
Feczeństwu polskiemu zwiastują. 


(podpisano) Wincenty Lubben. 


BAWBADOWIBNZE 


W tych dniach wyjdzie z druku u Silberma- 
na w Strazburgu , pierwszy oddział poezyi ғ: 
WERYNA GOSZCZYNSKIEGO. — Całe dzielo obejmu- 
je tom jeden pod tytułem : TRZY STRUNY 
i dzieli się na trzy oddziały, stosownie do trzech 
epok , W: tórych te poezye były pisane. I lak, 
pierwszy oddział zawiera poezye przedrewolu- 
cyjne, drugi rewolucyjne, trzeci porewolu- 
cyjne. Obszerniejszą wiadomość o tém dziele, 
o warunkach jego nabycia, umieścimy w 
naszóm piśmie, jak tylko otrzymamy pier- 
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APRE 
Ob: Felix 54 vicz mieszkający w Poitiers 


(Vienne) nprąsały STANISLAWA KAMIENSKIECO b. 
Oficera z Gwafyi Grenadhierów o danie wia 
domości о miejscu swojegi ks 
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CZEM BYŁ Ј. В. OSTROWSKI 
sv redakcyi Жоке) Palski 
wydawanćj podczas rewolucyi 29 Listopada, 

(Ciąg dalszy. ) 


Najsilniejszym żywiołem który należało 
podnieść i poruszyć w czasie rewolucyi 
listopadowćj, był lud. Cała umiejętność 
potrzebna do prowadzenia rewolucyjnego 
ruchu polegała na tém, aby umieć za- 
interesować i użyć przyjazne żywioły , 
neutralizować i tamować przeciwne dąże- 
nia. Lecz J. B. O. brakowało takićj wie- 
dzy , co gorsza , przeszkadzał drugim któ- 
rzy jakkolwiek nierozwinięte jeszcze mieli 
o tych rzeczach pojęcia, jednakże nie były 
one im obce. Stawiamy przykłady. 

Wyjątek z relacyi posiedzenia Towa- 
izystwa patryotycznego w dniu 25 Sty- 
ceznja. 

» Ob. Leszczyński mówił o potrzebie 
» reprezentacyt włościan , utrzymując że 
» rewolucya nasza daje im do tego prawo. 
» Szwajcarya і Апра winne są szczęśli- 
» wość swoję temu prawu zbawiennemu, i 
» że to będzie ponętą dla włościan reszty 
» krajów polskich. Po zarzucie Ob. Ostro- 
» wskiego, że wielkim byloby błędem przy- 
» puszczać tych, którzy ani własności, ani 
» oświaty, ani znajomości praw nie mają, 
» ob. Leszczyński zmodyfikował: swój wnio- 
» sek w ten sposób, aby oświeceńsi ,aszcze- 
» gólnie sołtysi mogli być przytomni wy- 
» borom na sejmikach, i zgromadzeniach 
» gminnych , iżby tam usposabiali się do 
» przyszłego ich politycznego życia. Ob. 
» Bazyli Mochnacki popierał uczyniony 
» wniosek, uważając w nim nagrodę za 
» ich przyszłą z nieprzyjacielem walkę. 
' Wniosek się nie utrzymał (т). » 

Gazeta Polska mówiąc o exekucyi Ra- 
fala Cichockiego, stronnika i szpiega 

Moskali , porobiła niektóre z tego powo- 
du spostrzeżenia , jak na przykład , że wi- 


U) Nowa Polska Warszawska, М. 21, 2 d. 
15 Stycznia. 
Demokrata Polski , Tom II, Część LIT. 
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ać było na twarzach łudu warszawskiego 
wieśniaków patrzących na wykonanie 


sądowego wyroku, że dobrze wróżyli o 
rewolucyi karzącćj tych panów, którzy ją 
zdradzali. Z powodu tego artykulu, Nowa 
Polska tak mówi : 


» Rażące wyrażenia Gazety Polskiej , 
niejako wezwanie zaburzeń , są tóm dzi- 
wniejsze , tém więcćj oburzające........ 
godziważ budzić namiętności ludu przyj- 
mującego chwilowe wrażenia , niezdol- 
nego objąc wszelkich przyczyn ‚ i na to 
czego jasno nie widzi , skłounego rzu- 
cać najczarniejsze podejrzenia 2? Godzi- 
waż wzywać zaburzeń, godziważ rozdra- 
żniać niesprawiedliwemi pozorami?.... 
Mamyż nieprzyjaciolom naszym dotąd 
rozsiewającym potwarze i podejrzenia, 
podać dowody że nas rozrywa niezgoda, 
że nie umieliśmy utrzymać jedności.... 
Е Znając charakter naszego ludu 
łagodny........ możnaż rażącemi wyra- 
żeniami rozniecać podejrzliwość! Czy 
czas, czy rozsądna rozsiewać podejrze- 
nia kiedy nieprzyjaciel jeszcze niepo- 
konany То zaś pociesza tylko, 
że głos wzywający zaburzeń, głos roz- 
рісгајасу namiętuości, do żadnćj nie 
przemówił duszy , że jest silnym publi- 
czny rozsądek , 
narodu (1). » 


charakter i sumienie 


Atoli wyobrażenia pana J. B. O. o spo- 


łecznym stanie Polski, najlepiej da nam 
poznać następujący wyjątek : 


„ P. Leduchowski daléj przemówił wy- 
razy : socyalna rewolucya, przemówił , 
powtarzamy, gdyż јеј wynalazcą jest Lu- 
becki i Chłopicki, powtarzaczem pan 
Małachowski , a rozgłosicielami ро są— 
siedzkich krajach nieprzyjaciele Polski. 
Przyczynę i naturę tych szkalowań, wy- 
mownie i patryotycznie okazał światły 
deputowany Krysiński (2). » 


» Francya miała rewolucyą socyalną ; 
lecz dla czegoż ją miała? bo musiała 


(1) Nowa Polska Warszawska, N. 149, zdnia 5 


Czerwca. 


(2) Tamże. 
25 


(194 ) 


» walczyć przeciw uprzywilejowanćj ko- 
» ronie , przeciw uprzywilejowanćj szla- 
» chcie , przetiw  uprzywilejowanemu 
„ duchowieństwu, bo wzywała równości 
„ praw i politycznej wolności. Te przy- 
„ czyny do ogólnej rewolucyi czyliż u 
„ nas istnieją ? Nie. A więc nie ma u nas 
» rewolucyi socyalnój i być nie może. 
» Mogłaby wybuchnąć gdyby nieprzyja- 


» ciele odrodzonćj Polski , chcieli zapro- | 


» wadzić uprzywilejowane stany, znieść 
„ równość praw, polityczną wolność i 
w śmieszne towarzyskie rozróżnienie...... 
» Zmiesienieim pańszczyzny w dobrach 
narodowych, głośnem oświadczeniem 
że pańszczyzna wszędzie zniesiona być 
» powinna, zapowiedzianćm uposaże- 
niem własnością ziemi wojska naszego , 
czyliż nie zaprowadza: sejm towarzys- 
„ kich ulepszeń , czyliż nie zmienia socy- 
» alnego bytu narodu ?...... - Р. Ledu- 
» chowski i ci którzy przezeń mówią..... 
„ marzą socyalną rewolucyą , która być 
» nigdy nie Może...» (1). » 


Czytając powyższy, artykuł zdawałoby 
się że go pisał pan J. Ilube nieustannie 
ogłaszający , że społeczeństwo polskie jest 
doskonale wewnątrz siebie urządzone , 
zdrowe. Ale styl i wybiegowe podwójnemu 
tłómaczeniu ulegające zwroty , noszą na 
sobie to samo pięlio , O którem Ob. Kazi- 
mirski w liście swoim wspomniał. J. В, O. 
zamiast dowodzić przeciwnikom, że właśnie 
ruch socyalny zbawić może rewolucyą А 
nie umiał im піс lepszego powiedzieć, jak 
że ich domysły о takim ruchu były 
szkalowaniami. Możnaż się było bardzićj 
urągać Polsce jak przez to przypuszczenie, 
że ona nie wzywała równości praw , 1 po- 
litycznych wolności, ponieważ te miały już 
niby w owym czasie istnieć , że uprzy- 
wilejowanych stanów nie było? Przytem 
zbliżmy do siebie następujące rzeczy : 
« Nie ma unas rewolucyi socyalnej i być 
nie może » — przypuszczenie iż и mogła- 
bybyć » , I po wynalazku że Зоор. 
niał socyałny byt narodu, powtórną myśl 


(1) Nowa Polska Warszawska, N. 149, z d. 
5 Czerwca. 


że rewolucya socyałna « być nigdy nie 
może » — a wyż wyrzeczone piętno do- 
skonale się odbije. 

Obeznawszy się z wyobrażeniami J. В. 0. 
pod względem politycznym i społecznym, 
zobaczmy teraz jak pojmował rewolucyą 
listopadową , i z jakich ją wyprowadzał 
przyczyn. Ponieważ jednak zdanie jego 
o konstytucyi 3 Maja i współczesnych wy- 
padkach , posłużyć nam może za wstępne 
objaśnienie , przytaczamy je w tym miej- 
scu : 

„ Autorowie ustawy 3 Maja, przejęci 
» zagranicznemi wyobrażeniami , według 
» stanu swego umysłu, sądzili o całym па: 
» rodzie i doznali zawodu!, gdyż dzielo 
» swoje wyprowadzili zawcześnie. 21а 
» ustawa nie przypadała do miary wyob- 
» rażeń większości narodu. Wyprowadzo- 
» na rolub 12 lat późnićj ustawa 3 Maja, 
» byłaby Polskę zbawiła; uchwalona 170! 
» obudziła reakcyą i wplynęła stanowczo 
» па upadek Polski. Pisząc to nie chcemy 
» ubliżać jej wiekopomnym autorom...... 
» Wszakże gdybyśmy to za cele poczyty- 
» wać chcieli, jakież zarzuty nie spotkały- 
by autorów konstytucyi francuzkiećj 1791 
» którzy uczynili podobnież , konstytu- 
» суі Kortezów, neapolitańskićj , portu- 
» galskiéj i tyłu innych, którzy niekorzy- 
» stając z doświadczenia Polski i Francyi, 
» niewczesnćem wyprowadzeniem nowych 
» ustaw narazili te kraje na nieszczęście i 
» klęski........ Gdyby autorowie konsty- 
» tucyi 3 Maja przestali byli na uchwale 
» о miastach 18 Kwietnia, usamowolnie- 
» nie tej klasy obywateli byłoby zaprowa* 
dziło dobroczynne zmiany (1).» 


Ktoby się był spodziewał że zbytni li- 
beralizm konstytucyi З Maja wpłynął sta- 
nowczo na upadek Polski? Jednak J. B. 
O. demokrata znad Wisty śmiał takie ba- 
śnie rozdrukowywać w Mowej Polsce w Т. 
1831. Podług jego rachunku potrzeba Бу- 
ło 10 lub 12 lat czekać, nimby to zawcze- 
sne światło półśrodkowćj mądrości zba- 
wić (0) mogło Polskę. Któż to wyobra- 


(1) Nowa Polska Warszawska, Nr 118, z dnia 
3 Maja. 
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jał ową większość narodu , czy targowi- 
czanie? Wiadomo jest czem konstytucya 3 
Maja obdarzyła włościan. Napisała im po- 
chwałę, że krwawą pracą swoją cały żywią 
naród, i pozwoliła im, jeśliby taka była 
łaska dziedziców, zamieniać w pisany 
kontrakt to, co i bez pisania robić mu- 
sieli. Pan J. В. О. nawet i to za przesadzony 
uznał liberalizm. Drobna koncesya zro- 
biona mieszczanom, byłaby sama wystar- 
czyła. Pomijając nieszczęścia i klęski które 
przez równie niewczesne konstytucye mia- 
ły spaść na inne narody, z powyzszego wy- 
jątku łatwo jest wyrozumieć , dla czego 
J. B. O. jeszcze po nocy 29 Listopada lękał 
się rewolucyi socyalnćj w Polsce. 

Góż atoli według zdania J. B. O. wyo- 
brażała rewolucya listopadowa, i dla czego 
wybuchnęło powstanie ? 

W artykule z d. 5 Stycznia, J. B. O. wy- 
prowadzał rewolucyą listopadową z kłótni 
romantyków z klasykami i z opozycyi Ка- 
liskićj; to jest: z przyczyn nader podrzę- 
dnych , słabo działających, i które nawet 
same ten wpływ, jaki wywierać mogły , z 
głębszego zaczerpywać musiały źródła — 
to jest: z żywotnego ducha Polski pod 
wszelkiemi objawiającego się formami , 
i z koniecznćj potrzeby odzyskania niepod- 
ległego bytu kraju , w którymby to życie 
swobodnie rozwijać się mogło. PanJ. B. O. 
w entuzyazmie swoim dla opozycyi kali- 
skićj ч tryumfującćj, pod formą rewolucyi 
wynurzającćj się » (1), pozwolił sobie po- 
wiedzieć, że województwo Kaliskie « dla 
Polski było tém , czćm Paryż dla Fran- 
cyi (2). » Szczegółowe zaś przyczyny pow— 
stania Polski, są następujące: 


» Naród znieważany w swoich że tak 
» powiem nietykalnych i świętych pra- 
» wach, widząc podeptanie wolności dru— 
» ku, wolności osobistej, czując znieważa- 
» nie zbawiennego wpływu sejmu na 
» rząd, — zdzierany niekonstytucyjnemi 
» podatkami , zmuszany opłacać 5,000 
» szpiegów , cierpieć najbezwstydniejsze 


(1) Now: Pol: warszaws: №. 20, 2 d. 24 Stycz: 
artykuł podp: przez J. B. O. 
(2) Tamże. 
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nadużycia i kradzieże swćj administra- 
суі — zagrożony upowszechnionem przez 
dawnych ministrów samowładztwem i 
obskurantyzmem — podnosi powsta- 
nie. ae eash E (1). » 


Ktoby chciał wierzyć panu J. В. O. mu- 
siałby mniemać , że gdyby administracya 
w królestwie kongresowćm była lepszą, 
gdyby nie znieważano zbawiennego wpły- 
wu sejmu па rządi t. р. — Polska nie by- 
łaby powstała. Mogłażby zapomnieć o naj- 
sroższém zvieważeniu jakie jéj wyrządzi- 
ły zbrodnicze rozbiory? Chociażby 5,000 
szpiegów sami carowie opłacali a nie na- 
ród, chociażby zamiast 5,000 było ich боо, 
lub tylko бо, czyż rewolucya nie byłaby 
wybuchnęła? Naród nie nawidził szpie- 
gów, nie jako drogo opłacanych, lecz jako 
narzędzia prześladowań myśli patryotycz- 
nych. Jednem słowem, pojęcia pana J. B. 
O. со do przyczyn rewolucyi listopadowej, 
nie występowały z ciasnej sfery ‚ w jakiej 
się zamknął manifest sejmowy. 

Przebiegnijmy teraz ważniejsze w czasie 
tćj rewolucyi wypadki. 

Wiemy już, że pan J. В. O. kochat i sza- 
пота? Chłopickiego na parę dni przed u- 
padkiem dyktatury. Uwielbienia dla sej- 
mu i dla Rządu Narodowego od których 
następnie zależał los kt i,głośno przez 
Nową Polskę śpiewane były. Przytoczymy 
je mówiąc o zdarzeniach do których się 
odnosiły. Lecz tu jest miejsce dla krótkiej 
a gorącćj antyfony : 

« Nie odmawiamy nigdy najczystszego 
» patryotyzmu, nieskażonćj polskićj cnoty 
» królom naszćj rewolucyi ; wielbimy he- 
» roiczne postępowanie sejmu (2).» 

Te są dalsze, koleją po sobie następują- 
ce wypadki. 

Dyktatura upadła , lecz przewodnicząca 
jéj myśl w kierownikach rewolucyi pozo- 
stała. > 

Skrzynecki traktował o układy. N. Р. 
zamieściła z jego listu do Dybicza wyjątek, 
ale bez żadnych uwag , chociaż przyznaje 


(1) Nowa Pols: warszaw: N. 38, z d. 11 Lu- 


tego. . 
(2) N. Р. W. Ner 44, dnia 17 Lutego. 
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iż Skrzynecki krok swój podawał pod sąd 
opinii. Dopiero pod dniem 12 Kwietnia , 
po bitwach pod Wawrem, Iganiami, roz- 
biera myśl układów — wówczas więc gdy 
opinia była ustalona , zwycięstwo odnie- 
sione. 


кие Może, bardzo być może, że wódz 
« naczelny gdzieniegdzie jeszcze” wynurza- 
» jących głowy przyjaciół układów, chciał 
» przeświadczyć o niepodobieństwie ukła- 
» dów, powrotu Moskali (1). » 


Jednym z najważniejszych wypadków 
rewolucyi listopadowej , miała być zmia- 
na rządu. Ten bowiem niedołężny, ocię- 
żały, z różnorodnych żywiołów złożony, 
przyszedł nareszcie do tego stopnia nie- 
ruchomości, iż do żadnego, w jakiinbądź 
kierunku działania — zastosowanym być 
nie mógł. Arystokracya stosownie do 
swych widoków, chciała więcej nadać mu 
siły, otrząść z niewinnego wprawdzie, ale 
zawsze niepotrzebnego dodatku, i w je- 
dnej skoncentrować osobie. Przeciwnikom 
należało także stawić swoję zasadę 1 swoje 
osoby. Lecz tak zwani antyreformiści byli 
tylko ludzie, bez koloru i bez myśli. Nagi- 
nała ich wprawdzie arystokracya do swo- 
ich widoków , czasem jednak doznawała 
niejakiego oporu, ponieważ takim ludziom 
decydować się trudno; a w tćj właśnie 
chwili szło о stanowczą decyzyą. Otoż ci 
mniemani przeciwnicy arystokracyi nie 
kłopocąc sobie głowy, wynaleźli , że ist- 
niejący rząd, w którym taż sama arysto- 
kracya przeważała, był arcydziełem polity- 
cznćj doskonałości — sprzeciwili się więc 
zaprojektowanej zmianie. Dziennikom re- 
wolucyjnym astręczała się najstosownićj- 
sza pora do oświecenia opinii publicznćj , 
do wykazania potrzeb rewolucyi , i żąda- 
nia zmiany w takim duchu. Chara- 
kterystyka atoli Nowej Polski zapytana, 
jak sama głosiła, o zdanie, bardzo natu- 
гаіпіе zgodziła się z antyreformistowską 
opozycyą; upatrzyła nadto tę samę dosko- 
nałość polityczną w sejmie, jaką sejm od- 
krył w istniejącym rządzie. Te są jej sło- 
wa: 


(1) №. Р. W. Ner 97, z d. 12 Kwietnia. 


9.4114.....Czy koniecznie pod hasłem je- 
» dności і umiarkowania mamy rząd wy- 
» wrócić, mamy rządowi narzucić sy- 
» stem , a tém samém znieclięcać i roz- 
» dzażniać wszystkie opinie , wywołać 
» drażliwe spory i nieporozumienia — 
»  Zostawiamy sądowi i patryotyzmowi sej- 
» niujących. Sejm Nasz dał niezaprze- 
» czone dowody przezorności , swego po- 
»  litycznego umiarkowania. Zadnéj opinii 
» nie dał wyłącznćj przewagi. Drażliwość 
» zdań łagodził i nieprzyjazne jednoczył 
» zasady, w tém najroztropniejszy, że nie- 
» naruszając wolności zdań i opinii, przez 
» obywatelstwo swoje nieskazilelne , nie 
» dawszy władzy żadnemu stronnietwu u- 
» przedza, niszczy domowe nieporozumie- 
» nia, utrzymuje jedność, która jest, prze- 
» waża w rządzie a którćj uznać nie chcą 
» ludzie, cheący nadać swoim zasadom wy- 
» łączną przewagę, wyłączne panowanie. 
» Pomnijmy że wszelkie dążenie ku bez- 
» warunkowćj władzy, ku nadaniu bez- 
» względnćj przewagi naszym zasadom 
» wywołuje energiczną opozycyą i samo 
» zsiebie wydobywa nasienie swego zni- 
» szczenia. Zapytani o zdanie oświadcza- 
» my, że jesteśmy za utrzymaniem rządu, 
» że rząd nasz nieobjawiający żadnych wy- 
» łącznych opimij, nienatchniony polity- 
» cznemi namiętnościami, dziś jest najwła- 
» ściwszy (1). » 

» Co jest winą, co wadą dzisiejszego rzą- 
» du? Nie brak patryotyzmu, rozumu i 
» przywiązania do rewolucyi, mężom 
» składającym rząd nic nie można zarzu- 
» cić. Są to prawi, nieskazitelni obywate- 
» le... Wadą jest forma działań , albo 
» sami członkowie powinni tworzyć 11- 
» nisteryum , albo utworzyć ministeryum 
» działające spólnie, kolegialnie, dziś mi- 
» nistrowie robią raz, a rząd powtarza, 
» zmienia......... Sejm jest opiekuńczym 
» Aniołem Polski....... (2). » 


Jakiego rodzaju był ten anioł opiekuń- 


(1) Nowa Pols: warszaw: N. 147, z d. 3 Cze- 
уса. 

(2) Nowa Pols: warszaw: №, 152, z dnia ê 
Czerwca. 
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czy, każdemu jest wiadomo. Ale dla cze- 
go Ј. В. О. upawzył wszelkie warunki po- 
litycznćj doskonałości w sejmie ? Ponie- 
waż « żadnćj opinii nie dał wyłącznćj prze- 
wagi.» Со dziwniejszego — òw sejm nie- 
dający wyłącznej przewagi żadnćj opinii , 
utrzytmywał jedność, która przeważała 


w rządzie. Szczególinejsze ponieszanie wy- | 


obrażeń i pomieszanie języka. Pan J. B.O. 
jak się pokazuje wyrachowawszy że smut- 
nćj pamięci sejin , przedstawiał nieporó- 
wnany wzór politycznego umiarkowania , 
czyli Juste-milieu , nie omieszkał wcześnie 
ułożyć jego formułek, aby przez jaki od- 
powiedni dziennik francuzki wyprzedzo- 
nym niebył. Go więcćj, te same półśrod- 
kowe dążności , te same wyobrażenia, tak 
się w nim zakorzeniły, że do dziś dnia po- 
dług nich postępuje. Obwoływane przez 
niego, że tu wspom niemy nawiasem, ogól- 
ne zjednoczenie, w którem ma być jedność , 
chociażby się z różnorodnych składało opi- 
nij; wktóregokomiteciemadyći przeważać 
jedność , chociażby do jego składu nałeże- 
li ludzie różnych opinij, przez różne sto- 
warzyszenia wybierani — jest tak mądre i 


doskonałe jak sejm warszawski. Ale wró- 
| 


ćmy do rewolucyi listopadowej. 

Projekt zmiany rządu odrzucony został. 
Wkrótce rozeszła się pogłoska , że Czarto- 
ryski miał się usunąć od steru władzy. 
Lecz Nowa Polska pospieszyła zapewnić 
go że opozycya nie pochodziła z nieufności, 
i kończy temi słowy : « Niespodziewamy 
się aby (A. G.) przy swoim przywiązaniu 
do kraju , chciał naśladować mężów Anglii 
1 uważając mylnie , za przeciwną sobie о- 
ріп, usuwał się od spraw publicznych. » 

Powtarzamy, J. B. O. niech teraz w e- 
migracyi nie kłamie, że Mowa Polska 
w Warszawie, w czasie gdy ją głównie re- 
dagował , była organem rewolucyjnćj 
opinii. 

Po kwestyi zmiany rządu , nastąpiła 
kwestya zmiany naczelnego wodza. Nie- 
Czynnność armii narodowej, mimo ciągłe- 
60 postępu nieprzyjaciela, niepokoiła 
Wszystkie umysły. Naczelny wódz sta- 
wał się coraz bardziej  nienawidzo- 
nym, coraz większą wzbudzał nicuf= 


з ność. Nowa Polska ro Lipca odważyła się 


nalegać na Skrzyneckiego aby działał , 
oddaje mu wielkie pochwały , lecz narze- 
ka że nie korzystał ze zwycięztw. Skoro 
atoli dziennik Zjednoczenie ujął się za 
naczelnym wodzem, Nowa Polska 21 
Lipca oświadcza, że nikomu nie robiła 
wymówek , і nie dotykała kto winny. 0. 
23 tegoż miesiąca znowu ośmieliła się nie- 
jakie nasuwać obawy « które daj Boże 
by słusznemi nie były. » Leczgdy stanowcza 
nadeszła chwila , Nowa Polska zamilkła. 

Od numeru 199, 26 Lipca , do numeru 
217, 13 Sierpnia, prawie nie ma nic о 
Skrzyneckim , chociaż są artykuły o Gieł- 
gudzie , Jankowskim — korpusie Dwer- 
nickiego — chociaż jest doniesienie o wy- 
znaczeniu deputacyi z sejmu celem udania 
się jéj do obozu , rozstrząśnienia przeszło- 
ści i wejrzenia w obecny stan rzeczy — 
chociaż w №. 216 zamieszcza list Skrzy- 
neckiego do deputacyi sejmowej, z dnia 10 
Sierpnia, aby do obozu przybyła , i ode- 
brała mu dowództwo ‚ jeśli po zważeniu 
wewnętrznego i zewnętrznego stanu na- 
szego, uzna to za potrzebne dla dobra kra- 
ju. Dopiero w N. 217 jest zapytywanie de- 
putacyi czemu składając go z naczelnictwa, 
pozostawiła przy wojsku gdzie może siać 
intrygi i niezgody. W N. 218 jest artykuł 
Zmiana Wodza; tu dopiero po złożeniu 
Skrzyneckiego, po artykułach przeciw 
niemu, w dziennikach Kuryer Polski i 
Zjednoczenie , które dawnićj były Skrzy- 
neckiemu przychylne, powstaje i Nowa 
Polska mocno na byłego naczelnego wo- 
dza. 

Mówiąc w №. 2r9 o wypadkach 15 
Sierpnia — boleje iż nie sąd prawny 
zdrajców iszpiegów ukarał — nie pochwa- 
la zaś téj nocy , sądzi że energiczniejsze 
postępowanie rządu uchrovi nadal od 
wybuchnień ludu; « których jeśli nie 
można pochwalać , wątpliwa jest przynaj- 
mnićj naganiać. » Spodziewa się wresz- 
cie : « Mamy słuszną nadzieję iż wypad- 
ki 15 Sierpnia zupełnie podobne nocy 29 
Listopada, pokryte będą milczeniem. Nie 
powiemy że litera prawa upoważnia prze- 
baczenie i zapomnienie, ale niemniej , 
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że tak drażliwych wydarzeń , tak szeroko 
rozgałęzionćj opinii nie należy niepokoić 
i podburzać jeszcze sądowemi napaścia- 
mi. » 

Noc 15 Sierpnia w nowy ambaras 
wprawiła Nową Polskę, Potrzeba było coś 
powiedzieć o rządzie przeciwko któremu 
zrobiono manifestacyą , i dać swe o tejże 
manifestacyi zdanie. 

Pierwsze okazało się łatwiejsze, ponie- 
waż ciągle sprzyjała rządowi; czytamy 
więc 17 Sierpnia : « Rząd przypuszcza że 
nie ma zaufania........ Nie. Rząd ma za- 
ufanie. » Atoli gdy wa miejscu dawnego 
rządu , Krukowiecki ogarnął władzę, No- 
wa Polska 20 tegoż miesiąca wzywała do 
ufności w nowego prezesa , albowiem wy- 
znawała religią dokonanych czynów, wiel- 
biła silniejsze, przemagające bóstwo. Zda- 
nie o nocy 15 Sierpnia było trudniejsze, 


« Objawiliśmy że noc 15% nie może 
» pocieszać, że jest nieszczęściem , ale nie 
» dzielimy zdania że sprawcy wynajdywa- 
» ni być powinni. 
Są nieszczęścia które przyjąć 
» trzeba (1). » 


НАС 
» winę і niewinność , sąd powinien i wy- 
» kryć i ukarać zbrodnie............ znajdę 
» głos litości i wymiarkowania błądzące- 
» mu Polakowi..... Jeśli tak ma być ko- 
» niecznie, błąd, zbiegiem przykrych 
» okoliczności wywołana zbrodnia , niech 
» poniesie karę. Nie mówmy jednak że ta 
» opinia sprzyja Moskwie. Może nasokryć 
» niejaką plamą noc 15 Sierpnia jeśli ją 
» przypiszem wzburzeniu ludu. Lecz cóż 
» powiemy Europie jeśli się uwezmiem 
» na dowody, jeśli wykażem że nasza 
» święta , narodowa sprawa, tak spaniale 
» rozwiniona , tak heroicznie broniona , 
» znałazła wyrodków przedających siebie 
» i ojczyznę. Nie , ja tej zbrodni nie wie- 
» rzę. Mamy nieomylną nadzieję, że 
» wyrok sądu stwierdzi nasze mniemanie: 
» może znajdzie winnych i zapalonych , 
» ale nie wykryje zdrajców, (2). » 


(1) Now: Pol: War:, N. 221 ‚2 d. 18 Sierpnia. 
(2) Now: Pol: Wars:, N. 222, z d. 19 Sierpnia. 


Prawo powinno rozróżnić | 


Dziwotwowne sprzeczności. Porównajmy 
na przykład te ustępy : « Wypadki 15 
Sierpnia zupełnie podobne nocy 29 Listo- 
pada,» i « może nas okryć niejaką pla- 
mą пос 15 Sierpnia jeśli ją przypiszem 
wzburzeniu ludu, » szczególnićj z sobą 
harmonizują. Wzburzenie ludu okryć nas 
miało plamą! Tak zawyrokowała Nowa 
Polska. Nie powstałże lud 29 Listopada? 
Góż dopiero powiedzieć o tćm przyzwole- 
niu : « jeśli tak ma być koniecznie , błąd, 
zbiegiem przykrych okoliczności wywołana 
zbrodnia niech poniesie karę. » Cóż o 
tém przywoleniu myślić wypadało tym, 
których Krukowiecki przyaresztować ka- 
zał? Autorowie nocy 15 Sierpnia, jeśli 
tylko byli jacy, ponieważ się wszy- 
всу jéj zapierają, źle zrobili pozwalając 
ująć władzę człowiekowi który jeszcze w 
czasie bitwy pod Grochowem dowiódł, 
że przekłada obrazę osobistej dumy nad 
sprawę ojczyzny ; lecz przynajmniej J. B. 
О. nie powinien był przyzwalać na аге za 
bląd, zbiegiem przykrych okoliczności 
wywołaną zbrodnię. 


Pozostaje nam do zakończenia obrazu 
przydać to, co się dotycze jeszcze sądu p. J. 
В. О. o główniejszych na scenie polity- 
cznćj aktorach. 


(Dokończenie nastąpi. ) 


. 
niw z 


ZAMKNIĘCIE SZKÓŁEK 
W Orleanie i Nancy. 


Młoda Polska w 24 Nrze swoim (z d. 20 
Sierpnia 1839 roku), umieszcza odezwę 
Rady Towarzystwa Naukowćj Pomocy, 
podpisaną przez Adama Czartoryskiego 
prezesa , i Felixa Wrotnowskiego sekreta- 
rza. Nasamprzód uderzają podpisy. Przy- 
szłćj dynastyi naczelnik i żarliwy jej popie” 
racz! Ale mniejsza o to. Odezwa ogłasza 
uroczyste zamknięcie szkółek od dawna już 
pustych. Oto są jéj słowa: « Dla braku 
» funduszów i zawad innego rodzaju, tru- 
» dność sprowadzenia wielu rodzin do je- 
» dnego punktu; koszta zbyt wielkie w po” 
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» równaniu do liczby uczniów; przytóm — 
» zżalem wyznać to należy — nie zawsze 
» przyjazna zamiarom szkolnym wola nie- 
» których rodziców ; nakoniec coraz smu- 
» tniejszy stan kasy Towarzystwa , były 
» powodem , że oba zakłady , naprzód co 
„ do planu swego ścieśniane, wreście zam- 
» knięte być musiały. » 

Dawniejsze doniesienia nasze są więc 
potwierdzone (1). Szkółki nie istnieją. 
Odezwa naucza iż rozwiązanie nastąpiło 
dla braku funduszów, Wyznajemy iż tak 
naiwnego oświadczenia , z ust naczelnika 
arystokracyi mie spodziewaliśmy się usły- 
веб, w tej zwłaszcza chwili kiedy przez 
służalce swoje, królem się Polski obwołać 
zamyśla. Publiczne wyznanie niemożno- 
ści utrzymania dwóch nędznych szkółek — 
jest to nowego rodzaju rekomendacya do 
tronu! Czy pan Wrotnowski pomyślał o 
tem? Przyjmujemy wszakże wyznanie. 
Ale, jeżeli tak jest , jedno z dwójga być 
musi : albo funduszów w rzeczy samćj nie 
ma, albo je Czartoryski na co innego obra- 
ca. W pierwszym przypadku mamy wy- 
mówny dowód niemocy arystokracyi, któ- 


ra z natury swojej, nigdy na tego rodzaju | 


brak , pod karą samobójstwa uskarżać się 
nie może ; z drugićj znowu mamy równie 
wymówne świadectwo iż pod filantropii 
pozorem wyładzony grosz , przeznaczenia 
swego nie dochodzi. 


Arystokracya , która sama wyznaje iż | 
zbywa jéj namateryalnych środkach utrzy- | 
mania dwóch małych szkółek, środkach | 


które przy pomocy władz miejscowych ; 
redukują się do bardzo drobnćj pomocy , 
arystokracya która publicznie oświadcza : 
że kasa jéj w coraz smuiniejszym znajduje 


się stanie , avystokracya taka, pozbawiona | 


najistotniejszego żywiołu swojego — do- 
statków — przestaje być polityczną potęgą, 
schodzi na najniższy szczebel dotychczaso - 
wej społeczeństw hierarchii , sama zabija 
siebie. Nie macie funduszów ? — Jesteście 
niczém ! 

Jeżeli znowu , pod zmyślonemi pozory 


wyłudzony pieniądz, na inne widokii cele, | 


(1) Obacz Demobratę Tom II, p. 81. 


przed datkującymi zakryte , używacie — 
jesteście prostymi oszustami. Szkółki wa- 
sze były w najnędzniejszym stanie, wten- 
czas nawet , kiedyście nie uskarżali się na 
brak funduszów. Gdzież są sumy i w kra- 
ju wyładzane , i za granicą z ujmą naro- 
dowćj godności zbierane? Ich okruchy 
rzucaliście kilkunastu rodzinom ; dziś nę- 
dznych kilku groszy dać już nie chcecie! 

Nie trzeba wiele przenikliwości aby pra- 
wdziwą zamknięcia szkółek odgadnąć przy- 
czynę. Arystokracya istnieć nie może bez 
płatnych wszelkiego rodzaju służalców. 
Smutne doświadczenie nauczyło iż szkół- 
kami nikogo kupić nie można. Z żalem 
wyznajemy, mówi odezwa, iż woła niektó- 
rych rodziców , (niektórych przez grze- 
czność) była nie zawsze przyjazna, a częzto- 
kroć wbrew przeciwna zamiarom szkol- 
nym. Jaka to wola, ijakie to zamiary 
szkolne? — nie tłómaczy odezwa. To pe- 
wna iż z rodzicami nie mógł książe pan 
dojść do ładu, polityczne ich przekonania 
owładnąć; więc — zamknąć szkólki ! 

Nie dość na tém. Ponieważ szkółki słu- 
żyć jedynie miały za środek do ściągania 
funduszów ‚ na inny cel przeznaczonych , 
przeto o dobry ich byt najmniejszego nie 
miano starania, Istniały dla tego tylko aby 
istniały. Wiadomość о takim ich stanie , 
coraz stając się powszechniejszą, doszła na- 


| koniec do samego źródła funduszów — i 


źródło się zamknęło — może na zawsze. 

Po co więc szkółki ? kiedy niemi nikogo 
kupić , ani nikogo uwieść już nie można. 
Oto prawdziwa ich rozwiązania przyczyna. 

Chcielibyśmy aby te słów kilka stały się 
nową przestrogą dla braci naszych , którzy 
w dobrćj wierze zasilali dotąd arystokra- 
cyą swojemi patryotycznemi ofiarami. 


Journal du Commerce, a za nim inne dzien- 
niki francuzkie, medawno powtórzyły na- 


| stępującą wiadomość datowaną z Berlina, 


Z p dr] . 
4 Września : 


а Odebraliśmy dzisiaj bardzo szczegółowe 
doniesienie o spisku świeżo odkrytym w pier- 
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wszym korpusie armii rosyjskićj , będącym па- 
ówczas pod komendą jenerala kawaleryi baro- 
na Gejsmara. Korpus ten udawał się z głębi 
Rosyi do Polski, dla zastąpienia piątego korpu- 
su armii , będącego pod rozkazami jenerała- 
porucznika Kajzarowa , który ruszył w marsz 
udając się do obozu pod Borodino. 

« Przybywając do Wilna , wojska Gejsmara 
odebrafy nagły rozkaz zatrzymania się , i bez- 
zwłocznie , więcćj pięciuset oficerów , między 
którymi znajdowało się nawet wielu pufko- 
wników, majorów, rotmistrzów, wzięci zostali 
pod ścisły areszt, w moc rozkazu księcia Doł- 
goruki, wojennego gubernatora prowincyi wi- 
łeńskićj , który, działa? podług instrukcyi da- 
nćj mu przez jenerała-porucznika hrabiego Ben- 
kendorf , dyrektora policyi tajnćj w armii ro- 
syjskiej. 

« Wkrótce jenerałowie Gerstenzwejg, Stora- 
seński i Szypów przybyli z Warszawy do Wil- 
na, i po uczynionóm śledztwie , kazali uwięzić 
sześciuset oficerów z korpusu Gejsmara. Dwie- 
stu z nicl posłano do fortec Bobrujska, Za- 
mościa, Modlina, i do cytadeli warszawskićj, 
dla zamknięcia ich w więzieniach podziem= 
nych. Со 215 do innych, postanowiono zde- 
gradować i wcielić ich, jako prostych żoł- 
nierzy , do armii kaukaukićj. 

» Pod najsurowszemi karami zabroniono 
mówić o tćj sprawie ; jednakże wszyscy wie- 
dzą, iż sprzysiężeni przyjęli plan prawie po- 
dobny temu jaki dawnićj osnowali Murawiew 
i Pestel. Chcieli naprzód opanować fortece: 
Warszawy , Zamościa i Modlina; potém pobu- 
dzić do powstania wszystkich Polaków , tak w 
kongresowćm królestwie , jak i w prowincyach 
przyłączonych do Rosyi, a dalej, iść do Peters- 
burga (podczas zebrania wojsk moskiewskich 
w Borodino) ze wszystkiemi gwardyami cesar- 
skiemi, i ogłosić dynastyą Romanów za odpa- 
dłą od praw do korony Rosyjskićj i Polskiej. 

» Spisek został wydany Benkendorfowi, 
przez podoficera który miał w nim udział. 
Żaden Polak ani Litwin nie znajduje się skom- 
promiłowany w tćj sprawie, со się отасгу 
tém , iż korpus Gejsmara, przechodząc prowin- 
cye polskie, odbywał marsze forsowne , tak że 
spiskowi nie mogli wejść z nikim w stosunki. 

» Wiadomość ta o spisku przeraziła prze- 
strachem cesarza. Odtąd jest on posępny i 
smutny : osoby posiadające jego zaufanie zape- 
wniają , iż wyznał sam, że mocno się lęka aby 
prędzej czy późnićj powstanie wojskowe nie 
wybuchło. » 


Go raz szybszym krokiem zbliża się era 
nowa, era wielka dla pokoleń sławiańskie- 


go szczepu. Nie napróżno wyrzekł proro- 
cze słowa umierający na męczeńskićm ró- 
sztowaniu Pestel: Со zASIANO , WZROŚNIE ! 
Despotyzm w naczelnćj swojćj podporze, 
w sile wojskowej, jest podkopany, ku prze- 
paści pochylony. Za dziesięciu ukaranych, 
tysiące mścicieli gotowych "ña śmierć sta- 
je. Błogosławiona jest krew i cierpienia 
męczeńskie, jako rosa niebieska zapla- 
dnianią i użyżniają łany wolności. Polska 
w męczeńskiem i pogrobowóm życiu swo- 
jem odbiera najświetniejszy hołd od pa- 
tryotów rosyjskich. Zrozumieli oni odda- 
wna, że Polska jest ogniskiem, jest dzwi- 
gnią i tarczą sławiańskićj wolności; ale ja- 
kiż nagły postęp, jaka ogromna różnica w 
dawniejszćm , przed nie wielą laty , a te- 
raźniejszém ich do nićj zbliżaniu się. Da- 
wnićj udawano się w skrytości do poje- 
dynczych osób, które, nierozumiejąc prze- 
szłości , nie pojmując ducha narodu, nie 
umiały wyrzec o jego przyszłości , i przez 
to sparaliżowały wysokie zamiary, naj- 
piękniejsze nadzieje oparte na wspólnem 
działaniu ; dzis Rosyanie , dziedzice cnót 
poprzedników swoich dla ludzkości po- 
święconych, już nie szukają pojedynczych 
osób, ale tajemnice swoje całej Polsce, ca- 
łemu jéj ludowi od razu powierzyć przy- 
chodzą , z tém zaufaniem , z tą pewno- 
ścią, iż jak w rodzicielskim domu zawie- 
dzeni nie będą. Cześć zasadzie stwarzają- 
сё} ufność i miłość między ludźmi i naro- 
dami !.. 


W przeszłym numerze Demokraty Polskiego 
str. 187, po wyrazach : « opozycya zostanie za- 
wieszoną, » opuszczony jest odsyłacz następu- 
jący : Nowa Polska warszawska , Ner. 38, d. 11 
Lutego , artykuł z podpisem Ł. Żukowski. 
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СЛЕМ BYŁJ. В. OSTROWSKI 
w redakcyi Wowej Polski 
wydawanćj podozas rewolucyi 29 Listopada, 


(Dokończenie). 


Od pojmowania rewolucyi , od opinii i | 


sądu о ważniejszych w ciągu jéj trwania 
wypadkach, zabrały opinie i sąd o celniej- 
szych na scenie politycznćj aktorach. Wy- 
padki bowiem i aktorowie są to rzeczy tak 
ścisle z sobą polączone , iż nie podobna o- 
cenić jednych nie mając na uwadze dru- 
gich, Stąd gdyśmy wykazywali jakie p. 
J. B. O. w Nowćj Polsce ogłaszał zdanie 
o początku i powodach rewolucyi listopa- 
dowej , o ważniejszych w jćj biegu wypad- 
kach — w tém jego zdaniu mieścił się za- 


razem sąd o wpływających na nie osobach. | 


Tyle już więc z obecnie zajmującego nas 
przedmiotu zaczerpnąć byliśmy zmusze- 
ni, że pie wiele nam do przydania w tem 
miejscu pozostaje. 

Nasamprzód co do naczelnika kontrre- 
wolucyi. Wiemy że podług sławnego pa- 


negiryka pana I. В. 0.— Adam Czartory- | 


ski о pierwszym chwilom naszćj wybucha- 
jącćj rewolucyi nadał wielką wagę, przy- 


wiązał , jak się J. B. O. wyraził , honor | 


narodu , jedynie przez swoje przystąpie- 
nie. (1) » Ten co pierwszym chwilon: re- 
wolucyi miał nadać wielką wagę jedynie 
przez swoje przystąpienie, bardzo natural- 
nie był przedmiotem nieustannych pana J. 
B. O. uwielbień. Rząd Czartoryskiego na- 
wet 17 Sierpnia miał zaufanie Nowéj Pol- 
ski. Pod d. 26 t. m. czytamy te słowa: 
« Książe Czartoryski przez swoję słabość , 
przez niepojęte uleganie kontrrewolucyj- 
nemu stronnictwu zniechęca przeciw so- 
bie patryotyczą opinię. » Jeszcze więc na 
kilka dni przed zajęciem Warszawy J. В. 
O. nie uważał Czartoryskiego za naczelni- 
ka kontrrewolacyi , ale tylko za człowie- 
ka ulegającego przez słabość konterewo- 


(1) Nowa Pol: war: N.12, zd. 16 Stycznia 
1831 r. artykuł z popisem J. В.О. 
Demokrata Polski , Tom Ii, Część ИГ. 


| 
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lucyjnemu stronnictwu , i przez to dopie- 
ro miał zniechęcać przeciw sobie patryo- 
tyczną opinię. Któryż pisarz mógł więcej 
od рапа J. В. O. tęż opinię szykanować ? 
Nowe wyjątki do reszty rzecz tę wyjaśnią. 

Redakcya Мошеу Polski zamieściwszy 
pochwalny artykuł pod napisem : « Książe 
Adam Czartoryski» tak się wyraża w do- 
łączonym od siebie przypisku : 

» Gzcząc (1) spólnie z autorem artykułu 
» cnoty księcia Ayłama umieściliśmy chęt- 
» nie pismo wyjkśniające zasługi Księcia 
» dla prowincyj ftbranych przez Rosyą... 
» dzisiejsza rewólucya Polski jest koroną 
» jego życia. Przejęty całą zgrozą ku wia- 
» rołomstwu rodziny Gottorpów , baczny 
» na doświadczenie przodków swoich 1 
» własne polączył się z całym narodem , і 
» wystąpił jawnie przeciw  tylokrotnie 
» zdradzieckiemu dworowi. Cnoty księcia, 
» jego wysokie światło i patryotyzm każą 
» wierzyć że nie pójdzie śladem Stanisła- 
» ма Augusta którego przeklęła historya, 
» którego jakiś magnetyczny pociąg do 


| traktatów , układów, aliasów z BRosyą , 


» wtrącił naród w przepaść (2). » 

Mając na uwadze gorliwą monareliczną 
propagandę pana J. В. О. — jego zwiasto- 
wanie nowój dynastyt króla obywatela, 
który nadto miał być krajowcem — doda- 


| wszy do tego świeżo przytoczone Czartory- 


skiego zalety: « dzisiesza rewolucya jest 
koroną jego życia, że nie pójdzie śladem 
Stanisława Augusla» — można powie- 


(1) Nawa Pol: war: N. 175, z d.2 Lipca 1831 r. 

(2) Nowa Polska emigracyjna przytoczywszy 
na str: 239 mnićj znaczące z tego przypisku 
wyjątki, tak myśl całości tfómaczy : 
» Jaki historyczny i patryolyczny jest cha 
rakter działań książęcia — jako moskiewskie- 
» go ministra, Nowa Polska objawiła we swo- 
» im artykule 2 Lipca 1831: oświadczyła, że 
Adam Czartoryski, przez swoje pozornie na- 
rodowe i patryotyczne usiTowania Polskę 
zdradzał i jedynie Rosyi sfużył ; proroczo 
przepowiedziała że książe przejąwszy miłość 
Stanisława Augusta ku Rosyi , naród мігасі 
w przepaść. » 
Skoro pan J.B.O umie tak doskonale wra- 
sne nicować myśli, można sobie wyobrazić, jak 
skrupulatnie Шотасгу cudze. Nacechowanie 
tćj roboty pozostawiamy czytelnikom naszym, 
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dzieć że J. B. O. o parę lat wyprzedził 
proklamacyą zabawnej elekcyi prymasa 
Praniewicza. Ale ich sporu о pierwszeń- 
stwo nie myśliny roztrzygać. 

Wypada nam teraz wyliczyć szereg in- 
nych przez pana J. В. О. sławionych mę- 
тозу. Wszakże 16 Stycznia kochał i szano— 
wał Chłopickiego, zawierzał zupełnie Ba- 
rzykowskiemu, Ostrowskiemu, Radziwil- 
łowi; 18 Kwietnia w artykule pod napi- 
sem: « Domniemania » oburzony zawołał: 
« Nie, obywatelstwu Księcia Adama, W. 
Niemojowskiego, J. Lelewela, Morawskie- 
go, Skrzyneckiego, nic nie mamy zarzu- 
сіс.» P. J, В.О. jak się pokazuje kładł 
na jednej szali obywatelstwo Czartoryskie- 
go, Skrzyneckiego i Lelewela, tyle był dla 
swego nauczyciela wdzięcznym! (?). Wre- 
szcie i со uwieńcza dzieło, wzywał (w № 
223 z d. 20 Sierpnia) do ufności w Kruko- 
wieckiego. 

Nie sądzimy aby warto było zatrzymy- 
wać dłużćj uwagę czytelników naszych nad 
tą złowrogą, mściwej Nemesis przynależną 
nomenklaturą. Na tych więc zarysach koń- 
czymy skreślenie obrazu właściwości, ji- 
zyonomić i charakterystyki J. B. O. — tego 
piętna które ostatecznie wyciśnięte zostało 
na przeszłości NWowéj Polski wydawanej 
w Warszawie. 

Wywołani upornóm milczeniem pana 
J. В. O. podniesliśmy zasłonę, którą prze- 
szłość Nowćj Polski chciał pokrywać , aby 
pod utajonym cieniem, nie tylko uniknął 
slusznego opinii publicznćj oburzenia , 
ale nadto aby korzystając z niewiadomości 
współbraci , mógł głosić się za przodkują- 
“серо oddawna w rewolucyjnych, ludo- 
wych dążnościach , za przeciwnika syste- 
mu którego nie pojmował , albo którego 
przez swoje bałamuctwa i niedorzeczne һл- 
zgraniny bronił. Zdania pana J. В. O. by- 
ły bardzo w rewolucyi szkodliwe. Uwaza- 
пу przez niektórych za jednego z przewód- 
ców patryotycznćj strony, redaktor dzien- 
nika będącego rzeczywiście w swoim za- 
wiązku organem rewolucyjnej opinii, 
wiele obłąkiwał umysłów , wspierając u- 
bocznie, lub wprost zalecając imiona і czy- 
ny wiodące rewolucyą do nieuchronnego 


upadku. Na to złożyliśmy dostateczne do- 
wody. Wołał aby nie lękano się zaprzeda- 
nia i zdrady, zalecając ufność właśnie w 
tych ludzi, którzy rewolucyą zdradzili lub 
zaprzedali. Wszystkie rządy rewolucyi, 
kolejno przez Nową Polskę adoptowane 
były aż do chwili ich stanowczego upad- 
Ка, wszyscy kierownicy rewolucyi odbie- 
rali dyplomat patryotyzmu, który im do- 
póty służ% , dopoki tylko nie utracili w 
opinii publicznej wziętości — sejm stwier- 
dzał lub instalował rządy, miał władzę 
zniweczania szkodliwego wpływu kierow- 
ników, lecz ten sejm zdaniem pana J. В. 
O. był opiekuńczym aniołem Polski , wzo- 
rem politycznego umiarkowania , polity- 
cznćj mądrości. Kluczem tłómacząrym do- 
bitnie całe pana J. B. O. pod tym wzglę- 
dem postępowanie, są własne jego wy- 
razy : Ме odmawiamy nigdy najczystsze- 
go patryotyzinu, nieskażonćj polskiej cnoty 
królom naszćj rewolucyi. 

Nowa Połska pod kierunkiem pana J. 
B. O. (propagowała demoralizujące poli- 
tyczne doktryny. Byłto system bezwarun- 
kowego indyferentyzmu poddający zwąt- 
piałego czlowieka ped ślepego losu wyroki. 
Godła tego systemn zmieniają się według 
natury dokonanych czynów, moralność we- 
dług przemagającćj siły. J. В. О. sam skre- 
ślik formuly: « Btjemy czołem przed mo- 
narchiją , przed możnowładziwem , przed 
republiką — każą nam przysięgać monar- 
ємї, przysięgniemy ; Жад demokracji , 
przysięgniem. » 

Nienależenie do żadnćj politycznćj par- 
tyi jest naturalnćm tych doktryn następ- 
stwem — właśnie też J. B. O. do żadnej 
nie należał Nie mając pewnych , stałych 
opinij, niezdolny pojąć jednego loicznego 
systemu , wynosił sejm pod niebiosa dla 
tego , że będąc bez politycznego koloru, 
nie dawał przewagi żadnćj opinii; nie na- 
rzucał żadnego systemu rządowi. Jedućm 
slowem polityczna teorya którą J. В. O. 
propagował prowadziła do dysolucyi то: 
ralnej ,.— zastosowana do praktyki wyra- 
dzała wahanie się, dwuznaczność. 

J. B. O. niepojmował ogólnego dążenia 
wieku gdy potępił niewczesne wielu kra- 


jów rewolucye ; był rojalistą gdy ogłaszał 
że Kuropa monarchiczną być musi usque 
ad consummationem saeculorum ; nie poj- 
mował rewolucyi wlasnego kraju przypi- 
sując jéj chęć wyniesienia х nowćj dyna- 
styl » króla obywatela. 


J.B.O. w części nie rozumiał, w części || 


rozmyślnie odpychał środki któremi rewo- 
lucya najsilutćj podpartą być mogla. Był 
otwarcie zdeklarowanym przeciwnikiem 
rewolucyi socyalnćj stając na zawadzie 
tym , którzy za pomocą społecznej zinia- 
ny masy ludu do boju wywołać radzili. 
Jedyny środek który szczerze zdawał się 
w Nowej Polsce popierać „jest uposażenie 
wojska dobrami narodowemi, czyli (о przez 
co, jak się wyraża, sejm miał niby zmienić 
socyalny byt, narodu. Gdy w sejmie pod- 
niesiona była kwestya ulepszenia wło- 
ścian, redaktor Nowcj Polski nie popierał 
nadania własności włościanom , i zamiast 
własne objawić zdanie, zaledwie użyczył 
kołumn pisma swego obywatelowi Bar- 
tels który załecił sejmowi zamianę pań- 
szczyzny na czynsz. Sejm tak zaambaraso- 
wany jak i Nowa Polska odrzucił kwestyą 
na stronę — nastąpiło zatem zobopólne roz- 
myslne milczenie. 

Nowa Polska pod kierunkiem J. B. O. 
nie była organem rewolucyjnej opinii , ani 
życzeń аш uczuć ludu vie wyobrażała. 
Zwracaliśmy па to pokilkakroć uwagę czy- 
telników naszych, zdanie nasze na mnogich 
oparte jest dowodach. Nietylko nie przod- 
kowala opinii publicznćj ale częstokroć jéj 
zbawiennym przewidywaniom przeczyła , 
obląkiwała szlachetnie myślących ludzi. 

Na tóm kończymy rzecz naszą z panem 
J. B. O. co się tycze jego politycznych do- 
ktryn i jego postępowania w czasie rewolu- 
cyi 29 Listop:. Nie mielibyśmy w tćj ma- 
teryi nic już do powiedzenia , gdyby przez 
szczególniejszą przezorność dziś jeszcze nie 
ogłaszał : « że między zasadami Nowej 
» Polski podczas wojny i — 1833 nie by- 
» ło rozerwania. Nowa Polska popiera 
» i kończy 1830, co zaczęła 1831» (1). 
Nie tylko nie przeczymy, ale owszem no- 
tujemy wyznanie. Pozostawiamy jej na- 

eżną puściznę. 


1) Nowa Polska Fmigracyjna str: 556. 
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AKT z roku 192-4 przeciw 


Adamowi Czartoryskiemu , 


Wyobrazicielowi systemu polskiej aryslokracyi. 


Pod tym tytulem wyszła z druku w Poi- 
tiers zapowiedziana dawno broszura , o- 
bejmująca , z idącemi na czele objaśnie- 
niami czyli wykładem powodów nastania 
Aktu przeciw Qzartoryskiemu, i sam òw 
Akt i wszystkie nań do dnia 20 Czerwca 
1835 roku Komisyi nadesłane podpisy, 
których liczba 2,840 wynosi. Objaśnienia 
Akt poprzedzające, w zarysie wolnym od 
wszelkich gwałtownych uniesień i dekła- 
пасу}, po prostu przedstawiają listorycz- 
ne fakta , niezaprzeczone dowody, odno- 
szące się już w ogólności do rodziny Czar- 
toryskich , odkąd kusić się zaczęla o zdo- 
bycie dla siebie korony polskićj moskiew- 
skim bagnetem , juz w szczególności do 
nieodrodnego jćj potomka Adama, który 
osobiście służył widokom (Qarskiego-Sio- 
ła , rozburzał usiłowania i zabijał myśl 
niepodległości Polski; popchnął w prze 
paść ostatnią rewołucyą , i na tulactwie 
nie przestał szukać zaglady prawych 1 szla- 
chetnych jćj obrońców. 

Pojawicnie się tej treści broszury , w 
chwilach, kiedy usłużna acz nieliczna dru- 
żyna księcia pana toczy między sobą za- 
cięty i coraz zapalczywszy spór , nie już 
o jakowąś prawowitość tronu , ale jedynie 
o czas i miejsce do włożenia korony pol- 
skićj na skronie Adama I, nie będzie za- 
pewne bez publiczaćj korzyści , — choćby 
ta polegała wreszcie na wywiedzeniu sa- 
mych koronacyjnych tyłko elektorów z 
próżnego klopotu, z dziwacznych swarów, 
przez odsłonienie im że królestwo 8. 
we nie jest tego świata. 

Адат Czartoryski, kierownik i zatraci- 
ciel rewolucyi listopadowej , niezachwia- 
ny popieracz i reprezentant systemu , któ- 
ry Polskę niepokonaną wydał na pastwę 
carowi, — jeśli nie miał nigdy, to teraz 
wszelkie stracił prawo do bycia kiedykol- 
wiekbądź i jakimkolwiekbądź zawiadówcą 
losów Polski : przyszłość jego, acz może 
w nicdokończonćm objawieniu , widzieć 
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daje Akt przez 2,840 wychodźców pol- 
skich podpisany. 

1 nie pierwszy to już grom potępienia 
przez tułaczów rzucony ugodził 1834 r. 
w zbrodniczy system arystokracyi polskiej 
i jego wyobraziciela Adama Gzartoryskie- 
go; poprzednie dwa lata zostawiły pod- 
ważenia z gruntu i nienaprawione wyłomy 
w tymże systemie, a energiczne klątwy 
na głowie jego kierownika. Akt z 1834 r. 
tylko jako wyzaz, śmiało twierdzić można, 
ogólnej tułactwa woli i ogólnego przeko- 
nania, zawsze uważać się będzie w histo— 
ryi Emigracyi za czyn polityczny wielkiej 
wagi, za dowód szybkiego postępu tuła- 
czćj masy na drodze rewolucyjnego ru- 
chu. 

Oddając to co słusznie aktowi należy , 
pominąć tego nie możemy, że szarłatani i 
ludzie nie mający pewnych politycznych 
przekonań , pewnćj wytkniętćj do postę- 
powania drogi, nadają mu różne, do wła- 
ściwćj jego miary nieprzypadające znacze- 
nie. Nie chcący powiedzieć szczerze co 
myślą o przyszłości ludu polskiego, do ja- 
kich środków i poświęceń są gotowi dla 
jego zbawienia , radziby byli ażeby wyrok 
potępiający system arystokracyi w osobie 
jej naczelnika, zastępował wszelkie już wy- 
znanie wiary politycznej, i służył za pod- 
stawę do zawiązania jedności, do wypro- 
wadzenia ogólnćj władzy w Emigracyi. 
Nie masz jedności, nie masz władzy — 
wyrok u nich bez waloru, bez powagi. 
Inni znowu potępienie to działań arysto- 
kracyi mają za skończone objawienie za- 
sad demokratycznych , i, że wyrok podpi- 
sali, poczytują się za demokratów; chociaż 
jedni z nich niebawem po zaciągnieniu się 
uciekli, a drudzy i nigdy nie postali pod 
znamionami czystćj demokracyi. 

System arystokracyi polskićj , osnuty w 
szpetnym kastowym egoizinie , sprowa- 
dził nieprzyjacielskie wojska do kraju, oj- 
czyznę na łup wrogom wydał , i zgotowa- 
wszy jej upadek , miewolnicze jarzmo u- 
macniał ; system arystokracyi, ująwszy w 
swe pęta rewolucyą 29 Listopada , wojsko 
i skarby jéj zmarnował—obcej wyglądając 


pomocy, wewnętrzne siły, posiadane środ- 
ki obrony z umysłem paraliżował wtedy, 
gdy niemylnie cios stanowczy mógł być 
zadany nieprzyjacielowi; system агуѕіо- 
kracyi wskrzeszony na tułactwie, przykuł 
się jak polip do podstaw wiedeńskićj umo- 
wy ze wzrokiem obróconym ku саге) 
łasce — bezprzestannie godził i godzi na 
rozproszenie Emigracyi niechcącćj zam- 
knąć ducha swojego wciasnej i niewolniczćj 
skorupie kongresowego utworu — wykli- 
nał i wyklina wszelkie patryotyczne po- 
święcenie, dążące do rozkucia więzów ca- 
łćj, przedrozbiorowej Polski własną jćj 
potęgą — system ów tak boleśnie obraża- 
jący najpierwsze uczucie narodowe , naj- 
dotkliwszy interes, bo interes samego 
wspólnego życia, musiał powszechne wzbu- 
dzić oburzenie , i bez wahania się ogól- 
nym głosem tułactwa na potępienie skazany 
został. 

Lecz od zgody na potępienie, na odrzu- 
cenie systemu arystokracyi , do zgody na 
zasady demokratyczne , na wszystkie ich 
następstwa, na odpowiednie im środki 
działania, jest jeszcze ogromna do przeby- 
cia przestrzeń. Nie więc dziwnego (mamy 
tu na uwadze ludzi sumiennych) że ci co 
się łatwo zgodzili na odmówienie zaufania, 
na odjęcie prawa arystokracyj, iżby wzbro- 
dniczych, antynarodowych robotach swo- 
ich me mogła zasłaniać się powagą imienia 
i woli ogółu Emigracyi, znaleźli się w tru- 
dniejszem położeniu gdy przyszlo do ozna- 
czenia celu i nakreślemia prawideł własne- 
go ich na przyszłość postępowania. Byli- 
śmy w znacznej części za bardzo nowi w 
tym rozległym zawodzie , abyśmy wszyscy 
od razu całkowicie go ogarnąć ‚ i ostate- 
cznych kończyn jego dośledzić mogli. Ato- 
li każdy dzień następny nowe światło nam 
podaje , drogi nasze jaśniejszemi czyni: 
przy dobrtj woli znajdziemy się u wspólne- 
go kresu. Rozdział zatém między podpi- 
sanymi wspólnie przeciwko arystokracy! 
jeżeli jaki w dalszych ich krokach zacho- 
dzi, zachodzi z odmiennych pojęć bądź sa- 
mych zasad demokratycznych, , bądź środ- 
ków korzystnego im służenia, i jakkolwiek 
nie jest do życzenia, bynajmniej jednak nie 
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wpływa na osłabienie Aktu z niezłomnóm 
przekonaniem zatwierdzonego. 

Jeżeli jakieś wyraźniejsze w emigracyi 
rozswychnienia mogły kiedy dodawać o- 
tuchy zwolennikom wyklętego systemu, 


to zapewne najwięcćj hurmowe zbiegostwo | 


szlachty liberalnéj z pod chorągwi demo- 
kratycznćj, a nadewszystko założenie przez 
nią osobnego , bezsztandarowego obozu 
pod nazwaniem : Zjednoczenie. Czartory- 
ski jaż w roku przeszłym przez organ jezui- 
cki rekomendował się jednoczycielom na 
prezydującego w dzień obchodu rocznicy 
listopadowej. То podnoszenie mocno przy- 
deptanćj głowy, to jawne naśmiewanie się 
zumęczonćj rewolucyi i razem z prawych 
jej czcicieli, nie mogłyby być przedsiewzię- 
te i,próbowane bez pewnej podpory w ło- 
nie samego zjednoczenia. Dalsze zaś krzą- 
tania się jednoczycielskie tak uzuchwaliły 
wyrzuconego po za Emigracyą Czartory- 
skiego , że niedawno w Anglii poważył się 
przez usta księcia Sussexa bluźnić przeciw 
duchowi i myśli rewolucyi listopadowej , 
urągać się cierpieniom i nadziejom naro- 
du, a siebie i kongres wiedeński powszech- 
nemu zalecać poszanowaniu; i nie dość na 
têm, jakby na ostatnie już szyderstwo z o- 
pinii publicznćj , mieniąc się naturalnym 
naczelnikiem zjednoczenia , śmiał, przez 
zakupione stronviki , uienawistny tytuł 
króla polskiego w oczy Emigracyi rzucić. 

Liberalną szlachtę, inaczćj jednoczycieli 
zostawiamy własnemu upamiętaniu. Lecz 
i ślepy teraz namaca, że fakcya arystokra- 
tyczna z naczelnikiem swoim duszą i ser- 
cem ku caryzmowi jest pochylona, trzyma 
się niezmiennie* antynorodowćj polityki, 
zabójczego systemu. Nowe fakta, nowe 
dowody podpierają i umacniają Akt z 1834 
roku , który jak na sprawiedliwości u- 
gruntowany , tak niezachwiany stoi. 

Nie zawadzi przypomnieć tu jeszcze, 
że przy pierwiastikowem w pismach publi- 
cznych ukazaniu się Aktu z 1854 roku , 
Czartoryski rzucając wątpliwość o istotnej 
exystencyi tylu na nim podpisów ile w 
ogólnej wzmiance cyfry wyrażały , odwo— 
łał się po ratunek do całćj Emigracyi. 
Ale po wysilonych zabiegach i staraniach, 


po dlugićm oczekiwaniu, zaledwo Bie 
set sprawy swojćj ujrzał obrońców ‚1 
ci jeszcze z największen pomieszaniem 
języka występowali : przez co też Czartory- 
ski najmocnićj siebie i publiczność prze- 
konał , że Akt przeciwko niemu rzeczywi- 
ście objawił wolę i przekonanie ogółu Emi- 
gracyi. Odwołał się on również do sądu na- 
rodu , со według dyplomatycznego zna- 
czenia ma się rozumieć , do panów braci 
szlachty w Polsce. Lecz po za szlacheckim 
narodem, miliony chłopów і mieszczan 
do obrad powołane, dla których system 
arystokracyi nie ma pewnie powabu , 
jako nie jest dobrodziejstwem, stosu- 
nek wyrokującćj większości emigracyi do 
ogromnćj podniosłyby potęgi; bez wzglę- 
du na to że i liberalna szlachta z antena- 
tów swoich nie cierpi tytułowanćj , wyż- 
szćj od siebie arystokracyi , na potępienie 
której w szeregach ludu pisałaby się od 
razu : czego najmocniejszy dała dowód w 
w tułactwie kładąc swe podpisy obok i- 
mion demokratów. Akt zatém emigracyi- 
пу, chociaż, jak to duch i forma jego 
pokazują , czasowćj tylko odpowiada po- 
trzebie , atoli jako wyraz przekonania i 
woli ogółnćj, skierowanej na złamanie 
szkodliwych i zgubnych dla sprawy nie- 
podległości wszech Polski dyplomatycz- 
nych działań, przez sam czas jest ugrun- 
towany, i pomimo różnych pojęć i tłóma- 
czeń wielkości istotnéj nigdy nie straci, 
w mocy swojćj na zawsze pozostanie. 


——— 


Korespondencye Demokraty. 
Londyn 4 Września 1839 r. 


Znowu nowość , bo nowe zjednoczenie po- 
wsiało w Londynie. Lubo ta nowość co do 
jednoczenia się emigracyi jest już aż nadlo prze- 
starzała , przecież śmiało wyrzec można, 2 
dzisiejsze zjednoczenie londyński e jest zupełnie 
nowego rodzaju. Nie pytaj mię , proszę , o jego 
fizyonomią, bo nato nie byłbym w stanie od- 
powiedzieć. Dosyć па tém biedy ci powiem, iż 
jest świeże, bo świeżo z mokrych jeszcze kartek 
N. P. stworzone, i francuzkim wyrazem podług 
jéj życzeń ochrzczone zostało, ma się nazywać: 
sans halt-la , czyli po polsku : bez celu, albo 
wyrażnićj i dobitnićj wagabundostwo palityczne, 
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Dla oryginalności samćj należy cóś o nićm po- 
wiedzieć. 

W ostałnićj mojćj korespondencyi doniostem 
o ruchu większości emigracyi w Anglii przeciw 
Towarz: lilerackiemu i Komitetowi ogółn lon- 
dyńskiego — mówiłem także o postępowaniu 
naszćj Sekcyi, Rzecz ta nie zasfugiwałaby па 
odnawianie w pamięci czytelników, gdyby nie 
to że рап J. В. O. dotychczas nie pojął owćj pro- 
stćj myśli, iż protestacya nie jesl organizacya— 
a na prolestacyach , (które są tylko skutkiem 
gTównćj myśli) chce on zawsze się jednoczyć , 
to jest: лус bez celu , skupiać się bez zasady. 
Podobna loika być musi dogodną dla wszyst- 
kich nieboraków, którzy w emigracyi zbankru- 
towali : wszyscy też tacy do nowego jednocze- 
nia się hurmem przybiegii. I nic dziwnego, bo 
loika bankrutów jest podobno zawsze jedna i ta 
sama, to jest: « daj— daj tylko — a nie pytaj po 
co, naco, i kiedy ci oddamy... nie zmuszaj do 
powiedzenia naszego halt-L%, bo i bez tega w dość 
sfawnćm już żyjemy bankructwie.» Na ostanićm 
zgromadzenia , po krótkićj dyskusyi nad mają- 
сет nastąpić zjednoczeniem , przysłąpiono do 
wyboru komisyi dla napisania organizacył. No- 
wa więc organizacya na wylocie, chociaż płód 
Komisyi poateweńskićj nie wyszedł jeszcze na 
świat; widać iż zmarniał we wnętrznosciach ro- 
dzicielskich. Alc mniejsza o to. Mamy mieć 
chwała Bogu organizacyą bez mysli — istny o- 
woc propagandy Nowćj Polski! 

Wybrana komisya, aby od razu w śmieszność 
nie popadła, postanowiła przy zamkniętych 
drzwiach, pod tak głebokim sckrelem radzić, 
że nie można dowiedzieć się nawet, kto w nićj 
zasiada. O dwóch tylko głośnych znakomito- 
ściach emigracyjnych w tćj komisyi zasiadać 
mających powiadają, to jest o panu Worcellu i 
р. J. В. Ostrowskim: w odwodzie zaś таја stać 
p. Krępowiecki i p. Dziewicki(!). Teraz lo cmi- 
gracya ma wszystko, bo ma komisyą bez myśli— 
dalćj, ma zlanie się wielu korporacyj w jedno 
ciało, jako to: Gmina, Gromada Grudziąż , 
Wyznawcy obowiązków społecznych, i nako- 
niec związane z sobą olbrzymy polityczne pp. 
Worcell, Krępowiecki i Dziewicki , tudzież za- 
wołany rycerz J. B. Ostrowski. 

Nie wiedząc dotąd co ta komisya robi, nie 
mogę o jćj czynnościach pisać ; wnosić wszak- 
że można , że będą odpowiednie wielkościom 
wchodzących do jéj składu osób: nie od rzeczy 
zatém będzie zapatrzyc się na fizyonomią tych 
osób , przez ich własne i wzajemne malowidło 
najdobitnićj oddaną. Zatrzymajmy na teraz u- 
wagę nad wiadomemi czyli z pewnością za ko- 
misarzy ogłaszanemi. 


(1) Ostatni numer Nowej Polski, za członków rzeczonej 
komisyi nasiępujące poduje imiona: J. В. Osirowski, 
S. Мосе, Dybowski, Glejnicli, Oborski i Nowosielski. 

(Przyp: Red: ) 


Gdyby N.P. przyjęła system palenia i ni- 
szczenia tego wszyslkiego co napisze, możeby 
choć na moment kogoś zdrowy mającego roz- 
sądek odurzyć zdołała ; lecz że na nieszczęście 
tego nierobi, niedziw też iż nikogo odurzyć 
nie może. Jeśliby np. nie znał kto dzisiaj wiel- 
kości polityczaćj wchodzącćj wsklad nowo wy- 
branćj komisyi , niech się uda do N.P. a po- 
weżmie nalychmiast wiele znaczącą informa- 
суа. Na stron: 443, Nowa Polska uznała, że 
pau poseł Worcell, jest wspólnikiem zbrodni 
przewidzianej prawami kryminalnemi. P. J, В. 
O. napisawszy to publicznie , dziś 7 p. posłem 
około jednego stofu zasiada — co więcćj, radzi 
znim o sprawie publicznćj. Gdzież sumienie 
р. J.B. O? Dla czegoż р. J.B.O. nie wydru- 
Које przynajmnićj raz na zawsze , iż jest czło- 
wiekiem bez sumienia? naówczas niktby się nim 
nie trudnił, i nie obktadad go zbylecznemi za- 
pytaniami , cząsihowćm przypominaniem. Ale 
wróćmy do p. posła , odzywając się nie już do 
jego sumienia , ale do momenlalnych uczuć, 
bez htórych żyćby na świecie nie można było. 
Czyby p. розей nie zechciał nam obszernie wy- 
ifomaczyć swojego postępowania i swoich ro- 
bòt w Porismulh — okazać gdzie i jakie są sku- 
tki jego nowćj jakiejś nauki? Podział np. żoł- 
nierzy prawie pod jedną wychowanych strze- 
cha na T”orcelluków i Krępowieczczaków , na- 
leżyż do mądrości albo uczciwości polilycznćj? 
Wyrok na Krępowieckiego, odsądzający go od 
czci i wiary, руе na przekonaniu posła opar- 
ty, lub tylko przez jego zawiść i inirygę wyro- 
Diony? Р. poseł miainujący siebie dotąd naczel- 
nikiem Gromady Grudziąż, 60 osób w składzie 
swoim liczącej, wjćj imieniu przemawiający 
i pisujący, poważa się Tow: Dem: Polskie zwac 
niepolskiem, czyby nie zechciał ukazać podstaw 
swojego sadu, wystąpić publicznie z dowoda- 
ті? Lecz jeśliby na broszurkach portsmutshich 
chciał się opierać , smutna byłaby to dlań po- 
waga; bo ci sami pisarze wydali w Londynie 
broszurkę, w krórćj p. Worcella nazwali zbrod- 
niarzeni 1 szpiegiem, Tak to jest na świecie — 
kto jaką bronią walczy, od takićj ginie. P. Wor- 
cell podpisywa? na Т. D. P. oszczerstwa — chcę 
wierzyć iż dziś sam od oszczerstw ginie. 


W {үт momencie odbieram N. Р. Zostawiając 
właściwsze ocenienie niegodnych jćj napadów 
redakcyi Demokraty, chciałbym choć lekko do- 
tknąć miejscowych , londyńskich interesów. 
Na str: 537 №. Р, Rozwiązuje naszą Sekcyą. Dla 
czego? tak się podobało panu J. B. O. Mówię 
podobało, bo nie raczył najgłówniejszego, U- 
rzędowego oświadczenia sekcyi wydrukowac. 
Treść zaś jego taka jest , iż sekcya mając swoję 
wiarę i wiedzę, nie może się zamieniać w ciało 
organizujące się bez wiary , myśli , czyli że nie 
może należeć do wagabundów politycznych. 
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Wszakże to było dosyć jasne ahy N. P. zro- 
zumieć mogła. Zresztą, о ile jest bez sumienia 
i w tém swojćm dosiesieniu pan J. В. O. powo 
łuje na świadectwo moję przeszłą korespon- 
dencgą. Та muszę tylko nadmienić iż to co №. 
р. wydrukowała na tejże samćj sironicy о za- 
łożeniu politycznej jedności z powyższej prote- 
жасу Londyńskićj, 10 się odnosi do prac tćj 
nowój komisyi , czyli nowego zjednoczenia. 
Dodaje nadto, iż pewien członek gminy, nie- 
zmordowany w nogach biegus pana J. B. O. 
podať gminie pod rozwagę : czyby tćj prote- 
5асуі do podpisania całćj Emigracyi poddać 
nie można było. Projckt przyjęto. Otoż zno- 
wu to samo co byo z oświadczeniem przeciw 
Skrzynechiemu , nawet aktorowie sceny są Zit- 
pełnie ci sami. Och biedni ludzie! a biednie j- 
sza jeszcze gmino ! 

№. р. st: 573. powstaje przeciw OgóFowi Lon- 
dynskiemu w najdotkliwszych wyrazach. Pan 
J. B. O. odejmuje zgromadzeniu moralność, na- 
zywa je zgromadzeniem cynieznćm, nieszlache 
inym nieprzyjacielem. Pytanie za co? Oto, iż 
па J. B. O. zgromadzeniegroznie powstało na- 
zywając go płatnym szpiegiem і і. d. Nie wcho- 
dzę w obronę cudzej sprawy , zdaniem jednak 
mojćm', zgromadzenie ОзоТа Łondyn kiego w 
rozprawie z panem J. В. О. nie zajęło nagau- 
niejszćj od niego pozycyi, poszło za jego przy- 
kładem , użyło jego zwykłego języka , wet za 
wet oddafo. Ale tu by się godzido zapytać: czy 
N. P. ma loikę polilyczną w głowie? Kloż to 
jest ten Ogół t(.ondyński przez nią tak haniebnie 
oszpecany ? Nie jeslże on cząsiką dosyć znako- 
milą powszechności Emigracyjnej?... Któż jest 
J. В. О? Nie jesiże on znowu adwokatem jak- 
kolwiek nieproszonym tejże pou szechnosci?... 
Ogół Londyński, Gminy: Tulnzka , Orleańska, 
Wierzońska it. 4.11. d. są koniecznie częścią 
powszechności Emigracyjnćj, po za Towarzy- 
stwćm' Demokratycznćm Polskićm będącćj , na 
której rozumie , poświęceniu N. Р. opiera swe 
plany, buduje swe szczęście. Czyż, że jeszcze się 
zapytam, może kto niegodniej najgrawać się 
zrozsądku publicznego, jak to czyni №. P? Czyż 
ona najokropniej nie oszpeca tejże samćj emigra- 
cyj w którćj imieniu chciałaby przemawiać. Lecz 
puśćmy i tę ważna kwestyą na stronę; a weźmy 
trochę bliżćj samego pana J. В. O. Gdyby w re- 
lacyi swojćj pan J.B.O. był napisał, « iż po przy- 
jeździe do Londynu w 1836 roku nie unikał ko- 
respondenta Kroniki; że biesiadował z główne- 
mi sprężynami arystokracyi naszćj, że wszelkie- 
mi sposobami starał się o jej względy; że uciekł 
nagle z kwatery jak zaczęto z góry o nim gadać 
1 pisać że jest szpiegiem; » żeby mówię to wszy- 
słko napisał, byfby rzucił jakie śświatło па swo- 
ie położenie, pokazaTby bezstronność. Lecz lego 
wszystkiego N. P. nie wymienia , 1 chce tylko 


żeby o J. B. O. delikatnie mówiono. Co za dzi- 
ka pretensya! Kończąc о №. Połsee, przez wzgląd 
na różnoodstępowe jéj wychodzenie , powiem 
jedna prawdę w је) kolumnach zarejestrowaną: 
iż nikczemność jest jedna — odcienia tylko są 
różne. 

Paryż 24 Września, 1839 roku. 


Dnia 19 Września, pochowany został w Pa- 
ryżu , szczerze i serdecznie Żżałowany przez 
wszystkich zni „jomych , Achiles Breza. Zosta- 
wiamy godne ocenienie jego cnót i zasług tym, 
którzy przez ściślejsze z nim stosunki, lepićj 
tego dokonać ztłoł :ją; poprzestajemy na oświad- 
czeniu, że łączymy z сас) duszy najgtebszy żal 
nasz z żalem jego przyjaciół i braci. Pokój i 
pamięć zmarłemu; а teraz kilka słów o jego po- 
grzebie. 

Zdaje mi się iż niewielką nowinę powiedziaT 
jakiś wielki czfowicek, że pogrzeb polrzebniejszy 
jest daleko żywym со mu asystują , a niżeli u- 
marfemu którego chowają; nie nia interesu któ- 
ryby nie chciał korzystać z pogrzebu, přaka- 
nia , stypy , a nawet kamienia grobowego; w 
narodach handlowych znajdują się na cmenta- 
rzach napisy, iż niepocieszona wdowa nie prze- 
staje sprzedawać ponczochy i nici pod wymie- 
піопута adresem. 

W emigracyi jako ciele politycznćm , nikt je- 
szcze dotychczas jawnićj nie usilowaT korzy- 
stać z pogrzebu, jak zjednoczenie, o czem świad- 
czą mowy różnych nieuków politycznych 
Dzięki jednakże ustronnemu życiu , odległości 
mieszkania, nakoniec prywalnym tylko zapro- 
sinom , pogrzeb Achilesa Brezy nie miał komi- 
wojażera politycznego; wszelako jeden tylko о- 
sobiście znajdował się па nim bankier W. Za- 
mojski , który z całą powagą i godnością swo- 
jego wysokiego pofożenia, nie zachwala? i nie o- 
głaszał jak tandeciarze zjednoczenia, lecz ukło- 
паті, podawaniem ręki , mrużeniem oczu , u- 
śmiechem , niewidzeniem i t. p. najzręcznićj a- 
rystokratyczne robił interesa. 

О! mówey gmin panteońskich i wożyrar- 
skich, czemże wasze wszystkie antytezy i kata- 
krezy w porównania tej figary retorycznćj, ja- 
ką jestzdjęcie rękawiczki? wszystkie wasze me- 
tafory nie warte jednego zawiewn ambry , piż- 

ma i łewanly pod nos trefnisia klubowego, któ- 
ry rumieniąc się jak dziewczynka, przyjmował 
pańskie ukłony. — Kiedy wy zaczniecie Јагтаг- 
kować , to jeśli się kto rumieni , to za was, nie 
za siebie ; to nie ze szczęścia, nie z rozkosznego 
pomieszania. 

Niedawno Кошіѕуа IKorespondencyjna 
w okólinikach swoich zaleciła zjednoczo- 
nym naśladować Gminę Angouleme; go- 
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dzi się więc spodziewać, że dany przykład 
zaszczylnćj gorliwości przez jednego z је) 
członków , nie będzie dla nich stracony. 
W tćj uczciwej zostając nadziei, przedsta- 
wiamy go pilnćj ich rozwadze. 
OŚWIADCZENIE. 


Zjednoczenie w początkach zaTeżenia swoje- 
go , zapowiadając сһес i gotowość pracowania 
w duchu zasud demokratycznych dla szczęścia 
Polski , znalazło mnie , wraz z innymi , powol- 
nym do podzielania prac jego. Czyniąc krok 
takowy , w rozumieniu, że dopełuiam obowią- 
zków dobrego Polaka, cieszyłem się błogą 
nadzieją; iż znajdę na fonie zjednoczonych 
moralne i polityczne wykształcenie. Lecz na 
nieszczęście, śtraciwszy dwa blisko lata na 
pľřonnych oczekiwaniach i marzeniach, tę 
tylko odniosTem korzyść , żem poznuł przynaj - 
mniej ludzi kierujących Zjednoczeniem i ich 
dążności. 

Po sumiennym więc i „bezstronnym rozbio- 
rze, po ocenieniu czynów jakich byfem świad- 
kiem, nabralem przekonania , przekonania 
drogo okupionego , że Zjednoczenie jest to Та- 
pka wymyślona i dość niezgrabnie ułożona na 
dobroduszność niedoświadczonych braci ( sza- 
raczków ), nieznających rzemiosła matactw i 
przewrotności kasty uprzywilejowanćj. W nićm 
to bowiem dobra wiara i chęć sfużenia ojczy- 
znie na drodze zasad demokratycznych, explo- 
atowane są na korzyść i wywyższenie kilku pół- 
środkowców albo zaczajonych arystokratów. 
W tém to tak zwanćm Zjednoczeniu, obok mo- 
ralności i poświęcenia jednych, napotyka się 
przewrolność , i wytarte czoło menerow , któ- 
rzy podcbni szarlatanom , wywieszają obraz 
Zjednoczenia przystrajany na pozór w sukienkę 
demokratyczną, a za plótnem ukrywają króla 
Adama 19 i jego czeladkę. Nie chcąc хаіёт dlu- 
26) służyć za powolne narzędzie oszustom po- 
успут, i czyniąc wieczny rozbrat z osobami 
i dążnościami Zjednoczenia , poczytałem za naj- 
świętszy obowiązek opuścić je, a wejść do 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, jako 
jedynego ciała politycznego, pojmującego po- 
trzeby i posfTannictwo Polski. 

Angoulóme, d. 17 Września 1839 roku, 
SAMUYŁO JOACIIEM. 


W tych dniach podany został do dzien- 
ników francuzkich list następujący : 


» Pan Abel Gallant, podpułkownik byfłćj le- 
gii cudzoziemskićj w Hiszpanii, sprawujący 
obowiązki komisarza wojennego przy komisyi 
likwidacyjnej , polecił mi zawiadomić za po- 
średnictwem dziennika twojego, wojskowych | 


wszelkich stopni , którzy należeli do tego kor- 
pusu, iż obrachunki jego ostatecznie uregulo- 
wane są w Madrycie, i kredyt na 120,000 fr: 
otwarty został u ambasadora  hiszpańskie- 
go w Paryżu , dla rozpoczęcia wypřat zaległe- 
go żołdu. W skutek czego, wojskowi, którym 
się 2014 należy, i którzy posiadają tytuły zale- 
głości , zechcą je nadesłać zalegalizowane do 
Paryża, w miesiącu bieżącym Październiku.» 
Paryż 4 Października 1889 r. 
(podpisano) EmiLz BON. 
Podporucznik z 4 pułku lekkiej piechoty (ап 4me lé- 
ger), były kapitan legii cudzoziemskiej, 
Wiadomość ta nie będzie obojętną dla 
spółbraci naszych, którzy w legii zagrani- 
czućj służyli. Niech więc pospieszą ze zło- 
żeniem kopii dowodów poświadczonych 
przez władze miejscowe, ао wprost do 
раза Bon, albo do Gentralizacyi Tow: 
Dem: Polskiego, która. abv ułatwić i przy- 
spieszyć odebranie należnych braciom na- 
szym zaległości , jak dawniej tak i teraz 
przyjmuje na siebie pośrednictwo. Chcący 
z lego korzystać winni nadesłać franco ko- 
pie swcich dowodów do Poitiers pod zw y- 
czajnym adresem а M Słowicki. 


BY 


ЖАМУКА ЮЛ ЖМ ЕЁ. 


Członkowie Towarzystwa Demokratycz- 
nego Polskiego w Paryżu zamieszkali, za- 
łożyli CZYTELNIA POLSKĄ, przy ulicy 
des Marains St- Germain № 12 (na pier- 
w-zóćm piętrze) Każdy z rodaków ma do 
nićj wstęp wolny od dnia 1 Października 
1839 , codziennie od godziny 8 do 12 zra- 
na, i od б do то wieczorem, wyjąwszy Nie- 
dzielę całą i Czwartek po południu. Znaj- 
dują się tam wszystkie pisma peryodyczne 
emigracyjne , jakoteż inve publikacye w 
ojczystym i francuzkim języku. Zakład ten 
przeznaczony publicznemu Polaków uży: 
tkowi , publicznemi tylko zasilony ofiara- 
mi , stanąć będzie mógł na stopie odpo- 
wiednićj swojemu przezuaczeain. 

Adres do Czytelni i do Sekcyi Paryż , 
à Mr. Suchorski, Rue des Maraius etc. jak 
wyżej. 


POITIERS, 5 PAŹD:, 1339 R.; DRUK: F.-A, SAURIN: 
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NOWY WYBIEG ARYSTOKRACYT, | 


Odkryte plany arystokracyi , pokazały | 
alg nicość jéj działań, Zkompromitowana, 
upowszechniającą się coraz silnićj wiarą w | 
sły narodowe parta , szuka sposobów aby 
sę wycofać z tak niekorzystnego położe- 
na, do nowych ucieka się wybiegów ; 
yłosi, że naród własnemi może powstać 
siłami. Trzeba zdobyć się na siły , powia- 
da Kronika , trzeba konspirować , 1 t. а. 
i jakby żałując za dawne grzechy, wyzna- 


je, że : « półwieku doświadczenia zsunęło 
» z oczu zasłonę tym nawet, którzy dotąd 
» zbawienie Polski wyłącznie na obcej za- 
„ kładali pomocy. » 

Nie jeden łatwowierny lub mniej z dwu- 
macznością chytrych wyrażeń obeznany , 
msślałby, że arystokracya rzeczywiście po- 
mala swój błąd ; że odtąd wcieli się w na- 
ród, skieruje wszelkie usiłowania ku temu, 
aby siły jego poruszyć , uoryanizować , że 
посте się egoizmu , że nie będzie szczę- 
dziła poświęceń do dopięcia tego celu ; 
ile niezmiernie omyliłby się w swojćm 
oz kiwaniu. 

Arystokracya dotychczas wyłącznie w | 
typlomatycznych intrygach , w obcéj po- 
mocy pokładająca nadzieję zbawienia Pol- 
ski , nie zmiemła bynajmnićj swojej poli- | 
ki; jest to przeciwne jéj dążeniom, 
które, począwszy od wniosku Feryussona, 
do mitingu pod prezydencyą księcia 
Sussex , jeden ttenże sam noszą chara- 
Мег, w niczóm najlżejszćj nie doznały 
1папу. Polska kouogresowa , monarchia , 
тө] dawnićj zakrywany, dziś uajbezwsty- 
(ше) głoszony , oto są główne jéj cele. 
Polska większa lub mniejsza, oto nie idzie, 
byleby Czartoryski miał gdzie panować. 
Meimająca interesu starać się o wyswobo- 
dzenie całćj Polski w granicach dawnych, 
rozbiorami nieuszkodzonych , niechętna | 
eformie społecznćj , usamowolnieniu we- 
*nętrznemu narodu, nie zechce i nie może 
"dawać się w poruszenie mas, owszem 
będzie starała się paraliżować wszelkie 
usiłowania ku temu celowi skierowa- 
ie, jak to usiłowała robić dotychczas, 

Demokrata Polski , Tom II, Część LIT. 


Ilekroć podobne przedsiewzięcia obja- 
wiły się, wywoływały jéj potępienie ; 
poświęcenie nie uszło jéj czernideł , mę- 
czenników wolności , którym naród cześć 
oddaje usiłowała ohydzić , pomiędzy nik- 
czemne służalce policyi moskiewskićj po- 
liczyć ; pisała w Paryżu listy jakoby z nad 
granicy Polski nadsyłane, aby tamować 
usiłowania ludzi , co mieszkańców kraju 
do skupienia sił , do ich użycia w swym 
czasie, zachęcać przedsiewzieli.|Przeciwnie, 
niosła cześć i uwielbienie ludziom co szli 
najmować się do Algieru , lub wspierać 
w Portugalii i Hiszpanii interes osobisty 
jednego z dwóch ubiegających się o tron 
pretendentów; biła medale Fergussonowi, 
malowała portrety Dudlejowi Stuart, że 
raczyli upominać się o Polskę kongreso- 
wą w parlamencie angielskim , pisała a- 
dresa podziękowania księciu Sussex ‚ któ- 
ry zachowanie traktatu wiedeńskiego za- 
lecal , rewolucyą listopadową powstaniem 
o zgwałcenie konstytucyi nazwał. Pospro- 
wadzała z różnych zakątów tak zwanych 
znakomitych , zasłużonych jenerałów ; 
porozsyłała ich dla zajęcia ważnych pun- 
któw , szukała Polski na wschodzie i za» 
chodzie, prócz w Polsce saméj ; czekała 
wypadków , lecz wypadki nie przyszły. 

Teraz dopiero kiedy naród coraz więcćj 
czuje w sobie siły , coraz bardzićj im ufa, 
nie troszczy się o to aby go obca wsparla 
ręka; głosi, że trzeba powstać, trzeba 
konspirować , i t. d. 

Ghytre wyrazy dla podejścia dobrodu- 
sznych, dla popularyzowania się szczo— 
drze szafowane, u nikogo nie zuajdą 
wiary. 

Fosłuchajmy co mówi w tym względzie 
Kronika. 

« Trzeba się zdobyć na siły. » A więcna- 
ród nie ma sił, trzeba ich dopiero poszu- 
kiwać jak drogiego kruszcu w ziemi ; być 
może że poszukiwania okażą się bezsku=* 
teczne , może nie zapewnią odpowiednich 
korzyści , pociągną za sobą wielkie straty, 
(a panowie nie wdają się w antrepryzy 
gdzie jest do stracenia). Nie można więc 
narażać się na rozmyślne bankructwo. 

« Najżyczliwsza pomoc, mówi dalej, 
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bez współdziałania samego narodu na 
niewiele się przyda. » 1.11.1111. ‚ « Polska 
nie osiągnie pożądanego celu bez przyczy- 
nienia się samychże Polaków.» Naród 
więc ma tylko współdziałać z tymi, któ- 
rzy o jego nie podległość wojnę rozpocząć 
raczą , działanie ma wziąść początek ze- 
wnątrz. Polska ma tylko przyczynić się 
do działań , które albo zbiegiem okoliczno: 
ści wywołane, albo interesem którego z 
mocarstw nakazane zostaną ; ma poma- 
gac przyszłym swym protektorom w dziele 
które bezpośredniego związku z interesem 
Polski nie ma, ma się zasługiwać aby 
protektor po zaspokojeniu potrzeb swojego 
egoizmu wyrzekł: Nie zapomnę о was 
skoro nastręczą się ku temu przyjazne о- 
koliczności. Zawiedziona nie po raz рісг- 
wszy w swoich nadziejach Polska, ро 
zmarnotrawiouych nie dla siebie ofiarach, 
vczekująca skutku przyrzeczeń , będzie 
powtarzała z Wirgilinszem : Sic vos non 
vobis,it d. 

Wyjarzmienie więc Polski ma być za- 
wsze zależnem , ой nadzwyczajnych му 
райком, od łaski lub interesa mocarstw, 
od intryg gabinetowych. 

Polska dosyć już przelala krwi po wszy- 
stkich zakątach świata żebrząc swej nie- 
podległości ; gdyby była ją przelala na 
własnćj ziemi, przeciwko swym ciemięż- 
com , jużby ją wolną widziała. 

Przywiązywaliśny zawsze do interesu 
tego lub owego narodu , do sławy i męz- 
twa tego lub owego bohatera interes 
Polski, јер ocalenie; dla tego też, jak 
niestały łos pojedynczych osób, jak zmien- 
ne koleje interesu narodów , tak niestałe, 
wątpliwe upadały nadzieje nasze. Z je- 
duą niepomyślnością, z upadkiem je- 
dućj osoby , wproch się obracały olbrzy- 
mie w swym początku przedsiewzięcia , a 
łud dwudziesto milionowy , jak słabe nie- 
mowlę , lub niedołężny starzec ‚ dawał się 
kuć w kajdany. 

Dzisiaj więcej jak kiedykolwiek 'do- 
świadczenie przekonalo nas, że :czyli to po- 
leganie wyłącznie na obcéj pomocy , czyli 
też uważanie jéj jako główną silę, w dziele 
wyswobodzenia Polski , jest zbrodnią za- 


mierzoną ku rozerwaniu sił narodowych 
które w sobie skupione nie tylko Polski 
zbawić, ale i swym  pobratymcom di 
wolności dopomódz są zdolne. 

Ależ arystokracya takićj siły nigdy ni 
pojmowała і dziś jéj pojąć nie może. Za 
ledwie zaczęła rozprawiać о konspiracy 
ach, о poruszeniu mas, i t. d. , a vatych 
miast przelękła się aby ją kto nie ротом 
o jakobinizm, o buntowanie chlopów prze- 
ciwko panom; bieży więc czemprędzćj 
objaśnieniem. W tym samym numerz 
w którym artykuł o emisaryuszach jes 
zamieszczony , przytacza Kronika, jakby 
komentarz, artykuł pod tytułem : Łom 
Palmerston i sprawa Polski. Dowodm 
w uim minister angielski , że Anglia dla 
tego nie wsparla rewolucyi listopadowej | 
bo bała się hydry rewolucyjnćj. «.... Dzis 
« naprzykład , mówi Palinerston , Polska 
» powstaje , uderza Rossyą w samo serce; 
» w każdćj innćj okoliczności nie zanicl- 
» balibyśmy korzystać z tego zdarzenia ; 
» aby osłabić samodzierzcę i zniweczyć 
» wpływ jego na wschodzie. Niestety! 
» sprawa belgijska takićj jest dla nas 
» ważności , że aby ją zgodnie ukończyć, 
» aby zatamować wpływ francuzki , któ- 
» rego koniecznym następstwem musia 
» aby być wojna powszechna , opuszcza- 
» my Polskę. Chcemy przedstawić hy- 
» drze rewolucyjnej powagę jednozgodne- 
» go przymierza wielkich mocarstw сиј 
» pejskich , gotowego па wszelkie ofiary] 
» koricem jéj pokonania, gdyby chciatd 
» raz jeszcze podnieść głowę i родго 
» światu. » 

W 1:2... Chcielibyśmy , mówi dalej 3 
» aby rząd francuzki był szczerze konsty- 
» tucyjny; wówczas jakikolwiek jest nasz] 
» wstręt do propagandy republikanckićj 4 
u działalibyśmy 2 nim razem , а wsparci 
» jego przymierzem , bronilibyśmy w ca- 
» 16) Europie ducha wolności (?) przeciw 
» despotyzmowi; posłalibyśmy рото“ 
» Polsce, i moglibyśmy z chlubą powie 
» dzieć że wszystkie kraje konstytucyjne 
» znajdą opiekę w rządzie który przedsie- 
» wziął reformę. » 

W powyższóm oświadczeniu ministi 
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angielskiego mieści się ceł konspiracyi , 
jej program. Nie może ona być rewolu- 
супа, mie może żądać przemiany stosun- 
ków społecznych, nie może niszczyć planu 
kongresu wiedeńskiego , jak zaleca książe 
Sussex ; ale ma dążyć do monarchii z za- 
chowaniem istniejących dzisiaj przywile- 
jów i poddaństwa, w przeciwnym razie 
nie pozyska opieki Anglii lękającćj się 
hydry rewolucyjnej. Polska must czynem 
dowieść że jest monarchiczną, ogłosić 
króla. 

W takim samym duchu wskazane są 
środki organizowania konspiracyi. Ma 
ona iść z góry, cała jéj potęga m'a pole- 
[аб na ludziach znanych krajowi z za- 
dług, z majątków , na ludziach którzy 
mają wiele do stracenia. 

Podobna organizacya i jćj publikowa- 
nie, nie jestże prawdziwie żartem z usiło- 
wań dążących do wydobycia sił narodo- 
wych ? Jest prawdziwą parodyą. 

Ilistorya nas uczy, że gdziekolwiek 1 
kiedykolwick robione były rewolucye 
przez możnych , lub przez nich opanowa- 

пе, oprócz klęsk, krwi rozlewu, cięż- 
szej dla ludu niewoli, innćj krajowi nie 
przyniosły korzyści. Zazwyczaj па ko- 
rzyść jednej tylko , lub kilku osób , albo 
też jednój tylko kasty obracane były. 
Masy użyte jako narzędzie, wspierały 
mimowolnie intrygę, przeciw własnemu 
dobru, na własne swe ujarzmienie. Re- 
wolucya Listopadowa dla tego właśnie u- 
pidła że dostała się w nieczyste ręce tak 
zwanych , zasłużonych , znanych krajowi 
mężów , którzy mając wiele do stracenia, 
wchodzili z nieprzyjacielem w układy aby 
nic nie stracić. 

Egoizm panów i brak poświęcenia nie 
są nowém zjawiskiem , ale znanćm po- 
wszechnie od najdawniejszych czasów. 

Autor pamiętników Soplicy, cześnika 
parnawskiego , dokładnie je opisał w ka- 
аши księdza Marka. 


« Marku, powiedział mi aniob, źle się 
» dzieje z ojczyzną twoją. Nierząd ją 
» zgubi. Wszyscy pragną rządu , a żaden 
" z poczciwych rządzić nie chce. Кто} Sas, 
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» którego wszyscy kochają уа nikt mu 
» nie pomaga, lada dzień zamieni koronę 
» doczesną za wieczną, i będzie to, co jest; 
» rząd leży na ziemi, a mikt się schyhe 
» nie chce , aby go podjął. Pod różnemii 
» postaciami do wszystkich waszych pa- 
» nów udawałem się, zawsze ta sama 
» odpowiedź : przebrzydle domatorstwo, 
» nalogowe lenistwo. Byłem u Radziwiłła 
» wojewody wileńskiego ; mówiłem , bla- 
» gałem ; jedź do Warszawy ! zajmij 
» się rządema! cała Litwa twoja ! ratuj 
» ojczyznę !.... Aż płakał , tak się roz- 
» czuhł:ja z torbą pójdę , powiedział , 
» a niech ojczyzna będzie cała. — Ale tu 
» nie idzie o ofiary z majątku lub naraża- 
» nia życia; siedź w Warszawie i zajmuj 
» się rządem. Oto wiesz com wycisnąl 
» nakoniec?.. — Panie kochanku , ja bę- 
a Че w Warszawie rządził , a mnie pan 
„ Michat Rejtan w Nalibokach wszystkie 
» moje niedźwiedzie wybije. — Udałem 
» się do wojewody kijowskiego. Pan ob- 
» szernych włości, i coby je chętnie dla 
» ojczyzny poświęcił ; ale uczciwszy uszy, 
» jakżeto siedzieć w Warszawie у kiedyto 
» człowiek przywykł po kilka dni ciągle 
х z panem miecznikiem Giesielskim pić 
» w Szorstynie , kiedy pani wojewodzina 
» myśli , że mąż folwarku objeżdza ?... 
» Byłem u marszałka Mniszcha. Nie mo- 
l kocha ojczyznę , ale świnia bura , 


» 26. 
e rządząc nie można mieć procesów , a 
» jakże żyć bez codziennych koulerency= 
» ów z jurystami?.... A pan Wielopolski 
» krajczy koronny kocha ojczyznę , ałe 
» bała bała , jak zasiądę się w Warszawie, 
» kto będzie dyspozytorów со sesyi da 
» roboty napędzał ?... A pan Krakowski ? 
» — Moja panno ‚ niechno się obmuruję 
» w Białymstoka , toi o ojczyźnie pomy- 
» ślę. — A książe Sanguszko starosta 
» стегкаѕкі ? — Mopanie , ja będę sie- 
» dział w Warszawie, a moje stado w 
« Sławucie sparszywieje. » 


Któż to ma być teraz tym znanym kra- 
jowi zasłużonym mężem, tą chorągwią 
pod którą mają się zgromadzać wszyscy 
pawyoci polscy ? Oto Adam Czartoryski , 
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człowick na którym dziedziczne ciążą 
grzechy , który całe prawie swe życie na 
usługach Moskwy spędził , wszelkich do- 
Мадай starań aby Polskę na zawsze z Mo- 
skwą polączyć , który rewolucyą Listopa- 
dową, najświetniejszą rokującą przyszłość, 
zmownie z Lubeckim zaradził ; poświę- 
cenie narodu i ofiary zinarnowawił, woj- 
sko na tulactwo wyprowadził , emigracyą 
zniszczyć usiłował, i za to potępienie na 
swą głowę ściągnął ; taki człowiek miałby 
obudzić zaufanie w ludziach pragnących 
szezerze zbawienia Polski? Niechaj nam 
nikt nie prawi że książe będąc wygnań- 
cem , prześladowanym , z majątku wyzu- 
tym, tém samém na zaufanie zasługuje. 
Wszakze 1 ojcu jego jenerałowi ziem po- 
dolskich , po upadku powstania Kościu- 
szki, byly dobra skonfiskowane , lecz to 
mu nie przeszkodziło prosić carowćj prze- 
baczenia, oddać nawet synów własnych 
na usługi dworu który zgubił ojczyznę. 
Pamiętajmy na to, że panujący czasem 
umyślnie karzą, aby potćm wynagradzać 
mogli. 


Oto jest góra która ma początkować | 


w konspiracyach. Ta góra zstępując do 
coraz niższych szczebli hierarchii związku, 
przechodzi do możniejszćj szlachty , która 
ma powołać masy do powstania. Jakąż 
to szlachię przedstawia Kronika jako 
zdolną dopełnić tego ważnego obowiązku! 
Oto tę szlachtę która Konarskieinu nau- 
czającemu : że lud wówczas tylko skute- 
cznie powstanie , jeżeli uzna w Polsce 
swoję prawdziwą ojczyznę, matkę milu- 
jącą zarówno swe dzieci, nie macochę , 
co jednym dozwala zbytków i rozpusty , 
inne w zupełnćm pozostawia zaniedbaniu 
i nędzy, jeżeli w mieszkańcach kraju 
znajdzie braci ale nie ciemiężców ; odpo- 
wiadała : « Одеѕ1е Wacpana w dalszą 
n drogę, Moskalom nie wydam, ale 
» do tak szalonego dzieła. choćbym sam 
» ocałał ręki nie przyłożę (1). » 

Taki szlachcic który szczere swego e- 
goizmu zrobił wyznanie , który mająt- 
kiem nie sercem do ojczyzny przywiąza- 


(1) Kronika, Tom ҮШ, str: 23%. 


ny, dla którego nie ma ojczyzny bez 
niewoli, bez poddaństwa, z czemże się 
odezwie do ludu w chwili powstania? 
Nie powie nu : dzisiaj ustaje niewola, 
nie ma panów , ani poddanych , wszyscy 
są członkami jednej familii , obywatelami 
jednego narodu. Połączmy siły nasze, 
wyrzućmy wspólnego uieprzyjaciela , aby 
każdy z nas swobodnie z swej pracy po- 
żytkował. Ktoby tak przemawiał, bunto- 
wałby chłopów, nie ocałałby. Uwolnienie 
od pańszczyzny , nadanie własności, u- 
trzymuje arystokracya , nie jest środkiem 
zainteresowania mas , świadczy powstanie 
Kościuszki (1). A więc jak przemówi do 
ludu aby powstał ?.. Oto słuchajmy no- 
wego wynalazku arystokracyi; powie 
mu : że jest król. 

Dotychczas nikt jeszcze z piszących o 
rzeczach Polski nie poważył się napisać 
sam dla siebie patentu na najwyższy sto- 
pień nierozsądkui obłudy. 

Masy więc ludu mają się poruszyć na 
to samo słowo król! 

Wieśniak nasz wie , że pod jednym lub 
drugim królem jeden go los czeka; wie 
że król, cesarz, car , bo to wszystko na 
jedno wychodzi, zdziera go podatkami, 
ciśnie exekucyami , zabiera dobytek па 
ich zaspokojenie , kuje w dyby syna jak 
zbrodniarza , і odsyła do ciężkiej służby 
wojskowej , pozbawia go pomocnika w 
pracy, podpory i pociechy w starości. 
Możeż to nazwisko król znaleść zachwyca- 
jące wrażenie na naszych wieśniakach ? 
Pamięć dawnych królów polskich niele- 
psze przypomina im czasy; byli oni da- 
wnićj niewolnikami jakiemi są dzisiaj; 
czas zagładził wspomnienia o królu chło- 
pów ; dzisiaj zmieniły się rzeczy ; с223 
królów przemiuął, panowanie ludu na- 
staje. 

Historya najnieubłagańszą jest dla ary- 
stokratycznych obłudników. W chwilach 
rozpoczętych za panowania Stanisława Au- 
gusta usiłowań uwolnienia kraju od 
sprowadzonych przez dom Czartoryskich 
gości , komu naród więcćj sprzyjał, kró- 


(1) Kraj i Emigracya, Zeszyt 9, str: 285. 
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lowi czy konfederacyi barskićj? бууй? 
wieszcz Ukrainy zachęcał Kozaków do łą- 
czenia się z Polską, z narodem przeciwko 
Moskalom, czyli z królem który z Moska- 
lami przeciw własnemu wiązał się uarodo- 
wi (x)? Waleczny Sawa przyszedłże wspie- 
rać króla czyli naród ? Kiedy na głos Ko- 
ściuszki , wołającego w imie ojczyzny i 
wolności lud biegł niszczyć nieprzyjaciela, 
kiedy kosami i pikami uzbrojony ‚ zabie- 
rał nieprzyjacielskie działa, nie stawał 
przeciw sprzymierzeńcom króla? Czyli w 
ostatuićj naszćj rewolucyi , powstający 
lud warszawski , czyli naród cały który z 
zapałem rewolucyą przyjął , składał wszy- 
stko co miał najdroższego na obronę ој- 
czyzny, czyli wojsko co zwyciężało pod 
Grochowem, Ostrołenką i t. d. , pytało 
się o króla? A ci poddani pana Gzajkow- 
skiego, co bójkę z sobą prowadzili który 
z nich ma dostać konia aby iść walczyć 
za Polskę, pytaliż się o króla? Nikt o tém 
dotychczas nie wiedział. Pan Czajkowski , 
najbezwstydniejszy renegat , po ośmiu la- 
tach tułactwa , pierwszy utworzył stoso- 
wnie do potrzeby tę prawdziwie godną 
śmiechu powiastkę. Nasz lud tylu klęskom 
uległy, na tyle ofiar zmarnotrawionych 
pamiętny, tylu próżnemi obietnicami 
łudzony, nie troszczy się o króla, nie 
wierzy panom, nienawidzi ich, czerpie 
on swe przekonanie w historyi , nie w tćj 
którą szlachta pisze a którćj on czytać nie 
umie, ale w tćj historyi co z ust do ust 
od pokolenia do pokolenia przechodzi. 
Panowie nas zdradzili , jest text z którego 
każdy wieśniak a nawet i szlachcic polski 
szczerze ojczyznę kochający ; wychodzi, 
ile razy о nieszczęśliwych usiłowaniach 
wybicia się na niepodległość mówić mu 
przyjdzie. Panowie nas zdradzili ‚ jest to 
przysłowie , które tylko z biegiem czasu, 
2 zmianą społeczną , z panami zginie. 
Lud więc , masy nie są do użycia egois- 
tów, szlachty, nie są nawet dla nich siłą 


(1) Wernyhora wieszcz ludu ukrainskiego , 
zachęcał szlachtę do łączenia się z konfedera- 
суа barską, podnieca? Kozaków i Tatarów 
przeciwko Moskwie. 


bierną , nie mogą wcliodzić w rachunek 
ich siły. 

Kto chce mieć przystęp do ludu, pozy- 
skać jego zaufanie, must mieć serce czu- 
łe na cierpienia drugich jak lud, być go- 
tów do wszelkich poświęceń jak lad, prze- 
mawiać językiem jego uczuć, poprzeć czy- 
nem to co wymówily usta , słowem musi 
być czlowiekiem praktycznytn, nie teore- 
tykiem co plany usaimowolnienia i uwla- 
szczenia wieśniaków kreśląc , dla przy- 
szłych pokoleń ich wykonanie zostawia. 

Takich ludzi ma Polska — wyżsi oni są 

nad dawne przesądy , zastarzałe nałogi , i 
chociażby sami z tak zwanych szlacheckich 
pochodzili familij, chociażby sami byli 
właścicielami ziemskich posiadłości , nie 
zechcą widzieć w Polsce ani hańbiącego 
podziału па szlachetnych i nieszlachet- 
nych, poznaczonych wstążeczkami i blasz- 
kami jak trzody baranów , nie zechcą wi- 
dzieć panów i poddanych, monopolistów 
ziemskich i exploatowanych — ci nie pój- 
dą szukać pomocy u Lorda Dudlej Stuar- 
ta ani u księcia Sussex ; trafią oni do 
ludu polskiego. 

Lud nasz ma uczucie swojćj godności, 
dał liczne tego dowody, w nim leży jak w 
popiele zagrzebane zarzewie , które lada 
podmuch w obszerny roznieci płomień. 
Zna on swoję siłę, arystokracya wie о tém 
i nie tai tego (1) , ale jak dawniej nie 
chciała jéj użyć, tak i teraz nie użyje. 

Lud nasz nie jest siłą bierną, ma poję- 
cie swoich praw i obowiązków , darmo 
egoizm stawia przeszkody , darmo usiłuje 
go trzymać w ciemnocie i nędzy , prawda 
wszędzie się przeciśnie. 

W roku zeszłym , niechcący odrabiać 
pańszczyzny chłopi w cyrkule Czortkow- 


(1) Autor artykułu o Rusinach — (patrz pi- 
smo Kraj i Emigracya str 349), mówi : « Jeszcze 
» na kilka dni przed powstaniem, siedmdziesię- 
» ciołetni chfop przyszedł do Karola Różyckie- 
» go i zapyta£ : Со pan myślisz, czy sama szla- 
» chta. pobije Moskali? — a ро{ёп dodał : jak 
» szlachta sama pobije Moskali , to i żydzi ich 
» pobiją. Ot tak weźcie się z chłopami za ręce 
a a pobijecie Moskali i Polska będzie. » Autor 
nie korzystał z nauki. 
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skim, takie dyktowali da protokółu nrzę- 
dników niemieckich oświadczenie : 

« My wiemy że wszyscy ludzie są ró- 
» wni : dla czegóż szlachcie mamy robić 
» pańszczyznę , kiedy szlachta dla nas nic 
» nie robi? Panowie słuchają z nami je- 
» dnego słowa bożego , do jednego cho- 
» dzą kościoła , a nie postępują z nami 
» jak Pan Bóg , jak Chrystus Pan naka- 
» zuje. Jeżeliby Cysara taka była wola, 


» toi Cysara Bóg skarze : bo jeden Bóg | 


» nad nami, dla wszystkich ludzi on świę- 
tą ziemię dał, aby wszyscy byłi z niej 
» nakarmieni. » 


z 


Lud więc zna swoję siłę , ma swoję 
chłopską filozofią , którą prędzćj czy pó- 
źnićj sam przez się, nieczekając pomocy 
obcych zrealizować potrafi. I o tém wie 
także arystokracya, dla tego właśnie mó- 
wiąc o powstaniu, o konspiracyach, o po- 
ruszeniu mas, nie sięga nigdy do ludu, ale 
tylko do szlachty i to jeszcze do prawo- 
wiernej szlachty; ludu lęka się, unika go. 
To więc powstanie, te konspiracye jeszcze 
nie stworzone a już w pistnach publiko- 
мапе, są tylko śmiesznością ; skończą się 
one na wyłudzeniu kilkunastu podpisów 
popierających śmieszniejsze jeszcze pre- 
tensye królowania. Czartoryski złoży je u 
podnóżka swoich angielskich protektorów 
jako dowód że naród oczekuje swego zba- 
wienia od potężnego angielskiego rządu ; 
a protektorowie z wysokości swojćj odpo- 
wiedzą poważnie : zrobimy silną manife— 
stacyą sympatyi dla Polski w adresie do 
tronu , przy otwarciu Parlamentu ; nie 
wątpimy , że rząd użyje wszelkich środ- 
ków jakie będą w jego mocy, aby traktaty 
w całćj ścisłości zachowane były. Jaki cel 
taki też i skutek być musi. 


Ф217 ЗООТ, 


Pod tym tytułem , znany zaszczytnie li- 
terackiemu światu Seweryn Goszczyński , 
obdarza publiczność swojemi poezyami, 
które rozłożył na trzy oddziały, ze wzglę- 
du na potrójne oblicze w jakićm Polska za 
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naszój pamięci ukazywała się, i na czas 
w którym je tworzył. Pierwszy Oddział 
zajmuje poczye pisane w rozmaitych chwi- 
lach między rokiem 1824 a 1830, to jest 
zajmuje okres przedrewolucyjny, kończący 
się z dniem 29 Listopada. Drugi, odnosi 
się doakcyi rewolucyjnćj ostatnich naszych 
zapasów z Moskwą. Trzeci, zawiera zbiór 
poezyj pisanych, po ustaniu orężućj z wro- 
giem rozprawy, w ciągu całćj tułaczki Se- 
weryna Goszczyńskiego po rodzinnćj zie- 
mi, aż do opuszczenia przez niego gra- 
nie Polski w 1838 roku. Niektóre z ze- 
branych na teraz poezy}, a szczegól- 
nićj przedrewołucyjne, są po części zua- 
jome ‚ lecz dzisiaj zostały upiększone i po- 
prawne, z zachowaniem jednakże pier- 
wotnćj ich barwy. Oddział pierwszy opu- 
ścił ји? prasę; możemy przeto dać o nim 
krótki rys czytelnikom naszym. 

Poezye w nim znajdujące się , czyli pic- 
śni liryczne, lub jak je poeta nazywa, iin- 
prowizacye , wypływając z serca, oży- 
wione są wszystkie tą gorącą nienawiścią 
ku ciemiężcom kraju , tym duchem nie- 
podległości narodowej , które nie pozwa- 
laty Polsce znosić cierpliwie sromotnego 
jarzma, są mistrzowskićm malowidłem u- 
czucia tych dusz patryotycznych i wiel- 
kich , które ogromem przedsiewzięcia nie 
straszą się , lecz w nieszczęściu ojczyzny i 
w miłości ku niej nabierają tęższego hartu 
i silnéj woli. Seweryn Goszczyński czyn- 
ny działacz przygotowawczych ruchów po- 
wstania 1830 roku , związkowy ścigany u- 
stawicznemi prześladowaniami rządu, w 
rozmaitych przygodach nietracący nachwi- 
tę serca, а zawsze i wszędzie wydobyciem 
z poniżenia swojego kraju zajęty, nie pędzi 
swych myśli w świat idealny, nie błąka się 
po sferach nadpowietrznych , nie opiewa 
rozkosznych chwil samolubnego szczęścia ; 
ale patrząc na zakrwawioną Polskę, lutnią 
swoję nastraja na ojczystą nótę , o jéj stru- 
ny ręką wielkiego artysty śmiało uderza; a 
z akordów harmonijnych wydobyte (опу, 
mięzkie, pełne ognia i boleści narodowej , 
dziwnie duszę polską czarujące, porywa- 
ją słuchaczy, cudowną, wyższą jakąś mocą 
każą im iść za natchnieniami wieszcza , 
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schwycić za oręż , wykonać zemstę na | pelkami przez tysiące wieków niewoli są- 


wrogach kraju, slower» poświęcić się. 
W poezyach Seweryna Goszczyńskiego nie 
masz wiersza gdzieby nie malowały się mi- 
łość ojczyzny igłębokie czucie jćj cierpień. 
O północnćj naprzykład porze, podczas 
gdy spi zbrodnia , takim głosem sumienia 
pocta swych braci do dzieła wzywa: 


Po A: doł Wa 
Sen i spoczynek nie wam, Polacy l 
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W innćm miejscu, gdzie pod postacią 
wróżki przemykającćj się w łodzi obłoku 
widzi ojczyznę uśmiechającą się do siebie, 
natchniona dusza Seweryna Goszczyńskie- 
go, tak z swemi myślami igra : 


О wróżko , Polski - radzico! 
Gdyhyś ty kiedy, jak munie w ię chwilę, 
Муз przed ludu iwcjego źrenicą, 
I onby może poczuł się w swej site; 
т onby, może znów oskrzydlony, 
W nowy iot puścił swoje miliony !. 


W Mobtirwie WoLNEGO , Wicszcz nasz 
nie chce się poddać pod panowanie takie— 
go Boga którego krwawe prawo nakazuje 
świat gnębić. Za swojego ojca uważa Ist- 
ność dobroczynną, która wszystkich ludzi 
równymi stworzyła, i 06) swoję skargę i 
swoje uczucia następnie wynurza : 


Patrzaj ! w imie twej dobroci, 

W poświęconej ci świątyni, 
Co bezczelna zbrodnia czyni!... 
Ти nas rozumnu Чеѕрссі , 
Tataj sumienia tyrany, 
Tu ciała dręczą kajdany! 
. ч . 

Myż jeszcze będziem wierzyli, 
Jak nam wpaja przemoc sroga, 
Те lo są ołtarze hoga 
Któremu jesteśmy mili, 

Że oni jego kapłani , 

1 że prócz nich są szalani! 

. 
. 2» 
Twoja wiara inna, panie! 

Jej opoka, tu , w sumieniu; 

W cnolach , czynach jej wyznanie; 
Kościół — w całem przyrodze niu у 
Twój obraz — dusza wolnego, 
A ty jeden — Bogiem jego. 


Lecz w Uczcie Zemsty , przy najszczy- 
tniejszej poezyi , zdał się poeta zebrać całą 
moc ducha 1 wszystkie swe uczucia. Na tych 
wielkich, świętych godach, synowie wol- 
ności piją napój z serc i oczu narodów kro- 


| czony. Przy uczcie nastaje burza — słońce 
gaśnie— ciemność wszystko okrywa— pio- 
runy biją , i do Diesiadników czekających 
z puharami i sztyletami, piekło pośpiesza. 
Potóm koleją tam przybywają: mocarz 
ukoronowany, pan ludów, ludów morder- 
| ca ; bogów namiestnicy, którzy obiecywali 
| ludzkości rajskie słodycze, aby ją z dóbr 
ziemskich obdzierać; bydło tyranów, arysto- 
kraci i ich służba. Za każdym przybyciem 
nowych ofiar, puhary idą w górę, sztylety 
do serca. Lecz gdy caly świat zbrodni sko- 
nał, słońce się wypogadza , wzniesiono 
| toast za ludzkość oswobodzoną , skruszono 
| sztylety i czary — skończono biesiadę, 


Жа myśli oddane w tćj pieśni ogłoszonej 
ро raz pierwszy w 1831 roku, Seweryn Go- 

szczyński posądzony został przez niektó- 
| rych o hajdamackie dążenia. Przytaczamy 

z nićj dwie strofy dla przekonania czytel- 
| ników naszych, iż јак w MoptrrwiE Wor- 
| NEGO gdzie upatrywano bezbożność , nie 
| można nic znaleść coby było przeciwne 
uczuciom prawdziwej religii, tak w Uczcie 
Жкмзтү, przez chęć oswobodzenia ziemi 
z tyranów i ich słażałstwa, maluje się naj- 
czystsza dla ludzkości miłość poety. 


| 
| 
| Nieho ciemniej się zaburza, 
| Piekłu jaśniej się roazchmurza. 
| Kióż to płynie w błyskawicy, 
Po powodziach nawałnicy? 
Szata ich biała jak anielska szala, 
Głową , korona czariem rogala : 
Klucz doczesnego, klucz wiecznego świala. 
Na lud- bydło kij pastuszy ; 
Powróz dla ciała i duszy.... 
Па! to tysiąca bogów namiestnicy! 
Не]! do sztyletów ! do czasz biesiadnicy! 
Klo pod pokorą Chryslusową cichą 
Nadymał serce Lucyfera pychą. 
Kto wpcłzał w duszę, by ciału przewodził; 
Kto zjadał Boga a Szalana płodził ; 
Kto myśli piekieł niebem ubierał ; 
Kto obiecywał rajskie słodycze , 
Aby z dóbr ziemskich ludzkość ohdzierał 
Kto w świętej szacie noże krył rzeżnicze; 
Kto w imie boskiej miłości 
Wylał lyle krwi z ludzkości ; 
Ten godzien wypić jej z nami 
I zakąsić sztyletami. 


А 


CHÓR. 


Uderzmy w zemsty puhary! 
Zemsta za vłgane ludy! 

Smierć fałszerzom świętej wią ry! 
Niech zginą larwy obłudy! 


Grubszą się chmurą niebo powlekło. 
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Ognie na nowo huchnęły z ziemi... 
Cóż -lo za tnman wyszedł nad pieklo, 
І pędzi ku nam wiatrami wszystkiemi ? 
Zbłocone czoła , złociste szaty ; 
W ubiorach barwie — służalstwo, 
W oczach — służebne zucbwalsiwo.... 
To obskuranty , arystokraty, 
Oprawców ludu drnżyna. 
Sztylety w rękę, w czasze zemsty wina! 
Do nas, lu do nas, obydne larwy! 
Wy io pod piętnem królewskiej barwy , 
Wiedliscie ludy królom na tortury, 
Chłostali braci za tarczą purpury. 
Zakamieniali oprawce despoly, 
Apostołowie zbrodni i ciemnoly. 
Wyście tyranów bydłem zostali , 
Ażeby zmienić narady na trzódy. 
Ażeby zdeptać , splugawić ludy, 
Wy głowy wasze chętnie ciskali 
Pod nogi królów , w tronów kałuże! 
O! czyje barki wzniosły tron przemocy! 
О! kto brudniejszy od piekielnej nocy , 
Opadł na ludzkość w szaranczej chmurzą ; 
Aby ją pożarł , zmienił w plugastwo, 
I tuczył swoich panów lą pastwą ,j 
Dla nikczemnego ich uczty okruszka, 
Dla przywileju pierwzego podnóżka ; 
Kto na chorągwi swajcj wywieszał 
Ucisk ludzkiego rodu i spodłenie; 
Kto go nikczemnił i tem rozgrzeszał 
Szalańskie swoje sumienie , 
Ten јез godzien wypić z nami 
1 zakąsić sztyłetami. 


CHÓR. 
Pijmy, bijmy bez litości! 
Zemsta za spodloną ziemię! 
Smierć , śmierć pijawkom lndzkości! 
Niech zg'nie służalców plemie! 

Potrzeba mocno kochać swych braci aby 
być zdolnym czuć w sobie za ich krzywdy 
taką zemstę, potrzeba być jenialnym poe- 
tą aby umieć ją podobnie oddać. 

W następującym obrazie , Seweryn Go- 
szczyński stan swojćj duszy, i przyczynę 
rozlanćj w swych pieśniach melancholii , 
tak maluje : 


O! póki ciemne słońce milionów 
Роу, o bracia , niech mnie nikt nie wini, 
Że lak ponuro w mych uczuć świątyni. 

Nie oceniamy płodów teraźniejszych Se- 
weryna (Groszczyńskiego pod względem 
sztuki, talent albowiem powszechnie wiel- 
biony twórcy poemu ZAMEK KĶANIOWSKI, 
ujmuje nam tćj pracy; chcieliśmy tylko 
przez małe z nich wyjątki dać poznać czy- 
telnikom naszym, iż poezye w mowie bę- 
dące są najwspanialszćni malowidłem u- 
czuć, do jakich tylko miłość ojczyzny czło- 
wieka podnieść może. Pieśni w oddziale 
pierwszym zamieszczone ‚ w których przez 
kilkakrotue odczytywanie coraz nowe u- 


patrują się piękności, tudzież zasłużona 
sława Seweryna Goszczyńskiego , są dla 
nas lubym zakładem i pewną rękojmią, że 
i dwa następne oddziały będą godne wiel- 
kiego Poety. 

po EE 

Ambasada hiszpańska , prostując ogło- 
szenie w dziennikach francuzkich, z któ- 
rych umieściliśmy w numerze przeszłym 
podaną wiadomość we względzie zaległo- 
Ści legionistom należnćj , ogłasza teraz co 
następuje : 

« Rząd hiszpański nie otworzył jeszcze kre- 
dytu w Paryżu , dla wypłacenia zaległo- 
ści należnych tym którzy służyli w legii 
posidkowej francuzkićj. Skoro nadejdzie w tym 
względzie urzędowe zawiadomienie, natych- 
miast opublikuje się , i osoby interesowane za- 
wezwane będą, ze wskazaniem im dokumen- 
tów jakie złożyć mają , dla uproszczenia i przy- 
śpieszenia wypłaty. » 


AKT z roku 1884 przeciw Adamowi Czarto- 
ryskiemu, wyobrazicielowi systemu polskićj 
arystokracyi, ze wszystkiemi podpisami i 
przydanemi objaśnieniami. Poitiers, 1839r., 
in-8° , stronie 35. Cena 15 sous z przesyłką. 

— TRZY STRUNY, przez SEWERYNA GOSZCZYN- 
SkiEco. Oddzia? 1527. Strasbourg, 1839, in-18", 
stronic 72. Cena dla emigracyi fr: 1, z przesył- 
ka fr: 1 cent: 40 ; zwyczajna księgarska fr: 2. 

Obie powyższe broszury, przedają się w Poi- 
tiers pod adresem : й М. Stowicki, i w Paryżu, 
pod adresem : й М. Jokisz, Polonais , rue du 
Petit Bourbon, №9. 


— Ob. Rudziński Józef z pułku 5° piechoty 
liniowej przed rewolucyą, na teraz w Niort 
zamieszkały , uprasza Łęczyckiego Antoniego , 
porucznika z 20 pufku Mazurów , aby mu do- 
niosł o miejscu swego pobytu. 

— Ор. Szczepanowski Baltazar zechce się 
zgłosić do Słowickiego Józefa w Poitiers. 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszy numer kończy Część 11а To- 
mu П° Demokraty. Pismo to kosztujące 
na kwartał za 9 półarkuszy 50 sous, pod 
temi вашеш} warunkami i nadał wycho- 
dzić będzie. 


KONIEC CZĘŚCI TRZECIEJ. 
=—————————— 
POITIERS, 15 PAŹD:, 1839 В, ; DRUK: F.-A. SAURIN 


OBMOŻBNRATA 


ROK DRUGI, KWARTAŁ CZWARTY. 


Сет jest Vowa Polska 
wydawana w Ćmigracyi ? 
(ARTYKUL NADFSLANY, ) 

W poprzednich numerach (1) wykazali- 
śmy jaka była polityczna wiara pana J. 
В. О. w rewolucyi listopadowćj , jakie 
jéj uważanie, jaki sąd o wypadkach i 
Indziach główniejszą w піс) odgrywają- 
cych rolę. Twierdzenia nasze poparliśmy 
niezbitemi dowodami, bo czerpanemi z 
jego pisma, z Nowéj Polski wychodzącćj 
w Warszawie. Pan J. B O. milczy , po- 
mija dowody — lecz użala się na szka- 
Jowania i fałsze. Szkałowania? kiedyśmy 
własne jego przytaczali wyrazy , przywo- 
dzili własne jego rozumowania. Lalsze ? 
kiedyśmy wymieniali stronicę , liczbą po- 
rządkową oznaczali Nowcj Polski nume- 
ra. Pan Т. B, O. chciałby rzecz z głównćj 
sprowadzić drogi, i usprawiedliwić podo- 
bno swój charakter, gdy utrzymuje że : 
Centralizacya w roku 1836 robiła mu naj- 
świelniejsze ofiary , ponawiała je namię- 
inic w roku 1839 , i chciała pozyskać jego 
niską życzliwość. Podobaym twierdzeniom 
dajemy zaprzeczenie — zaprzeczenie po- 
przemy dowodami w swoim czasie i miej- 
scu. Dziś wedłuy zobowiązania się, należy 
nain rozebrać czém jest Nowa Polska 
wydawana w Paryżu. Umieszczamy więc 
nadesłany artykuł , zachowując sobie na 
późnićj uzupełnienie go uwagami naszemi. 

(1) Patrz Demokrata Polski, №: 24,25, 26. 

Demokrata Polski, Tom 11 , Część 1Р. 


Dnia 12 Września 1839 roku. 


Objętość pisma Demokraty nie dozwała 
zrobić w żaden sposób obszernego owej 
Polski rozbioru; obszerny bowiem rozbiór 
pisma liczącego 540 strons, musiałby konie- 
czniezajmować przynajmniej 4'% część stro- 
nie tej liczby, gdyż rzadko znaleść można аг- 
tykuł któryby w całości lub w części suro- 
wćj nie podlegał naganie. l jeżeli jest pra- 
wdą, iż podobne ocenienie musiałoby 
przyprowadzić koniecznie do prawdziwćj 
wartości Nową Polskę paryzką , tak nie- 
mnićj jest prawdą, że koniec pokazałby 
iż nie warto było przedsiebrać tak długićj 
i zarazem mozalnćj pracy. Wskazać zatem 
w krótkości stanowisko Nowćj Polski z 
którego wyszła”w emigracyt — zapytać się 
jej czego chce, i zarazem jćj odpowiedź 
rozebrać — ocewić ją z jéj najwięcej o- 
krzyczanych artykułów, pod względem jéj 
umiejętności historycznych i _ filozoficz- 
nych — zastanowić się nad jéj emigracyjną 
polityką — wyrzec nakoniec zdanie nasze 
o redaktorze głównym Nowćj Polski, 
takie jest przedsiewzięcie moje, Przystąp- 
my do materyi. 

Wiadomo każdemu jaki emigracya pol- 
ska po wstąpieniu na ziemię francuzką 
bój wpośrod siebie rozpoczęła. Komitet 
Lelewela stojący bez zasad , walkę o zasa- 
dy zamienił na kwestyą osób. () wartość 
więc osób rozpoczęto walkę morderczą. 
Bem z jedućj swony, Lelewel z drugiej , 
służyli z początku za sztandary, przy któ- 
rych polska emigracya kupić się musiała. 
Zakład Avignon był tym najsilniejszym, 
można powiedzieć , placem boju , bo pla- 
cem zroszonym krwią walczących. Stano- 
wisko sztandaru Łeleweła było słabe, sam 
sztandar wątpliwym , różnokolorowym ; 
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zażądano więc innego. Spytano się Lele- 
wela o zasady — Lelewel ich nie wyjawił, 
opuszczono go zatém , powiedziano czego 
dziś żądać należy, albo raczej rzucono 
rękawicę walki nie o osoby już, aleo 
zasady. Taki jest początek Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego. Nim jednak 
takie wyzwanie zrozumianćm było , wal- 
Ка o osoby ciągle trwała. Rok 1832 i po- 
czątek roku 1833 są czasem tego boju. 
Następuje wyprawa emisaryuszów 1633 
roku do Polski ; wypadek ten musiał wy- 
rodzić i w najmnićj widzącym to przeko- 
папе, że stanowisko świeżo obrane jest 
silne, że broniący go są wszyscy prawie 
ludźmi poświęcenia , bo należący do wy- 
prawy 1833 roku w największćj części na- 
leżeli do Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego. Pod koniec wałki o osoby, 
kiedy już nastąpiło ocenienie stronników 
arystokracyi , kiedy przez utworzenie To- 
warzystwa Demokratycznego wywieszono 
sztandar wprost arystokratycznemu prze- 
ciwny , natenczas zjawia się dopiero No- 
wa Polska czyli J. В. О. w roku 1833, w 
którym zaś miesiącu, to niewiadomo — 
albowiem nie masz na pierwszym jéj nu- 
merze daty. Podczas zaś całćj walki o o- 
soby , J. В. O. był guwernerem u najwię- 
kszego i najmędrszego stronnika arysto- 
kracyi, bo u Gustawa Małachowskiego. 
Ziawienie się zatém Nowćj Polski nastą- 
piło wtenczas kiedy linia demarkacyjna 
między osobami zostala utworzoną. Do- 
wodem najlepszym tego twierdzenia , jest 
pierwszy półarkusz Nowćj Polski , w któ- 
rym po krótkiem oświadczeniu , dla 
czego swego imienia nie zmienia , rozpo- 
częła bić na osoby , już przez myśl emi- 
gracyi pobite, i w tymże samym pierwszym 
półarkuszu , zamieściła juź decyzye zakła- 
dów Bourges i Chateauroux względem 
księcia Adama Czartoryskiego i jenerała 
Bema, Stanowisko zatem z którego Nowa 
Polska wychodzi w Paryżu, nie są zasady, 
ale wprost walka na osoby. Stanowisko to 
nie będąc zdobytem przez Nową Polskę , 
nie mogło naturalnie z początku być do- 
brze przez nią zrozamianćm. Wahanie się 
nawet па tém stanowisku , jest w Nowej 
Polsce widoczne. 


4 


ltak, № P: na str: r mówi o arystokra- 
суі: «Któż kiedy bezczelny naszćj dyploma- 
» cyi zaprzeczał i patryotyznni najlepszych 
» chęe! — mieli dostatek i patryotyzmu i 
» cnoty. » Dalćj na stron: 5 mówi nastę- 
pujące slowa : « Теп sam fatalizm i na е- 
» migracyi ściga najlepsze usiłowania A- 
» dama Gzartoryskiego. Dobrze pojmuje- 
» my całą nienaturalność, całą przykrość, 
» fałszywość położenia obywatela , który 
» czysty swojem sumieniem, musi przecież 
» widzieć potępione swoje wszystkie dzia- 
» łania. » Któż nie zobaczy różnicy owych 
łagodnych wyrażeń Nowej Polski na str: 
5, od wyrażeń późniejszych i tych jakich 
użył zaklad Chateauroux na stron: 3, pię- 
tnując księcia Adama Gzartoryskiego cechą 
publicznćj pogardy !... W stosunku jednak 
odcinków ze strony arystokratycznćj , N. 
P. znajdowała i dokumenta na bicie księ- 
cia Adama , i przewyższyła wszystkie pi- 
sma w wynajdywaniu wyrażeń, nie już 
na samego księcia pana, ale na tych 
wszystkich którzy śmieli go bronić. Przy- 
czyny podobnego postępowania, nie mo- 
źna szukać w zamiłowaniu demokraty- 
cznych zasad, ałe w osobistćj zlosci — 
widzieliśmy albowiem jak łagodnie z po- 
czątku arystokracyą N. P. traktowała, 
chociaż na stronicy 12, to jest 7 stronie ni- 
żćj ‚ wychodzi już z dokumentami w ręku 
przeciw księciu panu , pokazuje że arysto- 
kracya jest bez sumienia, i że nie fatalizm 
ścigał najlepsze usiłowania Ad. Czartory- 
skiego , ale jego rozmyślne , zdradzieckie 
działanie było przyczyną upadku kraju. 

Walkę tę pismienną ze stronnictwem 
arystokracyi , opartą jedynie jak widzie- 
liśmy na dokonanych czynach przez my- 
ślącą emigracyą, kontynuowała N. P. 
ciągle, przepłatając niekiedy podrzędnemi 
artykułami, wywołanemi zawsze przez 
przeciwne jéj pisma. Z 16) walki Nowćj 
Polski może przekonać się każdy , iż ona 
nieprzewidując emigracyjnych ruchów , 
sądziła , że cała jéj przyszłość, jako też 
przyszłość emigracyjna , owijać się będzie 
około tćj samćj osi, czyli około tego per- 
petuum mobile : « kto jest lepszy , » albo 
« kto ma być lepszy. » Lecz sąd jćj na 
nieszczęście zawiedziony został. Intelle- 
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ktualna część emigracyi , na której N. P. 
2 całej duszy życzyła się oprzeć, zapytała 
wyraznie czego chce redaktor, i jakie jego 
zasady, ponieważ powslawać na osoby 
nie jest zasadą ale onćj skutkiem. To na- 
tarcie nie przypadło jéj redaktorowi do 
smaku. Czuł on całe swe położenie , i zda- 
je się iż kilkoma artykułami, np. o roja- 
Поппе, o arystokracyi , chciał się pozbyć 
natarczywych ataków, Ale nie mogąc tém 
zadowolnić opinii, zdecydował się napisać 
wyraźnie czego chce — albo raczćj że ni- 
czego nie chce, bo takby można zdefini- 
ować krotofilny artykuł, str: 143 , pod 
tytułem : Czemu Nowa Polska nie pisze 
jeszcze swojej doktryny. Trudno co komi- 
czniejszego oraz sofistyczniejszego nad ten 
artykuł w całóm pismiennictwie publicz- 
ném znaleść, Powiedział on w istocie 
wszystko coby należało powiedzieć o całćj 
redakcyi Nowej Polski. Przypatrzmy mu 
się bliżej. 

Czemu zatćm Nowa Polska swojćj do- 
kwyny nie pisze? Oto słuchajmy. « Przez 
» lat blisko fo , ludzkość Europejska, jéj 
» "myśl, śród boleści i rozkoszy , śród hy- 
» mnów i przekleństw, rozjaśnia i roz— 
» więzuje swoje nowe przeznaczenie. Lecz 
» byłże kto zrozumiał , kto wykonał, 
» powszechnie uczuwane, żyjące śród nas 
» i niejako dotykalne odnowienie ? Rewo- 
» lucya Francyi, 1 wszystkie jéj fenomena, 
» ezyliż zamknione ? Ciało prawodawcze, 
» constituante , Копуепсуа!, dyrektoryat, 
» Napoleon , konsul i cesarz, restauracya 
» ito co teraz na własne widzimy oczy, 
» są mnićj więcćj szczęśliwemi, mnićj wię- 
» сё} fatalnemi próbami tej nowćj przy 
» szłości społeczeństw. Każda władza o- 
» głaszała siebie zbawicielką „każda przy- 
» sądzała sobie nieomylność , każda jedy- 
» nieprawdziwe widzenie rewolucyi. Lecz 
» cóż? wszystkie złamane i pogruchota- 
» ne!» 

Widzimy więc przyczynę dla czego N. 
P. nie ogłasza swćj nauki — boi się bo- 
wiem aby jéj nie pogruchotano. Podług 
zdania N. Р. nic nie trzeba robić , bo nie 
jedno dzieło runęło , nie jeden spełzł za- 
miar. Czyż można było coś śmieszniejsze- 


go napisać ? Mniejsza jeszcze gdyby to tyl- 
ko śmiesznością było, ale to podług nas 
jest najszkodliwszą ho |Inajanarchiczniejszą 
myślą, Wpoić ją w głowę młodemu szcze- 
gólniej człowiekowi, jest to wpoić w serce 
jego niepewność, nieufność, jednem sło- 
wem wszystko to , co czlowieka najwięcćj 
szpeci. Zamiast uformować młode serce , 
to te szunine wyrażenia , a pełne bredm 
i fałszu o konwencyi , dyrektoryacie, Na- 
poleonie, mogą je zgangrenować zupełnie. 
Konwencya ‚ Napoleon gruchnęly! ale, 
gruclinęłyż bez użytku dla ludzkości? Czy 
to N. P. nie wie ze ludzkość nie po dro- 
gach żelaznych , ale po konstituante, kon- 
wencyach , dyrektoryatach , Napoleonach 
postępuje? Jakto, N. P. śmie radzić ludz- 
kości, aby ona mie męzki bieg przedsiebra- 
ła, ale jakis dziadowski pochód z dewi- 
та: nie wiem gdzie mnie Pan Bóg zapro- 
wadzi? Czyż N. P. nie wiedziała iż radząc 
nie pisać formułek z obawy ich zmiany, 
radzi tém samém, unikać walki do której 
łudzkość stworzona ? Ale posłuchajmy je- 
szcze : « Rozmyślnie przeto i podobno 
» najtrafniej pisarze N. P. wybrali sobie 
» obowiązek spółczuć;, spółmyśleć , spół- 
» działać где wszystkiemi ; spółmyślenie i 
» spółdziałanie wywoływać i utwierdzać 
» okazując , że wszystkie artykułami nie- 
» zmienne i nieomylne opisania socyalnej 
„ doktryny są zawczesne , niepodobne 
» szkodliwe nawet; że wiele jest okazać 
» niemoc i nieudolność wszystkich teoryj, 
» 1 ostateczne urządzenie społeczeństw , 
» odnowienie ludzkićj wiedzy , zostawić 
» nie arlekinom, nie prorokom , których 
» Bóg nie natchnął , ale jak powiedzieli- 
» śmy : samemu ludowi. » Stąd więc 
według №. Р. można się różnić w teoryi— 
lecz w praktyce, w zastosowaniu potrzeba 
spółmysleć i spółdziałać ze wszysikiemi — 
w teoryi można się zbijać , wykazywać 
błędy, nicość, bo rozwijanieteoryi nie szko- 
dzi — ale opisywać socyalną doktrynę jest 
zawcześnie, niepodobnie, i szkodliwie. Do- 
wodzi tego №. Р. upadkiem filizofii fran- 
cuzkićj, niemieckiej, St-symonistów, i dla 
tego też powiada « przestrzeżeni upad- 
» kiem tych Ikarów pisarze №. P. nie ma- 
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» ją widzenia јака będzie fizyonomia tej 
» nowćj przyszłości , i nakreślając ogólne 
» tylko zarysy odnowienia, rozwinienie , 
» szczegóły, wykonanie odnowienia, zosta- 
» wili nieomylnemu prawodawcy , łudo- 
» wi — zbawicielowi.» Nie koniec па têm 
N. P niepewna jest kiedy nastąpi przenna- 
ua społeczności — dla tego tworzy teoryą 
ule jéj pod formuły nie wciąga , bo opo- 
wiadać bliskie nadejście przemiany jest 
niebezpieczno , można się zbłąkać , zejść 
ze szczytu wielkości « póki błogosławieni 
» wznowiciele, mówi №. P., opowiadali na- 
» dejście przyszłości, przeczuwałi ciemno, 
» lrzecz dziwna , zarazem jasno, konie 
» czność przemiany, rewolucyą ludzkiej 
» myśli.» Czyli innemi słowy: można 
przepowiadać rząd w Polsce dla wszyst- 
kich i przez wszystkich — usamowolnienie 
mas socyalne, polityczne i umysłowe — 
ale nie trzeba powiadać kiedy to nastąpi, 
a tém mnićj czynić ku temu starania « bo 
» mówi wreszcie №. Polska, każda teorya 
» przekraczając swoję naturę , zawcześnie 
» przyjmując formy i przez niecierpliwość 
» ogłaszając artykuły swojćj doktryny , 
» świetna czy pozioma, przyjazna czy prze- 
„ супа postępowi , opuszczona i zawsty- 
» гопа upadnie.» 

Podlug powyższych twierdzeń N. Polski, 
Emigracya, chcąc uniknąć nazwiska avle- 
kinów, i falszywych proroków, nie nie po- 
winna robić, albowiem emigracya nie jest 
ludem polskim. Ludowi zatem to pozosta- 
wić potrzeba. Lecz jeżeliby to miało być 
prawdą , czemżeby była podówczas N. P.? 
Dla Коро? ona pisze? Nie powiedziała sa- 
ma na str: 57 że komitet pod Dwervickim 
dla tego został rozwiązany , że był pozba- 
wiony « swojej koniecznćj potęgi pojmo- 
» wania opinii , jedności systemu, harmo- 
» nii dążenia, tożsamości nie tylko celu lecz 
» i środków.» ldalćj : « że system powi- 
» nien mieć swoich- wyznawców , swoje 
» wybrane organa, swoich pracowników. 
» Władza żyje systemem: potężna harmo- 
» nią swoich organów, powinna mieć je- 
»  dność celu, jedność środków: tożsamość 
» widzenia swojego powołania.» 

Solizma i niedorzeczności N. P. w arty- 


kule : czemu М. P, nie pisze swych zasad, 
były tak słabe dla samego nawet redakto- 
ra, iż koniecznie starał się okryć je ja- 
kims ważniejszym od swego płaszczykiem. 
Wsun.ęcie się pod zaslonę St- S$ymonistów 
jako już upadłych nie było do twarzy, 
wsuuął się więc pod wyższe skrzydła, pod 
skrzydła Szatobrianda 1 Lamenego, stron: 
1ór 1162. №. Р. nieuważała, że mimo zu- 
pełnego przewidywania Szatobrianda iż 
Europa dąży ku demokratycznemu prze- 
kształceniu , dla Szutobrianda nie było z 
drugićj strony dość jasno: czy nowe spo- 
teczeństwa opuszczają całkiem monarchią, 
czy tylko taką jaką dziś znamy — że Sza- 
tobriand nagania Francyi iż po dniach lip- 
cowych nie utrzymała Henryka V. па tro- 
nie — że Szatobriand więc rzeczywiscie 
co do przyszłości świała nie mógł lub nie 
chciał całkowitego z obić wyznania. Nie 
mógł tub nie chciał , może z powodu tćj 
stalej obrony katolicyzmu i rojalizmu, jaką 
przez ciąg swego życia przedsiebrał. Sza- 
nujemy uwielbiamy geniusz , ale geniusz 
pojedynczego człowieka, choćby najwięk- 
szy nie stanowi dziś losów ludzkości. Ma- 
ło więc na tém zależy czy Szatobwiand 
ma! doskonałą wiedzę przeobrażenia spo- 
łeczeństwa , czy zna formę jaką ona przy- 
bierze. №. Р. zważyć także powinna by- 
ła ‚ że powiedzieć ostatnie slowo nie było 
celem Lamenego w Paroles (ип Croyant, 
a nadewszystko powinna była pamiętać 
że ona jako dziennik polityczny, nie mogła 
się ograniczać na samém przepowiadania 
doktryn mających być według niéj kie- 
dyś zrealizowanemi — па przepowiada- 
niu przyszłości w oderwanych frazesach 
a w których rozwinięciu mnóstwo popeł- 
niła sprzeczności; nie mogła się ograni- 
czać na podstawieniu w miejsce jednych 
osób, drugich — bo należało jéj wie- 
dzieć iż każdy stan społeczności, nawet 
stan przejścia musi być zformulizowany , 
bo każdezformulizowanie, przyjęcie kształ- 
tu jest niejako pierwszym zadatkiem opo- 
wiadanego usamowolnienia społeczeństwa. 
Jakiż był cel ostateczny N. P. nie chcącćj 
pisać swćj doktryny? oto zostawić wszystko 
w wątpliwości, w teoryi, w pobożnych nia- 
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reniach , o niczćm nie wyrzec stale , nie- 
odmiennie , boby jej to zamknęło furtkę 
do wycofania się, jaką sobie zawsze i wszę- 
dzie па wszelki zachowuje wypadek. Ta- 
kie, każdy bezstronny czytający razem , a 
nie pojedynczo N.P. artykuly powziąść 
musi przekonanie ,. i tego przekonania nie 
osłabią w nim rzucane tu i owdzie nawia- 
sowo twierdzenia о tćj saméj przyszłej for- 
mie społeczeństwa , którćj obranie naga- 
ша — mówimy rzucane nawiasowo jak 
пр. w artykule przeciw Franciszkowi Wo- 
łowskiemu na str: 180 gdzie dla podparcia 
swej polemiki przywodzi zdanie Lermi- 
niego żądającego podówczas rzeczyposj)o- 
litej i o jednej izbie. 

Aby być ze wszech miar sprawiedliwym 
w ocenianiu broszurek N. Р. weźmy pod 
rozbiór jej naukowe artykuły , w których 
udaje się pokazać chciała całą swą intelek- 
lualną potęgę. Nikt nie zaprzeczy , iż 7 
artykułów o włościanach w Polsce , naj- 
pierwsze pod względem historyt polskiej 
mają trzymać miejsce. Takie jest zdanie 
i redaktora i czytelników przyjaznych N. 
Polsce. Zastanówmy się więc nad niemi. 
A nasamprzód trzeba nani wiedzieć , iż te 
artykuły nie wynikły z prostego N. Р. 
natchnienia, ale wywołane zostały niesły- 
chanemi bredniami , jakich się dopuścili 
pisarze szlacheckiego systemu , w swojóm 
obłąkanćm utrzymywaniu , jakoby u nas 
niewoli wieśniaków nie bylo. Wpędzona 
N. P. przez ich potwarze przeciw ludowi 
polskiemu, przeciw historyi Polskina do- 
bre stanowisko , łatwo mogła okazać tych 
pisarzów nicość , mając za sobą uchwały 
sejmowe. Całe więc nakręcane rozumo- 
wania P. Teodora Morawskiego względem 
niewoli wieśniaków w Połsce , poszły w 
perzynę jako niemające za sobą świadec— 
twa historyi. Artykuły stąd i, 2, 3, 4, о 
Włościanach w Polsce, nie mówiąc o ni- 
czém więcćj jak przytaczając rozmaite u- 
chwały sejmowe względem wieśniaków , 
jako też godne świadectwo Frycza Modrze- 
wskiego, pisarza XVI wieku w tejże sa- 
méj materyi, odkryły zupelnie fałsz pisa- 
rzy arystokratycznych, utrzymujących ja- 
koby niewola wieśniaków w Polsce istnieć 


nie miała. Gdyby zatćm N. Р. chciała 
była na tém poprzestać, niezawodnie by- 
łaby chociaż wywołana, dopięla swojego 
celu. Lecz zachęcona tem zwycięstwem 156 
dalej , co więcćj zachęcona jeszcze czemś 
ważniejszćm jak samém tylko zwycięztwem, 
opuszcza swe pierwsze stanowisko odporu, 
i systelnatyzując już swe wlasne widcki , 
okazuje nietylko całą swą niemoc intelek- 
tualną , ale mimowolnie odkrywa swe su- 
mienie czytelnikom. I tak artykuły 5, 6, 7, 
są poświęcone wyłącznie usystematyzowa- 
mu historyi ludu Ukrainy. Zastanówmy 
się nad tém. Str. 171 tak mówi :» Zyg- 
muut Ш złamał postęp reformacyi , 
dał przewagę katolicyzmowi, stanowczo 
wstrzymał kształcenie narodowćj myśli, 
znieruchomił, znikczemuił wewnętrzne 
umysłowe i religijne życie: przez pod- 
żeganie prześladowań ‚ ziiósł wolność 
wyznań, jest założycielem systemu, któ- 
ry we swojćm następstwie wywołał roz- 
biór narodu, oderwanie wyobrażeń, о- 
derwanie ludów, którym sławiona Pol- 
ska narodowość odmawiała obywatel- 
stwa, a przybajimnićj gościnności. » I 
dalej; N. P. mówi na str. 172 : « Ujarz- 
mienie ludu i bezbożba przeciw wolno- 
ści ludzkićj myśli wojna jezuityzmu i 
arystokracyi, bezpośrednio sprowadziły 
rozbiór naszej ziemi. » Na str. 174 « że 
charakier tych poruszeń jest zupełnie 
socyalny , powszechny i nietylko samą 
Ruś ałe wszystkie polskie obejmował 
dzierżawy; że domową wojuę wywołały 
przywłaszczenia panującego stanu, gwał- 
towne, żadnćj zbrodni nieodpychające 
dążenie ku założeniu katolickićj i poli- 
tycznćj jedności niewoli, że chciano bądź 
co bądź wytępić, ostatnie ku pustyniom 
ku niewiernym cofające się uczucia wol- 
ności ludu ; dość przytoczyć słowa Gron- 
dzkiego , który spółczesny jako protes- 
tant i prześladowany wskazuje proste , 
naturalne przyczyny tćj walki ludu prze- 
ciw szlachcie, tych pierwszych usiłowań 
przekształcenia naszćj społeczności. » 


» 


» 


Tu więc widzimy jak katolicyzm głów- 
ną był przyczyną upadku Polski. Przy- 
chodząc dalej du powstania Kozaków , N. 
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Р. powiada iż powstanie to: było święte , 
bo za wiarę і wolność. Kończy zaś artykuł 
następującemi słowy str. 175 : « teraz 
» wskazaliśmy tylko, że wojna kozacka 
» miała wewnętrzne źródła, że wynikła ze 
» stanu polskićj społeczności , i we swej 
» historycznej , umiejętnćj pojmowana i- 
» stocie, jest wojną usamowolnienia , jest 
» zawiedzionym , jenialnym pomysłem 
» założenia czysto republikanckićj społe- 
» czności , zniesienia jedności katolicyz- 
» mu, » Widzimy więc nietylko uspra- 
wiedliwienie powstania Kozaków alenawet 
uznanie iż to był pomysł jenialny dla znie- 
sienia jedności katolicyzmu. W artykule 
6, str. 202, N.P. rozwija daléj swe widze- 
nie rzeczy i powiada : « Lud ruski miał 
» swoje greckie wyznanie? arystokracya 
» polska kierowana przez jezuitów i Rzym: 
» przez ustawy, przez nadużycia, przez ja- 
» wne zbrodnie , ogłosiła greckiemu wy= 
» znaniu wojnę wytępienia. 


Po napisaniu iż uosobieniem wojny 
kozackićj, jej historyczną, oryginalną, je- 
nialną fizyonomią jest Bihdan Chmiel- 
nicki, №. Р. tak daléj mówi : « Żywioły 
» wojny , rewolucyjne wrzenie , gwalto- 
» wne usposobienie niechęci widziałeś 
» szeroko rozrzucone ро tćj rozległćj zie- 
» mi, gdzie tylko język ruski, gdzie wy- 
» znanie greckie , znajdowało mocne na- 
» rodowe sympatye. » Tu więc religią 
grecką uważa jako żywioł narodowy. Po 
ogromnych pochwałach dla Chaielnic 
kiego, takonim N. Р. twierdzi : « Chmiel- 
» nicki naówczas przekonany (ро odrzu- 
» ceniu zatwierdzenia umowy uczynionćj 
» przez Jana Kazimierza pod Zborowem), 
» że szczere pojednanie jest niepodobień- 
» stwem , że stan panujący , nigdy swoich 
» pie złoży przywłaszczeń, że katolickie du- 
» chowieństwo nie rzuci zamysłu wpro- 
» wadzenia religijnej jedności, wynalazł 
» może pierwszy myśl federacyi mającćj 
» związać trzy ludy, Polski, Rusi i Litwy: 
» nie chciał rozrywać politycznej jedno- 
» ści; chciał jednak ustanowić prawny 
» rozdział Rusi, jéj konstytucyjną niepod- 
» ległość sw. 215. » Lecz N. Р. zapo- 
mina że aby ten plan był dobrym , po- 


trzeba było, iżby Polska, Litwa i Rus exy- 
stowały, i miały swe oddzielne narodowo- 
ści. Tym czasem sama N, Р. str. 349 
dowodzi i to słusznie , że ani Litwy ani 
Rusi nie masz i wtenczas nie było — tych 
zaś którzyby te różnice widzieć chcicli , 
nazywa wprost barbarzyńcami — moska- 
lami i t. d. Czemże więc podług wyroku 
N. P. jest teraz, albo raczćj czem był 
Chmielnicki ? Ale idźmy daléj gdyż na to 
wszystko w N. Р, znajdziemy odpowiedź. 
Artykuł 7 o Włościanach w Polsce , str. 
224 , 
to jest naród , jedność polityczna naro- 
du. « Tożsamość mowy, wyznania, spól- 
» nictwo praw , dłagowieczne spółlistuie- 
» nie , podobieństwo umysłowej fizyono- 
» mii , nieprzerwany ruch i postęp po- 
» wszechnćj myśli, historycznie kształcą- 
» cej, rozwijającćj i dopełniającćj swoje 
» jestestwo , sięgającej po swoje ostatnie, 
» najdostojniejsze przeznaczenie na zic- 
» mi. » Lud ruski doznając ciemięstwa 
od pałskićj arystokracyi , przypominając 
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staczając z całością Polski, rozrywa ją 
tém samém. « Katolicyzm nie umiał 
» szukać swćj jedności przez wol- 
» ność. u — Katolicyzm tutaj znowu jest 
przyczyną rozszarpania polskićj jedności. 
I ten artykuł kończy się o ile tylko można 
usprawiedliwieniem Chmielnickiego , al- 
bowiem on był gienialnćm uosobieniem 
rewolucyi Ukrainy, która miała być zupeł- 
nie polskiego charakteru. Teraz pytamy, 
czy №. Р. ma doskonałą wiedzę o tém co 
napisała? pojmowałaż siebie? jéj rozumo- 
wania , jéj wnioski mająż cechę dokładne- 
go zgłębienia przedmiotu, ocenienia prze- 
szłości? lub sąż tylko chwilowemi uniesie- 
niami, które jak powstały z zewnętrznych 
okoliczności , tak wraz z przeminiebiem 
tych okoliczności upadły , zniknęły? Zo- 
baczmy. 


Artykuł N. Р, pod tytułem: Polska ka- 
tolicka i Moskwa odszczepiona , str: 389, 
jest kompletnćm potępieniem tego cośmy 
powyżej widzieli. Słuchajmy N. Р. str: 
390. « Nie zaszkodzi zapisać, że bulla pa- 
» piezka urządzająca duchowieństwo Niż- 


zaczyna się od zdefiniowania co | 


» szćj Rusi , położyła nieśmiertelne grani- 
„ ce Potski. Gdzie jéj słowo nie dosięgło, 
» Mie ma Polski. Zgorszenie zapewne i 
› niedorzeczność Północy dowodzącćj, że 
» Polska przez Katolicyzm upaśdż miała.» 
Плеј na str: 391. « Polska po części ka- 
a tolicyzmowi winna jest swoje nieśmier— 
‚ telne życie..... Wszystkie swoje twier- 
‚ dzenia Północ zgromadza ku tćj zasa- 
dzie, że duchowieństwo moskiewskie , 
zrobiło sobie swój niepodległy kościoł , 
że nie przyjęło rzymskićj uiewoli: że 
przeciwnie duchowieństwo polskie zdra- 
dzało swój kraj , złożyło swoją niepod- 
ległość przed papieżem , podnieciło kraj 
gubiące wojny, wylępiało religijne od- 
szczepienie. Jaka lekkomyślność ! jaka 
wszeteczna niewiadomość historyi naro- 
du! Jakie sympatye mordercom Polski! 
» Jakie bezczeszczenie jéj przeszłości!» 1 da- 
léj na tejże samćj stronicy: « Polska odna- 
» wiała siebie, kształcila i wzmagała swo- 
н jesiły, przez rozszerzenie i wcielanie so- 
» bie tćj europejskićj spóluości. Pośredni- 
» kiem i rozdzielaczem był Rzym. Myśl 
» europejskićj ludzkości rozwijał katoli- 
> cyzm.» Widzieliśmy dawniej w №. Р. 
ie katolicyzm był przyczyną upadku Pol- 
ski przez swą nietolerancyą , przez wytę- 
pianie wolności wyznania greckiego. Tu 
widzimy katolicyzm najświętszćóm narzę- 
dziem społszczania Rusi. I uwielbienie №. 
Polski dla katolicyzmu nie ma już granic: 
» Katolicka Francya wynalazła najśmiel- 
» sze wznowienia. Katolicka Irlandya 
п wstrząsa losami W. Brytanii. (?) Katoli- 
» cka Hiszpania przyrządza ruch republi- 
» kaneki. (11) Katolicka Polska stworzyła 
» wielkie polityczne usamowalniające u- 


= 


= 


= 


» śląca moc ludzkości.» Widzieliśmy że 
plan Chmielnickiego zrobienia federacyi, 
był podówczas zbawienny, wojna zaś świę- 
ta bo za wiarę i wolność. Gzy to ma być 
prawda ? Słuchajmy N. P. str: 592. « U- 
» nia , ludności ruskie odrywała od Mo- 
»skwy, od niedorzecznćj hierarchicznej 
' niepodległości , od polityczućj niewoli: 
» przynosiła rzeczywiste usamowolnienie; 
a 1 jeżeli nie osiągnęła swoich błogosła- 


» rządzenia. (?) Katolicki zachód jet to my- | 
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» wionych zamysłów , jeżeli zbłąkane na- 
» rody Ukrainy, zwróciły swoje sprzyjanie 
› ku Moskwie, jeżeli późnićj polityczne sa- 
» mowładztwo 1 religijne odszczepienie , 
» przydumiło wpływ Polski, rozerwało jej 
» panowanie 1 zawiesiło jój byt, następ- 
» stwa tćj rewolucyi są przerażające. » i 
trochę dalćj : « Należało wytępić odszcze- 
» pienie, pierwszy i naczelny żywioł roz- 
» biorów naszćj ziemi.» Ти więc nie ka- 
tolicyzm, ale odszczepienie było przyczyną 
rozbiorów Polski — tu należało wytępić 
je — chociaż na str: 212 zarzucała arysto- 
kracyi polskiej, iż ta « wynałazła fałszy- 
» wy, niebezpieczny i prosto zbrodniczy 
» sposób zacierania odcieniów składają- 
» cych polityczne ciało Polski, stworzenia 
jej parodowćj i religijnej jedności— wy- 
nalazła ujarzmienie i prześladowanie.» 
Badźże tu teraz mądry, komu wierzyć, 
czy №. P. na str: 212, 221,10. d. czyli też 
na stronicy 391, 392, 395, 394. Przecieź 
tych sprzeczności bez rozwikłania w żaden 
sposób zostawić nie podobna. Chciejmy 
więc sprobować , czy nie odkryjemy nici 
po którejbyśmy kłębka dojść mogli. Wi- 
dzieliśmy jak №. P. піс z własnego natch- 
nienia zrobić nie jest w stanie , a to z pro- 
stćj przyczyny, iż nie ma swego systemu , 
swćj teoryi , tylko spóźczucie , spółmyśle- 
nie ze wszystkiemi. W takim więc razie 
wszystko przypadkowóm być musi. Jakiż 
więc pytamy się, mógł być ten przypadek, 
w którym znajdowała się pisząc tak ude- 
rzające sprzeczności? Artykuł 5 o Włościa- 
nach Ukrainy znajduje się na str: 171; 
stronica zaś 169 takie zawiera оріо- 
szenie K. Rożyckiego, wielbiciela nie Pol- 
ski ale Ukrainy. « Ob: Różycki chciej 
» przyjąć 5,332 fr: Зо cent: — tu załączo- 
» ne i rozrządzić niemi bezpośrednio. » 


s 


| Nadesłano te pieniądze ze Strazburga. Ob: 


К. Różycki tak rozdzielił: 4,000 fr: oddał 
Kom: Fundaszów ; a 1332 fr: i Зо cent: 


| swoim rozdał osobom. Widzieliśmy za ja 


kiemi szła natchnieniami N. P. czyby tu 
czasem nie poszła za natchnieniem fran- 
kowem > Wszakże łatwo o tém się można 
przekonać , albowiem K. Różycki żyje. Tę 
uwagę, przyznać należy nie wyrodziła na- 
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sza przenikliwość, ale przypisek N. P. 
T tak str: 226 powiada: iż « może powstać 
» nowy Chmielnicki, ale roztropniejszy , 
» nie u chytrych sąsiadów , ale u Polski 
» długo pokutującćej za zbrodnie swojćj 
» przeszłości , wewnątrz samćj Rusi wy- 
» najdzie wszechinocniejsze potęgi.» Ти 
mniejsza o Chmielnickiego przyszłego, 
chociażby nawet nim miał być waleczny 
ł uczony żołnierz pułkownik Różycki. Ale 
pytamy się , godziż się tyle zaślepiać aby 
jedną Polskę rozdzielać jeszcze w XIX wie- 
ku? Jakto, Polska w powstaniu Ukrainy 
miałaby tylko rolę sprzymierzeńca odgry- 
wać? Czyż Polska ma różne w lonie swo- 
jem dzieci , chociaż te nad Dnieprem lub 
Odrą mieszkają? Czyż godzi się sumienne- 
mu pisarzowi nawet domniemania różnic 
nasuwać? Teraz jesteśmy dopiero w prawie 
zapytania się N. Р, o sumienie, bo ko- 
chający Polak swą ojczyznę, nie może w 
Polsce tylko jeden lud i jedną biedę tego 
ludu uważać. Gdzież więc to sumienie N. 
P. Miałoż w kilkuset frankach się utopić? 
Nie — tego dopuścić nie możemy, albo- 
wiem późniejsze gniewy па К. Różyckiego 
przekonały nas tylko że sumieniem u N. 
Р. nie jest czyste sumienie, ale raczćj si- 
to przez które przesiewa się rozmaite wy- 
jątki, konotatki z pisarzy historycznych, 
w celu wysiania konotatek kurs brzęczą- 
cej monety mających. Że zaś str: 3gi, 392, 
393, 394, przemazują znowu naukowo po- 
dobne uśmiechy , temu wcale dziwić się 
nie można, skoro się spojrzy na okoliczno- 
ści ówczesne. Z Kar: Różyckim nastąpiło 
podówczas oziębienie, a może nawet zapo- 
mnienie wdzięczności — Z Redaktorem zaś 
Północy walka o artykuły. Ponieważ zaś 


Północ poważyła się cóś o Rusi i ruskich | 


księżach mówić, na wzór N. Polski na 
katolicyzm uderzać, natenczas natchnie- 
nie inne wstępuje w redaktora № P. i nie 
pomnąc co się pierwćj napisało, №. P. mor- 
duje Północ dowodami (еті samemi, któ- 
re jój zasystematyzowanie dawnićj historyi 
polskićj służyły. Różnica źródeł w natch- 
uieniu N. Polski wyrodzila  »óżnicę po- 
jęcia 1 uważania rzeczy. 
(Dokończenie nastąpi). 


SZANOWNY REDAK'TORZE| 


Dołączone tu oświadczenie z d. 12 Wrześni: 
roku bieżącego , racz w najbliższym numerz 


Londyn ‚4. 17 Wrzesnia, 1839 r, 


pisma swego umieścić. 
POgDNOWIENIE BRATERSKIE. 
K. STOLZMAN. 
Mając sobie na dniu 10'ут b. m. doręczone 
pismo majora Pasierbskiego Józefa , w interesi 
uczynionego zarzutu przez Konstantego Kum- 
pikiewicza, bratu jego Platonowi Mipolitow 
Pasierbskiemu (znanemu tu w Londynie po 
nazwiskiem Paszkowskiego Hipolita), w którem 
domaga się abyśmy stanowczo nasze sumienne 
przekonanie wyrzekli ; czyli zarzut szpiegostwa 
uczyniony jego bratu uważamy za słuszny lub 
za potwarz. 4 
Niżćj podpisani ; odkładając na stronę 
niewraściwość niektórych zdań tego pisma, а 
zważywszy : 
1° Że pismo to wraz z dołączonemi dowodami 
wykazuje sprzeczność zeznań Kumpikiewicza , 
co do miejsca , czasu i okoliczności , we wszy- 
stkich punktach uczynionego zarzutu ; 
9° Że dofTączone świadectwa dotyczące prze- 
szłości Platona Hipolita Pasierbskiego , chlu- 
bnie za nim przemawiają ; 

Oświadczamy: że zarzut Platonowi Hi- 
politowi Pasierbskiemu przez Kumpikiewi- 
cza uczyniony , uważamy za PROSTĄ 
POTWARZ , i bolejemy mocno, że tenże W 
swoim czasie podobnych jak dzisiaj dowo- 
dow Sekcyi Łondyńskićj Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego , lub ówczasowe 
mn Komitetowi nie złożył ; dowodów . 
któreby opinią co do jego osoby, jak 
dzisiaj, tak w pierwszćj zaraz chwili uczy- 
nionego zarzutu stanowczo były rozstrzy” 
guęły. 

Dan w Londynie, d. 12 Września 1839 r. 

Generał DWERNICKI. 
J. GLEINICH. 
К. SroLZMAN. 
—— 


ZAWIADOMIENIE. 


Pismo DEwOKRATA POLSKI wychodzi na 
kwartał w 9° jak obecny półarkuszach ; 
kosztuje fr: 2, 50 c. Niniejszy numer roz- 
poczyna Kwartał Czwarty Tomu Io. Adres 
Redakcyi jest : a ЛГ. Słowicki, Polonais, 
а Poitiers ( F ienne). Wszelkie zgloszenia 
się i reklamacye do Redakcyi winny być 
franco nadsyłane. 


POITIERS, 23 PAŹD:, 1539 R.; DRUK: Е. -А. SAURIN* 


( 225 ) 


POLSKA 
NAD BRZEGAMI WISŁY I W EMIGRACYI (1). 


Taki jest tytuł dzieła które wydał w tych 
dniach F. V. RasparL. Tytuł, uazwisko au- 
tora tak zaszczytnie w świecie politycznym 
i naukowym znanego, i który przez czyste 
pojęcie sprawy naszćj dał się już dawniej 
wielokrotnie poznać — wszystko to po- 
mnażało naszą chęć otrzymania jak naj- 
prędzćj dzieła, ogłoszonego przez wszystkie 
niemal dzienniki. Wyznajemy z radością , 
że skutek przeszedł oczekiwania nasze. W 
małej objętości autor potrafil zamieścić u- 
żyteczne prawdy. On pierwszy z cudzo— 
ziemców zgłębił naszę sprawę i postawił 
kwestyą Polski na podniosłóm, wlaściwóm 
stanowisku , jakie w rzeczy saméj zajino- 
wać powinna, zajmować musi, bo « przy- 
szłość Polski. jak się autor wyraża, jest to 
przyszłość świata.» 

Dać poznać Francyi i Europie Polskę — 
nie powierzchownie jak dotąd , lecz przez 
wykazanie jéj ducha, jej charakteru, jéj 
misyi w przeszłości i na przyszłość ; dać 
poznać stan społeczny Polski , przyczyny 
jej upadku, usiłowania Emigracyi i partye 
ją dzielące ; ocenić środki ratunku i wy- 
dźwignienia kraju, który mimo dzisiejsze- 
go upadku zachował swe wewnętrzne życie, 
mimo wymazania z rzędu państw europej- 
skich , nie przestał zajmować wszystkich 
umysłów , i sam jeden głównie zagraża co 
chwila dzisiejszemu pokojowi Europy — 
taki zdaje nam się, autor założył sobie za- 
kres, i śmiało mówimy, iż tak w ogóle jak 
w szczegółach dopiął swego zamiaru. 

Praca ta dzieli się na rozdziały. Po 
skreśleniu przedrozbiorowych granic Poł- 
ski, które autor słusznie za naturalne uwa- 
ża, po zatknięciu ich nad Odrą i Dnieprem, 
Dźwiną i Karpatami, Baltykiem i morzem 
Czarnćm — przychodzi do opisania rzą- 
du dawnych plemion zamieszkujących E- 
uropę, a w szczególności naszych przod- 
ków Sławian. Gruntując się na podaniach 


(1) De la Pologne sur les bords de ła Vistule 
et dans IEmigration раг Г. У. RASPAIL — Paris 
chez l'éditeur , rue Neuve - d'Orleans № 64 — 
Prix 2 fr: 50 с. 

Demokrata Polski , Тот II , Część ІУ. 


pisarzy Bizantyńskich iż rząd demokratycz- 
ny był rządem Sławian , a więcćj jeszcze 
gruntując się na historyi naszćj , na całej 
przeszłości Polski , dowodzi że monarchia 
nie jest naszym narodowym żywiołem , że 
instytucye demokratyczne rozwinęły to we- 
wnętrzne życie narodu, które w śród tylu 
nieprzyjaznych okoliczności , przetrwało, 
i ustaliły ten niepodległy charakter Pola- 
ków, tak namiętnie miłujących wolność. 
Wykazuje następnie jak ta wolność do je- 
dnego ograniczona stanu, wyrodziła ucisk 
mas, swawolę szlachty i sprowadziła wów- 
czas upadek narodu ; a skreśliwszy w dal- 
szym ciągu świeże nasze nieszczęścia, przy- 
chodzi do emigracyi , w którćj od samego 


| początku dwie mianowicie uważa partye : 


arystokratyczną i demokratyczną. O środ- 
kowćj bardzo mało mówi, jako będącćj bez 
rzeczywistćj siły, bez podstawy obecnie, 
bez przyszłości, którą nczucia lub okolicz- 
ności to do arystokracyi, to do demokracyi 
skłaniają. Każdej z tych dwóch partyj skre- 
śla podstawę , charakter , usiłowania. Nie 
omija zabiegów arystokracyi do owładnie- 
nia kierunku nad emigracyą , ocenia jéj 
środki, jéj system reprezentowany przez 
Czartoryskiego.  Pavtyą demokratyczną 
znajduje uosobioną w Towarz: demokra- 


| tycznóm połskićm; wykazuje jego cel, jego 


zasady; oznacza co zdziałało w emigracyi, 
przywodzi w dosłownóm texcie Protestacyą 
przeciw amnestyi, i Akt z r. 1834 potępia- 
Jacy system arystokracyi w osobie Czartory- 
skiego, — jakoteż 1° Protestacyą Towarzy- 
stwa przeciw traktatom z dnia8 Maja 18522 
2° Oświadczenie Towarzystwa podane mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych z dnia 31 
Października 1835 roku. 3° Manifest To- 
warzystwa i Postanowienie o Gentralizacyi 
z dnia 29 Marca 1837. Tutaj następuje o- 
cenienie działań Towarzystwa i jego wiary 
polityczno-socyalnćj. Rozdział o przyszło- 
ści Polski zakończa dzieło. Autor nieogra- 


| nicza się na wykazaniu aż do oczywistości 


iż przyszłość Polski musi być demokraty- 

czna, bo taką była jéj przeszłość; iż wymie- 

rzenie całkowitej sprawiedliwości masom, 

zniesienie ucisku, usamowołnienie połity- 

czne i socyalne narodu, zdoła jedynie przy- 
29 
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wrócić byt Polsce, rozwinąć jéj życie iza- 
pewnić przewodnictwo w wielkićj sławiań- 
skićj rodzinie. Autor przyznaje , i chlu- 
Dbimy się z lego, że to zagadnienie jest 
dokładnie przez Towarzystwo Demokraty- 
czne pojęte ; odzywa się więc do klasy u- 
przywilcjowanćj niezrównanym milości ję- 
zykiem , wzywa ją do poświęceń ; wspo- 
mina jéj przeszłą chwałę, okazuje przyszłą; 
przypomina jćj patryotyzmł, uczynione 
przysługi ludzkości, i gruutując się na tych 
pięknych czynach , zaćmionych egoizmem 
ale nie wygasłych, objawia to przekonanie 
iż ujrzy Polskę wolną , niepodleglą i szczę- 
śliwą. 

Bodajby szlachta nasza usluchała szcze- 
rych rad autora , i poznała waz przecie na 
czém przyszłość kraju, « jćj własne dobro, 
zależy. 

Nigdy jeszcze tym sposobem kwestya 
Polski rozbieraną nie była. Nikt sprawy 
naszćj nie poślubił goręcej; nikt jéj z więk- 
szym nie przedstawił zapałem; nikt dokła- 
dnićj nie zrozumiał historyinaszćj. Żaden 
Polak nie mógłby mówić z większym ue 
wielbieniem o swojćj ojczyznie , żaden nie 
mógłby oddać w świctniejszych zarysach 
przyszłości, jaka kraj nasz czeka. Cześć au- 
torowi który tak dobrze tę wielką kwestyą 
Europejską pojął. Dzieło to sprostuje 
nie wątpiny mylny sąd nie jednego przy- 
jaciela sprawy | naszej , i przyczyni się nie 
mało nawet do wykazania wspólbraciom , 
o ile są płonne , dyplomatyczne zabiegi a- 
rystokracyi polskićj. Ma ono i tę jeszcze 
wielką wagę, że jest zarazem historyą emi- 
gracyi napisaną przez cudzoziemca a za- 
tóm bezstronną — według autentycznych 
aktów, które roztrząsnął, zgłębił, a zatćm 
sumienną. Autor był widzem, badaczem, 
ale nie działającymi: Znakomity jego pi- 
sarski talent jest znany , i dla tego też zby- 
tecznćm może „dodać , iż styl wszędzie jest 
żywy, świetny , podniosły , pełen mocy 1 
czucia. 

Nie będziemy tn robili żadnych wyjąt- 
tków — bo chcieć znakomitsze ustępy ża- 
mieścić, potrzebaby całe dzieło tłómaczyć. 
przekład też jego na język polski przed- 
siewzięty został, i wkrótce pójdzie pod 
prasę. 


Londyn 8 Pazdziernika 1839 r. 


Do Redaktora Demokraty. 


OBYWATELU! 


Q dziwnych a zarazem śmiesznych donoszę ci 
znowu rzeczach, A nasamprzód, potrzeba ci 
wiedzieć iż tak zwany ogół londyński , na we- 
zwanie pana br: Anastazego Dunina zebrał się 
na zgromadzenie. Przedmiotem zgromadzenia 
miało być żądanie tegoż modnisia emigracyi , 
aby Ogół Londyński uchwalił na podarunek 
lord: D. Stuart pierścień, ktory miaf być oznaką 
wywdzięczenia się temuż lordowi za jego nic- 
zmordowaną gorliwość w staraniu o Polskę 
kongresową. Na tym pierścieniu ma być cyfra. 
Pytanie teraz jaka? Czy oznaki papiezkie na 
dowód iż Polska ma byc katolicką > — Ale pan 
Stuart jest protestant, a zatóm byłoby to dla 
niego obrazą ; więc nie. Czy orzeł biały i po- 
gon? Ale i tu znowu obraza , gdyż lord D. St: 
poprawiał, albo raczćj kTadP w usla księciu 
Sussex za pozwoleniem jenerafa Dwernickiego, 
iż li-tylko o Polsce kongresowćj nam wolno 
marzyć ; pogoń więc odpada od orfa. Czyż pod- 
skubany orzef ma się pozostać? — Alei tu 
znowu kweslya , albowiem król ten ptaków , 
gdzieś z pod Gniezna za godło narodowe jest 
wzięty, a Gniezno przecież jako część Wielko- 
polski, nie należy do królestwa wiedeńsko- 
polskiego. Widzimy więc że ci panowie loicznie 
postępując są bez cyfry. Gdybyś jednak tego 
nie brał za żart z mej strony, a inni tułacze 
nie posądzali twego korespondenta о jakąś zł0- 
śliwość , to ci muszę wspomnieć о okoliczno- 
ściach które towarzyszyły ogółowi londyńskie- 
mu do zrobienia lego pierścieniowego daru. 
Miling pod prezydencyą Sus-exa , jesl tą przy- 
czyną okazania lordowi D. Stuarl wielkićj ze 
strony ogółu londyńskiego wdzięczności, Wia- 
domo zaś czytelnikom Demokraty со za cel 
miał ten miting — to jest przywrócenie spo- 
sobem spokojnym kongresowćj Polski. Po zro- 
bieniu tego milingu , nie wiadomo z czyjego 
natchnienia, ogół londyński wpada na myśl 
zrobić ofiarę lordowi D. Stuart z pierścienia. 
Tymczasem kiedy składki na gwałt się zbie- 
гаја, komitet ogóła londyńskiego bije pokto- 
ny przed księciem Sussex, і o nich jako też o 
mowie Sussexa zdaje sprawozdanie przed паго- 
dem brytańskim. Pan Dunin niby oburzony 
poprawkami Stuarta i Zamojskiego , cofa skład- 
kę na pierścień , sądząc iż przez to okaże swoje 
hrabiowskie nieukontentowanie, i zyszcze u 
reszty Polaków niejaką popularność, Czas prze- 
cież uspokoił wszystko , i doprowadził do tego 
iż pan A. Dunin sam zwołał posiedzenie O. L., 
i nastawał koniecznie, aby ten dar pieścion- 
Кому miał miejsce. Oto cała procedura postę- 
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powania politycznego pana jenerała Dwerni- 
ckiego , alias Danina. Aby jednak te niedorze- 
czności raz się mogły skończyć , radzimy pa- 
nom komitelowym albo cicho siedzieć, albo też 
wprost zdeklarować się za Polską kongresową, 
a tém samém za carem i królem polskim ; gdyż 
inaczej chociażby chciano jak najszlachetnićj 
ich postępowanie tfómaczyć , to niepodobna 


wszystkiego co ci panowie robią na karb głu- | 


poty liczyć. 

Druga wykonana ewolocya polityczna jest 
zupełnie odmiennego od pierwszćj rodzaju. 
chcę mówić о tém niby nowćm, lecz na stare 
kopyto kulćm zjednoczeniu. Z przeszfćj kore- 
spondencyi mojćj , jako też z umieszczenia w 
Nowćj Polsce doniesienia o wyborze komisyi 
przez pewną część Polaków w Anglii zamieszka- 
Tych , wiesz już o celu tego nowego jednocze- 
nia się. Anticypatywe Nowa Polska podobno 
uprzedziTa і to ma być wielkie dzieło. 
Moment cierpliwości, a o wszystkićm się do- 
wiesz. 

Komisya do zredagowania projektu jednocze- 
nia się, była wybraną przez pojowę mniejszą 
gminy (1), Gromadę Grudziąż, Wyznawców, i 
przez Р. J. В. О. lóżnego dotąd, według jego sa- 
mego zeznania — Zwołane zgromadzenie przez 
162 komisyą dnia 6 Października (w niedzielę), 
zajęło się rozbiorem tego zbawczego projektu. 
Ciekawość sama sprowadziła niektórych niena- 
leżących do tego jednoczenia się, zgromadzenie 


więc było dosyć liczne. Po rozpoczęciu zgro- 


madzenia , komisya а raczej raporter jej pan 
J. В. O. odczytał swą pracę , poczćm przez 
dłagi czas największe milczenie panowało. 


Lecz czy wiesz o przyczynie tego milczenia? — | 


Oto że obecni mając dawnićj wiarę w swych ko- 
misarzy, po przeczytaniu tego ogromnego niby 
dzieła , nie chcieli wierzyć temu co sfyszeli. —- 
Po pauzie dopiero tćj ponurćj ciszy , szmer po- 
wstał przy którym dało się styszeć kilka gło- 
sów : do Czartoryskiego, do Mikołaja..... Treść 
projektu zaś byfu taka. — Wskazanie sposobu, 


przez który Polska Emigracya skulecznićj, a ni- | 


żeli dotąd będzie mogla wykonywać swoje po- 
sfannictwo narodowe i polityczne. — Sposób 
ten skuteczny leży w zJączeniu wszystkich od- 
cieni w jedno ciafo — „łączeniu emigracyi, 
która jako wypływ Polski i rewolucyi, jedna 
tylko może być reprezentantką — bez niej nie 
ma Polski.» — Za grunt swych rozumowań , 
komisya w projekcie oświadcza , iż żadnych sy- 
stemów nie brata i brać nie mogła , — w zje- 
dnoczeniu, społeczną przemianę jako loiczny 
postęp polskiej historyi, jako rozum, i potrzebę 
slanu, raison d'etat, uważała. — Dla poparcia 

(1) Druga większa połowa składa tak zwany Ogół Lon- 


dyński pod prezydencyą Kozmiana, jenerała Dwernickiego 
i Dunina. 


swego zaTożenia komisya przytacza nicość dzia- 
fania wszystkich odcieni, które wedle niej bun- 


| towniczo powstały przeciw bylowi i powinno- 


ściom Polskićj emigracyi. — Daje im jednak 
rozgrzeszenie, upatruje chęć poprawy , przeciw 
tylko samemu Towarzystwu Demokratycznemu 
powstaje i zforzeczy. — Dalćj — wyprowadza, 
że Emigracya jako Emigracya dostatecznie wy- 
Tożyła swoje cele i swoje środki; i że ona jedna 


| jest zdolna wypełnić posfannictwo.... brakuje 


16) tylko władzy. — Na dowód że Етісгасуа 
zrozumiała cel Polski, przytacza heroiczny czyn 
Polaków w Wischau i Grudziążu , przez który 
to czyn okazała się wiara ludu Polskiego ; de- 
mokratyczny ruch ku Sabaudyi i Niemcom ; 
przyjęcie demokratycznćj ustawy 1834 roku ; 
wreszcie pisma przez które Emigracya poslawi- 
ła siebie jako wyobrazicielkę Polski. Proste 
następstwo z tego wyprowadza , że Emigracya 
jest, że otcorye kłócić się nie należy, bo to jest 
anarchią , a gdzie jest anarchija tam nie masz 
jedności — która tylko ma moc i jest w slanie 
stworzyć czy} stanowczy dla narodu. — Na- 
koniec dła okazania jak szkodliwa jest nieje- 
dność, komisya przytoczyła Sckeyą londynską 
jako anarchiezną, nie chcącą brać żadnego u- 
działu w lak zbawiennćm jednoczeniu z5r0= 
madzenia, i o nićj wyłącznie ćwiartkę całą na- 
pisala. 


Przystąpmy teraz do posiedzenia. Wyfożenie 
podobnej teoryii podobny sposób jednoczenia, 
sprawiły powszechne oburzenie. Powstał za- 
raz jeden dzielący los z braćmi w Fischau , inie 
wchodząc w rozbiór projekta żądał, ażeby ko- 
misya wymazała sprawę Grudziąża i Fischau , 
albowiem mówił przez czyn ten okazała się 
wiara ludu polskiego, do niego więc ten czyn 
należy a nie do tych którzy go zdradzali. —Pro- 
jekt mówi о złączeniu Emigracyi bez opinii i 
zasad; na karb takićj emigracyi czyn ludu kła- 
dzionym być nie powinien. — W zabieranych 
głosach następnie wykrywano dążność komi- 
syi jaką projekt zawierał , zgodną zlą prze- 
powiednią /raniewicza J/ urszawskiego , a dzi 
siejszego Demokratę z nad IFisty, iż Europa mo 
narchiczną być musi usque ad consummationem 
seeculorum. — A kiedy zaczęto rozważać slan 
Emigracyjny, żywioTy sprzeczne które komisya 
pogodzić chciała, kiedy zaczęto przytaczać fa- 
kta, które zgubiły Polskę, a które nurtują skry- 
cie w Kmigracyi, raporter komisyi pan J. В. О, 
zamiast objaśnienia, dawał jedućmn słowem 
odpowiedź osobistość , a tak komisya unikając 
dyskusyi, okazała jawnie że jćj, sankcyi zgro- 
madzenia , nie dyskutowania potrzeba było ; 
czego się też z zaciętością dopominała. Gdy 
komisya zdawała się tryumfować , nagle wy- 
znawcy -odrzucając projekt całkiem, podają 
wniosęk, że niefączenia Шшісгасуі całćj ale 
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pierwćj Тастепїа Emigracyi angielskićj potrze- 
Та. Stąd powstało wielkie zamieszanie, i tru- 
dno było w gwarze zrozumiećjczego chciano. 
Dwóch tylko komisarzy najwięcćj krzyczą- 
cych słyszeć było można. — Pan J. В. O. 
nazywał zgromadzonych anarchistami, a dru- 
gipłacząc wołał : па Boga! co Demokrata na to 
powie! — Nie wiadomo do czego byłoby dopro- 
wadzifo to zamieszanie, gdyby przytomność 
prezydującego, wołającego : panowie, wszystko 
poddam pod wotowanie, nie była temu zapo- 
biegła. — Uspokojono się zatćm nagle. — Wo- 
towanie z kolei nastąpifo, — I tak projekt ko- 
misyi zTożonćj z 7 członków miaf tylko licząc 
w to wota komisarzy głosów sześć. — Smiech 
stąd powstał w całćm [zgromadzeniu , i gdy 
chciała komisya a na czele jćj raporter wy- 
chodzić, doręczono list marszałkowi od żof- 
nierzy z Portsmouth. 

List ten by? następującćj treści : « Podpisani 
» Wyznawcy i Gromada w Portsmuth, jesteśmy 
» przeciwni projektowi komisyi i dajemy głos 
» swój na zjednoczenie emigracyi angielskićj ; 
» warunek jednak przystąpienia do niej ten 
kTadziemy , ażeby zmiana komisyi teraźniej- 
szej nastąpiTa. Moralność bowiem, poświęce- 
nie i zamiłowanie sprawy narodowej, są ko- 
nieczne dla władzy każdego ciała , w tera- 
zniejszćj zaś komisyi żadnego z tych pun- 
któw nie upatrując , oddalenia jéj a wybra- 
nia nowćj żądamy. » Po przeczytaniu tego 
listu, dopiero wszczął się hałas, wyzywa- 
nia się wzajemne , jednóm słowem, okropne 
zamieszanie. Pan J. В. О. zbladł , a z iskrzą- 
cych ócz widać było , iż wynalezienie cichego 
jakiego przytułku , chocby to nawet piwnicą 
być miało, byłoby Фа niego wielce pożąda- 
ném. Szczęście wyśliznął зіс | za drzwi; za 
nim poszła cała Кошіѕуа. 

W tym momencie dowiaduje się , iż na tém 
nie koniec , i że w przyszłą niedzielę pan J. В. 
O. chce z wszelkiemi ceremoniami i ostrożno- 
ściami swój projekt przeprowadzić. Od uwag 
więc ogólnych nad nim wstrzymuje się. 
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Z drugićj korespondencyi z d. 13 b. m. i 
roku, dowiadujemy się że PP. J. B. Ostro- 
wski i hr: Worcell mają wstąpić do Zjedno- 
czenia iże z całćj poprzednićj bazgraniny 
jak się nasz korespondent wyraża , woto- 
wano na to tylko, czy większość Emigr: 
ma prawo w sprawie swojćj i Polski decy- 
dować i działać , ale tak działać iżby nie 
potrzeba było pisać, określać jakichkol- 
wiek doktryn, bo inaczej stawanoby w 
sprzeczności z przyjętą za godło , xoztro- 


рпоѕсіа Roterdamczyka. Po odbytćm wo- 
towaniu znaleziono głosow 17 — Gmina 
dala 15 — a dwa resztujące są рр. J. В. 
Ostrowskiego i Worcella. Tak więc olbrzy- 
my się łączą. Brak miejsca niepozwała 
nam całćj korespondencyi przytoczyć; uchy- 
bilibyśmy jednak, nie dalibyśmy dokład- 
nego wyobrażenia czytelnikom naszym 
o pojęciach tych panów, gdybyśmy nie do- 
kompletowali tych;wiadomości, dostarczo- 
nemi przez N. Polskę a odkrywającemi cał. 
kowicie, jak p. J. B. O. zkompanią, pojmu- 
je obowiązki emigracyi i jej działania na 
korzyść ujarzmionej Polski. Otoż N. Polska 
półarkusz ostatni, dwudziesty , zawiera 
artykuł Felixa Nowosiełskiego. Artykuł 
umieszczony został bez żadnych ze stro- 
ny р. J. В.О. uwag, bez żadnych spo- 
strzeżeń, а zatém odpowiedziałność zań do 
obu należy. Artykuł ten uważa iż są dwie 
w Emigracyi partye: jedna życząca sobie 
Polski całćj, niepodległej, spelniającćj da- 
lej swą misyą — druga przestająca na ja- 
kiejkolwiek choćby nawet na kongreso- 
wćj Polsce. Rozumując według interesu 
dzisiejszych rządów , położenia Moskwy i 
starań owćj drugiej partyi, Р. Nowosiel-- 
ski domniemywa się, przypuszcza, że Pol- 
ska kongresowa wytargowaną być może. 
Lecz przestraszony własną swą loiką, za- 
klina współbraci, aby się uwieśdź nie dali, 
i nie wracali do kraju , bo kto wie , po- 
wiada , czy wielkie zdarzenia nie pomiesza- 
ją gabinetowych rachub, a wtedy Polska 
ożyje. Że zaś tego wstrząśnienia , wojny , 
lub co tam pp. J. B. Ostrowski i F. Nowo- 
sielski rozumieją, nałeży czekać — aby 
więc wytrwałościjnie stracić, ci panowie 
radzą Emigracyi 1° wyrzec się gier hazar- 
downych — 2° nie żyć nad miarę docho- 
dów.— 3° oświecać się braterską dyskusyą 
w sprawie polskićj — 4° unikać zniewie= 
ściałego odrętwienia i próżniactwa. — 5° 
szukac) słodyczy,w pomaganiu jedni dru- 
gim. — 6° nakoniec usuwać nienawiść ja- 
ką zakorzeniono między nami. Otoż i cala 
czynność Emigracyi ; otoż i wszystkie o- 
bowiązki Emigrantów polskich względem 
ojczyzny, chociaż niedawno zdaniem zje- 
dnoczenia, zdaniem tych panów, od Emi- 
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gracyi zależało wybawienie Polski — w 
zjednoczeniu, Polski, jedyna i to już ostatnia 
spoczywała nadzieja. Artykuł nie wspo- 
mina, ale domysł łatwy, iż jak dyplomacya 
stara się o Polskę kongresową , tak pp. J. 
В. Ostrowski i F. Nowosielski zostający w 
Angli, tak wielką rolę w tém przyszłóem 
wstrząśnieniu odgrywać mającćj , czuwać 
będą nad uchwyceniem przyjaznćj pory. 
Dla większego przekonania wątpiących je- 
szcze, czy p. J. B. Ostrowski rzeczywiście 
zaleca Emigr: spoczynek , przytoczymy 
dilema jakie daje do rozwiązania Tow: 
Dem: Pols: w tymże samym numerze swo- 
ich, jak dobrze nazywa broszurek, lecz w 
innym artykule. Jeżeli Polska żyje , mó- 
wi on , wówczas niepotrzebnym wasz ma- 
nifest — jeżeli Polska ma własne siły, 
wówczas schowajcie manifest. To jest sto- 
sując to według myśli artykułu pp. J. В. 
0. i F. №. do Emigracyi całćj; jeżeli Pol- 
ska żyje , wówczas siedźcie cicho i czekaj- 
cie wybawienia chwili — jeżeli Polska ma 
własne sily, to znowu wasze działania są 
niepotrzebne , bo i tak chwila waszego 
wybawienia nadejdzie, a tym czasem pro 
primo, secundo, tertio ete. zachowajcie 
się jak wyżéj. Przedziwny patryotyzm! 


szacowne poświęcenie ! 


Dając wiadomość w przeszłym nu- 
merze pisma naszego o poezyach SEWE- 
RYNA GOSZCZYŃSKIEGO wydawanych dzisiaj 
w Strasburgu pod tytułem TRZY STRU- 
NY, 


szczone w Oddziale Pierwszym który już 


— oceniliśmy pieśni liryczne zamie- 
prasę opuścił, pod względem jenialnego 
oddania uczuć miłości ojczyzny , mocy 
ducha, poświęcenia. Nadesłany nam ar- 
tykuł , 
dów z podobnego jak i my stanowiska, 


wychodząc w rozbiorze tych pło- 


przebiega je jeszcze pokrótce pod wzglę- 
dem estetycznym.  Uimieszczamy więc go 
całkowicie, tém chętnićj, że o piękno- 
ściach poezyi takiego poety jakim jest 
Goszczyński, nigdy dość i nigdy z uprzy- 
krzeniem mówić nie można. 


« То historya duszy młodzieńca, którą 
ochrzcił jeniasz ХІХво wieku! zawołała- 
łem przebiegając te kilkanaście poezyj ; to 
indywidualność niepospolita, która się 
całkiem wcieliła w ojczyznę i ludzkość! 
Wszystko , co dotąd grało tak wielką rolę 
w naszćj poezyi — przeszłość zbyt wychwa- 
lana — miłość ku ideałuećj kochance — 
sny majowe o nadziemskich rozkoszach — 
tęsknota za użyciem — żale na przesyt; 
u niego zamieniło się w walkę z powin- 
nościami syna ujarzmionćj ojczyzny , W 
tęsknotę za przyszłością mającą ludzkość 
odrodzić , w pogardę dla form zużytych, 
niemiarujących z czystemi pojęciami du- 
cha , a jakby w pierwszych dniach stwo- 
rzenia z tego chaosu wiekowych błędów, 
chciał wyprowadzić swiat lepszy , świat 
prawdy. Oto są szkielety tych pomysłów 
jakie wieszcz oddał w malowniczych 
swych obrazach, w formach sobie tylko 
właściwych; uczucia, pojęcia ery odrodze- 
nia, znalazły w nim głos wymowny i wskróś 
przenikający serca — tém bardzićj , że to 
nie autor-diletant, co siadłszy za stolikiem 
śród stosu książek ‚ liczy na palcach rymy, 
goni za erudycyą, iz góry zapowiada sobie: 
będę pisał w guście Homera , lab Petrarki 
lub Bayrona. Bynvajmnićj. Jego utwory mo- 
żnaby uważać za pół improwizowane ; — 
raz wylane na papier , zostały , czy mnićj 
udatne, czy całkiem szczęśliwe , bo twórca 
ich , o którym trafnie Mochnacki powie- 
dział : że w noc konspirował , a w dzień 
pisał , nie miał dość czasu wykończać po 
artystowsku. Ztąd też uderzy cię , czytel-- 
niku, częstokroć cliopawy tok wiersza ; 
zwroty gwałtowne jak pęd namiętności 
który je wyrzucał; ciemność tajemnicza 
pomysłów niełatwych tekkiemu czytel- 
nikowi do odgadnienia i powiązania , 
jak tajemniczość pokrywająca działa- 
nia spisku. Jeżelibyś do tego , wyglądał 
w nich owćj plastyczności którą się ZAMEK 
KANIOWSKI Odznaczał — zawiedziesz się. 
W lirycznych tych utworach , duch niby 
w śnie magnetycznym sam pracuje, i jak 
Pitonissa przemawia ; wieszcza zaś poli- 
czyłbyś raczćj do mistyków , gdyby w kra- 
inie abstrakcyj sentymentalnych lub po- 
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bożnych , nie wśród żywych wydarzen, 
gdzie sam był wspóldziałaczem , pasmo 
swych natchnień rozwijał. Słowem, chara- 
kter tych poczyj nieskończenie się różni w 
swćj zasadzie od owych utworów których 
własnością jest, jak pieśnią таткі, ko- 
łysać duszę, poddawać jéj pokarm zmysło- 
wy , obudzać namiętności , lecz ku samo— 
lubnym celom; usposabiać do marzeń, 
lecz nie do walki i wytrwania. 

» Nie od rzeczy będzie, dla dobitniejsze- 
go zcharakteryzowania przebiedz niektóre 
z tych pieśni bliżćj powiązane z indywidu- 
alnoścją poety. I tak : wiersz Klątwa Su- 
mienia , z całą okropnością cierpień Ugo- 
lina maluje zgryzoty po niedopelniouej po- 
winnosci. Los postawił go w obliczu tyra- 
na, powinien go był zgładzić ; wszakże je- 
ma mścicielowi , 

Niebo uczucia dziewicze ао , 

W łonie jęczału ludzkość znękana , 
Przed narodu kajdanami 
Oczy zachodziły Tzami. 

» To była chwila wielkiego czynu —ale 

on mimo cel , przeszedł zimny. Nie zabił! 
Cierp, cierp , synu nikczemności !.... 
Cierp, cierp dzisiaj, bojażliwy ! 
Życiem bez życia dręcz siebie ; 
Kiedyś nie umiał umrzeć w potrzebie , 
Żyj nieżywy! 

» Niepodobna żywszemi farbami oddać 
całej męczarni ducha wyrzucającego sobie 
jak zawiódł nadzieję zbawienia narodu, 
choć może bardzo płonną, bo upatrzoną, 
w zgładzeniu jednego tyrana. 

» W poezyi Zdanie stę, widzimy wieszcza 
tułającego się śród pogoni, stan jego okro- 
pny : 

Lot każdćj chwili czuć w dreszczu trwogi; 

Widzieć się nadto gdziem był kiedyś горі; 

Miąć we snach groźnych wypraszane łoże ; 

Błagać niegodnych aby mię żywili.... 

» Ale i tu nic ducha nie złamie. 

Wytrwałość , duszo, wytrwałość ! 
Poki ci prawda w pefni swćj pała, 
Póki zwątpienie , póki zniewieściałość 

Twego blasku nie skalała...... 

» W ірпеј pieśni , tułacza ścigają króle, 
nie ma gdzie glowy położyć. Któż go prze- 
chowa? Matka. Ciężko mu — źle, ale 


Najsroższy ból wolnieje.śród matki objęcia. 
Caly ten wiersz oddycha najtkliwszą milo- 
ścią syna. 

» We wszystkich niemal pieśniach, wy- 
bituą stroną jest walka silupadających, cie- 
lesna niemoc; i pokrzepiający głos ducha, 
który jakby druga osoba rozmawia z czło- 
wiekiem co odziedziczył ułomność. W je- 
dnóm z miejsc takich, jakby przestraszony 
swoim upadkiem , zrywa się i wola : 

Mam ja jeszcze, mam kotwicę 

Niezerwaną , niewzruszoną , 

Kiedy ją spuszczę w burz łono, 

Samo serce burzy schwycę , 

Urągam wam nawałnice! 
I w ciemności ducha błysła mu gwiazdka, 
iskra Boga, і w sercu budzi się nadzieja 
że tą gwiazdką jak słońcem wznijdzie przez 
ciemnicę ludu, że nią rozpali stos ku chwa- 
le Polski! 

» Rozpalisz wieszczu, rozpalisz! czujem 
to, bo twoje czyny są w harmonii z pie- 
śnią, bo twója pieśń woła do czynów. I 
nie dziw że dzisiaj tak smętno i ponuro 
w uczuć twoich świątyni; nie winim cię 
o to, raczćj rzucim przestrogę tym , co 
śród ciemnego słońca milionow ‚ zapalają 
balowe świeczniki i zawodzą wesoly taniec, 
poklaskując w dłonie. » 


Uinieszczamy z chęcią w pismie naszem 
następujące Oświadczenia niżej podpisa- 
nych obywateli , którzy opuszczając Zje- 
dnoczenie , i protestując się przeciw po- 
wciąganiu lub zatrzymywaniu ich imion 
na liście Gmin, pomimo ich wiedzy , woli 
i reklamacyj, postanowili w Towarzystwie 
Demokratycznem Polskiém dla szczę- 
ścia ludu polskiego pracować. 

Nie znając gruntownie zasad Zjednoczenia , 
wszedłem doń przy końcu 1838 roku ; lecz po 
rozpatrzeniu pózniejszćm że działania jego 
przynoszą szkodę sprawie narodowej, podaTem 
się do wykreślenia w Gminie Toulouse. Żąda- 
nie to z méj strony nie przyniosło żadnego sku- 
tku, i imie moje ciągle figuruje na liście Zje- 
dnoczenia. Przeciw takićj expioatacyi mojego 
imienia , w celu zakrywania swych widoków 
numeryczną liczbą , publicznie protestuję SIĘ: 

Rouen, dnia 8 Września 1839 roku 
Ј02ЕЕ JANOTTA. 
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Wkrótce po przybyciu mojćm na ziemię fran- 
cunzką z Hiszpanii, nie rozpatrzywszy się jeszcze 
pomiędzy braćmi wygnańcami , a szczególnićj 
nie zgłębiwszy ich życia politycznego , miałem 
sobie przez zwolenników Zjednoczenia przed- 
stawioną ustawę , którą tytułowano demokra- 
tyczną , i takową wraz z innymi podpisałem , 
sądząc iż ludzie składający Zjednoczenie, stoso- 
wnie do tylułfu ustawy , wyznawają zasady de- 
mokratyczne. Na prostćj jednak formie nie о- 
graniczyłem się , lecz o ile mi czas pozwolił , 
starafem się zbadać naturę zwią?ku do którego 
wszedlem , i zwróciwszy ma len przedmiot całą 
uwagę moję , spostrzegfem wkrótce : iż ludzie 
większość Zjed: składający, rozminęli się zupef- 
nie z tytułem uslawy, Мога nawet, jak się pó- 
znićj przekonałem , więcćj niedorzeczności jak 
rozumu na zasadach demokratycznyh oparle- 
go w sobie zamyka — iż ciafo to jako złożone 7 
różnych żywiołów , pozbawione jest wewnątrz 
siebie zgody i jedności w pojęciach socyalnych, 
na zewnątrz zaś żadnego życia nie obiecuje. Nie 
mógłem przeto dlużej w podobnym zoslawać 
związku , i na ten koniec zaniosfem w czasie 
pobytu mego w Angoulême do Komisyi Kores- 
pondeneyjućj żądanie, aby imie moje z swój 
kontroli wykreśliła. Wykreślenia tego z niecier- 
pliwością oddawna oczekiwałem. Poznajęatoliiż 
Komisya trzymając się swego sposobu wykreślac 
nie chce: rzecz szczególna i nigdy w związkach 
politycznych dotąd niepraktykowana! Krok ten 
zjćj strony zmusza mnie do zaniesienia publicz- 
nie niniejszćj тё) 'protestacyi. I tem chętnićj 
ją robię , iż widząc obok siebie współbraci tu- 
łaczów , którzy 2 całćm poświęceniem Фа ludu 
polskiego pracują, uorganizowanych w Towa- 
rzystwo Demokratyczne Polskie ; mając nadto 
od dawnego juz czasu sposobność poznania za- 
sad, środkow i celów tego zwiąku narodowego, 
tak przez jego pisma, jak z przyczyny zażyłości 
z niektórymi członkami w Angoulćme i Nantes 
Zamieszkałymi, uważam dla siebie za powin- 
ność, aby dopomódz usifowaniom szlachetnym i 
nie pozostać dłużej w nieczynności , wstąpić do 
Towarzystwa. 

Nantes, dnia 28 Września 1839 roku. 
MiECZNIKOWSKI MACIEJ. 


Uważając zasady demokratyczne najzbawien- 
niejsze dla szczęścia ludu naszego, osądziłem za 
powinność dla siebie zostać członkiem Tow: 
Dem: Polskiego , które dla urzeczywistnienia 
tych zasad szczerze i z poswięceniem pracuje. 
Myśl tę moję wynurzyłem jednemu z kolegów, 
który zaciągnął imie moje na listę Zjednocze- 
nia, Ponieważ moim zamiarem nie było nigdy 
należeć do innego związku jak do Т. р. P.,o- 
świadczam przeto publicznie : iż ze Zjednocze- 
nia, w poczet którego w brew mojemu przeko- 


| 


1 


naniubyfem policzony, wykreślam się, a do 
Towarzystwa wstępuję. 
Poitiers , dnia 15 Pazdziernika 1839 r. 
PAwLOWICZ JAN. 
Umieszczony na liście Zjednoczenia , widzę 
potrzebę oświadczyć publicznie, że wcale do 
takowego nie należaTem, mając mocne przeko- 
nanie, iż tylko w jedném Tow: Dem: Polskićm 
skutecznie dla sprawy narodowćj służyć mogę. 
dnia 20 Października 1839 r. 
ŻYLINSKI XAWERY. 


Rouen , 


WIADOMOSCI STATYSTYCZNE 
О EMIGRACYI POLSKIEJ WE FRANCYI. 
———о-———— 

Wydatek na utrzymanie wychodźców poli- 
tycznych różnych narodów. 

wyłatek 


lata ogół wychodź ów 


1831 » 1,573,559 fr: 14c. 
1832 8,409 4,243.439 r: 47 с. 
1833 5,704 3,649,095 fr: 02 c. 
1834 5,408 2,935,862 fr: 84 с. 
1835 5,955 2,704,108 fr: 31 е. 
1836 6,019 2,921,893 fr: 40 с. 
1837 6,130 2,647,517 fr: 86 с. 
1838 6,597 2,520,202 (r: 86 с. 


W ciągu ośmiu łat 23,594,473 fr: 99 c. 

Kredyt otworzony na rok 

1839 dla 6,583 wychodz 

ców różnych narodów 2.350,000 fr. 

na rok 1840 2,350,000 fr. 

Klasyfikacy a subsydyów w roku 1839, przezna- 
czonych dla wychodź: polit: różnych narodów. 
Snbsydya zastosowane do taryfy 1839 roku. 


liczha osób miesięcznie czyni rocznie 


1 po 193fr. 95 с. 2,327 fr. 40 с. 
2 — `18?[г. 95 с. 4,374 fr. 
9 — "145 fr. BO c. 3,499 fr. 20 е. 
47 — 109 fr. 35 с. 22,307 (r. 40 ©. 
gauk goir 3,544 fr. 20 с. 
1 — 19 mirat 1,093 Гг. 80 с. 
1 — . 541г. 40 c. 4,594 fr. 80 с. 
dziennie. 
103 po  1/r. 46c. 54,888 fr. 70c. 
2618 — 1 fr. 10G. 1,051,127 іе. » 
П шг » 88 с. 60.609 fr. 60 с. 
П wę » 73 с. 4,196 fr. 75 с. 
1296 — n 56с. 264,902 fr. 10 с. 
19 — » 55 с. 14,453 fr. n 
16 "749 C. 2,861 fr. 60 с. 
613 == n 44c. 98,447 fr. 80 с. 
834 = s” a 384C3 4,438 fr. 40 с. 
0 = » 30е: 3,270 fr. » 
20 — n 486г 2,034 fr. » 
ДОА па TO 12,151 fr. 20 с. 
ajax 2 » де, 2,266 fr. 65 с. 
= M, ня 1,686 fr. 30 с. 
Ке = кийе. 208 fr. 05 e. 
Өл — » 15'e. 1,471 fr. 50 е. 
27 — BODZIEC? 1,182 fr. 60 с. 
5260 Ogoł 1,621,948 fr. 85 c. 


= 
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Subsydya wyjątkowe. 


liczba osob miesięcznie czyni rocznie. 
1 ро 100 fr. — 4,800 fr. » 
1 — 250 (r. — 3,000 fr. » 
4 — 900 fr. — 9,600 fr. » 
13 między 200a 100 fr. 31,375 fr. 40c. 
12 — 100 fr. — 14,409 fr. » 
39 między 100a 18 fr. 28,068 fr. » 
dziennie 
109 po 2fr. — 79,570 fr. » 
065 między 2а 1 (r. 315,779 fr. 10 c. 
6 — if. — 27,740 tr. » 
403  mnićj jak franka 90,774 ir. 05 с. 
1523. Ogół 635,161 fr. 55 c. 


Rekopitulcya. 
5260 snbsydyów zastosowanych 
do taryfy na rok 1839 1,621,913 fr. 35 e. 


1323 wyjątkowych 635,161 fr. 55 с. 
4583 Ogół 2,257,104 fr. 90 c. 


Pozostaje na wydatki 

nieprzewidziane . 92,895 fr. 10 с. 
Орой kredylu na 1839 rok 2,350,000 fr. » 
Subsydya te rozdzielone są pomiędzy : 


Polaków . . . . « - ‚ . 4,914. 
Hiszpanów ...... 1,058. 
Włochów . . . « « « « 543. 
Zinpych narodów . . 8. 

Ogół 6,588. 


Podział wychodźców polskich na pobierjących 
zołd i niepobierających żołdu 1839 r. 
pobierający żofu : 


Pracujący « « e « » 94... 8004. 

Niezajęci robotą, starce, niedolęż- 

ni, nienmiejący po francuzsku, 
obarczeni liczną familią . . e. 823. 
Kobićty i dzieci . . . esere WIC 
Zdrowi mogący pracować .. .. 874. 
Ogół 2014 pobierających 4974. 

Nie pobierający żoldu : 
Męszczyźni ........... . 418. 
UN) I WERISZOSANA E: 43, 
Dzieci . Wa. . . 20 000 1 . 37. 


Ogóf nie pobierających żołdu 498. 
Ogół wychodźców polskich we Fran- 
cyi 1839 roku . . 5472. 
Rodzaje zatrudnień i pracy wychodzców polskich 
201 pobierających 1839 r. 
Uczniów w rozmaitych szkołach аА. 
Między tymi uczących się me- 


dycyny .......... 202. 
Prawa ..« ; . « « » 4. о Gl. 
AptekarstWwa. . « + o 22. 
Górnictwa «ierit fhe « . 31. 
Języka francuzkiego . .. 31. 
Matematyki ........ 20. 
Rolnictwa s.es eee 18. 
Weterynaryi . . eseese 16. 
Sztuk pięknych es... 12. 
Rzemieślników , rękodzielni- 
ków , fabrykantów , kup- 
cówit. p. ......... .. 1500. 
Drukarzy . « « « « » - » „ 125. 
Krawców « « « « «2. « « 92 
Ebenistów ........ TR 


іо атру) пева маа 
оо ka: ы 48. 
КОА Эр. Z 47. 
Fabrykan: cnkru z buraków 45. 
Kapelvszników . . . ... . 44. 
Malarzy pokojowych . . . 38. 
Introligałorów . . . . . 37. 
Сао у, vas А АРША 
ТОЗОТУ жаоке 
Zógarmistrzów s . д. 
ТЕС? еи ИРУ ТИНИ ОТЕ 
Fabrykantów porcelany . 25. 
Пакету мыз, Me. Бим. юла Оше 
Drukarzy litografów . . . 21. 
Papierników . . . . « . . 19. 
Mechaników i maszynistów 19. 
Sztycharzy na metalach 18. 
NAUSZYCIEJI урааа 
о деоба hd 
ооу 0 рез 
Malarstwa . . 1.22... 31. 
Matematyki . . . . . « . . 11. 
Kaligrańi ...... АКА. 
Doktorów praktykujących .. . . . . . 53. 
Apłikantów przy Adwokatach i Notary: £ 40. 
Księży mszalnych . .. "ТУО о. 


Jeometrów polnych, inżynierów, przy 
robotach dróg (agens-voyers) 
Kasyerów, pomocników w magazynach, 
comis-voyagers, kopistów . ... . 
Wyrobników dziennych 279 
Ogół pracujących 3004. 
Zamieszkanie wychodźców polskich żołd pobie- 
rających 1839 roku. 
Departamenta w których najliczniejsi są wy- 
chodzcy polscy 2014 pobierający : 
Seine.. .. . e 465. wychodzców pols: 


29. 


Cher. . . . . . 166. — 
Indre et Loire 153. 
LOG. „Ж. WIE 
Gironde . . . 137. 
Hte-Garonne 134. 
Vienne... . 131. 
Maine et Loire 122. 
Aveyron . . . 116. 


Seine tnferieure 114. 
Loiret . . .. 112. 
Lot et Garonne 102. 


А{тука.,., 101, 
Całvados. . . 100. 
Herault . . . 100. 


Departamenta najmnićj przez Polaków za- 
mieszkałe : 

Ше Loire 9. Hte Marne 8. Isère 7. Ardennes 
6. Tarn et Garonne 4. Basses Alpes 4. Finistere 
4. Morbihan 3. Htes Ałpes 3. Łozere 2. 

W Departamentach Ain i Pyrenćesorientales, 
jako też w Korsyce nie ma Polaków żołd ро- 
bierających. a 

W ciągu 1835 r. wydano wychodźcom 2014 
pobierającym pozwolęń, со do zmiany miejsca 
ich pobytu 1158; z tych 927 do departamen- 
tów, a 231 do Paryża. Najliczniejsze przenosze- 
nia się były w miesiącach Czerwcu (122), Wrze- 
śniu (112); najmniej było ich w Lutym (63). 


POITIERS, % LIST: , 4839 B.; DRUK: Е. -А, SAURIN. 
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Czćm jest Vowa Polska 
wydawana w Ćmigracyi ? 


(ARTYKUL NADESLANY. ) 
(Dokończenie.) 


Wykazaliśmy jakie były pana J. В. O. 
pojęcia о historyi i przyczynach upadku 
przedrozbiorawćj Polski — opinia jego co 
do sejmu z roku 19311 posłów , niemnićj 
była wahającą się, niedokładną i zmienną; 
chociaż, gdy się ukazała Nowa Polska , 
A sąd zoacznéj przynajmnićj części emi- 

gracyi , ani wątpliwym , ani niezupełnym 
nie był. Kio jednak jak Nowa Polska nie 
wytknął stałych zasad, kto ich sformulizo- 
wanie za niewczesne i szkodliwe uważał, 
ten musiał cliwiać się w opinii i wlec się 
za innymi. Zdanie nasze jak wszystkie 
poprzednie, poprzemy dowodami. 

I tak: Dziennik Warsz: z rozkazu Mikolaja 
ogłosił sejm rewolucyjny z roku 183r za 
nielegalny, і wszelkie jego postanowienia 
za nieważne, Zgromadzenie poselskie wy- 
stąpiło w zagranicznych dziennikach z od- 
powiedzią , — lecz w méj opierało się 
jedynie na konstytucyi 1815 roku. Nowa 
Polska na stronicy 45 1 następnych, wy- 
siąpiła z gromiącym tę niedorzeczną obro- 
ng artykułem; powiada tam na stronicy 
5o; iż « Zgromadzenie poselskie, przyzna- 
» jąc Sejmowi legalny , konstytucyjny po- 
» czątek ‚ powołując konstytucyjne swo- 
» body , przytaczając trzecią władzę ( Mi- 
» kotija ), rewolucyą zamienia na bunt: 
» Sejm na władzę, powstającą przez pra- 
» мо przywlaszczenia , niemającą przeto 
» żadnej zasady : wszechwładziwo i nie- 
» podległość Polski, poddaje sądom tćj 
» Бане Чуріошасу«, która zezwoliła na 
» rozbiór naszćj ziemi, która opuściła 
» rewolucyą ‚ która dziś heroiczna , naj- 
» zupełniej  synipatyzująca systemowi 
» Gustawa Małachowskiego , przestrzega, 
» że car rzeczywiście złamał wiedeńską 
» umowę, że przyjdzie czas, naprawienia 
» téj niepojętćj zbrodni. » Jest więc po- 
tępienie sejmu, potępienie stanowcze , 
odrzucenie go. Któżby się więc spodzie— 
wał znaleść w tym samym artykule na- 
siępujące wyrazy : « Nie my podamy 
» miecz i ogień na zniweczenie tćj władzy: 
» rozerwie опа sama siebieswojemi własne- 
» mi błędami, niepojmowaniem swojego 
» powołania. » Jakto więc , Nowa Polska 
przekonana o złem działaniu sejmu , prze- 

Demokrata Polski, Tom II, Część IV. 


rażona jak sama wyznaje , jego przeszło— 
ścią , nieznajdująca żadućj rękojmi w obe- 
cności, nie chce jeszcze obiawić że należy 
mu odjąć wszelkie zaufanie , i nie spu- 
szczać się na działania , które sejm zerwa- 
ny przez mniejszość, w sposobniejszćj 

chwili rozpocząć zamierza? Со większa, po- 
wtarza to dobitnićj i z upodobaniem na 
stronicy 57. « Jest sejm mogący łatwo 
» wybrać swoich bądź urzędowych, bądź 
» nieurzędowych pełnomocników. Przez 

» organ komitetu, przez organ sejmu, 
» rząd Francyi poznawałby niedwuzna- 
» cznie, jaka jest myśl emigracyi , jaka 
» myśl reprezentacyi Polski. » Myśl więc 
emigracyi , myśl uciśnionećj Polski mieli 
tłómaczyć сї, którzy jak widzieliśmy po- 
przednio opierali się na kongresie wiedeń- 
skim , i dążyłi do przywrócenia kongreso- 
wego królestwa. Jest to prawdziwe szy 

derstwo ‚ i tem okropniejsze , że w ustach 
pisarza przedstawiającego się za wyobrazi- 
ciela demokratycznych wyobrażeń. To sa- 
imo pojęcie znajdziesz powtórzone i даће, 
stronica go : « Czasami wysuuęliśiny wła- 
» dzę sejmu , ukazalisiny, że sejm jest, 

» że mógłby działać. » Dodaje wprawdzie 
zaraz ; « przez te jednak twierdzenia nasze, 
» nie przyznawaliśmy sejmowi ani wszech- 
» władztwa, ani nieomylności. » Lecz 
ten ostatni dodatek jest prawdziwie grą 
tylko wyrazów. Cóżby znaczyło bowiem 
przyznanie lub nieprzyznanie wszech 
władztwa sejmowi, skoroby mógł dzia- 
lać, przemawiać w imieniu Polski, on, 
który ją zgubił przez zatracenie rewolucyi 
listopadowćj ? Miałże więc dokladne pan 
J. B. O. otćj rewolucyi pojęcie , miałże 
wyobrażenie o potrzebach Polski , kiedy 
i na stronicy 110 napisał: « nie ogłaszamy, 
« że sejmu nie uznajem : przezorni , nie 
» chcemy burzyć : : i jeżeli nie będziem mieć 
» pewności , że zdołamy wznieśćnowy, do- 
» godniejszy , piękniejszy budynek, zosta- 
» wiamy stare, zbutwiałe domisko, poroz- 
» rywaneszerokiemi szczelinami, SUEN 
» grożące ruinami , i co chwila niebez- 
» pieczny przytułek porzucić gotowi. » 
Szczególniejszy to rozsądek człowieka, któ- 
ry widząc rozwalający się budynek, szuka 
w nim jednak schronienia , jakby dla tego 
tylko, aby jego gruzami przywalony został. 

Aleidźmy dalej, nastronicy 180 znajdujemy 
znowu dość sprawiedliwe ocenienie sejmu, 
choć zawsze nieśmiałe i niezupełnie dokła- 
dne : « Sejm związany swemi przestępie- 
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» mi uległościami dyktaturze i dyploma- 
» cyi, nie miał natchnienia, swojćj wła- 
» snćj politycznćj potęgi; nie czul wszech- 
» mocności swojego powołania : wszystko 
» chciał działać, lecz zawsze za póżno : 
» pozwalał swojemi sromotnemi poblaże 
» niami , wyludzać , paraliżować i mniej 
» więcćj zdradzać rewolucyą , która wys- 
» miana, opluta przez swoich urzędowych 
» zbawicieli , ostatnie śród Towarzystwa 
» Patryotycznego znalazła schronienie. » 
Sejm więc byl niedołężny , pozwolił para- 
lżować i zdradzać rewolucyą. Lecz pozwa- 
lający zdradzać ,a zdradzający narodową 
sprawę , nie na jednejże kładą się szali ? 
Czegoż się spodziewać po ludziach niedo- 
łężnych , pozwalających innym zdradzać, 
mówiąc tylko Nowćj Polski językiem? Mo- 
żnaż mieć o nich jaką nadzieję ? Grodziż się 

owierzać im kierunek , dozwałać dzia- 
łań? Zapewne człowiek serca i zdrowego 
pojęcia, nigdy nie zezwolilby na to. Ja- 
kimże więc jest redaktor Nowćj Polski, 
kiedy na str: 353 , gdy sejmujący na nowo 
w 1835 zebranie klei, napisał : « Rozmy- 
» ślnie , niechcieliśmy przez nasze pojtno- 
» wanie emigracyi, Polski, a mianowi- 
u cie jéj sejmu . nasuwać przeszkody ucz- 
» ciwemu zamiarowi zjednoczenia паз, 
» poruszenia curopejskiemi sympatyami , 
» ukrzepiania Polski. »J. b. O. me chciał 
nasuwać przeszkód czekał — zgromadze- 
nie rozwiązało się samo , i dopiero wtedy 
Nowa Polska powiada : « jest naszym ©- 
» bowiązkiem posłać ostrzeżenie emigra- 
» cyl i ojczyznie, że nie ma zawierzać tym 
» mistylikacyom, tym sposobikom , tym 
» występowaniom albo próżności, albo 
» umysłowćj i politycznćj niemocy. » Ry- 
chło wczas , w istocie ! ostrzegać o złóm , 
kiedy to złe minęło. Doskonałe spełnic- 
nie obowiązku przez dziennikarza , który 
oświadcza swe zdanie, dopiero po doko- 
nanym czynie ! Lecz sądziszże, czytelniku, 
iż sąd redaktora Nowej Polski jest już u- 
gruntowany o sejmie? Bynajmnićj — о 
stronicę niżćj (354) Nowa Polska jeszcze 
ci powie : « Jakiemi środkami uleczyć 
» złe , sejm rozrywające? Nie dotykamy. 
Prosimy jedynie, aby sejm , nim , jako 
» sejm działać zacznie, sam siebie zjedno- 
» czył , sam siebie zrozumiał, sam siebie 
» oczyścił, sam założył potężne, narodowe 
» i rewolucyjne stronnictwo. » To jest aby 
zrobił to, czego zrobić nie może, bo to 
nad siły składających go członków. Po 


| cóż więc wyszukiwać środków naprawy, 
ładzić siebie i innych, wierzyć ze sejm 
który paraliżował rewolucyą , pozwolił J4 
zdradzać , może jeszcze coskolwiek dobre- 
go r pożytecznego dla Polski przedsie- 
wziąść ? Wszakże sama Nowa Polska wy- 
| znaje , iż nie na samym sejmie kraju ua- 
dzieje zawisły ! Pierwsze więc zdanie obok 
tego, jest tylko jedną z tych niedorzecz- 
ności , których takie mnóstwo na kartach 
Nowćj Polski napotykamy; а w które 
pisarz utemający stałego pojęcia rewolucyi 
naszćj , bezustauku popadać musiał. 

Z tego cośmy powiedzieli dotych- 
czas , latwo już odgadnąć jakiego koloru 
musiała być Nowćj Polski polemika. W 
artykule Jedność (unité) Nowa Polska po- 
wiada : iż filozofia nakazuje jćj walczyć 
| przeciw innym pismom wychodzącym w 

cmigracyi , bo jedność opinii , zasad, nie 
cierpi różnicy innych zasad : « Nie tolero- 
» wanie przeto wyznań , które właściwie 
»  pojimowane, jest rozpraszaniem umysło- 
» słowćj jedności , ale zlewanie i jedno- 


» czenie wyobrażeń, zupelna harmonia 
» myslenia , jest rzeczywistćm widzeniem 
» przyszłości i prawdziwóm pojmowaniem 
» rewolucyi (str: 260). » Nic wyborutej- 
szego. Ale gdzie Nowa Polska ma swoje 
zasady? nie wskazałaż dawnićj (stron: 144) 
dla czego z niemi nie występuje ? Jeśli to 
wskazała, jeśli calą podstawą jej polityki 
jest bić na osoby , a ta podstawa nie jest 
zasadą lecz jćj konsckweneyą , przetoż i 
polemika Nowćj Pol-ki musi być zmien- 
na. Stąd to Jan Leduchowski jest według 
tego pisma dobrym i złym Polakiem , toż 
samo Dwernickr, Zwierkowski, a czasami 
nawet i Lelewel. Zdawaloby się nieraz, iż 
tylko kaprys redaktora jest mu jedyną 
bussolą , przypatrzywszy się jednak bliźćj, 
poznamy , że to okoliczności zewnętrzne , 
czasowe zdarzenia kierowały pisarzem. 
Przytoczmy choć kilka przykładów. 
Naprzeciwko Północy, N. P. na str: 589 
utrzymywała stronę katolicyzmu , jemu 
nawet przypisywała w Polsce stworzenie 
wielkich politycznych, usamowolniających 
urządzeń > lecz znowu cokolwiek niżćj, bo 
na str: 430, J. В. О. naucza, « iż ewanie- 
» һа fałszowana była przez kościoł kato- 
licki , który przez widoki swojćj miej- 
» scowećj i czasowćj polityki, splamił po- 
słanictwo najdostojniejsze , jakie opa- 
trzność człowiekowi powierzyć mogla. » 
A zapomniawszy iż w artykule Jedność po- 


s 
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wiedziala №. P. « Przeważającemu wply- 


» wowi katolickićj hierarchii, Europa śre- | 


» dnich wieków i nowa, winna jest swoje 
» zjednoczenie, swój nie zewuętrzny lecz 
» wewnętrzny związek , uznanie swćj je- 
» dnoścl i cywilizacyi. Jej społeczność jest 
» jedna , jest harmonijna , we swćj reli- 


» gijnćj zasadzie, we swojém history- 


» cznćwm jestestwie. Jedna jest prawda , 
» jedna wiara i jedno człowieczeństwo» — 
przemazaje to całe twierdzenie w polemi- 
ce przeciw nauce Grudziąża na str: боо, 
który utrzymywał, iż katolicyzm stworzył 
lud średnich wieków. Katolicyzm powia- 
da №. Р. « podpisywał barbarzyńskie u- 
» rządzenia , szanował feudalizm , wszedł 
» jako posiadacz , jako używacz wszyst- 
» kich przywłaszczeń. Miał swoje niewol- 
» niki. Cofuł przeto swoje posłannictwo. 
» Przykazanie boże naginał przed zlościa- 
» mi ziemi.... Skąpo , nie przez system , 
» nie przez wierność swojćj syntezie , 
» przypadkowo budował dzieła milości i 
» poświęcenia.» 

Aby rzncić trwałe posady odnowy , aby 
wykazać jakie środki Polskę wskrzesić 
zdołają, aby z resztą o skuteczności tych 
środków przekonać , należy nam ocenić 
przeszłość, historyą narodu , poznać złe, 
zaradzić mu, wykorzenić je. Sądzisz że 
takie same jest р. J. В. О. uważanie? — 
omylilbyś się bardzo. — Jeżeli zdrowe zida- 
nie wymknie się czasem z pod pióra, jeżeli 
niekiedy arystokracya zmusiła go do od- 
krycia wielkićj osłony, powściąga się pręd- 
ko, bo z resztą bić na osoby żyjące, jego 
jest rzeczą, « a umarłych , jako mówi 
powtarzając zdanie Chrystusa, należy 
zostawić grobom. » Stąd na str: 255 okrzy- 
kuje przeszłość Polski, jakakolwiek jest 
za błogosławioną. Lecz kiedy Awieckow- 
ski na obchodzie 29 Łistop: poważył się 
utrzymywać że Polska nie znała rzezi S. 
Bartłomieja — J. В. O. nie tylko pirzyto- 
czył dowody (str: 403) na poparcie iż « du- 
» chowieństwo polskie służyło wiernie 
» przesladowaniom Rzymu» ale nadto 
zdobył się na zdanie 12: « Pochlebianie na- 
» rodowi, który zniknął, dla tego jedy- 
» nie, że cierpiał niedostatek surowej , 
» zbawiającej prawdy, jest niedarowane, 
» jest zbrodnicze. » O stronicę niżćj już 
znowu na co innego napotkasz. Tygod- 
nik Pols: піст: poważył się uuzymywać 
iż sejmy nasze były anarchicznemi , i na- 
tychmiast J. В. О. karci to, nazywa pasz- 


kwilem — « Sprawiedliwość, wola. sta- 
rożytnój Polsce ! Cześć је) dziełom ! po- 
nieważ umiera — ponieważ przekształca 
siebie. » 

Taka to wszędzie niepewność zdania , 
nieznajomość rzeczy — takiej to czezćj fra- 
zeologii kreślenie, nazywa się podług p. J. 
B. O. prowadzeniem polemiki. 

Lecz najciekawszą w №. P. rzeczą , jest 
polemika przeciw T. D. P. — N. Р. utrzy- 
muje dzisiaj (st: 520), że slow: demokracya 
żyć przestała, albo raczéj nigdy nie żyla , 
że jćj historya przedstawia nieprzerwany 
anarchizm , spory bez myśli, szpecenie 
demokratycznej zasady, i na str: 519 — 
» Nie jest prawda, jakoby J. B. O. od- 
» dawał szacunek zasadom stowarzyszenia, 
» jakoby przyznawał że stowarz: ma za- 
a sady.» My nie będziemy wykazywali, 
czy p. J. B. O. objawiał szacunek stowa- 
rzyszenia zasadom, czy przyznawał że je po- 
dziela, ale cytując N. P. ustępy, przeko- 
namy go że chwalił stowarzyszenie , odda- 
wał ma sprawiedliwość fitedy dlań było 
potrzeba, a powstawał na nie, ganił, kiedy 
mu w innćj stronie pogodna okazywała 
się przyszłość (1). 

Wiadomo jest wszystkim, iż p. J. B. O. 
nie potrafił się wcisnąć do komitetu Lele- 
wela , calą więc jego przyszłą taktyką, ca- 
łą jego usilnością na później było, dójść 
do władzy, być członkiem komitetu , 
mniejsza z jakimi ludźmi, i w jakim ce- 
lu. Iten to jest główny , naczelny powód 
z Томе" еще" sporu « z jego, jak się wy- 
» raża (str: 67), przyjaciołmi , przyjacioł- 
» mi opinii.» Tow: przekonane, iż do po- 
licycznego działania , potrzeba jedności 
zasad, celu, iśrodków , ludzi którzyby 
nie w ustach lecz w sercu demokratami 
byli, a nie widząc możności ani podobień- 
stwa nawet postawienia u kierunku ta- 
kich , którzyby dostateczne przedstawiali 
rvękojmie , nie widząc masy emigracyjnćj 
wolnej od wpływu osób i licznych koteryj, 
Tow: chciało jedynie utworzenia komite- 
tu administracyjnego , do załatwiania we- 


| wnętrznych stosunków. Ustawa Poitiers 


(1) P. J. B. O. spodziewał się zapewne , że 
własnem jego pismem przeciw niemu walczyć 
będziemy , i stąd na str: 557 zawczasu prze- 
strzega , iż wyszukujemy czyli przypadkiem N. 
Р. niechwaliła związku. — Historyczny roz- 
biór autora artykułu, który umieszczamy, bar - 
dzo wiele tych przypadków tłómaczy. 

(Przyp: Red:.) 
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jest jasną w tym względzie. Lecz kiedy i 
tego nie było można doprowadzić do sku- 
tku, Tow: zaniechalo swych starań ‚ ije- 
dynie w lonie swojem postanowiło praco- 
wać. Śtarania około postawienia komi- 
tetu pozyskały p. J. В. O. względy , przy- 


znał wówczas (su: 208) , żew Tow: Dem: 


» przez swoje ośmiomiesięczne usiłowanie | 


» założenia politycznćj jedności Emigrac: 
» okazało , że rzeczywiście ma wysoko po- 
» sunione wyobrażenia , ‘że trafnie i do- 
» kładatćj pojmuje konieczność założenia 
» rządu Emigr: nadania jéj politycznego 
» charakteru. » Podług p. J. B. O. za- 
tém, fimigracya, której tak gorliwym pra- 
goie się ukazać obrońcą , nie miała wów- 
czas politycznego charakteru, była tylko 
zbiorem tulaczów ; charakter polityczny 
miało jéj dopiero Tow: Dem: nadać. Śmie- 
szne to i niedorzeczne rozumowanie ; ale 
idźmy dalej. 

Przymilenia p. J. В. O. аа Tow: były 
próżnemi— poznał iż jego zasady i pochwa- 
ły są nieprzydatne, że zaniechano utwo- 
rzenia komitetu, postawienia wątpliwćj 
władzy, powołania niepewnych osób, i dla 
tego też chociaż przyznał na str: 223, że 
Tow: « od ogłoszenia swoich zasad, po- 
» częło być zaraz mocą swych wyobrażeń 
» i numerycznie silne i poważne, » cho- 
ciaż na następnej stronicy zaprzeczał jako- 
by «zasadom jakie Tow: Dem: wyznaje, 
» przynosił niechęć i wojnę» a na str: 
233: «N. P. nie będzie pisać oświadczeń i 
» składać przysiąg.... że szczerze i zupeł- 
» nie podziela zasady jakim Tow: wierzy; 
» jakie upowszechnić i polskićj społeczno- 
» ści wcielić zamyśla.» Jednakowoż wido- 
czne było wszystkim, że językiem tym 
chciał jedynie utrzymać dla N. P. pienię- 
żną pomoc , dla zapewnienia którćj zakład 
departam: Landes zaproponował pod d. 
31 Lipca 1834 r. stowarzyszenie ; że jed- 
nak nieprzyjaźń p. J. В. O. dla Tow. Dem: 
Pols: była jawną, stowarz: przeto na ko- 
rzyść N. P. zawiązane, poczęło wkrótce 
upadać przez uchylanie się sekcyj. Poło- 
żenie N. Polski było fatalne, groziło upad- 
kiem , і upadkiem haniebnym. P. J. В.О. 
wzywał więc pokornie nieuiszczających się 
w składce, do szybkiego jćj wniesienia (str: 
339), a na następnej napisał objaśnienie 
swojćj polemiki przeciw Tow: gdzie dowo- 
dzi, iż nigdy na Tow: nie powstawał. « Je- 
» steście burzycielami Stow: Pol: Dem. Nie 
» jesteśmy. Gdzie znalezione nasze slowo 


» inówiące przeciw bytowi Stow: Pols: 
» Dem. Gdzie, przez jakie rozumowanie, 
» doniesione odszczepieństwo demokraty- 
» cznój nauce? Czemu nieprzywiedzione 
» wyrażenia niosące rozburzenie i Stowa- 
» rzyszeniu i zasadom Stowarzyszenia? 1 
» meco daléj : « Mieliśmy ochraniać zbo- 
» czenia mogące przynieść śmierć Stowarz: 
» formie; mogące nadwątlić samą rzecz , 
» samo życie, demokratyczne wyznanie ? 

Tu więc życie, wyznanie demokratyczne 
od bytu Tow: zawisło. Ale jeszcze nie ko- 
niec па tóm. Nastr: 372, « członkowie 
» Stow: są wyznawcami i nam wspólnych 
» wyobrażeń, są spółpracownikami jed- 
» nejże przyszłości. » Według р. J. В. O. 
szlo tylko o kierunek, który miał być złym 
i fałszywym, działanie byłoby dobre, gdyby 
je przedsiebrano wespół z Emiyracyą — 
kierunek byłby wyśmienity, gdyby od- 
dany został jakim dwnznacznym , wątpli- 
wym ludziom, między którymi ip. Ј. В. 
O. zasiadłby. 

Dotychczas p. J. В. О. prowadził pole- 
mikę przeciw Tow: ponieważ wiatr pomy- 
ślny z innćj dla niego powiewał strony. 
Zaklad Agen, mozolnie wprawdzie , przez 
naciąganie, ale tworzył komitet, zebrał 
1854 głosy — posunął nawet śmieszność 
do tego stopnia , 12 ogłosił kilkunanastu 
kandydatów mieszkających w Paryżu , 
(a między którymi większa połowa była 
dla powiększenia liczby) , 1 nareszcie wy 
branych , czyli inaczćj narzuconych człon- 
ków komitetu , gdy nie było kogo wybie- 
таб. р. J. В. О. zaregestrował to za zwy- 
cięztwo swćj polityki. Ale niestety, za- 
wcześnie — Wybrani mieli więcej wstydu 
od niego , nie chcieli zasiąśdź w idealnym 
komitecie, przez idealne wybory , a nico- 
mal od idealnych wyborców — nadto je- 
szcze Dwernicki statecznie odmówił zasiąść 
zp. J. В. O. przy jednym stoliku, Так 
więc jeden podmuch nieprzyjazoćj fortuny, 
zmazał paroletnią pracę. Ciekawe są wów- 
czas pełne żalu i utyskiwania w №. P. ar- 
tykuły, gdzie powstaje na te same osoby, 
które parę kartek wyżćj namiętnie, pod 
niebiosa wywyższał, w nich upatrywał zba- 
wienie kraju, «Nigdy władza, powiada np. 
» N.P. (str: 313), której dzierżycielem być- 
» by mógł J. Dwernicki nie obląka wyo- 
» brażeń : nie splami siebie politycznemi 
» zmiennictwami , nie zdradzi emigracy!, 
» nie zawiedzie jéj dążeń. Takie jest na- 
» sze sumienne przekonanie: jeżeliby al- 
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» bowiem wskazane przez nas imiona , 
» jeśliby ich polityczna prawość, jeśliby 
» ich wyobrażenia, jeśliby ich dzisiejsze 
» stanowisko zmienione , zepsute i wyłu- 
» dzone być mogło, naówczas rzeczywi- 
» ście umysł nasz ogarnęłoby zwątpienie , 
» naówczas uzoalibyśmy: że polska Emig 

» nie pojmuje siebie, nie rozumie & 
» dzieł ‚ nie jest historycznem zjawiskiem , 
nie jest wypły wem narodu, nie jest po- 
ięgą naszej świętej rewolucyi. » Czyż 
można większe niedorzeczności pobaz- 
grać — a jednak jest to artykuł p. J. В. 
O. na stronicy powtarzamy 313 (1). 

Po niedojściu komitetu potrzeba było 
inaczćj sobie poradzić — powstała Konie- 
deracya jakoś nie przypadała do smaku, 
może dla tego iż stanąwszy przeciw założy- 
cielom odsuniony był przez nich — może 
iż im nie ufał, może, iż nie chciał do re- 
szty poniewierać swojćj osoby przez przy- 
stąpienie do rzeczy, której śmieszność zbyt 
była uderzającą, może zresztą i dla tego iż 
рап Lelewel nie chciał do konfederacyi 
przystąpić. Góżkolwiek bądźzaczął się zwra- 
cać ku Towarzystwu , i to Towarzystwo 
które na str: 596 było jeszcze nicością 
polityczną, na str: 406 porównane z konfe- 
deracyą już mialo sobie przyznaną polity- 

6 wyraźniejszą, loiczniejszą i stanowczą, 
bo powiada pan J. B. O. dalćj: « Stowa- 
» rzyszenie polityczne powiuno chcieć , 
» twierdzić, stanowić: wziąść samowła dz- 
two — napisać swój symbol, swoje nicej- 
» skie, nieporuszone wyznanie.» Na str: 
Дло już N. Р. przypuszcza Towarz: De- 
mokratyczne do wspólnej chwały , przy- 
znaje że wraz z nią posłuszne było swemu 
powołaniu ‚ oczyścito umysł emigracyt 7 
swoim naukom nadało pewien stopien do- 
skonałości, słowem , że przez ich działanie 
niezachwiane nauka demokratyczna odnio- 
sta zupetne zwycięstwo. Nowa Polska je- 
szcze jest wyrażniejszą na str: 419,1 1 wprost 
zaprzecza temu co powiedziała dawqiejsze- 
mi czasy: «Prosimy kog jokolwiek o pokaza- 
» nie rozamowań Ñ. Р, jéj wyrażeń ; któ- 
re niewłaściwie rozumiane i namiętnie 
n podchwytywane, usilowano rozpowsze- 
chnić , jako spór nieprzejednany prze- 
ciw Stowarzyszeniu , i niejako przeciw 


» 


» 


(1) Dla ciekawości umieszczamy nazwiska 
osób przedstawianych przez J. В. О. do komi- 
tetu: L. Chodzko, Dwernicki , Leduchowski, 
Trzciński F., Hłuszniewicz, Zwierkowski , 
Różycki Karol. 


| » samym demokratycznym zasadom.» 1 
dalej: « Spór №. Р. o Stowarzyszeniu Pol: 
а Fc czémze był istotnie? Spo- 
» rem jednejże nauki, niepodległem wy- 
szukiwaniem , ua jakićj niezachwianie 
ugruntowanćj posadzie założyć zwierz- 
» chnictwo i panowanie demokratycznej 
nauki, jéj stosunek do emigracyt i do 
Polski.» 

Nie byloby końca , gdybyśmy wszystkie 
ustępy przytoczyć chcieli > obfituje w nie 
| N. P. nie ma jus prawie artykułu , gdzie— 
| by nie było uwielbienia i pochwał. I nie- 
chaj nikt nie sądzi, aby te przymiłenia jedy- 


» 


| nie do Towarz: w ogólności stosowane by- 


ły ; bo chociaż Towarz: i i jego wyplyw, vre- 
prezentacya, władza, jest jedno i loż samo, 
jednak N. P. pragnęla widać aby inaj- 
mniejszéj o swoich uczuciach wątpliwości 
nie pozostawić, i dla tego też Centralizacya 
zbiór niedawno nieuków , ludzi bez zna- 
czenia tumysłowych wyższości, zyskuje już 
niepoślednie pochwały na str: 452. « Ubo- 
lewalibyśmy , gdyby Centralizacya usi- 
łowała zatrzymać chwilowe obowiązki 
(komisyiyfunduszów), wprowadziła roz- 
dwojenie, i zaprzeczała istnienie Kom- 
misyi, która jest i prowadzi swoje czyn- 
ności. Jéj patryotyzm , jéj wysokie u- 
» czucie narodowości; jéj niezachwiane u- 
» silowanie zbliżania odcieni , tych obaw 
nie pozwala przypuszczać. Jej podnio- 
» ślejsze powolanie urządzenia stowarzy- 
» szoućj demokracyi, ułożenia politycznej 
jedności emigracyi; wymaga wszystkich 
sił jej umysłu s wszystkich poświęceń, 
» Na {е} drodze, może czynić świetne po- 
słagi. » 

Wszystkie powyższe przechw alnezdania, 
były kreślone przed napisaniem Manifestu 
"Towarzystwa. Zleby jednak muiemał kto- 
by sądził, iż od jego napisania N. P. inaczej 
myśleć ć poczęła, iż uderzył ја w ówczas ten 
materyalizm 1 ateizm jaki dziś manifesto- 
wi zarzuca ; nie — wówczas materyalizm 
nie razil — nie przestraszał ateizm. Słu- 
chajny N. Р. o powtórnym Centralizacyi 
projekcie do manifestu (s: 471). «N. P. po- 
wolna swoim demokratycznym przeko- 
» naniom, obowiazana szanować zasady 
zupełnie sympatyzujące jéj uważaniu 
» przyszlej Polski, jćj wyrozumiewaniu 
sposobów zdobycia niepodległości, na- 
potkała dotykalne znamiona ulepszeń А 


» 


» 


» 


» 


» 


postępu i rozległejszych pojmowań. Sto- 
» warzyszenie odnowiło siebie. Zalrzy- 
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» malo, jako należało koniecznie zatrzy- 
» mać, swój związek „swoje nazwanie , a 
» przez swoje względy , które szanujem , 
» nieznacznie pominęło sposoby, rozumo- 
» wania , które przedtem znajdować mo- 
» gly wytłumaczenie. Zajmuje podnio- 
» ślejsze, obiecujące, szlachetne i nieska- 
» żone stanowisko.» 1 dalćj: « Zapisujem 
» czyn emigracyjny , (RSA RAA mj poli- 
» tyczućj ważności. Polemika nasza nie- 
» godnie fałszowana, namiętnie tłumaczo- 
» па jakiż miała ceł? Odnowienie, umo- 
» cnienie ; dokladniejsze pojmowanie de- 
» mokracyi jako narodowćj i historycznej 
» potęgi. Projekt, ogólnie odpowiada na- 
» szym poczeiwym życzeniom , rozwią- 
» zuje stanowczo stosowność i konieczność 
» naszój polemiki, która odtąd przemija a 
» przynajmnićj pozostanie przyjacielskiem 
» rozpoznawaniem jedncjże zasady,» 

Takie to było pana J. В. О. postępowa- 
nie względem Towarz: Demokratycznego. 
Nie dlugo po artykule przez nas zacyto- 
wanym , N. P. przez rachunek zaprzesta- 
ła wychodzić; pod koniec jej ukazywania się 
czyli mówiąc jej wyrażeniem pod koniec v- 
dziclania czytelnikom N. Р. druku, w osta- 
шип jéj numerze, można było widzieć 
oziębienie uwielbień. Lecz jakiż powód ? 
oto kupi się zjednoczenie , może się sklei 
komitet — może i coś więcej — bo któż to 
przewidzieć zdoła! Pukajcie a otworzone 
wam będzie, mówi pismo święte. Jest-li 
ten powód jedynym , lub nie, mniejsza o- 
to — dosyć że prawdopodobnym, bo go 
nastręcza nieustanne pana J. В. O. zmien- 
nictwo , i ciągły ku środkowemu stronni- 
ctwu popęd. 


Dla braku miejsca zmuszeni jesteśmy 
opuścić uwagi jakie autor artykułu czyni 
nad opozycyą warszawską, co się tycze jćj 
charakteru, pojmowania interesu narodu, 
jéj działań w kraju i postępowania w emi- 
gracyt; schodząc wreszcie do założenia zro- 
bionego na początku artykułu , następne- 
mi kończy rzecz słowy. 

Czemże jest teraz №. Polska paryzka , 
albo raczćj jej pisarz pan J. B. Ostrowski? 
Wszakże бк уы go wszechstrounie. 
W emigracyi, pokazuje się po dokonanych 
czynach ; jest to ów maruder polityczny, 


który po wygranćj bitwie , przychodzi na 
plac boju , ару się zdobyczą ucieszyć, W 


rozbiorze zasad , widzieliśmy P. J. В.О. 
jako człowieka bez азай; — w history- 
WĄS artykułach , w pole emice , bez su~ 
mienia, bez sądu. Mówiąc więco ogóle N. 
Polski, nie masz w niej піс takiego , coby 
już nie podnioslość znaczenia ‚ ale choćby 
jakąkolwiek powagę rozumowaniom je- 
dnało ; 5 dla braku gruntu, dla niedostatku 
pewnćj , jednostajnój myśli —- na każdy 
czyn znajdziesz glos za i przeciw, a to w 
miarę zewnętrznych zdarzeń i wpływu ich 
na redaktora. Taka to bowiem właściwa 
cecha tych wszystkich, którzy w postępo- 
waniu, drogę środkową, za najlepszą uznali. 


—o— 


POLSRA 
nad brzegami Wisly i w Emigracvi. 
(Artykuf nadestany ) 


Nad brzegami rzek Babilońskich tame- 
śmy siedzieli i płakali , jest to napis który 
Raspail położył na nowo wyszłćm dziele 
pod tytułem : POŁSKA NAD BRZEGAMI WisLY 
1 w Iimienaoyr. Nim baczność czytelników 
zwrócimy па samo dzielo, zejdźmy o wiersz 
jeden niżćj cytowanego psalmu , i dowie- 
niy się: że arfy nasze zawiesiliśsmy na wierz- 
bach płacz ących , aby na орсёј ziemi nie 
śpiewać pieśni syońskich. 

Romansiści, publicyści, tlómacze i t, d. 
gdybyście i wy tak jak wygnańcy żydow- 
scy zawiesili arfy na wierzbach , a w ob- 
cym wam języku nie parodyowali pieśni 
syońskich, możeby dzisiaj charakter, dzie- 
jei polożenie naszego narodu stokroć razy je- 
szcze dla obcych były interesowniejszemi 
a niżeli są. Wszystkie Polski Malownicze 
i Ozdobnicze, Stenki, Króle chłopów, Bi- 
iwy pod КОЛЛ i wszelkie uawesto- 
wania niechcący wierszem i prozą naszych 
poetów , jeżeli serdecznego nie zabiły 
współczucia , to przynajmnićj przytępily 
па czas umysłowe zajęcie, zawikłały spra- 
wę , którą Francuzom nikt lepiej jak sani 
Franćuz nie mógł dać poznać. 

Módlcie się gorąco za zdrowie każdego 
cudzoziemca, który nie radząc się waszych 
dzieł z litości kupowanych , po was pisać 
się odważy. Zdarzyło się nam słyszeć raz 
jednego z naszych znakomitych pisarzy » 
który nieszczęściem niezawsze to samo pi- 
sze co mówi, porównywającego to zabaw- 
ne narzucanie się obcym do tej nieprzy” 
zwoitćj próżności, jaką może mieć człowich 
pojedynczy w zbyteczaćj chęci zajęcia dru- 
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gich swoją osobą; i istolnie oba te wypad- 
ki noszą na sobie jednakowe e charaktery : 

śmieszność, zwykła niezręczność i najpew- 
niejsze chybienie zamierzonego celu. Kto 
proszę dojdzie dziś ładu ze Spaciera lub 

Lauba, dwóch dobrodusznych Niemców , 
kóry każdy озо swe bohatyrskie 
dyktował czyny! бо za jasne i ważne po- 
jęcie naszych dziejów dla cudzoziemca : 
Nowakiewicz eine wahre historische hel- 
denfamilie. Jeżeli przyjdzie czasi potrzeba, 
cudzoziemiec sam poszuka i znajdzie źró- 
dla, i przedstawi narodowemu interesowi, 
jakie własne serce i umysł uczuł i poznal; 
a zatóm i serce 1 umysł jego współrodaków 
uczuje i obejmie. Czyż to nasza rewolucya 
była jaką awanturką na przedmieściu , 
ażeby dla rozgłoszemia jéj pisać aż trzeba 
było de romans de moeurs , czyżto dzień 
po dzień wszystkie dzienniki europejskie 
nie spożywały wypadku po wypadku? 

Raspail nie radził się ani żywota panny 
Plater , ani ДРА! stu i oko biografij 
portretowych ; dawnych dziejów szukał w 
poczciwych spleśniałych kronikach łaciń- 
skich, nowe wypadki czerpał w aktach 
publicznych , od których na krok się nie 
oddalał, 1 wszędy się okazal sędzią sympa- 
tyzojącym z prawdą, 

Biorąc pod względem całości i rozmiaru 
jedynie, Raspail wielkim pokazalby się pi- 
sarzem, gdyby opinia o nim w tym wzęlę- 
dzie ustaloną nie była. Ażeby tę calość i 
ten rozmiar dokładnie ocenić $ niech czy- 
telnicy na chwilę postawią się w miejscu 
autora, mającego obcym dać poznać spra- 
wę naszego narodu, i przejąwszy się dokła- 
dnie tytułem dzieła : Polska nad brzega- 
mi Wisły i w Emigracyi, niech sobie zbu- 
dują w swćj wyobraźni plan, któryby te- 
mu napisowi odpowiadał, iniech go poró- 
wnają z rozkładem, który teraz przed oczy 
naszych czytelników stawiamy. 

Raspail nieledwie od podobnego zaczy- 
na zagadnienia : Gdyby zażądano od któ- 
rego z najgorętszych i najszczerszych przy- 
Jaciół Polski, pragnącego najżywićj уер po- 
stawienia na nowo w rzędzie ludów wol- 
nych — jakie mają być granice 167 Polski 
Polsce wróconćj? zapewne kładąc palec na 
Niemnie poniżej T ylży, określiby Polskę 
kongresową; lecz nie to jest obrębem sł 
chetnego narodu. Każde nowe nazwisko, 
podziałem, traktatem lub rewolucyą rzu- 
сопе na którąkolwiek cząstkę tćj krainy, 
rozpada się w kawałki (pereće а jour) , a 


dawne wielkie pod nim się objawia, niczóm 
niestarte, jakby przyrodzone ziemi (auto- 
chton). Protokołów kongresowych podzia- 
ły istnieją tylko na mapie , ale w ręku o- 
patrzności jest trąba , która gdy zagrzani 
chwilę zmartwychwstania , zrosną się po- 
ćwiertowane członki, powstaną olbrzymy; 
komory pruskie i ruskie po za Dniepr i 
Odrę, a ty dwugłowa potworo rakuska, 
gotuj się, Galicya nichawem wyda ci roz- 
kaz, i przelecisz Karpaty ; tylko jeden 
strzał w poprzek Europy ,i cóż pocznie- 
cie monarchowie , co na zielonych stoli- 
kach kongresowych , gracie jak w karty 
losami narodów? —  Wieszcze polskićj 
krainy , kończcie tęskne pieśni żaloby nad 
brzegami wód naszego niegościnnego Ба- 
bilonu, arfy na plecy, do rąk lauce, bije 
godzina — ze spiewaków stańcie się żoł- 
nierzami, 


Cóż naturalniejszego , jak po wskazaniu 
cudzoziemcom, dyplomatycznym chaosem 
zbalamoconym А prawdziwych granie Pol- 
ski, zastanowić się nad odwiecznemi ele- 
mentami ożywiającemi tę ziemię; otoż ró 
wność i wolność historycznie wylegitymo- 
wane z pokolennego ducha sławiańskiego, 
a tego ducha i ten charakter z tej licznćj 
ludów rodziny „któż pajbardiej pilnował w 
przeszłości , Kto ma nadal najwięcćj siły i 
przeznaczenia rozwijać jeżeli nie Polacy : 
Lechite nullum regem seu principem inter 
se, tanquam fraires ab uno patre orti ha- 


bent. (Bogufał). 


Chrystyanizm wcielony i wyrobiony w 
feodalizmie nachodzi Polskę , jednakże 
duch zachodu musiał się cokołwiek рг2со- 
brazić miejscowym ustępując żywiołom. 
Na zachodzie rzymskie tradycyc uległy 2с- 
laznój ręce najezdzców germańskich , na 
wschodzie z religią i językiem weszly ja- 
ko wyumfujące najezdzce, i Rzeczpospolita 
polska zaczęła się powoli kształcić na wzór 
nadtybrańskićj ; ; senat, rycerstwo , lud to 
jest szlachta jedynie prawo obywatelstwa 
maj ca, tryburat ludu to jest poselstwo ; 
wszystko to jakkolwiek z miejscowych wy- 
chodziło okoliczności , na klasycznych pra- 
wodawstwa kształciło się formach ; nie 
brakło nawet na niewoli, т tym podobniej- 
sza do starożytnej , im cięższa od germań- 
skićj i im trudniejszą pokazała się do roz= 
łamania. 


W dziejach Francyi i większćj części 
zachodnich narodów, najętówniejszćm za- 
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pewne zadaniem jest wzrost potęgi kró- 
lewskićj ; w dziejach zaś Polski , jéj upa- 
dek. Biedna te władza królewska od którćj 
ucieczką ratował się Ilenryk , którćj w o- 
bec senatu nakiwał Rafat Leszczyński lub 
Jan Zamojski; nigdy ona do wzrostu i roz- 
krzewienia się w Polsce nie miała żywot- 
tnych soków; antynarodowemu budowaniu 
jéj tak przed rozbiorem Polski jako i w 
rewolucyach , autor nasz przyznaje słusz- 
nie główne przyczyny upadku. Władza kró- 
lewska wymazała się na zawsze z dziejów 
Polski, przez rozległe uczestnictwo jakie 
miała zdradą і uiedolęstwem w wymaza- 
niu Polski , chociaż na chwilę z karty eu- 
ropejskiej. Najazd zdal się zabrać poniej 
dziedzictwo; lecz obey służalcy przyszli do 
niej jak do zobopólućj szkoły powstań i re- 
wolucyj , a kiedy przyjdzie chwila rozda- 
nia nagród , wrócą powtórzyć swym panom 
czego się nauczyli. Polska wyjarzmidóna 
lub dozwałająca chwilowo uważać się za 
taką , wyda Ikosyi Pestlów ; a lak kłótnia 
która od tak dawna dzieli Moskali i Pola- 
ków, przez braterskie uściśnienie ukończy 
się na ołtarzu równości 1 wolności. 

Nikt możez cudzoziemców nie uczuł tak 
prawdziwie i nie oddał w kilku słowach 
co tylko byłą wzuioslego w szłacheckich 
naszych dziejach. Za pierwszym odgło- 
sem trąb , stotysięczną jazdą Polska roz- 
watowywała najeżdzających ją wrogów: tu 
nad brzegami Dniepru , tam przechodzą 
Karpaty, tu już nad brzegami Baltyku roz- 
pytują się gdzieby przebrnąć morze: i cała 
potęga, wszystkie tegfojenne ruchy, bez u- 
szczerbku skarbu głabiicznego , który ani 
tuczy ministrów ‚і przepłaca mówców , 
ani kupuje dziennifarzy. — Lecz odwrót- 
na strona tego medalu na cześć szlachty 
odbitego , nie tak jest powabną ; brak ru- 
chu i postępu w taktyce , administracyi i 
dyplomacyi. rozbrajał bobatyrskie dłonie; 
nakoniec z obrony kraju wyłączony wies- 
niak, który we Francyi bił bez litosci Yor- 
ki, Braunswiki i Koburgi, przed którym 
haniebnie na swą ojczyznę uzbrojona her- 
bowa uciekała szlachta, w Polsce nie mógł 
upadającćj ratować ojczyzny, kiedy polity- 
ka Poniatowskich i Czartoryskich ostatni 
przyspieszała је) moment. 

Lecz miałże wieśniak łożyć życie za in- 
teres ciemiężców ? taka wierność byłaby 
zwierzęcą. Uporna szlachta liczne przed 
rozbiorem Polski tworzyła konfedaracye 
na własne |icząc siły, dopóki sama w car- 


ską nie popadła niewolą. Zdawało jći się 
że wieśniak polski nie był w stanie bronić 
ojczyzny, że męstwo wyłącznym tylko szla- 
chty było udziałem ; nie wierzyła nawet 
ażeby uciśniony wieśniak mogł kiedy sta- 
wić czoło swoim ciemiężcom ; zdziwiła się 
widząc Chmielnickiego z kozactwem i lu- 
dem ruskim pod murami Zamościa , lecz 
z nauki nie korzystała. Nieszczęście chcia- 
ło iż samo pragnienie zemsty nie zaś myśl 
ustalenia nowego porządku , prowadzi- 
ła lud wiejski ‚1 krew wylana była nie- 
urodzajną. Szlachetua dusza Kościuszki 
czuła gdzie jest siła narodowa ; lecz kiedy 
szlachta dopaurzyła się iż pod chłopską su- 
kmaną rozleglejsza myśl się znajdowała , 
wszystkie sparaliżowała zamiary. 

Dodajmy do tego że każdy szlachcie 
polski jest z powołania dyplomatą. — Za- 
raz po wybuchnięciu rewolucyi , ktora w 
Paryżu trzy dni czasu, w Warszawie noc 
jeduę kosztowała , ze wszystkich końców 
Polski zjechali się zbawcy ojczyzny (a nie 
ma większćj w rewolucyach plagi jak zbaw- 
cy), nuż dyskutować na zielonem suknie , 
tonem pogrzebowym mówić o zwycię- 
stwie ludu ‚ po każdćj wygranćj rwać so- 
bie po garści włosów : i cóż powie najja- 
śniejszy car, że tak niemiłosiernie Чика naj- 
lepszych jego żołnierzy. ` 

Jeżeli lud jaki powstaje, dypłomacya je- 
go jest na końcu bagneta , szturmem bie- 
rze ona zielony stolik, i dopiero jest czas 
wtedy do gadułstwa i temperowania piór. 
Traktat pisze się krwią wrogów na bębnie, 
1, pozwykłym ukłonie wojskowym , ulty- 
matum przedstawia się na końcu szabli. 
Dyplomacya polska, polską zawodziła re- 
wolucyą , oszukiwana sama przez obcych 
dyplomatów. Zagraniczne dwory żartują 
zapewne z mistyfikacyi, która nadspodzie- 
wanie nawet się udała. Ja gdybym był 
szlachcicem polskim , mówi autor , nigdy- 
bym tego nie darował świętemu przymie- 
rzu , i ażeby podnieść sławę dyplomacyi 
narodowéj, i nadać jéj moc należną, uwol- 
niłbym chłopa , a na rewolucyjnej chorą- 
gwi wypisał : wolność i niepodległość ca- 
demu ludowi. 

Lecz przedmiot za nadto jest obszerny, 
twudzący wybór, i dla tego najbardzićj in- 
teresującą część , to jest dzieje emigracyi 
i przyszłość Polski , do przyszłego widze- 
nia się czytelników naszych z Demokrata 
zostawiamy. 

POITIERS, 13 LIST:, 1839 R.; DRUK: F.-A. SAUBIN. 
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POLSKA 
пай brzegami Wisly iw Emigracvi. 


(Artyku! nadesłany ) 


(Dokończenie.) 


Zdaje nam się iż każdy z naszych czytel- 
ników obłożony z jednćj strony staremi 


kromkami, z drugićj masą druków emi- 
gracyjnych , na kilkunastu kartkach przed 
sobą położonych , prędzćjby się podjął 
nakreślić obraz historyczny całćj naszćj 
dawnćj Polski , niżeli zamieścić па nich 
dzieje emigracyjne ; istny to chaos, wir 
ten protestacy) , proklamacyj , projektów, 
polemiki, i t d., gdyby go tylko піс 
więcćj jak w katalog ułożyć przyszło, 
mógłby Bentkowskiemu wystarczyć mo- 
że na drugie dwa grube tomy literatury 
polskićj , darowawszy mu nawet , wszel- 
kie szperania po przeglądach edimburg- 
skich, dublińskich i amerykańskich, wraz 
z wacierską proklamacyą komitetu Lele- 
welowskiego . Bardziej się jeszcze skompli- 
kują rzeczy, jeżeli tej szczęśliwćj doży- 
jemy chwili, iż publicyści niemieccy ogło- 
szą nałapane na drogach wracające do 
ojczyzny materyały historyczne, jak о- 
głaszali niegdyś na wygnanie idące, 


Rys krótki wypadków emigracyjnych | 


jakie Raspail Francuzom przedstawił, 
poslużyć może za pewny fundament i za 
najlepsze ramy dla chcącego traktowac 
ten przedm:ot i w ojczystym języku. Kto 
nigdy nie marzył o chwale emigracyjne- 
go kronikarza , a zatćm w myśli nie ła. 
mał się nigdy z trudnościami nawet nie- 
dojrzałego projektu, ten dziwić się nam 
będzie , że z rysu tak prostego , jasnego i 
krótkiego zdajemy się tak wielkie robić 
rzeczy , jest to jajko, które, ten Kolumb 
nowy świat fFrancuzom odkrywający, 2 
taką łatwością ustawił. 

W pierwszej tej wyprawie do świata 
slawiańskiego, marząc również jak Genu- 


eńczyk odkrycie raju utraconego, wska- 


zał może drogę następnym żeglarzom do | 


znalezienia nieznanych dotąd zachodowi | 


Demokrata Polski , Tom I, Część IF. t 


bogactw ducha i myśli, których wagi i 
użytku sami pewno krajowcy dostatecznie 
nieopojmwali. 

Leez wracając do samegoż rysu dzie- 
jów emigracyjnych , spostrzegamy iż autor 
z taktem tak właściwym narodowi fran- 
cuzkiemu , szlucznie i silnie uchwycił i 
przedstawił całość, przywilćj zbywający 
niestety najczęścićj i największym naszym 
poetom , przywilćj , którego wagi nikt 
lepićj nad Nową Polskę nie czuje, ale 
nieszczęśliwiej w stosie artykułow dzien- 
nikarskich wylegitymować nie pragnie. 
Zaiste pisać z zamiłowaniem sprawy , 
nieledwie z namiętnym entuzyazmem , u- 
derzać w obcy przedmiot ażeby wywołać 
myśl i uczucie , któreby najgłębszej na- 
szej myśli, najgorętszemu naszemu uczu- 
cia odpowiedziały , i nie powiedzieć піс 
сору całości tego przediniotu nie zerwało, 
nie zmieszało harmonii jego w sobie , to 
zapewne niemałą jest sztuką. 

Czy nie mogliby w Anglii polscy pro- 
tektorowie Tompsona korzystać z tćj 
nauki, z jakim taktem , z jaką delikatno- 
ścią wypada może cudzoziemcowi do 
obcéj mieszać się sprawy. Arystokracya 
nasza nigdy może nie słyszała jaśnićj i 
dobitnićj wszystkie wyliczone jéj arcy- 
dzieła , w których się tylko zła wola lub 
niezręczność malowały , a przecież słowa 
nie ma przy któremby rumieniąc się, 
wstydowi swojemu w czemkolwiek gnie- 
wem ulżyć mogła , — nie brakuje prze- 
cież żadnego 2 jéj figlów mądrości dyplo- 
imatycznej , żadnej z jéj rycerskich wy- 
praw, i po runo algerskie, i po koronę 
portugalską, i w obronie dziewiczćj nie- 
winności maleńkićj królowy hiszpańskiej : 
zasłużony może nawet odebrała komple- 


| meat, który z całóem narodowóm zado- 


woleniem powinszować jéj pośpieszamy , 
iż nie jest arystokracyą grubych angiel- 
skich lub francuzkich miedziaków. 
Plącząca się nawet partya (jeżeli ją tak 
nazwać można) po podnogi głównym 
dwóm walczącym z sobą stronnictwo 
emigracyjnym , nie jest zapomnianą lub 
traktowaną niegrzecznie ; jak sckwens w 
kartach, tuz , król i wyżnik , występują 
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trzy po sobie idące komiteta emigracvj- 
ne : Niemojowskiego, Lelewela i Dwerni- 
ckiego. Przy huku ich proklamacyj, ani 
słychać pierwszego zawiązku Towarzystwa, 
które rozwijając się po cichu , rozdmu- 
chuje ogień rewolucyjny , z całością emi- 
gracyjną występuje 7 początku, już to 
w protestacyi przeciw amnestyi , już też 
w potępieniu Czartoryskiego , aż przyszło 
nareszcie ostatnie powiedzieć słowo, wzro- 
sło i stanęło nad tulactwem jak kościół 
sformowany, i wyrzekło głośno swe credo, 
za które już cierpieli wyznawcy , umarli 
męczennicy. I kościół ten jak niegdyś 
chrześciański hamować musiał zapał w 
szukaniu męczeńskićj korony. Tu autor 
słowami świętego Remigiusza zawołał : 
Dumny Sykambrze nachyl twoje czoło ! 

Ostatni rozdział najserdecznićj został 
napisany. Daję za tytuł, mówi Raspail, 
temu rozdziałowi Przyszłość Polski ‚ lecz 
również mógłbym powiedzieć i przyszłość 
świata. Na całej kuli ziemskićj jedna 
tylko jest kwestya : ciemiężcy i ciemię- 
żeni; czy godzi się jednym roztrwaniać , w 
zbytkach i przepychu próżnując, wszystko 
co drudzy zalewając się potem pracy przy 
uprawie ziemi lub machinach z trudem uz- 
bierali, zostawiając sobie, albo raczej mając 
zostawionćm to tylko со do przedłużenia 
ich nędznego życia wystarczyć powinno, 
Nie to jest zatém zapytanie : kto ma po- 
siadać zieimię , jeśli deptanie jéj choda- 
kiem lub sabotem, zaoranie w nią plu- 
ga o dwa cale niżej lub wyżćj posia- 
daniem nazwać można, łecz kto w ja- 
kićj mierze jej owoców używać powinien. 
Ludzi się podbija nie ziemię , i dla tego 
obce panowanie w Polsce kompletna przy- 
gotowało rewolucyą; bo któż posiada w 
Polsce? Czy wy biedni tułacze , co w 
waszych pobożnych i tajemnych piel- 
yrzymkach do ojczystćj ziemi , nie macie 
kamienia na drodze па którymbyście 
głowę złożyć mogli ażeby was wrogom 
waszym nie zaprzedał? Сту wy co spo- 
glądacie przez okno , niespokojni rychło 
pod waszą bramą zjawi się Kozak z uka- 
zem na lancy, i natychmiast opuszcza- 
jąc wasze włości i dwory , nadzy i obdar- 
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ci ku minom Sybiru powendrujecie ? Na- 
zyważ się to posiadaniem drżeć со- 
chwila aby prawo konfiskaty do drzwi 
waszych nie zapukało?P Car sam jeden 
u was wszystko posiada; wasz wieśniak 
gnębiony, który drży przed wami jako 
potrzebniejszy ziemi, pewniejszym może 
jest swojego dobytku. Jarzmo poniżenia 
ciąży nad wami, jarzmo pracy uciska 
waszych poddanych. Góż jest za władza 
niewolników rządzących niewolnikami ? 
Przypisując sobie prawo panowania nad 
ionymi ludźmi, stwierdzacie zarazem 
carski przywilćj uważania was jako jego 
własność. Czemuż , jeżeli władza jednego 
tak mocno was oburza , nie podrzecie ty- 
tułów, nie uznacie że człowiek i ziemia 
należą do ojczyzny, a prawo szczęścia , 
prawo doskonalenia bytu moralnego i 
materyalnego zarówno do wszystkich jej 
obywateli. 

Prawo życia jest prawem należenia do 
siebie, pracowanie dla siebie jest wolno- 
ścią ; czémże byłaby ta wolność gdyby się 
godziło usunąć komuś z pod ręki tak 2у- 
wiące go materyały , jako też i sposoby do 
ich zużytkowania ; wolność zatćm , oby- 
watelstwo, jest to posiadanie. 

Uuzymywać że człowiek należy do czło- 
wieka, jest jedno ztych bluźnierstw które 
można niewolnikowi rozbić na czole swe- 
go pana. 

Szlachto polska, czómże jest twoja wła- 
sność co chwila zagrożona z jednćj strony 
Кишет kozackim, z drugićj przez własne- 
go twego poddanego , który trzyma w rę- 
ku czapkę rewolucyjną , co chwila gotów 
ją włożyć na głowę ; wszakże lepićj jest 
postradać cząstkę niżeli wszystko, cóż wam 
każe oczekiwać ażeby wam miał krwią i 
pożarem o3“ zaświecić. Szlachta francuzka 
wspaniale się znalazła 4 Sierpnia ‚ i żeby 
nie intrygi dworu możeby i władza kró- 
lewska nie zginęła na szafocie, lecz zstępu- 
jąc dobrowolnie z tronu, uwieńczyła iza- 
szczytnój pamięci swe ostatnie zachowała 
panowanie. Jeśli przyjdzie dzień w któ- 
rym wielki, szlachetny akt uczynicie, W 
tydzień potem nowe Јапилар lub Auster- 


| lic pochyli czolo moskiewskie i car wasz że- 
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brać u was iiędzie chwilkę czasu do przy- 
gotowania dla was nowych kajdan, lecz wy 
szlachetni zamiast zemsty i nienawiści wa- 
szym braciom północnym zaniesiecie wol- 
ność i równość, i pokój na ziemi zasiądzie 
wieków stolicę. Ta przyszłość uśmiechają- 
ca się snem się dla was wydaje, ona przyj- 
dzie, przyjdzie nawet jutro jeżeli prawem 
rewolucyjnóm obok siebie postawicie wie- 
śniaka , spieszcie się, bo jemu cięży, bo je- 
go wstydzi jarzmo obcćj niewoli, a jeżeli 
powstanie przed wami, stracicie w dniach 
ludzkości prawo do dnia najświetniejszego. 

Ogłoście coprędzćj, że kto pod niebem 
Polski urodzony został, przez datek co pła- 
ci, przez ramie co użycza, równe ma pra- 
wą w swej ojczyźnie. 

Ogłoście potóm , że jakimkolwiek języ- 
kiem, jakimkolwiek zwyczajem chwali kto 
Boga , byle szczerze i z serca, jest wzorem 
poczciwego człowieka, i modlitwa jego ma 
prawo do waszćj opieki ; przekonywajcie 
się wzajem, lecz wiary nie naruszajcie je- 
dni drugim. 

Miejcie mało praw, a mnićj jeszcze sę— 
dziów , zgodą, o ile można , wymierzajcie 
sprawiedliwość. Uczcie wierzyć w;poczci- 
wosé, gruntujcie moralność na;prawdzie, 
lecz nie na pozorach. 

Władza królewska nieprzyjmuje się na 
waszćj ziemi , nie dozwólcież niczemu za- 
puszczać korzenie , cokolwiek ma tyłko 
styczność z tem u was obcćm, karłowatóm 
drzewem. 

Chcecie by was czczono ,"о to ojczyzna 
cała gotowa uwiecznić dobrowolne wasze 
poświęcenie. 

Lubicie chwałę rycerską , ta czeka was 
na polach pod Gdańskiem i Rygą. 

Lubicie sztuki , wolność je wznosi i u- 
święca. 

Ruch, życie, entuzyam , całe szczęście 
zależy na odrodzeniu się waszćj ojczyzny 
w wolności i równości. 

Towarzystwo demokratyczne dokładnie 
pojęło całe to zagadnienie, do niego należy 
przyszłość, bo zerwało ze wszystkićim co by- 
ło zbutwiałćóm w przeszlości — poznało na 
czem szczęście ludów zależy, których 


bliskiego wyumfu uczyń nas Boże świad- 
kami. 

Tak mówi Raspail : do przedstawienia 
obrazu jego myśli, użyliśmy własnych słów 
jego. Oby ten głos przyjaciela Polski i 
przyjaciela ludzkości , nie został jeszcze 
dla nas, jak wiele innych, głosem wołają- 
cego na puszczy ! 


—— o 


Dzieło Raspaila POLSKA NAD BRZEGAMI 
WISLY I W EMIGRACYI, zostało pochlebnie 
przyjęte od opinii demokratycznćj we 
Francyi. Nowe przedstawienie naszćj 
sprawy , całkiem odmienne od dotych- 
czasowego uważania 46) wielkićj kwestyi : 
niepodległość Polski, zajęło wszystkich u- 
mysły. Po raz pierwszy występuje tu Pol- 


| ska jako mogąca o własnych powstać si- 


łach. Dotąd widziano poświęcenia , goto- 
wość do walki , mocne zamiłowanie oj- 
czyzny , — ale przy bezskuteczności do- 
tychczasowych usiłowań, Polska w oczach 
cudzoziemców , nie miała już ani dostate- 
cznych sił, ani zasobów do powstania , à 
dla tego w tćj ogólnćj dążności ku wyswo- 
bodzeniu się ludów, naznaczano jćj zawsze 
podrzędniejsze miejsce. Odtąd inne jest 
przekonanie , i przyszłość Polski nie dla 
samego Polaka jest jawną. Dziś cudzo- 
ziemcy pojmują , jakie były przyczyny na- 
szego upadku , nowych niepowodzeń ; ja- 
kie są środki ratunku, jaką ma być Pol- 
ska i co usiłują Polacy. 

Zobaczmy jaką z powodu dzie'a Raspai- 
la objawiły opinią demokratyczne dzien- 
niki. 


Nalionał zd: 12 b. т. іг. o przyszłości Polski (1). 


Kiedy nam doniesiono że w nocy 29 Listopa- 
da 1830 rokn pałac W. Ks. Konstantego w War- 
szawie został zdobyty , iże brat cara uciekał 
spieszuie ku granicy moskiewskićj , odebrali 
śmy z radością tę wielką nowinę. Miło nam 
było, że Polacy , dla których szczególniejszą 
czuliśmy sympatyą , nasi współtowarzysze od 
czasu wielkich zwycięstw rzeczypospolitćj i 
cesarstwa , zdobywają nareszcie swą niepodle- 
głość i starożytną narodowość. Uczuliśmy pó- 


(1) Autorem arlykułu jest P. Yanoski jeden z redakto- 
rów dziennika. Р. Үапоѕкі wychowany we Francyi, jest 
uczniem Р. Augusta Thieriy i znanym publiczności fran- 
cuzkiej z uczonych swoich rozpraw. 
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zaraz miesięcy po naszym wielkim tygodniu , 
uciśnione ludy Europy , przywiązywały swe 
losy do losu Francyi , iże w rewolucyi która 
była naszą domową, widziały swego wyswolo- 
dzenia hasło. Ale radość nasza nie długo trwa- 
ła. Ludzie stojący u steru rządu wstrzymali od 
początku zapał ochotników cisnących się ze- 
wsząd ku granicom, i przewidzieliśmy w krótce 
wypadek walki jaką rozpoczęła Polska przeciw 
swoim ciemiężcom. W rzeczy samej, po dzie- 
sięciu miesiącach bohatyrskich цѕіїомап, Pol- 


ska upadła. Kiedy nas doszła wiadomość o | 


wzięciu Warszawy, pamiętamy to wszyscy, jak 
najżywszą boleścią została przenikniona Fran- 
cya; ale i tą rezą jeszcze , o hańbo! rząd przy- 
tumił szablą i bagnetem manifestacye publi- 
cznego żalu. Zdawafo się że odtąd wszystko 
skończone dla Polski, i można było sądzić od 
óśmiu lat, że Polacy rzuceni rneszczęściem na 
obcą ziemię , skazani zostali jak lud Izraela na 
wieczne rozproszenie, i że taki nieodwołalny 
wyrok wydał bóg na zwyciężonych w chwili 
wzięcia Warszawy. 

Lecz nie tak jest wszakże; wiemy to dzisiaj 
że lud Polski nie przesta£ istnieć, i ma dosta- 
teczne siły aby przeciw dawnym przywłaszcze- 
niom zanieść raz jeszcze zbrojną protestacyą. 
Pudzony po kilkakroć pozorami fałszywej 
przyjaźni, poznał się wreszcie na rzeczywi- 
stych dążeniach dyplomacyi, i gotuje się prze- 
ciąć ostrzem miecza ten węzeł , którego nasi 
zręczni negocyatorowie nie zdołali rozwiązać; 
powiemy więcćj jeszcze , powziął оп przekona- 
nie że nadszedi koniec jego długich nieszczęść, 
i że zbliżyfża się chwila, w którćj zmusi Europę 
do uznania siebie za wolny i niepodległy na- 


ród. Na czćm polegają ta śmiałość i te wielkie | 


nadzieje Р Manifest Towarzystwa Demok: Pol- 
skiego w 1836 r. i dzieło Pana Raspail dają nam 
to poznać. Tam w istocie kwestya niepodległo- 
ści Polski w prawdziwćm przedstawiona jest 
świetle. Idzie głównie naprzód nieo utworzenie 
królestwa z Warszawy i kilku otaczających ją 
województw , lecz o połączenie pod jedno pra- 
wo wszystkićj sTawiańskićj ludności w dawnych 
granicach Polski osiadłćj , a powtóre о usamo- 
wolnienie poddanych we wszystkich prowin- 
cyach, ionadanie im cząstki ziemi dla zain- 
teresowania w obronie ojczyzny. 

Czy ten podwójny zamiar wprowadzo- 
ny w życie, przywróci niepodległość Pol- 
sce, a przedewszystkiem czy jest łoiczny 
i wykonalny , to następnie autor artykułu 
roztrząsa. W dowodzeniu powołuje się na 
tożsamość rodu, zwyczajów , obyczajów , 
praw wszystkich mieszkańców Polski , za- 
mieszkałych między Dunajem i Karpata- 
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mi a Odra , Dźwiną i Dnieprem , między 
Bałtykiem 1 morzem Czarnćm. 


Ma więc ten projekt za sobą , nietylko poło- 
żenie jeograficzne i powszechne prawo pocią- 
gające ludzi jednego pokolenia do wspólnego 
życia, do utworzenia jednorodnćj masy , do u- 
konstytuowania się że się tak wyrazimy w je- 
dną nierozdzielną narodowość — ale nadto jest 
on zgodny z prawdziwym interesem środkowećj 
i zachodnićj Europy. 

Następuje ocenienie tego interesu, i wy- 
kazanie że przy niepodległości Polski w 
dawnych granicach, nastanie hespieczeń- 
stwo dla wszystkich , a Polska będzie na 
północy przednią strażą Europy , i tak jak 
w średnich wiekach , nie dopuści napadu 
barbarzyńców do ucywilizowanego świa- 
га. Autor tak dalej rzecz swoję prowadzi : 

Jest bez wątpienia wiele śmiałości głosić w 
obecnćj chwili, że Polska po długoletnich klęs- 
kach może sama przez się, bez pomocy innych 
stanąć w rzędzie potężnych narodów. Bo czyliź 
nie wiemy , że w ostatnich czasaeli sprzymie- 
rzone mocarstwa ścieśniły јер więzy , i że jarz- 
mo niewoli które gniecie Polskę od pierwsze- 
go podziału , staTo się cięższćm od czasu rewo- 
lucyi 1830 r.? Czyliz nie byliśmy świadkami 
zniszczenia jéj walecznycn legionów ? Lecz 
mianowicie, ile razy zdarzy się nam spotkać na 
ulicy lub placach publicznych tę garstkę o- 
calonych z pośród klęsk i bitew , czyliż nas nie 
bierze chęć zapytania się wówczas : czego chce 
Polska? gdzie jćj wojsko? jćj skarby ? jakie ma 
siły do przyszłego powstania ? 

Polacy jedną połączeni myślą , ci co są па 
wygnaniu i ci co pozosłali w rodzinnym kraju, 
są dziś w stanie odpowiedzieć na wszystkie za- 
pytania, i uspokoić najlękliwszy umysł. Nie mo- 
gąż oni odrzec : że ile razy Polska, od czasu Za- 
niesionćj protestacyi przeciwko pierwszemn po- 
dziaTowi, powstawała dla odzyskania swej nie- 
podległości i narodowości, nigdy jéj nie brakło 
skarbów; że w chwili walki znajdowafTa zawsze 
w poświęceniu i patryotyzmie swych obywateli 
niewyczerpane zasoby ; że kilkakrolny upadek, 
śmierć tych którzy broń podnieśli, nie zatamo- 
wały w jéj żyłach wszelkich źródeł życia. Ma 
ona więc jeszcze dosyć krwi do przelania ; nie 
braknie jej ludzi, i wieki jćj zachowały nieprze- 
liczonych rycerzy. Znajdzie ich miliony w swym 
kraju, w poddanych, którzy odtąd nadzieją po- 
wszechnej wolności, są zainteresowani w dopro- 
wadzeniu do skutku przyszłego powstania. 

Jest to obowiązkiem naszym powiedzieć , że 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie uorgani- 
zowane we Francyi, i mieszczące w sobie wybór 
emigracyi, uznało właśnie, że powstanie naro- 
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dowe mafsię rozpocząć od usamowolnienia pod- 
danych; jest ono mocno przekonane , że Polska 


nie zwalczy swych nieprzyjacio? , jeżeli nie do- | 
kona tćj wielkićj reformy społecznćj. To prze- | 


konanie Towarzystwo oparło na długićm do- 
świadczeniu, i dopiero po ścisłćj rozwadze przy- 
czyn upadku wszystkich dotychczasowych po- 
wstań, postanowiło јас się tego energicznego 
lecz zbawiennego środka , usamowolnienia po- 
wszechnego. 

I w rzeczy samćj, jeżeli od roku 1772 trynm- 


fowali najezdcy , pochodziTo to stąd , że tylko | 


jedna klasa narodu miała w wojnie o niepodle- 


głość udział ; że masy obojętnie patrzały na | 


walkę , która ostatecznie samę tylko obchodzi- 
Ta szlachtę. Szlachla, trzeba to przyznać, wal- 


czył mężnie, nie szczędziła krwi w czasie po- 


wstania , ale niechcąc uznać braci w swych to- 
warzyszach broni, którzy niecdwuznacznie bra- 
li udział w Walce, sama się narażafa na zgubę. 
Nie powinnaż była w chwili powszechnćj nę- 
dzy, „rzec się dawnych przesądów, zerwać łań- 
cuch przywiązujący poddanego do ziemi, i za- 
interesować masy przez usamowolnienie lo obro- 
ny rodzinnej ziemi? Oddzielając swą sprawę od 
sprawy ludu , straciła w nim najwićrniejszego 
sprzymierzeńca, i upadfa , bo nie chciała się z 
ubogimi i wieśniakami sprzymierzyć. Niech wie 
zatóm szlachta , że jéj przesądy były główną 
przyczyną dotychczasowych nieszczęść , od lat 
70 trapiących Polskę; i że jeżeli w ostatnich 
czasach bohatyrskie usiłowania Polaków nie 20- 
stały pomyśinym uwieńczone skutkiem , hyfo 
to dla tego, że ludzie wysokiego urodzenia, któ- 
rych raz jeszcze przyjął naród za swoich na- 
czelników, w dawneepopadli błędy , i że oni w 
roku 1830, tak jak w 1794, przytłumili zapał 
narodu. 

Powtarzamy więc, że Towarzystwo Demo- 
kratyczne, chcąc korzystać z tak smutnćj nau- 
ki, i grnntując się na głębokićj znajomości 
stanu społecznego Polski , nie wahało się ogło- 
sić, że usamowolnienie poddanych, wiuno 
być przyszłćj rewołucyi najpierwszym aktem. 
Przewiduje ono, że dziefo to nie dokona się bez 
oporu, ale postanowiło nieodmiennie wszystkie 
przezwyciężyć przeszkody. Nie wejdzie w u- 
kłady z egoizmem i przesądami ludzi, którzy 
w chwili, gdy Polska potrzebuje połączenia sił, 
chcieliby odosobnić się i interes dobra ojczy- 
пу ważyć na szali z interesem prywatnym. 
Powiedzmy także, iż życzenia Tow: byłyby 
spełnione, gdyby uporniejsi ze szlachty zstą- 
pili do ludu , i dobrowolnie, nowe z nim za- 
warli przymierze. Niechże więc nie zwlekają 
zrzec się pretensyj i zastarzałych błędów, 
niech zrobią z własnej chęci ofiarę , jakiej po 
nich ojczyzna wymaga. Towarzystwó Demokr: 
przyjmie ich jako braci, a dzień w którym szla- 
chta połączy się z chfopami przeciw wspólne- 


mu nieprzyjacielowi dła odzyskania dawnej 
niepodległości, będzie dniem szczęścia. 

Zbierzmy pokrótce cośmy powiedzieli wy- 
26}. Polacy szczerze kochający ojczyznę, i któ- 
rzy usilnie pracują nad jêj wyswobodzeniem , 
uznali, iż najpewniejszym srodkiem dojścia do 
tego celu jest: 1° uorganizować powstanie we 
wszystkich prowincyach dawnćj Polski, po- 
wołując do sprawy o niepodległość ludzi , kló- 
rzy od Raltyckiego do Czarnego morza, od 
Karpat i Odry aż do Dnieprui Dźwiny mają tenże 
sam język, te same obyczaje, to samo pocho- 
dzenie. 2° usamowolnić poddanych, zostawując 
im na własność tę część ziemi, do którćj jako 
poddani przywiązani byli. Zastanawialiśmy się 
naprzód, o ile jest loiczną myśl tych, którzy 
jedność sławianskiego plemienia wzięli za za- 
sadę narodowości polskićj , a następnie stara- 
liśmy się dowieść о ile jest skutecznym w 
chwili powstania środek usamowolnienia pod- 
danych. Mieliżeśmy w uwagach naszych, oddalić 
się cóśkolwiek od myśli która przewodniczyła 
Towarzystwu Demokratycznemu Polskiemu W u- 
tworzeniu Manifestu z r. 1836, i która podykto- 
wała P. Raspail jego wymówne przedstawie- 
nie? — nie sądzimy. 

Ро tém, w wielu miejscach, dokła- 
dnćm przedstawieniu prawdziwego stanu 
kwestyi, autor artykułu pełen swego 
przedmiotu, powodowany chęcią ujrzenia 
jak najprędzej Polski wolnćj 1 niepodle- 
016], mówi że myśl demokratyczna prze- 
biega od miasta do wsi, od chaty do pa- 
{аси , że męczeństwo Wołowicza i Artura 
Zawiszy, którzy zapieczętowali śmiercią swe 
poświęcenie, nie przytłuniło usiłowań , i 
sądzi że dzisiaj, z powodu mianowicie 
sprawy wschodnićj , nadszedł ten pożąda- 
ny moment, w którym Polska orężem 
winna swoich praw dochodzić. Nie robi- 
my uwag dla powodów które nasi czytel-- 
nicy ројша , co do jego gorących życzeń 
i śmiałych twierdzeń anałogicznie wypro- 
wadzonych z przedmiotu; lecz oświadcza- 
my że kwestyą wschodnią całkiem inaczej 
widzimy, — i jeżeliby kwestya ta jeszcze 
nie tak prędko protokółami i pokojem 
zakończoną być miala, to przecież pozo- 
| stanie zawsze małóm i to dyplomatycznem 
jedynie zatrudnieniem dla ujarzmicieli 


Polski. 


| L Intelligence, dziennik wydawany przez 


| Laponneraye, znanego czytelnikom na- 
| szym z dzieła : Kurs publiczny historyi 
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francuzkićj od 1789 do 1830 roku, tak 
się między innemi wyraża, w numerze 
z miesiąca Listopada b. r., z powodu 
10) pracy Raspaila : 

Р. Raspail jest jednym z tych niezmordo- 
wanych atletów sprawy demokratycznej, które- 
go prześladowania, i sroższe od prześladowań 
potwarze, niczdołały апі zachwiać ani zniechę 
cić ; klóry zawsze nieskazitelny, zawsze pełen 
poświęcenia , zawsze wielki , jest niepospoli- 
litym wzorem bezinteresowności, odwagi, 
prawdziwego obywatelstwa , wpośród niezli- 
czonych przykrości jakie оШераја obrońców 
ludu. 

Oddał on nową usługę nieśmiestelaćj spra- 
wie wolności i równości ogłaszając obecnie nas 
zajmujące dziefo , które nietylko jest pięknem 
dziełem, ale idziefem zasługi. Polska ! Na to 
imie ileż smntnych myśli, ileż rozdzierających 
wzruszeń obudza się w sercu każdego przyja— 
ciela ludzkości! Napróżno trzy sprzymierzone 
dwory na obdarcie i zagubę tego wielkomysl- 
nego narodu, chciały zatrzeć jego pamięć i zni- 
szczyć samo nawet nazwisko, gdyż jak pan Ra- 
spail powiada : « żadna kombinacya, żaden roz 
ог, nie mógł nigdy powlec tego imienia , no- 
wćm jakićm przezwaniem któreby natychmiast 
nie rozpadło się w kawałki.» Pochodzi to stąd 
że narodowość polska nie jest jakićmś urojonćm 
widmem, które się wyradza z ciemności nocy, 
i znika Za pierwszym promieniem poranku, nie 
jest jakimś lekkim waporem rozpraszającym 
się та najmniejszym wiatru powiewem; ale na- 
rodowość Polska jest to drzewo siłne i zdrowe, 
które zapuściło w ziemię głębokie korzenie , i 
przeciwko któremu rozkiefznane wichry pół- 
nocy napróżno wysilają swą wściekłość. De- 
spoci panujący W Petersburgu , Wiedniu , Ber- 
linie , chociażeście rozebrali, poćwiertowali, 
porozszarpywali Polskę , nie udało się wam jćj 
wynarodowić; wszakże tćj Polski narodowość 
silna, nie mogąca być zniszczoną ; odzywa się 
w każdym jćj ułamku, i gdy wielki dzień zem- 
sty zejdzie po nad wasze świętokradzkie gło- 
wy, zobaczycie, że wszystkie te rozerwane czę- 
ści апа groźnie przed wami, i zleją się w je- 
dna nierozdzielną całośc. 


—— o am 


PROTOKUŁ SEJMIKU, 
(ARTYKUL NADESLANY.) 

Klniemy się na wszystko , że spisując tę 
wiekopomną kartę dziejów emigracyjnych 
niczćm więcćj nad wiernych nie jesteśmy 
listoryków ; i ażeby kto relacyą naszą tu 
protokularnie spisaną nie wziął broń boże 
za figiel przyjaciela Pszonki, pospieszamy 


poważnemu przesłać ją Demokracie , cho- 
ciaż przedmiot ze strony śmieszności wła- 
ściwićj do Babińskiego baraszkarza nale- 
żećby powinien. To arcydzieło natury ale 
nie sztuki przechodzi nawet siły wszelkie 
umysłu ludzkiego, i tak dowcipne rzeczy 
niechicący tylko udawać się zwykły. 

Po tćj krótkićj przedmowie, zastrzegając 
sobie tylko sens moralny na końcu, do pro- 
stego przychodzimy opowiadania, 

Dnia 18 b. m. o godzinie 12 w południe, 
pokornie i skromnie zapukano do drzwi 
tymczasowego mieszkania Wojewody w Pa- 
ryżu przy ulicy Jacob № 12, i były me- 
cenas przy trybunałach warszawskich, dziś 
woźny na pokojach pańskich, w puszczał po 
jednemu delegatów Zjednoczenia, nisko 
kłaniających się w lewo i prawo posłom 
i jenerałom dostojnie zgromadzonym na 
маша radę jakby z godnością i przyzwol- 
tością obchodzić dzień 29 Listopada. Wej- 
ście to przerwało mówcy Ilambachskiemu 
uczoną rozprawę , jakoby przy tak wiel- 
kićm święcie koniecznie po niemiecku mó- 
wić wypadało, zwłaszcza jeżeli się utrzyma 
poprzednio wnoszony projekt że bez mó- 
wiącego Wołocha obejść się nie może. 

Lecz czegoż przyszli szukać na pańskich 
pokojach delegaci zjednoczenia gmin pa- 
ryzkich na zasadach denifukratycznych nie- 
zachwianie ustawionych ; oto potężnemu 
zjednoczeniu, mającemu kiedyś wszechwła- 
dnie rządzić trzema częściami wyzwolonej 
Polski, zbywało na potężnćj głowie mogą- 
сё) przewodniczyć godnie i z przyzwolło- 
ścią na obchodzie tak pamiętnej dla niego 
rocznicy; żaden z wysokich luminarzy, ma- 
jący kiedyś trząść wszystkićm od Odry do 
Dniepru, (suponując że Gałicya i Źmudź 
jeszczeby w ręku wrogów zostawały) nie 
śmiał tej dwugodzinnćj uzurpować wła- 
dzy , licząc w to nawet i wydawcę Sybili 
z krwi już i komplexyi ciała do dyktatury 
pochopnego; żadna z gmin nawet mają- 
ca siać kiedyś urzędami , nie śmiała się 
pokusić o wyniesienie kogokolwiek na tak 
wysoki szczebel socyalnej hierarchii; być 
może że wszyscy jak niegdyś szlachta pol- 
ska do korony równe mając prawo; 
wspólbą zazdrością wiedzeni, na obcym 
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dworze łaskawego sobie chcieli znaleść 
Pana; a może też tylko uznali tę chwi- 
ię za sposobną , do złowienia kilku na- 
zwisk jeneralskich na wydrwioną lub wy- 
proszoną listę; co bądź nie najlepsze zna- 
leźli przyjęcie spotkawszy w samych 
drzwiach zapytanie redukujące się do naj- 
prostszego staropolskiego wyrażenia : «а 
tu po co.» 

Proszę sobie wystawić, со za krzyk po- 
wstał, kiedy w najmiększą wpierw obwiną- 
wszy bawełnę, delegaci jaśnie wielmożuym 
położyli па zęby , że dła spędzenia czasu 
przyszli aby wraz z nimi cokolwiek rva- 
gadać się i naradzić. 

Со ja z wami radzić, zawołał słusznie 
oburzony jenerał z izby poselskićj, poseł z 
artyleryi; ja którego kuropatwy tanićj ko- 
sztują jak was wołowina (dosłownie przy- 
taczamy), i rozgniewany posunął się do 
klamki. Nuż wszyscy zachodzić odedrzwi 
zaklinając żeby nie wychodził, nie zabie- 
rał swego światła, nie zrywał sejmu, nie 
gubił ojczyzny, nakoniec wojewoda uspo- 
koil burzliwego detronizatora zamykając 
drzwi na klucz. 

Jeden z wysłanników drżącym zaczął о- 
świadczać głosem, że gminy życzą sobie a- 
żeby obchód byłw imieniu zjednoczenia,lu 
się zaksztusił ażeby nie wymówić na zasa- 
dach demokratycznych spojonego; lecz nie- 
stety i na tem co powiedział było dosyć, је: 
dni zaczęli krzyczeć że to lez agraria, dru- 
dzy że chce korony Atala, i nowy trybun 
zadrżał na los swego imiennika pamiętny; 
z uspokajającego się powoli hałasu pier- 
wsze słowa zrozumiałe były feldmarszałka 
gwardyi narodowej : zastanówże się poru- 
czniku ; drugie сйсега wysokiego stopnia 
w hierarchii wojskowej, to jest byłego pa- 
tona trybunału : « poruczniku co bo mó- 
wisz i do kogo.» I tą razą jeszcze uspokoił 
wszystko elastyczny wojewoda, lecz nieste- 
ty kosztem pobożnego bajkopisarza, który 
nie chcąc być świadkiem senatorskiego po- 
niżania się ledwie że drzwi nie wywalił i 
uciekł z posiedzenia. 

Koniec końcem stanęło na tém że nie w 
imienia zjednoczenia lecz całej emigracyi 


(obchodzony będzie 29%, że Zjednoczenie 


zapłaci część kosztów, że wojewoda uprosi 
Bronikowskiego jako biegłego w sławiań- 
Szczyznie erudyta, żeby mówił o Wanda- 
lach, a wydawcę Sybili ażeby mówił jak 
zwykle о сабт sam tylko zechce. 

Nie przemilczymy tu wniosku najsę- 
dziwszego z naszych jeneralów , ażeby sza- 
nowny wojewoda jako wielki znawca lite- 
ratury, czego dał dowód jako autor żywo- 
tu Antoniego Ostrowskiego, jako prawdzi- 
wy mistrz co do tonu i przyzwoitości, ka- 
żdą wpierw mowę wswym głębokim i sze- 
rokim rozmierzył i zważył rozumie, ażeby 
inu oprócz tego kopia manuskryptu na 
samymże obchodzie złożoną była, po któ- 
тё) оп włożywszy wpierw na nos okulary 
palcem wyraz po wyrazie wskazywać bę- 
dzie, ażeby nie improwizowano 1 nie kla- 
mano; nieposłusznym zaś bez litości głos 
odmówionym zostanie w pół frazy nawet, 
gdyby tego okazała się potrzeba. 

Szlo potem o prezesa Francuza , a po- 
nieważ pan Lasterie złożony został jakąś 
chorobą nieznajdującą się w dykcyonarzu 
medycznym prezydować nie chce, kła- 
dziono na słole różne nazwiska , gdy ra- 
ptem ktoś przerwał całą tę enumeracyą 
następującą bardzo prostą i zdrową radą 
mówiąc : weźcie tego kto zechce. 

Mocno żałujemy iż z pewnością nie mo- 
żemy donieść, czy projekt szanownego se- 
natora i publicysty , o niemieckiem kaza- 
niu , ostatecznie przyjętym został; my z 
naszego obowiązku ostrzegamy bogoboj- 
nych pomiędzy radzącymi, jeżeli na to jest 
czas, że Jan Czyński wyraźnie to dowiódł 
w swojej Północy , jako Jezus Chrystus 
najsurowićj na niemieckich kazaniach by- 
wać zabronił. Co się tyczy kantaty, ta je- 
dnomyślnie zawotowaną została. 

Teraz sens morałny. Dobrze zrobili 
anihasadorowie Zjednoczenia , że wychy- 
lili do dna ten kielich goryczy, bo raz zro- 
biwszy wierutne głupstwo, trudno było 
wracać z afroutem na czołe do gmin naj- 
jaśniejszych; a tak po ukończonych nego- 
cyacyach , skazane na koszta ріпу, uzy 
skawszy to po wielkich zabiegach że w i- 
mieniu całćj emigracyi nie zaś zjednocze- 
nia rozpamiętywanie rewolucyi nastąpi , 
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nie nie mają do zazdroszczenia swym żól- 
cią i octem napojonym pełnomocnikom. 
Co zaś do tych panów, nic naturalniejsze- 
go jak to, że za dawne popularyzowania 
się i płaszczenia, pomścili się choć raz je- 
żeli nie nasamćj demokracyi , to przynaj- 
mnićj na skradzionym jćj nazwisku ; lecz 
jeżli im się to udało nad ich spodziewa- 
nie, to nie ich wina jeżeli z pod lwiej 
skóry zanadto wystawało ucho. 


-—-———--——— 


Redakcya pisma PSzoNkA, огпајтијас w osta- 
tnim numerze iż jeden tylko 12 pufarkusz po- 
zostaje jej do wydania dla zakończenia pier- 
wszego oddziału , zapowiedziała razem że pi- 
smo to pod temi samemi warunkami nadal 
wychodzić będzie. Ciesząc się serdecznie że 
republikanin babski wysłużył należną sobie 
wśród Kmigracyi sympatyą , pośpieszamy na 
nowo czytelnikom naszym oświadczyć : iż, dla 
ułatwienia stosunków czyli wyrażniej mówiąc 
dla oszczędzenia kosztów korespondencji, jak 
dawnićj tak i teraz z chęcią przyjmujemy na 
siebie pośrednictwo pomiędzy rzeczoną Redak- 
суа а prenumeratorami jćj pisma. Pszonka wy- 
chodzić znów będzie w pułarkuszu i2 razy na 
miesiąc. Cena na pufrocze to jest za б ark: ШШ. 
Wypłala może być na dwie raty rozdzielona po 
ә fr: 50 с. Dla tych którzyby życzyli sobie od- 
nieść się wprost do redakcyi , kładziemy jćj 
adres : a M. Pszonka , Polonais , a Strasbourg , 
rue des Veaux , N° 28. 


Pan Wiktor Szokalski, doktor Med: i Chir: na- 
czelnik kliniki ophłalmicznój w Paryżu , zaj 
muje się od roku statystyką lekarską emigra- 
cyi. Chcąc nadać poszukiwaniom swoim jak 
najwięcćj pewności i wagi, pracę swoję praw- 
dziwie pożyteczną pod względem naukowym 
uczynić — odwołuje się do ogółu emigracyi, а 
w szczególności do członków Towarzystwa о 
przyjscie mu w pomoc, to jest o nadesłanie 
wiadomości : 

19 O zmarłych, wymieniając о ile można ich 
wiek , datę śmierci i rodzaj choroby lub przy- 
padku jakie skróciły im życie; 

20 О chorych , wzkazując także ich wiek . 
rodzaj zatrudnień i defektów, od jakiego cza- 
su takowym podlegają, it. d. 

Pan Szokalski spodziewa sięisTusznie, że wia- 
domości te tak potrzebne do ugruntowania te- 
огуі i obserwacyj medycznych , tylko przez 


wzorowie uorganizowane Towarzystwo prędko 
zebrane być mogą. Do jego oczekiwania Tączy- 
my i naszą zachętę, tusząc sobie, że spółczfon- 
kowie nasi pospieszą przy zwykłych expedy 

cyach do Centralizacyi nadesłać żądane opisy 
o zmarłych i o złożonych chorobą lub dotknię- 
tych jakićmś cierpieniem , każdy ze swojego 
respektiwe zakładu i departamentu. 


Stanisfaw Roznowski umar? w szpitalu mi 5 
sta Clermont-Ferrand (Puy-de-Dôme) dnia 3 
Sierpnia r. b. liczący lat 34. Urodził się we wsi 
W?astów, (powiat Rawski Xięstwo Poznańskie), 
Ву? przed rewolucyą w pułku 2 strzelców kon- 


| nych jako podoficer. Jest powszechnie żałowa- 


ny. Liczny konwój towarzyszył ma do grobu, 
wraz z oddziałem wojska. 


— Dnia 20 Września b. r. z wielkim żalem ko- 
legów i znajonych zakończył życie w Naveil 
(Loire et Cher) Frankowski Felix, członek 
Tow: Dem: Polsk. Okropny przypadek stať się 
przyczyną przedwczesnego zgonu jego. Porw:- 
пу u roboty pasem skórzanym koTo machiny 
obracającym , tak mocno żebra i płuca miał 
zgniecione , że ledwo kilkanaście godzin prze- 
żyć zdofał. Pozostalość ро пип na rzecz Towa- 
rzystwa jest przeznaczona. 


Umarli także członkowie Tow: Dem: Polskie- 
go: Szafłowicz Włodzimierz w Chauny (Somine) 
dnia 21 Września b.r. Żyliński Leon w Amiens 
(Somme) 17 Paździenika t.r. i Andrzćj Falini 
w Le Mans (Sarthe) d. 3 Listopada t. r. 


— Dnia 3 Listopada b. r. umarł w Paryżu 
Kozarzewski Kazimierz , przedrewolucyjny ma- 
gister prawa w uniwersytecie warszawskim , 
w rewolucyi oficer pułku 3 strzel: piesz, — 
Dnia 5 b. m. liczne grono znajomych i przyja- 


| сіб? odprowadziło zwłoki zmarłego na cmen- 


tarz Mont- Parnasse. 


Wincenty Januszewski, mieszkający w Metz 
(Moselle) , rue du petit Paris, chez Mr. Viller 
coiffeur, wzywa Michałowicza, byłego ucznia 
medycyny w Montpellier, o danie wiadomości 
o miejscu teraźniejszego jego pobytu, z potrze- 
by zniesienia się w familijnym interesie. 


Redakcya DEMOKRATY POLSKIEGO zbliżając się 
do końca Tomu If , ma potrzebę zakończenia 
razem rachunków ze wszystkimi w tym wzglę- 
dzie interesantami ; dla tego z całą usilnością 
wzywa nabywców pomienionego pisma o jak 
najśpieszniejsze odesłanie należnych dla nićj 
zaległości, zajmując w to i kwartaT bieżący. 


POITIERS, 27 LIST:, 1839 R.; DRUK: Е.-А. SAURIN- 
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29-LISTOPADA, 


Rewolucya Listopadowa, po wszystkie 
czasy chlubna i droga sercu polskiemu 
pamiątka — idea odrodzenia całćj 1 nie- 
podległćj Polski, zewnętrznego i wewnę- 
trznego usamowolnienia jéj ludu, demo- 
kratycznym obchodem uczczoną została 
w Poitiers. Uroczystość ta , przez miejsco- 
wą Sekcyą zarządzona, odbyła się w sali 
publicznych obrad Centralizacyi, w gro- 
nie członków Towarzystwa , pod przewo- 
dnictwem Wiktora Heltmava członka Cen- 
tralizacyi. Po zagajeniu posiedzenia przez 
prezydującego, mówili : Kazimierz Tom- 
kiewicz, Lucyan J. Zaczyński i Eustachy 
Żurawlewicz. 

Prezydujący przemówił do zgromadze- 
nia temi słowy : 


к OBYWATELE! (W nielicznem , ale jed- 
nością myśli i uczuć silném gronie , ze- 
braliśmy się tu, dla uczczenia najwznio- 
ślejszćj tegoczesnćj pamiątki narodu nasze- 
go; zebraliśmy się, aby obudzić w sobie też 
same uczucia, które niedawno najpotęż— 
niejszy won w Europie wstrząsnęły , a 
ojczyźnie naszćój nową sławę i nowe TE 
czucie u wszystkich ludów аз. Każ- 
dy rok widzi nas w jednym celu, z jedną 
myslą , z jednemi uczuciami w dniu tym 
zgromadzonych ; zawsze przychodzimy tu 
pokrzepiać siły nasze tułacką niedolą sko- 
łatane; zawsze cieszy nas nadzieja iż po 
raz ostatni wielką rocznicę na obećj ob- 
chodzimy ziemi. Przed kilką laty , kiedy 
wrząca ludów niecierpliwość zapowiadała 
bliskie złamanie powszechnych kajdan 
niewoli , zdawało się nam iż lada chwała 
wstrząsną się posady starego świata ; a 
ту po zwaliskach tronów, przywilei i 
przesądów , rzucimy się z orężem w ręku 
na wspólnych nieprzyjaciół, i nowy z 
nimi bój na ojczystych niwach rozpocz- 
niemy. Te nadzieje płonnemi się okaza- 
ły. Oto już po raz dziewiąty zgromadza- 
my się, i zawsze — zawsze na obcćj zie- 
mi! Dziewięć lat wiekiem się dła nas 
staly; tak nam ciężko cudzym oddychać 

Demokrata Polski, Тот il, Część IŻ, 


powietrzem , tak nam tęskno za rodzinną 
strzechą , tak nas bolą rany matki naszej 
na krzyżu boleści przybitej. Cicrpimy je, 
szcze, i jeszcze cierpieć musimy — cier- 
pieć za zbrodnie З ‚ 2% nieświado- 
mość drugich. © gdybyśmy przed dzie- 
więcią laty , takie jak dziś mieli pojęcia ; ; 
tak jak dzis jasno widzieli co czynić ha- 
leży; dziki barbarzyniec nie deptałby na- 
szój ,a my nie deptalibyśmy cudzéj ziemi. 
Przebywamy czas ciężkićj pokuty za nie- 
świadomość naszę. Jeszcześmy jéj nie speł-' 
vili ; jeszcze tu być i tu pracować musi- 
tny ; bo jeszcze jest zbrodnia do zabicia , 
obłuda do odsłonięcia, nieświadomość do 
oświecenia , jeszcze mnogie, rozliczne są 
przeszkody. O ileż to już ich usunęliśmy! 
Dokonaliśmy wielkiego dzieła , lecz które 
okiem tylko duszy polskićj dojrzeć i 
sercem polskićm zrozumieć można, Padły 
już i gruzami swojemi połowę rozległej 
Polski zasypały, owe bożyszcza , przed 
któremi niedawno wszyscy prawie bilis- 
my czołem , choć bezbożna ich ręka w 
przepaść ojczyznę popychała ; leżą już w 
gruzach "niezliczone przesądy , z których 
gmach społeczeński szlachta nasza skleiła; 
zeszło nowe słońce powszechnćj wolności, 
a przy jego blogiem świetle , wszędzie się 
zakładają , na niewzruszonym narodowym 
gruncie, do nowćj budowy trwałe funda- 
menta ; wszędzie przyjmują się zarody 
nowego życia , krwią męczenników skro- 
pione, łzami i potem dwudziesto-milio- 
nowego ludu ożywiane. I to wielkie, choć 
ciche wstrząśnienie , ta wielka umysłowa 
rewolucya ‚ w tych dziewięciu dokonały 
się latach ! 

» Ale czémże jest te lat kilka w życiu 
narodów , jeżeli nie chwilą , choć w życiu 
wygnańca wiekiem być się zdają; czóm 
jest te lat kilka dla wytrwałości i poświę- 
cenia , jeżeli nie taką samą chwilą, choć 
ją wrząca niecierpliwość za wiek cały u- 

waża My? co nie dla siebie ale dla ojczyzny 

żyjemy , co nie młodzieńczą niecierpliwo- 

ścią lub chwilowym zapałem, ale uczucia- 

mi stałego poświęcenia i wytrwałością 

czas mierzymy, my wygnanie nasze , jak- 

kolwiek byłoby dlugie , również za chwilę 
32 


( 250 ) 


tylko uważać powinniśmy. Jeszcze światlo 
nowego słońca nie wszędzie dobroczynne 
promienie rozeslało; sterczą jeszcze ułam= 
ki dawnych bożyszcz; a chwast przesądów 
jeszcze z roli ojczystej nie wszędzie wyple- 
niony. Po tyla dokonanych pracach, 
jest jeszcze nad czém pracować. Praca ta, 
umiejętnie, przezornie prowadzona, już 
niesame, jak dawniej zapowiada nadzieje, 
ale pewność dójścia do celu o własnych 
narodowych silach i środkach. Usiłujmy 
tylko , wytrwajmy. Do sił już istniejących 
dodawajniy coraz nowe siły. Niech nas 
nie zraża dłuższy czasu przeciąg , tak jak 
dotychczasowe przeszkody nie zrażały. 
Żywmy w duszy naszćj też same uczucia, 
i tęż samą myśl, która nas tak ścisłym 
węzłem skojarzyła. Dziś zaś otwórzmy ser- 
ca nasze głosom, które nam przestrogi 
drogo okupionego doświadczenia przypo- 
mnieć,i w blogą przyszlość ducha na- 
szego unieść mają. » 

Obywatel Tomkiewicz w głosie swoim , 
po oddaniu czci patryotyzmowi i poświę 
ceniu , odwadze i męstwu , tym najszaco- 
wniejszym cnotom narodowym , olbjawio- 
nym w czynie, w dokonanćj rewolucyi; 
po skresleniu tych uniesień, i radości ja- 
kiemi zawrzały po nocy IListop: serca wszy- 
stkich prawych synów ojczyzny , na widok 
otwarcia przed nią bram do nowego żywo- 
ta , do lepszćj przyszłości , — zstąpił po- 
tém do przyczyn upadku rewolucyi, i 
główniejsze z nich tak przedstawial: 

« Płomień świetnych i żywych nadziei , 
młodzieńczym duchem a męską roznieco- 
ny wolą, wpadł na nieszczęście w opiekę 
życiu narodowemu nieprzychylnćj, zgrzy- 
białćj , bezpłodnćj starości, 1 w zimnych 
jej obięciach od razu zbladł , zciemniał , 
i wreszcie zgasł, skonał. Polska zaledwo 
objawiła tchnienie , załedwo ukazała swoje 
oblicze, i znów w grobową potrącona prze- 
paść, i znów czarnym kirem pokryta : sy- 
nowie jćj nanowo w ręku oprawców , lub 
w błędnćj , ciężkićj wędrówce , i kamienia 
nie znajdują na którymby bezpiecznie gło- 
wę położyć mogli. Rewolucya ‚ mysl nie- 
podległości Polski nierozdzielna z myślą 
usamowolpienia jéj tudu, na wstępie swo- 


im spotkała mysl inną, wprost sobie prze- 
ciwną — carstwo i poddaaistwo, przez któ- 
rą naprzód podstępnie osiodłana , potém 
zbrodniczo na pastwę tyranom wydaną 
została : dla tego w Polsce carstwo i pod- 
daństwo, knut i niewola teraz panują. Je- 
śliby z brzydkićj żądzy zatrzymania pod- 
daństwa carstwo nie znajdowało podpory 
w Polakach, rewolucya nie byłaby upadła, 
a Polska dziśby jeszcze sama przez się skru- 
szyła jarzmo zewnętrznćj przemocy, dziśby 
stanęła w rzędzie państw samoistnych, nie- 
podległych.» 

Postępując dalćj za tym widokiem, że 
Polacy Polakom wydzierają niepodległość 
Polski , stanowisko stron obu tak odcie- 
niował : 

« Rozdzierający serce jest ten obraz — 
obraz wskrzeszania i zagrzebywania Polski 
przez własnych jej synów : konieczność 
ich teraźniejszego rozdziału , powód ich 
niepożytćj nienawiści; skutek od przyczy- 
ny nieoddzielny i przez nią tylko jasno 
widziany. Jak między życiem 1 śmiercią 
nie masz pojednania, tak między temi 
wbrew sprzecznemi sobie dążnościami i 
ich reprezentantami , spojenie, zgoda, ni- 
gdy zajść nie może : walka do upadlego 
trwac musi, i jedynie zwycięstwo stanow- 
cze spór teu refwiąże, zakończy. Szczę- 
śliwy kto Ф. znajdzie po lewicy, kto się 
od ludu i świętej jego sprawy nie oddzieli, 
bo potęga ludu jest nieprzełamana , moc 
niezwyciężona, a zemeta ile słuszna tyle 
straszliwa.. Liczba odrodnych jest mała , 
sama z siebie niedołężna , bezsilna , i jeśli 
wiele szkodzić dawnićj mogła, to dla tego 
tylko że ją niebacznóm otaczano zaufa- 
niem; że przez nieznajomość wewnętrzne- 
go jéj usposobienia , jéj skrytych zamia- 
rów , pozwalano dobrodusznie stawać u 
steru ogólnych usiłowań , które ona tém 
łatwiej, wedlug własnego је) wyznania 
paraliżowała , powszechne zabijając na- 
dzieje. » 

« Zrozumienie siebie, mówił dalej, swo- 
ich praw i obowiązków, swoich sil i po- 
twzeb, oraz poznanie swych przyjaciół i 
nieprzyjaciół, pomnoży stokrotnie potęgę, 
i niezdobytóm uczyni, stanowisko ludu. 
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Lecz teraźniejsze położenie jego pod wielu 
względami nie daje mu tćj sposobności ; 
zamknięty jest druk, zabronione są publi- 
czne kazalnice Фа wiernych i szczerych 
jego przyjaciól, dla zdrowych rad i poży- 
tecznych nauk.» — Tu mówiący wchodzi 
w obowiązki emigrantów, którym wolność 
głośnego mówienia i pisania nie jest od- 
jęta , uważając za іс, niezłomną powin- 
ność , ażeby w usłudze narodowćj wszy- 
stkiego czasu i wszystkich sił swoich użyli 
na wyświecenie rzeczy, na odsłonienie 
istotnćj wartości osób, dawniej i teraz 
pnących się do zarządu sprawą publi- 
czną na jej zagubę — i rzecz tę tak konklu- 
duje: « Towarzystwo nasze misyi tćj za- 
szczytnie dopełnia , z całą gorliwością i z 
całóm poświęceniem nastraja rewolucyjną 
lutnię, aby lud , gdy się kiedyś zabierze 
w zbrojny pochód dla złamania wewnętrz- 
nych swych ujarziicieli , dla wyrzucenia 
precz zewnętrznych wrogów swoich , zna- 
lazł ją w zupełnćj gotowości , iżby falszy- 
wość jéj tonów nie pomieszała krokow je- 
go; najnsilnićj roznieca i podnosi rewo- 
lucyjną pochodnię , ару w wielkim ruchu 
światem jéj kierowany, nie dał się zapro- 
wadzić na zwodniczą drogę legalności kró- 
lewskićj , 1 nie dopuścił uwikłać siebie w 
zabójcze matnie dyplomacyi. » 

Stąd przeniósł mówiący myśl swoję do 
tych bolesnych i upokarzających wspo- 
annień , jak rewolucya nasza , rewolucya 
długo zwycięzka ipo nocy 29 Listopada, 
przez swych nielitościwych opiekunów i 
władców , naprzód skrępowana więzami 
konstytucyjnemi, zatruta pleśnią protoku- 
łów kongresowych , skazaną potem była 
na żebrackie błaganie o życie , właściwićj 
o uznanie że żyła, to od ojezymowego sej- 
mu, to od królów zguby jej pragnących, = 
i takiém domówieniem głos swój zakoń- 
czył : 

« Rewolucya z szalą równości obywa- 
telskićj poszukująca sprawiedliwości , ra- 
tująca się od zawacenia, mieczem i bagne- 
tem wyrabia dla siebie uznanie, legity- 
muje się przez krew i zwycięstwo ; nie 
podpiera się ona protokułami zjazdów 


ukutych w gabinetach despotów , lecz je 
od razu jako znamiona niewoli , jako ce- 
chy zagłady ladowćj sprawy , rozdziera i 
depcze. Jej uznaniem jest odwieczna, nie- 
przemienna ustawa w sercu i umyśle ka- 
сро zapisana , która w razie napaści , w 
razie grożącego nielczpieczeństwa , w ra- 
zie ucisku i boleści , nieodwróconym mu- 
sem uczucia, niecofnionym nakazem rozu- 
mu, zniewala użyć natychmiast wszystkich 
sił fizycznych i umysłowych , wszystkich 
środków i sposobów do ocałenia życia 
człowieka, do zachowania bytu społeczno- 
ści= tej najpierwszćj potrzeby wolą przed- 
wieczną zakreślonćj, i w prawach swoich 
żadnemu przejstoczeniu niepodległej. Żyć 
i być jest górujące nad wszystkićm — 
nie chcieć żyć i być niepodobna; żyć zaś 
i być dobrze, szczęśliwie , w swobodzie 
i zabezpieczeniu, jestznowu niezmiennćm, 
nieustanućm pożądaniem, pierwszą i osta- 
tnią nadzieją, którćj człowiek i społecz- 
ność апі na chwiłę się wyrzec, zapomnieć, 
ani na moment odstąpić, wygładzić z sie- 
bie nie może. Przez prawo to, panujące 
nad uczuciem i rozumem, nad mocą i wo- 
lą człowieka , Polska bez przerwy pragnie 
samoistności, nieprzestannie zdąża do nie- 
podległego bytu; i im bardzićj ugniata 
ją przemoc, tém ona wyźćj padnosi swoje 
nadzieje, tém pilniej zgromadza i mocnićj 
ukozepia swe sily, tém żwawićj gotuje 
Luniawia hasło — a gdy nazaaczona wy- 
bije godzina , gdy zabrzmi trąba bojowa, 
powstanie tryumlująca : i odtąd, drzewo 
wolności , równości , braterstwa — godło 
i tarcza powszechnego wyzwolenia, na ży- 
żnćj јер roli bujnie wzrosłszy kwitnąć bę- 
dzie na wieki. » 

ОЬ. L. J. Zaczyński wziąwszy za temat 
do głosu swojego , ŻE к Blędy przeszłości 
są nauką na przyszłość , » wszedł w poli- 
tyczny skład społeczności naszćj , dotknął 
dawniejszych jéj zdarzeń , wiążąc je z czy- 
nem i następstwami 29 Listopada. Za 
główną przyczynę rozprzężenia machiny 
rządowćj, rozerwania i osłabienia sił ogól- 
nych , uważał niesprawiedliwość , to jest 
nierówność praw i obowiązków , nierów- 


królewskich , ani artykułami konstytucyj || ność ciężarów i korzyści ; skąd, pomiędzy 
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obywatelami jednej ziemi , jednej ojczy- 
zny, poformowały się różne grupy, moral- 
nie i materyalnie rozdzielone, odmienno- 
ścią interesu, sprzecznością widoków i dą- 
żeń kierowane , więcćj nieprzyjaźni niżeli 
spólności życia w sobie noszące. Те} naj- 
szkodiiwszćj niemocy , rewolucya listopa- 
dowa, wpadłszy z góry w nieprzychylne 
zamiarom swoim ręce uprzywilejowanych, 
wykorzenić, wytępić nie mogła; i dla tego 
tenże sam los spotkał ją , jakiego doznały 
poprzednie powstania. Stwierdzony smu- 
inem doświadczeniem dowód: że nieprzy- 
jaciel zamaskowany ‚ nieprzyjaciel domo- 
wy, straszniejszy i niebezpieczniejszy jest 
od otwartego choćby i najsilniejszego wro- 
ga. Z takim nieprzyjacielem, wyrzekł mo- 
wca, nie ma rozejmu, ale bój ciągły; nic 
ma pojednania , ale wojna na śmierć ! — 
Potem zwrócił mówiący mysł swoję ku 
przyszłości , stawiając obraz jéj w zary- 
sach wiary i nadziei przez Towarzystwo 
publicznym aktem objawionćj. Tu z pod- 
niosłością ducha ogłaszał : że wiara ta znaj- 
duje co raz nowych apostołów i wyznaw= 
ców , co raz większą liczbę gotowych na 
śmierć męczenników, poświęcających z ra- 
dością życie swoje, na odkupienie jéj życia 
i wyumłu. Nakoniec uważając że wolność, 
równość 1 braterstwo, ta zasada nauki de- 
mokratycznćj, to hasło wzięte przez Tow: 
do przyszłego powstania, jest nauką Ghry- 
stusa , obrócił głos swój do duchowień- 
stwa polskiego. Æ ustępu tego , następu- 
jacy przytaczamy wyjątek : 


Do was niewynarodowieni ducho- 
wni polscy , niezarażeni jezuityzmem i 
arystokracyą ; do was kapłani z ludu idą- 
cy , z łudem złączeni i 2 nim razem cier- 
piący ; do was należy urabiać, rozsiewać i 
upowszechniać wiarę demokratyczną, któ- 
ra jest wiarą ludzkości, wiarą Ghrystusa. 
Waszém powołaniem jest zaszczepianie mi- 
łości i sprawiedliwości pomiędzy ludźmi, 
waszym obowiązkiem wytępianie nadużyć, 
przywłaszczeń i gwałtów. Podnieście się 
więc na wzniosłe stanowisko nauczycieli 
i obrońców ucisnionego , znieważonego 
ludu : w opowiadaniu prawdy znajdziecie 
otwarte dla was jego serce; w walce z nie- 


spi awiedliwością wesprze was niczwycię- 
żone jego ramie. Pomnijcie , że sig o do- 
gma religijne , ale o prawa i obowiązki 
człowieka względem społeczności; nie obyt 
i szczęśliwość cząstki , ale o byt i szczęśli- 
wość wszystkich toczy się dziś spór pow- 
szechny, spór ludzkości. Przeminęły woj- 
ny religii, і już nie powrócą ; nastał pokoj 
sumienia , i już naruszony nie będzie. 
Dzięki oświacie i tolerancyi , bo te wytrą- 
ciły oręż z rąk tyranów, z rąk gnębicieli 
ludzkości ; odsłoniły politykę ciemiężców 
ludu, jego rozdwojeniem , jego sporami 
posuniętemi aż do czci religijnćj , stoją- 
cych. Dzieci jednćj wspólućj nam ojczy- 
zny, synowie jednego najwyższego ojca , 
czeijmy go nie powierzchownością i for- 
mą, lecz duchem i uczuciem, myślą i wo- 
lą skierowaną do posłannictwa naszego , 
do przeznaczeń wszystkim nam wspól- 
пуеһ..... » 


Ob: Żurawlewicz od tych słów głos 
swój rozpoczął : 

» Są karty historyczne, mówił on, łzami 
i krwią narodów pisane; takich żadna 
obca przemoc zniszczyć niezdolna : te się 
kryją w sercu milionów ludzi, — i właśnie 
na jednćj z nich jest napisany dzień 29 Li- 
stopada. Oto dzisiaj Polska z cichą ale re- 
ligijną świętością dzień ten obchodzi, pa- 
smo jego wypadków rozważa, uczucia swe 
zbiera. Uczucia te wiążą się, rozumieją z 
naszemi. Poszlijmyżziemi, która naszrodzi- 
ła i wykarmiła, powitanie synowskie , na 
znak hołdu rokrocznie przez wygnańców 
ponawianego. » 


Po takim wstępie mówca dotknął głó- 
wniejszych przyczyn upadku powstań na- 
rodowych , о tyle jednak ile te były po- 
trzebne do umocnienia mysli jego we 
wskazywaniu przedniejszych środków dla 
podźwignienia Polski, Głównie zaś u- 
wagę zatrzymał nad przymiotami i chara- 
kterem, nad obecnym stanem i przyszłą 
dolą naszego ludu. Obraz ten, raz straszny, 
jak jest przerażająca nędza, jak są okropne 
cierpienia milionowego niewolnika; dru- 
gi raz ujmujący i unoszący z sobą, jak jest 
uprzejma gościnność , braterskość , jak 
wzruszająca litość, dobroczynność , jak 
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wzniosie są iune domowe i towarzyskie 
cnoty ludu naszego , — to smutny i bole- 
jacy, to znów groźny i uryumfujący nad 
swoimi ciemiężcami , zajmował najpilnićj 
uwagę słuchaczów. Mówca zakończył go 
zwrotem do młodzieży polskićj. Ostatni ten 
ustęp w całości zamieszczamy. 


« Młodzieży, która w boleściach ojczy- 
zy, na niwie żroszonćj krwią Zawiszy i 
Konarskiego wzrastasz! Nadziejo demo- 
kratyczućj Polski, myślą i uczuciami lu- 
du owionięta! Jakże wzniosłe jest twoje 
posłannicwo , jak wielkie pole dla zaspo- 
kojenia twoich szlachetnych namiętności ! 
Oto lud,któremu tyrania przytłumiła umy- 
słowe władze, potrzebuje przed chwilą 
wystawienia swych sił zebrać ducha, poro- 
zumieć się. Bądź do niego posłannikiem 
od ojczyzny ! W twoim to wieku, serce ni- 
czem jeszcze nieskażone, potrzebuje wyła- 
nia się, dusza pragnie poświęcić się, a peł- 
ne życie szuka trudów i przeciwności. Z ja- 
śniejącą na czole myślą demokratyczną , 
zajrzyj pod strzechę ubogiego kmiotka , 


zwiedź siołai тпа , a wyszukując wszę- - 


dzie cierpiących braci, przebiegnij ro- 
dzinne góry , lasy i stepy. Na łonie ludu 
złóż cicho swoje drogie nadzieje. Powiedz 
mu że jego ciemiężcy nie siłą ale sztuką w 
kajdanach go trzymają; że on po Bogu 
jest najsilniejszy, dwadzieścia milionów 
ma własnych dzieci, a inne ludy są to bra- 
cia jego. Powiedz mu jakie Polska ma 
nieprzebrane zasoby do prowadzenia woj- 
ny z wrogami, że panowanie wszechwładz- 
twa w jednćj jego leży chęci. A gdy się 
dzielo ludu ma narodzić , czuwaj nad jego 
powieiem , i nie pozwalaj skalanyw rę- 
kom pieścić zbawiciela, aby go nie zamor- 
dowano ! » 


Przedstawiona treść i przytoczone wy- 
jątki z zabranych głosów, pokazują jaki 
duch napełniał, jakie uczucia ożywiały 
to demokratyczne zgromadzenie. Wiara 
pełna nadziei, miłość gotowa do wszel- 
kich poświęceń , na ocalenie ojczyzny, na 
wybawienie ludu z podwójnego jarzma 
uiewoli , w najwybitniejszych rysach życie 


swoje tu okazały. Prezydujący przy zam- 
knięciu posiedzenia wynurzył życzenie : 
aby ten duch , te uczucia i ta wola, ogar- 
nęły jak najprędzćj umysł i serca wszystkich 
Polaków , a Polska, mówał dalćj, natych- 
miast ujrzy się wolną, i lud jej będzie 
szczęśliwy. Milo nam jest tém życzeniem 
i tą pewnoscią zakończyć nasz opis , 
przydając jeszcze uwagę co do samego 
kształtu nadanego temu obekod owi, 

W początkach misyi tulactwa, kiedy 
dyplomacya nasza tylko co zatraciwszy 
rewolucyą , zgubny swoj system npornie 
na widok publiczny wysuwała, wdzierając 
się gwaltem na stanowisko reprezentowa- 
nia Polski przed cudzoziemcami , strona 
demokratyczna ujrzała się w konieczności 
objawić także przed obcymi swoję polity- 
czną wiarę, swoje przekonanie, swoje wi- 
doki i swoje nadzieje, dla; objaśnienia i 
przestrzeżenia publiczaćj opinii, że zatra- 
ciciele rewolucyi , przyszłości Polski re- 
prezentować nie mogą; że są odepclinięci 
i pogardzeni przez istotnych rewolucyo- 
histów , przez patryotów szczerze milują- 

zcych sprawę starożytnćj Polski, sprawę 
całego jej ludu. Gdy tćj potrzebie zadość 
stę stało, a osobliwie, gdy demokracya 
polska, obok dobitnega sformulizowania 
swych zasad , uczyniła publiczaćm swe 
przekonanie, że zbawienie Polski od Pol- 
ski samćj jedynie zależy , na jej własnych 
siłach wprost polega, odtąd serce i wzrok 
swój całkiem w ojczyste zwróciła strony; 
a nie mogąc, dla względów dobrze zna- 
jomych, przy święceniu narodowych uro- 
czystości wytoczyć przed oblicze cudzo- 


ziemców wielkiego, powołaniu swemu 
odpowiedniego sporu, nie chce się też 
zmuszać lub lekkomyślnie dozwalać sobie 
miarkowania słów w obcym języku, przez 
co przyszłoby się osłabiać moc narodo- 
wego uczucia , uchybiać świętości i wiel- 
kości ojczystćj ludowej sprawy. 


о — 


Chętnie zamieszczamy oświadczenie kil- 
kunastu niedawno z kraju przybyłych oby- 
wateli, którzy przystępują do aktu prze- 
ciw systemowi polskićj arystokracyi, u- 
osobionemu w A. Czartoryskim. 

Utrzymywaliśmy i utrzymujemy, że pod- 
dawać akt z calą uroczystością dokonany , 
pod powtórne podpisanych zatwierdze- 
nie — byłoby to osłabiać jego ważność , i 
ubliżać tym , którzy go raz już z sumien- 
ném podpisali przekonaniem. Inaczćj a- 
toli ma się rzecz z nowemi przystąpienia— 
mi. "Ге zamiast ujmować, dodają powagi, 
przynoszą świadectwo sprawiedliwości bę- 
dącćj podstawą wyroku. 

Gdy akt po raz pierwszy hył ogłoszo- 
ny , arystokracya nieznajdując lepszych 
środków ratunku , mawiała że tylko chwi- 
lowo rozburzone namiętności przeciw nićj 
skierować umiano; późnićj pozwalała so- 
bie pokątne rozsiewać wieści, że czas wszy- 
stko uspokoił , uleczył, przywrócił jéj pa- 
nowanie. W cóż się obróciły te przepo- 
wiednie ? Oto po kilka latach rozwagi akt 
niewzruszony stoi, tak silną ma podsta- 
wę w sumieniu sędziów. Go większa , lu- 
dzie którym ulegania wpływowi czaso- 
wych okoliczności przypisać nie podobna, 
gdyż wszyscy później przybyli, a wielu 
z nich zaledwie od kilku miesięcy znajdu- 
je się we Francyi — z całą obywatelską 
otwartością, z calą energią, jedynie szcze- 
rym, ustalonym przekonaniom właści- 
wą, do aktu przystępują -— przystępu- 
ją właśnie dla tego, że przez dłuższy po- 
byt w kraju mieli sposobność bardzićj 
przeświadczyć się o szkodliwości systemu 
polskićj arystokracyi. Sam czyn jest wiele 
mówiący, przeto wstrzymujemy się od 
dalszych nad nim uwag, przytaczając w 
całości oświadczenie, którego osnowa jest 
następująca : 

Przebywając do niedawnego jeszcze czasu na 
ziemi ojczystćj , а têm samém, nie mogąc na- 
Jeżeć do zamieszczenia naszych podpisów na 
Akcie Oświadczenia przeciw Adamowi Czarto- 
ryskiemu , ogłoszonym w r. 1834, pośpieszamy 
wynagrodzić tę zwłokę mimowolną niniejszćm 
do rzeczonego Aktu przystąpieniem. Dopefnie- 
nie tego czynu z naszćj strony , uważaliśmy za 
świętą powinność. Nie występujemy tu jako 


| prości nasladowcy ziomków początkujących : 
sami przez siebie mieliśmy dosyć czasu i sposo. 
| bności, więcćj może niż emigracya po za kra- 
jem będąca , rozpatrzyć się w robotach, które 
| spomniony Akt spowodowały. Sami przez sie- 
bie nabyliśmy przekonania , że system arysto- 
Кгасуі, nosobiony w Czartoryskim Jest zgubny, 
że trwa dotąd , że mino niedołężności i zbro- 
dni dowiedzionych sobie dziejami i klęskami 
narodowemi , w ostatnich zwłaszcza kilkudzie- 
sięciu latach , nie przestaje dążyć do owfadnie- 
nia kierunku sprawy narodowćj ; że bezczel- 
nie fadzi kraj wieściami, jakoby go wspierała 
emigracyjna większość ; że jego działanie ubez- 
Чайна najczerstwiejsze narodowe żywioły , 
oddala chwilę powstania; że natura jego prze- 
ciwna obecnym pojęciom i potrzebom Polski, 
sprowadza rozdwojenie i przygotowuje na przy- 
52Тоѕс nieobliczone klęski walki wewnętrznej; 
że nakoniec przyszłe powstanie pod jego kie- 
runkiem , byfoby jeszcze jednćm ponowieniem 
smutnego losu powstań dotychczasowych , 
ulegfoby niechybnie pod upadkiem cięższych 
niż były dotychczasowe upadki. Oto są naj- 
główniejsze naszego kroku powody. Musimy 
wszakże przytoczyć jeszcze jeden , chociaz 
innego rodzaju. Rozważenie przeszfości wyka- 


| zuje nam główną przyczynę dotychczasowych 


naszych niepowodzeń , w іст: że zawsze po- 


wstawafa część tylko narodu , dla swojćj tylko 
korzyści : rozważenie laskowe przyprowadziło 
do Joicznćj wynikłości, że zbawienie Polski 
spoczywa w powstaniu cafćj masy, na korzyść 
całćj masy. Stąd objawiły się na drodze po- 
litycznych naszych działań dwa przeciwne 
sobie wyobrażenia. Polska szlachecka i Polska 
ludowa; jedno zgubne dla sprawy, drugie 
jako przyszły jćj zbawiciel. W ducha pierwsze- 
go działa arystokracya, czyli jćj uosobienie , 
Czartoryski, a zalóćm w brew drugiemu. Są- 
dzimy, że emigracya polska i naród polski 
miały już dosyć czasu, przez te ośm lat po- 
rewolucyjnych, rozpatrzyć się w ohu drogach 
iocenić całą ich ważność ; sądzimy, że nade- 
szła wreszcie pora, gdzie każdy Polak może 
sumiennie, i powinien oświadczyć się za je- 
апа lub drugą; a za pierwszy krok, za pier- 
wszą formę do takiego oświadczenia się , uwa- 
żamy podpis za Czarloryskim lub przeciw 
niemu. 

Skłonieni przeto wszystkiemi temi powoda - 
mi i im podobnemi, wziąwszy milość ojczy- 
zny i nasze obecne dla nićj tułactwo na świad- 
ka, że nie powoduje nami żadna drobna 
nienawiść party w tym kroku, żadna oso- 


bista, podrzędna namiętność, kfadziemy tu, 
z najspokojniejszćm sumieniem nasze podpisy, 
i chcemy, ażeby uważane byly przez kraj i 
| emigracyą , jako przystąpienie do rzeczonego 
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Akin przeciw Adamowi Czartoryskiemu , jako 
sumienne ostrzeżenie tych ziomków , ktorzy 
sami przez siebie nie są w stanie dotknąć się 
robot arystokracyi , i ocenić je tak donładnie, 
jak my to zrobić możemy; jako nie objawienie 
chwilowćj niechęci ku ремпеј osobie, lub 
pewnćj części narodu, ale potępienie bezpio- 
dnego systematu, a danie głosu za tym , któ- 
ry sam jedynie posiada wszełką rękojmię wy- 
dźwignienia Połski z obecnego jćj stanu , ja- 
ko przykład dla tych braci którzy dotąd 
grzeszą nieśmiałością, czy  lekceważeniem 
przychylenia się jawnego do tćj lub оме) 
strony , Jednóm słowem jako sumienne doper- 
nienie  najświętszego względem ojczystéj 
sprawy obowiązku. 
Slrazburg, dnia 18 Listopada , 1339 roku. 

Adolf Franciszek Gross — Leon Zien- 
kowicz — Leon Biliński ;— Hipolit Rade- 
cki — Waulery Bronisław Radecki — Te- 
ofil Wisniowski — Lesław Łukaszewicz — 


Szwykowski Kazimierz — Siemieński Lu- 
cyan — Arnold Pius — Groza Henryk — 
Franciszek Bobimnski — Franciszek Ale- 


ksander Ząbkowski. 


— 


Pisemko jezuickie zarejestrowalo zmien- 
nictwo Jana Czyńskiego. Widać że arysto- 


kracya chciałaby o ile możności nadwerę | 


żyć powagę aktu z 1834 roku. Swieży ato- 
li nabytek nie wiele jéj robi zaszczytu. 
Przebywszy różne przemiany, i teraz bę- 


dąc wynarodowionym zwolennikiem sekty | 


Fouriera, J. Czyński nietylko oznajmia 
że zmienił przekonanie , ale usiłuje do- 
wieść, że go nigdy nie posiadał. Jest to za 
nadto upadlać samego siebie. Zrobiliśmy 
wzmiankę o tém niemoralućm, gorszącóm 
zmienietwie , dla pokazania z czego się a- 
rystokracya dzisiaj chełpi. 


Do Redaktora Demokraty. 


OBYWATELU ! 

Czytałeś zapewne artykuł Nowej Polski 
(półarkusz 21 , str: 503) о obchodzie po 
Konarskim gminy Angoulême na dniu 8 
Września b. roku. Jakkolwiek daleki 
jestem od wchodzenia w polemikę z dzien- 
bikiem niosącym służby swoje opuszczo- 
nemu zjednoczenia, chciałbym jednak о— 
kazać niemoralność redaktora artykułu , 


odsłonić fałsz korespondenta, i niczgrabną 
intrygę podmenerów zjednoczenia. 

I tak: redaktór artykulu robi naprzód 
zarzut dwom członkom sekcyi Angouleme 


| jakoby umyślnie przybyli zaburzyć posie- 


dzenie gminy. Kto jednak przychodzi mó- 
wić kazanie o moralności, jak to sam reda- 
ktor artykułu ogłasza , ten nie o zaburze- 
niu myśli ; lecz w miarę sił swoich, odda- 


| jąc hołd wysokiemu poświęceniu , sluży 


sprawie ogólnej na drodze publicznéj dy- 
skusyi. Na posiedzeniu przygotowawczem 
(tak bowiem ochrzczono to posiedzenie ob- 
chód poprzedzające aby zgromadzić nie- 
chętnych i obumarłych członków gminy ) 
członek Towarzystwa wystąpił według wy- 
rażenia Nowći Polski z kazaniem o mora- 
Iności, z czego się gorszy 1 zżytma redaktór 
artykułu; lecz żadnego nie przydaje ucin- 
kowego epitetu względem głosów zabra- 
nych przez szanownych wędrujących z 
Poitiers , którzy cały czas rozprawiali o 
pieniądzach , 10. zaniedbanem składaniu 
do komisyi korespondencyjnćj susów, wo- 
tów i t. p. ; owszem kwalifikuje to dobróm, 
wzniosłóm i na swojem miejscu. Rozstrzy- 
gnienie zostawiam sądowi publicznćj o- 
pinii, co domnie wszakże uważam, ze pi- 
sma Nowa Polska postępuje nakształt e- 
konoma, który w przedpokojach rozgnie- 
wany , zzemsty, lub postrzegłszy zdaleka 
nadchodzącego рапа, aby mu się przy- 
podobać, chłoszcz e pierwszego lepszego , 
który mu się nawinął. 

Nowa Polska robi szykanę z pórowna- 
nia użytego wśród żołnierzy w żołnierskiej 
prostocie o Polsce całćj i polsce kongreso- 
wćj : najobojętniejszym obchodowi nazywa 
геро. co bronił z całych sił swoich cało- 
ści Polski, za którą Konarski chwalebną 
śmierć poniósł ; przeciwnie pięknemi mo- 
wami , a mówców zwie szanownymi, któ- 
rzy na tymże obchodzie , jakem już po- 
wiedział, jedynie o pieniądzach, о wotach, 
o wpisie na listę zjednoczenia rozprawiali; 
którzy innego nie umieli wzbudzić w so- 
bie uczucia nad niechęć ku Centalizacyi , 
nad nieprzyjaźń ku Towarzystwu Demo- 
kratycznemu; którzy zasady Towarzystwa 
za bardzo piękne i bardzo dobre sądzą ale 
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tylko na papierze, nigdy zaś niepodobne 
według nich do wykonania. Takićj to 
strony trzyma się już wyraźnie Nowa Ро!- 
ska; wybrała prawdziwie godnego siebie 
patrona — nikt jej zapewne tego nie po- 
zazdrości. 

Jeden z tych szanownych , co to bardzo 
stosownie i pięknie na obchodzie mówił Р 
utrzymywał : że Konarski był członkiem 
zjednoczenia. Szczególniejsza prawda : ka- 
21у bowiem wie że zjednoczenie dziś Је 
dnoczące się , było jeszcze w kieszen) и 
naszych panków tak zwanych łóżnych de- 
mokratów , kiedy Konarski Francyą opu- 
ścił. Drugi zaś , co chciał powiedzieć przez 
nadzwyczajnie głośny krzyk w swćj mowie, 
to pozostanie 1 dla niego i dla słuchaczów 
zagadką nazawsze; i może to zdało się naj- 
szczytniejszą pięknością Фа} Nowćj Р. lu- 
biącćj także chować w tajemnicy swoje po- 
lityczne sumienie. Wszystko co było w my- 
ślii na sercu emisaryuszów poatweńskich 
przybyłych na obchód do Angoulème ў 
reduk uje się do 16) jedynćj staranności je- 
dvoczycielskićj , powiększyć liczbę dają- 
cych się zapisać na listę komisyi korespon- 
denc yjnéj; lecz i w tém postępu tu nie zro 
bili. 

Przysłowie niesie: « tonący brzytwy 
się chwyta,» tak zwani jednoczyciełe, aże— 
by się z niczego czemś pokazać , szukają 
rozmaitych sposobów , do różnych udają 
się figlów , siebie i akt swój niewart na- 
wet wspomnienia rozgłaszają po pismach 
publicznych ; co wszystko byłoby jeszcze 
do darowania w politowania, lecz nie na- 
leży im szydzić z dobrej chęci drugich, a 
co większa falszować cudze myśli 1 uczu- 
cia. Od Коро? dowiedział się korespon- 
dent żeśmy w celu zaburzenia przyszli na 
posiedzenie? Panowie jednoczyciele znaj- 
dziecie nas wszędzie і nieproszonych , 
gdzie tylko pomyślicie o frymarczeniu 
sprawą narodową ; staniemy zawsze w o- 
bronie prawdy — do jéj opowiadania nie 
trzeba wielkich talentów lecz cnotliwego 
uczucia , a w to uzbrojeni, najmisternicj- 
sze wykręty wasze wniwecz obrócić potra- 
timy. 


5) 


CILOPEK. 
Moskwa, Niemiec nas ciemięży, 
Grosz zabiera, Ściga księży, 
W dyby, Syhir i kamasze 
Gna hez braku syny nasze; 
A Panowie, szlachta siedzą, 
Jak trwożny zając pod miedzą. 
Стегріт biedę ol pradziada ; 
Dłużuj cierpic cóż nam nada. 
Na nas chłopstwo! па nas kolej 
Pyrz т Как! wyplec z roli. 
Wszakże da boju, do pracy, 
Chłopi najlepsi Polacy, 
Nuże przykłid dajmy panom, 
Jak ohegnać się noganom. 
Ohstawili nas żołnierzem , 
Lecz gdy razem s'ę zabierzem, 
Wykurzymy tych szerszeni, 
7, naszej św ęiej polskiej ziemi. 
ak się swoboda obwofi, 
Nie żal Łędzie polu czoła. 
Тос nie dla cudzego zy hu, 
Młórić będziem na klepisku. 
Próżno plolki ktoś tam nosi, 
Ze na rozbój się zanosi; 
Nie pragniemy cudzej skiby, 
Ni dobytka, ni siedz by: 
Alic z dawna na tej roli, 
Zyjem z lego co nas boli. 
Nach то włusnem mam w ojczyźnie, 
Со krwią i polem nżyżnię. 
Polska nasza wszak nie mała, 
Вече wotną hyle chciała ; 
Тас tam wszystkim pala stanie 
Kio piersi nadstawi za 
Kio na działa śmiało b 
Kes mu ziemi przynale 
bom z ogrodem dla kale 
Grób temau eo spi na wieki 
Paryż, Unia 9 Wrz: 1839 r. — 


Józ. Z. 


Nowy zeszyt Części MI Przeglądu Dziejów 
Polskich, w tych dniach rozesłany, zawiera na- 
stępujące przedmioty : lo Wyjątki ze statutów 
litewskich dotyczące nieszlachty (dokończenie). 
2° Stan włościan we wsiach do miast należą- 
cych. 8° Głosy w obronie ludu polskiego. Pod 
lym napisem znajdują się stosowne wyjątki 
Czackiego , z Modrzewskiego , z kazan sejmo- 
wych Skargi, z dzuła Olizarowiusza : De poli- 
иса hominum societate ; Z dzieła Stanisława Le- 
szezyńskiego : Głos wolny wolność ubezpiecza- 
jący; o projekcie do prawa Andrzeja Zamojskie- 
go z Lelewela i z Autografii Wybickiego. Dalsze 
tego rodzaju wyjątki, następny zeszyt obejmie. 

Do tego zeszytu dołączone są mapki wyobra- 
żające Polskę w 148%, 1500, 1579, 1586, 16251 
1672 roku, które należą do artykułu Chronoln- 
gia historyi polskiej, majacego zamknąć Część Ш. 

Wyszedł także ostatni zeszyt Części Pierwszej 
obejmnjący : 1° о podatkach w Polsce (dokoń- 
czenie). 29 о żegludze i panowanin Polaków 
na morzu baltyckićm. 3° Wiadomość o handlu 
Polski w stronie wschodnio-pofudniowćj. 4° 
Epoki historyi literatury polskiej. 50 Oświata 
w Polsce. 6° Kultura i świalfo za Stanisfawa 
Poniatowskiego. 70 Mowa Jana Zamojskiego do 
Zygmunta ПГ, miana na sejmie 1605 roku. Ze- 
szyt ten, tym tylko rozesfanym został , którzy 
stosownie do warunków prenumeraty , drugą 
częśc należytości złożyli. Mapki i inne lilogra- 
һе do tćj części nalezące, w przyszłym miesią- 
cu prenumeralorowie odbiorą. 


— 


SPROSTOWANIE. W poprzedającym nume- 
rze (str: 247, kol: 2, wiersz 31 182) zamiast : 
senatora, czytaj: sensata. 


POITIERS, 7 GRUD:, 1839 н. ; DRUK: F.-Ą. SAURIN. 


29 LISTOPADA. 
Obthody w Paryzu. 
(Artykuł nadesłany. ) 


Nie ma podobno między Polakami iw 
kraju i w emigracyi takiego serca , które- 
by przynajmnićj w rocznicę Listopadową 
nie ocknęło się. nie zadrżało. Ocknęli się 
też dzisiaj Polacy w Paryżu; poopuszczali 
swoje biura, sklepy „fabryki, warsztaty 
i pobiegli naprzód w znacznćj części na 
mszę do kościoła , gdzie wiecznym snem 
spoczywa nieszczęśliwy Kazimierz. Przy 
grobie jego modlił się takżć;-również nie- 
fortanny żyjący książe, mnicmany poto- 
mek Jagiellonów, Adam Czartoryski. Czy 
nasz Adam modlił się do Boga o odpu- 
szczenie ciężkich grzechów , czy do Kazi- 
nierza o abdykowaną koronę, którą on 
w rękn do wzięcia trzyma, trudno odga- 
апас. Z kościoła rozbieżono się w różne 
strony. Denokracya poszła do siebie, a- 
rystokracya do siebie; gdzie zaś poszli wy- 
znawcy arystokratyczno-demokratycznych 
zasad, a jeżeli chcesz ludzie bez zasad, nie 
wiemy. Dosyć ze znaleźli się wieczorem 
niby na ogólnym obchodzie, który my ob- 
chodem pospolitego ruszenia nazwiemy. 
Były więc w Paryża trzy obchody : ob- 
chód demokracyi. obchód pospolitego ru- 
szenia 1 obchód arystokracyi. О każdym 
w szczególności pomówimy. 

1° OBCHÓD DEMOKRACYI. 


Przed opisaniem samego obchodu , u- 
ważamy za rzecz potrzebną dać poznać po- 
przedzające go okolicznosci. Na parę dni 
przed 29, Sekcya Paryzka odebrała od Ko- 
misyi urządzającćj obchód pospolitego ru- 
szenia, jakoby w skutek objawionćj przez 
niektórych członków chęci , pismo żąda- 
jące wysłania delegata na członka do owéj 
komisyi, zapraszające do wspólnego świę- 
cenia rocznicy Łistopadowćj. W obszer- 
néj odpowiedzi komisarzom udzielonej , 
sekcya wyłożyła powody, dła których wi- 
działa wzbronionćem sobie przystać na 
pierwsze, poddać się odpowiedzialności za 
drugie. Odmówne to pismo tak jest za- 
kończone : J 

Demokrata Polski , Tom II, Część IF. 


» Głównie obchodzi nas, slowa są od- 
powiedzi, dzień narodowćj pamiątki, 
podający sposobność pokazania i sobie i 
cudzoziemcom naszego sumienia , noszćj 
sprawy w prawdziwćm i rzetelućm świe- 
Пе Nie wiedzieć zaś w jakim duchu i na 
korzyść jakich zasad, obchód przez was 
jest urządzony. Złożyliśmy prezydującemu 
P. Arago publiczne Towarzystwa akta ; 
zapytani, oświadczyliśmy iż tem chętniej 
na obchód się udamy , że on mu przewo- 
dniczyć będzie. To samo i wam obywate- 
le oświadczamy. Po takiém otwartćm wy- 
jaśuieniu powodów , które wzbraniają sek - 
cyi na wasze żądanie wysłać delegata do 
komisyi, kończymy zapewnieniem, żesniy 
nigdy i nikomu chęci należenia do пе) nie 
objawili. » 

Sekcya pojmując , co i komisyi wyłoży- 
ła, że obchód narodowćj pamiątki niepo- 
winien być zbiegowiskiem ciekawych na 
kantaty i muzyki; lecz przeciwnie, religij- 
ném zebraniem ducha polskiego, chwilą 
reflexyi i medytacyi , zbiorowćm jedno- 
zgodném objawieniem myśl , jakąśmy w 
ciągu roku, dla użytku powszechnego, dla 
naszej sprawy, powziąść lub przyswoić so- 
bie zdołali; że winien on przedstawiać 
słachaczom obraz jeśli miedoskonałćj to 
przynajmnić] dość symetrycznćj calosci , 
aby zgromadzenie nie wyszło odurzone 
wirem rozstrzelonych w różne strony wy- 
obrażeń ; lecz aby uniosło wyrażne uczu- 
cie, pewne przekonanie ; aby jednóm sło- 
wem ' zbudowało się moralnie — a nie wi- 
dząc i podobieństwa aby w zbiorze róż- 
norodnych wyznań i dążeń warunkom tym 
zadość się stało , postanowiła uśw , * ro- 
cznicę rewolucyi listopadowej w swojćm 
demokratycznćm gronie , i w ten sposób 
to uroczyste narodowe święto obchodziła. 

Około godziny 1 z południa, do sali zwy- 
klycl posiedzeń zebrali się członkowie se- 
keyi, w liczbie przeszło czterdziestu,na nad- 
zwyczajne posiedzenie. Do przewodnicze- 
nia powołany został czł: Ilenryk Jabubow- 
ski. Po zagajeniu posiedzenia przez prezy- 
dującego, który przedstawił powody i cele 
niniejszego zebrania się, w wyrazach peł- 
pych miłości , czci i uwielbienia dla pa- 
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muiątek i świętości narodowych, dla cnotli- 
wego 1 heroicznego ludu polskiego, dla о- 
brońców i męczenników jego sprawy — 
zabrał głos członek Erazm Wróblewski. 
Ze źrodła rnchu , z nieginącycih przyczyn 
1 zamiarów rewolucyi Listopadowćj , wy- 
wodził on nieprzerwane jéj istnienie; prze- 
widywał konieczne 1 bliskie zwycięstwo. 
W zwichnieniu celów , w wykrzywieniu 
dążeń , przez niedolężnych lub 216) woli 
sterników, widział upadek tejże rewolucyi; 
1 stąd, w powrocie na drogę sprawiedliwo- 
ści, w oddaniu ludowi co mu się należy , 
w oparciu się na jego nieprzełamanećj sile, 
znajdował kotwicę zbawienia. Rzucając 
potém wzrok swój na zewnętrzne stosun- 
ki — na głośno uznane dwóch ludów 
wschodu i zachodu braterstwo. porówny- 
wał dawniejsze przed rokiem 1830 uspo- 
sobienie innych ludów Europy względem 
Polski, z ich teraźniejszą coraz wzrastają- 
cą ku піс) sympatyą. Sympatyi tćj. zamie- 
nionćj jąż w uczucie potrzeby, w nieodpar- 
te pożądanie niepodleglości Polski, na- 
znaczał posady w objawieniu przez zwią- 
zek nasz wielkości i świętości posłanni- 
etwa Polski demokratyczućj, uważanćj od- 
tąd za opokę na którćj zbudowany będzie 
pierwszy nieporuszony kościół z napisem: 
wszystko przez wszystkich i dla wszy- 
stkich — ognisko i straż powszechnej 
wolności, równości, braterstwa. 


Członek Leonard Rettel, w zabranym 
głosie zwrócił głównie uwagę na misyą 
jaką spełnić mamy. i na obowiązki znićj 
wypływające. Uważa! on iż w każdym sto- 
warzyszeniu dwa są wa. inki skutecznego 
istnienia i rozwijania się : dokładne okre- 
ślenie obowiązków w teraźniejszości i nie- 
skończone rozpromienienie wiary w przy- 
szłość. Rozwijając tę myśl mówił : «Przy- 
szłość gorącą tylko miłością może być prze- 
widziana , ale w żadną zupełnie ukończoną 
doktrynę zamknąć się nie da, Rozwija się 
ona z naszemi potrzebami , a tém samém 
należy do przyszłych pokoleń, dla których 
i my pracujemy. Z głównej zasady miło- 
ści, zwiary w nieznaną, lecz pewną i 
szczęśliwszą przyszłość, przez ścisłe podda- 
nie nietylko czynu, lecz nawet słowa i my- 


śli indywidualnćj pod tę glówną zasadę, 
wzrosł kościoł chrześciański; który jako ca- 
łość walczył bez przerwy bląd, pogańskie- 
mi wiekami stojący, i świeżo podnoszone 
herezye. I my mamy obowiązki ściśle o- 
znaczone w teraźniejszości, w naszym ko- 
ściele , który po puszczach i lasach ma 
już swoich wyznawców , a po drogach i 
polach bielące się kości męczenników; i 
my nie zakreślamy , nie zanykamy przy- 
szłości, lecz jak kościół wojujący podko- 
pujemy zasady istniejącego socyalnego po- 
gaństwa , lub walczymy z prawd naszych 
żyjącemi herezyami. Naszym obowiąz- 
kiem jest dzisiaj, na zamkach i dworach 
zdradzone i opuszczone obywatelstwo po|- 
skie, do wiejskich lepianek, do rzemieśl- 
niczego zaprowadzić warsztatu, 1 dać mu 
przytulek pod słomianą strzechą, na*ławie 
drewnianej, Niechaj prawdy pleśnią ksiąg 
przywalone , szeptane pokątnie, lub kry- 
jące się w zmarszczkach pracą schylone- 
go czoła , podniosą głowę , przechodzą się 
jasno i pogodnie. Samém nadaniem wla- 
sności i obywatelstwa , postawimy Polskę 
na wyższćj jak cała zachodnia Europa sto: 
pie; lecz prace i poświęcenia nasze skoń- 
czone nie będą. Swiat już nam masę no- 
wych przygotował zagadnień; kiyre u nas, 
na wschodzie , przy rodzimych elemen- 
tach, wśród ludu długiemi cierpieniami 
do poświęceń przywykłego, prędzej i świe- 
tniej się rozsirzygną. » 


Członek Ildefons Ancypa w głosie swo- 
im , przebiegiszy pokrótce pierwsze chwi- 
le tułactwa , rzucając wzrok swój na oko- 
liczności co zrządziły wyprawę do Polski, 
głównie zatrzymał uwagę nad początkiem, 
wzrostem i obecnym stanem Towarzyst- 
wa naszego , jako też nad jego polityczno- 
socyalnemi pracami. Z tryumfu jaki odnio- 
sły zasady demokratyczne wśród tułactwa, 
dostrzegał szybki ich wzrost i bujne roz- 
krzewianie się na ziemi rodzinnćj -— na 
ziemi krwią tylu męczenników zroszonćj. 
Pracom Towarzystwa przygotowującym 
serca i umysły do przyszłego ruchu, wzbu- 
dzającym nie już nadzieję ale pewność ро— 
dołania wszystkiemu o własnych narodo- 
wych siłach, przyznając wielką użyteczność 
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i zaslugę względem kraju, między innemi 
wyrzekł: « Odwiecznie uznaną jest praw- 
dą, że dobra rada przynosi zbawienie ; 
gorliwa, w swoim czasie i miejscu dana 
przestroga chroni od nichezpieczeństwa, 
Dla kraju przyciśnionego żelazną dłonią 
despotyzmu, gdzie wszystko cierpieć i 
milczeć musi, dobrodziejstwem jest oży- 
усту promień nieulęklćj prawdy i nicza- 
twożonćj nadziei. Dla kraju gotującego 
swe ramie do skruszenia jarzma niewoli , 
wiełką i pożyteczną jest rzeczą dowiedzieć 
się, kto jego przyjacielem a kto nieprzyja- 
cieletn—gdzie leży siła, jak ją wywołać, po- 
budzić, a wywołauą i pobudzoną jak utrzy- 
mać, prowadzić — jak i czem swą pierś, 
swą dłoń uzbroić, jak i czem nieprzyjacie- 
lowi broń z ręki wytrącić..... Dla kraju 
niepodleglość i wolność na równćj kładą- 
cego szali , zaszczytną i korzystną jest rze- 
са być sprzymierzonym z cywilizacyą 
zachodu , z cywilizacyą wyjarziniającej się 
ludzkości...» ОЧ prac wykonanych prze- 
szedł potem mówiący do obowiązków wy- 
pełnienia czekających a powołaniem na- 
szem zakreślonych, ażeby przybrawszy po- 
stać, jak się wyraził, duchów nocnych , 
niewidomych „mysl rozwiniętą w czyn , 
słowo objawione w ciało zamienić ; je- 
dnóm słowem oddawał cześć poświęceniu, 
owćj najchwalabniejszćj rezygnacyi idącej 
z rozkoszą na męczeńską śmierć dla odku- 
pienia życia i szczęśliwości wszystkich ; a 
widząc tę gotowość czókającą tylko sposo- 
bności w członkach Towarzystwa , z unie- 
sieniem zawołał : « Obywatele! To gwał- 
towne bicie serc naszych, to uczucie wy- 
dzierające się do przyszłości, ta krew mę- 
czeńska jeszcze nie ostygła na ofiarnym ol- 
tarzu ojczyny , dają świadectwo niewier- 
nym że Polska żyje, i należne sobie pra- 
wa odzyskać musi ; lecz Polska nie pała- 
сома w której wróg zagościł , nie dyplo- 
matyczna z którą się sprzymierzył, ale 
Polska ludu , Polska demokratyczna, 
która w piersi swojćj żywi święty ogień 
miłości ojczyzny, wspólnie z miłością wol- 
ności, równości , braterstwa.» 

Przy zamknięciu posiedzenia , prezydu- 
jący oddając hołd zasadzie demokratycznej, 


zdolnej jedynie przynieść zbawienie Pol- 
sce, wynurzył najgorętsze życzenie , ару 
jak najprędzej nadeszła chwila , w której- 
byśmy, na ziemi rodzinnćj , wśród uzbro- 
jonego i zwycięzkiego ludu, objawione tu 
uczucia obudzać , myśli rozwijać , wido- 
ki i nadzieje urzeczywistniać mogli. 


20 OBCHÓD POSPOLITEGO RUSZENIA. 


Dla widzenia obchodu pospolitego rusze- 
nia emigracyjnego , któremu wpoł-prze- 
wodniczył wojew: Ostrowski , weszliśmy 
Чо obszernćj sali, przy ulicy Grenelle St- 
Honoré, otoczonćj długą galeryą , ozdo- 
bionćj herbami i sztandarami znanych nam 
i nieznanych narodów. Sala ta w dziejach 
emigracyi niepoślednie zajmować będzie 
miejsce ; siedm lat temu odbijał się o jćj 
sklepienia , na cześć Pestla i jego wspól- 
męczenników, na cześć Dziewickiego i tych 
co ха Polskę umrzeć polecieli , wymowny 
i donośny głos Kawaniaka. Była ona teraz 
tak napelnioną , iż jeden z urządzających 
ten obchód komisarzy , nie mogąc znaleść 
miejsca, uczepiony u gzymsu galeryi, gro- 
ził co moment straszniejszym publiczności 
niżeli sobie upadkiem , i nie jeden ze ści- 
śniętych tłumem stojąc pod nim, z zazdro- 
ścią spoglądał na Mierosławskiego, jak ten 
w oka mgnieniu z przedmieścia Pekinu 
pod bramy Wenecyi przelatywał i chwili 
nie popasając w białowiejskićj puszczy. 

W głębi na teatralnćm wzniesieniu , 
przyjmował mówców, muzyków iśpiewacz- 
ki, otoczony swoimi synami tradycyjny 
wojewoda. — Юа) Boże jak najprędzćj ko- 
niec tćj ośmioletniej wadycyi; bo już isto- 
tnie te obchody na obcćj ziemi, mimo za- 
jadłćj wymowy rozdemokracającego się pe- 
ryodycznie Ob. Fr: Grzymały, nie źle nu- 
dzić nas zaczynają. Oby cienie Konarskie- 
go i Zawiszy po kilka kroć w tćj sali z gro- 
bów wywoływane, obudziły nam nareszcie 
nowy dzień do obchodów , również świe- 
tny , lecz szczęśliwszy w następstwach ; 
niech go bracia nasi Francuzi i bez nas w 
tćj samej sali święcą i obchodzą. 

Lecz z życzeń i marzeń do oplakanćj 
wracając rzeczywistości , nie możemy po- 
minąć wspobjnienia o sztabie Skrzynec- 
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kiego, które w nas obudziły szarfy na łok- 
ciach obchodowych komisarzy, kręcących 
się po sali, klaskających 1 ziymających się 
na przemian ; jeden nawet tak dalece po- 
sunął swą służebną uprzejmość , że z po- 
dedrzwi , gdzie skromnie pokorne stały 
matedory zjednoczenia, krzyknął po fran- 
cuzku : wiwat tradycyjnemu laureatowi ob- 
chodów Krystynowi Ostrowskiemu !! 

Zagaił posiedzenie wojewoda ‚ dla któ- 
rego noi mowy ро пип mającego ode- 
zwać się pana Arago , nie był tajemnicą; 
przecedził więc przez zęby wyraz peuple i 
civilisation, za każdym z nich szukał apro- 
baty w oczach francuzkiego prezesa, któ- 
rego wspaniała і imponująca twarz , na 
znak potwierdzenia ani razu pochylić się 
nie raczyła. Przezorny wojewoda nie ży- 
czył szukać przyczyn upadku naszćj rewo- 
lucyi. Mało со (6) mowie pomogła i po- 
chwała na końca dla pana Arago wykadzo- 
na; wszystko to gdzieniegdzie rzadkiemi 
połatane oklaskami , z oziębłością zasłu- 
żoną przyjęte zostało. 


Gusła senatorskie naprzód zaklinające | 


mającą nadejść burzę, w niczem nie mo- 
{Ду osłabić prawdziwie demokratyczaćj 
mowy pana Arago; historycznej chwały 
wywoływał on wspomnienia, dojrzał w na- 
5126) świetućj przeszłości zatrzymującego 
słońce astronoma i oddawał mu potyle- 
kroć razy przez obcych zaprzeczane pol- 
skie obywatelstwo ; lecz największemi o- 
klaskami okryte zostało plus de castes, 
plus de serves, i słowa naszego manife- 
stu przez lud dla ludu. 

Nazajutrz pryncypały obchodu, z mowy 
pana Arago niesłychaną udawali radość , 
z amfazą powtarzając jego wyrazy luni- 
on fait la force , jakoby niby przytyk de- 
mokracyi. Biedni ludzie! gdzież jest silniej- 
szy węzel łączący ściślej wszystkie uczucia, 
przekonania i czynności , jeżeli nie w na- 
szém Powarzystwie ; cóż wam pomoże ten 
dźwięk ustawny próżnćj dla was frazy , 
kiedy prócz tradycyjnego wojewody, jed- 
nćj cyfry , jednego zera wspólnego nie 
macie. 

Jeżeli pan Lemercier, który po panu A- 
таро z akademicką na pochwałę Alexan- 


| dra cesarza rosyjskiego wystąpił mową , 
do wielkiego porównywając go Macedon- 
czyka, nie jego to zapewne jest winą, lecz 
manifestu sejmowego, którego redaktoro- 
wie przewodniczyli Бона. Wszakże 
agenci przemądrćj dyplotnacyi polskićj o- 
głosili to narodowi francuzkiemu , że dla 
pomszczenia znieważonych cieni Alecxan- 
dra , Polacy pednieśli rewolucyą ; czy nie 
waitoż było wynosić człowieka dla po- 
śmiertnćj chwały , za którcgo kilkakroć 
sto tysięcy ludzi krew swą rozlewało, i 
kilkanaście tysięcy tułaczy wyszło z oj- 
czyzny , ażeby wrócenie do chwaly tego i- 
mienia п zentuzyazmowanćj wyżebrać Bu- 
ropy? Francuzi! powstańcie podać nam rę- 
Ке, by się pomścić za tego , co w 1814 r. 
do stolicy świata cywilizowanego , basz- 
kirów i kałmaków majłaskawiój napro= 
wadzić wain raczył. 

Pan Saran adjutant Lafayeta , nakreslit 
zasługi swego jenerała dla sprawy polskićj. 
Pan Lasterie przyniosł nam miłe zawsze 
uczucia swojego ojea, którego tą razą cho- 
roba od prezydencyi na obchodzie uwol- 
niła. 

Antoni Gorecki i Franciszek Grzymala. 
przemówili po polsku. Pierwszy obudził 
ku sobie syszpatyą jako człowiek ikliwego 
serca i patryotycznych uczuć ; со zaś do 
pana Franciszka, życzylibyśmy mu ażeby 
już raz odpocząć zechciał po niezmordo-= 
wanych dla dabra rewolucyjnego pracach. 
Na napisanie dobre jednój polskićj mowy 
nie mało było czasu; ale już nie ten o- 
gień, nie ta wymowa, przed którą niegdyś 
Szembek z całą dywizyą z Saskiego placu 
pierzchać musiał. Nie przyjmujemy tłó- 
maczenia jakoby wojewoda ustawnie za 
poły mówcę ciągnął, prosząc aby kończył, 
i że na trzecićj tylko części swćj mowy po- 
przestać musiał ; jeżeli drugie dwie do (е) 
trzecićj byly podobne , wojewoda wielce 
się zasłużył wczorajszenu obchodowi. — 
Stary to jest figiel zakończeniem niech ży- 
je ojczyzna! wywoływać oklaski. 


Po Grzymale , kantata. W czasie stro- 
jenia muzycznych instrumentów , rozda- 
wane były nakształt eert-vert i antraktów, 
text kantat rozlicznych i broszura Walen- 
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tego Zwierkowskicyo, pod tytulem : Dq- 
zenia Czartoryskich do korony polskiej, Na 
tém świeżo wydrukowanućm zalecaniu się 
na członka do nowego komitetu, autor po- 
bżył datę : Р афет w Wersalu na po- 
cząiku Września. Bylo to zapewne dla 
pokrycia łupieży ze w tępu do aktu prze- 
ciw Czartoryskienu , w Póitiers , dnia 
28 Września ogłoszonego. Widać że sza- 
помпу autor, zwyczajem naszćj szlachty, 
musiał niekiedy handlem się trudnić. 

Po Кашасіе wystąpił z fajerwerkami Lu- 
dwik Mierosławski , najmoićj z tysiąc róż- 
nokolorowych puścił szmermeli , które w 
oka mgnieniu wzdłuż i wpoprzek świat cały 
przekrzyżowały , nie darowawszy nawet 
spokojnemu Oceanowi. Nigdyśmy nie wi- 
dzieli większćj rozrzutności mnićj więcćj 
szezęshiwych porównań i hiperbol; nie bra- 
kowało ani polujących szakali , аш zwię- 
dlych kokietek ; zakończył, że jeżeli spalił 
jakie piórko pod nosem Francuzom, to pro- 
szę o tém wiedzieć, że kiedy się zabija wie- 
ko od wumny, to w tym puku nieprzyje- 
muym odzywa się coś jakby prośba, prze- 
klęstwo i żałoba (excuscz), czy nie jasno? 

Gdzieżeś o Lachu Szyrmo, wynałazco 
kantat obchodowych! duch twój rozyłynął- 
by się z radości. Co miesiąc kazaleś sobie 
grać, śpiewaćobchodząc w salach uniwersy 
tetu warszawskiego przystąpicnietwena ka- 
rym koniu dorewolucyi polskićj! Dziś za ca- 
ły rok byłbyśsię nasłachał. Lecznie na tém 
koniec moi panowie. Pod najweselszym 
żartem najsmatniejsza nie raz leży prawda. 
Któżzwas tam przyniósł religijne, patiyo- 
tyczne zebranie się duchowe ; wyniósłże z 
was kto choć jednę mysl mającą go krze- 
pić i pocieszać wśród całorocznych cier- 
pień tułactwa i upadającą niekiedy podno- 
sić nadzieję? Szkoda tćj gwiazdy co wam 
przyświecała! 

3° OnCHÓD ARYSTOERACYT. 

Towarzystwo literackie zebrało się po 
południu. Trudno wiedzieć temu kto tam 
osobiście nie był o czem mówiono ; wszy 
scy bowiem stronnicy arystokracyi na to 
się zgadzają , że to było bardzo ładnie i 
czule , ale że tego wszystkiego spamiętać a 
tém bardzićj powtórzyć niepodobna. Za- 


bierali głosy Czartoryski , Kanat i Zalu- 
ski; mówili wszyscy to samo, jak powiada- 
ją klubiści (niech żyje jedność i zgoda!). 
Każdy z nich zaczynał od tego, że w takim 
przedmiocie trudno coś nowego powie- 
dzicé ; — wet za wet — jezeli ci panowie 
nie wiele wiedzą o dwudziestym dziewią- 
tym, to dzień dwudziesty dziewiąty jeszcze 
mnićj o uich powiedziećby potrafit. 


Obchody w Londynie. 


Odebraliśniy obszerną korespondencyą 
o obchodach w rocznicę 99 Listopada 
odbytych w Londynie ; lecz dla braku 
miejsca umieszczamy ją tylko w treści. 


Nigdy jeszcze publiczność angielska 
bardzićj zgorszoną nie była, imie polskie 
większego nie poniosło uszczer b {р jak 
w teraźniejszym roku! Przyczyna tego leży 
w rywalizacyi dwóch sprzecznych ułamków 
гол zarpującego się wewnątrz ciala , jakby 
przez ironią nazywające go się Zjednoczc- 
niem. Spory o opinie polityczne mogą 
mieć w sobie szlachetne pobudki ‚ CZĘSIO- 
kroć mimo gwaltownćj nieprzyjaźni ше są 
pozbawione pewnćj godności ; ale tych 
panów o podobne nie można oskarżać 
rzeczy. Jedni i dradzy tworząc skupienie 
bez żadnój żywotnćj polityczućj mysli, 
nie mają innych powodów do sporu jak 
osobiste pretensye, i osobiste zawiści ubie- 
gających się o honory przewódców. Atoli 
Lego gad zdjeć zabiegi poniżających wyma- 
баја środków, i do najszpetniejszych 
prowadzą następstw. Poznać to można z 
opisu dwóch reprezentacyj przeznaczonych 
na zbudowanie augielskićj publiczności. 


Ogół i gmina pełne właściwćj jednoczy- 
cieiom braterskościa zgody, dwa angielskie 
obwołały mityngi , jakby im o to chodzi- 
ło , żeby publiczność mogla się dowic- 
dzieć , co za ścisłe jednoczą ich węzly , co 
za siła wynika z tego połączenia. 


Kto więcćj zwabi Anglików, stało się dla 
prze „dsieblierców pierwszćm zadaniem, w 
rozstrzygnieniu którego ginina о wiele o- 
gół przewyższyła, nie wzdryzając się przed 
użyciem wszelkich przebiegów , do jakich 
tylko miała w sobie materyały. 

Dawne ogółu mityngi odbywały się zwy- 
kle w sali Crown and Ancor Taverne , 
przelo gmina nie omieszkała wcześnie za— 
jąć tego iniejsca. Wyparty ogół, przeniósł 
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swój obchód do Exeter Hall, lecz i tam 
go ścigała gmina. Niektórzy jej członko- 
wie stanąwszy przy drzwiach , odwodzili 
Anglików od wejścia, zapraszając kramar- 
skim sposobem do siebie. Nie na tém ko- 
niec. Rozrzucono drukowane afisze , któ- 
rych wszakże nikt podpisać nie śmiał. Za- 
praszano w nich Telan iczyków i innych 
katolików (w kraju protestanckim) na mi- 
tyng pod Koronę i Katwicg, z ostrzeżeniem 
że drugi w Ereter Hall jest zwołany przez 
nieprzyjacioł Polski, zostających pod rosyj- 


skim wpływem. Jedynie zasmucająca de~ | 


moralizacya , jaką jednoczyciele propagu- 
ją w tulactwie, mogła się zdobyć na te be- 
zecne sposoby, nigdy dotąd Polakom nie- 
znane. J. В. O. dowodził gminą, i to do 
reszty rzecz pojetą czyni. Mityng przy- 
tém miał sprezentować publiczności an- 
gielskićj rodzimego ducha zjednoczenia , i 
przyznać należy , że go reprezentował w 
prawdziwćj, nagiej postaci. 

Gmina, plód z żebra ogółu wylęgły, bez 
metryki zrozumiałćj dła loicznie myslą- 
cych Anglików , nie mogąc wylegitymo- 
wać się przed ludźmi mającymi pewną po- 
wagę w którćjbądź partyi , na próżno do 
wielu drzwi stukała. Dla tego mityngowi 
pod Koroną i Kotwicą na wielu zbywało 
warunkach , szczególnićj brak znajomości 
rzeczy polskich mocno się czuć dawał, 
Jedno z oświadczeń (resolutions) napisa- 
nych w stylu kominkowym Nowej Polski, 
jak się nasz korespondent wyraża, obraz!- 
ło zdrowy rozsądek Jahn Bulla; powstała 
z tego powodu opozycya , wiele sprawiła 
zamieszania. Pewny Anglik mocno się dzi- 
wił, że oświadczenie nie obejmowało ró- 
wności praw obywatelskich (universal suf- 
ferage), chociaż na afiszu wyczytał, że mi- 
tyng miał być prawdziwie demokratyczną 
demonstracyą. Lecz kramarze poniewie- 
rający rzecz świętą , nie umieli się nawet 
tłómaczyć, i żaden z nich nie zabrał głosu. 
Dopiero po komentarzu prezydujące 
goipo uwadze drugiego Anglika, że sko- 
ro oświadczenie ułożyli sami Polacy , i w 


niem o Polakach mówią, mie trzebaby być | 


ich przyjacielem, żeby się w rzecz tę mie- 
szać w obecnej chwili — opozycya co- 
fniętą została. 

Na mityngu ogółu pod opieką 'Тозуа- 
rzystwa Literackiego w Exeter Hall , tra- 
giczniejsze zaszly sceny. Niedługo po je- 
go rozpoczęciu , Beniowski były czlonek 
komitetu zjawił się na miejscu Ша mów- 


ców przeznaczone. Polacy rzucili się do 
niego wolając że jest moskiewskim szpie- 
giem, lecz szartyści, których znaczna lirz- 
ba znajdowała się w sali, otoczyli Beniow- 
skiego, i w jego stanęli obronie. Przy- 
szło do formalućj utarczki — aż naresz- 
cie po półgodzinnćj niepodobnćj do opi- 
sania wrzawie , prezydujący udzielił głosu 
Beniowskiemu , który nie robiąc wyboru 
w (ёш co mu do ust przychodzi, zwy- 
kłym sobie sposobem skrytykowawszy po- 
litykę rządu, Lorda Durhama i Okonella, 
z mityngu ustąpił. Odtąd rzeczy szły spo- 
kojniej ale nie podług woli kierowników, 
gdyż po oświadczeniu mityngu wynurza- 
jącym żal z pozostawienia usilowań pa- 
tryotów polskich w r831 r. bez żadnej 
pomocy, szartyści wnieśli i po długićj dy- 
skusyi utrzymali inne oświadczenie na- 
stępującćj treści : « że wdanie się za Pol- 
ską dopóty niestanie sięskutecznćm, dopó- 
ki izba niższa parlamentu nie będzie praw- 
dziwą reprezentacyą uczuć ludu. » Nikt nie 
może zaprzeczyć , że szartyści mieli prawo 
objawić zdanie swoje, równie jak inni An- 
glicy, którzy w poprzednićmi oświadcze - 
niu myśl swoję wyrazili. Szartyści chcie'i 
dowieść swych dobrych chęci dla sprawy 
polskiej i dać poznać że większa jest dla 
nićj sympatya w pośród ludu ‚ jak w po- 
środ klas uprzywilejowanych. Szkoda tyl- 
ko że na początku mityngu nie umieli go- 
dnićj się zachować, chociaż przyznać nale- 
ży że brak taktu 1zimnéj krwi w Pola- 
kach , mógł wiele wpłynąć na ich postę- 
powanie, obvk podżegań i szaleństwa Be- 
niowskiego. Na drugi dzień komitet i o- 
gół odpowiadając w dziennikach na afisz 
gminy, był dosyć ograniczonym czyli roz- 
tropnym , mówiąc językiem politycznego 
niedołęstwa , zaprotestować także oświad- 
czenie wniesione przez szartystów, i zawia- 
domił publiczność że Polacy wcześnie się 
od wszelkiego udziału usunęli. 

Tyle codo nieszczęsnych angielskich mi- 
tyogów; przejdźmy teraz do obchodu pol- 
skiego. 

Sekcya Londyńska T. D. P. przewidu- 
jąc nieuchronne następstwa konkurencyi o- 
gólu i gminy, zamiast trzeciego w roku tym 
mityngu dla Anglików , postanowiła w 
gronie swojem uczcić pamiątkę rewólucyi 
listopadowej. Postanowienie to, sekcya pu- 
blicznóm uczyniła, i pozostawiła każdemu 
Polakowi wolność znajdowania się na za- 
rządzonym przez nią obchodzie. Chociaż 
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dwa angielskie mityngi współcześnie się 
ооа jednakże wielu z braci nienale- 
jących do Towarzystwa , na ten obchód 
przybyło. Polki także zaszczyciły zgroma- 
dzenie swoją obecnością. 

О oznaczonej godzinie, prezydujący czlo- 
nek Ratajski, w mowie rozpoczynającćj 
obchód, oznaczył cel i charakter tćj uro- 
czystości narodowćj , oraz wykazał powo- 
dy jakie skłoniły sekcyą do oddzielnego w 
dniu tym obchodu. « Długo, rzekł on , 
wstrzymywaliśmy się od бт inicyaty- 
wy w uczczeniu tej rewolucyjnej pamiątki, 
lecz kiedy па nieszczęście, przez naszę skro- 
mność ‚ ten dzień narodowego święta naj- 
częścićj był na szwank narażony, co wię- 
сеј kiedy Towarzystwo przed inną daleko 
ważniejszą nie uchyliło się inicyatywą , o- 
bowiązkiem naszym było w ckarakterze 
stkcyi ten obchód zarządzić.» 

Czlonkowie Fink Ksawery, Sperczyń- 
ski i Pioirowski, w mowach swoich oddali 
cześć wielkim poświęceniom Polski, w 
tylolicznych — usiłowaniach odnowienia 
społecznćj budowy i odzyskania zdradą i 
przemocą wydartćj niepodległości, W re- 
wolucvi 29 Listopada widzieli tylko dalszy 
ciąg tych usiłowań , zwiehniętych zawsze 
przez nieprzyjaciół praw ludu; ałe w naby- 
téim doświadczeniu , w rozjaśnionych po- 
jęciach, jakie Towarzystwo upowszechnia, 
znaleźli nie umiejętniejszego na przy- 
szłość kierunku. Niewyczerpane siły Pol- 
ski, jćj duch nieśmiertelny, natchnęły 
ich nieomylną nadzieją, że zdoła dopiąć 
zamierzonego celu, 1 w całćj świetności 
przewodniczyć nadal będzie wielkićj ro- 
dzinie Sławian w zawodzie cywilizacyi i 
wolności. 

Nienależący do Towarzystwa obb: Sa- 
waszkiewicz 1 Krępowiecki, zażądali Bid. 

Pierwszy po krótkićm przemówieniu 
czytał rozprawę o bezzasadności twierdzeń 
stronników monarchii; drugi zwracał u- 
wagę sekcyi na licznych nieprzyjaciół któ- 
rych Towarzystwo wytrwałością i energią 
pokonać winno. 

Po odczytaniu wiersza przez członka 
Rożbickiego Я prezydujący stosownćm do 
zgromadzonych przemówieniem , zakoń- 
czył obchód, wsród największego wszy- 
stkich zadowolenia. 


о ———— 


Dla dopełnienia opisu obchodów paryz- 
kich, dołączamy w całości mowę pana Ara- 


go. Tem więcćj czujemy do tego pobudek, 
że różne stronnictwa różnie , stosownie do 
swych widoków ponakręcały wyrazy 2па- 
komitego w naukach i zamiłowaniu rzeczy 
publicznćj, przyjaciela Polski. Użycie jego 
powagi, miało służyć za narzędzie intry- 
dze tam gdzie wszelkie inne środki bezu- 
żytecznie wyczerpane zostały. Pan Arago 
jednakże nie był tak ogólnym w swych 
wyrażeniach „aby je dowolnie tlómaczyć 
można było. Zalecając emigracyi godło : 
« Jedność stanowi siłę» nie mówił on o tćj 
z różnorodnych cząstek, bez ducha i mysli 
sklejonćj jedności , ale о tej świętej którą 
wyobrażali ludzieserca „ludzie przewidujący 
z czasów rzeczypospolitćj francuzkićj, lu- 
dzie strasznćj dla absolutnych monarchów 
konwencyi, która silna jednością zasad i 
celów, pokonała zewnętrznego ‚ nakazała 
milczenie wewnętrznemu nieprzyjacielo- 
wi. — Ale pozwólmy mówić samemu pa- 
nu Arago. 


EMIGRANCI POLSCY | 


Uchybiśbym zaszczytowi jakiego dostąpifem 
będąc wybrany do przewodniczenia temu pa- 
tryotycznemu zgromadzeniu, gdybym prze- 
mawiając do was, chciał się jedynie powodo- 
мас UCZUCIEM GE o wdzięczności. Z wielu 
względów szanownćm jest dla mnie to miejsce 
z którego, posłuszny woli waszćj przemawiam ; 
z tego najbardziej względu, że mi się nastręcza 
sposobność mówić wam о sympatyi Francyi , 
ile ona was kocha i szanuje. 

W olbrzymićj walce którą Francya przez 
lat 40 toczyć musiała z niezliczoną zgrają sate- 
litów absolityzmu , chorągiewki lanc waszych 
tak straszne nieprzyjaciołom 7 często powiewa- 
ły w pośród sztandarów naszej kawaleryi ; 
krew wasza płynęła z naszą. — Polacy! jeste- 
ście braćmi naszymi. 

Świat polityczny błąkał się od wieków w ko- 
le zastarzałych wyobrażeń. Ruch narodowy 
1789 roku w proch je obrócił i rzuci? na igrzy- 
sko wiatrow , a na ich miejscu powstała za- 
sada, której świetności піс odtąd zrównać nie- 
jest zdolne; zasada ugruntowana na rozumie 
i moralności , na godności człowieka; czyliż 
nie wymówiliście już sami tej zasady, wszech- 
władztwo ludu. 

Kiedy do Paryża doszła wiadomość o rewolu- 
cy! której dziewiątą obchodzimy rocznicę , wi- 
dać było naganę па ustach tych ludzi którzy 
dokonane czyny składać zwykli w pewnym ro- 
dzaju arki przymierza; со do nas Panowie! gdy- 
{| by najmniejsza wątpliwość wcisnęTa się była 
do duszy naszćj , łatwo ją usunąć byliśmy w 
stanie przypomnieniem sobie tych pięknych 
słów Bossueta « Są odwieczne zasady w obec 
których wszystkie czyny są niczćm.» Ujarzmić 
Jud, znieść narodowość, rozproszyć jego szczą 
tki dla kaprysu kilku dyplomatów, nierządzie 
| się tylko prawem mocniejszego , gwafcić zwy- 
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czaje. obyczaje, wiarę kilkunastu milionów ln- 
dzi, rozrządzać nimi jak Lrzodą bez ich zezwo- 
lenia, a co większa bez względn na ich wyra 
źny opór. О to są czyny które nam przedstawia 
historya; czyny haniebne pod których cięża= 
rem jęczeliscie , które jednakże żadnego nie 
mogą stanowić prawa. Cokolwiek przeciwko 
wam dokonane zostało samo przezsię jest n'czem. 

Panowie ! Grecy usiFują zrzneić jarzmo mu- 
znfłnanów , po kilkunastu wiekach niewoli 
chcą odzyskać swą ojczyznę. Natychmiast na- 
rody biegną im w pomoc, z ogromnemi fota- 
mi, z liczną armią, składają dla nich najucig- 
liwsze ofiary pieniężne; jakto Panowie czyliby 
dla Polaków sama nawel sympatya miała być 
zabronioną ! Niech nam kto powie, przez jaką 
niepojętą tajemnicę, te same czyny inny przy- 
bierają charakter Ze zmianą jeogralicznego po- 
fożenia ; dla czego to co podziwiano w Ko- 
ryncie ma być nagannćm Ww Warszawie? dla 
czego to co jest bohaterskićm nad brzegami 
Eurolas jest buntem nad brzegami Wisły? Wiem 
јака rolę graly w tém rożnorodnóm ocenieniu 
pamiątki klasyczne, pamiątki młodości : dla 
tego Sniem wyrzec że zgłębienie historyi Pol- 
ski zwiększy ogromnie liczbę przyjaciół jéj 
święłćj sprawy. Sobieski po rozproszeniu dnia 
42 Września 1634 r. 300,000 Turków i Tatarów, 
wchodzący do Wiednia przez ten sam wyTom 
który muzułmanie zrobili, nie jesiże tak wiel- 
Кип jak Miteyades i Femistokles? Nie tylka wiel- 
kie czyny ale nawet te proste lecz szczytne wy- 
nia któremi się 7 rozkoszą napawa młodość 
znajdują zię, Polacy! w historyi waszych 
dków. Serce mi drży jeszcze ze wzrusze- 
nia gdy sobie wspomnę tego Spartańczyka kiò- 
ry na widok niezliczonej liczby strzał perskich 
pokry wających niebo , jak ciemny okTok, wy- 
rzekł: w cieniu więc wałczyć będziemy. Nie 
wiem czy mnie nie więcćj wzrusza odpowiedź 
którą obdarta piechota Sobieskiego w wigilią 
bitwy pod Wiedniem dała naśmiewającym się 
z niej Niemcom : zdarią na pokonanych nie- 
przyjaciołach odzieżą okrywać się zwykliśmy ; 
jutro będziemy wojskiem najbogacićj ubranćm. 
Zaledwie sfońce zeszło a już Chan tatarski Se- 
lim Geray widząc kolumnę polaków zbliżającą 
się, ściśniętą , niezachwianą, jak jeden czło 
wiek postępującą . rzek do Wezyra te stra- 
szne słowa, znak nieochybny przegranćj: « Król 
polski jest tam!» 

W dziedzinie nauk, nopełnilbym błąd nie do- 
darowania gdybym nie wspomniał, że historya 
Polski mieści w sobie odkrycie które staje w 
równi z tém , cokolwiek starożytność zostawiła 
nam nujwznioślejszego. Czfowiek idąc za złu- 
dzeniem zmysłów, uważał siebie za środek za 
os świata. 2јам і się Kopernik, rozdziera zasło- 
пе. która od tylu wieków zakrywafa prawdziwy 
system ; a ziemia staje w rzędzie planet, i jest 
tylko atomem w ogromie świałów. Wielka ta 
prawda filozoficzna jest tym ogromnym !ara- 
nem pod ktorego powtórzonemi razami w proch 
się obróciły tysiące błędów, zabobhonów, owoc 
ciemnoty idumy. A imie skromnego kanonika 
Toruńskiego zostało nieśmiertelnóm. połączyło 
się nierozerwanym węzłem Z najwzknioślejszą 
z umiejętności, z Astronomią. 


raż 


Wszelkie pomysły i koinbinacye polityczne 
pojedynczych ludzi, o tyle sątrwate, о ile noszą 
na sobie charakter użyteczności i moralnos 
Cokolwiek na tej nie jest oparte posadzie może 
mieć tylko pozorną siłę. Wielką macie stu- 
szność Polacy! że nie Wacicie odwagi. Pokażcie 
swiatu, który na was ma zwrócone oczy , ze z 
odwagą umiecie Tączyć rczygnacyą , wytrwa- 
fosc, przyszłość do was należy; Polska odrodzi 
się 2 swoich popiołów, przywróci Europie nad- 
werężoną dzisiaj równowagę. 

Daleką jest odemnie myśl krytykować proje- 
kta, systemata, których dokfadnie nieznam. Po- 
zwólcie jednakże ahy głos szczerćj przyjaźni i 
życzliwości powtórzył to powszechne godīo, 
które ludzie serca , ludzie przewidujący wyryli 
na monecie Rzeczypospolitćj francuzkićj. « Je- 
dność stanowi sHę (1).» Pozwólcie abym wam 
przypomniał, że z postępem obyczajów, oświa- 
ty a rozsądku publicznego wszelki podział na 
kasty stał się nietylko niepodobnym ale śnie 
sznymęiże Polska z dawnych czasów jakkolwiek 
świetne są jój dzieje nie może być wzorem przy- 
szego odrodzenia; że kraj któryby nie zape- 
wniaT wszystkim równego wymiaru sprawiedli- 
wości, ktoryby па czele komstylueyi nie pofo- 
żył że wszyscy obywatele mają równe prawo do 
urzędów, któryby dopn=zcza? prześladowań re- 
ligijnych , w kióregn języku pozostafby wyraz 
poddany, taki kraj nie bylby Polską XIX wie- 
kn, Polską dla którćj Dije każde szlachetne 
serce. 

Otoczeni jesteście od trzech potężnych mo- 
carstw które są , albo sądzą się hyć interesowa- 
ne zachować awoc kilkokrotnych , haniebnych 
grabieży, mają one liczne armie. Wiem że nic- 
zwykdiście liczyć waszych nieprzyjaciót , ale z 
temi rycerskiemi wyobrażeniami najemnik na- 
bywa sławy, i umiera na placu bitwy, umier 
| nie ocalając sprawy dla którćj poświęcił swe 
życie. W naszych czasach panowie! nie można 
inaczćj dokonać kolosalnego dzieła , które zaj- 
muje myśl naszą tylko dla ludu 1 przez lud, Za- 
słunówcie się nad uwagami jakie przekazał te- 
stamentem wielki bohbatyr, któremu stTużyliście 
w szczęściu i nieszczęściu, 2 wiernością bez 
granic i poświęceniem. On również chciał po- 
konać w czasie stn dni samém wojskiem regu- 
Jarnćm niezliczone bataliony, które zalały Fran- 
суд. on również chcial się ohejsć bez ludu . 
miaf tẹ sTabość że mu nie nfuł, Był to wielki nie 
powetowany bląd. Na skałach wyspy święiej 
Heleny Napoleon otaczającym go lak wynn- 
rzad swe żale: Myliłem się i bardzo się mylifem 
myśląc że jakikolwiek naród, chociażby nawet 
naród francuzki był w stanie oprzeć się sprzy- 
mierzonćj Europie , nabijając broń na dwana- 
ście tępów. 

Nie mam nic dodać do tych dobitnych wyra- 
zów. Polacy! kryją one wielkie tajemnice wa- 
szćj przyszTości. Usłuchajcie tćj rady a szlache- 
tna sprawa wasza tryumf odniesie. 


(1) Młoda Polska w Nrze 34 lakie przypisała znaczenie 
am: « zby zawieste wszystkie sprawy da swo- 
aj chwili po wygranej niepodległości.» — Asen- 
ci zaś zjednoczenia na mory lych samych wyrazów rozt 
szali po Paryżu że Pan Arago zalecał, ich przeszła dwule- 
tnie szkodliwe bez mysli i celu. demoralizające rohaty. 
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TRZECI MAJ. 
. ( prsmo. ) 

Gdyby kto chciał zarejestrować wszyst- 
kie wychodzące od początku emigracyi 
pisma i broszury , nie jeden zapewne at— 
kusz zapisaćby musiał. Ileż to już nie na- 
pisano pod politycznym , wojskowym , 
religijnym i tym podobnym względem. 
Zbierz te wszystkie broszury , chcićj је 
przejrzeć , przestraszysz się ogromem pra- 
cy , obszernością foliałów , sądziłbyś że to 
nowe pomieszanie języka, jak przy stawia- 
niu owej wieży Babel, Lecz zejdź cokolwiek 
głębićj i poszukaj klucza, odsuń kilkana- 
Ście imion które widzą potrzebę mówienia 
o sobie — znajdziesz dwa systemata, 
dwie partyc, pod różnemi kształtami wy- 
stępujące z początku, lecz cieniujące się 
w dali , i które wielka przestrzeń, bo za- 
jęta całą różnicą ich zasad , rozdziela. Nie 
masz i nie może być jak arystokracya i 
demokracya, monarchia i rzeczpospolita— 
mówiliśmy to nieraz. Obierz pierwszą — 
a stajesz się stronnikiem Czartoryskiego, 
miłośnikiem przywilejów, zachowawcą 
dzisiejszego porządku ,a zatem poddań- 
stwa, ucisku mas, poniżenia narodu. О- 
bierz drugą — a musisz zostać niedwuzna- 
cznym obrońcą wolności, równości 1 bra- 
terstwa , czyli jednem słowem wyznawcą 
zasad przez Towarzystwo Demokratyczne 
Polskie wyobrażanych. Chciano utworzyć 
partyą środkową, lecz napróżno; brakło 
jéj podpory, grunt się usunąl — nie 
można było fundamentów założyć, Szla- 
chta jako szłachta , osobnćj od arystokra- 
суі, partyi, tworzyć nie zdoła, bo jako 
uprzywilejowana ша wspólność interesu , 
a zatóm i tę ваше co arystokracya podsta- 
wę. Jest to więc jedno i to samo , a w o- 
gólnćm uważaniu rzeczy , mniejsza o nie- 
które mało znaczące odcienia. Wykazy- 
waliśmy to tyle razy środkowemu stron- 
nictwu, czyli tak zwanemu Zjednoczeniu, 
które przyjmując zwierzchni pozór i język 
demokracyi , chciało między sobą a ary- 
stokracyą ustanowić różnicę. Mówiliśmy 
że słowa nie stanowią istoty. Mieliżeśmy 
słuszność 2 Cóż powiedzą dziś zjednoczeni, 
skoro już w ich ślady wkraczaarystokracya, 

Demokrata Polski, Тот Ш, Część IF. 


| również słowami rewolucyjne okazujechę- 
ci? Zwracamy na to zjednoczonych uwa- 
ge — 1 jeszcze zapewne zwrócimy ją nic- 
raz. Czynimy to tem śmielćj, że wolni 
jesteśmy od osobistych szermierstw , od 
wyskoków pojedynczego umysłu , że o- 
pieramy się na niezmiennych zasadach , 
і że silni jesteśmy współczuciem masy. 


Od początku emigracyi, arystokracya 
utrzymywała , iż potrzeba wprzód być , a 
potśm zobaczymy jak być; to jest należy 
się wprzód wybić na niepodległość , то— 
stać narodem ‚ a porozumiemy się poźniej 
względem urządzenia społeczeństwa. Nie 
chcemy przysięgać , mówiła Kronika , арі 
królowi , ani rzeczypospolitej in parti- 
bus; postawmy dom ‚а potem pomyślimy 
jak się w nim urządzić. Lecz do postawie- 
nia domu potrzeba jest materyałów ; gdzie 
ich szukać? — W ludzie , mówiła demo- 
kracya , tam jest nietknięta i niewyczer- 
pana siła, a zatem kwestyą dla nas jest 
nietylko być, ale i jak być; ponieważ 
aby lud poruszyć, uzyskać jego wśpoł- 
działanie trzeba podważyć kwestyą społe- 
czną. Nie — w gabinetach nasza nadzie- 
ja , odrzekła arystokracya , przy nich sila, 
one mają interes wrócenia niepodległości 
Polsce, bo traktat wiedeński naruszony 
został. Traktat wiedeński gwarantował 
tylko kongresowe królestwo , traktat wie- 
deński uświęcił zabór dawnych prowincyj 
Polski — traktat wiedeński poddawał kró- 
lestwo Moskwie , zachowywał imie niepo- 
dległości , a przemazywał istotę, і nada— 
jąc nam па nowo trzech panów, uczynił 
ich solidarnemi w ubieganiu się o zaclio- 
wanie posiadłości wzajemnych. Przeciw 
traktatowi wiedeńskiemu konspirowała i 
walczyła cała Polska ; rewolucya 1830 r, 
przebiegła od końca do końca ziemię 
naszę , zewsząd mieliśmy w braciach na- 
szych jej obrońców , zewsząd żołnierzy , 
wszędzie się ocknęło uczucie polskie, Pos- 
kramialiśmy je, ozwała się arystokracya , 
przyjmowaliśmy w szeregi pojedyncze in— 
dywidua a odpychaliśmy masy , i nie upo- 
ważnialiśmy do powstawania ani Galicyi , 
ani Poznańskiego , ani Litwy , ani Podo- 
la, Wołyniai Ukrainy; o kongresowe 
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królestwo czyniliśmy układy, bo bądźmy 
naprzód сау cali, miejmy zawiązek, reszta 
późnićj sie zrobi. I dla zyskania mniema- 
nego według traktatu wiedeńskiego zawią- 
zku, i poddania go pod niszczący despo- 
tyzm Moskwy, jeszcze i па  emigracyi 
przedsiewzięto dyplomatyczne zabiegi. 
Nie szczędzono siaran; brzmiały pisma a- 
rystokracyi przedpokojowemi szeptami ; 
со chwila miała być zewnętrzna wojna , 
co chwila coraz dla odmiennych usług do- 
radzano tworzyć legiony. I Czerkasya i E- 
gipti Algier i Portugalia i Hiszpania, mia- 
ły być wedłng arystokracyi punktem nasze- 
go zbioru. I byli co się uwieśdź tym rozu- 
mowaniom dali; smierć ich lub kalectwo 
jest dzisiaj tej łatwowierności skutkiem. 
Zablysła jeszcze nadzicja wojny nad Re- 
nem; w bliższym punkcie ojczyzny , więc 
żywsza. Ten wypadek do reszty zawró- 
cił głowę arystokracyi polskićj. Sprowa- 
dzono wodza, wygrzebano osobę, która 
za rewolucyi popierała system jaki wszy 
stkich nieszczęść był przyczyną. I król Leo- 
pold, 1 ministrowie i izby i naród Bel- 
gów uzbrajali się według arystokracyt , i 
oddychali wojną — gdy decyzya świętego 
przymierza uspokoiła wszystko. Nadzieja 
znikła znów tą гата, i jeszcze zawiedzio- 
na rachuba pomnożyła stosy dawniej. 
szych. 

Był to cios któremu nie łatwo sprostać. 
Przykro to doznać w oczekiwaniu zam 
wodu, ale boleśniejsza widzieć wymyka- 
jącą się przewagę materyalną i moralną , 
i patrzeć jak przeciwna opinia otrzymu- 
je górę. Pokładać 602 po tyłu klęskach 
ufność w obcćj pomocy, byłoby $miesz- 
ném . głosić dyplomatyczne zabiegi , nie- 
dorzecznćm i zbyt ckhwóm Ма opinii pu- 
blicznćj , która z uśmiechem politowania 
nauczyła się podobne frazesa przyjmowac. 
Zresztą, lubo każda arystokracya jest kon- 
serwacyjną, ale zna to dobrze, iż dla 
utrzymania zbutwiałego gmachu , równie 
jak przestarzałych pomysłów , potrzeba 
czegoś nowego aby omamić i uwieśdź, Rzn- 
cono się więc na odmienne pole, i pismo 
Trzeci Maj założone zostało. 

Jeślibyśarystok racyi uwierzył, już w tém 


pismie wyznaje, że nie dosyć starać się 
taby być, ale wiedzieć jeszcze potrzeba 
jak być; że nie tylko wojna zewnętrzna, 
ale i wewnętrzna , przyszłego powstania 
celem; że nie cbea pomoc, ale własne 
sily całą naszą nadzieją ; nie dyplomaty- 
czne roboty , ale powstanie, dla nas środ- 
kiem ratunku ; powstanie nie w kongre- 
sowém królestwie, ale w całćj Polsce , 
w jej najdawniejszych granicach, gazie 
tylko oręż polski zasięgnął, 1 gdzie dźwięk 
naszćj mowy doleciał. Potrzeba tylko je- 
dnego wedlug arystokracyi warunku — to 
jest ogłoszenia monarchii za przyszły 
ksztalt rządu, i wybrania Czarto: yskiego— 
królem. Pocieszny to warunek , ale skar- 
łowaciały arystokracyi umysł, niezdolny 
był innego wynaleść. 


Zajęta utrzymaniem siebie, nie tro- 
szczy się o to, że wiara we własne siły 
narodu i forytowanie Gzartoryskiego na 
króla, nie mogą iść społem; bo kto w 
powstaniu narodu polskiego, widzi jedyny 
zbawienia ojczyzny środek , ten powinien 
uważać potęgę ludu za rzeczywistą i nie- 
pokouaną. Kto żąda przygniecenia oligar= 
chii i wytępienia bezrządu i swawoći szla- 
chty, ten powinien się domagać równości 
dla masy. Ktoby chciał panowania równo- 
ści, ten przyznać musi wszechwładztwo 
ludowi, i wyrzec iż nie tylko wszystko dla 
ludu , alei wszystko przez lud, Nie ma tu 
środka; albo w ludzie jest siła, a wówczas 
wszystko zrobić jest moceu, wówczas 
uczyni ojczyznę niepodległą i wolną , о- 
Dbejdzie się bez opiekuna — tak bez szla- 
chty jak bez monarchii — wytępi egoizm 
i zniesie przywileistów jarzmo ; albo nie 
ma tej sily w ludzie, a wówczas i za na- 
rzędzie uzyć go nie można; wówczas po- 
wróćcie do waszych dyplomatycznych sto- 
sunków, do waszych przedpokojowych 
starań. Masy powstaną — ale dla zyskania 
należnych im praw , dla zapewnienia ró- 
wnych wszystkim korzyści i ciężarów — 
a nie w imie władzy jednego, w imie 
monarchii. 


Monarchia nigdy nie była naszej naro- 
dowości żywiołem; dla samych służalców 
| despotyzmu tron przestał być urokiem w 
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Polsce, odkąd stał się nagrodą łubieżnych 
Katarzyny uścisków. Monarchia zapieczę- 
towała zgubę kraju, odkąd ostatni król 
Stanisław August , synowiec Gzartorys= 
kich , którego wszystkie karty panowania 
zlane są krwią Polski, jak powiedział Fer- 
rand , na ręce ambasadora moskwy złożył 
uiegodnie otrzymaną, а jeszcze niegodnićj 
piastowaną koronę, i na żołdzie carowćj 
poszedi dokonywać w Petersburgu nę- 
dznego życia. 

Ze monarchia obcą jest dla Polski, wy- 
znaje to sama arystokracya , skoro utrzy- 
znując rojalizm, opiera się jedynie na usta- 
wie 39 Maja ,, która jak mówi, zamknąć 
miała epokę rewolucyjnej elekcyi królów. 
Zapisujemy to przymuszone wyznanie, lecz 
tém ważniejsze, że z ust naszych nieprzy- 
jacioł pochodzi,  Konstytucya 3° Maja 
chciała uczynić won silnym, króla dzie- 
dzicznym, jego władzę uieodpowiedzialną, 
temn zaprzeczyć nie można; lecz jak ma- 
ło przystawała do wszystkich umysłów , 
świadczy је} upadek , świadczy całe pro- 
wadzenie wojny 1792 r. Jak niało konsty- 
tucya 3° Maja czyniła dla ludu, dowodzi 
to że masy nie wystąpiły w jéj obronie, 
że w 1794 Kosciuszko zmuszony był ją ua- 
ruszyć, ztuniejszając dowolnie pańszczy- 
216. Nie pochwala tego wprawdzie ary- 
stokracya, bo ona i dzisiaj chce tyl- 
ko rozwijać kwestyą dotyczącą klas ludu. 
Rozwijać!... nauczający wyraz — dokła- 
dnie malujący zamiary i chęci. Arystokra- 
cya będzie rozwijać czy nadać ludowi wol- 
ność, czy zrzec się za wynagrodzeniem 
pańszczyzny. Może i w tém tłumaczeniu 
za daleko idziemy. 

Powstawać na oligarchią , a chcieć za- 
prowadzenia monarchii, jestto zaspoka- 
jać mało widzących, słowy — a swoich 
zwolenników, rzeczą. Powierzenie naj- 
wyższćj władzy jednemu, uczynienie jéj 
dziedziczną, nieomylną , nieodpowiedzial- 
ną, czómże jest jeśli nie wywyższeniem 
jednego człowieka nad wszystkich, nad 
prawo, czómże jest jeśli nie przywiłejern? 
Jeden uprzywilejowany bez innych uprzy- 
wilejowanych ostać się nie może , bo przy- 
wileju ше udziela lud, a zatém go nie 


wspiera , nie cierpi go chętnie ani długo. 
Król więc aby się utrzymał, potrzebuje 
wsparcia, nie znajdując go w ludzie , szu- 
Ка go po za nim. Zadna monarchia nie 
może istnieć bez stanów, jest to dawne 
wszystkich  konstytucyonistów axioma. 
W monarchii więc muszą być uprzywile- 
jowari, musi być arystokracya; mniejsza 
o to czy arystokracya rodu, czy bogactw. 
Zajrzyjny w dzieje, rzućmy okiem około 
siebie, a znajdziemy dowody. 
Powstawanie przeto na przywiłeistów 
jest mamidłem i w chęci uwiedzenia tych, 
coby niez myśli lecz ze słów sądzić avysto- 
kracyą chcieli. Jeżeli monarchia bez kla- 
sy uprzywilejowanych obejść się nie może, 
jeżeli każdy przywilćj nie może Бус czem 
inném jak wyjęciem zpod ogólnego prawa, 
jak uszczerbkiem ogółu, pognębieniem czę- 
ści lubcałości praw należnych ludowi, i wy- 
łamaniem się pewućj klasy ludzi z pod obo- 
wiązków , utrzymywać гас że masy pod 
ideą monarchiiczną powstaną, że je samo to 
imie król polski poruszy , jest to brać lud 
jedynie za narzędzie , zn bczrozumną ma- 
sę , która ochoczo pojdzie zawsze przele- 
wać krew swoję, aby na przyszlość kilka 
tysięcy pasibrzuchów swobodnie z jego 
pracy taczyć się mogło. Tego przykładu 
nie zostawiły nam przeszłe powstania ; nie 
szły do boju masy, chociaż przemawiano 
do nich nierównie silniejszym głosem, айе 
przemawiano obłudnie. Ksiądz Praniewicz 
któremu słusznie pierwszy na umigracyi 
pomysł intronizacyi Czartoryskiego przy- 
znać wypada, nie spodziewał się zapewne, 
aby pochlebstwo jego śmieszne , lecz wte- 
dy niewinne, rozpublikowane «dla rozwe- 
selenia czoła einigracyi zasępionego nie- 
szczęściami kraju, do tak dalekićj dopro- 
wadziło konsekwencyi , iżby imie Czar- 
toryskiego jako króla , stać się miało ha- 
słem przyszłego powstania. Jestże to i te- 
raz Śmiesznością jedynie? Taka jest opi- 
nia dziennika jezuickiej kongrezacyi. (o 
do nas, podoba nam się pomysł ogłosze- 
nia Czartoryskiego królem, bo nic bar- 
dzićj nie zetrze utajonych stronników 1mo- 
narchii , jak wykazywanie potrzeby po- 
wołania na tron tego, który przez cale 
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swe życie działał wszystko na korzyść mo- 
skwy i blisko przez 3,000 wychodźców zo- 
stał za nieprzyjaciela Polski uznany. On 
n'est jamais trahi que par les siens, mówi 
francuzkie przysłowie. 

Przez jakich pisarzy ogłasza swoje poję- 
cia arystokracya, nie chodzi nam о to. 
Widzimy zmianę stanowiska partyi i zmia- 
nę wielką. Co dawnićj uważała za próżne 
1 wybujałe teorye , które więcéj w energii 
młodego wieku niż w doświadczeniu doj- 
rzałej satge znajdowały poparcie — dziś, 
aby być słuchaną , musi to sama powta- 
rzać. Rejestrojemy tę zmianę, bo partya 
która się przerzuca z jednćj strony na dru- 
g4, dowodzi że sama sobie nie wierzy, że 
błądziła, że porzuca dawniejsze rachuby , 
okazuje jedném słowem swą niemoc. Czas 
był po dziewięciu latach walki, uczynić tę 
spowiedz. 


0 0 


REKŁAMACYE I NOWE PRZYSTĄPIENIA 
DO AKTU Z 1834 ROKU. 


Zwmiennictwo Jana Czyńskiego znalazło 
dwóch naśladowców : Święcicki Józef i 
Bońkowski Ilieronim Napoleonu wyrzekli 
się także swoich podpisów. Notujemy to 
naprzód. Pierwszy z nich twierdzi że pod- 
pisał nie wiedząc со było mu dane do pod- 
pisania ; drugi utrzymnje że nigdy 1 nie 
przeciwko księciu panu nie podpisywał. 
Pan Święcicki major sam siebie zbyt u- 
pokorzył zniżając się do nędznych, żakow- 
skich wymówek; dosyć więc będzie kiedy 
mu przypomnimy, że podpis swój polożył 
w obec najliczniejszego podówczas zgroma- 
dzenia, na Ogóle Londyńskim, gdzie nim 
przystąpiono do podpisywania aktu, odby- 
to wprzód uroczystą dyskusyą nad jego 
zasadą , ważnością i potrzebą , z niepoje- 
dnokrotnćm na głos odczytaniem jego о- 
snowy; i, niech to nikomu nie schodzi z 
uwagi, że do dwóch set blisko osób publi- 
cznie wraz na posiedzeniu akt podpisują- 
cych, nie mogło się znówić lub zezwolić 
na oszukanie jednego pana majora. Pan 
Bońkowski doktór prawa ma otrzymać, 
według zaręczenia pana Ant: Odyneckie- 
go (członka byłćj komisyi do przyjimowa- 
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nia podpisów przeciw Gzartoryskiemu a te- 
raz archiwisty pozostałych po niej papie- 
rów), wydrukowaną dosłownie deklaracyą 
jaką nadesłał pod datą wymienioną w zbio- 
rze podpisów.Kronika obaczy jasno dowody 
swojćj i swoich adherentów sumienności. 
My tymczasem pośpieszamy ogłosić ua- 
desłane nam w skutek powtórnego wyda- 
nia aktu , i w skutek wyłożonych powo- 
dów w oświadczeniu Polaków ze Strazbur- 
ga, imiona zwiększające szereg potępiają- 
cych i system і naczelnika arystokracyi. 
Zaczynamy od tych którzy dawniej Oświad- 
czenie przeciw Czartoryskiemu podpisali , 
a teraz w ogólnym zbiorze podpisów imion 
swoich nieznalazłszy o dołączenie ich usil- 
nie domagają się, takimi są : 

to Jezierski Julian W. Nogent-le-Rotrou (Eu- 
re et Loir) dnia 4 Grudnia 1839 r. 

2° Horoch leon i Skirmunt Teodor (podpisali 
dawnićj w Sancerre , depart: Cher), reklamują 
teraz z Cosne (Nièvre) d. 19 Grudnia 1889 r. 

Nowe przystąpienia koleją dat zamie- 
szczamy. 

І. Marmande (Lot et Garonne) 15 Grudnia 1839 r. 

Wyprawa Zaliwskiego Józefa była najoczy - 
wistszą protestacyą przeciwko zgubnemu sysie- 
mowi Adama Czartoryskiego wyobrazicieła pol- 
skićj arystokracyi. Byfem uczeslnikiem 16] wy- 
prawy , i sumiennie wyznać mogę że wszędzie 


| gdzie tylko miałem sposobność odsłaniałem i 


nie oszczędzafem wewnętrznych nieprzyjacioł 
bytu i szczęścia kraju naszego. Jozef Zaliwski 
w początkach pobytu swego w Galicyi; wydał 
odezwę do obywateli tćj prowincji, wystawiając 
im zamiary swoje i zabiegi Adama Czartoryskie- 
go; dowiódł on bardzo jasno w tym pierwszym 
silnym wśród zagród ojczystych odyTosie de- 
mokracyi polskićj, że każdy prawy Polak uwa- 
Зас powinien wyobrazicieja systemu АШМАК 
су! polskiej, за najg złównicjszego nieprzyjaciela 
ojczyzny. Była to pierwsza podobnego rodzaju 
na ziemi naszćj manifestacya, podzielałem ją 
w całóm znaczeniu tego wyrazu. Przybywszy 
powtórnie na gościnną ziemię Francuzów, wslą 
piłem do Towarzystwa Demokratycznego Pol- 
skiego, bo podfug przekonania mego , zasady 
tego Towarzystwa są dla Polski najlepsze, naj- 
zbawienniejsze. Nie widziałem więc potrzeby 
ogłaszać mćj protestacyi przeciwko Adamowi 
Czartoryskiemu, bo każdy mój krok polityczny 
cechował ją dostatecznie. Lecz kiedy, czytając 
óslatni Ner Demokraty Polskiegó, znalazłem ta- 
Коха, od rodaków mych w Strazburgu zamie- 
szkałych, z których niektórzy byli także ucze- 
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sinikami wyprawy Zaliwskiego, z сайа mocą pa- 
tryotyzmu skreśloną z wykładem powodów da ~ 
nia osobistego podpisu na potępienie dążności 
arystokracyi, uznałem za powinność i dopcł- 
niam tego świętego obowiązku z największą 
chęcią przyłączając się do głosu rzeczonych 
rodaków z Strazburga ; oświadczam zarazem , 
że mam głębokie i niewzruszone przekonanie, 
iż system arystokracyi polskićj wyobrażanćj 
przez Adama Czartoryskiego , jest największą 
zawadą do odzyskania niepodległości ojczyzny 
naszćj, ufandowanćj na wspólnćm szczęściu, 
do którego jedynie zasady Towarzystwa Demo- 
kratycznego Polskiego, zdolne są naród nasz 
doprowadzić. 
Maciejowski Eustachy . 


II. Rouer (Seine laf:) 15 Grudnia 1839 r. 


Niedawny nasz pobyt na ziemi Francuzów 
wpośród Emigracyi nie dał nam sposobności 
stwierdzenia świetnego aktu naszych braci z 1834 
przeciwko piekielnym zamiarom byłego mini- 
stra okrutnych morderców Polski nieszczęśli- 
меј. Lecz kiedy teraz za ukazaniem się powtór- 
ném rzeczonego aktu , patryotyczny głos braci 
ze Strazburga powołał każdego emigranta do 
wzięcia wyraźnego stanowiska , uznaliśmy za 
naszą powinność i jednej nie spędzić chwili w 
wątpliwem położeniu. Teraz już wahać się піс 
godzi nikomu ; ро lepićj rozjaśniona przeszłość 
historyi naszćj odkryła dla każdego postępowa- 
nie Czartoryskich od wielu bardzo lat samemi 
tylko zdradami napiętnowane. My wreszcie 
naoczni świadkowie dokonanćj zbrodni na re- 
wolucji 29 Listopada ‚ my będący w ciągłych 
zapasach z niecnemi podstępami i intrygami 
Adama Czartoryskiego wymierzanemi przeciw 
duchowi wolności i samemu nawet bytowi emi- 
gracyi, my, gdy idzie o potępienie jego czyn- 
ności i dążeń , w pozycyi dwuznacznéj albo o- 
bojętnćj bez największego wyrzutu sumienia 
pozostac nie możemy. Takićm cznciem i takićm 
przekonaniem wiedzeni, żądamy najusilnićj aby 
imiona nasze były dofączone do podpisów po- 
łożonych na akcie 1834 roku , jako dowód iż 
równie z ogromną liczbą spółbraci naszych 
uznajemy Adama Czarloryskiego za nieprzyja- 
ciela emigracyi i Polski; i dodajemy że polępie- 
nie to rzucamy nie na osobę, która nas wcale 
nie obchodzi, ale na system i stronnictwo przez 
Czartoryskiego wyobrażane. 

Narcys Zagórowski. Augustyn Barański. 

Nieznalazłszy mojego podpisu naakcie z 1834 
roku niniejszy podpisuję. 

Stefan Jaworski. 
1I..St-Menehoułd (Marne) d. 16 Grudnia 1839 r, 


Nie miałem udziału w dokonanym akcie z 
1834 r. byłem naówczas w Polsce. Dziś ро no- 


wćm ogłoszeniu go drukiem, chcę do takowe- 
go przystąpić. Nie chęć blyszczenia mym pod- 
pisem , który zniknie w liczbie 2853 imion, ani 
naśladownictwo skTania mnie do tego kroku ; 
lecz sądzę iż dopelniam powinności, йе każdy, 
kto dotąd dla różnych przyczyn nie poTożył 
na akcie swego podpisu , powinien podnieść 
kamień z grobu przywalającego dzis Polskę , 
aby uwalniając z niego ojczyznę pogrzebać sy- 
stem arystokracyi — system , który zabił 
powstanie, system którego reprezentant ze 
zdrajcy w rewolucyi zosta? nienbługanym nie- 
przyj: «cielem emigracyi, którego jedyną dążno- 
ścią jest ujarzmić naród , być jego tyranem, 
do czego zmierza przez przekupstwa i marno- 
trawienie pieniędzy , wyfudzanych od publi- 
czności pod fafszywemi pozorami filantropii. 
Dla systemu arystokracyi, dla Jéj reprezentan- 
ta nie mam współczucia ; dla nich wzgarda i 
przekleństwo po wszystkie wieki. 
Józef” K ozłorowski. 

IV. Châlons sur Marne (Marne) d. 18 Grudnia 1839 г" 

Chociaż zbyt późno, nie omieszkujemy jednak 
przesłać podpisów naszych polępiających wszel- 
kie działania księcia Adama Czartoryskiego, tak 
podczas rewolucyi jak i w emigracyi , jak rò- 
wnie wszystkie działania Кібгеру w podobnym 
duchu na przyszłość W imieniu swojćm lub 
wyobrażanćj przez niego partyi , przedsiebrać 
zamierzał. 


Osiecki Aleksander. 
Krawczyński Franciszek. 


V. Poitiers (Vienne) dnia 17 Grudnia 1839 roku. 


Nie znajdując mego podpisu na Akcie z 1834 
roku, potępiającym system i naczelnika arysto - 
kracyi, pominięcie to niniejszćm naprawiam. 

Stucherski Maciej. 


VI. Le Mans (Sarihe), dnia 22 Grudnia 1839 roku. 


Zguhny system arystokracyi pod naczelnic- 
twem księcia Adama Czartoryskiego przez zna- 
спа część emigracyi Aktem z 1884 r. potępio- 
ny, а do którego jako hędący wówczas na ziemi 
rodzinnćj nie byliśmy w możności ręki naszej 
przyłożyć — dziś do podpisów braci naszych , { 
którzy tego świętego dopednili obowiązku, 
nasze także przyłączamy. Opóźnienie z naszćj 
strony nastąpiło х tego jedynie muiemania , że 
wejście nasze do Towarzystwa Demokratyczne- 
go Polskiego , zdawało się być wystarczającém 
do odrzucenia rzeczonego systemu. Zważywszy 
| jednak nowe zabiegi Czartoryskiego ku opano- 
waniu emigracyi przez swoich podstępnych sfu- 
żaleów, ażeby w је) imieniu wyTudzać zaufanie 
obywateli w kraju, a potém uchwyciwszy WPa- 
dze , cisnąć niewolą lud polski — i zważywszy 
że Czartoryski nieznajdowanie się podpisów 
naszych mógłby na swoję korzyść obrócić , li- 
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cząc nas między zwolenników swoich , do о- 
świadczenia się niewątpliwego przeciwko nie- 
mu przystępujemy, i spodziewamy się że każdy 
z emigrantów, który tego jeszcze nie dopełnił, 
do nas się przyłączyć zechce. 
Horodecki Onufry — Bohuszewicz Alexan- 
der — Fontana Makary. 


VII. Poitiers (Vienne), dnia 26 Grudnia 1839 roku. 


Rozważywszy z całą pilnością powody wyło- 
żone w oświadczeniu 13 obywateli ze Strazbur- 
ga, umieszczonćm w numerze 32 tomu I° De- 
mokraty Polskiego, uznaliśmy za powinność pod- 
pisy nasze dołączyć do Aktu 7 1554 r. przeciw 
Adamowi Czactoryskiemu, jako wyrażae potę- 
pienie systemu arystokracyi , który sprowadził 
przeszłe i obecne nieszczęścia Polski. 

Eugeniusz Böhm. 


Józef” Duchalski. 


—:=— 


Z wielu bardzo ntiejse odebraliśmy opi- 
sy obchodów 29 Listopada. Czlonkowie 
Towarzystwa Demokratycznego w dniu 
téj uroczystości narodowėj z religijném 
uczuciom przenosili myśl swoję na ziemię 
rodzinną , objawiali wszędzie uiezacliwia- 
ną wiarę w odrodzenie Polski, w usamo- 
woluienie jej ludu z obećj przemocy i 
wewnętrznego jarzma, licząc zawsze na 
własne narodowe siły. G lziekolwiek zaś 
przyszło im słyszeć mówiących jednoczy- 
cieli, jak np. w Nantes, w St-Etienne, 
w La Rochelle it. d. musieli z politowa- 
niem poglądać na nich jako niezdolnych 
dotąd wygrzebać się z ciasnego koła піспа- 
wiścią ku Towarzystwu zakreśloucgo , nie 
mogących podnieść się do wyższych na- 
dziei nad zbudowanie komitetu napróżno 
od wielu lat spodziewanejo. — Dla braku 
miejsca poprzestać musiny na przytocze- 
niu tylko pisma z Tuluzy. Oto jego osno- 
wa: 


Sekcya tutejsza ogłosiła, iż na pamiątkę 
rocznicy rewolucyi 1830 roku, odbędzie publi- 
czne posiedzenie wieczorem między siódmą a 
ósmą godziną. О naznaczonćj porze, oprócz 
członków Towarzystwa Dem: Pol: przybyli i 
członkowie gminy i nienależący do żadnego 
politycznego ciała; zgromadzenie więc było 
liczne , bo składało się blisko z siedmdziesiąt 
osób. 

Członkowie Tow: w zabranych głosach hi- 
slorycznie i dotykalnie przedstawili, że myśl 


demokratyczna, pod wpływem którćj spole- 
| czeństwo polskie uoryanizowafo się i rozwija- 
| ło, która była nicodstępną towarzyszką cafe- 
ко ciqgu jego życia, a tylko przez przemce w 
szczupłićm kole uprzywilejowanego stanu zam- 
knięta , jest myślą narodową, myślą Polski. 
Rozbierając dalćj przyczynę politycznego u- 
padku ojczyzny i tylolicznych bezskutecznych 
usiTowań о odzyskanie niepodległego jéj bytu, 
łoicznie wykazali tak z samćj natury tecażniej- 
szego położenia kraju, jak równie z uczucia 
mas o wydartych a nałeżnych im prawach , że 
jedyne środki odrodzenia narodu są tylko te , 
jakie Manifest Towarzystwa, dla przysziego 
ruchu, z demokratycznych zasad wyprowa- 
«л. — Późnićj сї» członkowie skreśliwszy о- 
braz rozmaitych kolei, jakie myśl demokra- 
tyczua, mająca być Мет wewnętrzućj orga- 
nizacyi narodu polskiego , przechodzić musia- 
Ta w emigracyi, jakie przyjaciele i obrońcy 
sprawy ludu, zmuszeni byli znosić pociski od 
zwolenników starego porządku rzeczy, 2 ot- 
wartością i prawelą, głębokiemu tylko przeho- 
naniu właściwą , stronnictwa cmizracyjne o- 
cenili, odznaczające wyrazistemi zarysy chlub- 
ne wśród nich stanowisko Том: Dem. Nako- 
niec po krótkićm odmalowaniu obowiązków 
emigranta, przyszłość Polski w powabnych i 
uroczych kolorach z silną wiarą i nadzieją 
przedstawili. 

Po takich energicznych , pelnych zilrowego 
sądu, męzkićj woli i narodowego życia głosach 
członkow Tow., nastąpiły nowy ponów Nie- 
szokocia i Korzeniowskiego , pryncypalnych f- 
gur gminy tuluzkićj. 

Wybitną charakterystyką zwykłych głosów 
Nieszokocia i Korzeniowskiego, którzy na prze- 
kor powszechnej opinii współrodaków chcą się 
gwałtem na publicznych zebraniach ze swćm 
gadulstwem popisywać , jest : bajać , mędrko- 
wać, nie powiedziec ostatniego sfowa, nie mieć 
własnej , a nie umieć cudzćj na jedućj stopie , 
bez pokrzyżowania się w każdym peryodzie u- 
trzymać myśli, zarwać z boku, gdy się uda de- 
mokracyą , lekki uśmiech postać arystokracyi , 
mówić nakoniec sążnisto , aby jeśli nie można 


| przekonać , to przynajmnićj zniecierpliwić , u- 


męczyć ilo żywego słuchaczy. Menerowie ci 
tutejszćj gminy , usifowali osłabić wrażenie 
zrobione przez członków Tow. ; lecz mowy ich 
niemające w sobie sensu i loiki , wbrew praw- 
dzie historycznćj, bojazliwie, niezgrobnie i bez 
wiary oddane , zupełnie przeciwny ich życze- 
niom skutek sprawiły. 

Pan Nieszokoć w swćj mowie zapewne przy- 
padkiem napomknąf, iż przyczyna bezskutecz- 
ności usifowań narodowych, leżafa w braku mo- 


ralnćj siły coby pierwiastki, społeczność Polski 
składające, skupić mogła ; lecz był za nadto о- 
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stroznym aby powiedzieć co stanowi tę siłę , i 
gdzie jćj szukać należy. 

Ponieważ Towarzystwo uznało potrzebę jed- 
ności celu, zasad i środków, aby działanie sku- 
tecznie rozpoczętóm Вус mogło , p. Nieszokoć 
wychodząc z punktu że nie jeden „ ale wielość 
różniących się między sobą pierwiastków jest 
początkiem wszystkiego co istnicje , walczył 
przeciw jedności. Zdawało mu się iż uczenie 
rozprawia utrzymując, że świat moralny na ko- 
Towy ruch wskazany został; że przeto ludzkość 
орулуу zakreśloną drogę , powrócić winna 
do stanu w jakim się znajdowała w przedchrze- 
ściańskich czasach. W rozwijaniu téj doktryny 
śmiaTo tłowodził, że starożytna Grecyn Ula tego 
upadła, iż jedność była podstawą społecznćj jéj 
organizacyi ; że wreszcie głównym błędem ka- 
tolicyzmu jest poszukiwanie i chęć zaprowadze- 
nia jedności. 

Szanowny reprezentant Zjednoczenia, po- 
zwoli sobie powiedzieć, iż trudno dostarczyć 
więećj dowodów anarchii umysřowéj, więcćj 
nagromadzić fafszów. 

Dziś powszechnie jest wiadomóm, że widawnćj 
Сгесуі nie pojmowano pierwszej przyczyny 
wszelkiego stworzenia-- jedności, owszem wy- 
znawano jćj wielorakość. SpoTeczność więc gre- 
ска pod wpływem tćj zasady organizująca się, 
we wszystkich gałęziach organizmu socyulnego, 
jćj piętno nosie, jéj loicznym następstwom u- 
łedz musiała. I w зат] rzeczy, wybilnym tego 
są dowodem pojęcia i praktyczne zastosowania 
u Greków, tak w porządku religijnym jak socy- 
alnym i politycznym. Instytucye, zwyczaje, 0- 
hyczaje, prawodawstwo, sztuki — wszystko 
zasady téj charakter nosilo. Tu każda namię- 
tność , każda sprężyna działalności lndzkićj , 
miała swego reprezentanta w oddzielnćm bó- 
stwie, które jéj początkiem było. Tam „z je- 
dnćj strony synowie bogów , z drugićj, iłoci, 
różnój od pierwszych natury. 

Nanka Nazarańczyka dla tego właśnie tak 
wielką rewolucyą w człowieczeństwie sprawi- 
ła, tak szybko rozszerzyła się, caly swiat ogar- 
nęła i powszechne uwielbienie dla siebie zje- 
dnała , iż objawiając jedność Boga, wyprowa- 
dziła z nićj jedność natury ludzkiej , i jako jéj 
loiczne następstwo, moralną równość wszy- 
stkich ludzi uznała ; przyznając człowiekowi 
od natury nadaną wolność użycia wszystkich 
swych sit moralnych , fizycznych i umysfo- 
wych , jako narzędzi lo spełnienia misyi, ręką 
opatrzności mu zakreślonćj 8 postawiła go na 
właściwem stanowisku. Jeśli katolicyzm stra- 
cif wpływ , obudził nienawiści i walkę prze- 
ciw sobie, pochodzi to właśnie stąd, że Za- 
miast rozwijać zasadę chrystyanizmu, upo- 
wszechniać i urzeczywistniać jéj następstwa , 
odstąpił jćj, skrzywit i do ciasnych egoizmu 


wę wą 


widoków niezmiernćj mniejszości skierować ją 
usiłował i dotąd jeszcze usiłuje. 

Jeżeli zaś prawdą jest, że walka co trwa bez 
przerwy od czasu jak uciemiężenie i niewola 
między ludźmi nastała, nie zmieniła się w grun- 
cie samym, bo przywilej, niewola i egoizm , 
z równością , wolnością i poświęceniem w ciq- 
głych są zapasach ; nie można wszakże zaprze- 
czyć, że walka ta coraz inną przybiera postać, 
że coraz nowe stanowisko zdobyte stawia 
człowieczeństwo bliżćj celu, jakim jest po- 
wszechne szczęście , a które polega na jedno- 
ści. 

Ale dość już о pojęciach pana Nieszokocia ; 
kilka słów powiedzieć muszę o drugim mówcy. 

Pan Korzeniowski, którego najszczytniejszą 
namiętnością jest miłośc samego siebie , nie 
zważając na stare przysłowie laus propria sor- 
det, ubolewa£ , iż ludzie nie chcą się poznać na 
jego wysokich talentach, iż nie znalazł amato- 
rów do szkoły którćj założenie w przeszłym je- 
szcze roku publicznie proponował , a w którćj 
miał wykładać sposoby nabycia rozumu poli- 
tycznego. Usprawiedliwienie tego wszystkiego, 
pan Korzeniowski znalazł w przysłowiu, które 
do siebie miaf skromność zastosować : on n'est 
jamais prophete duns son pays. Prawdziwie, do 
większego cynizmu nie można się posunąć. Da- 
16}, chwaląc ciągle swoje przymioty, raczył o- 
świadczyć , iż pojęcia jakie dziś ma o sprawie 
Polski, posiada! jeszcze w kraju. Otóż zjawia 
się drugi , z rostropnością Roterdamczyka, de- 
mokrata z nad ПЕТУ. 

Po przeczytaniu mowy, p. Korzeniowski im- 
prowizując rzecz o dziele Raspaila: La Polognesur 
les bords de la Fistule et dans Vemigraton, roz- 
prawiał : że historya i polityka nie jest to samo 
co chemia, że Raspail będąc chemikiem nie musi 
znać dokładnie historyi i polityki; że zatóm 
w przytoczonćm jego dziele muszą być błędy , 
a więc on je publicznie sprostuje. Ciekawe za - 
pewne byłyby to próbki tej niepoznanej od świa: 
ta intelektuainości : ale (іарејпіе by się ten 
zawiodł ktoby pana Korzeniowskiego chciał 
trzymać za sfowo. Mąż ten nie na próżno pił 
wodę z Garonny. Nareszcie do tego stopnia szar- 
latanizmu się uniósł , do tyla najgrawał się z 
zdrowego rozsądku i loiki słuchaczy, iż utrzy - 
imując niesfuszność i niepodobieństwo nadania 
włościanom bezwarunkowej własności , chciał 
te swoje pojęcia które jeszcze w kraju posiadał, 
dziełem Raspaila poprzeć. 

Po mowach powstała dyskusya. Pan Korze- 
niowski popierał potrzebę zjednoczenia emigra- 
суі pod przewodnictwem z głośnćm imieniem 
mężów, którzy mając lawniej już udział w spra- 
wach publicznych, dali się poznać Polsce przez 
swoje czyny. Igdy ten niezmordowany szer- 
mierz, rozwodził się nad potrzebą wystawienia 
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na czele sztandaru ‚ nie śmiąc ostatecznćj swćj 
myśli odkryć, nie chcąc otwarcie owego godła 
okazać, — jeden z członków sekcyi, wziąwszy 
w ręce dziefo Sołtyka o rewolucyi listopado- 
wćj które sTużąc za podkładkę do świecznika, 
na stoliku znajdowało się , natrafił przypad- 
kiem wprawdzie, lecz w porę , na Wizerunek 
Czartoryskiego i takowy zgromadzeniu odsło- 
nig , jako najwyższą personifikacyą Lćj smutnej 
lecz głośnej sTawy , o którą mówiącemu cho- 
dzifo , jako loiczne następstwo jego pojęć i ży- 
czeń. Ostateczne więc sfowo odgadnięte, kon- 
kluzya w symbolu wskazana. Mówiący илїї, 
a zebrani, co do końca wytrwali, dla spoźnio- 
nćj pory, bo o północy, rozeszli się. 


Do Redaktora Demokraty. 


OBYWATELU ! 

Wiem dobrze że pismo którego jesteś wyda- 
wcą, zaleca się tém iż nie wchodzi w szcze- 
gófowe postępowanie osób, broni ono tylko 
polityki Towarzystwa, i przeciwnikom jego 
szlachelną wypowiada walkę; lecz kiedy me- 
przyjaciele demokracyi starają się oczerniac је] 
wyznawców , kiedy używają tajemnych sposo- 
bòw dla dopięcia swych niecnych zamiarów , 
wtenczas obowiązkiem jest publicysty wykry - 
wać złe i uderzać w osohy których polityczny 
charakter nie pozwala zajmować miejsca w par- 
tyach dzielących emigracyą. Z tych powodów 
sądzę że dasz miejsce w Demokracie mojemu 
pismu. 

W tych dniach członkowie gminy Montpel- 
lier 2 trynmfującą miną dawali czytać wielu 
Polakom liscik pana J. Е. Kofosowskiego , no- 
wo kreowanego urzędnika komisyi korespon- 
dencyjnćj , pełny oszczerstw i zawiści przeciw 
Towarzystwu. Wysoki urzędnik, wielce łubi4- 
cy mówić ла ucho . raz w liście swym nazywa 
Towarzystwo kasią nienarodową , drugi raz u- 
niesiony zapałem , spiewa idea demokratycz- 
nćj zagładę, a nie mogąc się nacieszyć swćm 
poTożcniem, utrzymuje, że pod jego kierun- 
kiem Zjednoczenie wyjdzie zwycięzko. Trzeba 
wiedzieć że pan J. Е. Kofosowski jest ex demo- 
krata , wykreślony na własne żądanie (1). W 
deklaracyi wystąpienia, pan J. F. Kołosowski 
nie umieścił powodów, dziś je odkrywam. 

Z powodu pewnego pisemka, Polacy w та: 
kładzie Contances (Manche) w roku 1834 ścią- 
gnęli na siebie prześladowanie ministra fran- 
cuzkiego , w skutek którego jedni zostali roz- 
dzieleni po małych miasteczkach departamen- 
tu, drudzy otrzymali го ах opuszczenia Fran- 
cyt; w liczbie tych ostktnich byf pan J.F. K. 
Wszyscy z chlubą znofiłi cierpienia, zwłaszcza 
cieszyli się nadzieją , 6 Ка2бу w przygodzie 
będzie wytrwalym. ltugrćj jednak się stało : 


pan J. F. К. na prosta przedstawienie prefe- | 


kta, wyrzeka się Towięzystwa i jego zasad, 
i wyjeżdza na mieszkanie do Loches, zabraw- 
szy pieniądze zfożone przez francnzkich repu- 
blikanów; co większa że cel tych składek 
był dość wzniosły, aby przez niedostatek nie 
upaść na sifach i z należną rezygnacyą cier- 

(1) Obacz Okólnik 8 byłego Kompłetu Centralnego Т. 
D. P. w Paryżu, 
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pieć za Polskę , za demokratyczne zasady. Po- 
stępek ten oburzył zarówno Polaków i Fran- 
cuzów : pierwsi rumienili się że w ich gronie 
znalazł się odstępca , drudzy narzekali że nad- 
użyto ich sympatyi, i że nie chciano zrozu- 
miec myśli która kierowała nimi w dawaniu 
pomocy. Potćm długo pan J. F. K. zostawał 
w milczeniu : zdawało się że hogobojnie po- 
kuiuje za swe grzechy. Czas jednak skruchy 
nie by! dlugim ; w artykule jak on zowie eko- 
nomiczno-politycznym umieszczonym w Kro- 
nice (1), żałuje że położył podpis przeciw 
Czartoryskiemu , żebrze niejako przebaczenia, 
twierdząc że hańbi imie Polaka kto prawdy w 
obcym języku drukuje, i tak się wyraża : 
a jestem nieprzyjacielem tych którzy niesła- 
wią swych braci przed obcymi, » i dalćj : « Nie 
wołajmy przed światem , że Polacy zgubili Po- 
laków , bo chocby i tak było, tajmy się z tém, 
nie poniżajmy siebie w oczach cudzoziemców.» 
Zadziwienie nasze było wielkie kiedyśmy się 
dowiedzieli żep. J. F. K. jest w Zjednoczeniu 
przyznającćm się czasami do demokracyi, gdyż 
w uslnćj propagandzie i na ucho dowodził że 
demokacya w Polsce jest utopią, że odbieranie 
przywilejów szlacheckich jest niesprawiedliwo- 
ścią, a uwfaszczenie bezwarunkowe włościan 
jest zbrodnią , nieprzebaczonym gwałtem. Za- 
rzucał Zjednoczeniu, że jego ustawa jest bar- 
dzo liberalna. Czy słyszysz szanowna komisyo. 
dzieło twoje oddycha anarchią! Nie myslifuś 
zapewne o tém kreśląc dla emigracyi i Ша na- 
rodu twe wiekopomne prawa !! Czy słyszycie 
bracia wyznający Zasady demokratyczne, a 
schwytani w ufudne kofo Zjednoczenia, jak się 
najgrawają z waszych dobrych chęci, jak ko- 
rzystają z waszych omamień! 

Na tem kończę moje doniesienie, nie sądź 
ару celem mojego pisma była wykluczenie p. 
J. Е.К. z komisyi korespondencyjnej — znam 
zdolności autora nekrologów do Młodej Pol- 
ski, mówię zalćm że spokojnie może koniisarzo- 
wać. W przedstawieniu tem rniałem wyższy za- 
miar -zamiar przekonania prawdziwych przy- 
jacióf ludu znajdujących się przez nieszczęśli-- 
we obłąkanie dotąd w Zjednoczeniu , że ustawa 
ich niby demokratyczna , którą sami czy przez 
kogoś podpisali , jest to namalowany parawan, 
z pod którego zawsze wygląda papierowa ko- 
rona księcia Adama ; że widomi i niewidomi 
kierownicy Zjednoczenia prowadzą ich dla tego 
po manowcach , aby znudzonych przyzwyczaić | 
do myśli wylęgłćj w głowie króloroba Woro- | 
nicza. 

Za świadków co do faktów w zakładzie Cou- 
tances, biorę wszystkich Polaków tam wów- 
czas mieszkających, między innymi : Mikulicza 
Kazimierza, Niemirycza Mieczysława, Hrynie- 
wiczów Pawla i Antoniego , WW rześniowskiego, 
Madalińskiego, Mickaniewskiego i t. d., i t. d. 


Montpellier , d. 22 Grudnia, 1839 r. 
Pozdrowienie braterskie. 
Н. A. С. 


(1) Obacz Kronikę Тот VII, ark. 17, str. 2571 dalsze. 
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NOWA POLSKA, 


a raczój p. 2. B. O. 


Jeszcze raz mówić nam wypada o No- 
wej Polsce. Obchody rocznicy 29 Listopa- 
da iinne bardzićj czasowi odpowiadające 
przedmioty , spowodowały nas do prze- 
rwania prowadzonćj z pismem tem pole 
miki — w takim jednak stanie spór dłużćj 
pozostać nie może. Nie jest wprawdzie 
myślą naszą obszernie niektóre traktować 
szczegóły , skoro N. P. od trzech prawie 
miesięcy oblicza powszechności nie ogląda, 
uważamy atoli za rzecz niezbędną zreasu- 
томас pokrótce to, co dotąd rozbiera— 
ném i adowodnionćm zostało. Niechże 
będzie wiadomo dla czego i na czėm po- 
przestajemy. 

Wykryliśmy czem był J. B. Ostrowski 
w redakcyi №. Р. wydawanćj w Warsza- 
wie; czóm było pismo tenże sam tytuł 
noszące w tułactwie , również czytelnicy 
nasi pod wielu ważniejszemi względami 
porwali. Chcemy teraz kilku ogólnemi 
spostrzeżeniami tę ostatnią część uzupeł- 
nić, i w nieprzerwanym zarysować ciągu 

dobieństwo tćj fizyonomii i charaktery- 
śtyki co szlrególniejszą obdarzone wła- 
ściwością bezustannie kolor zmieniały ró- 
żne przybierając postaci — wreszcie do- 
tychczasową polemikę naszą z N.P. kuo- 
statecznej zbliżymy konkluzyi. 

Każde pismo aby rzeczywiście pozyskać 
mogło charakter i powagę politycznego 
dziennika, musi koniecznie być objawie- 
niem pewnćj żywotnćj myśli, pewnego 
wyrozumowanego systeniu — w ich obro- 
nie stawać , torować im do zwycięztwa 
drogę. J. B. O. piszący naiwnie w czasie 
rewolucyi , że sejm był wzorem doskona- 
łości politycznej, ponieważ nie narzucał 
rządowi żadnego systemu, mógłże o takich 
rzeczach najlżejsze mieć wyobrażenie ? te- 
go przypuszczać nawet nie podobna bez 
ironicznego żartu. Jeśli zaś kto ciągie tych 
warunków nie zna, odpowiednich nie po- 
siada przymiotów, а tém samém pismu 
swemu udzielic ich nie jest w stanie , ten 
może tylko rozdrukowywać swój шема, 
może bardzo dobrze lżyć i zmyślać , może 

Demokrata Polski, Tom L, Część IP. 


zresztą poszarpać osoby ; ale politycznym 
pisarzem nie jest, zamiast wydawania po- 
litycznego dziennika , będzie tylko mno- 
żył ulotne , przemijające broszwiki. W tém 
jednakże cośmy dopiero powiedzieli odbi- 
ja się obraz Nowej Polski przez cały czas 
jej pojawiania się w eimigracyi, obraz jéj 
autora. 

Przypatrzmy się im bliżej. 

Walka między systemem arystokraty- 
cznego stronnictwa a dążnościami rozwi- 
jającćj się polskićj demokracyi, oddawna 
rozpoczętą i silnie popieraną była, kiedy 
Nowa Polska spadła na emigracyą nieo- 
znaczone , wątpliwe zajmując miejsce. To- 
warzystwo przewodniczące demokraty- 
cznemu ruchowi zmierzało naprzód roz- 
wikłać, odsłonić i w opinii publiczćj po- 
tępić system, który sprowadził upadek 
sprawy narodowćj. Przeciw chromym 
wyobrażeniom śmiertelną omdlałością o- 
garnionym, przywołała żywotną , rodzi- 
mą myśl społeczeństwa polskiego, inyśl 
nieśmiertelną ; przeciw egoizmowi sto- 
pviowaućj hierarchii przywileistów , «(а= 
wilo zasadę poświęcenia i równości. Ata- 
kowanie osób bylo rzeczą podrzędną — 
nie ulegało bowiem wątpłiwości , że skoro 
system będzie pokonany , nie zdołają się 
ostać jego wyobraziciele — potrąceni mi- 
mo chodem, upadną. Proste poszarpa- 
nie kilku lub kilkunastu nazwisk , do cze- 
gożby doprowadziło ? ocałony system z ła- 
twością znalazłby nowych reprezentantów. 
Dla tego Towarzystwo ważniejszy, podnio- 
sły spór rozpoczynając, więcćj troszczyło 
się o rzecz samą jak o osoby. Lecz podo- 
bna kolćj postępowania nie wchodziła 
w №. P. jestestwo — wrzaskliwe targanie 
imion własnych, dostalo się jéj w udziale. 
J.B. O. nieśmiało z razu przedrzeźniał sła- 
wionym niegdyś przez siebie królom na- 
szćj rewolucyi, bo ith obdarzał jeszcze do- 
statkiem patryotyzm i cnoly; stopniowo 
dopiero nabierał ойл! ‚ Aż nareszcie na 
pareset kartkach i zAieusłańią za każdym 
niemal wierszem repetycyą sowicie so- 
bie powetował na dawnych protektorach 
swoich, na Księciu panie i wartskićj 
per onie. №. P. tak się па tych zaprawiłu 
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mężach , że następnie nikt całyn: nie pozo- 
siał kogo tylko szybki bieg czasowych wy- 
padków na publiczną rzucił scenę; najbar- 
dzićj zaś doświadczyli osobistej zemsty ci, 
którzy mieli szczęście wpierw pozyskać jej 
przymilenia. Stąd każda N. Р. satyra, u- 
ważaną jest za przetrawestowanie poprze- 
dniego panegiryku , i w rzeczy samej tem 
bywa jadowitszą , im tamten był szum- 
niejszy, 
Nie przeczyliśmy nigdy , nie przeczymy 
i teraz , że №. Р. przez uderzanie na gło- 
śne arystokracyt imiona, ubocznie popiera- 
ła ruch demokratyczny, rozpoczęty przez 
Towarzystwo. Przyznając atoli to, co się 
jej rzeczywiście należy, trudno jest również 
nie wyznać, że dotykalne sprzeczności 3 
zaprzeczalna szczerość 1 wątpliwe przeko- 
nania pisarza, wiele ujmowały NAŃ геје- 
strowanym przez niego zarzutom. Napró- 
żnoby jednak arystokracya chciała siąd 
korzystne dla siebie wyprowadzić wnio- 
ski; gdyż przeciwnie jest to uderzający 
dowód jak dalece jćj system mus! być nie- 
nawidzony , do jakiego. stopnia doszła 
opinii publicznej oburzenie $ kiedy nawet 
o rodzaju narzędzie stało się aż nadlo 
wystarczającćm. Zewnętrzna siła „przeciw 
arystokracyi tak była wielką , iż skutek 
musiał być osiągnięty . | 
Gdy system arystokracy! pokonany 
został а Nowa Polska wkoło popiętno- 
wała wyobrażające go imiona, dawa- 
no jej radę, żeby na tych spoczęla lau- 
zach lub żeby otwarcie 1 szczerze па ko- 
rzystniejszą dla demokracyi wstąpiła dro- 
gę; lecz nie umiała czyli też nie mogła 
przezwyciężyć natury swojćj, 1 w tém leży 
główna przyczyna wszystkich jéj nastę- 
pnych niepowodzeń. Może dziś powie- 
dzieć sie fata tulerunt... ale na nikogo , 
rócz na wlasną dumę narzekać nie może. 
Każdy dziennik polityczny przodkować 
winien publicznćj opinii ; 16) szlachetne 
przeczucia i usposobienia podnosić , ro- 
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zumowaniem wzmacniać , nakoniec roz- 
1 1 prostować mylne wyobraże- 
nia. zde NN. odkąd tylko zostawała 
pod kierunkiem J. B. O. nigdy opinii pu- 
blicznćj nie przewodniczyła ; owszem, |e- 


niwo posuwając się w znaczuem oddale— 
niu, nigdy z nią na równćj nie stanęła 
wysokości. Widzieliśmy mnogie tego przy- 
kłady w czasie rewolucyi listopadowej ; 
nie inaczćj byłoi na tułactwie. Jakże wielki 
jest przedział, jak wielka zachodzi różni- 
ca między pierwszą broszurką N. Р. a o- 
świadczeniami zakładów Chateauroux i 
Bourges, chociaż kwestya osób była jéj 
podstawą. Smutnćj pamięci sejm zabie— 
rał się do obradowania w tułactwie. To- 
warzystwo Dem: Pol: bez wahania się do- 
wiodło mu, że był uarzędziecm zatracenia 
sprawy narodowej , leez jej nigdy repre- 
zentować nie miał prawa, а tém bardzićj 
tu w emigracyi mieć go nie może (r). Po- 
szlaż №. Р. za tym przykładem ? bvnaj- 
imnićj — owszem popierała sejm ; czasem 
odważyła się ѕагкас, ale do dzis dnia ni- 
gdzie nie powiedziała że z nim ostatecznie 
zrywa, wytnówiwszy poprzednio dwazna- 
czne zapytanie, czyby się jeszcze sejm na- 
prawić nie dał. Moglibyśmy bez końca 
przedłużyć szereg podobnych przypadków, 
lecz na tych dwóch wiele w sobie obej- 
mujących poprzestajemy — z resztą są to 
rzeczy przytomne każdego pamięci. 

N. Р. niesłużąc opinii publicznej za 
przewodnika ale wciąż naciskana jéj siłą , 
jeśli nakoniec przyczepiła się do jakiego 
dokonanego czynu , natychmiast nie omie- 
szkała rozśmieszyć powszechność , ogła- 
szając go za swe własne ‚ wyłączne dzielo. 
I tak: zakłady Chateauroux i Bourges 
uznające Czartoryskiego za nieprzyjaciela 
Polski i emigracji, za czyjąż poszły radą? 
przyjęły í potwierdziły sąd N. Р. Jakie są 
tego dowody? oto pierwsza pod tym tytulem 
broszurka daleko później wydana , która 
obok zamieszczenia tych oświadczeń, udzie- 
lila dyplomacyi naszćj patent , na dostatek 
patryotyzmu i cnoty. DBowiedłiśmy №. P. i 
niezóm usprawiedliwić się nie mogła, że 
dotad nawet niepojmuje з nie rozumie zna- 
czenia aktu przeciw wyobrazicielowi syste- 


(1) Zobacz Pismo T.D.P. artykuł z miesiąca 
Listopada 1832 r. Uwagi nad Manifestem sejmu 
polskiego uchwalonym w dniu 20 Grudnia 1830 
roku, i artykuł z miesiąca Stycznia 1833 r. 
Sejm Polski. 


(25) 


mu polskiej Arystokracyi—cóż jednak przez 
ten akt uskatecznionóćm być miało? «Jéj 
opozycyą (N.P.)za rewolucyi i teraz uroczy- 
ście zatwierdziła emiigracya.» Jakąż to np. 
"pozycyą za rewolucyi? czy tę którą J. B. O. 
skoncentrował w ognistych filipikach z 16 
Stycznia 12 Lipca (1) i t. p. Trudno 
bardzićj obrażać dohrćj wiary lub szydzić 
z publicznego rozsądku. W taki sam spo- 
sób nie wstydził się niedawno utrzymywać 
jakoby nauczył Towarzystwo nie uznawać 
sejmu (2). Jak tego rodzaju pretensye na- 
cechować należy? Zostawiamy to czytelni- 
kom naszym. 

Pod względem organicznych pojęć spo- 
leczeństwa › rozumienia władzy, stanu 
przejscia 1 rewolucyjnego rachu w ogólno 
Sci, со Towarzystwo do wysokiego sto- 
pnia w całćj masie swojćj wykształciło; №. 
Р. zasmucający przedstawia wizerunek 
niewiadomości, anarchii, obłędu — i tych 
naśladowcom swoim nie małą udzieliła 
dozę. 

Duch N. P. pod innym jeszcze wzglę- 
dem niewyrachowanie był szkodliwy. 
Nic nie wyrównywa efronteryi, że nie u- 
żyjemy dobutniejszego wyrazu, z jaką J. 
В. О. zwykł prowadzić polemikę. Skła- 
wać, sfałszować, w najprzewrotniejszy 
sposób cudze wytłómaczyć zdanie, wła- 
snego się zaprzeć , dziesięciorakie stoso- 
wnie do okoliczności nadać mu tłómacze- 
uie— wszystko to піс go nie kosztuje. W 
braku innych przymiotów , temi spodzie- 
wał się wzrastaćjsposoby, lecz te jako skutek 
wielorakiego'ubóstwa i grabćj emigracyj- 
nych żywiołów nieznajomości , nie powio- 
dły się i powieśdź nie mogły. W ślady 
jednak N. P. poszło wiele innych pise- 
mek, wkrótce jednak przed publiczną 
zgrozą zmuszone byly umilknąć, co ich 
tém podobniejszemi naśladowanemu u- 
czyniło wzorowi, gdyż i N. P. kilku- 

(1) Zob: Demokrata Polski z 19 Sierpnia i 5 
Października 1839 r. 

(2) Wiadomo wszystkim że Nowa Polska wy- 
chodzić poczęła pod koniec 1833 roku, opinia 
zaś Towarzystwa względem sejmu niedwuzna- 
cznie objawioną została już w 1832 i na począ- 
tku 1838 roku, jak świadczą poprzednio zacy- 
towane artykuły. 


nasto-miesięcznem niby dobrowolnie przez 
rachunek przedłużanćm milczeniem miala 
usprawiedliwić swoje zasady (?) 1 swoje 
dążenia (2). 

Rozpoznawaliśmy ten rachunek w całoj 
jego rozciągłości: wypadek poszukiwań 
pokazal , że przerwanie miłeczenia przy- 
wiodło N. P. do ostatecznego bankructwa. 

Napadnięci korsarskim sposobem , za- 
pytaliśmy kilkakrotnie p. J. В.О. jakiej jest 
wiary człowiek? z kim trzyma? do czego 
dąży? słowem chcieliśmy aby stanął do 
uczeiwej rozprawy , jeśliby miał uczciwe 
przekonanie —ale taka rozprawa nie przy- 
padała ani dojego umysłowej ani morałnćj 
natury. Na zapytanie więc nasze nie ma- 
jąc mie loicznego, піс korzystnego do od- 
powiedzenia , pominął je i spodziewał się 
osłonić rzucaniem osobistych potwarzy , 
powtarzaniem falszów. Powiedzieliśiiy 
mu zaraz w pierwszym artykule, że to 
nie wstrzyma wyjaśnienia rzeczy, i jak są- 
dzimy, dostatecznie wyjaśnioną została. 

Porobione przez nas poszukiwania nie- 
zbitych dostarczyły dowodów , że J. В. Ө. 
tak w kraju pod czas rewolucyi listopado - 
меј. jak i w Lułactwie nie miał i nie ma ża- 
dnych sumiennych politycznych przeko- 
nań, tylko dorywczo fabrykował doktryny 
od potrzeby, a częścićj i bez potrzeby. W N. 
P. warszawskićj napisal: że « zimno uważa- 
jąc demokracya, arystokracya, rojalizm, 
mają swoje polityczae, historyczne i rozu- 
mowe znaczenie » czyli wszystko przyjmo- 
wał і nic nie odrzucał. Czemużby więc na 
przemian wszystkićm być nie mógł? Pod tą 
samą myślą i nie w innym celu N, P. ermi- 
gracyjna oświadczyła : « że wszystkie arty- 
kulami niezmienne i nieomylne opisania 
socyalnej doktryny, są zawczesne , niepo- 
терпе, szkodliwe nawet. » Dawszy sobie 
raz na zawsze tak ogólne rozgrzeszenie, go- 
tów jestzawsze ratować się Roterdamczyka 
antidotum : « Każą nam przysięgać monar- 
chii, przysięgniemy ; każą demokracyi , 
przysięgniem. » I w rzeczy samćj J. В. О. 
niemając pewnćj wiary politycznćj, we- » 
dług zmiennych okoliczności był i nie był 
wszystkićm , jest i nie jest niczem. 


Ktokolwiek spytałby się Nowej Polski 


(276) 


z kim trzyma? znalazłby odpowiedź że tu 
jest z nim w Zjednoczeniu, gdyż «rozmyśl- 
nie i podobno najtratnićj, są słowa Nowej 
Polski , pisarze jéj wybrali sobie obowią- 
wiązek spólczuć, spóluyśleć , ispółdziałać 
ze wszystkiemi:» lecz przewróciwszy kar- 
tkę mógłby się równie dowiedzieć że ci sa- 
mi pisarze są przeciwko niemu. Właści- 
wie i rzeczywiście J, В. О. z nikim nie 
trzyma , ale na przemiany na tę lub ową 
zdaje się przechylać stronę. W kraju wszy- 
stkim rządom służył , uwielbiał wszystkich 
królów naszej rewolucyi; w emigracyi ró- 
wnież wszystkim kolejno stronnictwom swe 
wątpliwe nastręczał sympatye. Był czas 
że z po za Towarzystwa na arystokracyą 
uderzał, і znów szukając zemsty na Towa- 
rzystwie pomijał i pomija arystokracyą; 
chcialby niby ogólnego zjednoczenia, ale 
niby sprzyja i nie sprzyja zjednoczeniu: — 
słowem był i nie był ze wszystkimi, jest 
i nie jest z nikim, nie powiedziawszy sam 
czego chce i do czego dąży. 

Z tego cośmy powiedzieli, i na co w po- 
przednich artykułach tyle niezbitych przy- 
toczyliśmy dowodów, nie ulega wątpliwo- 
ści, że jedynie nieztwienną J. В. О. regu- 
łą jest: nie mieć żadnój wiary polity- 
cznej, i przez następstwo do żadnćj poli- 
tycznej nie należeć partyi. Pod tym szcze- 
gólniej względem „o ile się to redakcyi 
J. B.O. dotycze , w zupełności przyznaje- 
my, że » Nowa Polska popiera i konczy 
1839, co zaczęła 1831.» Prawdziwie po- 
dobieństwo jest uderzające, choć się czę- 
sto powierzchowna zinieniła barwa. 

Skoro atoli J. B. O. poprzestaje na cią- 
głóm paśladownictwie roztropności Roter- 
damczyka , niechże się sam ‘uczy a nie o- 
głasza za mistrza drugich; wątpliwy i błą- 
kający się, niechże w najśmieszniejszćj nie 
mniema dumie, że jest innych przewodni- 
kiem; niechże wzorem FRoterdamczyka 
kontentuje się pochwałą głupstwa, kiedy 
do mądrości utracił prawo. 

Cudze patenta , chociażby na odkrycie 
kamienia filozoficznego , pomijając nawet 
ich weryfikacyą , na nic się nie zdały, 
skoro je w popiół obróci! ogień doświad- 
czenia. Jeśli J. В. O , wzorem mistrza 
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swego z Roterdamu, umyslił nakoniec 
zejść ua ustronie i zamilkł na czas nieo- 
graniczony, mniejsza о to — widać że 
takie postępowanie uznał za najkorzyst= 
niejsze dla siebie. Powinien jednak wie- 
dzieć , że po zapowiedzeniu długiego sze- 
regu artykułów dotyczących Towarzystwa, 
któreśny mu przypominali , widoków o 
Zjednoczeniu, w których nowość a tém 
bardziej jakąkolwiek wartość nigdyśmy 
nie wierzyli; stwasznćj stanowczej odpo- 
wiedzi na swoję obronę , cośmy przynaj- 
uunićj za prosty żart wzięli; i po tylu 
innych szarlarańskich obietnicach —: po- 
wtórne przez rachunek milezenie , najwy- 
mownićj przemawia za tem, aby nikt 
do słów jego nie przywiązywał wiary, 

Widząc do tego stanu przywiedzione- 
go przeciwnika, zamykamy dotychczasową 
polemikę naszą z Nową Polską. Prowa- 
dziliśmy ją w szłachetnym celu, który osig- 
guięty został. Now: Pol: przez to jedynie że 
nie była dostatecznie znaną, mąciła wyo- 
brażenia } uczucia niebacznych naśladow- 
ców swoich. Tym sposobem niepoweto- 
мапа wyrządzała krzywdę demokratycznej 
sprawie. Należało przeto możność szko- 
dzenia roztrącić ; dopiąwszy tego, nie 
chcemy gonić za nicością, lub szukać 
osobistej zemsty. 

Nie możemy atoh zakończyć bez zrobie- 
nia jednćj jeszcze uwagi. Nowa Polska win- 
pa była wszystko Demokracyi, która jéj 
czasami użyczała swój osłony i bardzo dłu- 
go środków isinienia. Sprawiedłiwie więc 
podupaść musiała od chwili ‚ kiedy zapo- 
mniała o najistotniejszym warunku swoje- 
go bytu. Pierwsze namiętne ataki przeciw 
Towarzystwu, które reprezentuje polską 
demokracyą wśród emigracyi, wprowadzi- 
ły Nową Polskę na fałszywą рогусуа i nie- 
pomału ją zachwiały; gdy zaś do powtór- 
пеј gotowała się napaści ostrzegalismy że: 
» Czas pokaże czy to nowe usiłowanie nie 
jest zawodniejsze od poprzednich, czy się 
może skończyć bez smutniejszych jeszcze 
dla Nowej Polski następstw.» Dziś powie- 
dzieć możemy że ten czas dostatecznie o- 
kazał to, cośmy przewidywali, i zupełną 
wymierzył nam sprawiedliwość. 


Chcąc dać poznać czytelnikom naszym , 
jakie jest dzisiaj w kraju uważanie pod- 
staw dawnćj u nas monarchii , przytacza- 
my, z Tygodnika Literackiego wydawane- 
go w Poznaniu, artykul umieszczony wnu- 
merach z dnia 15 i зо Sierpnia 1838 roku, 
pod następującym napisem : 


WIELU HISTORYKÓW BARDZO MYLNIE POJMUJE 
RZĄD Za PANOWANIA PIASTÓW, 


Może żadnego na świecie rządu bardzićj nie 
skośławiono, jak połski, za panowania Pia- 
stów. Wynikło to stąd, że późniejsi historycy 
lekce ważyli, a niesłusznie , starych kronika- 
rzy, że stali w stosunkach z dworem , że rze- 
miosła historycznego nie mieli za kapłaństwo 
narodowe, że chcieli dobroczyńcom spokoj- 
niejsze panowanie uczynić, że domowe stosun- 
ki cudzoziemską miarą mierzyli, że przewidy— 
wali tylko bliższą a nie najodleglejszą przysz- 
Tość. Niektórzy ostatniego wieku historycy o- 
błąkali się tak dalece w swojćj drodze, iż 
królów i książąt , o których sami powiadają , 
że ich nikt nie sfuchat , obsadzają na nieogra- 
niczonćj, zupełaćj, i prawem starszeństwa 
dziedzicznćj władzy. Rzućmy szybko okiem na 
najstarsze czasy , trzymajmy się ile możności 
świadków społczesnych , a zobaczymy rzecz 
inaczej. 

Lechia w środku IX° wieku przez skupienie 
tych pokoleń, które się chciały bronić prze- 
ciw Sasom, powstała i wyniosfa głowę na 
zachodzie słowiańszczyzny. Prowadziła wpra- 
wdzie wojny z naczelnikami, kniaziami, ałe 
rosła nie podbijaniem , lecz przymierzami po- 
koleń. Jéj osady składały się z ludzi jednego 
stanu , ziemia nie była podzielona między wła- 
ścicieli. Lasy , łąki , pasieki, troche rolnictwa. 
handel czerwcem, końmi, bydłem , skórami 
zwierząt dzikich, a może żelazem, ołowiem, 
solą i bursztynem, były źródłami zarobku. 
Władze miała niebardzo wymyślne i religijne, 
komunalne , sądowe , wojenne, centralizowały 
się w wiecach , to jest w zgromadzeniach oj- 
ców familii czyli starszych. Przed każdą wojną 
wybierano wodza ; ale jak wojna zaczęła być 
ciągłą , ten wódz czasowy (może Ziemowit) 
został wodzem dożywotnim , jak Karol Wielki 
Karotem czyli królem. Władza wiecowa utrzy- 
mała się nad wodzem dożywotnim. Skoro życie 
pasterskie i rolnicze z okoliczności zachodnićj 
Europy przekształcifo się w Lechii na wojen - 
ne, natenczas starsi już nie z gromad wieśnia- 
czych , ale naturalnie ze stanu wojskowego , 
to jest z rycerstwa wychodzić musieli. Jakoż 
czyłamy w Gallu, że przedniejsi rycerze, to- 
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warzysze dworu, czyli comites , żyją z Bole- 
sławem Wielkim, z żonami swemi do stofu 
królewskiego siadają , króla w sądach, po zam- 
kach, w wojsku zastępują. Król sam się pro- 
wadzeniem mlodych rycerzy trudni i ich prze- 
karci.  BolesTaw 
śmiercią i życiem rycerstwa rządzi, bo jest za- 
wsze w wojnie, stoi zawsze przed піерг2уја- 
cielem ; więc choć w swoim narodzie starszym 
jest tylko bratem , przecież bratem obozowym $ 
głównie dowodzącym. Bolesław przed swoją 
śmiercią na wiecu gnieznieńskim wyrobił tron 
po sobie dla syna Mieczysława , którego , ku 
większćj pewności , nawet spółrejentem uczy - 
тї, bo nad sądownictwem przełożył. „Me 
Mieczysław polubił pokój, i w pokoju znikTa 
zaraz potrzeba karności wojennej; znika nawet 
potrzeba wodza dożywotniego , czyli króla, а 
tem samém zniknął rząd, ректо postuszen- 
stwo , zerwała się całość; rozdrobnione poko- 
lenia kulbaczyki sobie mnićj zamożni, ale bi- 
tniejsi od Mieczysława rycerze, i Masław o- 
władał Mazowsze. Po śmierci Mieczystuwa , 
Kazimierz ma lat dwadzieścia; przecież jest 
silne stronnictwo, które, jak mówią późniejsi 
historycy, koronacyą odwłóczy, słowy zaś 
| rzetelnemi stronnielwo, co władzy w jednym 
Piaście nie chce. Majestat tronu, który jako 
instytucya cudzoziemska od zachodu , a mia- 
nowicie od cesarzów , przez Ryxę do Polski 
się wciskał , już znieważył, „zaslraszył , obu- 
rzył starą, odwieczną, lechicką braterskoś 
Ten to majestat wypędza Ryxę i wypędza јеј 
syna Kazimierza, który dopiero ze saskićm woj- 
skiem do Polski wraca , bo saskich chciał oby- 
czajów. Kazimierz przy śmierci swojćj , jak 
utrzymuje Długosz , prosbą tylko jedna ba- 
ronów , żeby pierworodnego jego syna ' roztro- 
pnescią i wiekiem znakomiiszego , za króla ЛГМ 
/ей. Mimo te prośby ojcowskie ‚ było jednak 
wielu przeciwników ; aż nareszcie arcybiskup 
Stefan koronuje Bolesława H°. Młody król nie 
otacza się cudzoziemskim majestatem ; ale rzu- 
ca się do obozu między rycerstwo , i znowu 
jest panem życia i śmierci, bo jest głównie 
dowodzącym i w ciągfćj wojnie. Ale zatargi 
Rzymu z Cesarzem , odbijają się w Krakowie, 
święty Stanisław ginie przez zbrodnią ‚е na- 
naród karze wygnaniem , bo ЭрК jest 
tylko dożywotnim, przez baronów obranym , 
a przez arcybiskupa zatwierdzonym. шше 
kiem. Syn Bolesława Mieczystaw miał Już lat 
dwanaście, ale nie ma mowy о regencyt w 
jego imieniu. Władysław Herman м AE 
roku panowania sprowadza tego az 
z Węgier, żeni go Z księżniczką ruską , ale mu 
tronu nie oddaje. Sądzono że ten „Mieczysław 
został otruty, ale tylko ШУ: nieprzyjaciół 
| ojca, żeby się nie mścił jego krzywdy ; lecz 


i 
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ze starych kronikarzy żaden się nie domyśla, 
że dla praw do korony po ojcu. Wfadysław 
Herman, Znowu jak jego dziad niewojenny i 
znowu bez posfuszeństwa , bez poszanowania, 
prawie podwładny wojennego Sieciecha. Jed- 
na z córek Włudysława idzie za rycerza kra- 
jowego, bo mała różnica między Piastem a 
rycerzem. Niekontenci z Sieciecha rycerze, Zbi- 
gniewa tylko naturalnego królewicza wynoszą 
na książęcia WrocTawskiego , choć żyje, panu- 
je i przeciwny temu jest ojciec. Niemała wła- 
dza rycerzy i duchownych, kiedy na ich żą- 
danie Władysław to wszystko zatwierdza i ze 
Zbigniewem się godzi. Znowu tylko na wojnie 
wyjeżdza Bolesław Krzywousty do góry ; ale się 
pisze princeps polonorum et mantinorum monar- 
cha. Mnićj sobie władzy przypisuje nad Pola- 
nami i Chrobatami a niżeli na Pomorzu : prin- 
ceps znaczy tylko głównie dowodzącego , prze- 
dniejszego między rycerzami, jak to w Gallusie 
dostatecznie widać : monarcha zaš znaczy tu 
prawem podbicia, prawem koniecznćj ulegdo- 
ści panującego, rządcę dziedzicznego. W są- 
dzeniu zdrady Zbigniewa, który przecie nad 
polową kraju panował , już też fatwo się i śle- 
pemu domacać , że przedniejsi rycerze zebrani 
w radę, a których Mateusz Cholewa patres соп- 
seripli, а zatóćm senatem zowie, więcćj zna- 
czyli niż panujący, skoro względem śmierci i 
życia jednego z panujących rozstrzygali. 
Krzywousty w piśmiennym testamencie kraj 
dzieli]. Prawda, ale to nam przeszkody nie 
robi : malym byłyby dowodem wszelkie dy- 
plomata i pisma książąt. Ze Piastowie chcieli 
być nieograniczonymi , dziedzicznymi, pana- 
mi wszystkiego , że lak pisali jakby byli, о tém 
nie powątpiewaliśmy : tylko rozbieramy z tej 
strony pytanie, orle się w tem utrzymali , о ile 
im to przyznano. Wreszcie testament ten był w 
duchu prafatów i baronów , musiał się słać 
ważnym, popularnym nawet, bo słabif 5176 
jednego , w interesie, z korzyścią bardzo wie- 
lu ; iż jednak nie uważano go za prawny, to 
5140 wnieść można, że Władysław łatwo, 
prawie bez oporu, pobrał braciom władzę. 
Ale że chciał być królem dziedzicznym na 
swoję rękę, sam jeden i na wzór zachodni, 
nie lechicki , że żona urządziła w Krakowie 
majestat podobny do cesarskiego; ulękTa się 
tego znowu odwieczna narodowa braterskość ; 
i po staremu, jak niegdyś Ryxa z Kazimierzem, 
tak i Agnieszka z Władysławem tam poszli, 
skąd wciskali obcą formę i zagraniczną dwor- 
ską wyniosłość. Kiedy na wyprawie pruskićj 
zginął Henryk , bracia zaczęli się kłócić o spa- 
дек, і zdali się potóm na sąd duchownych i 
rycerzy. Musieli więc Piastowie poważać ryce- 
rzy, skoro się ich wyrokowi poddali. Książęta 
śląscy, ktorzy już powagę monarchii inszą 
z Niemiec przejmowali, pogardzili tym wyro- 


kiem poddanych , ale też narobili krzyku po- 
między rycerstwem caféj Lechii, i jednak mu- 
sieli się skTonić. Bolesław Kędzierzawy był 
książęciem , a Jaxa z Miechowa i Świętosław 
ofiarowali rządy Kazimierzowi. Na czćm ma 
polegać nieograniczone i absolutne panowanie 
Kędzierzawego nad całą Lechią , to trudno wy- 
kryć , bo jego i w Krakowskićm mafo kto sfa- 
chaf (1). Po śmierci Bolesława, spór między 
małoletnim Leszkiem a Mieczysławem Starym 
о władzę nad Krakowem, pierwsi z duchow- 
nych i rycerzy roztrzygali, to jest książęcia z 
rodziny Piastów sobie obierali. Mieczysław , że 
sprowadzi! Kietlicza świadomego rządów za- 
chodnich, że ścisły monarchiczny porządek we 
wszystko chciał wprowadzić , oburzył także па 
siebie starożytną lechicką braterskość, i znowu 
jak przodek Kazimierz і jak brat WładysTaw , 
na wygnaniu pokutować musiał, Synod Jęczy- 
cki za Kazimierza Sprawiedliwego r. 1180 od- 
prawiony, który historycy chcą uważać za ріег- 
wszy początek senatu , by? zwyczajną staroży- 
inq naradą wiecową, która od duchowieństwa 
i ojców familij przedchrześciańskich przeszla 
w ręce prałałów i baronów , to jest starszych 
księży i starszych rycerzy. Тос prawda że i w 
dalszych wiekach nie tylko senat, ale і w 
sejm i w najjaśniejsze Stany się zmieniła. 

Kiedy Mieczysław Stary użalał się przed se- 
natem cesarskim, natenczas w swej skardze 
przyznawał ludowi władzę nad sobą, bo we- 
dfug podania spółczesnego Kadłubka wyrze- 
kał, że mu odebrano rządy : « bez oskarży- 
« ciela, bez sędziego, bez świadectw, bez 
« wszelkiego poparcia pismami, bez pozwu, 
« bez przewiedzenia , bez jego zeznania. » 

Senat zaś cesarski rozwiązując skargę Mie- 
czysTawa , oświadczył wyraźnie : « że Polakom 
nie można zaprzeczać prawa obierania sobie 
książęcia, gdyż to jedno jest mieć rządcę nie- 
zdalnego , albo wcale nie mieć rządcy ; ani się 
godzi Kazimierza przez nienawiść dla jego cnót 
z panowania strącać. (2) » 

Po śmierci Kazimierza Sprawiedliwego , ze- 
braf się wiec na obranie księcia , i biskup kra- 
kowski Pefka przeparł , że Leszek Bialy zoslał 
uznany. Na samym wiecn Pełka utrzymywał , 
że nie chodzi wcale o wybór, ale tylko o przy- 
znanie następstwa ; mówił że potomkowie Ka- 
zimierza są już właścicielami władzy, ale że 
ich obrae trzeba — że choćby byli w kolebce, 
odziedziczają królestwo z prawa przyrodzone- 
go, bo tak postanowili cesarz i papież. Zgoła, 
ksiądz biskup Рейка mieszał wyobrażenia , 
wcale się nie umiał wypleść, prawił aż od 


(1) Wielką władzę przypisuje mu Ossoliński w rozpra- 
wie O rozmaitem naslępstwie na tron 2а 
Piastów. Lwów, 1833. 

(2) Cap. ХИ. 


rzeczy, lubo go chwali Kadłubek. Jasno zaś 
mówił nieznany obywatel , co się z biskupem 
sprzeczał , bo nie dla względów politycznych, 
ale na zasadzie dawnych praw żądał wyboru, 
nie wierzył w zmyśloną dziedziczność ; bez 
wykrętow dopominaT się slarćj narodowej 
rzeczy. Mikofaj , brat biskupa , wymógł po raz 
pierwszy przysięgę wierności dla książęcia , 
co jednak па późnićj nie zostalo zwyczajem. 
Atoli ten sam wojewoda zTożyT najpiękniejszy 
dowód , że dziedzictwo i następstwo Ironn nie 
mają silnych korzeni, bo dla nieprzyjażni z 
Guworkiem , odsudził od rządów Leszka dla 
którego przysięgę wymógł, а Mieczysława Sta- 
rega , i później znown Łaskonogiego, przyz- 
wał. Prócz wieców, mieli Piastowie па ogra- 
niczenie władzy, i wojewodów. Jak wielkie 
hyTo znaczenie tych panów , poznać to jeszcze 
z Sieciecha , Wszebora | Skarbinira. PakosTaw, 
wojewada sandomirski , рут pośrednikiem mię- 
dzy Jędrzejem , królem węgierskim , bojarami 
hatickimi, miastem Haliczem, kuiaziem Danie- 
lemi Leszkiem Biafym. Po śmierci tegoż ksią- 
żęcia, Marek , wojewoła krakowski i Pako- 
sław oddali władzę Henrykowi Brodatemu 
Przemysław i Łokietek , którzy usiłowali Pol- 
skę na powrót zespolić I sobie tyłuł królewski 
utwierdzić, czynili zabiegi i układy z prała - 
tami i baronami. Wiadomo, bo to rzeczy 
swieższe , jak Wacław król Czeski, Henryk 
Głogowski, Bolesław Polski, przerywali krot- 
kiemi panowaniami rządy Łokietka ; a to każ- 
dy za wpływem swoich przyjacioł między pra- 
Tatamii baronami. Ci, którzy bronią zupełnego 
dziedzictwa z całą konsekwencyą następstw, 
starszenstw , władzy nieograniczonćj, bez- 
względnego posłuszeństwa i t. d. za czasów 
przedjagielońskich ; odwołują się powszechnie 
na żelazne berło Kazimierza Wielkiego. My o 
tém berle піс nie wiemy; musieli je przed 
nami waśnie przekryć historycy. Ze Kazimierz 
surowe wydawał wyroki, toć prawa były su- 
rowe; że duchownych ostro trzymał, toć 
wlaśnie na korzyść rycerstwa. Jeżeli Kazimierz 
tak niczawisle rządził , po cóż przed szlachtą 
tak czapkuje w statucie wiślickim? Ileż to tam 
талу 5101: «zdawało się nam i baronom na- 
szym ; my i wojsko mniemamy ; my i szlachta 
zgodziliśmy się;» i mnóstwo podobnych rze- 
czy. Czemuż Kazimierz bez zjazdu nie wyzna- 
czył sobie uasiępcy? Sam przywilej koszycki 


pokazuje dobitnie, że szłachta nie byli już u- 
czniami w ograniczaniu rządców, ale że mieli 
Zatwardziałą , starą, aż siwą politykę narodo- 
wą. Śmieszni to badacze, co od Ludwlka wę- 
gierskiego złamanie dziedzictwa , elekcye , sej- 
my datują, i to wszystko razem przeklinają. 
Już my im ręczymy , że nawet oni nie byliby 
nie zmienili ;że i przy nich byłby szedł czas 
swoim strumieniem. Polska rozwijała się od 


swego pierwotnego lechickiego kiefka, aż do 
ostatnich czasów, po drodze w jednym i do- 
brym, bo w swoim przyrodzonym kierunku. 
Nigdy w nićj nie руго składu rządów zachod - 
nich : rodzina Piastów niejako przedawnienie 
zyskała pierwszeństwo, ale naród zostawił sobie 
wolny wybór pomiędzy jej слГопкаті. Wybór 
ten z wojewodami, prałatami, baronami, o- 
degraT wówczas wTiściwą , i z celami łudzko- 
ści najzgodniejszą rolę. Każda przeszłość w 
przyszłości swoje miejsce i swoję liczbę znaj- 
dzie. Nie się w życiu ludów napróżno nie 
51410. 
ее 
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Kronikarze i Jezuici nasi w Paryżu , 
zwykli często się powoływać na to jakoby 
znajdowali sympatyą w kraju, jakoby de- 
mokracya miała nie przypahć do uczu- 
cia i usposobienia narodu. О ile zaś zawo- 
dzą siebie i drugich którzy im jeszcze do- 
brodusznie zawierzają , dadzą to poznać 
następne wyjątki z tegoż samego pisma, 
Tygodnik Literacki, jakkolwiek swobo- 
duemu tam objawieniu zdania stoją ua za- 
wadzie wiadome przeszkody. 

Pod duiem 19 Sierpnia 1839 roku Ty- 
godnik Literacki donosi czytelnikom swo- 
im ŻE: 

« W Strazhurgu wychodzi поме, dowcipne 
» pisemko peryodyczne Pszonka. Jest to ro- 
» dzaj polskiego Charivari; bicz na obskuran- 
» (улт, biyoteryą i aryslokracyą.» 

Pod dniem zaś 29 Września tegoż ro- 
ku oznajmia że: 

» Z pism czasowych polskich przestaną od 1 
» Stycznia roku przyszłego (1840) wychodzić 
» znane ze swych złych zasad i dążności: 
» Kronika, 2° pismo wydawane przez Bystrza- 
» nowskiego, 3° Wiadomości Historyczne i Li- 
» (erackie — dla braku prenumeratorów. Złe- 
» quiescant in pace! » 

Czy doniesienia Tygodnika sprawdzą się 
co do joty , mnićj nas obchodzi ; ale miło 
nam jest spotkać po za emigracyą opinią 
z widzeniem uaszóm tak ściśle harmonizu- 


jącą. 


jo 


Umieszczamy zaległe nieco dla braku 
miejsca w poprzednich numerach dekla- 
racye występujących ze zjednoczenia, 

Nadto bolesne są rany, nadto wielkie są cier- 
pienia ojczyzny naszćj, aby nie wolno było ko- 
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chającemu ją synowi myśleć o prędkićj widze, || chwili zdawała się nam bardzo podejrzaną 


probować środków zaniesienia skutecznej dla 
nićj pomocy. Lecz nie godzi mu się długo kar- 
mic zJudzeniem , próżną nadzieją. Jak wieln 
innych miafem i ja nabilą głowę liczbą, do lir 
czby przywięznjąc moc i skotek. „Grębsza atoli 
rozwaga i doświadczenie dały „mi widzieć я iż 
aby osiągnąć cel pożądany, aby działanie było 
skuteczne , przed liczbą potrzeba jedności opi- 
nii, jedności politycznćj wiary, czyli jedności 
zasad i widoków , bez czego nastąpić nie może 
wspólność pracy , zgodność dążeń i nakoniec 
znalezienie się u wspólnie zamierzonego kresu. 
Gdy lym warunkom od trzech lat formujące się 
Zjednoczenie zgořa nie odpowiada , UWażam że 
dłuższy mój w nićm pobyt nie byłby już do 
przebaczenia ; przeto publicznie niniejszćm 0- 
glaszam że z niego występuję. Ze Zas na ber- 
czynność wskazywać się nie chcę , że krokami 
mojemi zawsze kierowała miTość ojczyzny i mi 
łość wolności , dla tego spieszę połączyć się 
atymi, co oddawna służą z gorliwością i po- 
swięceniem ojczyznie i wolności w Towarzy- 
stwie Demokratyczném Polskićm. 

St - Junien (Ше Vienne) d. 4 Grudnia 1830 r. 

Józef Bakczyński 

Zostawszy czfonkiem Towarzystwa Demokra- 
tycznego Polskiego, wzywam niniejszćm tak 
zwane Jeduoczenie, aby mnie z listy swojćj 
wykreślifo. Powody mego kroku, znajdzie je- 
dnoczenie samo w sobie, to jest w swojém nice- 
stwie, którego smutnym jest obrazem. 

Paryż. d. 29 Listopada 1839 roku. 

Szłaski. 

Bronisław Werowski, z St-Etienne (Loi- 
те), w liście pod dniem 27 Grudnia 1839 
roku pisanym „ po przedstawieniu swoich 
pierwszych pojęć o zjednoczeniu i swojego 
zamiłowania teraz zasad Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego, oraz swych sto- 
sunków z miejscową sekcyą tegoż Towa- 
rzystwa, tak pismo to kończy : 

Widząc że największy błąd jaki mogłem po- 
pełnie jest popieranie dziafań zabójców Polski, 
ktorych Zjednoczenie jest zasłoną ; a że z tego 
Zjednoczenia nie ma wykreśleń, co więcej, 
umarli nawet nie są wymazani » listy , tyłko 
gwiazdkami znaczeni , jakby na znak błogosła- 
wieństwa, do ciebie więc obywatelu Redakto- 
rze udaje się, abyś le wyrazy moje w piśmie 
swćm umieścić raczył , które pokażą że kto raz 
pozna Zjednoczenie, jak od największćj zarazy 
ucieka. 

NAŃ 
Pogłoska o raptownćm zjawieniu się 
skompromitowanych oficerów rosyjskich 


na granicy Francyi, od pierwszej zaraz 


i dla tego niedaliśmy jéj w pismie naszóm 
przytułku. Dziś rzecz zaczyna się wyja- 
śniać, podejrzenie nasze większej nabie- 
ra pewności , przeto pospieszaniy ostrzędz 
czytelników naszych. 

Jakiś nieznajomy zarekomendował się 
niektórym emigrantom w Strazburgu jako 
jeden z pomienionych oficerów oznajmia- 
jąc że czterech innych również przybyło 
do tego miasta, że prefekt miejscowy udzie- 
la paszporta do przebywania we Francyi , 
lecz radzi lepićj udać się do Belgii. Zasią- 
„nięcie informacyi odkryło kłamstwa w 
powyższćj powieści , i wkrótce pod posta- 
cią owego skompromitowanego oficera 
znalazł się głośny włóczęga podejrzany о 
szpiegostwo— Michał Pietraszewski, o któ- 
rym јот dawniej zamieściliśmy ostrzeże- 
nie (str: 125). Poznał go jeden z braci i 
wziął do siebie, po mnogich przyrzecze- 
niach poprawy ; ale niebawem nie zastał 
w mieszkania swojóm ani Pietraszewskiego 
ani niektórych swoich rzeczy. Jest on już 
jednak aresztowany i podobno przez wła- 
dze krajowe badany. List poprzednio o- 
trzymany w Strazburgu, jakoby od ofice- 
rów rosyjskich przybyłych do Sedan, ma 
być przez Pietraszewskiego napisany. U- 
dzielając 16 wiadomość, spodziewamy się 
że następnie cała rzecz lepićj wyjaśnioną 
zostanie. 


OZNAJWIENIE REDAKCYT, 
Z przyszłym numerem kończy się Tom 
DEMOKRATY POLSKIEGO. Pismo to bę: 
dzie i nadal wychodzić pod temiż samemi 
warunkami. Za o pułarkuszy w przeciągu 
trzech następnych miesięcy wyjść mają- 
cych , prenumeratorowie jak dotąd obo- 
wiązani będą zapłacić 2 fr: i 50 centimów. 
Upraszamy naprzód o calkowitą wypłatę 
zaległości za to pismo , a potem o pono- 
wienie zobowiązania się względem dal- 
вте) na nie prenumeraty. Ktokolwiek jc- 
dnego i drugiego nie dopełni , niech po- 
tćm samemu sobie winę przypisze , jeśli 
dalsze numera przyszłego kwartału nie 
będą mn posłane. Robimy zawczasu to 
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CZARTORYSKI 
KRÓLEM. 

Pospolite niesie przysłowie, że ludzie na 
starość częstokroć dziećmi się stają— Czar- 
toryski dał nowy tego dowód występując 
w oli polskiego króla. 

Zaledwie kilka upłynęło miesięcy , jak 
Czartoryski polegając na pewnych zaręcze- 
niach t nieomylnych rachubach jezuitów, 
zastał otwartym ich prozolitą, jednoczy” 
celem, Założenie biblioteki nazwano pier- 
wszym krokiem istotnym , pierwszą w du- 
chu zjednoczenia instytucyą uwieńczoną 
praktycznym skutkiem. Biblioteka, iniata 
stać się nową arką przymierza, ukrywać 
iajemnicę tradycyjnej jedności i zgody. Mo- 
cą tak czarującego uroku, spodziewano 
się istniejące rozwiązać partye i ześrodko— 
wać w Gzartoryskiego imieniu ; tą zaś wi- 
dzialuą głową , mieli niewidzialnie kiero- 
wać jezuici. Ale powyższa kombinacya, 
w'którćj każda ze stron kontraktujących 
uważała za proste narzędzie drugą , i wza- 
jennie oszukiwać się mialy, bardzo pręd- 
ko, jak wiele podohnychr pomysłów, prze- 


minęła. Z jakich powodów? nierozbie- | 


ramy. Bosyć że Uzartoryski obwołał się 
królem , asocyanci szukają zemsty. 

Zejdźniy do szczególów nowego prze- 
obrażenia. 

Czartoryski w proklamacyi z 29 Listo- 
pada ogłoszonćj w Kronice tak się wyraża: 
« Wszyscy jakiejbądź partyi, wołają o zgo- 
» dę i zjednoczenie. Wprawdzie każdy 
» tak mówiąc, ma na myśli zjednoczenie 
» do swojego tylko zdania ; chce, aby 
w się wszyscy zgodzili na jego opinią. A 
» tak nasza zgoda jest tylko w słowach i 
» życzeniach, ale nie nia jéj dotąd w sku- 
» tku i rzeczywistości,» Stąd bardzo natu- 
ralne wypływa pytanie : czegóż chce Czar- 
toryski i cóż ma na myśli? Zwątpiwszy 
o możności ogólnego zjednoczenia, chce 


przynajmnićj na swćj własnej osobistej o- | 


przeć się partyi; må na myśli polską ko- 
ronę — taka jest na powyższe pytanie, od- 
powiedź. I w rzeczy samćj , przez szcze- 
re wzajemne uczucie dla tych, od których 
odbiera uprzejme pochwały, dowody wiel- 

kiej. przychylności i wicikiego zaufania , 
А GET Pobki, Tom II, Częśc IF. 
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to jest: od Praniewicza, Woronicza i spół- 
ki — przyjął ofiarowavą mu koronę, bez 
żadnych paktów konwentów , jako król 
składał poddanym przysięgę , 'przyobiécał 
gorliwym partyzantom swoim, w miarę 
poniesionych zasług, nagrody. 

Nie są to nasze żarty, Mowa (Ozar- 
toryskiego w rocznicę .rewolucyi зо Di- 
stopada, usunąwszy z nićj anistycyzim 
jezuickiej  szkdfgs i" wątpliwość rzucające 
frazesy, któremizdgumyślnie jest poprze- 
platauą — w gra rzeczy zawiera to у 
cośmy powyżćjmw К Ка treść zebrali. 

Znając ргоМатасӯд i zamiary Króla , 
rzućmy teraz okiem na to, co mówią je- 
go sprzymierzćńcy. Wśród  lamentacyi 
nad trudnością swego polożenia i z właści- 
wą sobie chytrością, pismo jezuickie Mto- 
da Polska tak rzecz prowadzi : 

Myśl wiadoma nam z дампа, myśl 
» utworzenia interesu dynastyjnego w Pol- 
» sce i uosobienia go w Xięciu Czartory- 
» skim , nabrała głosności , odkąd obja- 
» wiła się w piśmie godnem uwagi, o 
» któróm wspomnieliśmy w swoim czasie. 
»  Uznawszy już wówczas w tym pomyśle 
» cechę niewłaściwości, nie będziemy się 


» nad nim dziś zastanawiać. Dosyć nam 


» powiedzieć , że оп wynaturzał położenie 
» Xięcia Gzartoryskiego względem znacz- 
» пе) liczby Polaków, którzy nie czer- 
» piąc osobiście natchnień w przekona- 
» niach i słowach Xięcia , otaczali go 
» przecie szacunkiem , i chcieli w nim 
» widzieć jednoczyciela i przewodnika 
» tułactwa. Tego rodzaju przyjaciół po- 
» Jityczni ludzie najwięcej liczą, ci to 
» stanowią rzeczywistą ich siłę : domow- 
» nicy nie są nawet stronnictwem , nikt 
» przez domowników nie osiągnął co sam 
» naród dać może. Ale z tymi przyjacioł- 
» mi, których przywiązanie jest tylko 
» przyzwoleniem na wspólną myśl , spół- 
» dążeniem do jednego celu, z takimi 
» często rachować się potrzeba. Jedno 
» szanując ich wielce, utrzymuje się ich 
» poważanie, a nieuwaga wyzywa z dru- 
» giéj strony obojętność , a w dalszćm Па: 
» stępstwie wzajemną nieuwagę. 

» Tacy przyjaciele stanowiący jak po- 
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wiedzieliśmy , calą potęgę politycznego 
człowieka, oczekiwali ze słów Хісеа 
Czartoryskiego wyjaśnienia zobopólnćj 
sytuacyi. 

» XNiąże Wojewoda mówił o formie rzą- 
du najprost>zćj , najlepiej pojmowanej 
od narodu : jakaż to ona? Ktoś nie- 
chętny rzekłby, że Xiąże robił wsty- 
dłiwe wyznanie wiary. Wreście , jeśli 
dostojny mówca rozumiał przez to mo- 
natchię konstytucyjną , żałować trzeba, 
że w przekor jego życzeniu , jest to wła- 
śnie najzawilsza, najwięcej złożona 
forma rządowa. Schodząc do osoby 
swojej , Хлағе poprzestał na oświadcze- 
niu, iż ma przyjaciół i nieprzyjaciół , 
ale że ni jedni ni drudzy , nie potrafią 
go z obranego zbić toru. Wyrażenie dzi- 
wnéj giętkości. Gdyby szlachetność i 
dobre chęci stanowiły tor polityczny , 
toby wyrazy księcia były dostateczną 
rękojmią ; byłyby nawet zbyteczne , bo 
cała Polska wierzy tej szlachetności. 
Ależ niestety! szlachetność jest pięknym 
przymiotem duszy , a nie żadną aryngą 
myśli polityczacj , można być szlache- 
tnym w każdćj wierze , w położeniach 
bardzo nawet drażliwych. То nie tłó- 
maczy nam toru Xięcia Czartoryskiego , 
i tóm mniej nas zaspokaja, że sam 
Xiąże wymownie się rozwodził nad 
zmiennością, nad charakterem wiotkim, 
okolicznościowym wszystkich pomysłów 
politycznych. Wreście , któż nie ma w 
pamięci owych słów starożytnćj wznio- 
słości , w których Miąże Czartoryski z 
piękną, uroczystą, chrześciańską po- 
korą, wyznawał blędność toru jakim 
wprzód postępował , acz w myśli uczci- 
меу i z pożytkiem krajowym, a welio- 
dził na inny wolą narodową wytknięty ? 
Nie dziwna więc, że polityczni , bliższe- 
go porozumienia się wyglądający przy- 
jaciele, pytali : o jakim torze mowa? 
Zdało im się że Xiąże Czartoryski chciał 
uniknąć wyraźnćj , stanowczćj odpo- 
wiedzi na to pytanie, które widział na 
ustach 1 w oczach wszystkich. Nie do- 
piął jednakże celu. Minęły czasy kiedy 
milczenie było hieroglifem dającym każ- 


» demu żądane i urojone przezeń znaczc- 
» nie. Dziś milczenie określone jest do- 
» kładnie w politycznym słowniku. Proste 
» tak lub nie żąda albo odrzuca ; milcze- 
» nie wyjawia chęć nieśmiałą. » 

Potrzeba było niepospolitćj obłudy na 
obwinięcie tyle kąsającćj zlośliwości, w 
kłamliwe, naciągane pochwały. Ропіс- 
waż Czartoryski złożył wydzielony mu ła- 
skawie charakter jednoczyciela i pośrednika 
tułactwa, tak nazwani polityczni jego przy- 
jaciele, zapewnie ci sami, którym Aro- 
nika najkomiczniejsze przypisała prelensye , 
zamykają królewską Czartoryskiego par 
tyą w kole jego domowników; w po- 
dejrzeniu swojćm nie wiedzą, czy naroro- 
wym , czy moskiewskim zamyśla iść to- 
rem. Aby zaś dać poznać jak dalece ich 
mądre rady są potrzebne, odsłonili wy- 
rażnie najsłabszą Czartoryskiego stronę — 
umysłowe ubóstwo — grożą nawet, obo- 
jętnością i wzajemną nicuwagą ‚ za Wy- 
łamywanie się od posłuszeństwa. Można- 
by sądzić, że się zanosi na jedną z tych 
krwawych wojen , które Krasicki tak do- 
wcipnie opisał w Myszejdzie. 

Lecz nam nie chodzi o wewnętrzne swa- 
ry na łonie arystokiaeyi ; nie robimy ju- 
terwencyi między mnogie , szarpiące się 
z sobą koterye. Chcielišmy głównie ten 
punkt ustanowić : że propozycyą przy- 
swojenia Polsce nowćj dynastyi, odda- 
wna przez domowników nasuwaną, pu- 
blicznie przyjął i w kwestyą partyi zamie- 
nit, Adam Czartoryski. Ma to być osta- 
teczny znak , dla rozbitej , z dawniejszych 
posad wyrugowanćj arystokracyi. W bra- 
ku moralnych , narodowych żywiołów , 
chwycono się zwierzęcego pierwiastku , 
wytknięto imie własne jednego ze ssą- 
cych. 

Uważaliśmy zawsze że fantazye pism 
Kraj i Emigracye . jako też Trzeci Мај 
nie były płodem iudywidualnćj , młodo- 
cianćj wyobraźni, lecz że osłabiona na u- 
myśle starość, zamyślała zamienić je w 
komiczne raison d'état; inaczej alboby ich 
nigdy nie wyjawiano, lub natychmiast gło- 
śnoby sięich wyparto. Dziśza daleko rzecz 
jest posunięta , ару się cofnąć było można. 
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Królowanie Adama przechodzi wa rachu- 
nek całćj arystokracyi. Wycieńczone sar- 
kazmy jakiegoś ułamku, nie zmieniają isto- 
ty rzeczy. Stronnicy systemu arystokracyi 
przechodzą w poddaństwo króla. Wszędzie 
w obecnym czasie więcćj jest pretenden- 
tów do korony, jak na dworach potężnych 
niegdys władców , liczono błaznów. Poro- 
wnanie dla tego jest naturalne, że pre- 
tendenci , zupełnie podobne przedstawiają 
ludom widowisko. Jest to bezwątpienia 
argument dla ludzi stanu T'rzeciego Maja : 
że monarchiczna forma jest popularną , że 
jej potrzebuje cierpiąca Polska. To osta- 
tnie przeobrażenie rozbitków arystokra- 
cyi, w poddanych głównego zatraciciela 
sprawy narodowej , jest najzaslużeńszą 
dla nich nagrodą. System któremu Polska 
złorzeczy, zgotował sobie królestwo hańby 
na obcej ziemi. 


JESZCZE О MONARCHIZMIE STAROŻYTNEJ) 
POLSKI. 
(2 Tygod: Liter: wychodz: w Poznaniu, Tom I. str: 316). 

Chcemy dalej rozwinąć to, cośmy powiedzie- 
li o panowaniu Piastów w namerach 20 i 21 
TYGODNIKA , CO koniecznie musi się zdawać nie- 
jednemu lichą poczyą historyi, a co my uważa- 
my za okna budowli średnich wieków, przez 
które można się napatrzyć starym przodkom 
Polaków, jak się rządzili , jak wojowali, co ich 
obchodziło , jacy byli w domu, jak się prawie 
ruszali. Naprzód trzeba spomnieć o tytule Pa n 
i Dziedzic; używał go już Łokietek, We- 
dług dokumentów , w które mogliśmy zajrzeć, 
przed rokiem 1317 pisał on się tylko książę- 
ciem ; późnićj dor. 1320dziedzicemkró- 
łestwa, a znaczyło właściwie pretendenta; 
pożnićj , może przez lat siedm : królem i ksią- 
żęciem, a późnićj : królem, książęciem i panem, 
albo i panem i dziedzicem. Z tego stopniowa- 
ша w tytule oczywistą jest tylko dążność do 
ścisTego monarchizmu , którćj Piastom zapierać 
nie można. 

Kazimierz Wielki na wstępie Słalutu wiślic- 
kiego dostał godność pana i dziedzica dopiero 
od Łaskiego w zbiorze praw r. 1505 ogłoszo- 
nym. Pierwsze wydanie statutu wiślickiego 
2 r. 1491, które mamy przedsobą, a drugie 
niewiele późniejsze i rozmaite rękopisma we- 
dług świadectwa Bantkiego (1) піс o panie i 
dziedzicu nie wiedzą, nie wie i Świętosluw 
z Wocieszyna, który roku 1449 statut na pol- 


(1) Jus polonicum, Vars: 1831 , pag. 26. 


skie przelfómaczył. Przywiłćj zas żydowski , 
przywilćj względem  odwożenia Aicsięcin , 
przywiłćj ustanawiający trybunał prawa mag- 
deburskiego w Krakowie , ordynacya kopalni 
solnych w Wieliczce i Bochni , tak jak je 
mamy drukowane, wszystkie obejmują wyra- 
żenia pan i dziedzic. Może być nareszcie, że 
Kazimierz inaczej się pisał na wiecach w obli- 
czu narodu, a inaczej w pomniejszych aktach. 
Ludwik ру? obrany za pana i dziedzica, a gdy- 
by bez męzkiego potomka umarł , wtedy księ- 
cia Jana , lub jego potónków męzkich czekało 
następstwo, Jak wyraźnie mówi przywilćj w 
Budzie r. 1355 pisany. W przywileju koszyckim 
zr. 1374 Ludwik nazywa się panem i dziedzi- 
сет, ale na przekorę takiemu tylułowi o kil- 
ka wierszy dalej robi ze szlachtą ugodę w te 


słowa : « w tym przypadku , że syna albo cór- 
ki będziemy mieli 2 opatrzności boskićj , jed- 
nego z tychże męzszczyzn, a w. braku ich 
jedpę z naszych córek juź urodzonych i urodzie 
się mogących, którego albo którą, my. lub 
najmiłościwsza pani królowa matka i пагорка 
nasza najukochańsza tymże (baronom , wojsku, 
szlachcie ) wskażą , lego , albo tę będą mieli za 
dziedzica i następcę naszego.» WE: JugiedFo pisał 
się królem i ziemi krakowskićj i innych , oraz 
Łilwy książęciem najwyższym, a dopiero Po- 
morza i Rusi panem i dziedzicem ; toż samo 
i Warneńczyk , który w dokumencie Piotrkow- 
skim powiada : że jako dziedzic i z pra- 
wa następca za zgodą ogólną przy- 
jęty i koronowany został. Kazimierz 
Jagielonczyk pisať się jeszcze : panem i dzie- 
dzicem ziemi pruskićj , chełminskićj , kyngs- 
burgskićj i elblągskićj , bo je zdobył ; przejął 
Lyle z tego Jan Olbracht, że się mianował dzie- 
dzicem Prus, ale w akcie zatwierdzenia przy - 
wiłejów pruskich r. 1494 powiada wyraźnie, 
że na lego pana i dziedzica obrany został : nos 
tanquam verum et legitimum SUCCeSSOPCM. enans o.s 
elegerunt et asswnpserunt. Daleko bardzićj na 
pozór nie zgadza myśli ze słowami król Alc- 
xander : nazywa on się znowu Litwy i Rusi 
panem i dziedzicem ; ае lo w ten objaśnia 
sposób : Polska i Lilwa mają miec « jednę 
głowę, jednego króla, jednego pana , który 
w miejscu і w czasie oznaczonym do zebrania 
się na elekcyą głosami wspólnemi będzie 
obierany, a uchwała ејексујпа w króle- 
stwie niechaj zawsze będzie podług oby- 
czajów w tym względzie ze slaroży- 
tności zachowanych. » Zygmunt przy 
zatwierdzeniu przywilejów powiada , że za zę- 
zwoleniem senatu , szlachty i ludu został ko- 
ronowany. Na zjezdzie krakowskim r. 1530 
donosi, że slany obrały jego syna (a by? je- 
dynak ), żeby zapobiegł y vozruclom, które w 
| bezkrólewiaci zdarzać się zwykły, I Zygmunt 
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Aug: pisał się jeszeze pan i dziedzic. Widać z te- 
go wszystkiego, że ciągle było w Polsce dvie- 
dzietwo przez stronnictwo rządców , zaprowa- 
dzane i w pismach przyzwolone ,Jecz w zasto- 
sowaniu przez naród nieuznawane , lubo zno- 
wu przy każdym oborze uwzględnione. Stąd 
to monarchizmu ustalic nie mogło. 


Chcą niektórzy utrzymywać, że długo nie 
było równości między Lymi tytułami nieprzeli- 
czonemi szlachty : jako dowody stawiają pier- 
wiastkowo hrabiów wlaściwie comesów, a 
od polowy panowania Piastów, aż do Zyg- 

ча Т, na miejsce comesów liczniejszych 
ualekobaronów. Wejrzyjmy jednym rzutem o 
ka na to stanowisko: Gallus wspomina wyraz 
comes, lecz nie w znaczeniu wyższego uto- 
dzenia, ale przedniejszych urzędników. Co- 
mes dowodził wojskiem swćj ziemi i byf sę- 
dzią. Kadłubek każdego wojewodę nazywa co- 
mies palatinus, a każdego kasztelana comes ea- 
stelłanus; ate nie ich synów. Bolesfaw książe 
ziemi polskićj (od ХҮ wieku Wielkopolską 
zwanćj ) który miaf dać żydom przywiłćj roku 
1264 także swoich najwyższych urzędników 
(ieśli przywilćj nieczmyślony) nazywał comi- 
tes, a niższych barones. U Niemców Baron al- 
bo Freiherr pisał się szlachcic, który mial 
własne i w swojćm imieniu sądy ; byli za Pia- 
stów tacy szlachta i w Polsce , jednakże wyraz 
baron miał oddzielne swoje polskie znaczenie. 
Równie przez barona jak dawnićj com esa nie 
rozumiano wyższości urodzenia, przywileju 
rodziny lub przywilejn dóbr dziedzicznych, ale 
tylko wyższość urzędu. Wszedłszy w duch 
statutu wiślickicgo , rozpatrzywszy się w sta- 
tutach warteńskich , widać jak najdohitnićj , 
że tyluf barona dawano podówczas tylko wo- 
jewodom, starostom-jenerafom ziem, kaszte- 
Janom , padkomorzym , sędziom i nawet pod- 
sędkom. Baronowie zatóm byli wyżsi urzędni- 
cy sądowi. którzy sobie mogli przybierać ofi - 
cyalistów komornikami zwanych , prezesowie 
sądownictw, szlachta , którzy osobę króla mię- 
dzy bracią zastępowali, którzy więcćj nauki 
mieli, bo prawa znali. Świętosław z Wocieszy- 
na barona zawsze nazywa rycerzem. Baro- 
nowie' zgromadzili się , i jako baronowie wy- 
stępowali głównie na wiecach jeneralnych czy- 
li ziemskich (colloquia generalia, terrestria). 
Wieca zaś jeszcze od czasów sTawiańskich уту 
razem i sądami i sejmami, to jest wfadzini 
prawodawczemi. Do króla Ludwika birono- 
wie na wieca podobno dosyć regularnie 
przyjeżdzali; co krół chcia% ze szlachtą prze- 
wieść to naturalnie wprzódy z baronami uma- 
wiag, tym sposóbem baronów uważano zarazem, 
jakby za radców gabinetowych a reprezentantów 
szlachty. Jakoż statut krakowski Zyginuntaeł” 
zr. 1507 mowi wyraźnie, źe król z przyzwo- 


leniem prałatów , baronów i posTów ziemskich 
zmienia niektóre prawa. Tu baron znaczy już 
oczywiście senatora świeckiego, i tu już tylu? 
barona ustaje, niknie, a przecieka w tytnr 
senatora. Dlo uczczenia przeszłości pozostało 
obyczajem, że w akcie oyłaszania króla nawet 
i Stanisława Augusta nazywano urzędników 
baronami. — Dalsze uwagi iuną razą. 


Jen M. 


REKLAMAGCYE Т NOWE PRZYSTĄPIENIA DO 
AKTU Z 1834 ROKU. 
(Ciąg dalszy.) 

Na dwa pisma z Corbigny (Nićere), je- 
dno pod; dniem 12 Stycznia 1840, roku 
podpisane przez Podbereskiego Fortunata, 
a drugie pod dniem 18 t. m. i r. podpisa- 
ne przez Stalewskiego "Tadeusza i Вогуѕе- 
wicza Jozefa, nie mających pewności cży 
się podpisy ich znajdują łub nie znajdnją 
па akcie przeciw Gzartoryskiemu, po u- 
czynionćj przez nas rewizyi zbioru podpi- 
sów oświadczamy : że nazwiska Podbere- 
skiego Fortunata między podpisami nie 
znaleźliśmy , i przeto stosownie do јело 
żądania za podpisującego teraz ów akt o- 
glaszamy. Go zaś do Stalewskiego i Bory- 
sewicza, imiona ich są zamieszczone z Cha- 
teau-C hinon (Nievre) pod tą samą datą 
(12 Sierpnia 1834 roku) pod jaką posłali 
byli deklaracyą przez siebie podpisaną na 
ręce jenerała Dwernickiego, który ją przy 
liście swoim więcćj niż pa pół perswazyj- 
пуш na powrot był im odesłał, Gi dwaj re- 
klamający , chcąc nie pozostawić w ууд 
pliwości swojego obecnego położenia, na- 
destali nam w oryginale ów wlasnoręczny 
list jenerala, Rozumiemy że i dla publi- 
czności zabytek ten jeneralskićj na ówczas 
opinii obojętny nie będzie , dla tego do- 
slownie'go tutaj umieszczamy. 


W Paryżu d. 18 Sierpnia 1834 r. 
BO POLAKÓW W CIIATEAU-CIINON 
SZANOWNI BRACIA : 


Projekt zakładu w Poitiers aby do mnie de- 
klaracye odsyłac zrobiono bez zniesienia się ze 
mną, a przy tćm gdy po rozwiązaniu się komi- 
tetu archiwa onego są zamknięte aż do utwo- 
rzenia się nowćj майлу, ztych powodów przy- 
sTane dwie deklaracye zwracając wam szano- 
wni ziommkowie, majuroczyścićj oświadczam , iż 
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ak byTem zawsze przeciwnym przyjęciu amne- 

tyi, wyprawie do Portugalii, przyjmowaniu 
Jslużby w legionach zagranicznych w Algierze, 
i służenia jakiejkolwiek sprawie nie mającćj 
styczności z interesem naszćj ojczyzny i odzy- 
skaniem onćj w najdawniejszych jćj granicach, 
tak ciągle czuwać będę, aby wszelkie i czyjc- 
kolwiek przeciwne w tym względzie dążności 
stały się bezskutecznemi; gdybym zaś dostrzegł 
że klóren z rodaków dopomaga Lubeckiemu 
w jego zgubnych dla nas zamiarach , natych- 
miast powołafbym takiego do odpowiedzialno- 
ści przeł sąd ogółu Emiyracyi, i gdyby się nie 
usprawiedliwif, pierwszy podalbym projekt 
aby go ogłosić za nieprzyjaciela Kmigracyi i 
Polski; ale bez powołania poprzednio do 110- 
maczenia i bez przekonania (?) nie można ni- 
kogo tak srogo potępić. 

Przyjmijcie braterskie pozdrowienie 
Dwernicki jenera?. 


Z Montpellier (Herault) Borkowski Sta- 
nisław i Wągrowski Alexander, nie zna- 
lazłszy imion swoich na akcie przeciw 
Czavtoryskiemu , chociaż akt ten dawnićj 
podpisali , żądają, pod duiem 12 Stycznia 
1840 roku , aby podpisy ich na tymże a- 
kcie były zamieszczone. 


Pałysewicz Franciszek z Craon (Ma- 
yenne) nadsylając nam pod dniem 19 Sty- 
cznia 1840 roku podpisaną przez siebie 
kopią aktu przeciw Gzartoryskiemu , po- 
wiada że akt ten w czasie swoim był pod- 
pisał, i że pomimo powtórzonych rekla- 
macyj dotąd za podpisanego nie został о- 
głoszony. 


VIII. Paryż , 8 Slycania 1810 r. 


Wierząc religijnie w zasadę, wszechwładztwa 
ludu, i we wszystkie jj wynikTosci mogące 
się abecnie zastosować do ludu polskiego , nad- 
to. podczas pobytu mojego w kraju przez siedm 
lat ostatnich , mając sposobność przekonać się 
że myśl ta jest najpopularniejszą, najpojętniej- 
szą dla masy narodu, pajzdolniejsza wprawic 
w rach powstania wszelkie jego siły duchowe 
i materyaline, że jest przy tem najczyścićj 
chrześciańską , to jest ma za sobą i ziemię i nie- 
ho, że przeto oparcie się na nićj w narodo- 
wćm działaniu , jest równie możnćm jak ko- 
uiecznćm, czuję się w prawie, uważać jako 
szkodzącego polskićj sprawie księcia Adama 
Czartoryskiego , klórega dotychczasowe poli- 
tyczne życie nie daje żadnej rękojmi przychy- 
lenia siędo rzeczonej myśli, owszem objawia 
ciągle systemat jéj nieprzychylny ; a następnie 


mam za powinność wyznac. ta publicznie, i dla 
spólnego pracowania według mojćj wiary po- 
litycznćj polączyć sięz tymi , którzy już przez 
akt 1854 roku oświadczyli się przeciw syste- 
matowi arystokacyi; co dopelniam niniejszem 
do wspomnionego aktu przystąpienie. 
Seweryn Goszczyński. 


IX, Hivre (Seine Infer:) 12 Stycznia 1840 r. 


Pomimo mych najlepszych chęci w r. 1834, 
nie miałem sposobności podpisać się na Akcie 
przeciw arystokracyt i jćj naczelnikowi; dziś 
w chwili kiedy taż zdaje się najwięcćj pokładać 
w sobię zaufania, miło mi jest dopełnić mej 
powinności , i to z następujących powodów : 


19 Że arystokracya jak w krajn taki tn za 
granicą nie dała i nie daje nam żadnćj rękojmi 
swój sprawiedliwości i rozsądku : swemi awan- 
turniczemi wyprawami, swem podnszczaniem 
u rządu przyczyniła się i przyczynia nie tylko 
do rozprzężenia tułaczy, ale nawet i do ich 
prześladowania ; swćm parcyalnćm rozdziela- 
niem publicznego funduszu okupuje sobie 
swych zwolenników i tém samém prowadzi do 
zepsucia i zamieszania w tulactwie; to samo i 
w kraju , przez swoje odrębne zabiegi i faTszy- 
we o cmigracyi wieści , nie tylko opoźnia dzie- 
To jego oswohodzenia, ale częslo jeszcze staje 
się okrutnóm narzędziem naszych nieprzyja- 
ciot. 

20 Że jéj zasady polityczne jak na wewnątrz 
nie przedstawiają żadnych żywiofów, któreby 
były w stanie wywoluć naród do życia, tak 
teżina zewnątrz nie dają żadnój rękojmi do 
jego oswobodzenia. Gabinety na których się 
głównie opiera. będą zawsze przeciw wolno- 
ści ludów. Prawa czTowieka T obywatela , 
wielkie prawdy chrystianizmu , są dlanich 27е 
duchy, które im sypiać nie dają. Jakóbinizm 
hy? głównym powodem do ostatniego rozbioru 
Polski, miaryżby ją chcieć wskrzesić teraz, 
kiedy mu świętym związkiem wieczną poprzysię- 
gry nienawiść? Ich pomoc są (0 zamki na lo- 
dzie, istne marzenia ! 


30 Że kiedy ani barską konfederacyą, ani 
konstytucyą 3° Maja, ani insurekcyami za 
Kościnszki i Dąbrowskiego, ani zbytnią ule- 
głościę Napoleonowi , ani dyplomacyą w osta- 
tnićj naszćj rewolucyi -=~ swemi dotychczaso- 
wemi dziełami, mając skarb, wojsko, naresz- 
cie wszystko po sobie , nie potralifa Polski o- 
awobodzić, miałażby teraz tego dokazać w 
czasie kiedy jest wszystkiego pozbawioną? kie- 
dy swemi półśrodkami przelewając krew ludu 
nadaremnie, marnołrawiąc kraju siły і fundu- 
sze, przyprowadzila go do ostatnićj niewoli i 
nędzy ? Przy takim swym systemie, miałażby 
jeszcze zasługiwać па zuułanie kraju i tułac- 
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twa? Jéj niemoc, jéj niedołężność jest bisto- 
ryczną. 

Dla tego nie żadną nienawiścią ku osobom , 
nad których obrąkaniem lituję się , ale glębo- 
kićm przekonaniem powodowany biorę sobie za 
świętą powinność przysiąpie do Aktu, klóry 
nam samo sumienie dyktuje. Тет samém zmy- 
wając z siebie grzech Kaima, pokażemy światu 
i potomności, że nie chcemy mieć Żadnego 
udziału z zabójcami ojczyzny, którymi za- 
wsze byli magnaci iich posłuszna czeładź. 

Jan $korzewski. 


X. Poitiers (Vienne) 14 Stycznia 1840 r. 

Nie podpisaliśmy aktu potępiającego czynno- 
ści i dążenia Adama Czartoryskiego , bośmy na- 
1enczas kiedy ów akl podpisywano nie znajdo- 
walisię we Francyi. Jesteśmy z liczby tych, co po 
twuletnićj pruskiej niewoli, w skutek podstę- 
pnych zabiegów A. Czartoryskiego znosili przez 
trzy lała nowe jarzmo, naprzód na spiekłych 
brzegach Afryki ginąc pod nożami Beduinów , 
a potćm pod strzałami Hiszpanów tracąc życie 
i rozlewając krew , należące się zawsze ojczy- 
znie i wolności, w obcćj dla Polski sprawie. — 
Wiemy że tu nie idzie o nasze osobisle polože- 
nie , ale jeśli nie jest w mocy naszćj zalrzec pa- 
mięć na tyle styranych ofiar , na tylu obok nas 
i przed oczyma naszemi poległych w Afryce i 
w Hiszpanii spółtowarzyszów naszych , jesli 
dotkliwe to wspomnienie wzbudza nieutulony 
żal i mimowolne {zy nam wyciska, opTakuje- 
niyż przyjaciół tytko i kolegow naszych?.. Nie! 
bolejemy nad gorzką stratą tylu dobrych synów 
ojczyzny, którzy jedynie dla jéj zbawienia pra- 
gnąc żyć i umierać, ciężkićm westchnieniem 
przy skonaniu za cudze przeniewierstwo о prze- 
haczenie Lfagać ją musieli. Moglibyśmy atwo 
zapłacić wiecznćm zapomnieniem sprawcy dłu- 
gićj naszćj osobistej niedoli , naszych cierpień 
i trudów; lecz znowu tu nie o nas chodzi. 
7.badawszy grutownie że wyrokujący bardzićj 
mieli przed oczyma przyszłość niżeli prze- 
szdość , że Czartoryski i dziś nie przestaje u- 
trzymywać się na czele domowych naszych cie- 
miężców , i przez to jarzmo zewnętrzne na no- 
wo podpiera, a sprawę usamowolnienia ladu 
naszego, 20 milionów bragi naszych, dalćj 
paraliżuje, utrudnia; poczytaliśmy za nasz naj- 
świętszy obowiązek pójśc za świeżo danćm bha- 
stem i poTączyć się publicznie z tymi, którzy, 
pod nieobecność naszę we Francyi zapobiega- 
jączłemu, ogłosili Adama Czartoryskiego za 
nieprzyjaciela Kmigracyi, za nieprzyjaciela 
Posiki. Zatwierdzając wyrok ten podpisami na- 
szemi z całą sumiennością , rozumiemy że tyl- 
ko uprzedzamy w tym względzie postanowie- 
nie i wolą wszystkich algierskich i hiszpań- 
skich spółtowarzyszów naszych. 

Kołęda Kazmierz — Jankus Mateusz — 
Pawlicz Felix. 


XI. Montpellier (Tłćrault) t2 Stycznia 1840 r. 
Smutna chwila rozpoczęcia pielgrzymki jest 
prawie świeżą dla nas, tkwi опа głęboko w 
duszy naszćj , bo wtenczas z boleścią serca o- 
puściliśmy ziemię rodzinną, i pożegnaliśmy 
mogiTy braci naszych wołających o zemstę na 
obcym najczdniku i na wrogach domowych, 
którzy tylokrotnie zniszczyli usiłowania naro- 
du walczącego za wolność. Przybywszy do 
Francyi dowiedzieliśmy się, że większość Emi- 
gracyi Aktem publicznym w roku 1834 potępi- 
Та zbrodniczy system arystokracyi i jej wy- 
obraziciela Czartoryskiego ; chcieliśmy także 
przystąpić z naszemi podpisami do rzeczonego 
Aktu, lecz wstrzymaliśmy się, sądząc że wstą- 
pieniem naszćm do Towarzystwa Demokraty- 
cznego pokazaliśmy iż nie jesteśmy stronnika- 
mi parlyi arystokralycznćj; dziś zaś kiedy 
widzimy naszych współobywateli dołączają=" 
cych swoje podpisy , czujemy się także w obo” 
wiązku pospieszyć na potwierdzenie Aktu w 
mowie będącego, i z сау sumiennością potę- 
piamy zabójczy system arystokracyi , jćj wy- 
obrazicicla Czartoryskiego z jego prozelilami, 
którzy nie wzdrygnęli się zalać Polskę poloka- 
mi Tez i krwi dla swego egoimu, i usypać ko- 
рсе z kości braci naszych , jakby na pomnik 
zamordowanej przez nich ojczyzny. 
Antoni Ишей — Julian Rowicki— Józef 
Fink — Celestyn Gładyszyński — Karol Ru- 
bmiski — Szubski Jan — Priplin Teuthold — 
Bentkowski dnilkar. 


XU. Tuluza Ше Garonne) 18 Stycznia 1810г. 

Zaledwie rok drugi upływa, jak opuściwszy 
rodzinne progi stanąłem w pośród Emigracyi na 
ziemi francnzkićj. Jako świeżo z kraju przyby- 
тү, uderzony nowością dla mnie objawiające- 
go się w emigracyi życia politycznego , skwa— 
pliwiei z uwagą slaralem się każdego ruchu, 
każdego czynu znaczenie zgłębić , i sumiennie 
każdego stronnictwa wartość i dążności oce- 
nić. Po głębokićj dopiero rozwadze, uzna- 
wszy że jedynie Towarzystwo Demokratyczne 
historya Polski, jéj posłannictwo w człowie- 
czeństwie , myśl podstawą јеј bytu będącą do- 
kładnie pojęło; terazniejsze i przyszłe jéj po- 
trzchy, przyczyny jéj nieszczęść i sposoby jéj 
odrodzenia trafnie oceniło; słowem, ро uznaniu 
że w Towarzystwie Dem: tylko znajdują się rę- 
kojmie zapewniające pomyślność przyszłych 
przedsiewzięć o odzyskanie i ustalenie niepod - 
ległego bytu Polski podjąć ją mających, ani 
jednćj chwili nie wabałem się i czynnym jego 
członkiem zostaTem. 

Wejście moje do Towarzystwa Demokraty- 
cznego daje poznać, że system arystokracyć i jéj 
naczelnika Adama Czartoryskiego jako uoso- 
bienie tego systemu, Który tyle już klęsk na 


naród sprowadził , potępiam. Lecz, gdy nowe 
vydanie Aktu potępiena w 1884 r. przez Emi 
kracyą dokonanego, wywołało manifestacye 
niemaiących w nim udzialu obywateli, uwa- 
Зат za najświętszy obowiązek domagać się, aby 
nazwisko moje do podpisów na tymże akcie 
znajdujących się dołączone było. 

Teofil Borkowski. 


XUI. Angoulême (Charente), 19 Stycznia, 1840 roku. 
| Niżćj podpisany , jako nieobecny we Francyi 
| przy dopedoieniu Aktu z 1884r., gdyż naówczas 
znajdował się w Krakowie, w lak nażwanćm 
wolnem. mieście, (według wyrażenia dy plomaty- 
cznego arystokracyi polskićj), a z którego wcale 
jako niewolny został wraz z inuymi braćmi do 

Tryestu wydalony, dziś świadek naoczny dzia- 

Тай zabójczych arystokracyi polskiej , tak na 

drodze dypiomatycznćj jako też i postępu, ze 

t „czerćm przekonaniem do Aktu z 1834 r. przy- 

stępuje i w dowód czego własnoręcznym pod- 
pisem stwierdza. 

Winiarski. Ignacy, 

Xiv. Angoulême Charente), 19 Stycznia 1840 roku: 

Ośmnaście miesięcy niewoli w Prusach , trzy 
lata sTużby cndzoziemskićj w Algierze i w Hisz- 
panii, w którćj większa połowa braci naszych 
śmierć poniosła , wszystkie te zwyż wymienio- 
ne przyczyny , stawiaTy nas w niemożności do- 
Заслепіа podpisów naszych do Aktu z r. 1634, 
przeciw htrystokracyi polskićj, a mianowicie 
przeciw wyobrazicielowi jćj ks: A. Czartorys- 
kiema, wymierzonego. 

Gdy niczem niepoprawna kasta , na nowo je- 
szeze głowę zdaje się podnosić, i najgrawać cie- 
niom polegrych braci naszych w sprawie obcćj 
Polsce i ludzkości , do nas szczęśliwszych , bo 
jeszcze żyjących , uależy podnicśc głos, głos 
zemsty za zbrodnią na krwi polskićj dokonaną. 

Niżćj podpisani, podzielając w zupełności du- 
cha Aktu zr. 1834, wzywają niniejszćm wszy- 
slkich Polaków, a mianowicie tych którzy dzie- 
ląc przez siedm lat różne z nimi nieszczęścia , 
w tejże samćj kategoryi zostają , do stwier- 
dzenia powyższego Aktu podpisami swojemi, a- 
by już raz na zawsze poTożyć {ате nieprzyja- 
ciofom narodowości polskićj , i zedrzeć z nich 
maskę patryolyzmu, opartego na matactwach 
dyplomatycznych. 

Samujło Joachim. — Bukowski 
Wincenty. — Latur Onufry. 


XV. La Rochelle (Charente Inf.) 19 Slycznia 1340 r.) 


Nie będąc natenczas we Francyi , kiedy Akt 
potępiający system działania arystokracyi pol- 
skiej, dokonany i przez trzy blisko tysiące 
braci podpisany Został , nie mogliśmy w nim 
wziąść udziału. Dziś zaś po powtórnćm ogło- 
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szeniu , podzielając go w zupeľnosci, spieszy - 
my z dodaniem naszych podpisów. 
Козуну Alexander — Gajderski Wincenty. 
XVI. Уйу |e-FranGais (Marne) 19 Stycznia 1840r. 

Wywołani ostatnią razą z różnych stron Fran- 
cyi ogfoszonemi pismami rodaków , pospic- 
szamy 2 dołączeniem naszych podpisów na u- 
roczystym akcie Kmigracyi z r. 1834. 

Po zgrębieniu faktów historycznych tyczą- 
cych się tylolicznych usitowań Połski , jakoteż 
po wysłuchania zeznań samejże arystokracyi, 
nabralismy przekonania że ona głównie przy- 
czyniła się do zniweczenia najwznioślejszych 
przedsiewzięć narodu. Tylokrotne zaś zama- 
chy na zniszczenie emigracyi, wskazują nam 
że dla futwiejszego prowadzenia swych ma- 
tactw, chciano się pozbyć niebezpiecznego , bo 
naocznego świadka ostatnio na Polsce dokona- 
nćj zbrodni. Dziś nareszcie kiedy system ary- 
stokracyi odziany w odmienny nieco płaszczyk, 
2 pod którego jednakowoż sterczą dawne prze- 
sądy iegoizm kasty , usiłuje utorować sobie 
drogę do owładnienia przyszłego w Polsce po- 
wstania, а fo zapewne dla tego żeby je znów 
wydać w ręce chytrćj dyplomacyi, postanowi- 
liśmy dłużćj nie zwlekać naszego oświadczenia. 
Przekonani będąc że jedynie Polska ludu , czyli 
Polska demokratyczna, może wywalczyć byt 
narodowy i zapewnić szczęście swym synom, 
mamy za najświętszy ohowiązek oświadczyć w 
obec Emigracyi i Polski, że uosohiony w Ada- 
mie Czartoryskim system polskićj arystokracyi, 
uważamy za nieodpowiedni , szkodliwy, a ісп 
samém zgubny i nieprzyjazny posfannictwu , 
dążnościom i potrzebom Polski. 

Te kilka wyrazów podyktowanych przez we- 
wnętrzile przekonanie, a po wszechstronnćm 
obejrzeniu i ocenieniu nakreślonych , niech 
będą dowodem że Polak szczerze pragnący 
szeżęścia swćj ojczyzny, nie może tylka potę- 
pić to , co jéj szkodziło , i co jćj usiłuje nadal 
szkodzić. 

H"odzyński Jan. — Kownacki Michał. — Do- 
magalski Michat. 
XVII. Foug (Meurthe) d. 19 Stycznia 1840 r. 

Nie znajdując mojego podpisu na Akcie z 1834 
róku przeciw zgubnemu dla kraju systemowi 
arystokracyi polskićj , wyobrażanćj w osobie 
Adama Czartoryskiego , i zważywszy że tenże 
Czartoryski mógłby w czasie użyć na swą ko- 
rzyść imion emigrantów, które się na wzmian= 
kowanym akcie nie znajdują , lub uważac ta- 
kowych za sprzyjających swym niegodnym 
działaniom; oświadczam najuroczyścićj iż w 
całóm brzmieniu akt ten jako słuszny i spra- 
wiedliwy a zarazem zgodny z mojćm przeko= 
naniem, niniejszćm podpisuję. 

Wołoszyński Ignacy. 
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ХУШ. Lyon (Rhône), 19 Stycznia 1840 roku. 


Ponieważ podpis mój przeciw systemowi агу- 
slokracyi uosobionemu w CGzartoryskim , nie 
паја ије się na Akcie z 1834 r., z powodu że 
w czasie kiedy ów Akt podpisywano nie byłem 
we Francyi, przeto niniejszćm , podpis mój do 
niego dofączum. 

Erazm Chmielewski. 


XIX. Flejczerowski Жазу: , mieszkający 


w Соѕпе (Nièvre) w nadesłanem pod d. 20 | 


bieżącego miesiąca i roku pismie, ošwiad- 
cza : iż nazwisko swoje , które dziwnym 
jakimś sposobem zostało wmieszane mię- 
dzy stronników arystokracyi , wbrew jego 
nczucion: demokratycznym i wierze poli- 
tycznćj jaką wyznawał i wyznaje, z ich li- 
sty wykreśla, a do uroczystego Aktu 
z 1834 r. przeciw Ad: Czartoryskiemu , 
przystępuje. 


Kowisya korespondencyjna nie wiedząc 
coby haad drukować i czem zabawić | 
zjednoczonych w tak długićm oc zekiwańdiw || 
na trudny do porodu Uri jsf ‚ utniesci- 
la przy ostatuóm swćm sprawozdaniu 
obszerny na Towarzystwo paszkwil. Jest 
to list bezimienny do kochanego J..... 
(może Józefa, może Ignacego). Bezimicn— 
ny wyznaje że jest mlody, co widać ; że ; 
nie dawuo przybył z kraju, co nieprawda; 
że konspirował — a jak ? podaje drukiem 
dowody. Bezimienny nie wie czy koclia- 
пу J. jest w Towarzystwie Demokratycz- 
ném i tęskny oczekuje od niego odpisu, bo 
ich serca tak mocno sympatyzują we wszy- 
stkióm, Musimy więc oczekiwać niemale- 
go szeregu podobnych bazgranin. Nic 
dziwnego: zły musi kłamać , intrygant 
szalbierzyć , a komisya korespondencyjna 
paszkwile drukować. 

ccz na paszkwile i fałsze nie ma odpo- 
wiedzi. Podobnych listów z nad Bystrzy- 
cy, Rudawy it. d. itid. nie mało i da- 
wnićj pisma jednoczenia mieściły. Gbcąc 


się z naszćj strony dobrów za złe odpłacić 
i dla dania jak największego rozgłosu ma- 
xymom legalnego zjednoczenia. organu , 
zamieszczamy tch kilka w dosłownym ze 
wzmtankowanego listu wypisie z 


« Kimgracya ta cząstka najostojniej+ 
» sza, najdoświadczeńszia narodu, jest ja 
» koby władzą prawodawczą, naród M 


» jakoby władzą wykonawczą.» | 
< Niechaj Emigracya uzna że czas wal- 
« ki nadszedł, = niech wyda hasło po- 


» wstania, a całą Polska zahuczy gle] 
» rem wolności i wojny , zagore jasućm | 


» slońcem szczęścia. » | 


Polska cała wie dobrze że istnieje | 
» Emigracya , że ma prawo i największą 
» sposobność dawać początkowanie iim- 
» pulsyę wszeikiemu ruchowi, kierować 
» iuzupełniać życzenia ogólne narodu.» 

Polska zna tylko Emigracyą — od 
» nićj tylko przyjmie rozkazy , uslucha , 
» wypelni wolę większości jej moralnie 
» zatwierdzonego prawodawcy i t. di» 

Autor datuje swój list z Paryża — Gzy 

zna dawne przyslowie? « Jw Paryżu, 
» nie zrobią z owsa ryżu.» 


¿Redakcja Pszonkt, w ostatnim poszycie 
Ріта tego, takie czyni zawiadomienie Н 
em w obec i każdemu z osobna, wiado- | 
mo czynimy, że pismo nasze, pod nazwaniem 
PszoNki znajome , nie jest dziennikiem ani ża - 
dng gazetą, ale dziefem , dziełem w ca?łćm tego 
słowa znaczeniu , i że przeto, jako takie, przez 
wszystkich i każdego w szczególności uważane 
być ma. Cena sześciu półarkuszy tego dzieła 
naszego, a to jest najmnićj na co zapisać się 
można , wynosi we Francyi : dwa franki i pół, 
i z góry się zalicza; za granicą zaś od każdego 
połarkusza złoty polski jeden. Zapisywać się 
można u nas, u wydawcy Demokraty Polskiego, 
u sekretarzów Т. D. P., i « wszystkich i każde- 
go w szczególnosci, komu zaufuc można, 
że grosz na ten ceł powierzony sobie, do na- 
szego skarbu odeszle. — Adres nasz : M. Pszos- 
KA Polonus, rue des veaux, 23, Strasbourg 
(Bas-Rhin). Pisac franco. » 


— 


Na dniu 11 Styczina b. r. , umarł w Havre 
(Seine Тпѓег:), Tokarski Michat, 2 putku 4. p. 1, 
czfonek Tow. Dem. Polskiego. 


W numerze 38, str. 261, kol. 1, wiersz 10, za- 
miast : handlem, czytaj : handlem koni. W tym- 
że numerze str. 264, kol. 2, wiersz 38, zamiast : 
najemnik, czytaj : wojownik. 

W numerze 35 , Str. 278 , kol. 2, wiersz 22, 
zamiast © powołafa, czytaj : powołało. 

KONIEĆ CZĘŚCI CZWARTEJ I TOMU DRUGIEGO 


POITIERS , 27 STYCZ; 1840 R. DRUK: Е.А, SAURIN. 
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